




Dla	drużyny	fut bolu	ame rykańskie go	Cook	County	Vi kings	–	tre ne rów,	kadry	i	graczy.	Je ste ‐
śmy	z	was	dumni.	Wszyst ko	mogę	w	Tym,	który	mnie	umac nia.	List	do	Fi li pian	4,13



je den

Przez	dwie	godzi ny	każ dej	nocy,	od	po nie dział ku	do	soboty,	Isa dora	Pre sley	sta wa ła	się	taką	dziew‐
czyną,	jaką	była	kie dyś.
–	Wi taj cie	w	„Moim	Nie mą drym	Ser cu”,	gdzie	wie rzymy,	że	wa sza	prawdzi wa	mi łość	może	miesz ‐

kać	z	wami	po	są siedz ku.	Chcia ła bym	prze słać	spe cjal ne	pozdrowie nia	dla	no wej	roz głośni	w	Se at tle,
która	wła śnie	za si li ła	sze re gi	Noc nej	Sie ci	Spra gnionych	Mi łości.	Zła ma ne Ser ceW Buf fa lo,	 je steś	na
li nii.	Wi ta my	w	progra mie.
Bia ły	błysk	świa tła	roz darł	noc	za	oknem	po łożone go	na	pię trze	domowe go	studia	Isa dory	i	ogar nął

wą tłe	ga łąz ki	śli wy	ja pońskiej,	ugi na ją ce	się	pod	na porem	let niej	wi chury.	Issy	spoj rza ła	na	ze ga rek.
Je śli	dobrze	pój dzie,	ma	jesz cze	trzydzie ści	mi nut,	czyli	zdą ży	z	progra mem,	za nim	za cznie	się	burza.
Inna	 spra wa,	 że	 pogoda	 ko niecz nie	 musi	 się	 popra wić	 na	 jutrzej szy	 dorocz ny	 Piknik	 Rybac ki	 w

Deep	Ha ven.	Issy	nie	mogła	się	już	docze kać	chwi li,	kie dy	sią dzie	na	ganku	i	bę dzie	mogła	podzi wiać
fa jer wer ki	odpa la ne	na	kem pingu	przez	drużynę	Elks,	jednocze śnie	uda jąc,	że	życie	wca le	o	niej	nie
za pomnia ło.
Jutro	przy sta nie	na	 rogu	uli cy	 i	obej rzy	pa ra dę,	poma cha	kole gom	z	kla sy	prze jeż dża ją cym	Main

Stre et	na	plat for mie	ich	rocz ni ka,	a	po tem	znów	posie dzi	na	ganku,	słucha jąc	muzyki	dobie ga ją cej	z
par ku.	Może	na wet	uda	jej	się	usłyszeć	ra dosne	okrzyki	towa rzyszą ce	co rocz nym	za wodom	w	log-rol ‐
lingu[1].	Mogła	nie mal	po czuć	na	 ję zyku	słod ko-kwa śny	smak	fi shbur ge ra	–	ze	świe żym	sanda czem
ame rykańskim	i	so sem	ta tar skim	do mowej	roboty.	Ka thy	bę dzie	na le wać	kawę	w	oddzia le	Java	Cup.
A	dochodzą cy	z	na stępnej	uli cy	rześ ki	za pach	sma żone go	ole ju	towa rzyszą cy	pącz kom	bę dzie	sta rał
się	ze	wszyst kich	sił	wywa bić	ją	z	domu	do	skle pu	Lucy,	do	„Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie”.	Issy
sta nę ła by	w	kolej ce,	któ ra	na	pewno	wy chodzi ła	na	uli cę	i	cią gnę ła	się	za	róg	i	da lej,	aż	do	biura	nie ‐
ruchomości,	bo	w	ta kim	ogonku	za wsze	trze ba	było	cze kać	na	donuta[2]	z	lukrem.
Przez	dwa dzie ścia	pięć	lat	swoje go	życia	ani	razu	nie	opuści ła	tego	pikni ku.	Dwa	lata	temu	to	się

jednak	zmie ni ło.
Od	 tam te go	cza su	nie	uczest ni czyła	w	więk szości	wyda rzeń.	Te raz	prze łknę ła	gulę,	która	zbie ra ła

jej	się	w	gar dle.
–	Dzię kuję,	że	ode bra łaś	mój	te le fon,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Chcia łam	powie dzieć,	że	słucham

twoje go	progra mu	każ dej	nocy.	Poma ga	mi	cze kać	na	mój	ide ał.
Zła ma ne Ser ceW Buf fa lo	mia ła	wysoki,	słodki	głos,	który	mógł	na le żeć	do	uczenni cy	z	col le ge’u	o

prostych	blond	włosach	i	nie bie skich	oczach.	Ale	ra dio	potra fi ło	za ma skować	wiek,	rasę,	a	na wet	płeć.
Prawda	była	taka,	że	gdy	Issy	słucha ła	wła snych	podca stów,	sama	cza sa mi	nie	mogła	roz poznać	swo‐
je go	głosu,	kie dy	 ła godniał	ze	współ czucia	 lub	obni żał	się	 i	 sta wał	nie co	chropowa ty,	gdy	udzie la ła
porad.



Mogła by	oszukać	samą	sie bie,	że	wie,	co	robi.	Oszukać	samą	sie bie,	że	pro wa dzi	inne	życie,	ta kie,
które	się ga	da le ko	poza	czte ry	ścia ny	i	przydomowy	ogród.
–	Bar dzo	mnie	to	cie szy,	Zła ma ne Ser ce.	On	gdzieś	tam	na	pewno	jest.	Co	mogę	dzi siaj	dla	cie bie

zrobić?
–	Cóż,	myślę,	że	go	zna la złam.	Spo tka li śmy	się	kil ka	tygodni	temu	na	za ję ciach	ka ra te	i	byli śmy	już

na	trzech	randkach…
–	Trzech?	Zła ma ne Ser ce,	wiem,	że	je steś	pewnie	za kocha na	po	uszy,	ale	trzy	rand ki	to	za	mało,	aby

mieć	pewność,	że	męż czyzna	jest	dla	cie bie	ide al ny.	Uda ny	zwią zek	wyma ga…
–	Cza su,	prób	i	za ufa nia.	Wiem.
A	więc	Zła ma ne Ser ce	słucha ła	pro gra mu	re gular nie.	Świet nie,	a	za tem	może	uda	się	po ha mować	jej

entuzjazm,	roz gonić	nie co	tę	odurza ją cą	„mi łosną	mgłę”	–	kolej ne	okre śle nie,	które	Issy	sama	ukuła.
–	A	za tem	wiesz	również,	że	nie	da	się	tego	zro bić	w	cią gu	trzech	randek,	cho ciaż	Pa nienka	Nie mą ‐

dre	Ser ce	za le ca,	aby	dać	sobie	spokój	po	trzech	randkach,	je śli	męż czyź nie	bra kuje	potencja łu,	by	być
dzie siąt ką.
–	Ale	wyda je	się,	że	może	nią	być.	Ma	wszyst ko,	cze go	chcę.
–	Skąd	to	wiesz?
–	Stworzyłam	swo ją	dzie się ciopunktową	li stę	wymogów,	tak	jak	pani	ra dzi ła.	No	i	oczywi ście	wiel ‐

ką	trój cę.
–	Wiel ka,	kluczowa	trój ca.	Wyglą da	na	to,	że	wiesz,	cze go	szukasz.
–	O	to	wła śnie	chodzi.	On	posia da	więk szość	cech	z	mojej	li sty	i	za sta na wiam	się,	czy	ko niecz nie

musi	mieć	je	wszyst kie.	Czy…	powiedz my…	sie dem	na	dzie sięć	by	nie	wystar czyło?
–	 Sama	mi	 to	 powiedz,	 Zła ma ne Ser ce.	 Czy	 pa suje	 ci	 ro mans	 na	 siódem kę?	Czy	może	 pra gniesz

dzie siąt ki?
–	A	co,	je śli	nie	wiem,	ja kie	to	uczucie	mieć	dzie siąt kę?
Ja kie	to	uczucie	mieć	dzie siąt kę.	Tak,	Issy	sama	chcia ła by	to	wie dzieć.
–	Dobre	pyta nie,	Zła ma ne Ser ce.	Myślę,	że	dla	każ de go	wy glą da	to	ina czej.	Zo stań	na	li nii.	Odbierz ‐

my	te le fony	od	innych	dzwo nią cych	i	zo bacz my,	czy	ktoś	ma	dobrą	odpowiedź.	Albo	wejdź	na	fo rum
na	stronie	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”.	Wi dzę,	że	Kupi dyn27	na pi sał	tam	post:	„Mi łość	to	poczucie,
jakby	nic	nie	mogło	ci	się	stać”.	Bar dzo	ładnie,	Kupi dynie 27.	Mamy	jesz cze	innych	dzwonią cych?
Issy	wyci szyła	Zła ma ne Ser ce	i	kliknę ła	na	kolej ną	osobę	na	li ście	połą czeń.
–	Pra fdzi wa Mi łość,	je steś	na	ante nie.	Jak	to	jest	z	tą	dzie siąt ką?
–	Być	z	dzie siąt ką	to	wie dzieć,	że	masz	w	kimś	opar cie.	–	Powie dział	chropowa ty,	ni ski	głos	z	ro‐

dza ju	tych,	które	sta ją	się	ta kie	po	wypa le niu	dwóch	pa czek	pa pie rosów	dziennie.
–	Świet na	odpowiedź,	Pra fdzi wa Mi łość.	Mamy	na dzie ję,	że	znaj dziesz	w	kimś	opar cie.	–	Issy	wyci ‐

szyła	słucha cza.	–	Mów	śmia ło,	Wietrz ne Mia sto.
–	To	wie dzieć,	że	je steś	kocha ny…	mimo	wszyst ko.
Kocha ny,	mimo	wszyst ko.	Och,	Issy	chcia ła	wie rzyć,	że	to	moż li we.
–	Bar dzo	mi	się	to	podoba,	Wietrz ne Mia sto.	Ktoś	jesz cze?
Forum	ożyło,	odpowie dzi	spływa ły	jed na	po	drugiej.	Na	li nii	te le fonicz nej	poja wił	się	użyt kownik	o

nic ku	Duma IPa sja 723.	Duma	dzwoni ła	przynajm niej	raz	w	mie sią cu,	zwykle	z	ja kimś	nowym	dyle ma ‐
tem,	i	roz grze wa ła	forum	do	czer woności.	Issy	powinna	za ofe rować	tej	dziewczynie	dar mowy	abona ‐
ment.
Prze łą czyła	się	z	powrotem	do	Zła ma ne goSer ca.



–	Czy	któraś	z	tych	odpowie dzi	pa suje	do	tego,	co	czujesz?
–	Może.	Nie	wiem.
–	 Pa nienka	 Nie mą dre	 Ser ce	 ra dzi,	 abyś	 pocze ka ła	 na	 dzie siąt kę,	 Zła ma ne Ser ce.	 Ide ał	 na	 pewno

gdzieś	tam	jest,	może	na wet	w	twoim	są siedz twie.
Zrobi ła	prze rwę	na	re kla mę.	Spot	o	cze kola dowej	po czcie	kwia towej.	Zdję ła	słuchawki	i	po ma sowa ‐

ła	sobie	uszy.
Na	ze wnątrz	pa dał	deszcz.	Równomier ne	bębnie nie	o	dach	prze rywa ne	cza sem	po je dynczymi	stuk‐

nię cia mi	o	pa ra pet.	Od	cza su	do	cza su	roz le gał	się	gniewny	ryk,	wiatr	przy bie rał	na	sile.	Issy	mia ła
na dzie ję,	 że	 nie	 za pomnia ła	 za mknąć	okien	od	 frontu,	 nim	 roz poczę ła	 program	na	 ante nie.	Ko lej na
błyska wi ca	 roz ja śni ła	nie bo.	Tym	ra zem	o	szybę	pac nę ło	kil ka	srebr nych	 li ści	ze rwa nych	z	drze wa.
Och,	jej	ser dusz ki	oka za łe	le ża ły	pewnie	cał kiem	przygię te	do	zie mi,	i	 to	po	tak	długim	cza sie,	 jaki
poświę ci ła	na	ich	pie lę gna cję.
Koniec	re klam.
–	Wi dzę,	że	mamy	na	li nii	Dumę I Pa sję.	Mam	na dzie ję,	że	opowie	nam	coś	o	swoim	naj nowszym	ro‐

mansie.	Cie szę	się,	że	wróci łaś	do	nas,	Dumo.	Jak	się	dzi siaj	mie wasz?
Spodzie wa ła	 się	 łez	–	albo	przy najm niej	 ża łosne go	 la mentu	o	 tym,	 jak	 to	Duma	śle dzi ła	 swoje go

chłopa ka	do	re staura cji	i	zna la zła	go	w	romantycz nej	sce ne rii	z	ja kąś	la lunią.	Eks ce sy	Dumy	sta ły	się
podsta wą	tego	progra mu.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	dzwoni ła,	słuchal ność	progra mu	Issy	rosła	pod	sufit.
–	Je stem	za rę czona!
Issy	pra wie	jej	nie	pozna ła:	to	przez	tę	ra dość	w	głosie	i	pisk	na	końcu.
–	Kyle	po prosił	mnie	o	rękę!	Uda ło	mi	się,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce!	Cze ka łam	na	prawdzi wą	mi ‐

łość	i	ostat niej	nocy	ona	poja wi ła	się	na	moim	progu	z	pier ścionkiem!
–	Och,	to…	wspa nia le,	Dumo.	–	Issy	sta ra ła	się	nie	do puścić,	by	słucha cze	wy czuli	szok	w	jej	gło‐

sie.	Nie,	nie	tyl ko	szok.	Na wet…	no	dobrze,	za zdrość.
Dawno,	dawno	temu	Issy	ma rzyła	o	zna le zie niu	męż czyzny	doskona łe go.	Ma rzyła,	że	bę dzie	sta ła

na	 chodni ku	 koło	 Lucy	 podczas	 Pik ni ku	 Rybac kie go,	 z	 na dzie ją,	 że	 ktoś	 poprosi	 je	 do	 tańca	 przy
mlecz nym	świe tle	gwiazd	roz sia nych	na	sierp niowym	nie bie.	Ale	kto	odwa żył by	się	za tańczyć	z	cór ką
tre ne ra	fut bolu?	A	je śli	chodzi	o	Lucy,	to	po	prostu	nie	mogła	ze brać	się	w	sobie	i	odpowie dzieć	tak.
Słodka,	nie śmia ła	Lucy,	zużyła	całą	swoją	odwa gę	na	jedne go	chłopa ka.
Wystar czyło	jedno	zła ma ne	ser ce	Lucy	w	ostat niej	kla sie	li ceum,	by	sce mentować	prawdę:	dziew‐

czyna	musia ła	mieć	standar dy.	Musia ła	cze kać	na	doskona łą	mi łość.
Issy	ułożyła	wte dy	li stę	i	dopra cowa ła	ją	jesz cze	w	col le ge’u.	Do bra,	solidna	dzie się ciopunktowa	li ‐

sta	cech	męż czyzny	ide al ne go.	A	naj waż niej sze	spośród	nich	były	trzy	pierwsze,	wiel ka	trój ca:	to	wła ‐
śnie	je	–	oprócz	bycia	chrze ści ja ni nem	–	powi nien	posia dać	fa cet	ide al ny:	współ czucie,	odpowie dzial ‐
ność,	skłon ność	do	poświę ceń.	To	były	wskaź ni ki	tego,	czy	dziewczyna	po winna	w	ogóle	zgo dzić	się
na	pierwszą	randkę.
Je śli	oczywi ście	poja wił by	się	na	horyzoncie	ja kiś	męż czyzna.	No	bo	prze cież	Issy	nie	mo gła	sama

szukać	sobie	part ne ra,	prawda?
–	Och,	Dumo,	je steś	pewna?	–	Od powie dzia ła	jej	ci sza.	Issy	wca le	nie	chcia ła	za brzmieć	tak	ostro,

nie mal	potę pia ją co.	–	Chodzi	mi	o	to,	czy…	czy	to	dzie siąt ka?
–	Je stem	już	zmę czona	cze ka niem	na	dzie siąt kę,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Mam	dwa dzie ścia	sześć

lat	i	chcę	wyjść	za	mąż.	Nie	za mie rzam	zostać	sta rą	panną.
Dwa dzie ścia	 sześć.	 Issy	 pa mię ta ła	 swoje	 dwudzie ste	 szóste	 urodzi ny,	 rok	 temu.	 Świę towa ła	 je	 z



Lucy,	która	przyniosła	pącz ki	z	dże mem.	Śpie wa ły	potem	na	cały	głos	hity	ABBY.
A	na	koniec	Issy	od wa żyła	się	na wet	wyjść	na	ga nek.	Poma cha ła	do	Cin dy	Myers,	są siadki,	któ ra

akurat	wyj mowa ła	pocz tę	ze	skrzynki	na	li sty.
Tak,	pa mięt ny	dzień,	bez	wąt pie nia.
–	Je steś	wciąż	młoda,	Dumo.	Dwa dzie ścia	sześć	lat	to	nie	jest	sta rość.
–	Ale	tak	to	wła śnie	wyglą da,	kie dy	wszyscy	wokół	cie bie	wy chodzą	za	mąż.	Je stem	go towa,	on	za ‐

pytał,	więc	się	zgodzi łam.
Issy	wzię ła	głę boki	wdech.
–	To	cudownie.	Wszyscy	bar dzo	się	cie szymy,	prawda,	forumowi cze?
Na	 fo rum	 jed nak	 roz gorza ły	 dys kusje	 o	 za dowa la niu	 się	 czymś	 niż szym	 niż	 dzie siąt ka.	Nie	 było

wśród	nich	ani	jedne go	nie mą dre go	ser ca.
–	 Dzię kuję,	 bo…	Chcia ła bym,	 abyś	 poja wi ła	 się	 na	 moim	 ślu bie,	 Pa nienko	 Nie mą dre	 Ser ce.	 To

dzię ki	tobie	spotka łam	Kyle’a.	Chcia ła bym,	że byś	świę towa ła	z	nami.
Issy	za śmia ła	się	ci cho.	Był	to	wysoki	i	krót ki	dźwięk,	który	wska zywał	na	strach.	Cudownie.
–	Dzię kuję…	dzię kuję	uprzej mie	za	twoje	za prosze nie,	Dumo,	ale…
–	Nie	 ro zumiesz.	To	bę dzie	ogrom ny	 ślub.	Wiem,	 że	nie	powinni śmy	ujawniać	na szych	prawdzi ‐

wych	da nych	na	ante nie,	ale	je stem	ci	tak	wdzięcz na	za	po moc,	że	po	prostu	mu sisz	wie dzieć.	Mój	oj ‐
ciec	to	Ge rard	O’Gra dy.
–	Guber na tor	sta nu	Ka li for nia?	–	Ten	były	ak tor,	który	zo stał	mi liar de rem,	a	póź niej	za anga żował

się	w	poli tykę?
–	Tak.	–	Za chi chota ła	Duma.	–	Pla nuje my	już	ślub.	Odbę dzie	się	w	na szej	posia dłości	w	Napa	Val ‐

ley.	Chcę,	że byś	tam	była,	w	pierwszym	rzę dzie,	ra zem	z	moimi	rodzi ca mi.	Tak	bar dzo	mi	pomogłaś.
–	Och,	hmm,	Dumo…
–	Lauren.	Je stem	Lauren	O’Gra dy.
–	Dobrze,	Lauren.	Jest	mi	bar dzo	przykro,	ale	nie	będę	mogła	się	zja wić.
–	Dla cze go	nie?
Dla cze go	nie?	Po nie waż	za	każ dym	ra zem,	gdy	odda li ła	się	da lej	niż	prze czni cę	od	swo je go	domu,

świat	za czynał	ją	przygnia tać	i	wy sysać	z	jej	płuc	powie trze?	Ponie waż	nie	mogła	po zbyć	się	z	pa mię ‐
ci	swą du	skó ry	jej	mat ki,	gdy	ta	pło nę ła	żywcem,	jej	krzyków,	czucia	jej	gorą cej	krwi	na	rę kach?	Po‐
nie waż	za	każ dym	ra zem,	gdy	Issy	choć by	pomyśla ła	o	wej ściu	do	sa mochodu,	to	przed	ocza mi	mia ła
mrocz ki	i	oble wał	ją	zim ny	pot?
No	i	przede	wszyst kim	dla te go,	że	będą	musia ły	mi nąć	lata,	nim	zdoła	wyrwać	się	ze	szponów	pa ni ‐

ki,	która	ją	wię zi ła,	ata kując	raz	po	raz.
–	Za sa dą	na szej	sta cji	jest…
–	Je stem	pewna,	że	mój	oj ciec	bę dzie	potra fił	prze konać	sta cję	do	wyra że nia	zgo dy.	Proszę,	nie	od‐

ma wiaj	mi.	Za sta nów	się	jesz cze.	Przyślę	ci	za prosze nie.
Po	tych	słowach	roz łą czyła	się.
Na	ante nie	przez	kil ka	se kund	pa nowa ła	głucha	ci sza,	nim	Issy	była	w	sta nie	powie dzieć	cokol wiek.
–	Nie	za pomnij cie	od wie dzić	forum	na	stronie	„Mo je go	Nie mą dre go	Ser ca”.	Że gna	się	z	wami	Pa ‐

nienka	Nie mą dre	Ser ce,	która	mówi,	że	wa sza	doskona ła	mi łość	może	miesz kać	tuż	po	są siedz ku.	–
Wyci szyła	mi krofon.	Piosenka	Ka ren	Car penter	Close	to	You	za sygna li zowa ła	koniec	progra mu.
Owszem.	Dawno,	dawno	temu	na prawdę	wie rzyła	w	swój	slogan.
Dawno,	dawno	temu	wie rzyła	w	…i	żyli	długo	i	szczę śli wie.



Na	ante nie	roz począł	się	kolej ny	pro gram.	„The	Bean”	–	póź nonoc ny	prze gląd	spor towy	z	Chi ca go,
podczas	które go	moż na	było	poznać	wy ni ki	me czów	 fut bolu	 roz grywa nych	w	ca łym	kra ju.	 Issy	nie
mia ła	wpływu	na	to,	ja kie	audycje	są sia dowa ły	z	jej	wła sną.	Cie szyła	się,	że	do	pewne go	stop nia	ma
wpływ	na	to,	ja kie	re kla my	poja wia ły	się	podczas	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”.
W	dro dze	do	ła zienki	za mknę ła	okno	i	wyję ła	z	ko mody	ręcz nik,	po	czym	rzuci ła	go	na	wyka fel ko‐

wa ną	podłogę	i	we szła	na	nie go	bo symi	stopa mi.	Za trzyma ła	się	przed	sypial nią	rodzi ców.	W	cią gu
dwóch	 lat	pokój	nie	został	 ani	 razu	wywie trzony,	ale	 Issy	wciąż	otwie ra ła	do	nie go	drzwi.	 Jej	oczy
omia ta ły	wte dy	mał żeńskie	 łoże	 z	 bal da chi mem,	 se kre ta rzyk	w	 stylu	 królowej	Anny,	 toa let kę	 oraz
okno,	które	wychodzi ło	na	ogród.
Tym	 ra zem	 zo sta wi ła	 drzwi	 lekko	 uchylone,	 po	 czym	 ze szła	 po	 schodach.	 Drzwi	 wej ściowe	 za ‐

mknię te	–	tak;	okna	w	sa lonie	również.
Błyska wi ca	znów	za ja śnia ła	na	noc nym	nie bie,	prze ci na jąc	ciem ność	na	pół.	Mi gota ła	wystar cza ją ‐

co	długo,	by	ob lać	świa tłem	nie duży	bu dynek	bi bliote ki	po	drugiej	stronie	uli cy	oraz	kosz	na	śmie ci,
który	 toczył	 się	po	chodni ku	w	dół	uli cy,	pcha ny	wia trem.	Ka wa łek	da lej,	w	dół	wzgórza,	w	stronę
mia sta,	 buja ło	 się	 za wie szone	nad	uli cą	 świa tło	 sygna li za cyj ne.	Burza	 zmie ni ła	 skrzyżowa nie	w	all
way	stop[3],	mruga ją ca	czer wień	oble wa ła	krwi stym	świa tłem	szkli sty	chodnik.
Issy	ścią gnę ła	z	ka na py	dzier ga ny	pled	i	owi nę ła	się	nim;	kie dy	szła	do	kuchni,	frędz le	kapy	cią gnę ‐

ły	się	za	nią	po	drewnia nej	pod łodze.	Na ci snę ła	przycisk	i	świa tło	lamp	ob la ło	pomiesz cze nie	–	stroik
z	bia łych	hor tensji	w	wa zonie	koloru	mle ka	na	okrą głym	czar no-bia łym	stole,	bla ty	kuchenne	z	czar ‐
ne go	mar muru,	pod łogę	wyłożoną	czar no-bia łymi	ka fel ka mi.	Trochę	re tro,	trochę	współ cze śnie	–	taki
wła śnie	był	gust	jej	mat ki:	eklektycz ny.
Grzmot	 po	 raz	 kolej ny	 za trząsł	 domem,	 uno sząc	 włoski	 na	 kar ku	 Issy.	 Tak	 bar dzo	 nie na wi dzi ła

burz.
Wysunę ła	rękę	spod	ple du	i	włą czyła	pal nik	pod	czaj ni kiem.	Ostat nie go	pącz ka	z	codzien nej	dosta ‐

wy	od	Lucy	zo sta wi ła	na	górze,	w	swo im	ga bi ne cie.	Spoj rza ła	na	kar tecz kę	przy kle joną	do	szaf ki:	Je ‐
że li	Bóg	z	nami,	któż	prze ciwko	nam?.	Prawda.	Ale	co,	je śli	Bóg	wca le	nie	był	z	tobą?	Nie waż ne,	Issy
nie	za mie rza ła	ignorować	żadnej	szansy	pomocy.
Kolej ny	podmuch	wia tru	 i	coś	na gle	prze toczyło	się	przez	 ta ras	znaj dują cy	się	na	 ty łach	domu.	O

nie,	tyl ko	nie	jej	bodzisz ki!	Na gle	coś	ude rzyło	w	tyl ne	drzwi.	Szkło	za drża ło.
Dla cze go	jej	mat ka	zde cydowa ła	się	zmie nić	bar dzo	so lidne	dę bowe	drzwi	na	szkla ną	szybę?	Issy

nigdy	tego	nie	poję ła.
Czaj nik	za gwiz dał.	Issy	wyłą czyła	pal nik,	się gnę ła	po	kubek…
Wycie…	i	nie,	to	wca le	nie	był	wiatr.	To	brzmia ło	tak…	jakby	coś	było	ranne.	Może	prze stra szone.
Ser ce	po de szło	jej	do	gar dła.	Prze łknę ła	śli nę,	by	wróci ło	na	swoje	miej sce.	Zna ła	ten	rodzaj	wycia.

Zwłasz cza	w	taką	noc	jak	ta.
Chowa jąc	dłoń	pod	ple dem,	Issy	pode szła	do	drzwi	i	za mknę ła	je	na	klucz.	Zga si ła	świa tło	w	kuch‐

ni,	po	czym	wyj rza ła	w	ciem ność.
Żadne	 ja rzą ce	 się	 oczy	 nie	 odwza jem ni ły	 jej	 spoj rze nia,	 ża den	 potwór	 z	 wiel ki mi	 zę bi ska mi	 nie

przyci skał	pasz czy	do	jej	okna.	Włą czyła	ze wnętrz ne	świa tło,	by	ską pa ło	w	bla sku	ta ras	wyłożony	ce ‐
drowymi	de ska mi.	Podusz ki	na	wybla kłych	me blach	z	drze wa	 te kowe go	wi rowa ły	w	po wie trzu,	nie
odfruwa jąc	w	dal	tyl ko	dzię ki	cienkim	trocz kom.	Donicz ki	z	bodzisz ka mi	le ża ły	prze wrócone.	Czar na,
zmie niona	w	bło to	zie mia,	była	roz bryzga na	po	ca łym	ta ra sie.	Burza	przygniotła	też	krzak	ser dusz ki
oka za łej,	rosną cej	na	dole	przy	schodach.



Issy	powinna	była	przynajm niej	przykryć	cenne	żół te	róże	Pil grim	jej	mat ki.
Rzuci ła	pled	na	krze sło,	podwi nę ła	no gawki,	z	sza fy	przy	drzwiach	wyję ła	kurt kę	prze ciwdesz czową

i	na rzuci ła	kaptur	na	głowę.
Otworzyła	drzwi	i	wy szła	na	deszcz.	Powie trze	było	chłodne	i	wywoła ło	u	niej	gę sią	skór kę.	Potop

zbudził	do	życia	 sosnę	zwyczaj ną	–	posi wia łe go	war towni ka	 rosną ce go	na	krańcu	po se sji.	 Jej	poro‐
śnię te	ra miona	ge sta mi	wyra ża ły	nie bez pie czeństwo.
Ale	któż	miał by	 ją	 skrzywdzić	 tutaj,	w	 jej	wła snym	ogródku?	Zwłasz cza	że	oj ciec	wzniósł	wokół

pose sji	 potęż ny	 płot	 z	 po rządnych	 sosnowych	 de sek.	 Ota cza ły	 ją,	 odgra dza ły	 od	 świa ta,	 nie	 li cząc
Lucy,	która	wykorzystywa ła	go	jako	skrót	w	drodze	do	mia sta.
To	nie	 tak,	że	Lucy	za myka ła	bra mę	na	klucz.	No	dobrze,	cza sa mi.	No	dobrze,	za wsze.	Ale	Lucy

mia ła	klucz	do	furt ki	i	do	domu,	więc	to	nie	mia ło	zna cze nia.
Roz chla pawszy	wodę	na	schodach,	Issy	popę dzi ła	mo krą	ścież ką	z	ka mie ni,	mi ja jąc	po	dro dze	prze ‐

moczoną,	 róż nobarwną	 fun kię,	 wer be nę	 i	 krzak	 hor tensji,	 z	 któ re go	 wiatr	 ze rwał	 mnó stwo	 pą ków.
Róża	pomarsz czona	także	była	w	kiepskim	sta nie.
Nie	bę dzie	te raz	na	to	wszyst ko	pa trzeć.	Jutro	oce ni	stra ty.	Cza sa mi	tak	jest	le piej	–	skupić	się	na

tym,	co	jesz cze	moż na	oca lić.	Na	tym,	co	jesz cze	się	ma.
Dotar ła	do	szopy,	wystuka ła	kom bi na cję	na	pa ne lu	alar mowym	i	otworzyła	drzwi.	Wzię ła	pla sti ko‐

we	płach ty,	złożone	schlud nie	na	stoja ku	przy	drzwiach,	oraz	dwie	ce gły,	po	czym	po gna ła	z	powro‐
tem	na	ga nek.	Deszcz	nie	zdą żył	jesz cze	cał kiem	znisz czyć	tu	róż,	gdyż	osła nia ła	je	kra wędź	da chu.
Ale	na	wszel ki	wypa dek…	Issy	przygniotła	ce gła mi	je den	kra niec	płachty	na	ganku,	po	czym	roz wi nę ‐
ła	 ją	nad	kwia ta mi.	Ka mie nie	ze	skal nia ka	po służyły	jej	za	obciąż ni ki;	po gna ła	do	szo py	po	kolej ną
parę	cię żar ków.
Wycie	znów	prze bi ło	się	przez	szum	desz czu	i	roz brzmia ło	we	wszyst kich	komór kach	jej	cia ła.
Za stygła	bez	ruchu,	z	duszą	na	ra mie niu.
Przy	kra wę dzi	ta ra su.	Coś	się	poruszyło.
Nie bo	wybra ło	ten	moment,	aby	roze rwać	się	na	pół	i	prze lać	całą	swoją	furię	na	grzmot,	któ ry	spra ‐

wił,	że	Issy	podskoczyła.
Nie	tyl ko	ona.
Cokol wiek	 to	 było	 –	wi dzia ła	 to	 tyl ko	 przez	małą	 chwi lę	 –	 rzuci ło	 się	 pro sto	 na	 nią,	 jakby	 była

zwie rzyną	łowną.	Issy	krzyknę ła,	upu ści ła	ce gły	i	rzuci ła	się	sprin tem	w	kie runku	ta ra su.	Ale	drewno
było	mo kre;	dziewczyna	po śli zgnę ła	się	i	z	im pe tem	upa dła.	Grzmot nę ła	bro dą	o	de ski	ta ra su;	wte dy
to	coś	na	nią	skoczyło.
–	Nie!	Odejdź!
Ale	stworze nie	nie	za mie rza ło	roz szar pać	jej	na	strzę py,	na wet	się	nie	za trzyma ło.	Po	prostu	po gna ‐

ło	do	drzwi.
Szyba	roz pa dła	się	ka ska dą	odłam ków,	gdy	be stia	wtoczyła	się	do	kuchni.	Issy	ga pi ła	się	jak	za cza ‐

rowa na,	gdy	zwie rzę	–	ogrom ne	i	włocha te	–	śli zga ło	się	po	li noleum.
Po	czym	za trzyma ło	się	na gle	i	pa dło	plac kiem,	pisz cząc.
Pies.	Ogrom ny	 pies,	 z	 ta kim	 pyskiem,	 że	mogła	 kochać	 go	 tyl ko	mat ka,	 o	 oczach	wypeł nionych

prze ra że niem.	Od	łba	po	ogon	mokry	i	za błocony.
–	Dobry	pie sek…	dobry…
Błyska wi ca	musia ła	oświe tlić	jej	syl wet kę	i	zwie rzę	po	prostu	spa ni kowa ło,	obróci ło	się	bowiem	i

wystrze li ło	jak	z	procy	w	głąb	domu.	Pa zury	dra pa ły	o	wypa stowa ne	drewnia ne	podłogi.



–	Wra caj	tu!
Z	sa lonu	dobiegł	huk	–	tyl ko	nie	zie list ka!
Pies	wrócił	do	holu	i	pognał	na	górę	po	schodach.
–	Nie!	Chodź	tu,	pie sku!	–	Issy	przysta nę ła	na	progu;	wciąż	była	na	bosa ka.	Odłam ki	szkła	na	podło‐

dze	błysz cza ły	jak	lód.	Świet nie.	–	Nie	zniszcz	ni cze go!
Zbie gła	z	ta ra su,	prze bie gła	po	ścież ce	w	ogrodzie,	otwo rzyła	furt kę	i	po gna ła	przez	śli ską	tra wę	na

przód	domu.
Pod	króli kiem	Tup tusiem	wciąż	znaj dował	się	klucz,	więc	wy ję ła	go	stam tąd	i	otworzyła	fron towe

drzwi.
Pisk	opon	na	mo krej	jezdni	pochodził	z	jej	pa mię ci	–	przynajm niej	taką	mia ła	na dzie ję.	Potem	na ‐

stą pi ło	ude rze nie,	trzask	miaż dżone go	me ta lu,	odgłos	pę ka ją cych	szyb.
Obróci ła	się.	Nie.
Pod	krwa wą	 łuną	mruga ją ce go	świa tła	 sto pu	se dan	wje chał	w	bok	mi ni va na.	Benzyna	za czę ła	 już

płonąć.
Issy	uniosła	dłoń	do	twa rzy,	do	wspomnie nia,	które	wysunę ło	się	na	sam	po czą tek	sze re gu	pozosta ‐

łych.	Potrzą snę ła	głową,	jakby	chcia ła	prze gonić	te	obra zy.
Powinna	za dzwonić	po	pogotowie.	Ale	mogła	je dynie	cof nąć	się	do	domu.
Za mknę ła	drzwi	i	opar ła	się	o	nie	dłońmi.	Zim ne	drewno	dzia ła ło	koją co.	Po	prostu…	od dychaj.	Po

prostu…
Oddech	jej	się	za ła mał	i	Issy	poczuła	w	sobie	na ra sta ją cy	jęk,	nim	jesz cze	wyrwał	się	z	jej	gar dła.
Boże,	proszę…	Jak	brzmiał	ten	wer set?	Je że li	Bóg	z	nami…	Nie…	nie,	ten,	który	dała	jej	Ra chel.	Al ‐

bowiem	nie	dał	nam	Bóg	ducha	bojaź ni,	ale	mocy…
Usłysza ła	krzyki	i	za mknę ła	oczy.	Przyci snę ła	dłoń	do	pier si,	czując	ude rze nia	gorą ca.
Po	prostu	oddychaj.
Issy	osunę ła	się	na	podłogę.
Je steś	bez piecz na.	Nie	pani kuj.	Po	prostu	oddychaj.

***
Ca leb	Kni ght	prze bywał	w	Deep	Ha ven	mniej	niż	trzy	godzi ny,	a	Bóg	już	dał	mu	oka zję,	aby	mógł	zo‐
stać	boha te rem.
–	Ile	osób	jest	w	środku?	–	Smród	ben zyny	wypeł nił	mu	noz drza,	gdy	Ca leb	przyłożył	po li czek	do

as fal tu,	 za glą da jąc	 do	 środka	 prze wrócone go	mi ni va na.	Kie rowca	wi siał	 do	 góry	 noga mi,	 przypię ty
pa sem.	Pomię dzy	brwia mi	miał	ranę;	krew	ka pa ła	mu	na	włosy,	a	skórę	miał	bla dą	i	zie mi stą.	Otwo‐
rzył	usta,	ale	nie	wydobył	z	nich	żadne go	dźwię ku.
Mokry	od	desz czu	pod koszulek	kle ił	 się	Ca le bowi	do	cia ła,	 a	dżinsy	 zmie ni ły	 się	nie mal	w	gips,

ogra ni cza jąc	ruchy.	Dobrze,	że	dopie ro	co	skończył	wnosić	ostat nie	pudła	i	za snął	na	ka na pie	w	ubra ‐
niu,	bo	ina czej	nigdy	nie	dotarł by	na	miej sce	wypadku	tak	szybko.
Chociaż	ten	huk,	wła ści wie	tuż	przed	jego	domem,	mógł by	obudzić	umar łe go.
–	Proszę	pana,	pro szę	na	mnie	spoj rzeć.	Kto	jesz cze	był	z	pa nem	w	sa mochodzie?	–	Zmu sze nie	ofia ‐

ry	do	mówie nia	i	koncentra cji	obni ża ło	ryzyko	wystą pie nia	u	niej	szoku	poura zowe go.
–	Moja	żona…	moja…
Dobrze,	a	więc	mógł	mówić.	Przy	pomocy	la tar ki	Ca leb	zloka li zował	nie przytom ną	kobie tę	–	miał



na dzie ję,	że	tyl ko	nie przytom ną	–	jak	mąż	wi szą cą	na	pa sie	i	krwa wią cą	z	rany	na	gło wie.	Na	sie dze ‐
niu	za	nią	wi sia ło	małe	dziec ko,	w	spe cjal nym	fote li ku.	Ca leb	obsta wiał,	że	mia ło	około	trzech	lat,	a
kie dy	poświe cił	na	nie,	dziewczynka	szarpnę ła	się	i	za czę ła	krzyczeć.
Kie rowca,	prawdopodobnie	oj ciec,	ocknął	się.	Za czął	tar gać	za	swój	pas.
–	Ja mie!
Ca leb	zła pał	go	za	nadgar stek.
–	Wycią gnę	ją!	Ale	naj pierw	uwol nij my	pana.
Fragmenty	 szyby	wysta wa ły	 z	 drzwi	 jak	 kły,	 Ca leb	 zdjął	 więc	 koszulę,	 owi nął	 nią	 rękę	 i	 usunął

odłam ki,	za nim	się gnął	za	męż czyznę	i	poszukał	za pię cia	pa sów.
–	Pro szę	zła pać	mnie	za	szyję.	Spró buję	pana	chwycić,	ale	proszę	się	przygotować.	–	Na ci snął	przy‐

cisk.	Męż czyzna	osunął	się	na	nie go.	Ca leb	otoczył	go	ra mie niem	i	powoli	się	wy cofał,	cią gnąc	męż ‐
czyznę	za	sobą.
Dzię kuję	Ci,	Boże	–	nie	upadł.
Krzyki	 dziec ka	 roz dzie ra ły	Ca le ba	 od	 środka,	 gdy	 kuś tykał	w	 pewnym	 odda le niu	 od	 sa mochodu.

Oplótł	sobie	rękę	męż czyzny	wokół	ra mie nia.
–	Moja	cór ka!	Moja	żona!
–	Wycią gnę	je.	Proszę	tu	zostać.
Posa dził	męż czyznę	na	kra węż ni ku,	po	czym	zer knął	na	ciem ną	drogę,	mar twą	i	nie zwykłą	o	tej	po‐

rze.	Gdzie	jest	poli cja?	Na prze ciwko	drugi	sa mochód	z	wypadku	już	za czynał	płonąć.	Ca leb	pobiegł
pę dem	do	nie go	i	zna lazł	kie rowcę	–	młode go	męż czyznę	o	syl wet ce	eks obrońcy	z	drużyny	fut bolo‐
wej,	który	śmier dział	tak,	jakby	za brał	ze	sobą	do	domu	cały	pub.	Fa cet	le żał	z	głową	opar tą	na	kie ‐
rowni cy.	Ca leb	przyci snął	dwa	pal ce	do	jego	tęt ni cy	szyj nej,	ale	nie	wyczuł	pul su.
Płomie nie	za ja śnia ły	pod	ma ską,	wy śli zgując	się	kra wę dzia mi,	cien kie	jak	ostrza.	Ca leb	spróbował

otworzyć	drzwi.	Ani	drgnę ły,	więc	zosta wił	je	w	spokoju.
Gdzie	się	podzie wa	straż	pożar na?
Deszcz	spra wił,	że	uli ca	sta ła	się	śli ska,	ale	Ca le bowi	uda ło	się	wejść	do	mi ni va na	od	strony	pa sa że ‐

ra.	Zda rzyło	mu	się	parę	razy	w	Ira ku	wycią gać	lu dzi	z	po jaz dów,	ale	wte dy	miał	do	dys pozycji	odpo‐
wiedni	sprzęt.	Próbował	te raz	się gnąć	za pię cia	pa sów,	lecz	nie	pozwolił	mu	na	to	wydat ny	brzuch	ko‐
bie ty.	Ca leb	prze je chał	po	nim	dłonią,	szuka jąc	za pię cia…
Cią ża.	Kobie ta	była	w	cią ży.	O	Boże,	proszę…
Prze ra żone	wrza ski	dziec ka	zda wa ły	się	roz szar pywać	go	na	strzę py.
–	No	da lej!	–	wymam rotał,	pró bując	jesz cze	raz	się gnąć	do	za pię cia.	Kie dy	cof nął	ra mię,	zo ba czył,

że	jego	dłoń	jest	mokra	i	lepka.
Krew.
Ca leb	przyci snął	pal ce	do	szyi	kobie ty.	Tak,	jest	puls.	Na	ra zie.
–	Proszę	pani,	proszę	się	obudzić.
–	Pali	się,	sa mochód	się	pali!	–	Głos	spa ni kowa ne go	ojca	ka zał	mu	wycofać	się	od	okna.	Benzyna,

która	wyla ła	się	z	drugie go	sa mochodu,	utwo rzyła	śmier tel ny	strumyk	spływa ją cy	prosto	do	mi ni va na.
Przez	okno	od	strony	kie rowcy	wtar gnął	do	środka	gryzą cy	dym,	wyci ska ją cy	łzy	z	oczu.
Ca leb	spróbował	z	tyl nymi	drzwia mi.	Mo cował	się	z	nimi,	ale	na	próż no.	Na parł	ca łym	cia łem.	Po‐

trze bował by	nożyc	do	roz ci na nia	ka rose rii…
Roz pacz li we	wrza ski	dziec ka	zdopingowa ły	go	do	dzia ła nia.	Ob rócił	się	 ty łem	do	auta,	a	potem	z

ca łej	siły	rąbnął	łokciem	w	szybę.



Ból	prze szył	 jego	 rękę,	 ale	Ca leb	nie	zwa ża jąc	na	 to,	wśli zgnął	 się	do	 środka	przez	 roz bi te	okno.
Płomie nie	 za czę ły	 już	 poże rać	 sie dze nia,	 pod sufit kę.	W	 środku	 kłę bił	 się	 draż nią cy	 dym.	 Dziec ko
szar pa ło	się	na	boki.	Ca leb	odpiął	pierwszą	rzecz,	jaka	rzuci ła	mu	się	w	oczy	–	za pię cie	przy trzymują ‐
ce	fote lik.	Potem	zła pał	go	i	wraz	z	cia sno	przypię tym	dziec kiem	wycią gnął	na	ze wnątrz.
Oj ciec	z	trudem	wstał,	a	Ca leb	nie mal	we pchnął	dziec ko	w	fote li ku	w	jego	ra miona.
–	Proszę	się	cof nąć!
–	Moja	żona…	jest	w	cią ży…
Z	odda li	dobiegł	dźwięk	syren.	Naresz cie.	Tyle	że	żona	męż czyzny	nie	mia ła	tyle	cza su;	płomie nie

zbyt	szybko	prze suwa ły	się	po	podsufit ce.
Boże,	bła gam,	nie	pozwól	jej	spłonąć!	Ca leb	znów	za nur kował	do	wnę trza	sa mochodu,	ale	tym	ra ‐

zem	popycha jąc	ko bie tę;	wal czył,	by	zła pać	za pię cie	pasa.	Dotknął	go.	Me tal	za syczał	w	kon takcie	ze
skórą,	ale	mimo	to	Ca le bowi	uda ło	się	wci snąć	guzik.
Kobie ta	opa dła	na	nie go	cięż ko.	Ca leb	wycofał	się	z	okna	i	zła pał	ją	za	ra miona.	Po trze bował	dźwi ‐

gni.	Oparł by	się	noga mi	o	sa mochód,	ale	oczywi ście	było	 to	nie moż li we.	Nie	mógł	 tego	zrobić,	nie
tra cąc	równowa gi.
Musisz	się	przy zwyczaić,	że	nie	możesz	już	robić	tych	samych	rze czy,	które	robi łeś	wcze śniej.
Głos	Col li na	w	 jego	głowie	 spra wił,	 że	Ca leb	 tyl ko	wzmoc nił	 chwyt.	Wycią gał	 już	kobie tę	 przez

okno,	kie dy	jej	brzuch	utknął	we	fra mudze.	Była	w	potrza sku.
Ocknę ła	się	na gle,	gwał townie,	i	wbi ła	w	nie go	spoj rze nie.
–	Płonę!	Płonę!
Płonę.
Nie,	nie	czas	na	wspominki.
Zwrócił	się	do	niej	tonem	sa ni ta riusza,	tym	sa mym,	który	udoskona lił	podczas	akcji	w	Ira ku.
–	Wycią gnę	pa nią.	–	Chroń	życie	w	żyjącym.	Tak,	tego	głosu	posłucha.
Nadje chał	wóz	stra żac ki;	stra ża cy	wypa dli	z	nie go	i	sprintem	ruszyli	na	miej sce	wypadku.
Kobie ta	zła pa ła	Ca le ba	za	przedra miona.	Jej	źre ni ce	były	roz sze rzone	stra chem.
–	Nie	zosta wiaj	mnie!	Wycią gnij	mnie!	Wycią gnij!
Zrobił	to	siłą,	nie	prze sta jąc	na wet,	gdy	krzycza ła.
Póź niej	na de szła	woda.	Szybciej	usłyszał,	niż	po czuł	strumień,	który	miał	uga sić	ogień.	Woda	wla ła

się	do	mi ni va nu	i	zmoczyła	Ca le ba,	gdy	ten	pośli zgnął	się	i	upadł	na	zie mię.
Nie mal	wrza snął,	 kie dy	 jego	 kola no	wy krę ci ło	 się	 pod	 nie na tural nym	 ką tem.	 Z	 trudem	 sta rał	 się

ode pchnąć	kobie tę	z	dala	od	auta,	wykrzywia jąc	przez	to	nogę	jesz cze	bar dziej.
–	Mamy	tu	oca la łych!
Ja koś	się	podniósł,	opie ra jąc	się	na	nie usz kodzonym	kola nie.	Obrócił	się	do	kobie ty.
Obok	niej	już	klę ka ła	sa ni ta riusz ka	o	blond	włosach	ze bra nych	w	kucyk.
–	Potrze buje my	tu	noszy!	–	Spoj rza ła	na	Ca le ba,	aby	oce nić	jego	stan;	zoba czyła	poszar pa ną	skórę

na	że brach,	rę kach	i	ra mie niu.	–	Gdzie	pana	boli?
Nie	wie dział by	na wet,	od	cze go	za cząć	odpowiedź,	ale	nie	o	to	pyta ła.
–	Nie	byłem	uczest ni kiem	wypadku.	Nic	mi	nie	jest.
Przez	chwi lę	wyglą da ła	na	skonster nowa ną.	Ob róci ła	się	do	dwóch	stra ża ków	nio są cych	nosze	i	ka ‐

za ła	im	prze nieść	kobie tę	na	chodnik.
Ca leb	sta nął	na	nogi	i	pokuś tykał	za	nimi.
Sa ni ta riusz ka	posła ła	mu	kolej ne	peł ne	nie zrozumie nia	spoj rze nie.



–	Jest	pan	pe wien,	że	nic	panu	nie	jest?
–	Co	tak	długo?
Pożar	został	już	uga szony,	a	ge ne ra tor	na pę dza ją cy	nożyce	do	cię cia	me ta lu	szumiał	ci cho.	Stra ża cy

otworzyli	drzwi,	by	dostać	się	do	mar twe go	kie rowcy.
Sa ni ta riusz ka	zmarsz czyła	brwi.
–	Je ste śmy	ochot ni ka mi.	Sie dem	mi nut	to	nie zły	czas	re akcji,	zwa żywszy	na	to,	że	większość	z	nas

była	już	w	pi ża mach.	Je śli	chce	pan	złożyć	skar gę,	proszę	poroz ma wiać	z	dowódcą.
Wska za ła	ręką	na	jed ne go	ze	stra ża ków,	w	bia łym	heł mie.	Ca leb	wziął	głę boki	oddech	i	po kuś tykał

w	jego	stronę.	Wystar czył	je den	rzut	oka,	by	stwier dzić,	że	słowo	ochot nik	jest	tutaj	kluczowe.	Męż ‐
czyzna,	brzucha ty,	z	 jednodniowym	za rostem	i	o	zmę czonych	oczach,	wyglą dał	 tak,	 jakby	ktoś	wła ‐
śnie	wycią gnął	go	spod	pie rzyny,	gdzie	znaj dował	się	w	sta nie	hi ber na cji.
Spoj rzał	na	Ca le ba.
–	Wszyst ko	w	porządku,	proszę	pana?
–	Nie,	nic	nie	jest	w	porządku.	Chcę	wie dzieć,	dla cze go	dotar cie	tutaj	za ję ło	wam	aż	sie dem	mi nut.
Męż czyzna	za ci snął	usta	i	odwrócił	się,	by	nadzorować	wycią ga nie	ofia ry	z	wozu.
–	Joe,	kogo	tu	mamy?
Stra żak	obej rzał	się,	wstrzą śnię ty.
–	To	Zach	Mil ler.	–	Potrzą snął	głową.
Coś	jakby	prawdzi wy	ból	prze mknę ło	przez	twarz	dowódcy.	Męż czyzna	obrócił	się	do	Ca le ba.
–	Jest	pan	nowy	w	mie ście?
Gniew	Ca le ba	się	ulot nił.
–	A…	tak.	Je stem	nowym	tre ne rem	fut bolu.	Dopie ro	co	przyje cha łem.
Dowódca	przyglą dał	mu	się	przez	chwi lę,	mrużąc	oczy.
–	A	więc	powi nien	pan	wie dzieć,	że	ten	dzie ciak	w	sa mochodzie	był	kil ka	lat	temu	jednym	z	naj lep‐

szych	de fensywnych	fut boli stów	w	ca łym	sta nie.	A	te raz	jego	rodzi ce	i	miesz kańcy	mia stecz ka	będą
go	pa mię tać	tyl ko	dla te go,	że	zgi nął,	za bi ja jąc	przy	tym	nie mal	trzy	osoby.
Ca leb	nie	wie dział,	co	odpowie dzieć.
Podszedł	do	nich	poli cjant	w	płasz czu	prze ciwdesz czowym.
–	Pa storze,	chcesz,	abym	to	ja	poroz ma wiał	z	jego	rodzi ca mi?
Dowódca	pokrę cił	głową.
–	Znam	Mar ci	i	Gre ga.	Ja	im	powiem.
Pa stor?	Ca leb	przyj rzał	się	uważ nie	męż czyź nie	w	bia łym	ka sku.	Potra fił	doce nić	ka znodzie ję,	który

rze czywi ście	dzia łał	w	pa ra fii,	i	to	nie	tyl ko	głosząc	ka za nia.
Obej rzał	się	i	zoba czył,	jak	sa ni ta riusze	umiesz cza ją	odurzoną	le ka mi	kobie tę	w	ka ret ce.
–	Przykro	mi	z	powodu	tego	chłopa ka.	–	Nie	spoj rzał	na	pa stora.
–	Nie	znoszę	tego	skrzyżowa nia.	Zimą,	albo	kie dy	pada,	to	wzgórze	zmie nia	się	w	ta flę	lodu.	Za bi ło

wię cej	ludzi,	niż	chciał bym	pa mię tać.	–	Wes tchnął	pa stor.	–	Proszę	posłuchać,	prawdopodobnie	oca lił
pan	dzi siaj	życie	ca łej	rodzi ny.	Ale	je śli	ma	pan	ja kieś	za strze że nia	co	do	na szej	pra cy,	proszę	się	nie
krę pować	i	też	włą czyć	się	w	na szą	dzia łal ność.	Proszę	po je chać	z	nami	do	re mi zy,	dołą czyć	do	eki py.
–	Ścią gnął	rę ka wicz kę	i	wycią gnął	dłoń.	–	Dan	Mat thews.
Ca leb	uści snął	ją,	kom plet nie	za skoczony	ofer tą	do wódcy.	Może	ciem ności	kryły	go	le piej,	niż	są ‐

dził.
–	Ca leb	Kni ght.



–	Miło	mi	cię	poznać,	tre ne rze.
Tre ner.	To	brzmia ło	dobrze,	bar dzo	tego	potrze bował.
–	Był bym	za szczycony,	ale…	–	Ta	część	jego	życia	zo sta ła	za mknię ta,	pomi mo	pra gnie nia	Ca le ba,

aby	oca lać	ludzi,	aby	się	im	poświę cać.	–	Jednak	nie.
–	Szkoda.	Przydał by	się	nam	ktoś	z	twoim	instynktem.
Ca leb	cof nął	się	do	kra węż ni ka.
Blond	sa ni ta riusz ka	za mknę ła	drzwi	ka ret ki.
–	Ktoś	powi nien	obej rzeć	twoją	nogę.
Tak,	ktoś	powi nien	to	zrobić.
Ale	szcze rze	mówiąc,	Ca leb	i	tak	spę dził	za	dużo	cza su	na	jej	oglą da niu.	Albo	ra czej	na	próbach,	by

tego	nie	robić.	To	dopie ro	wal ka,	nie prawdaż?
Deszcz	nie	za ci nał	już	tak	bar dzo,	gdy	Ca leb	kuś tykał	w	stronę	domu.	Nie	miał	poję cia,	że	za miesz ‐

kał	praktycz nie	w	cen trum	mia stecz ka	–	w	domu	na	rogu,	mniej	wię cej	w	połowie	dziel ni cy	w	górę
wzgórza	od	skrzyżowa nia	z	au tostra dą,	z	wi dokiem	na	je zioro	i	o	rzut	be re tem	od	bi bliote ki,	skle pu
spożywcze go,	sta cji	ben zynowej	i	ka wiar ni.	A	po	drugiej	stronie	uli cy	roz cią ga ło	się	urocze	śródmie ‐
ście,	które go	okna	wychodzi ły	na	Je zioro	Gór ne.
Może	tutaj	roz pocz nie	nowe	życie.	Za cznie	od	nowa.	W	miej scu,	gdzie	ludzie	będą	wi dzieć	Ca le ba

Kni ghta,	a	nie	jego	bli zny.
Lampka	 na	 ta ra sie	 roz świe tla ła	 ogród	 na	 ty łach	 są siednie go	 domu,	 chociaż	 świa tła	 na	 pię trze	 już

zga szono,	gdy	Ca leb	wnosił	ostat nie	pudło.
Może	jego	są siad	także	słyszał	w	swojej	głowie	głosy,	które	spra wia ły,	że	prze wra cał	się	z	boku	na

bok	w	godzi nach	porannych.
Twoje	życie	jest	te raz	inne,	ale	przy zwyczaisz	się.
Nie	ma	się	cze go	wstydzić.
Dla	twoje go	kraju	je steś	bohate rem.
Twoja	nie peł nosprawność	może	być	czymś	dobrym,	je śli	tyl ko	na	to	pozwolisz.
Tak,	pewnie,	że	może.	Musiał	przyznać,	że	dzię ki	 temu	otworzyły	mu	się	oczy	na	Bożą	 ła skę,	na

drugą	szansę.	Dzię ki	temu	za de cydował,	że	sta nie	się	człowie kiem,	którym	powi nien	być.	Którym	bę ‐
dzie.
Ale	 jednocze śnie	wca le	 nie	 było	mu	przez	 to	 ła twiej	 spać.	Nie,	 kie dy	od głosy	 i	 za pa chy	pustyni,

smak	 stra chu	 i	 jego	wła snej	 krwi	wra ca ły,	 aby	go	 tor turować.	Stąd	wzię ło	 się	 jego	uza leż nie nie	 od
noc nych	talk-shows.	Progra my	wypeł nia ły	głowę	Ca le ba	głosa mi,	które	nie	mogły	go	skrzywdzić.
Oby	uda ło	mu	się	połą czyć	z	Inter ne tem	i	zła pać	„The	Bean”.
Wspi na jąc	się	po	schodach	na	ga nek,	Ca leb	wspie rał	się	na	porę czy.	Za trzymał	się,	aby	odpocząć	i

zła pać	oddech.	Musiał	wejść	do	środka,	za nim	ktoś	go	zoba czy.
Z	drugiej	strony,	musia ło	być	już	koło	pół nocy.	Kto	mógł by	te raz	zo ba czyć	nowe go	tre ne ra	drużyny

fut bolowej	kuś tyka ją ce go	do	swoje go	domu?
Otworzył	drzwi	i	wszedł	do	środka.
Za myka jąc	je,	oparł	się	na	stoli ku	przy	wej ściu.	Jesz cze	dzie sięć	kroków.	Mógł	przejść	jesz cze	dzie ‐

sięć	kroków.
Nie…	nie	mógł.	Cie pło	roz chodzą ce	się	w	jego	nodze	spra wia ło,	że	miał	ochotę	wyć.	Ob rócił	się,

oparł	ple ca mi	o	drzwi	 i	osunął	na	podłogę.	Sza mocząc	 się	 z	mankie tem,	chciał	podwi nąć	nogawkę.
Chole ra,	coś	mu	nie	wychodzi ło…



Roz piął	pa sek	i	zdjął	dżin sy.	Potem	drżą cymi	rę ka mi	się gnął	w	dół	i	zsunął	si li konową	pończochę,
która	łą czyła	krót ki	ki kut	podudzia	z	prote zą.

[1]	Sport,	w	któ rym	za wod nicy	sta ją	na	dwóch	koń cach	kło dy	za nurzo nej	w	wo dzie	i	pró bu ją	zrzucić	z	niej	opo nen ta	bez	do tyka nia
go.
[2]	Ro dzaj	okrą głe go	pącz ka	z	dziur ką	w	środ ku,	czę sto	z	ko lo ro wą	po le wą	i	po syp ką.
[3]	Ro dzaj	skrzyżo wa nia,	przed	któ rym	na le ży,	zgod nie	z	prze pisa mi,	za trzymać	sa mo chód.



dwa

Lucy	 Ma gui re	 nie na wi dzi ła	 go dzi ny	 trze ciej	 nad	 ra nem.	 Świat	 o	 tej	 porze	 ema nował	 ci szą,	 która
gdyby	mogła,	zmie ni ła by	kości	Lucy	w	ga la re tę.	Oczywi ście	nie	z	powodu	stra chu	–	kto	mógł	się	na ‐
prawdę	bać	w	Deep	Ha ven?	Mała	osa da	uwię ziona	w	cza sie,	bez	Star bucksa	 i	cen trum	handlowe go,
na wet	kina	tu	nie	było.	Nie,	ta	sła bość	i	nie moc	w	owej	godzi nie	po chodzi ły	z	sa mot ności,	z	faktu,	że
tyl ko	 jej	wła sny	głos	mógł	do trzymać	Lucy	 towa rzystwa,	gdy	wyra bia ła	 cia sto,	wykra wa ła	pącz ki	 i
wrzuca ła	je	na	wrzą cy	olej.
Sa mot ne	nuce nie	piose nek	przy pomi na ło	jej	przede	wszyst kim	o	tym,	że	to	na	jej	drobnych	ra mio‐

nach	spoczywa ło	dzie dzic two	trzech	pokoleń	cukier ni ków.
I	że	Lucy	ich	wszyst kich	za wie dzie.
Wyłą czyła	budzik	pac nię ciem	dłoni	i	wtuli ła	twarz	w	po dusz kę.	Na wet	gdyby	mia ła	na	to	ochotę,	po

tych	wszyst kich	la tach	jej	cia ło	po	prostu	odma wia ło	spa nia	dłużej	niż	do	trze ciej	pięt na ście.
Dzię ki	temu	mogła	prowa dzić	na prawdę	fanta stycz ne	życie	towa rzyskie.
Prze wróci ła	się	na	ple cy	i	za pa trzyła	w	sufit.	Wycią gnę ła	za tycz ki	z	uszu	i	odłożyła	je	na	noc ny	sto‐

lik	z	bia łej	wi kli ny.	Jej	mat ka	kupi ła	go	na	ga ra żowej	wyprze da ży	w	mie ście,	gdy	Lucy	mia ła	dwa na ‐
ście	 lat.	Tak	się	zło żyło,	że	cały	pokój	 to nął	w	bia łej	wi kli nie	z	 różowymi	dodat ka mi	–	 różowa	po‐
ściel,	różowy	dywan,	różowe	podusz ki	z	pluszu.
Poszła	 do	 ła zienki.	 Za głę bi ła	 pal ce	 stóp	 w	 nie bie skim	 dywa ni ku	 ła zienkowym	 i	 wyję ła	 z	 kubka

szczotecz kę	do	zę bów.	Poprzedniej	nocy	musia ło	pa dać,	bo	dywa nik	chlupał	pod	na ci skiem	jej	nóg.
No	 tak,	ofia ra	otwar te go	okna.	Przypadkowe	spa da ją ce	krople	z	ga łę zi	 topoli	pochyla ją cych	się	nad
bunga lowem	ostrze gły	Lucy,	by	przed	wyj ściem	do	skle pu	z	pącz ka mi	za łożyła	płaszcz	prze ciwdesz ‐
czowy.
Potrze bowa ła	codziennej	dawki	ruchu.	Zwłasz cza	że	całe	dnie	spę dza ła	przy	pącz kach.	Inna	spra wa,

że	spoglą da jąc	w	lustro,	wi dzia ła	twarz	na stolat ki	na	ty dzień	przed	studniówką.	Drobne	guz ki	trą dzi ku
pokrywa ły	jej	czoło,	na	li nii,	gdzie	czapka	z	dasz kiem	styka ła	się	ze	skórą.	Prawdę	mówiąc,	Lucy	nig‐
dy	nie	wyglą da ła	na	swój	wiek;	da wa no	jej	co	naj wyżej	na ście	lat	albo	mniej.	To	było	nie spra wie dli ‐
we,	 że	 Issy	 do sta ła	 od	Mat ki	Na tury	wszyst kie	 krą głości,	 a	 Lucy	wciąż	mogła	 kupować	 ubra nia	w
dzia le	młodzie żowym.
Ale	przynajm niej	mogła	ro bić	za kupy	w	Dil lardsie,	cen trum	handlowym	od da lonym	o	ja kieś	dwie ‐

ście	mil	od	Deep	Ha ven.	Przynajm niej	nie	była	więź niem	we	wła snym	domu.	Przynajm niej	jej	mat ka
wciąż	żyła	(w	dom ku	na	pla ży	na	Florydzie,	odsłużywszy	swoje	w	skle pie	z	pącz ka mi).
Issy	mia ła	po wód	do	ata ków	pa ni ki;	Lucy,	 jej	naj lepsza	przyja ciół ka	od	pierwszej	kla sy,	nie	była

skłonna	jej	osą dzać.
Umyła	 dokładnie	 twarz,	 prze je cha ła	 pal ca mi	 krót kie	włosy	 ob cię te	 na	Audrey	Hepburn,	 za łożyła



czer woną	czapkę	z	dasz kiem	i	wróci ła	do	pokoju,	nie	za mie rza jąc	trwo nić	cza su	na	ma ki jaż.	Wczoraj ‐
sze	dżinsy	wciąż	nada wa ły	się	do	włoże nia,	zwłasz cza	w	połą cze niu	z	czystym	podkoszul kiem	i	bluzą
drużyny	Deep	Ha ven	Huskies.
Chwi la	–	dzi siaj	odbę dzie	się	pa ra da	z	oka zji	Pik ni ku	Rybac kie go.	Ludzie	będą	ocze ki wać	obec no‐

ści	Lucy	na	plat for mie	kla sy	z	li ceum.	Cóż,	za tem	bę dzie	musia ła	wrócić	do	domu	i	się	prze brać.
Albo	 i	 nie.	 Prze cież	 i	 tak	 nie	mia ła	 ni kogo,	 komu	mogła by	 za im ponować.	Odkąd	 trzy	 lata	 temu

skończyła	 szkołę,	 nie	 było	 w	mia stecz ku	 oso by,	 która	 nie	 zna ła by	 Lucy	 –	 pącz kowej	 dziewczyny.
Ubie ra ją cej	się	na	różowo.	Słodkiej	Lucy.
Nie	była	słodka	od…	Nie.	Dla cze go	każ dy	Pik nik	Rybac ki	musiał	przy woływać	wszyst kie	mrocz ne

wspomnie nia?
Wszyst kie	jej	poraż ki?
Za rzuci ła	na	sie bie	płaszcz	prze ciwdesz czowy	i	wsunę ła	stopy	w	gumia ki.	Nie	przej mując	się	tym,

aby	za mknąć	tyl ne	drzwi	na	klucz,	prze mie rzyła	ogród,	by	po	chwi li	zna leźć	się	w	ogro dowym	raju
Issy.	Och,	żeby	tak	mieć	chociaż	odrobi nę	jej	ta lentu.	Wszyst ko,	za	co	za bie ra ła	się	Issy,	wychodzi ło
wspa nia le,	 począwszy	 od	 ogrodnic twa	 aż	 po	 to	 zwa riowa ne	 ra diowe	 show.	Uwię ziona	we	wła snym
domu,	wciąż	była	kimś.	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce.
A	Lucy	–	no	tak,	Lucy	potra fi ła	robić	pącz ki.
Za mknę ła	furt kę	do	ogrodu	Issy	i	sta nę ła	na	wyłożonej	ka mie nia mi	ścież ce.	Za mar ła.
Ktoś	wła mał	się	do	domu	jej	przyja ciół ki.
Podbie gła	do	schodów	na	tyłach	i	przysta nę ła	na	chwi lę	przy	roz bi tych	drzwiach.
–	Issy?!	–	Nie	przej mowa ła	się	tym,	że	może	obudzić	całą	okoli cę.	–	Issy?
W	kuchni	było	ciem no,	w	sa lonie	też,	i	na	górze	w	ga bi ne cie.	Ale	Issy	musia ła	gdzieś	tu	być.	Co,	je ‐

śli	jest	ranna?
Odłam ki	 szkła	wbi ja ły	 się	w	 pode szwy	 gumia ków,	 cię ły	 boki	 i	 chrzę ści ły	 pod	 jej	 cię ża rem,	 gdy

Lucy	bie gła	koryta rzem.
–	Issy!
–	Tutaj.	Tu	je stem.	–	Głos	był	ci chut ki;	Lucy	próbowa ła	odkryć,	skąd	dobie ga,	ale	nie	mogła	zna leźć

przyja ciół ki.
–	Gdzie	je steś?
–	Pod	for te pia nem.
Och,	Issy.	Sie dzia ła	wci śnię ta	pod	in strumentem	w	sa lonie,	owi nię ta	kurt ką	tre ner ską	jej	ojca,	która

wciąż	pachnia ła	pla ma mi	z	tra wy.	Z	podwi nię tych	noga wek	dżinsów	Issy	wysta wa ły	bose	stopy.
Lucy	za pa li ła	lampkę	nad	for te pia nem.
–	Co	 się	 sta ło?	Wszyst ko	w	po rządku?	Twoje	 tyl ne	drzwi…	wszę dzie	 jest	 szkło.	 –	Kuc nę ła	obok

Issy.	Długie	potar ga ne	włosy	wi sia ły	w	strą kach	wokół	spuchnię tej	twa rzy,	jakby	przyja ciół ka	pła ka ła.
–	Myślę,	że	zda rzył	się	wypa dek.
–	Wiem,	wi dzia łam	drzwi.	Dobrze	się	czujesz?
–	Nie,	chodzi	o…	no	wiesz.	Na	świa tłach.
–	Na	świa…	Zda rzył	się	wypa dek	sa mochodowy?
–	Parę	godzin	temu.	Mia łaś	pewnie	za tycz ki	w	uszach,	prawda?
Lucy	przytaknę ła,	ale	co	to	mia ło	wspól ne go	z	de mol ką	w	domu	Issy?
–	Nie	rozumiem.
–	Słysza łam	syre ny.	I	chyba	coś	się	pa li ło.



–	Ktoś	ucier piał?
–	Nie	wiem.	Ja	tyl ko…	–	Wzię ła	głę boki	od dech.	Lucy	musia ła	do ce nić	przy ja ciół kę	za	to,	że	ta	nie

za kopa ła	się	znów	w	kurt kę	ojca.
–	Cii,	je steś	bez piecz na.	Ale	co	z	twoimi	drzwia mi?
–	Och.	To	wina	psa.	Myślę,	że	wystra szył	się	burzy.	Wła mał	się	do	mnie.
Lucy	uję ła	jej	dłonie.	Były	cie płe,	pewnie	Issy	chowa ła	je	wcze śniej	w	rę ka wach	kurt ki.
–	Coś	ci	się	sta ło?	–	spyta ła	Lucy.
Issy	prze łknę ła	głośno	śli nę,	na	twa rzy	mia ła	wypi sa ny	smutek.
–	Nie.
–	Dobrze.	Nic	ci	nie	jest.	Wi dzisz,	wszyst ko	dobrze,	tak?
Issy	ski nę ła	głową	na	potwier dze nie.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Gdzie	jest	ten	pies?
Issy	spoj rza ła	nad	jej	ra mie niem.
–	Wyda je	mi	się,	że	na	górze.
–	Chodź.	Zła pie my	go.	–	Trzyma jąc	Issy	za	rękę,	Lucy	poprowa dzi ła	ją	na	górę	po	schodach.
Nie	 było	wąt pli wości,	 że	 pies	 przypuścił	 szturm	 na	 pierwsze	 pię tro.	 Poczę stował	 się	 za war tością

tłustej	tor by	na	pącz ki,	która	cała	oble piona	śli ną	le ża ła	te raz	porzucona	na	drodze	do…
–	Och	nie.	–	Issy	popchnę ła	drzwi	sypial ni	rodzi ców.
Lucy	we szła	tam	za	nią.	Pies	–	oble piony	brudem	i	z	ła pa mi	po krytymi	grud ka mi	zie mi	–	spał	na	sa ‐

mym	środku	ręcz nie	pi kowa nej	na rzuty	na	łóż ku	ro dzi ców	Issy.	Błoto	wy peł nia ło	wszyst kie	jej	rowki.
Zwie rzę	położyło	na wet	gło wę	na	podusz ce	od	kom ple tu,	a	jego	śli na	wsią ka ła	w	ba weł nę.	Samą	na ‐
rzutę	owi nął	wokół	sie bie	tak,	jakby	próbował	skonstruować	sobie	le gowi sko.
–	O	rany.	To…
Issy	wyda ła	z	sie bie	dziwny	dźwięk.	Naj pierw	bul got,	a	potem	czkawkę,	jakby	coś	z	jej	wnę trza	wła ‐

śnie	wyrwa ło	się	na	wol ność.
Lucy	obróci ła	się	do	niej.	Proszę,	niech	tyl ko	się	nie	załamie,	nie	kolej ny	raz.
Issy	ukryła	twarz	w	dłoniach,	spoj rza ła	na	Lucy	i	za czę ła	się	śmiać.
Głośno.	I	jesz cze	głośniej,	to	znów	pła cząc,	to	się	śmie jąc.
–	Chyba	mnie	lubi.	–	Jej	słowa	gi nę ły	wśród	pi skli we go	chi chotu.
–	Dobrze	się	czujesz?	Może	chcesz	usiąść,	wsa dzić	głowę	mię dzy	kola na?	Czy	to	począ tek	ata ku	pa ‐

ni ki?	Nie	wiem,	co	robić.
Issy	prze tar ła	pal ca mi	oczy.
–	Ten	 biedny	 zwie rzak	wyglą da	 pra wie	 jak	 ja,	 osza la ły	 ze	 stra chu,	 próbują cy	 zna leźć	 ja kieś	 bez ‐

piecz ne	miej sce.	Gdybym	była	nim,	zrobi ła bym	to	samo:	rzuci ła	się	na	pącz ki,	a	potem	zwi nę ła	się	w
kłę bek	na	łóż ku	rodzi ców.	–	Usia dła	na	brze gu	łóż ka	i	pogła ska ła	psa	po	łbie.	Zwie rzak	otworzył	jed‐
no	oko,	ale	się	nie	poruszył.
–	Issy?
Uśmiech	Issy	zbladł.
–	Je stem	już	taka	zmę czona,	Lucy.	Zmę czona	tym	uczuciem,	że	je stem	roz bi ta.	Tym,	że	strach	cią ‐

gle	ma	nade	mną	prze wa gę.	Zmę czona	chowa niem	się	w	ciem nościach.	Chcę	być	wol na.
Lucy	usia dła	obok	przyja ciół ki.
–	Bę dziesz.	Je steś	coraz	bli żej	tego	dnia.



–	Mam	na dzie ję.	Jedna	z	moich	słucha czek	za prosi ła	mnie	na	swój	ślub.	W	Napa.
–	Napa?	W	Ka li for nii?	To	cudownie.
Issy	spoj rza ła	na	nią	zna czą co.
–	Wca le	nie.
–	Powinnaś	iść.
–	A	jak	wła ści wie	mia ła bym	to	zrobić?	Nie	mogę	na wet	ze brać	się	na	odwa gę,	by	przejść	przez	uli cę

i	 do łą czyć	 do	 in nych	 podczas	 świę ta	w	mia stecz ku.	Bree	 dzwo ni ła	 trzy	 razy,	 by	 na mówić	mnie	 na
prze jażdż kę	na	plat for mie.	Już	to	wi dzę.
–	Nie	musisz	je chać	na	plat for mie.	Pój dę	z	tobą,	sta nie my	sobie	na	rogu.	Bę dzie my	ma chać	ra zem.
Issy	podniosła	oklapnię te	ucho	psa	i	na chyli ła	się	ku	nie mu.
–	Ktokol wiek	jest	twoim	wła ści cie lem,	zgi nie	powol ną,	bole sną	śmier cią.
Pies	ziewnął,	stęknął,	po	czym	znów	za padł	w	sen.
Issy	spoj rza ła	na	przyja ciół kę.
–	Tobie	 nic	 by	 się	 nie	 sta ło,	 gdybyś	 je cha ła	 na	 plat for mie,	wiesz?	Trochę	 dar mowej	 re kla my	dla

Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie?
–	A	tobie	nic	by	się	nie	sta ło,	gdybyś	poje cha ła	do	Napa.	Dar mowa	re kla ma	dla	„Mo je go	Nie mą dre ‐

go	Ser ca”.
–	Tra fiony	za topiony.
Lucy	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Muszę	iść	do	pra cy.
–	Idź.	Czuję	się	dobrze.	I	chyba	dołą czę	do	Dunca na.
–	Dunca na?
–	Czy	on	nie	wyglą da	jak	Duncan?
Lucy	cmok nę ła	przyja ciół kę	w	czo ło	i	wyszła.	Rze czywi ście	–	na	skrzyżowa niu	po moc	dro gowa	od‐

holowywa ła	wła śnie	dwa	znisz czone	pojaz dy.	Lucy	za mruga ła	szyb ko,	wypę dza jąc	z	pa mię ci	na zbyt
re ali stycz ne	fotogra fie	za miesz czone	w	ga ze cie	„Deep	Ha ven	He rald”,	na	któ rych	stra ża cy	wycią ga li
cia ło	pięknej	mat ki	Issy	z	wra ku	ich	sa mochodu.
Je śli	chodzi	o	jej	ojca…	cóż,	mia stecz ko	wciąż	musia ło	zna leźć	kogoś	na	za stępstwo	za	tre ne ra,	któ‐

ry	mógł	 się	poszczycić	naj wyż szą	 licz bą	wygra nych	me czów.	Rany	 spowodowa ne	 jego	 stra tą	wciąż
były	świe że.	Na	szczę ście	tre ner	Pre sley	nie	zgi nął	–	chociaż	cza sem	zda wa ło	się,	że	tak	wła śnie	było,
gdyż	po	tam tym	wypadku	le żał	przykuty	do	łóż ka	w	centrum	opie ki.	Ale	tam ta	noc	brutal nie	prze kre ‐
śli ła	i	wy rzuci ła	do	śmie ci	cały	pro gram	tre ningowy.	Asy stentowi	tre ne ra	le dwo	uda ło	się	docią gnąć
do	koń ca	se zonu,	po	czym	wyprowa dził	się	z	mia stecz ka.	A	ochot ni cy,	któ rzy	od	tego	cza su	zaj mowa ‐
li	 się	 drużyną,	 nie	wie dzie li	 nic	 o	 prowa dze niu	 tre ningów	 i	 nie	mie li	 szans,	 by	wypeł nić	 pust kę	po
człowie ku,	który	pomógł	z	chłopców	stworzyć	męż czyzn	odzna cza ją cych	się	honorem.
A	przynajm niej	próbował.
Lucy	obra ła	inną	dro gę	niż	zwykle;	skrę ci ła	w	drugą	z	kolei	prze czni cę,	chcąc	przejść	się	brze giem

je ziora.	Po	pięć dzie się ciu	la tach	wy naj mowa nia	rodzi nie	Lucy	uda ło	się	kupić	na	wła sność	mały	bu‐
dyne czek	na	rogu	Main	Stre et	i	First	Stre et.	Przy dał by	mu	się	re mont,	bo	zie mia,	na	któ rej	go	posta ‐
wiono,	mia ła	więk szą	war tość	niż	on	sam.	Nie ste ty,	Lucy	obcią żał	już	zbyt	wysoki	ra chunek	w	banku,
by	w	ogóle	myśleć	o	zmia nach.
Sprze da ła	wczoraj	o	sześć set	pącz ków	mniej	niż	rok	temu.	Zna czyło	to,	że	znowu	po ja wią	się	pro‐

ble my	ze	 spła tą	 odse tek.	Bio rąc	pod	uwa gę	 ra chunki	 za	ogrze wa nie	 i	mniej szą	 licz bę	 te gorocz nych



turystów,	jej	de cyzja,	aby	nie	za mykać	skle pu	ze szłej	zimy,	wca le	nie	była	dobra.
Może	Lucy	po	prostu	nie	nada wa ła	się	do	prowa dze nia	biz ne su.
Co,	je śli	podda ła by	się	i	za mknę ła	sklep?
Tyl ko	co	potem?
Spoj rza ła	prze lotem	na	swoje	odbi cie	w	wi trynie	Java	Cup.	W	tym	kapturze	na	głowie	wyglą da ła	jak

porzucone	dziec ko	albo	bez dom ny.
Na gle	potknę ła	się	o	coś	le żą ce go	na	chodni ku.	Ka wa łek	kar tonu…	nie,	re kla ma,	prawdopodobnie

zdar ta	z	drzwi	ka wiar ni	przez	burzę.	Lucy	prze czyta ła	jej	treść	w	ni kłym	świe tle	wi tryny.
Świe że	pącz ki	po	sześć dzie siąt	centów	za	sztukę.	Bierz,	póki	są.
Świe że.	Pącz ki.	Po	sześć dzie siąt	centów?	Przez	ostat nie	dwa	lata	sprze da wa ła	pącz ki	po	osiem dzie ‐

siąt	centów	za	sztukę.	Za	mniej	na wet	nie	było	co	ma rzyć,	żeby	zwią zać	koniec	z	końcem.
Bierz,	póki	są?	Ile	pącz ków	usma żyli	w	tej	ka wiar ni?	Sześć set?	Pra wie	pięć set	do la rów	z	jej	obro‐

tu…
Podniosła	wy wiesz kę	drżą cą	dłonią.	Mia ła	za miar	powie sić	 ją	z	powrotem	na	drzwiach,	ale	na gle

nie	mogła	się	na	to	zdobyć.
To	ona	była	pącz kową	dziewczyną.	To	ona	była	wła ści ciel ką	Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie.
Mar szowym	kro kiem	pode szła	do	 śmiet ni ka,	by	wy rzucić	kar ton.	 I	wte dy	–	 tak!	–	 roz dar ła	go	na

pół.	I	jesz cze	raz.	I	jesz cze.
Wrzuci ła	ka wał ki	do	śmiet ni ka.	Podniosła	z	zie mi	ka mień	i	ci snę ła	go	do	środka.
Och,	mia ła	ochotę	wrzesz czeć,	obudzić	całe	mia sto	albo…	cokol wiek.
Nie	tyl ko	Issy	mia ła	dość	bycia	uwię zioną,	przytłoczoną.	Zmę czoną	prze szłością,	któ ra	ją	prze śla ‐

dowa ła	i	dyktowa ła	jej,	jak	żyć.
Ale	Lucy	była	pącz kową	dziewczyną.	To	było	wszyst ko,	co	mia ła.	I	nie	za mie rza ła	pod dać	się	bez

wal ki.

***
–	Wąt pię,	czy	mó wi ła	poważ nie,	El liot.	–	Issy	przytrzymywa ła	ra mie niem	słuchawkę	przy	uchu,	mnąc
na rzutę	oraz	pościel	w	kul kę	i	nio sąc	je	na	dół	do	pral ni	w	piwni cy.	Na	szczycie	scho dów	pocią gnę ła
za	sznurek	i	świa tło	lam py	za la ło	sieć	pa ję czyn	oraz	po pę ka ną	ce mentową	podłogę	w	sta rożyt ne	or na ‐
menty,	która	nie	raz,	nie	dwa	peł ni ła	funkcję	boiska	do	hoke ja.
–	Gwa rantuję	ci,	że	Lauren	O’Gra dy	mówi ła	bar dzo	po waż nie.	Tak	poważ nie,	że	dzi siaj	 rano	sam

guber na tor	za dzwonił	do	mnie	i	prosił	o	twój	numer.
–	A	więc	dla te go	wy cią gną łeś	mnie	z	łóż ka	o	szóstej	rano?	–	Cho ciaż	Issy	nigdy	nie	odwie dzi ła	El ‐

liota	w	No wym	Jor ku,	wyobra ża ła	go	sobie	jako	star sze go	stylo we go	męż czyznę,	z	włosa mi	za cze sa ‐
nymi	do	tyłu	i	o	bystrych	ciem nych	oczach.	Skontaktował	się	z	nią	w	imie niu	Noc nej	Sie ci	Spra gnio‐
nych	Mi łości	po	wysłucha niu	onli ne	jej	podca stu.
Podca stu,	który	Oscar,	pro ducent	z	lokal nej	roz głośni	ra diowej	w	Deep	Ha ven,	umie ścił	w	sie ci	po

tym,	jak	Issy	prze prowa dzi ła	z	domowe go	za ci sza	kil ka	spo tkań	klubu	książ ki.	El liot	prze słuchał	je	i
na mówił	Issy,	by	za czę ła	pro wa dzić	wła sny	talk-show.	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”	było	jego	tworem.	Na
począt ku	ten	pro gram	miał	być	jej	kołem	ra tunkowym	przed	wpad nię ciem	do	czar nej	dziury	roz pa czy,
która	chcia ła	ją	pochłonąć,	na	za wsze	odcią gnąć	od	życia.
–	Kogo	ty	chcesz	oszukać,	Issy?	Ty	nigdy	nie	śpisz.	Za wsze	je steś	onli ne.



Cze go	on	ocze ki wał?	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”	sta ło	się	jej	ca łym	życiem.	Roz rosło	się	do	roz mia rów
progra mu,	któ re go	słucha	się	w	ca łym	kra ju,	z	wła snym	fo rum	i	cza tem.	Tęt ni ło	życiem,	a	Issy	czuła
się	jak	gospodarz	progra mu	te le wi zyj ne go,	którym	nie gdyś	chcia ła	zostać.
Pewne go	dnia	może	na wet	ujawni	swoją	toż sa mość	świa tu.	Poka że	się	Deep	Ha ven.	Ale	jesz cze	nie

te raz.	Nie	mogła by	znieść	komenta rzy,	które	na tychmiast	by	się	poja wi ły.
To	okropne,	co	przy darzyło	się	jej	rodzi com.
Trzy	dni	w	szpi talu	po	pogrze bie.
Nie	wy szła	z	domu	prawie	od	roku.
A	przez	ten	cały	czas	udawała	te rapeut kę	od	romansów!
Ta kie	słowa	spra wi łyby	na	pewno,	że	za mknę ła by	się	jesz cze	bar dziej,	żeby	nikt	jej	nie	zoba czył.
–	Nie	da łeś	jej	moje go	nume ru,	prawda?	–	Rzuci ła	pra nie	na	suszar kę	i	otworzyła	pokrywę	pral ki.
–	Nie	moż na	mnie	kupić,	przynajm niej	na	ra zie,	ale	czy	pomyśla łaś	o	wy ni kach	słuchal ności?	Coś

ta kie go	mogłoby	im	dać	prawdzi we go	kopa.	Pomyśl,	nada wa nie	na	żywo	z	we se la	Lauren	O’Gra dy.
Issy	wrzuci ła	brudne	ubra nia	do	pral ki	i	wsypa ła	proszek.	Za mknę ła	kla pę	i	pra nie	poszło	w	ruch.
–	Nie	wiem,	czy	by	jej	się	to	spodoba ło.
–	Oczywi ście,	po cze ka li byśmy,	aż	ce re monia	się	skończy,	ale	na gra li byśmy	wywia dy	z	go ść mi,	po‐

roz ma wia li	o	tym,	jak	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”	pomogło	pannie	młodej	w	de cyzji	o	mał żeństwie.
–	Ja	tyl ko	udzie li łam	jej	kil ku	zdroworoz sądkowych,	romantycz nych	porad,	któ re	dała	mi	moja	mat ‐

ka.	 „Nie	 wy dzwa niaj	 do	 chłopa ków,	 po cze kaj,	 aż	 sami	 cię	 za proszą.	 Ocze kuj	 od	 swoje go	 part ne ra
wszyst kie go,	co	naj lepsze.	Nie	roz da waj	swo ich	rze czy”.	Myślisz,	że	spodzie wa łam	się	ta kiej	popular ‐
ności?	Myśla łam,	 że	 prowa dzę	 program	 dla	 mi łośni ków	 kla sycz nych	 romansów.	 –	Wspię ła	 się	 po
schodach	i	zga si ła	świa tło.	Czas	za jąć	się	tyl nymi	drzwia mi.	Za miotła	już	szkło,	ale	musia ła	jesz cze
za bez pie czyć	fra mugę	płytą	ze	sklej ki	albo	kar tonem,	żeby	nie	wpusz czać	do	środka	koma rów	–	oraz
innych	stworzeń,	jak	poka zuje	hi storia.
Na kar mi ła	już	Dunca na	ostat nim	z	pącz ków	od	Lucy.	Po	noc le gu	ze	śnia da niem	pies	pognał	w	siną

dal,	mer da jąc	ogonem.
Mia ła	na wet	na dzie ję,	że	wró ci.	Po	ką pie li,	oczywi ście.	Dobry	był	z	nie go	kom pan.	Ma łomówny.	O

ła godnych	oczach.	Boją cy	się	burzy.	Mogła	utoż sa miać	się	z	kimś	ta kim.
–	Wła śnie	dzię ki	temu	sta łaś	się	taka	po pular na.	Zdrowy	roz są dek.	Za sa dy.	No	i	jesz cze	to,	że	je steś

oczyta na.	Tyl ko	w	twoim	progra mie	moż na	usłyszeć	fragmenty	Jane	Eyre,	Romea	i	Julii	oraz	Roz waż ‐
nej	i	romantycz nej.
–	Nie	za wa dzi	się	cze goś	na uczyć	od	kla syków.
–	Ale	pa trze nie	w	przyszłość	też	by	nie	za szkodzi ło.	Noc na	Sieć	Spra gnionych	Mi łości	jest	gotowa

za pła cić	za	 twoją	po dróż,	umie ścić	cię	w	hote lu,	 za pewnić	ci	 trans port	 i	pomoc ni ków,	byle by	 tyl ko
projekt	doszedł	do	skut ku.
Issy	wyszła	na	ze wnątrz,	by	oce nić	znisz cze nia.	Wes tchnę ła.
–	Nie.
–	Nie	 rozumiem	tej	 two jej	 fobii.	O	co	chodzi,	boisz	się,	że	coś	ci	 się	sta nie?	Po le ciał bym	z	 tobą,

był bym	cały	czas	przy	tobie.
Większość	ludzi	nie	rozumia ła,	na	czym	pole ga ją	ata ki	pa ni ki,	nie	tak	na prawdę.	To	nie	był	strach

przed	wyj ściem	z	domu.	To	był	strach	przed	utra tą	kontroli,	przed	czymś,	co	zda rzyłoby	się	na gle,	a
nie spodzie wa ją ca	się	tego	Issy	za re agowa ła by	nie ade kwat nie.	Nie ade kwat nie,	czyli	po	prostu	ucie kła ‐
by,	ukryła	się,	zwi nę ła	w	pozycji	płodowej,	za czę ła	pła kać.	Zrobi ła by	sce nę	na	oczach	ca łe go	świa ta.



To	był	 strach	przed	prze bywa niem	w	miej scu,	które	przy pomi na łoby	o	momencie,	gdy	całe	życie
wymknę ło	jej	się	spod	kontroli.	A	ona	się	roz sypa ła.	Nie	mogła	po	raz	kolej ny	sobie	na	to	pozwolić.
Nigdy	wię cej.
–	Do póki	nie	prze żyjesz	 tego	uczucia,	gdy	strach	 rzą dzi	 twoim	życiem,	nie	bę dziesz	potra fił	 tego

zrozumieć.	Ale	sta ram	się,	El liot.	Na prawdę.	Zna łeś	prawdę,	gdy	podpi sywa łeś	ze	mną	kontrakt.
El liot	wes tchnął.
–	Je stem	po	twojej	stro nie,	Issy.	Se rio.	Ale	za rząd	chce,	że byś	to	zro bi ła.	Twoje	wyni ki	nie	są	ostat ‐

nio	naj lepsze,	tra ci my	re kla modawców.	Za rząd	uwa ża,	że	je śli	poprowa dzisz	audycję	z	Napa,	to	przy‐
cią gniesz	nowe	osoby,	tchniesz	nowe	życie	w	program.	Musisz	coś	zrobić,	by	mieć	lepszą	słuchal ność.
Twój	kon trakt	na le ży	odnowić	we	wrze śniu	i	boję	się,	że	je śli	nie	zgodzisz	się	na	ten	pro jekt,	Noc na
Sieć	Spra gnionych	Mi łości	może	ci	podzię kować	za	współ pra cę.
Podzię kować	za	współ pra cę?	Żeby	znów	osunę ła	się	w	ciem ność?	Ten	program	poma gał	jej	na wią ‐

zać	bez piecz ny	kontakt	z	innymi	ludź mi.	Nie	mogła	go	stra cić.	Ale…
–	Issy?
Usia dła	na	stoł ku	przy	wyspie	kuchennej.
–	Nie	mogę	po je chać	do	Napa,	El liot.	Przy kro	mi.	Prawda	 jest	 taka,	że	chcia ła bym	to	zro bić.	Nie

chcę	stra cić	swoje go	progra mu.	Je śli	ist niał by	ja kiś	sposób,	by	podbić	słuchal ność,	uwierz	mi,	zrobi ła ‐
bym	to.
Na prawdę	nie	miał	poję cia,	jak	bar dzo	chcia ła	odwie dzić	Napa.	Albo…	ja kie kol wiek	inne	miej sce.

Sa tys fakcjonował by	 ją	na wet	 spa cer	do	centrum	Deep	Ha ven,	chociaż by	po	 to,	by	wejść	do	Naj lep‐
szych	Pącz ków	na	Świe cie	 i	 za mówić	 sobie	gorą ce go	skiz zle,	 za miast	 cze kać	na	 reszt ki.	 Już	dawno
zbrzydł	jej	wi dok	sosnowych	de sek	płotu	na	tyłach	pose sji	oraz	są siednie go	puste go	domu	do	wyna ję ‐
cia	w	kształ cie	li te ry	A,	z	które go	odła zi ła	far ba.
–	Wciąż	spotykasz	się	ze	swoją	te ra peut ką?
–	Oczywi ście.
–	A	więc	robisz	postę py.
–	Je śli	na zwiesz	postę pem	to,	że	wresz cie	mogę	prze biec	się	dookoła	dziel ni cy	i	pójść	do	bi bliote ki

na prze ciwko,	kie dy	nie	ma	dużo	ludzi,	to	tak.
–	Tak	wła śnie	to	na zywam.	Nie	ma	szans,	byś	prze kona ła	sie bie,	żeby	wsiąść	do	sa molotu?
Za sta nowi ła	się	nad	tym.
–	Wyma ga łoby	to	cudu	na prawdę	duże go	ka li bru.
El liot	mil czał	przez	chwi lę,	słowa	wi sia ły	w	powie trzu	pomię dzy	nimi.
–	Trzymaj	się	tam	ja koś.
–	Gdzie	indziej	mogła bym	się	trzymać?	–	Chcia ła,	by	za brzmia ło	to	jak	żart,	ale	wyszło	ra czej	ża ło‐

śnie.
El liot	i	tak	za śmiał	się	przez	grzecz ność.
–	Wy świadcz	mi	przysługę	i	zrób	te	na gra nia.	–	Roz łą czył	się	bez	długie go	poże gna nia,	któ re	było

cha rakte rystycz ne	dla	miesz kańców	sta nu	Minne sota.
Cud	duże go	kali bru.	Spoj rza ła	w	nie bo,	błę kit ne	i	bez chmur ne	po	wczoraj szej	burzy.
–	Proszę,	Pa nie,	ze ślij	mi	cud.	Je śli	to	moż li we,	uwol nij	mnie.
Po	tych	sło wach	umil kła,	na	wypa dek,	gdyby	Bóg	wciąż	się	nią	przej mował.	Już	dawno	doszła	do

wniosku,	że	po	tym	wszyst kim,	co	zrobi ła	i	czym	Go	za wstydzi ła,	pewnie	umył	już	od	niej	ręce.	No	bo
dla cze go	miał by	 tego	nie	 zrobić?	Chrze ści ja nie	po winni	pokonywać	 strach.	A	ona	przyniosła	wstyd



wszyst kim,	zwłasz cza	Bogu.
Schowa ła	te le fon	do	kie sze ni,	wsunę ła	na	nogi	ja ponki	i	poszła	do	ga ra żu.
Burza	poroz rzuca ła	pa tyki	na	podwórzu	i	zrówna ła	z	zie mią	nie	tyl ko	krzak	ser dusz ki	oka za łej.	Issy

cze ka ły	dzi siaj	godzi ny	pra cy	w	ogródku.
Przez	brudne	szyby	ga ra żu	wpa da ły	promie nie	słoń ca,	wydobywa jąc	z	pół mroku	łódź	ojca	Issy	oraz

lśnią ce go	 che vrole ta,	 które	 kupi ło	 jej	 towa rzystwo	 ubez pie cze niowe	w	miej sce	 sta re go	 sa mochodu.
Ści ślej	mówiąc,	to	Lucy	kupi ła	jej	ten	sa mochód,	nim	czek	utra cił	waż ność,	i	przy je cha ła	nim	z	Du‐
luth.	Che vrolet	wciąż	roz ta czał	wokół	sie bie	aurę	nowości.
Issy	musnę ła	pal ca mi	ma skę,	po	czym	włą czyła	gór ne	świa tło.	W	ką cie	zoba czyła	pudło	po	lodów‐

ce.	Jej	mat ka	ka za ła	podłą czyć	nową	ma szynę	dwa	tygodnie	przed	śmier cią.
Kar ton	był	ide al ny,	by	za kryć	nim	tyl ne	drzwi.
Na ci snę ła	guzik	otwie ra ją cy	drzwi	ga ra żowe	i	za bra ła	się	za	pudło,	wypycha jąc	je	na	podjazd.
Wte dy	zoba czyła	lśnią cą,	bia łą	cię ża rówkę.	Prawdzi we	mon strum	zaj mowa ło	cały	podjazd	są sia da.

Ogrom ne	koła	zmiaż dżyły	brat ki,	które	Issy	wyhodowa ła	i	pie lę gnowa ła	od	na sionka	na	gra ni cy	mię ‐
dzy	pose sja mi.
Pode szła	bli żej,	spo glą da jąc	na	dom	do	wyna ję cia,	który	aż	do	wczoraj	przez	pra wie	dwa	lata	stał

pusty.
Mia ła	nowe go	są sia da.	A	na	jego	ganku	le żał	kudła ty	sprawca	wczoraj sze go	na pa du.

***
Seb	Brewster	chciał	po	pro stu	poja wić	się	z	powrotem	w	mie ście,	po	ci chu,	nim	ktokol wiek	zdą żył by
go	za uwa żyć.
Potrze bował	cza su,	by	przywołać	na	twarz	swój	uśmiech	zwycięz cy.
Słońce	dopie ro	za czyna ło	wychylać	się	zza	je ziora,	bar wiąc	nie bo	na	złoto,	gdy	Seb	zmusił	swoje go

dodge’a	 neona	 do	 pokona nia	 ostat nie go	 wzgó rza.	 Zna lazł	 się	 w	 mia stecz ku	 Deep	 Ha ven.	 Opuścił
szybę	i	przyha mował,	zwal nia jąc	do	trzydzie stu	mil.	Sosnowym	za pa chem	powie trza	po	burzy	moż na
się	było	upa jać.	Do	uszu	Seba	dotarł	krzyk	mew,	pła czą cych	nad	zmar nowa nymi	rybnymi	oka zja mi.
Sa mochody	sta ły	po	obu	stronach	uli cy.	Seb	wybrał	skrót,	aby	zna leźć	się	z	dala	od	głównej	drogi;

w	par ku	przy	por cie	za uwa żył	musz lę	kon cer tową.	Na	li ście	dzi siej szych	wy konawców	na	bank	zna ‐
lazł	się	Jay	i	jego	banda	blu e sowych	muzyków,	gra ją cych	pewnie	wciąż	te	same	ka wał ki,	co	dzie sięć
lat	temu,	kie dy	to	kom ponowa li	je	w	ga ra żu.	Seb	wytrzymał	na	per kusji	ja kieś	dwie	próby,	nim	jego
życiem	cał kiem	za władnął	fut bol.
Kil ka	ma tek	ma sze rowa ło	ener gicz nie	chodni kiem,	pcha jąc	przed	sobą	wóz ki;	nie którzy	miesz kańcy

wybra li	się	na	po ranny	spa cer,	z	pupi la mi	na	smyczy.	Grupa	na stolat ków	w	szor tach	i	bluzach	pusz ‐
cza ła	kacz ki	na	wodzie.	Je den,	dwa,	trzy,	czte ry…	Se bowi	raz	uda ło	się	dobić	do	pięt na stu.
Dawniej,	w	cza sach	jego	chwa ły.
Słodki	za pach	powrotu	do	domu	poruszył	w	nim	ja kąś	czułą	strunę.	Przez	to	Seb	o	mało	nie	zje chał

autem	na	pusty	par king	przed	księ gar nią	U	Progu	Nie ba,	który	kusił	go,	by	porzucić	auto,	pobiec	w	dół
uli cy	do	Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie	i	zjeść	świe że go	pącz ka.
A	je śli	Lucy	wciąż	tam	pra cowa ła?
Może	wresz cie	mu	prze ba czyła.
Wes tchnął	i	mi nął	świa tła	obok	skle pu	spożywcze go,	szrotu	–	zna ne go	też	po	pro stu	jako	złomowi ‐



sko	–	budynku	służb	le śnych,	aż	wresz cie	przy	gra ni cy	mia stecz ka	skrę cił	w	lewo,	na	osie dle	ba ra ków
Duga na.
Jego	pogodny	na strój	ulot nił	się,	gdy	Seb	mi nął	rzę dy	ba ra kowozów	usta wionych	je den	za	drugim

ni czym	wa gony	kole jowe.
Kil ka	z	nich	nosi ło	ja kieś	ozna ki	prób	upiększe nia	–	kęp ki	bodzisz ków	w	do nicz kach,	grządka	z	li ‐

lia mi.	Huś tawka	oraz	pia skowni ca	w	kształ cie	żół wia,	z	kolekcją	pla sti kowych	cię ża rówek	o	błysz czą ‐
cej	w	słońcu	żół tej	ka rose rii	wska zywa ły	na	to,	że	w	okoli cy	wciąż	miesz ka ją	małe	dzie ci.
Gdy	wje chał	da lej,	na	wzgórze,	jego	no stal gia	umar ła	przy	kę pach	chwa stów	i	uschnię tej	bia łej	so‐

śnie	wi szą cej	nad	zie lonym	ba ra kiem	z	powygi na ną	moski tie rą	w	oknach.	Poczer nia ły	wie niec	bo żo‐
na rodze niowy	wciąż	wi siał	na	drzwiach.	Smut na	pa miąt ka	po	ostat nich	świę tach,	za nim	 jego	mat ka
ode szła.
Seb	za par kował	obok	wgnie cionej	im pa li.	Ka łuża	ole ju	roz la ła	się	czer nią	na	żwir	pod	sa mochodem.

Seb	musiał	wy cią gać	nogi,	by	w	nią	nie	wdepnąć.	Pod	ko niec	tygodnia	bę dzie	prawdopodobnie	le żał	w
tej	ka łuży	i	wymie niał	mi skę	ole jową.
Pta ki	 ćwier ka ły,	 jakby	 go	 pa mię ta ły,	 a	 sta ry	 ga nek	 za trzesz czał	 jak	 trze ba,	 lecz	 ze	 środ ka	 domu

przez	drzwi	z	siat ki	nie	dobie ga ły	żad ne	dźwię ki	–	żadne go	sy cze nia	be konu	na	pa tel ni	ani	śmie chu	z
te le wi zora.	Seb	zaj rzał	do	środka,	wstrzymu jąc	na	moment	od dech,	w	obronie	przed	za pa chem	pa pie ‐
rosów,	którym	wkrót ce	cał kiem	prze siąknie	jego	ubra nie.	Dawno,	dawno	temu	ten	za pach	by	spra wił,
że	Seb	otworzył by	z	im pe tem	drzwi	i	obszedł	dom	w	poszuki wa niu	ojca,	który	wrócił	z	tra sy.
Póź niej	za pach	mó wił	mu	ra czej	tyl ko	tyle,	czy	może	tu	zostać,	czy	też	po wi nien	udać	się	do	domu

tre ne ra	Pre sleya.	Przez	większość	so bot nich	poranków	Seb	budził	się	na	ka na pie	w	sa lonie	tre ne ra,	a
jego	żołą dek	skrę cał	się	od	za pa chu	na le śni ków.
Popchnął	lekko	drzwi.	Za cię ły	się	i	musiał	pra wie	je	wywa żyć;	zupeł nie	jakby	sam	zmu szał	się	do

powrotu	do	swe go	dawne go	życia.
Być	może	to	wła śnie	robił.
Ta le rze	ma rynowa ły	się	w	zle wie;	na	powi ta nie	podniósł	się	z	nich	rój	much.	Spa ghet ti	skle iło	się	w

bryłę	w	mi sce	na	stole.	Seb	nigdzie	nie	wi dział	te le wi zora.	Może	sprzęt	się	ze psuł;	z	drugiej	strony	nie
było	go	na	ganku.	Stolik	pod	te le wi zor	pokrywa ła	war stwa	kurzu,	a	na	stolicz ku	obok	sta ła	lampka	z
na ma lowa nym	 na	 aba żurze	 je le niem.	 Brą zowy	 dy wan	 nie	 miał	 kontaktu	 z	 odkurza czem	 chyba	 od
ostat nich	wyborów	pre zydenc kich.
Seb	ruszył	wą skim	koryta rzem,	mi nął	ła zienkę,	a	potem	swo ją	sta rą	sypial nię,	którą	oj ciec	prze robił

na	schowek	na	sprzęt	do	polowań.	Mar lin	336	le żał	na	łóż ku	–	wspaniały	schowek,	tato	–	a	o	ścia nę
opie ra ła	się	strzel ba	Ruger	z	prawdopodobnie	nowym	ce lowni kiem.
Seb	wziął	głę boki	oddech	i	popchnął	drzwi	do	głównej	sy pial ni,	nie mal	żywiąc	na dzie ję,	że	go	tutaj

nie	 znaj dzie.	 Skó ra	 pozba wiona	 koloru,	 żół te	 zęby,	 długie,	 skoł tunione	 włosy	 wokół	 twa rzy,	 życie
ucie ka ją ce	z	nie go	z	każ dym	łykiem	al koholu.
Ale	 le żał	wła śnie	 tam,	w	za tłusz czonych	dżinsach	 i	T-shir cie.	Miał	otwar te	usta,	 jak by	był	za sko‐

czony	tym,	że	ja kimś	cudem	zna lazł	się	we	wła snym	łóż ku.
Seb	podszedł	do	nie go	i	szturchnął	jego	kola no.
–	Tato.	Hej.
Nic.
–	No	da lej,	tato.	Obudź	się.	–	Potrzą snął	nim	moc niej,	już	z	lekkim	nie pokojem.
Męż czyzna	zbudził	się.	Jęknął.



–	Tato,	to	ja,	Seb.	Wróci łem	do	domu.
Męż czyzna	otwo rzył	jedno	oko.	Potem	drugie.	Przez	długi,	okropny	moment	oj ciec	pa trzył	na	Seba

tak,	 jakby	w	ogóle	go	nie	wi dział.	Albo	po	prostu	musiał	wydostać	się	z	miej sca,	o	którym	Seb	nie
chciał	nic	wie dzieć.	Seb	miał	ochotę	paść	na	zie mię,	przyci snąć	twarz	do	ko ści stych	kolan	ojca	i	roz ‐
pła kać	się.	To	ja,	tato.	Seb.	I…
Prze praszam.	Tak	bar dzo	prze praszam.	Miałem	być	kimś	lepszym.
Za miast	tego	wsunął	ręce	do	kie sze ni	spodni	i	za ci snął	pię ści.
W	końcu	jego	oj ciec	wrócił	do	rze czywi stości.	Na	wi dok	Seba	za mrugał.	Otarł	dłonią	usta,	po	czym

wycią gnął	rękę	w	jego	kie runku	i	chwycił	go	za	nadgar stek.
–	Naj wyż szy	czas,	że byś	tu	wrócił,	dzie cia ku.
Naj wyż szy	czas.	Być	może.
–	Potrze bujesz	cze goś?
Oj ciec	wykrzywił	twarz	w	cynicz nym	uśmie chu.	Odchrząknął.
–	Może	ja kieś	śnia da nie?
Roz luź nił	uchwyt	i	znów	po grą żył	się	we	śnie.	Przynajm niej	wró cił	do	domu.	Oby	nie	krzywdząc	ni ‐

kogo	po	drodze.
Seb	ski nął	głową,	wchodząc	znów	w	dawną	rolę.	Znów	miał	sie dem na ście	lat	i	wró cił	z	tre ningu,	po

czym	za stał	ojca	mar twe go	dla	świa ta	–	na	ka na pie,	na	podłodze	w	ła zience,	na	łóż ku.	W	ta kich	chwi ‐
lach	robił	sobie	ka napkę	 i	do	pół nocy	oglą dał	ka nał	NFL,	pla nując	swoją	przyszłość.	Pra gnął	wte dy
grać	dla	Uni wer syte tu	Minne sota.	Je śli	by	mu	się	poszczę ści ło,	je śli	sprawdził by	się	podczas	Com bi ‐
ne,	 gdzie	 oce nia li by	 go	 tre ne rzy	 i	 me na dże rowie	 Na tional	 Fo ot ball	 Le ague,	 może	 dostał by	 się	 do
drużyny	Pac kers	albo	na wet	do	Be ars.	Nie	chciał	odda lać	się	zbyt	da le ko	od	domu,	na	wypa dek,	gdyby
mat ka	wróci ła,	gdyby	prze czyta ła	o	nim	w	ga ze tach.
Może	chcia ła by	na wet	dostać	bi le ty	na	cały	se zon.	Oczywi ście	za ła twił by	jej	miej scówkę	w	loży.
Se bowi	bra kowa ło	–	może	naj bar dziej	–	tego	prostowa nia	się	po	na ra dzie	w	krę gu[4],	gdy	miał	pięt ‐

na ście	 lat	 i	 grał	 już	w	 re pre zenta cji	 szkoły	 jako	 roz grywa ją cy,	 a	 także	wi doku	mat ki	 na	 trybunach.
Cza sem	była	tam	tyl ko	ona.
Ale	na wet	jego	przyłoże nie	nie	za trzyma ło	jej	w	domu.
Gdy	doszedł	do	drzwi,	usłyszał,	że	jego	oj ciec	znów	się	budzi.	Za trzymał	się	i	prze łknął	gło śno	śli ‐

nę,	po	czym	obrócił	się,	by	sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	tym,	co	zosta ło	z	jego	rodzi ny.
–	Wi taj	w	domu,	synu.
–	Dzię ki,	tato.	Usma żę	ci	te	jaj ka.

[4]	Ang.	hud dle;	cha rak te rystycz na	dla	futbo lu	ame rykań skie go	na ra da,	pod czas	któ rej	za wod nicy	sto ją	w	cia snym	kółku,	oma wia jąc
stra te gię	gry.



trzy

Ca leb	mógł by	dozgonną	mi łością	 da rzyć	mia stecz ko,	 które	 ser wowa ło	 fi shbur ge ry.	Zwłasz cza	 ta kie
nad	je ziorem	w	kolorze	in dygo,	które go	nie sfor ne	fale	dro czyły	się	z	roze śmia nymi	dzieć mi	bie ga ją ‐
cymi	po	ka mie ni stej	pla ży.
Upa ja ją ce	 za pa chy	 hot	 do gów	 z	 gril la,	 świe żo	 pra żonej	 słodkiej	 kukurydzy	 i	 chrupią cych	 frytek

zmówi ły	się,	aby	przycią gnąć	Ca le ba	na	do rocz ny	Piknik	Rybac ki.	Z	tej	oka zji	wło żył	koszulę	z	długi ‐
mi	rę ka wa mi.	Ruszył	wzdłuż	uli cy,	prze szedł	na	świa tłach	na	drugą	stronę	–	gdzie	szkło	i	inne	odłam ‐
ki	wciąż	zna czyły	miej sce	wczoraj szej	tra ge dii	–	i	wol nym	krokiem	ruszył	w	stronę	atrakcji	do	por tu.
Tam	udał	się	prosto	do	stoiska	z	ryba mi	Elks	Club,	gdzie	na pis:	„Czy	ja dłeś	już	dzi siaj	sanda cza?”

prze konał	go	do	pozbycia	się	trzech	dola rów.
Sandacz,	sma żony	na	głę bokim	ole ju,	przed	poda niem	podla ny	sosem	ta tar skim	i	położony	na	dłu‐

giej	buł ce	typu	hot	dog.	Tyl ko	w	pół noc nej	Minne socie.	Albo	tyl ko	w	Deep	Ha ven.
Tak,	Ca leb	chciał	wpa sować	się	w	to	mia stecz ko.	Chciał	wyglą dać	jak	tubyl cy,	chodzą cy	w	bojów‐

kach,	kurt kach	z	gore-texu	i	bu tach	trekkingowych.	Chciał	znać	te	dzie cia ki,	które	jeź dzi ły	na	de skach
środkiem	odgrodzonej	Main	Stre et	–	przez	całe	 trzy	dziel ni ce	–	i	wie dzieć,	które go	z	nich	wziąć	do
drużyny	na	li nię	ata ku.	Chciał,	aby	blondynka	ob sługują ca	stoisko	z	kawą	wie dzia ła,	jaki	na pój	Ca leb
zwykle	bie rze,	bo	zna ła	upodoba nia	wszyst kich	innych	w	ko lej ce.	Wyobra żał	so bie	wła sny	kubek	na
pół ce	w	skle pie	z	pącz ka mi,	gdzie	tego	ran ka	kupił	sobie	jedne go	pącz ka	z	na dzie niem	ma li nowym	od
drobnej	brunet ki	o	sar nich	oczach.	Za trzymał	się	na	dłuż szą	chwi lę	przed	stoja kiem,	na	którym	sta ło
ja kieś	pięć dzie siąt	kub ków	z	na ma lowa nym	ini cja łem	imie nia,	na zwi skiem	oraz	rolą,	jaką	wła ści ciel
kubka	odgrywał	w	społecz ności.
Tre ner	K.	Tak	wła śnie	brzmia ła by	jego	etykiet ka.	Wsta wał by	wcze śnie	rano	każ de go	dnia,	za sia dał ‐

by	w	poma rańczowym	bok sie,	ze	świe żym	pącz kiem	i	kub kiem	gorą cej	czar nej	kawy	w	dłoniach,	po
czym	wi tał by	bur mi strza	albo	wła ści cie la	hote lu	z	na prze ciwka,	albo	eki pę	budowlańców.	„Czołem,
tre ne rze”	–	wi ta li by	go,	bez	śla du	li tości.
Ca leb	za brał	ze	stoiska	pa pie rową	ser wet kę	i	za czął	prze ci skać	się	przez	tłum	ze	swoim	fi shbur ge ‐

rem,	aż	zna lazł	tro chę	wol ne go	miej sca	po środku	Moose	Park,	tuż	pod	sce ną.	Długowłosy	gi ta rzysta
brzdą kał	 ja kąś	blue sową	me lodię,	podczas	gdy	 lu dzie	wyglą da ją cy	na	 tutej szych	 (świadczyły	o	 tym
ich	 koszul ki,	 dżinsy	 i	 sanda ły	 Bir kenstock)	 buja li	 się	 do	 ryt mu.	 Kil ku	 odważ nych	 tańczyło.	 Ca leb
usunął	im	się	z	drogi.
Deszcz	naj wyraź niej	oczy ścił	nie bo	z	chmur	–	ostał	się	tyl ko	czysty	błę kit.	Mia stecz ko	wyra sta ło	na

wzgórzu	za	por tem.	Bez pre tensjonal ne	dom ki	pośród	buj nych	skupisk	sosny	ame rykańskiej	oraz	ce ‐
drów.	Ca leb	uniósł	twarz,	by	ogrzać	się	w	bla sku	słońca.
–	Hej…	Czy	to	nie	cza sem	nasz	nowy	tre ner?



Odwrócił	się	w	stronę	zna jome go	głosu.
–	Dowódca…	um…
–	Dan	Mat thews.	Sma kuje	ci	fi shbur ger?
–	Nigdy	wcze śniej	żadne go	nie	ja dłem.	Są…
–	Fanta stycz ne.	Jemy	je	tyl ko	dwa	razy	w	roku:	na	Pik ni ku	Rybac kim	i	w	Świę to	Pra cy[5].	–	Dan	po‐

kle pał	się	po	brzuchu.	–	Zja dłem	już	trzy.	Ale	nie	mów	mojej	żonie.	Pośle	mnie	na	mie siąc	na	die tę
ni skowę glowoda nową.
Ca leb	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Możesz	li czyć	na	moją	dys kre cję.	Jak	się	mie wa	rodzi na	z	wypadku?
–	Dziś	rano	wpa dłem	do	nich.	Żona	urodzi ła	zdrową	dziewczynkę	przez	ce sar skie	cię cie,	ale	sama

musia ła	zo stać	prze trans por towa na	he li kopte rem	na	oddział	opa rze niowy	do	szpi ta la	w	Minne apolis.
Oj ciec	i	druga	cór ka	już	wy szli	ze	szpi ta la.	Będę	miał	na	nich	oko,	ale	myślę,	że	dzię ki	to bie	wszyscy
prze żyją.
–	Byłem	w	odpowiednim	miej scu	o	odpowiednim	cza sie.
–	I	szybko	myśla łeś.	Na prawdę	nie	dasz	się	prze konać,	żeby	jed nak	dołą czyć	do	na szej	ochot ni czej

stra ży	pożar nej?	Bę dziesz	miał	 za pewnione	miej sce	w	na szym	dorocz nym	konkur sie	podta pia nia.	 –
Dan	wska zał	pal cem	za	nie go.	Ca leb	obej rzał	się	w	porę,	aby	zo ba czyć,	jak	ofia ra	wpa da	do	zbior ni ‐
ka[6]	po	 rzucie	 ja kiejś	ma łej	dziewczynki.	 Jej	ze bra ne	w	kucyk	blond	włosy	wysta wa ły	z	 tyłu	przez
otwór	bia ło-nie bie skiej	czapki	z	dasz kiem.
–	Tak	 trzymać,	Wen dy!	 –	 krzyknął	Dan,	 na	 co	 dziewczynka	 obej rza ła	 się	 i	 poma cha ła	mu.	 –	To

moja	naj star sza	cór ka	–	wyja śnił	Ca le bowi.	–	Potra fi	rzucać	pił kę	jak	miotacz	New	York	Yanke es[7].
Kobie ta	o	brą zowych	włosach	i	z	identycz nym	kucykiem	przybi ła	dziewczynce	piąt kę.
–	A	to	moja	żona,	El lie.	Jest	kie rownicz ką	na sze go	pogotowa nia	ra tunkowe go.	I	uwierz,	nie	chciał ‐

byś,	abym	cię	nią	poszczuł.	Sprawny	męż czyzna	w	na szej	społecz ności?	Le piej	poddaj	się	z	wła snej
woli,	dobrze	ci	ra dzę.
Sprawny.	Póki	co,	na wet	w	świe tle	dnia	pa stora	nie	zdzi wi ła	ogolona	gło wa	Ca le ba	pod	czapką	z

dasz kiem	albo	pomarsz czona	skóra	na	dłoni,	tej,	w	której	trzymał	fi shbur ge ra.
–	Myślę,	że	będę	bar dzo	za ję ty	tre ninga mi,	ale	jesz cze	zoba czymy.
El lie	przywoła ła	męża	ruchem	ręki.	Dan	nie	wyglą dał	na	za chwycone go.
–	Te raz	 już	się	nie	wyrwę.	Na de szła	chyba	moja	ko lej	na	zbior nik.	–	Ści snął	Ca le ba	za	ra mię.	Na

szczę ście	Ca leb	nie	krzywił	się	już	z	bólu.	–	Wpadnij	kie dyś	do	nas	albo	przyjdź	na wet	do	kościoła.
Bę dzie	nam	miło	cię	zoba czyć.
Ca leb	potrzą snął	wycią gnię tą	ku	nie mu	dłoń	 i	odwza jem nił	 się	uśmie chem	mówią cym:	„Tak	zro‐

bię”.
Jego	pierwszy	przyja ciel	w	Deep	Ha ven	jest	pa storem.	Cóż,	to	zde cydowa nie	dobre	miej sce.
Kończąc	jeść	fi shbur ge ra,	Ca leb	okrą żył	skupi sko	ar tystów,	którzy	roz łożyli	swoje	kra my	przed	piz ‐

ze rią.	Ma la rze,	tka cze,	rzeź bia rze	w	drewnie.	Za trzymał	się	do pie ro	przed	stoiskiem	z	wy roba mi	garn‐
car ski mi.
Koło	garncar skie	zaj mowa ło	cały	środek	bud ki.	Wor ki	z	gli ną	sta ły	na	pół ce	z	tyłu,	tuż	obok	jesz cze

nie wypa lonych	na czyń.	Nie które	 z	nich	były	poma lowa ne,	nie które	po zosta ły	 ja snosza re.	Garncar ka
pochyla ła	 się	 nad	 stołem	 ro boczym.	Mia ła	 na	 so bie	 far tuch	 za bez pie cza ją cy	 hip pi sowską	 spódni cę
oraz	bia łą	koszul kę.	Długie	czar ne	włosy	ze bra ła	w	luź ny	war kocz.
Ca leb	podniósł	mi skę	poma lowa ną	w	kolorach	zie le ni,	bursz tynu	i	ce dru,	czyli	w	bar wie	pół noc nych



la sów.	Na	dnie	mi ski	widnia ła	bia ła	mewa	prze la tują ca	nad	brze giem	je ziora.
–	Nie	krę puj	się,	je śli	masz	ja kieś	pyta nia	–	powie dzia ła	kobie ta.	Wzię ła	tor bę	wypeł nioną	czymś,

co	wyglą da ło	na	mie sza ni nę	gli ny	i	wody,	po	czym	za czę ła	ugnia tać	ją	od	ze wnątrz.
Okej,	w	porządku.
–	Co	tam	masz?
–	Roz bi ty	dzba nek.	Spadł	 z	pół ki,	 nim	zdą żyłam	go	wy pa lić.	Na	 szczę ście	nie	 stwardniał	 jesz cze

cał kiem,	bo	wte dy	mu sia ła bym	ze trzeć	go	na	pro szek	i	za cząć	od	nowa.	Przy	nim	po zbie ra łam	po	pro‐
stu	ka wał ki	i	mo czyłam	je	w	wodzie	przez	parę	dni,	by	odzyska ły	swo ją	wil goć.	Myślę,	że	jest	już	go‐
towy,	by	ufor mować	go	na	nowo.
Otworzyła	 tor bę,	po ugnia ta ła	gli nę	ręką,	po	czym	wresz cie	 ją	wycią gnę ła.	Rzuci ła	pać kę	na	drew‐

nia ną	ta blicz kę	i	za czę ła	for mować	z	niej	kul kę.
–	Masz	sklep	w	mie ście?	–	za pytał	Ca leb.
–	Tam	da lej.	Dzie lę	prze strzeń	z	księ gar nią.
–	Jak	długo	już	tu	miesz kasz?
–	Ja kieś	dzie sięć	lat.	Mam	na dzie ję,	że	kie dyś	zosta nę	uzna na	za	tubyl ca.	–	Spoj rza ła	na	nie go,	od‐

suwa jąc	nadgarst kiem	kosmyk	włosów	opa da ją cy	jej	na	twarz.	–	Wpa dłeś	tu	z	wi zytą?
–	Nie,	ja…
–	To	nasz	nowy	na uczyciel	wie dzy	o	spo łe czeństwie,	Lizo.	–	Ca leb	znał	ten	głos.	Obrócił	się	i	uści ‐

snął	 dłoń	 Mit cha	 O’Conne ra,	 prze wodni czą ce go	 komi sji	 szkol nej[8].	 Ka pe lusz	 rybac ki	 ozdobiony
przynę ta mi	ochra niał	krót kie	blond	wło sy	Mit cha,	ale	jego	umię śnione	ra miona	poczer wie nia ły	już	od
słońca.	Prze wodni czą cy	prze łożył	kubek	z	kawą	do	pra wej	dłoni.	–	Akli ma tyzujesz	się?
Ca leb	ski nął	głową.
–	Przyje cha łem	wczoraj.	Spotka łem	lokal ną	bryga dę	stra żac ką.
–	A	więc	to	ty	byłeś	na	miej scu	wypadku.	Spotka łem	dziś	rano	jed ne go	ze	stra ża ków	i	wspomniał	o

Dobrym	Sa ma ryta ni nie.	Powi nie neś	zgłosić	się	na	ochot ni ka.	Przyda łoby	się	wię cej	ludzi.	A	nie którzy
ochot ni cy	są	też	członka mi	komi sji	szkol nej.	Może	ich	koja rzysz	ze	swojej	roz mowy	o	pra cę.
Tak,	Ca leb	pa mię tał	tę	roz mowę	sprzed	sze ściu	tygodni.	Zwłasz cza	pyta nie:	Czy	ist nie je	coś,	co	mo‐

głoby	unie moż li wić	panu	wy konywanie	obowiąz ków?.	Na	pewno	pa trzyli	wte dy	na	jego	bli zny,	na	te,
które	mogli	zoba czyć.	Odpowie dział	zgodnie	z	prawdą,	naj le piej	jak	umiał.
Nie	sądzę,	by	tak	było.
Te raz	musiał	udowodnić,	że	mówił	prawdę.
–	Tak	przy	oka zji,	powi nie neś	wie dzieć	jesz cze	jedną	rzecz.	Parę	osób	z	ko mi sji	wspomnia ło	mi,	że

mamy	drugie go	kandyda ta	na	sta nowi sko	tre ne ra.
–	Myśla łem,	 że	 to	 ja	będę	 tre ne rem.	–	Wie dział,	 że	 został	 for mal nie	 za trudniony	 jako	na uczyciel

psychologii	i	wie dzy	o	społe czeństwie,	ale	nigdy	nie	ukrywał	przed	pra codawcą	swoich	ocze ki wań.
–	Ten	kandydat	to	Seb	Brewster,	ab sol went	szkoły	śred niej	w	Deep	Ha ven.	Ma	pra cować	jako	asy‐

stent	na uczycie la	ma te ma tyki.	–	Mitch	upił	łyk	kawy.	–	Grał	na	pozycji	roz grywa ją ce go,	poprowa dził
na szą	drużynę	do	zwycię stwa	w	mi strzostwach	sta nowych.	No	i…	chce	 tre ner ską	ro botę.	–	Wska zał
kubkiem	na	ja kie goś	go ścia.	–	Stoi	tam,	ten	w	zie lonym	podkoszul ku.	Roz ma wia	z	Jay’em	i	chłopa ka ‐
mi.
Zie lony	pod koszulek…	och,	to	ten	wysoki	fa cet,	szczupły	i	szyb ki,	jakby	wciąż	spę dzał	czas	na	bo‐

isku,	rzuca jąc	pił kę	i	ucie ka jąc	przed	obroną?	Skończył	akurat	swoje go	fi shbur ge ra	 i	wstał,	by	uści ‐
snąć	dłonie	i	pokle pać	po	ple cach	kil ku	miej scowych,	którzy	wyglą da li	jak	eks-wspoma ga ją cy.



–	Ma	już	fan	club	w	mia stecz ku	więc..	cóż…	Musia łem	za wrzeć	umowę	z	komi sją.
Coś	w	wyra zie	bla dej	twa rzy	Mit cha	spra wi ło,	że	Ca leb	poczuł	ucisk	w	pier si.
–	Zor ga ni zuje my	za wody.	–	Mó wiąc	to,	Mitch	zrobił	prze pra sza ją cą	minę,	co	jednak	w	ża den	spo‐

sób	nie	spra wi ło,	że	Ca leb	poczuł	się	le piej.	Za wody	z	mi strzem	sta nu?	O	pra cę?
Super.
Trzy	lata	temu	Ca leb	mógł by	go	pokonać	z	za wią za nymi	ocza mi.	Miał	w	końcu	wła sne	im ponują ce

osią gnię cia	z	li ceum	jako	bie gacz	za wodów	na	wysokich	szcze blach.	Te raz	jednak	noga	bo la ła	go	już
po	godzi nie	szwen da nia	się	po	mie ście,	a	cho ciaż	zdobył	dyplomy	z	na ucza nia	i	coachingu,	to	nie	tre ‐
nował	ni kogo	na	poważ nie	od	cza su,	gdy	skończył	col le ge	i	pra cował	na	let nim	obozie	fut bolowym.
Póź niej,	oczywi ście,	spę dził	dwa	lata	w	Ira ku	z	Gwar dią	Na rodową.
Fi shbur ger	za czął	cią żyć	mu	na	żołądku	jak	ka mień.
Mitch	nie	prze sta wał	mówić.
–	Podzie li my	drużynę	na	pół,	ale	każ dy	z	was	bę dzie	miał	obsta wione	wszyst kie	po zycje.	Do sta nie ‐

cie	parę	tygodni,	by	popra cować	nad	for mą	gra czy	i	na uczyć	ich	paru	za grywek.	Po tem	za gra my	mecz
towa rzyski.	 I	 tak	 od bywa	 się	 każ de go	 roku.	Wiesz,	 żeby	 nie co	 ożywić	 publicz ność	 przed	 se zonem.
Tyle	 że	 tym	 ra zem	 bę dzie my	 oce niać	 nie	 tyl ko	 gra czy,	 lecz	 także	 tre ne rów.	Nie	 gwa rantuje my,	 że
zwycięz ca	do sta nie	tę	robotę,	ale	wy gra na	na	pewno	nie	za szkodzi.	–	Znów	upił	łyk.	–	Chce my	przede
wszyst kim	zo ba czyć,	jak	pra cuje cie	ze	swoimi	pod opiecz nymi.	To	długoter mi nowe	przed się wzię cie	i
musi my	dokonać	dobrej	 inwe stycji.	Może	 i	 je ste śmy	 tyl ko	ma łym	mia stecz kiem,	 ale	 to	mia stecz ko
uwiel bia	swoje	drużyny	spor towe.	Zwłasz cza	fut bolową.
Mitch	za pa trzył	się	w	swo ją	kawę,	jakby	na	dnie	kub ka	mógł	zna leźć	od powiedź	albo	wła ści we	sło‐

wa.
–	 Szcze rze	mówiąc,	 wciąż	 nie	 po zbie ra li śmy	 się	 po	 wypadku	 tre ne ra	 Pre sleya.	 Nie	mo że my	 od‐

zyskać	równowa gi.	Nasz	program	fut bolowy	był	czymś	wię cej	niż	tyl ko	spor tem.	Był	spo sobem	na	to,
aby	wypra cować	w	młodych	męż czyznach	cha rakter.
Nie zła	pre sja.
–	Wiem	tyl ko	tyle,	że	dawny	tre ner	miał	ja kiś	wypa dek,	ale	co	dokładnie	się	sta ło?	–	za pytał	Ca leb.
Mitch	spoj rzał	na	dzie ci	bie ga ją ce	po	pla ży.
–	Dwa	lata	temu	w	sa mochód	tre ne ra	wje cha ła	cię ża rówka.	W	wypadku	zgi nę ła	jego	żona,	a	on	sam

skończył	w	ca łodobowym	centrum	opie ki	z	pora że niem	czte rokończynowym.	Nie	może	sa modziel nie
oddychać.	Wspa nia ły	fa cet.	Kie dyś	mnie	tre nował.	–	Mitch	wes tchnął,	prze nosząc	wzrok	z	Ca le ba	na
Seba	Brewste ra	i	ze spół	muzycz ny.	–	Wi dzieć	go	w	ta kim	sta nie	to	strasz na	rzecz.	Nie	mó wiąc	już	o
tym,	co	sta ło	się	z	ich	cór ką.
–	Ich	cór ką?
–	Też	była	w	sa mochodzie.	Jej	mat ka	umar ła	w	jej	ra mionach.	Strasz na	tra ge dia.	Dziewczyna	dosta ‐

ła	ja kie goś	ze społu	stre su	poura zowe go,	cał kiem	się	za ła ma ła.
Ze spół	stre su	poura zowe go.	Tak,	to	potra fił	zro zumieć.	Wie dział	też,	że	aby	po ra dzić	sobie	z	to wa ‐

rzyszą cymi	mu	ata ka mi	pa ni ki,	człowiek	musiał	moc no	trzymać	się	mi łości	Bożej.
Mitch	spoj rzał	na	Ca le ba	prze ni kli wie.
–	Pewnie	to	nie wie le,	ale	będę	ci	ki bi cować,	Ca leb.	Mam	na dzie ję,	że	szczę ście	bę dzie	ci	sprzyjać.
No	cóż,	Ca leb	nie	wie rzył	w	szczę ście.	W	Opatrz ność	Bożą	–	owszem.	W	cięż ką	pra cę	–	jak	naj bar ‐

dziej.	Uśmiechnął	się	i	znów	potrzą snął	dłonią	Mit cha.
Mitch	od szedł,	ale	Ca leb	stał	tam	jesz cze	długo,	słucha jąc	pokrzyki wań	mew	i	solówki	na	har monij ‐



ce,	oraz	pa trząc,	jak	dzie cia ki	robi ły	róż ne	tri ki	na	de skorol kach.
Obrócił	się	do	garncar ki.	Wciąż	pra cowa ła	nad	gli ną;	roz gnia ta ła	ją	z	ca łej	siły	o	de skę.
Kobie ta	spoj rza ła	na	nie go	i	uśmiechnę ła	się.
–	Jest	pra wie	go towa.	Przede	wszyst kim	na le ży	upewnić	się,	że	nie	zosta ły	w	niej	żad ne	pę che rzyki

powie trza	ani	tward sze	grudy,	bo	wte dy	nie	da	się	z	nią	pra cować	na	kole.	–	Ugniotła	ciem ną	gli nę	w
kul kę	i	wrzuci ła	ją	z	powrotem	do	tor by,	po	czym	za mknę ła	szczel nie.	Wzię ła	szmat kę,	by	wytrzeć	so‐
bie	ręce.	–	Wpadnij	póź niej.	Wrzucę	ją	na	koło.
–	Co	z	niej	zrobisz?
–	Jesz cze	nie	wiem.	Myślę,	że	to	za le ży	od	sa mej	gli ny.	Od	tego,	jak	bę dzie	ze	mną	współ pra cować.

–	Odłożyła	tor bę,	wycią gnę ła	dola ra	ze	sło ika	na	na piwki	i	wyszła	z	bud ki,	wygła dza jąc	banknot	mię ‐
dzy	pal ca mi.	–	Gdy	na czynie	bę dzie	gotowe,	w	życiu	nie	poznasz,	że	kie dyś	było	roz bi te.
Za nim	prze szła	przez	uli cę	do	stoiska	z	loda mi,	puści ła	do	Ca le ba	oko.
Po	drugiej	stronie	par ku	Dan	wpadł	do	wody	przy	wtórze	wrza sków	podeks cytowa nych	wi dzów.
A	wokół	Seba	ze brał	się	mały	tłumek.	Lokal ny	boha ter	boiska,	który	wrócił	po	chwa łę.
Wrócił,	by	za jąć	miej sce	człowie ka,	które go	mia stecz ko	wciąż	kocha ło.
Wrócił,	by	ukraść	Ca le bowi	pra cę.

***
–	A	niech	mnie,	prze cież	to	Seb-a-na-TOR!
Seb	usłyszał	zna jomy	głos.	Wzdrygnął	się,	jednocze śnie	ro biąc	wszyst ko,	byle by	zma zać	ze	swojej

twa rzy	wyraz	nie chę ci.	Nie	znosił	 tego	prze zwi ska.	Brzmia ło	 tak	prostac ko.	Ale	Wiel ki	Mike	nigdy
nie	wstydził	się	swoje go	wie śniac twa,	które	w	se zonie	nie co	poskra miał	fut bol.
Tak	czy	siak,	dawni	kole dzy	z	drużyny,	którzy	ucie szyli	się	na	jego	wi dok,	mogli	mu	tyl ko	pomóc.
–	Sie ma,	Mi key	–	powie dział	Seb.	Sta rał	się	brzmieć	entuzja stycz nie,	by	przypomnieć	ich	dawną	za ‐

żyłość,	lecz	nie	na	tyle,	by	nie chcą cy	za prosić	Mike’a	do	sie bie	o	pół nocy	z	sze ściopa kiem	piwa.
Mógł	roz pa mię tywać	dawną	chwa łę,	lecz	tym	ra zem	pra gnął	inne go	życia.
Mike	wal nął	go	w	ple cy.
–	W	samą	porę!	Prze gonisz	tego	drugie go	kole sia	z	mia sta	na	czte ry	wia try!
–	Ja kie go	drugie go	kole sia?
–	Jest	 tu	 inny	fa cet,	który	chce	 twojej	 roboty.	Ma	dyplom	z	 tre nowa nia,	kto	by	pomyślał.	–	Mike

zła pał	Seba	za	ra mię	i	poka zał	na	coś	dłonią,	w	której	trzymał	piwo.
Je śli	fut bol	na uczył	Seba	cze gokol wiek,	to	na	pewno	tego,	by	za wsze	wy strze gać	się	nie spodzie wa ‐

ne go	ata ku,	zwłasz cza	gdy	wiesz,	że	ata kują cy	jest	szybszy,	sil niej szy,	bar dziej	wytrzyma ły	od	cie bie	i
gotowy,	aby	wy kluczyć	cię	z	gry.	Seb	za pomniał	o	tym	je den	raz	i	przez	to	całe	jego	życie	się	roz sy‐
pa ło.	Te raz	obrócił	się,	by	przyj rzeć	się	dokładnie…
Tak,	rywa lowi.
Fa cet	nie	był	chyba	wyż szy	od	nie go,	ale	miał	sze rokie	bary.	Pewnie	po sia dał	drą żek	do	podcią ga nia

się	w	ła zience	i	cię żar ki	w	kuchni.	Seb	znał	ten	typ	czło wie ka,	który	żył,	od dychał	fut bolem,	i	w	każ ‐
dej	 se kundzie	w	 swo jej	 głowie	 roz grywał	me cze.	 Szczupły,	 z	 ogo loną	 głową,	 ukrytą	 pod	 czer woną
czapką	z	dasz kiem,	i	kapką	sosu	na	brodzie.	Miał	ka mienny	wyraz	twa rzy,	jakby	w	myślach	podda wał
próbie	każ de go	dzie cia ka	w	mie ście,	prze pusz cza jąc	go	przez	tre ning	kondycyj ny.
–	Dy plom	z	tre nowa nia,	tak?	–	Seb	le dwo	co	zdał	swój	ostat ni	kurs	on li ne.	Do stał	pra cę	jako	asy‐



stent	ma te ma tyka	tyl ko	dla te go,	że	uda ło	mu	się	wy korzystać	parę	zna jomości.	Miał	na dzie ję,	że	ko‐
mi sja	nie	bę dzie	przywią zywać	zbyt	dużej	wagi	do	jego	ocen	oraz	do	faktu,	że	roz cią gnął	swoją	edu‐
ka cję	w	col le ge’u	do	ośmiu	wy mę czonych	 lat	w	nie peł nym	wy mia rze	godzin	 i	 że	nie	 tak	do	końca
uda ło	mu	się	obronić	dyplom	na uczycie la.	Na	ra zie.	Na	szczę ście	szkoła	nie	wyma ga ła	dyplomu	od
asystentów.
Sprzyja ły	mu	cię cia	bu dże towe	w	szkole.	Może	w	wy ni ku	de spe ra cji	członkowie	ko mi sji	nie	za da ‐

wa li	zbyt	wie lu	pytań.	Za trudnia li	ludzi	nie na le żą cych	do	związ ków	za wodowych.
Oczywi ście	Seb,	 tak	ja koś,	za suge rował,	że	jego	dyplom	wciąż	idzie	pocz tą.	Miał	moc ne	posta no‐

wie nie,	by	tym	ra zem	zdać	egza mi ny	podczas	kolej nej	se sji.
–	Ano	–	powie dział	Mike.	–	Niby	ma	być	wiel ką	gwiaz dą,	jako	bie gacz	prowa dził	drużynę	do	roz ‐

grywek	sta nowych	przez	trzy	lata.	Usta nowił	ja kieś	tam	róż ne	re kor dy.	Grał	też	w	col le ge’u.	–	Odwró‐
cił	się	do	Seba.	–	Ale	ty	gra łeś	w	col le ge’u	dla	Cyc lones,	więc	on	na wet	nie	ma	co	do	cie bie	star tować.
No	i	masz	podręcz nik	na sze go	tre ne ra.
Tak,	Seb	grał	w	col le ge’u.	Przez	ja kieś	7,2	se kundy.	Ale…	podręcz nik	tre ne ra?
–	Nie,	nie	mam	go.
–	Nie	masz?	Nie	byłeś	cza sem	ulubieńcem	Pre sleya?
–	Nie.	Po	pro stu	cza sem	musia łem	gdzieś	prze nocować,	więc	Pre sley	brał	mnie	do	sie bie.	Ale	nie

dał	mi	swojej	książ ki.
–	Może	sam	pa mię tasz	róż ne	za grywki.
Na	to	wła śnie	li czył.
–	Mam	na dzie ję.	A	ty?
Mike	uniósł	kufel.
–	Le dwo	pa mię ta łem	je	na stępne go	dnia.	Ale	idź	do	Issy	i	za pytaj	o	książ kę.	Pewnie	ma	ją	gdzieś	w

domu.
–	Issy	wciąż	miesz ka	w	Deep	Ha ven?	Kie dy	słysza łem	o	niej	ostat ni	raz,	wy prowa dza ła	się	do	wiel ‐

kie go	mia sta,	by	pra cować	w	te le wi zji.
–	Nie	po	wypadku.	Nie	może	wyjść	z	domu.
Seb	ga pił	się	na	nie go,	nie	bar dzo	rozumie jąc.
–	Co?
–	No,	ma…	um,	jak	się	to	na zywa?	Agra fobię?
–	Agora fobię?
–	Wła śnie.	Chociaż	wi dzia łem	ją	w	ogródku	parę	dni	temu,	więc	może	to	nie	to.	–	Pocią gnął	łyk	z

kufla.	Beknął.	–	Nie	byli ście	cza sem	przyja ciół mi?
Seb	wzruszył	ra miona mi.	Przy ja cie le.	Tak.	A	po tem,	po	Lucy,	już	nie.	Ale	agora fobia?	Och,	Issy,	co

się	z	tobą	sta ło?
–	Była	cór ką	tre ne ra,	więc	oczywi ście,	że	spę dza li śmy	ze	sobą	czas.
–	Chyba	przyjaź ni ła	się	z	Lucy,	nie?
Wzmianka	o	Lucy	przy woła ła	w	 jego	głowie	nie chcia ne	obra zy.	Seb	za ci snął	szczę ki.	Głos,	który

wyrwał	mu	się	z	gar dła	bez	pozwole nia,	na wet	w	jego	uszach	brzmiał	ża łośnie.
–	Tak	myślę.	Wciąż	pra cuje	w	skle pie	z	pącz ka mi?
–	Jest	jego	wła ści ciel ką,	tak	mi	się	zda je.	Hej,	za raz	za cznie	się	pa ra da.	Nie	bę dziesz	na	plat for mie?
Seb	 potrzą snął	 głową.	 Mike	 odszedł	 szybkim	 krokiem,	 za pewne	 z	 za mia rem	 poinfor mowa nia

wszyst kich	z	ich	dawnej	kla sy,	że	Se ba na tor	wrócił	do	mia stecz ka.



Seb	nie	chciał	sobie	na wet	wy obra żać	miny	Lucy	na	tę	wieść.	Czym	ja	byłam	dla	cie bie,	Seb?	Prze ‐
lot nym	romansem?	Błę dem?	Jej	słowa	wciąż	ści ska ły	go	za	gar dło.	Oczywi ście,	że	nie.	Nigdy.
Ale	w	re zul ta cie,	tak.
I	co	sta ło	się	z	Issy?	Powi nien	do	niej	wpaść	i	się	z	nią	zoba czyć.
Tłum	za czął	prze suwać	się	na	chodnik	wzdłuż	Main	Stre et.	Seb	zna lazł	so bie	miej sce	obok	stoiska	z

pra żoną	kukurydzą	i	pa trzył	na	First	Stre et,	nie	chcąc	ni cze go	prze ga pić.
Pa ra da	w	Deep	Ha ven	 trwa ła	może	dwa dzie ścia	mi nut.	Ale	na	chodni kach	 i	 tak	 sta ły	 tłumy	 ludzi

nie cier pli wie	 wyglą da ją cych	 wszyst kie go:	 od	 za byt kowych	 sa mochodów	 wiozą cych	 naj większe go
fana	drużyny	Huskies	 tego	roku	poprzez	pra cowni ków	schroni ska	i	 ich	dzie ci,	któ re	 trzyma ły	na	rę ‐
kach	bez dom ne	 szcze nia ki	 i	małe	 kot ki,	 bur mi strza	 unoszą ce go	kciuki	 ze	 swoje go	ka briole tu	 aż	 do
Królowej	Pół noc ne go	Wybrze ża	z	jej	podda nymi,	któ rzy	ma cha li	lu dziom	z	plat for my	ude korowa nej
na	zie lono.	Seb	prze czytał	imię	wypi sa ne	na	boku	plat for my.	Sa rah	Mul li gan.	Szczę ścia ra	z	niej.	Tego
lata	jej	twarz	zosta nie	uwiecz niona	w	ko st ce	ma sła	w	pa wi lonie	mle czar skim,	na	let nim	pik ni ku	sta ‐
nowym.
Issy	była	Ma śla ną	Dziewczyną	Pół noc ne go	Wybrze ży	tam te go	lata,	kie dy	skończyli	szkołę.	Seb	spe ‐

cjal nie	omi jał	wte dy	pa wi lon	mle czar ski.
Za wsze	wie rzył,	że	Ma śla ną	Dziewczyną	po winna	zostać	Lucy.	Ale	ona	nigdy	nie	lu bi ła	wyróż niać

się	z	tłumu,	nie	chcia ła	pre zentować	swoich	wdzię ków	na	sce nie	tyl ko	po	to,	by	się gnąć	po	koronę.
A	kie dy	nadszedł	czas	na	konkurs	piękności,	Lucy	zniknę ła	w	swoim	skle pie	z	pącz ka mi.
Uli cą	cią gnę ły	plat for my,	na	których	sta li	absol wenci	po szcze gól nych	rocz ni ków,	za czyna jąc	od	kil ‐

ku	osób,	które	skończyły	szkołę	w	 la tach	sześć dzie sią tych.	Wresz cie	nadje cha ła	plat for ma	z	rocz ni ‐
kiem	Seba.
Musiał	przyznać,	że	był	cie kaw.
Cie kaw	tego,	co	sta ło	się	z	P-Tra inem,	drużynowym	bie ga czem,	z	Bame’em	i	z	DJ	Te ague’iem,	jego

skrzydłowym,	który	za wsze	ła pał	jego	poda nia,	nie waż ne	jak	da le ko	czy	jak	wysoko	Seb	rzucił	pił kę.
Ale	naj bar dziej…	tak,	naj bar dziej	chciał	zoba czyć	Lucy.	Zoba czyć,	czy	jej	się	uda ło,	czy	jej	rany	się

za goiły.	Może	już	o	nim	za pomnia ła.
Nie	śmiał	na wet	mieć	na dziei,	że	mu	prze ba czyła.
Tuż	przed	nim	poja wi ła	 się	plat for ma	–	przycze pa	 cią gnię ta	przez	 cię ża rówkę	 for da.	Oczywi ście,

stał	na	niej	Wiel ki	Mike,	który	ma chał	do	swoich	fa nów.	Seb	poma chał	do	Bama,	le dwo	roz pozna jąc
go	z	brodą	i	dodat kowymi	pięć dzie się cioma	funta mi	wagi.	A	za	nim…	czy	to	P-Tra in?	Gdzie	się	po‐
dzia ły	jego	włosy?
Seb	przyj rzał	się	pozosta łym	osobom,	sie dzą cym	na	kra wę dzi	plat for my.	Moni ca	Rice,	Abby	Feld‐

stone,	Bree	Sanders.
Wśród	nich	nie	było	Lucy.
Chociaż…	tam,	za	plat for mą,	mała	dziewczynka	–	um,	kobie ta	–	w	rur kach	i	czar nym	podkoszul ku

z	bia łym	na pi sem	Masz	pącz ki?
Roz da wa ła	ulot ki.	Uśmie cha ła	się	i	chociaż	obcię ła	swoje	piękne,	je dwa bi ste	włosy,	wyglą da ła…
Znie wa la ją co.
I	szła	w	jego	stronę.
Przez	moment	spa ni kował.	Powi nien	wmie szać	się	w	tłum,	nim	zdo ła ła by	go	zo ba czyć.	Ale	może…

może	uśmiechnę ła by	się	do	nie go.	Przypomnia ła by	mu	o	 ich	szczę śli wych	chwi lach	spę dzonych	ra ‐
zem.



Powie dzia ła by,	że	prze ba czyła	mu	zdra dę.
Ode tchnął	głę boko,	próbując	poha mować	ogar nia ją cy	go	pa ra liż,	powstrzymać	żo łą dek,	żeby	ten	nie

podszedł	mu	do	gar dła.
Lucy	wła śnie	wrę czyła	ulot kę	męż czyź nie	stoją ce mu	tuż	obok	nie go.
Seb	wycią gnął	dłoń	po	jedną.	Spoj rzał	dziewczynie	w	oczy.
–	Cześć,	Lucy.
Czas	się	za trzymał,	a	może	to	było	tyl ko	jego	ser ce.	Lucy	podniosła	wzrok.
Jej	piękny	uśmiech	zbladł.
–	Co	ty	tutaj	robisz?
To	by	było	na	tyle,	je śli	chodzi	o	miłe	powi ta nie	w	domu.

***
–	Mam	nowe go	są sia da.	I	je stem	głodna.
–	Wła śnie	wi dzia łam	Seba	Brewste ra.
Issy	za mil kła	na	chwi lę.
–	Wygra łaś.	Opowia daj.
–	Nie	mam	te raz	cza su.	Muszę	uporać	się	z	pącz kową	gorącz ką	po	roz da wa niu	ulotek	na	pa ra dzie.

Ale…	cóż,	wyglą da	dobrze.	Za	dobrze.
Issy	przyłożyła	słuchawkę	do	drugie go	ucha.
–	Seb	był	na	pa ra dzie?
–	Ano.	Słuchaj,	je śli	potrze bujesz	je dze nia,	wpadnę	do	cie bie	po	pra cy	z	tym,	co	zosta nie.
–	A	więc	nie	bę dzie my	roz ma wiać	o	powrocie	Seba?	Okej,	potrze buję	cze goś	wię cej	niż	tyl ko	pącz ‐

ków.	Wa rzyw,	owoców.	Die te tycz nej	coli.	–	Otwo rzyła	szaf kę.	–	Jaki	lunch	mogę	sobie	przyrzą dzić	ze
sta rej,	 opróż nionej	 do	 połowy	 pacz ki	ma ka ronu,	 dwóch	 bute lek	 ket chupu,	 próbki	 ja kichś	 zdrowych
płat ków	do	mle ka,	które	dosta łam	pocz tą,	oraz	pudeł ka	twar dych	jak	ka mień	rodzynków?
Lucy	roze śmia ła	się,	wi ta jąc	się	z	bur mi strzem.
–	Wiesz,	powinnaś	iść	do	skle pu.	–	Do	uszu	Issy	dobiegł	dźwięk	otwie ra nej	kasy	fi skal nej.	–	Je steś

gotowa.	To	bę dzie	kolej ny	krok.	Możesz	to	zrobić,	Issy.	Wie rzę	w	cie bie.
Dziwne.	Dawno,	dawno	temu	to	Issy	pocie sza ła	Lucy.	W	innym	życiu.
Issy	popa trzyła	na	swoje	odbi cie	w	drzwiach	mi krofa lówki.
–	Tak.	Tak,	mogę	to	zrobić	–	powie dzia ła.	Tak.	Nie	po zwoli,	by	strach	wię ził	ją	w	domu.	Naj pierw

to,	a	potem…	może	powie	swoje mu	nowe mu	są sia dowi,	by	trzymał	się	z	dala	od	jej	trawni ka.
A	potem,	pewne go	dnia,	Napa.
–	Idź	do	skle pu.	Wi dzi my	się	wie czorem.	–	Lucy	roz łą czyła	się.
Jak	bar dzo	była	głodna	tak	na prawdę?
Zła pa ła	próbkę	płat ków,	roze rwa ła	opa kowa nie	i	zaj rza ła	do	środka.	Ja kieś	mue sli.
Otworzyła	tyl ne	drzwi,	osłonię te	te raz	kar tonem	po	lodówce,	i	usia dła	na	schodach	ta ra su,	by	poob‐

ser wować	swój	mały	ka wa łek	nie ba.
Tak,	może	sie dze nie	we	wła snym	ogródku	wy star czy,	aby	dostar czyć	or ga ni zmowi	składni ków	od‐

żywczych,	podczas	gdy	sierpniowy	wiatr	przy nosił	za pach	róż	Pil grim	ro sną cych	obok	ganku	oraz	de ‐
li kat nych	róż	her ba cia nych	kwit ną cych	wzdłuż	ścież ki.
Issy	mogła	zostać	tutaj,	w	ogródku	mat ki,	na	za wsze.



I	pomyśleć,	że	był	taki	czas,	gdy	nie	mogła	się	docze kać,	aż	z	nie go	ucieknie.
Dzię kuję,	Boże,	za	 to,	że	zostawi łeś	mi	ogródek	mamy.	Ale	 ta	myśl	owi nę ła	się	wokół	niej	 jak	po‐

krzywy.
Issy	wyja dła	reszt kę	płat ków	z	sa szet ki	i	za mruga ła,	prze ga nia jąc	wil goć,	któ ra	ze bra ła	się	w	ką ci ‐

kach	jej	oczu.
Wciąż	bur cza ło	jej	w	brzuchu.
Czy	 tak	 trudno	 było	 przejść	 dwie	 prze czni ce	 do	 spo żywcza ka,	wypeł nić	 płócienną	 tor bę	 nie zbęd‐

nymi	 skład ni ka mi	 i	 wrócić	 do	 domu?	 Nie	 musia ła	 prze cież	 z	 ni kim	 roz ma wiać.	 Mo gła	 wymusić
uśmiech,	 na	 ni kogo	nie	 pa trzeć.	Wyobra zi ła	 sobie	 sie bie,	 jak	 prze chodzi	 przez	 automa tycz ne	 drzwi
nie wiel kie go	skle pu	sa moobsługowe go.	Wi dzia ła,	jak	pod nosi	czer wony	pla sti kowy	ko szyk.	Pla nowa ‐
ła	swoją	tra sę	wśród	pół ek.	Za czę ła by	w	dzia le	z	wypie ka mi,	by	za brać	chleb,	póź niej	prze szła by	do
mrożonek	i	wresz cie	do	na bia łu,	wzię ła by	jaj ka,	jogurt,	mle ko.	Skończyła by	przy	wa rzywach,	by	wy‐
brać	sa ła tę.	Może	zde cydowa ła by	się	na	ja kiś	sos.	Wszyst ko	to	zmie ści łoby	się	do	jej	tor by	na	za kupy,
odpowiednio	dużej,	by	Issy	nie	mogła	kupić	wię cej,	niż	zdoła ła by	unieść.
Za pła ci ła by	kar tą	i	wróci ła	do	domu.	Cały	czas	się	uśmie cha jąc.
Mogła	to	zrobić.
Nie	spiesz	się.	Nie	ma	pośpie chu.	Panujesz	nad	wszyst kim.
Głos	Ra chel le	pul sował	jej	w	głowie	i	spra wił,	że	Issy	wsta ła	i	cof nę ła	się	do	frontowych	drzwi.	Za ‐

łożyła	 ja ponki,	 wzię ła	 płócienną	 tor bę,	 torebkę,	 okula ry	 prze ciwsłonecz ne.	 Spoj rza ła	 w	 lustro	 przy
drzwiach.	Kie dy	ostat ni	raz	się	uma lowa ła?
Pewnie	w	dzień	pogrze bu	mat ki.
Ta	myśl	ją	oplą ta ła,	ści snę ła	jej	gar dło.
Użyj	swojej	tar czy.
Al bowiem	nie	dał	nam	Bóg	ducha	bojaź ni.
Je że li	Bóg	z	nami,	któż	prze ciwko	nam?
Wszyst ko	mogę	w	Tym,	który	mnie	umac nia.
Bez	proble mu	dotar ła	do	pierwszej	prze czni cy,	a	potem	do	na stępnej.	Robi ła	postę py.	Prawdę	mó‐

wiąc,	 nie dawno	 posze rzyła	 gra ni ce	 swoje go	 świa ta	 dzię ki	 temu,	 że	 codziennie	 bie ga ła.	 De li kat na
mgieł ka	potu	pokrywa ła	 jej	 skórę,	gdy	Issy	prze cię ła	na	ukos	First	Ave nue	 i	prze szła	przez	par king
skle pu	wie lobranżowe go	Red	Rooster.
Na	którym,	jak	za uwa żyła,	sta ło	mnóstwo	sa mochodów.	Co	jest	nie	tak	z	tymi	ludź mi?	Czy	nie	wie ‐

dzie li,	że	w	centrum	trwa ją	uroczystości?	Proszę,	że bym	tyl ko	nie	spotkała	tu	ni kogo	znajome go.
Włą cza jąc	w	to	ją	samą.	Zna jąc	jej	szczę ście,	ktoś	ją	za uwa ży.	Wi taj,	Issy.	Jak	tam	twój	tata?
Na	szczę ście	ludzie	prze sta li	skła dać	jej	kondolencje	z	powodu	mat ki	ponad	rok	temu.
Issy	wzię ła	so lidny	i	głę boki	oddech,	nim	zro bi ła	krok	i	drzwi	automa tycz ne	sta nę ły	przed	nią	otwo‐

rem.
Chłodne	powie trze,	pi ka nie	ska ne rów,	głosy	roz mów	oraz	za pach	produktów	wcią gnę ły	ją	do	skle pu.

Nie	zdej mując	okula rów	prze ciwsłonecz nych,	poszła	wziąć	koszyk.
Stojak	był	pusty.
Ża den	problem.	Ża den	problem.	Ode tchnę ła	 głę boko	 i	 od cze pi ła	 je den	wózek	od	pozosta łych.	Do

nie go	wrzuci ła	tor bę	na	za kupy.
Pcha jąc	wózek,	trzyma ła	kur czowo	rącz kę.
Dział	z	pie czywem.	Wpa trywa ła	się	uporczywie	w	swój	cel,	na wet	gdy	spo strze gła	zna jomą	twarz	w



alej ce	z	płat ka mi.	Mark	ja kiś tam	z	Elks	Club.	A	tam,	przy	spe cja łach,	Diann,	która	pra cowa ła	kie dyś
w	szkol nej	bi bliote ce.
Issy	zła pa ła	bo che nek	pszenne go	chle ba,	wrzuci ła	go	do	kosza	i	skie rowa ła	się	w	stronę	mrożonek.

Jedną	ręką	wciąż	trzyma ła	wó zek,	drugą	otwie ra ła	lodówkę.	Zim ne	powie trze	przypra wi ło	ją	o	gę sią
skór kę,	gdy	wyj mowa ła	mrożone	da nie.	Nie waż ne	ja kie.
Nancy	z	ka wiar ni	spoj rza ła	na	nią,	gdy	Issy	się ga ła	po	kar ton	lo dów.	Mała	córecz ka	Nan cy	ude rza ła

stópka mi	w	prę ty	wóz ka.	Mia ła	roczek	czy	dwa	lata?
Issy	nie	za trzyma ła	się,	by	spytać.	Przykle jony	uśmiech	nie	schodził	z	jej	warg,	gdy	ski nę ła	do	Nan‐

cy,	czując	ucisk	w	gar dle.	Po	prostu	idź	dalej.
Męż czyzna	w	nie bie skiej	koszuli	i	czer wonej	czap ce	z	dasz kiem	studiował	pół kę	ze	śmie ta ną.	Nie

wyda wał	się	zna jomy,	ale	 Issy	wca le	nie	ocze ki wa ła,	że	bę dzie	znać	wszyst kich	miesz kańców	Deep
Ha ven.	Zwłasz cza	po	tak	długim	cza sie	ukrywa nia	się.	Od wróci ła	się,	by	wy jąć	z	lodówki	kar ton	mle ‐
ka.
Cie płe	 powie trze	 po zosta wi ło	 mgli sty	 ślad	 na	 szybie.	 Issy	 usłysza ła,	 jak	 męż czyzna	 za trza skuje

drzwicz ki	lodówki	i	odjeż dża	wóz kiem.
Zła pa ła	mle ko,	za mknę ła	drzwicz ki,	obróci ła	się.
Jej	wóz ka	nie	było.
Uniosła	głowę	i	zoba czyła,	jak	nie zna jomy	odchodzi	z	jej	je dze niem,	nie dba le	cią gnąc	za	sobą	wó‐

zek.
Cze kaj.
–	Hej!
Słowo	za brzmia ło	ostrzej,	niż	chcia ła.	W	jej	głosie	cza iła	się	pa ni ka.
Fa cet	szedł	da lej.
Przyci snę ła	kar tonik	do	pier si.
–	Hej!	Ty!	–	Podbie gła	do	nie go	i	chwyci ła	rącz kę	wóz ka,	za trzymując	go	gwał townie.	–	To	mój	wó‐

zek.	 –	Czy	wła śnie	 to	wykrzycza ła?	 Ja kaś	 kobie ta	 stoją ca	w	dzia le	 z	 che mią	 obrzuci ła	 ją	 dziwnym
spoj rze niem.
Złodziej	wóz ka	obrócił	się	do	niej	i	wte dy	to	zo ba czyła.	Na	jego	cie le,	po czyna jąc	od	szyi,	skrytej

po	czę ści	pod	koł nie rzykiem	koszuli,	aż	do	miej sca	pod	czapką,	biegł	pas	za czer wie nionej,	nie równej	i
lśnią cej	skóry,	a	 ra czej	cze goś,	co	z	niej	zosta ło.	Pla ma	roz la ła	się	 też	na	szczę kę,	ucho	męż czyzny
było	znie kształ cone.	Issy	nie	mia ła	wąt pli wości,	że	pod	czapką	nie zna jome go	kryje	się	coś	pa skudne ‐
go.
–	To	pani	wózek?
Mówił	do	niej,	ale	le dwo	uda ło	jej	się	ode rwać	wzrok	od	jego	blizn	i	prze nieść	spoj rze nie	na	twarz	i

oczy.	Nie bie skie,	tak	moc no	nie bie skie,	że	intensywność	tego	koloru	aż	pozba wi ła	ją	tchu.
–	Um.
–	Och,	rze czywi ście.	Prze pra szam.	Myśla łem,	że	jest	mój.	–	Na chylił	się,	by	wyjąć	z	nie go	śmie ta ‐

nę.
Podą żyła	wzrokiem	za	ruchem	jego	ręki	i	jak	za hipnotyzowa na	ga pi ła	się	na	kolej ne	bli zny.	Skóra

na	wierzch niej	 czę ści	dło ni	męż czyzny	była	poszar pa na,	a	 tam	gdzie,	powi nien	znaj dować	się	mały
pa lec,	został	tyl ko	ki kut.
On	był	popa rzony.
Za mar ła,	jej	umysł	na gle	wypeł ni ła	tyl ko	ta	jedna	myśl.



Popa rzony.
Za czę ła	 szybciej	 oddychać.	 Otworzyła	 usta,	 żeby	 coś	 powie dzieć,	 ale	 wydobyła	 z	 sie bie	 je dynie

znie kształ cony	jęk.
–	Wszyst ko	w	porządku?
Proszę,	nie	rób	scen.	Jak	tak	da lej	pój dzie,	to	sta nie	się	ofia rą	hi per wentyla cji.
–	Mogę	w	czymś	pomóc?
Diann	uniosła	wzrok	znad	lodówki	z	mię sem.
Nie.	Nie	patrz.	Proszę,	nie…
Okrut na	ręka	prze szłości	się gnę ła	po	nią.	Issy	po czuła	dym,	usłysza ła	krzyki	swojej	mat ki.	Jej	wła ‐

sne	krzyki.
–	Proszę	pani?
Za wodze nie	wypeł nia ło	 jej	 głowę.	 Issy	mia ła	 je dynie	 na dzie ję,	 że	 nie	wyrwa ło	 się	 z	 jej	 ust,	 gdy

ucie ka ła,	zosta wia jąc	za	sobą	wózek,	za kupy,	tor bę.	Szybkim	kro kiem	prze szła	obok	alej ki	z	płat ka mi,
a	 potem	 przez	 dział	 z	 pie czywem,	 słysząc	 je dynie	 wła sne	 szybkie	 odde chy.	 Nie mal	 zde rzyła	 się	 z
drzwia mi.
Słysza ła	ude rze nia	swoich	stóp	o	chodnik,	z	echem	jak	w	tune lu,	gdy	ucie ka ła	przez	par king.
Po	drodze	zgubi ła	ja ponkę.	Posta wi ła	cięż ko	bosą	stopę	na	chodni ku,	ocie ra jąc	sobie	skórę.	Ale	nie

przej mowa ła	się	tym,	po	prostu	bie gła,	z	ocza mi	utkwionymi	w	domu.
Wspię ła	 się	 po	 schodach,	 otworzyła	 z	 im pe tem	drzwi	 i	 za trza snę ła	 je	 z	 ca łych	 sił,	 po	 czym	ode ‐

tchnę ła	głośno.	Opa dła	na	kola na	i	opar ła	się	dłońmi	o	chłodne	drewno.
A	potem,	gubiąc	po	dro dze	drugą	 ja ponkę,	prze czoł ga ła	się	do	for te pia nu	w	sa lonie	 i	wpeł zła	pod

nie go,	po	czym	podwi nę ła	nogi	i	przyci snę ła	kola na	do	klat ki	pier siowej.
I	to	by	było	na	tyle,	je śli	chodzi	o	cuda.

[5]	Ang.	La bor	Day	–	ame rykań skie	świę to	pra cy,	przy pa da	w	pierw szy	po nie dzia łek	wrze śnia.
[6]	Ang.	dunk	tank	–	jest	to	urzą dze nie,	gdzie	ofia ra	sia da	na	krze sełku	za wie szo nym	nad	zbior nikiem	wod nym	po łą czo nym	z	tar czą
strze lec ką.	Gdy	za wod niko wi	uda	się	tra fić	piłką	w	tar czę,	ofia ra	wpa da	do	wody.
[7]	Najbar dziej	utytuło wa na	ame rykań ska	drużyna	bejs bo lo wa.
[8]	Ko misja	szkolna	ma	wpływ	na	pro gram	na ucza nia	w	da nym	re gio nie	oraz	jest	od po wie dzialna	za	finan so we	utrzyma nie	szko ły.



czte ry

Ca leb	są dził,	że	po	trzech	la tach	zdołał	już	przywyknąć	do	tego,	jak	inni	re agują	na	wi dok	jego	blizn.
Do	re ka cji	podobnych	za chowa niu	tej	pięknej	dziewczyny.	Wyda wa ło	mu	się,	że	gdyby	ktoś	po	prostu
za marł,	po	chwi li	wyrzuca jąc	z	sie bie	 ja kieś	prze prosi ny,	a	on	sam	skwi tował by	to	mruknię ciem,	 to
nie	czuł by	się	ura żony.	Choć	kul tura,	w	której	żyli,	na ka zywa ła	ludziom,	by	przybie ra li	wy luzowa ną
pozę,	uda jąc,	że	nic	nie	dostrze ga ją,	Ca leb	wciąż	mógł	wyczytać	w	ich	oczach	prawdę.
Był	zde for mowa ny.	Oszpe cony.	Prze ra ża ją cy.
Gdy	cza sa mi	oglą dał	swoje	cia ło	w	lustrze,	był	gotów	zgodzić	się	z	tymi	opi nia mi.	Pa trząc	na	skórę

zmarsz czoną	wzdłuż	ręki,	ple ców	oraz	nogi,	przypomi nał	sobie,	jak	kie dyś	wyglą dał.	Ta	świa domość
nie mal	go	pa ra li żowa ła	i	powodowa ła,	że	dostrze gał	tyl ko	to,	kim	nie	był.	Choć	już	dawno	temu	pod‐
jął	de cyzję,	by	nie	przywią zywać	wagi	do	swoich	ran.
Dzi siaj,	na	fe stynie,	na prawdę	o	nich	za pomniał.
Ale	nigdy	wcze śniej	nie	zda rzyło	się,	by	ja kaś	kobie ta	ucie kła	od	nie go	i	to	z	ta kim	prze ra że niem.

Ca leb	pa trzył,	jak	dziewczyna	odchodzi	szybkim	kro kiem.	Z	jednej	stro ny	miał	ochotę	pójść	za	nią	i
prze prosić	–	ale	tak	wła ści wie	za	co?	Z	drugiej	stro ny	wo lał	po	prostu	stąd	odejść	i	uda wać,	że	ta	sy ‐
tua cja	wca le	się	nie	wyda rzyła.
Ale	miał	uda wać,	że	nigdy	nie	służył	swo je mu	kra jowi?	Prze czyć	temu,	że	prze żył,	chociaż	inni	nie

mie li	tyle	szczę ścia?	Nie,	to	nie	było	wła ści we.	Pozosta wa ła	mu	więc	tyl ko	frustra cja.
I	oczywi ście	świe ża	„rana”	–	a	wyda wa ło	mu	się,	że	już	sobie	z	tym	wszyst kim	ra dzi.
Gdy	pła cił,	ka sjer ka	uśmiech nę ła	się	do	nie go	życz li wie,	co	tro chę	popra wi ło	mu	humor.	Za ła dował

dwie	tor by	z	za kupa mi	do	ba gaż ni ka	sa mochodu	i	poje chał	do	domu	położone go	dwie	prze czni ce	da ‐
lej.	Mógł	się	po	pro stu	przejść,	ale	wcze śniej sze	cho dze nie	po	mie ście	go	zmę czyło,	a	musiał	oszczę ‐
dzać	 siły	 na	 tre ning.	Ostat nią	 rze czą,	 któ rej	 potrze bował,	 była	 kontuzja	 i	 to	 jesz cze	 za nim	w	ogóle
zdą żył	się	spotkać	ze	swoją	drużyną.	Tre ner	musi	być	bar dziej	roz waż ny	i	mieć	wię cej	siły	od	swoich
podopiecz nych.
A	 już	 szcze gól nie	wte dy,	 gdy	 chce	 ode brać	 tę	 robotę	 Se bowi	 –	mi strzowi.	Ca leb	wciąż	 nie	mógł

uwie rzyć,	że	Mitch	wrobił	go	w	te	za wody.
Mimo	 to	 udowodni	wszyst kim,	 że	 bę dzie	 naj lepszym	 tre ne rem,	 ja kie go	Deep	Ha ven	wi dzia ło	 od

cza su…	Cóż,	 od	 cza su	 tre ne ra	Pre sleya.	Ca leb	dobrze	wie dział,	 ja kie	 to	 uczucie	 le żeć	poza	 li nia mi
bocz nymi,	czując	się	zła ma nym	i	po kona nym.	Zrobi	wszyst ko,	co	w	jego	mocy,	by	drużyna	Huskies
za czę ła	 na	 nowo	 od nosić	 zwycię stwa,	 a	 fut bolowy	 program	 szkole niowy	w	Deep	 Ha ven	 wrócił	 do
dawnej	świet ności.
Widmo	osią gnięć	tre ne ra	Pre sleya	nadal	unosi ło	się	nad	mia stecz kiem,	ale	Ca leb	nie	za mie rzał	się

tym	przej mować.	Bóg	nie	dał	mu	drugiej	szansy	po	to,	aby	się	poddał.



Dział ki	w	ma łych	mia stecz kach	były	sta nowczo	za	małe	–	auto	nie	mie ści ło	się	na	wą skim	bruko ‐
wa nym	podjeź dzie.	Męż czyzna	wy siadł	z	 sa mochodu	wprost	na	wy pie lę gnowa ny	 trawnik	są siadki	–
opony	 znaj dowa ły	 się	 na	 gra ni cy	po se sji.	 Spoj rzał	 na	 ładny	pię trowy	dom	w	wiktoriańskim	 stylu	 –
mansar dowe	okna	w	da chu,	 ja snonie bie ska	ele wa cja,	bia ła	ba lustra da,	na	stopniach	kil ka	doni czek	z
bodzisz kiem,	a	po	obu	stro nach	scho dów	krza ki	róż.	To	i	tak	było	nic	w	po równa niu	z	tym,	co	kryło
się	za	płotem	z	tyłu	domu.
Ca leb	stwier dził,	że	ogród	wy glą dał	jak	wyję ty	z	ma ga zynów	o	styli za cji	ogrodów,	zupeł nie	nie	pa ‐

sował	 do	 tych	 mroź nych	 pust kowi	 położonych	 tak	 nie da le ko	 od	 ka na dyj skiej	 tundry.	 Co	 naj mniej
dzie sięć	ga tunków	bzów	i	róż,	do	tego	do nicz ki	na	ta ra sie,	z	któ rych	wyle wa ły	się	różowe,	czer wone	i
bia łe	bodzisz ki.	Wśród	roślin	wiła	się	ka mienna	ścież ka,	w	środku	ogrodu	sta ło	nie bie skie	poideł ko
dla	 pta ków	oraz	 drewnia na	 ła wecz ka,	 która	 nie mal	 za chę ca ła,	 by	 na	 niej	 usiąść	 i	 odpocząć,	 dopóki
myśli	w	głowie	męż czyzny	się	nie	uspokoją.
Tak,	podobał	mu	się	ten	ogród.	Kie dy	wrócił	po	pa ra dzie	do	domu,	zoba czył	są siadkę	pra cują cą	przy

rośli nach.	Mia ła	 długie,	 krę cone,	 brą zowe	wło sy,	 które	 spływa ły	 jej	 po	 ple cach	 ni czym	wodospad.
Promie nie	słońca	pa da ły	na	jej	skórę.
Chciał by	się	za poznać	z	tą	kobie tą.
Ale	nie	te raz.	Naj pierw	powi nien	wyle czyć	swoje	ego.	Tak	na	wszel ki	wypa dek,	gdyby	jego	są siadka

mia ła	za re agować	w	ten	sam	sposób,	jak	dziewczyna	w	skle pie.	Nie mniej,	je śli	bę dzie	miał	oka zję	po‐
znać	w	tym	mie ście	ja kąś	miłą	kobie tę,	to	nie	ma	wca le	za mia ru	się	przed	tym	bronić.
Ca leb	stał	z	za kupa mi	w	obu	rę kach	i	pa trzył	na	dom.	Przy pomi nał	sobie	sposób,	w	jaki	od chyli ła

się,	 sie dząc	w	kuc ki,	 by	 chłonąć	 słoń ce,	 to,	 jak	 uniosła	 twarz	w	 stro nę	 nie ba,	 a	 potem	otar ła	 czoło
przedra mie niem	i…
Kobie ta	ze	skle pu.	Nosi ła	okula ry	prze ciwsłonecz ne,	ale	coś	w	niej	przypomi na ło…	Te	dłu gie,	brą ‐

zowe	włosy,	te	opa lone	ra miona.	Ładna	dziewczyna.
O	nie.
A	prze cież	przybył	do	tego	mia stecz ka,	by	roz począć	nowe	życie.	Może	miał	zbyt	śmia łe	ma rze nia,

jak	na	kole sia	z	bli zna mi?	Może	po wi nien	w	końcu	za akceptować	fakt,	że	w	kobie tach	bu dzi	je dynie
prze ra że nie?	Jaka	kobie ta	zde cydowa ła by	się	spę dzić	z	nim	wystar cza ją co	dużo	cza su,	by	na prawdę	go
poznać,	by	zoba czyć	w	nim	coś	wię cej	niż	rany?
Obszedł	 pi kap	 do okoła	 i	wszedł	 na	 swój	 trawnik,	 któ ry	 za czynał	 przy pomi nać	 dżun glę.	 Powi nien

skosić	tra wę,	ale	nie	zna lazł	w	szopie	kosiar ki.	Prze szedł	ścież ką	do	frontowych	schodów;	słyszał,	jak
jego	noga	szura	na	ce mencie.
Powi nien	odłożyć	jed ną	tor bę,	by	przy trzymać	się	porę czy.	Ale	chyba	nie	wy wróci	się	na	czte rech

stopniach,	prawda?
Ca leb	po konał	je den	stopień	i	był	już	na	drugim,	gdy	usłyszał	szcze ka nie.	Głę boki,	gar dłowy	odgłos

suge rował,	że	zwie rzę	jest	bar dzo	duże.	Pies	wbiegł	na	schody,	trą ca jąc	go	przy	tym	w	prote zę.
Puścił	tor by	z	za kupa mi	i	rzucił	się	w	stronę	ba rier ki,	by	się	przytrzymać,	lecz	i	tak	nie	uda ło	mu	się

uniknąć	za chwia nia,	utra ty	równowa gi,	a	w	konse kwencji	upad ku	na	schody.	Ból	prze szył	jego	nogę,
promie niując	na	całe	cia ło.	Ca leb	za ci snął	zęby	i	wycią gnął	rękę,	by	odgonić	intruza.
–	Hej,	ty!	Sio!
Zwie rzak	zbiegł	po	schodach,	po	czym	obrócił	się.	Ma cha jąc	ogonem,	szczek nął,	 jak by	chciał	po‐

wie dzieć:	Nie	siedź	tak!	Baw	się	ze	mną!
–	To	ty	znisz czyłeś	mój	ogród,	prawda?	A	te raz	o	mało	mnie	nie	za bi łeś,	zwie rza ku.	Idź	i	prze kop



podwór ko	kogoś	inne go.
Pies	wyglą dał	na	mie szańca	ma sti fa	i	ber nar dyna	–	czar nobrą zowy,	z	za padnię tymi	śle pia mi	i	ogo‐

nem,	którym	mógł	pewnie	bar dzo	moc no	ude rzyć	i	z	któ re go	zwi sa ły	mu	kłęb ki	splą ta nej	sier ści.	Do
tego	był	cały	pokryty	błotem.
–	Proszę,	nie	mów	mi	na wet,	że	 je steś	bez dom ny.	–	Wycią gnął	do	psa	dłoń.	Zwie rzę	po de szło	do

nie go	i	po li za ło	go	po	twa rzy,	gdy	Ca leb	po gła skał	je	po	szyi.	Roz pa da ją ca	się	i	oble piona	bło tem	ob‐
roża	nie	pomogła	mu	w	identyfi ka cji	czworonoga.
–	Świet nie.	Je steś	głodny?	I	co	to	mia ło	być,	za sadz ka?
Mógł	się	tego	domyślić	–	pies	porwał	z	siat ki	be kon	i	Ca leb	tyle	go	wi dział.
–	Obyś	dostał	włośni cy!	–	krzyknął	za	nim.
Za kupy	były	roz rzucone	po	ca łym	trawni ku.	Ca leb	uniósł	wzrok,	by	sprawdzić,	czy	są siadka	nie	ob‐

ser wuje	go	cza sem	przez	okno	albo	czy	 ludzie	 z	na prze ciwka,	 z	domu	obok	bi bliote ki,	 nie	 stoją	na
ganku	i	nie	ga pią	się	na	nie go.
Na	szczę ście	nikt	nie	wi dział,	w	 jaki	sposób	wszyst kie	składni ki	do	kola cji	wylą dowa ły	na	zie mi.

Nie	 bę dzie	 żadnych	 pytań,	 które	 wy ma ga łyby	 odpowie dzi,	 ani	 żadnej	 ofer ty	 pomocy,	 któ rą	 by	 od‐
rzucił.
Ca leb	 ruszył	się,	próbując	wstać,	 i	wte dy	wła śnie	prze szył	go	ból.	Wczo raj	mu siał	 skrę cić	kola no

moc niej,	niż	mu	się	wyda wa ło.	Nie mniej,	z	trudem	ja koś	prze szedł	na	trawnik	i	zmusił	się	do	pozbie ‐
ra nia	zgnie cione go	kub ka	śmie ta ny,	kar tonu	mle ka,	prze moczone go	opa kowa nia	ja jek,	spłasz czone go
chle ba	i	pusz ki	fa soli.
Wspi na jąc	się	znów	po	scho dach	do	domu,	za czął	sa pać	z	wy sił ku.	Na stępnie	wró cił	po	drugą	tor bę

peł ną	obi tych	ja błek	i	z	opa kowa niem	pokruszonych	her bat ni ków.
Ułożył	to	wszyst ko	na	sto sie	przy	wej ściu	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Choć	ci chy	głos	w	głowie	mówił

mu,	by	się	od	razu	poddał	i	jak	naj szybciej	wyje chał	z	Deep	Ha ven,	to	odrzucił	szybko	tę	myśl.

***
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	Seb	Brewster	wrócił.
Lucy	sie dzia ła	na	huś tawce	na	ta ra sie	domu	Issy,	trzyma jąc	w	dło niach	fi li żankę	z	her ba tą.	Ża rów‐

ka,	któ ra	za mi gota ła	nad	głową	Issy,	przy cią gnę ła	do	sie bie	igra ją ce	ze	śmier cią	ćmy.	Cyka dy	szem ra ‐
ły,	za głusza ła	je	jed nak	lokal na	ka pe la.	Twist	and	Sho ut	gra ła	na	świe żym	powie trzu	ta necz ne	kla syki.
Dzi siej sze go	wie czoru,	po	pro gra mie	Issy,	Lucy	usią dzie	ra zem	z	przy ja ciół ką	na	scho dach	przed	do‐
mem,	by	oglą dać	fa jer wer ki.	Dla	cze goś	ta kie go	mogła	odłożyć	sen	na	póź niej.
Lucy	zde cydowa ła	się	nie	wyobra żać	sobie	Seba	na	potańcówce.
–	Wy glą da	 na prawdę	 nie źle.	 Powinnam	go	 za	 to	 nie na wi dzić.	 –	 Pa trzyła,	 jak	 promie nie	 księ życa

igra ją	na	świe żo	za sa dzonej	funkii,	grząd ce	pa proci,	dzwon kach	okrą głolist nych	i…	–	Jak	się	na zywa ‐
ją	te	duże	czer wone	kwia ty?
–	Te	przy	płocie?	Hi bi skus.	To	byli na.	–	Issy	usia dła	na	schodach,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	poręcz.

Jedną	nogę	trzyma ła	na	stopniu	ni żej,	a	drugą	podcią gnę ła	pod	sie bie.	Trą ci ła	pal cem	pojem nik	z	je ‐
dze niem	 na	 wynos	 przy nie sionym	 przez	 przyja ciół kę.	 W	 pudeł ku	 znaj dowa ła	 się	 gril lowa na
kukurydza	oraz	zim ny	już	fi shbur ger.	–	Dzię ki	za	kola cję.
–	Na prawdę	wybie głaś	ze	skle pu?
–	Czuję	się	okropnie.	Na prawdę	pa skudnie.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tak	się	za chowa łam.



–	Prze cież	byłaś	w	szoku.
–	Byłam	nie grzecz na.	I	okrut na.	–	Issy	prze cze sa ła	dłonią	swo je	długie	włosy.	Lucy	nie	mia ła	poję ‐

cia,	jak	ją	pocie szyć.	–	Mo dlę	się,	bym	mia ła	szansę	go	prze prosić,	ale	jak	to	niby	mia łoby	się	stać?
Przysię gam,	że	już	nigdy	nie	wyj dę	z	tego	domu.
–	Prze stań.	Je stem	pewna,	że	zrozumiał.
–	Och,	nie	masz	poję cia,	jak	nie zręcz nie	to	wyszło.	Tyl ko	moja	re akcja	nie	mia ła	nic	wspól ne go	z

jego	bli zna mi,	któ re,	szcze rze	mówiąc,	nie	są	aż	ta kie	złe.	Ma	ład ną	twarz…	a	przynajm niej	wspa nia łe
nie bie skie	oczy.	Tyle	 jesz cze	pa mię tam.	Ale,	och,	Lucy!	–	Potrzą snę ła	głową,	 jakby	chcia ła	 roz pro‐
szyć	wspomnie nia.	–	Po roz ma wiaj my	o	Se bie.	Po wie dział	coś?	I	co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	wyglą ‐
da	dobrze?
–	Te	 czar ne,	 krę cone	wło sy,	 te	 ta jem ni cze	 zie lone	oczy.	Zmęż niał.	Sze rokie	 ra miona,	 grube	 ręce.

Wyglą da,	jakby	grał	w	fut bol	w	ja kiejś	drużynie	uni wer sytec kiej.
Lucy	ba wi ła	się	to rebką	od	her ba ty,	przy pomi na jąc	so bie,	jak	Seb	stał	na	chodni ku,	za raz	obok	bud‐

ki	 z	 pra żoną	 kukurydzą,	 gdy	 ona	 roz da wa ła	 wła snoręcz nie	 zrobione	 ulot ki	 z	 na pi sem	 „Kup	 je den,
drugi	otrzymasz	gra tis”.	Na	jego	wi dok	w	jednej	chwi li	za par ło	jej	dech	w	pier siach.	To	było	to	samo
uczucie,	które	owład nę ło	nią,	gdy	Seb	pierwszy	raz	na	nią	spoj rzał,	a	ra czej,	ści ślej	mó wiąc,	gdy	cze ‐
kał	na	nią	po	szkole,	sie dząc	na	swoim	motorze.
A	sko ro	już	mowa	o	byciu	nie grzecz nym	–	„Co	ty	tutaj	robisz?”.	Choć	to	wła ści wie	było	do bre	pyta ‐

nie.
–	Seb	nie	grał	cza sem	dla	Iowa	Sta te?	–	za pyta ła	Issy,	się ga jąc	po	de ser,	zim ne go	pącz ka	ame rykań‐

skie go	z	lukrem.
–	 Przez	 dwa	 lata,	 tak	 mi	 się	 wy da je.	 –	 A	 dokładnie	 przez	 sie dem	 me czy	 i	 trzy	 kwar ty,	 dopóki

wskutek	 zde rze nia	 z	 innym	 gra czem	 nie	 prze trą cił	 kola na.	 Gdyby	 jednak	 powie dzia ła	 to	 wszyst ko
Issy,	spro wokowa ła by	jesz cze	wię cej	pytań.	–	To	za bawne.	Stał	tam	po	prostu	z	rę ka mi	w	kie sze niach,
wyglą dał	na	za wstydzone go.
–	Powi nien	się	wstydzić.
–	Już	nie.	Daj	spokój,	to	było	prze cież	osiem	lat	temu.	Mogę	mu	już	prze ba czyć,	że	zła mał	mi	ser ce.
Issy	uniosła	wzrok	i	przez	se kundę	pa trzyła	Lucy	w	oczy,	po	czym	potrzą snę ła	głową.
–	Pła ka łaś	przez	pół	roku.
–	Byłam	na stolat ką	z	burzą	hor monów.
–	Chodzi li ście	ze	sobą	przez	rok.	A	on	cię	zdra dził.
Tak,	 tyle	wie dzia ła	Issy.	Lucy	nie	mo gła	się	zmusić,	by	powie dzieć	przy ja ciół ce	całą	prawdę.	Le ‐

piej,	żeby	myśla ła,	że	Seb	po	pro stu	zła mał	jej	ser ce.	Nie	po winna	się	do wie dzieć,	że	skradł	jej	cnotę,
a	ją	samą	zmie nił	w	kobie tę,	która	zdra dzi ła	wła sne	za sa dy.
Postę powa nie	Seba	pozosta wi ło	w	niej	rany	tak	głę bokie,	że	wciąż	cza sem	krwa wi ły.	Jak	dzi siaj.
–	Seb	Brewster	trzymał	się	z	da le ka	ode	mnie	i	od	mo je go	życia	przez	pra wie	de ka dę.	Wierz	mi,	to

wystar cza ją co	długo,	by	już	się	nim	nie	przej mować.
Issy	się	uśmiechnę ła.
–	Skoro	tak	twier dzisz…	A	przy	oka zji,	na prawdę	roz da wa łaś	ulot ki	na	pa ra dzie?
–	Tak.	Bree	ka za ła	cię	pozdrowić	i	powie dzia ła,	że	je śli	potrze bujesz	ob cię cia	wło sów,	to	może	do

cie bie	wpaść.
–	Za wsze	byłaś	dla	wszyst kich	taka	miła,	Lucy.	Na wet	dla	Bree.
Lucy	pró bowa ła	ode pchnąć	wspo mnie nie	Bree	w	ra mionach	Seba.	A	niech	to,	myśla ła,	że	już	usunę ‐



ła	to	z	pa mię ci.	Wycią gnę ła	z	fil żanki	torebkę	her ba ty	i	położyła	ją	na	ta le rzyku.
–	Dokładnie	 tak.	 To	wła śnie	 ja.	Miła	 dziewczyna.	 –	Upi ła	 łyk,	 na	 szczę ście	 uda ło	 jej	 się	 nie	 za ‐

krztusić.	–	Ofi cjal nie	odra czam	bycie	mi łym.	Wiesz,	że	w	ka wiar ni	za czę li	ser wować	pącz ki?
Issy	tak	ta	wia domość	zszokowa ła,	że	Lucy	była	gotowa	ją	za	to	uści skać.
–	Wła śnie	tak.	Umie ści li	taką	in for ma cję	na	drzwiach.	Sprze da ją	je	po	sześć dzie siąt	cen tów.	Sześć ‐

dzie siąt!
–	To	nie	w	porządku.
–	 I	wła śnie	 dla te go	 roz da wa łam	ulot ki.	Wiesz,	 że	 zrobi łam	wczoraj	 dwa	 tysią ce	 czte rysta	 osiem ‐

dzie siąt	sześć	pącz ków?
–	To	bar dzo	dużo.
–	Wła śnie	nie.	To	o	sześć set	mniej	niż	o	tej	sa mej	porze	w	ze szłym	roku.
–	Sześć set	pącz ków?
–	Czyli	 ja kieś	pięć set	dola rów.	–	Upi ła	kolej ny	 łyk	her ba ty.	–	Przypomnij	mi,	proszę,	 że	kocham

moją	pra cę.
–	Kochasz	swoją	pra cę.
–	I	że	prze ję cie	inte re su	moich	rodzi ców	nie	było	wca le	wiel kim	błę dem.
–	To	była	wspa nia ła	inwe stycja.	W	promie niu	kil kuset	mil	nie	ma	inne go	skle pu	z	pącz ka mi.
–	Powiedz	mi,	że	kocham	pącz ki.
–	Kochasz	pącz ki.
Lucy	spoj rza ła	na	nią.
–	Nie na wi dzę	pącz ków.
Issy	ugryzła	kolej ny	kęs.
–	Wca le	nie.
–	A	wła śnie,	że	tak.	Ro bię	pącz ki	każ de go	dnia,	od kąd	skończyłam	dwa na ście	lat.	Nie na wi dzę	pącz ‐

ków	z	ca łej	siły.	Nie	znoszę	ich.	Życzę	im	sa mych	naj gor szych	rze czy.	Pogar dzam	cia stem	i	lu krem,
cze kola dą…
–	Proszę,	nie	mów	tak.	Spra wiasz	mi	ból.	–	Issy	znów	wgryzła	się	w	cia sto.	–	Pącz kowi	też.	On	aż

zwi ja	się	z	bólu.	Cii…	Pocze kaj,	aż	go	zjem.
Lucy	ugryzła	się	w	poli czek,	by	się	nie	uśmiechnąć.
–	No	do bra,	nie	nie na wi dzę	pącz ków.	Mia łam	na	myśli	tyl ko	to,	że	gdy	pani	Chil ders	za da ła	na	ko ‐

niec	roku	w	ostat niej	kla sie	li ceum	wypra cowa nie	„Gdzie	wi dzisz	sie bie	za	dzie sięć	lat?”,	nie	są dzi ‐
łam,	że	moja	odpowiedź	bę dzie	brzmia ła:	„W	por cie,	gdzie	będę	ser wować	kawę	i	pącz ki”.
–	Dziewczyna	od	pącz ków	to	szla chet na	profe sja.
–	Te raz	to	już	kła miesz,	że bym	poczuła	się	le piej.
–	Czy	nie	od	tego	są	przyja cie le?	–	Issy	dokończyła	prze ką skę.	–	Choć	tym	ra zem	wca le	nie	kła mię.

Pomyśl	sobie,	jak	bar dzo	sa mot na	i	bez pącz kowa	bym	była,	gdyby	nie	ty.
–	To	moja	mi sja	w	życiu:	za peł nić	świat	pącz ka mi.
–	Pącz ki	to	czysta	ra dość	w	ma łym,	lukrowa nym	opa kowa niu.
–	Nie,	ame rykańskie	pącz ki	mają	w	środku	dziurę.	A	to	zna czy,	że	cze goś	im	bra kuje.	Świet na	me ta ‐

fora	moje go	życia.
Ups,	nie	chcia ła	być	aż	tak	szcze ra.	Proszę,	Issy,	nie	dopytuj.
–	Och,	Lucy.	Je steś	naj bar dziej	kocha ną	oso bą	w	mia stecz ku.	Znasz	wszyst kich	i	wszyscy	zna ją	cie ‐

bie.	Cze go	może	ci	bra kować?



A	jednak.	Uda ło	jej	się	wszyst kich	na brać.	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Je śli	nie	za pła cę	ra chunków,	to	za	rok	może	mi	bra kować	moje go	skle pu	z	pącz ka mi.	A	to	ozna ‐

cza,	że	muszę	za wal czyć	o	kontrolę	nad	pącz ka mi	w	Deep	Ha ven.
–	Może	uda	nam	się	zmobi li zować	miesz kańców.
–	Tak	jak	wte dy,	gdy	chcie li śmy	zmusić	piz ze rię	Pier re’a,	aby	za czę li	dowozić	je dze nie	na	te le fon?

Rze czywi ście	podzia ła ło.
Issy	skrzywi ła	się.
–	Bra kuje	mi	ich	pysz ne go	spa ghet ti	z	peppe roni	i	oliwka mi…	Pycha.	–	Zli za ła	lukier	z	pal ców.	–

Poroz ma wiaj	z	bur mi strzem.	Jer ry	uwiel bia	prze cież	twój	sklep.	Czy	w	tym	mia stecz ku	nie	ma	cza ‐
sem	ja kiejś	za sa dy	o	bra ku	konkurencji?	A	może	poroz ma wiasz	z	Ka thy?	Dowiesz	się,	dla cze go	za ‐
czę ła	ser wować	pącz ki.
–	Ka thy	chcia ła	sprze da wać	pącz ki,	odkąd	moja	mama	wprowa dzi ła	do	menu	lat te	i	cappuc ci no.
–	Wyglą da	na	to,	że	to	twoja	mama	wszyst ko	za czę ła.
–	 I	 zosta wi ła	mi,	bym	 to	 skoń czyła.	Muszę	być	bar dziej	kre atywna.	Wymyślić	 spo sób,	by	z	nimi

wygrać	w	ich	wła snej	grze.
–	A	co	z	dosta wą	do	domu?	Była bym	pierwszą	osobą	ze	sta łym	zle ce niem.
–	Nie	mam	pie nię dzy	ani	ludzi,	by	roz wozić	pącz ki	ludziom	do	domów.
–	A	co,	je śli	dodasz	do	skle pu	usługę	dri ve-through[9]?
–	Dri ve-through?	–	Lucy	skrzywi ła	się.	–	To	ta kie…	wiel komiej skie.
–	Słuchaj,	tury ści	za zwyczaj	jeż dżą	sa mochoda mi.	Java	Cup	ma	dri ve-through.	Da iry	Que en	ma	dri ‐

ve-through.	Dla cze go	ty	też	nie	mia ła byś	mieć?	Mogłoby	to	skrócić	te	długie	kolej ki.
–	Co	mam	ci	powie dzieć?	Turyści	rze czywi ście	kupują	pącz ki.	A	skoro	już	roz ma wia my,	spotka łaś

swoje go	nowe go	są sia da?
–	Nie.	Ale	je śli	to	zrobię,	każę	temu	ne ander tal czykowi	odkupić	mi	brat ki.
–	 Ne ander tal czyk?	 Czy	 drugi	 punkt	 na	 li ście	 doskona łe go	 męż czyzny	 Issy	 to	 nie	 przypadkiem:

„Żadnych	ne ander tal czyków”?	I	co	to	wła ści wie	zna czy?
–	To	punkt	czwar ty.	A	co	to	konkret nie	zna czy?	Żad nych	fla ne lowych	koszul,	musi	czytać	le piej	niż

dziec ko	z	podsta wówki	i	co	naj waż niej sze	nie	może	par kować	na	moich	brat kach!
–	Ty	i	ta	twoja	li sta.
–	Jest	praktycz na	i	spra wia,	że	je stem	bez piecz na.
–	Twoja	li sta	spra wia,	że	je steś	bez piecz na,	bo	nikt	nie	jest	w	sta nie	jej	sprostać.
Z	uli cy	dobie gła	sal wa	śmie chu.	Prawdopodobnie	grupka	miej scowych	wra ca ła	do	domu.
–	A	więc	na prawdę	na wet	z	nim	nie	poroz ma wiasz?	–	spyta ła	Issy.
–	Z	kim?
Issy	uniosła	brew.
–	Z	Se bem,	oczywi ście.
–	Nie.	Po	co?	To	wszyst ko	to	już	prze szłość.	Od	dawna	nie	je stem	nim	za inte re sowa na.	Absolut nie.
–	Mhm….	–	Issy	wsta ła	i	za niosła	ta lerz	do	kuch ni,	zosta wia jąc	Lucy	na	ta ra sie,	za pa trzoną	w	ćmy

krą żą ce	wokół	gorą cej	ża rówki.

***
Z	Lucy	było	coś	nie	tak.	Coś	w	jej	głosie,	w	sposobie,	w	jaki	mówi ła	o	Se bie.



Ale	czy	Issy	nie	była	je dyną	osobą	w	jej	pokoju,	gdy	Lucy	odmówi ła	cho dze nia	do	szko ły	przez	trzy
dni,	po	tym,	jak	z	nim	ze rwa ła?	I	zosta ła	w	łóż ku,	wy pła kując	sobie	oczy?	A	po tem	przez	ko lej ne	dwa
mie sią ce	chodzi ła	jak	otuma niona,	jakby	ja kaś	jej	część	umar ła,	przez	to,	że	Seb	zła mał	jej	ser ce.
Lucy	 przez	 osiem	 lat	 do chodzi ła	 do	 sie bie.	 Krok	 po	 kroku,	 a	 zwłasz cza	 po	 wypadku	 Pre sleyów,

znów	sta ła	się	tą	dziewczyną,	którą	Issy	zna ła.	Może	faktycz nie	Seb	zupeł nie	już	jej	nie	obchodził,	ale
spodzie wa ła	się,	że	jego	po nowne	poja wie nie	się	wywoła	inną	re ka cję,	a	nie	tyl ko	„Nie źle	wyglą da”.
Pewnie	gdyby	Lucy	doda ła	„ten	pa lant”,	Issy	nie	mia ła by	wra że nia,	że	jej	przyja ciół ka	coś	ukrywa.
Dziewczyna	schowa ła	reszt ki	fi shbur ge ra	do	lodówki.	Może	jutro	znów	spróbuje	pójść	do	skle pu.	A

może	nie.	Och,	już	nigdy	nie	po zbę dzie	się	ze	swojej	głowy	wspo mnie nia	tego	biedne go	męż czyzny.
Jak	mogła	być	taka	okrut na?	Prze praszam,	Boże.	Pomóż	mu	zapomnieć	o	mnie,	zapomnieć	o	tym,	co	się
stało.
Oby	był	turystą,	który	tańczył	te raz	do…
–	 Issy!	 –	 Pa ni ka	w	 głosie	 Lucy	 spra wi ła,	 że	 Issy	 pobie gła	 z	 powrotem	 na	 ta ras.	 Lucy	 sta ła	 tam,

chyba	czując	się	za grożona,	a	może	po	prostu	prze ra żona	wi dokiem	psa,	który	roz kopywał	róż nobarw‐
ną	funkię	Issy.
Może	i	byli	tego	ranka	w	cał kiem	dobrej	ko mi tywie,	ale	wdzie ra nie	się	i	nisz cze nie	jej	ogrodu	to	już

prze sa da.
–	Duncan!	Prze stań!
Spoj rzał	na	nią.	Pysk	miał	cały	ubrudzony	błotem.
–	Może	sobie	pój dzie	–	powie dzia ła	Lucy.
–	Aleś	ty	pomoc na.	Jak	on	tu	w	ogóle	wlazł?
Pies	znów	za orał	pyskiem	w	zie mię.	Wy rwał	funkię	z	korze nia mi.	Issy	krzyknę ła	z	prawdzi wym	bó‐

lem,	wi dząc,	jak	rośli na	wyla tuje	w	powie trze	ni czym	pocisk.
–	O	nie!	–	Obróci ła	się	i	porwa ła	w	dło nie	miotłę,	która	zosta ła	na	ganku	po	po rannym	sprzą ta niu.

We pchnę ła	ją	w	ręce	Lucy	i	powie dzia ła:	–	Ubez pie czaj	mnie.
–	Co?	Chwi la,	nie	możesz	do	nie go	podejść!	Co,	je śli	za ata kuje?
Issy	nie	spoj rza ła	na	nią.
–	Wte dy	masz	go	ude rzyć.	Tak	moc no,	jak	tyl ko	możesz.
–	Czy	to	nie	bę dzie	znę ca nie	się	nad	zwie rzę ta mi?
–	Bar dziej	obchodzi	mnie	to,	że	on	znę ca	się	nad	mo imi	rośli na mi.	–	Issy	wzię ła	głę boki	od dech	i

zła pa ła	za brudzoną	obrożę	psa.	Za pie ra jąc	się	no ga mi,	wal czyła,	by	od cią gnąć	pysk	stworze nia	od	zie ‐
mi.	–	Och,	za bi ję	go.
–	Kogo	za bi jesz?	Psa?
Jej	cenna	zie mia	(z	na wozem	z	mącz ki	ba zal towej	i	im por towa nym	we rmi kuli tem!)	zosta ła	znisz ‐

czona	 przez	 zwie rzę.	Używa jąc	 ca łej	 swo jej	 siły,	 uda ło	 jej	 się	 odcią gnąć	 psa	 od	wy kopa nej	 dziu ry.
Zwróci ła	się	do	Lucy.
–	Nie,	moje go	no we go	są sia da.	Bura ka,	któ ry	nie	potra fi	trzymać	tego	muła	we	wła snym	ogródku.	–

Obrzuci ła	spoj rze niem	reszt ki	funkii.	–	I	przy	oka zji	powiem	mu	też,	żeby	za bie rał	swoje	opony	z	mo‐
ich	brat ków.
Lucy	ze szła	ostroż nie	z	ta ra su.
–	Dla cze go	ma	się	skończyć	tyl ko	na	słowach?	Przyniosę	stryczek.
–	Prze stań	się	szcze rzyć,	Lucy,	tyl ko	trzymaj	tę	miotłę.
Gdy	Issy	dotar ła	do	furt ki	i	ją	otworzyła,	Duncan	szarpnął	się,	chcąc	wyrwać	się	na	wol ność.



–	Au!	Za raz	wyrwiesz	mi	rękę.
Za pie ra ła	się	noga mi,	gdy	zwie rzak	nie mal	cią gnął	ją	ku	frontowi	domu.
–	Dla cze go	wła ści wie	nie	wy sze dłeś	 tą	 samą	drogą,	którą	wla złeś.	–	Uli cą	prze je chał	 sa mochód	 i

Issy	znów	nie mal	stra ci ła	rękę,	gdy	Duncan	rzucił	się	w	jego	kie runku.	–	Nie!	Zły	pies!
–	Dowal	temu	fa ce towi,	Issy!	–	Lucy	szła	kil ka	kroków	za	nimi.
Pies	obej rzał	się	na	Lucy.	Zrobił	minę,	zupeł nie	jakby	szcze rzył	zęby	w	głupa wym	uśmie chu.
Issy	po pycha ła	go	biodrem	w	stronę	tego,	co	moż na	było	na zwać	je dynie	pa rodią	trawni ka.	Powinna

za łożyć	gumia ki	do	ud,	wycią gnąć	ma cze tę	i	wyciąć	sobie	drogę	w	tej	dżungli.	Duncan	za ła pał,	o	co
jej	chodzi,	i	za czął	cią gnąć	ją	w	stronę	schodów.
Bosą	stopą	na depnę ła	na	coś	miękkie go,	kle iste go.	Fuj,	co	to	było?	Jaj ko?
Obrzydli wość.
Muzyka	–	z	tego,	co	słysza ła,	to	utwór	country	w	wykona niu	ja kie goś	piosenka rza	o	nosowym	głosie

–	dochodzi ła	przez	otwar te	okno.	Za dzwoni ła	do	drzwi,	a	potem	za puka ła.	Za dzwoni ła	jesz cze	raz.
–	Idę,	chwi lecz kę!
Nikt	jednak	nie	wyłą czył	muzyki.	Pies	na depnął	jej	na	nogę.
–	Chodź	no	tutaj	i	za bie raj	swoje go	psa!
–	Um…	moje go	psa?
–	Tak,	twoje go	psa.	–	Dun can	poli zał	ją	po	twa rzy.	Och,	na	mi łość	bo ską.	–	I	naj le piej	bę dzie,	jak

gdzieś	go	przywią żesz	czy	coś.
–	Nie	mogę	go	przywią zać.
Oczywi ście,	że	nie.	To	pewnie	wbrew	jego	burac kim	za sa dom	po stę powa nia.	Muzyka	przyci chła	 i

Issy	usłysza ła	ja kiś	łomot.	Dla cze go	tyle	to	trwa?	Jak	długo	moż na	otwie rać	drzwi?
–	Wyhodowa nie	fun kii	za ję ło	mi	całe	lata,	a	ten	twój	ba wół	wyrwał	ją	zę ba mi	jednym	szarpnię ciem.

Masz	 ja kie kol wiek	poję cie,	 jak	 trud no	 jest	 tutaj	 cokol wiek	upra wiać?	To	pra wie	 stre fa	 polar na,	 nic
tutaj	nie	rośnie,	a	już	na	pewno	nie	moja	róż nobarwna	funkia.	Dobrze	chociaż,	że	nie	dobrał	się	do	róż
angiel skich!	A	gdyby	chociaż	pową chał	moje	róże	her ba cia ne,	to	już	kopa ła bym	mu	grób.
–	Posłuchaj…
Usłysza ła	w	jego	głosie	ostrze że nie	i	wte dy	coś	się	w	niej	obudzi ło,	nie	potra fi ła	jednak	okre ślić	co.
–	Nie,	to	ty	posłuchaj.	Miesz kam	w	domu	obok	i	mam	już	dość	wi doku	tej	ka ta strofy	ekologicz nej,

którą	pewnie	na zywasz	ogródkiem.	Okaż	 ja kiś	 sza cunek	swojej	okoli cy.	 I	 swoje mu	nowe mu	mia stu
też,	skoro	już	o	tym	mowa.	Je śli	chcesz	mieć	ja kichś	przyja ciół,	poma luj	ten	dom.	Wyglą da	jak	brud‐
ny	but,	który	ktoś	zosta wił	na	desz czu.
–	Dopie ro	się	wprowa dzi łem!	–	Jego	głos	dochodził	z	odda li,	z	głę bi	domu.
Za czę ła	więc	mówić	głośniej,	na	wypa dek,	gdyby	jej	nie	słyszał.
–	 I	 czy	mógł byś	 ła ska wie	 nie	 jeź dzić	 po	moim	 trawni ku,	 gdy	 par kujesz	 sa mochód?	Mała	 podpo‐

wiedź:	gdybyś	sko sił	tra wę,	zna la zł byś	swój	podjazd	i	mógł byś	na	nim	par kować.	Znisz czyłeś	brat ki,
przy	których	pra cowa łam	pół	roku.
Drzwi	się	otworzyły.	Issy	odniosła	wra że nie,	że	w	tym	momencie	świat	się	za trzymał.
Męż czyzna	 za łożył	 czer woną	 banda nę	 za miast	 czer wonej	 bejs bolówki,	 miał	 też	 czar ny	 T-shirt

Gwar dii	Na rodowej	z	obcię tymi	rę kawka mi	i	spłowia łe	dżinsy.	Był	nie ogolony.
Nie	za uwa żyła	tego	wcze śniej.
Nie	za uwa żyła	również	ob wodu	jego	ra mion,	ni czym	u	gra cza	fut bolu,	ani	sposobu,	w	jaki	mię śnie

na pi na ły	ma te riał	 ko szul ki,	 ani	 sze rokich	 ba rów	 i	 wą skich	 bioder.	 Oparł	 się	 o	 fra mugę,	 otwie ra jąc



drzwi	z	siat ki.
Te raz	już	się	pil nowa ła	i	nie	spoglą da ła	na	bli znę	cią gną cą	się	wzdłuż	jego	ręki.
–	O	co	chodzi?	–	za pytał.
Poczuła,	że	jej	żołą dek	się	ści ska.	Boże,	to	nie sprawie dli we.	Chcia ła	drugiej	szansy,	ale…
–	Prze pra szam.	–	Słowa	były	ci che,	bez	wcze śniej sze go	im pe tu.	Pu ści ła	psa.	–	Ja…	Twój	pies	był	w

moim	ogrodzie.
Spoj rzał	na	zwie rzę,	ale	tak,	jakby	w	ogóle	się	nim	nie	przej mował.
–	To	nie	jest…
Wir	emocji	kotłują cych	się	w	Issy	przybrał	na	sile.	Zejdź	z	ganku,	wróć	do	domu…
–	Po	pro stu	go	weź.	–	Pies	na	nią	skoczył,	lecz	chwyci ła	jego	łapy.	–	Nie,	proszę,	daj	spo kój	Dun…

psie.
Spodzie wa ła	się,	że	za raz	za cznie	płyt ko	oddychać,	spodzie wa ła	się	spoconych	dłoni.	Za miast	tego

chcia ło	jej	się	po	prostu	pła kać.
–	Trzymaj	go	z	dala	od	moje go	ogrodu	i	moich	fun kii.	I	je śli	mógł byś	pil nować	go,	by	nie	wyrzą ‐

dzał	innych	szkód…
Prze stań	gadać.	Słysza ła	ten	głos,	jakby	to	ktoś	inny	do	niej	mówił.
–	Um…	Wi taj	w	Deep	Ha ven.
Praktycz nie	we pchnę ła	psa	do	domu,	tuż	obok	są sia da.	Męż czyzna	podskoczył,	trzyma jąc	się	drzwi,

gdy	be stia	na	nie go	skoczyła,	ale	Issy	nie	zosta ła,	by	się	temu	przyglą dać.	Ze skoczyła	z	ganku	i	nie ‐
mal	sprintem	po bie gła	na	swoją	po se sję.	Mi nę ła	Lucy,	któ ra	sta ła	na	stra ży	z	miotłą	–	tak	bar dzo	jej
pomogła!	–	i	wbie gła	po	schodach	do	domu.
Issy	opa dła	na	schody	prowa dzą ce	na	pię tro.	Potrza snę ła	głową.
Lucy	we szła	do	środka,	odsta wi ła	miotłę	i	za mknę ła	drzwi.
–	O	co	chodzi?
–	To	on.
–	On?	Doskona ła	dzie siąt ka?
–	Co?	–	Issy	spoj rza ła	na	przyja ciół kę.	–	Nie.	Ten	fa cet	ze	skle pu.
–	Fa cet	z	bli zna mi?
Ach,	tak,	jego	bli zny.	Te raz	jednak	pa mię ta ła	głównie	jego	nie bie skie	oczy.	I	to,	jaki	był	zmie sza ny.
–	Tak.	Ale..	Cóż,	wła ści wie	wyda je	się	uro czy.	–	Na prawdę	to	powie dzia ła?	Skrzywi ła	się,	po	czym

ukryła	twarz	w	dło niach.	–	I	znów	zrobi łam	z	sie bie	idiot kę.	Co	ten	fa cet	ma	w	sobie,	że	wycią ga	ze
mnie	to,	co	naj gor sze?
Lucy	usia dła	na	schodach	i	obję ła	ją	ra mie niem.
–	I	pa mię taj,	Spra gniona	Mi łości,	twoją	doskona łą	mi łość	możesz	zna leźć	po	są siedz ku.

***
To	nie	mój	pies	–	Ca leb	usi łował	wy powie dzieć	te	słowa,	ale	gdy	tyl ko	próbował,	ona	mu	prze rywa ła.
Równie	dobrze	mógł	być	nie mową.
Za mknął	drzwi,	gdy	dziewczyna	do tar ła	na	swój	ga nek,	a	na stępnie	obrócił	się	do	sprawcy	ca łe go

za mie sza nia.
–	Świet ne	ci	poszło,	kole go.	Wła śnie	w	taki	sposób	chcia łem	poznać	moją	ładną	są siadkę.
Wła ści wie	 to	 jej	 współ czuł.	 Ten	 wyraz	 twa rzy,	 gdy	 otworzył	 drzwi,	 za wstydze nie	 w	 jej	 głosie.



Chciał	pójść	za	nią,	ale	pewnie	powi nien	pocze kać,	aż	oboje	doj dą	do	sie bie.
Poza	tym	jego	noga	nie	była	odpowiednio	za bez pie czona.	Mocował	się,	by	ją	za łożyć,	gdy	dziew‐

czyna	sta ła	na	ze wnątrz	i	krzycza ła	na	nie go.	Już	pra wie	się	poddał	i	chwycił	po	prostu	za	kule.	Nie
chciał	jednak	powtór ki	ze	skle pu.
Pies	 pa trzył	 na	 nie go,	 trzyma jąc	w	 zę bach	 podusz kę	 z	 sofy.	Usiadł,	 jak by	 chciał	 się	 ba wić.	 Tak,

dziewczyna	mia ła	ra cję,	na zywa jąc	go	ba wołem.
–	Czym	ty	wła ści wie	je steś?	Ko niem?	Po	czę ści	bi zonem…	Hej!	–	Gdy	tyl ko	Ca leb	pod szedł	bli żej,

pies	odbiegł,	strą ca jąc	przy	tym	szklankę	wody,	któ rą	męż czyzna	po sta wił	na	popla mionym	sto le.	Do‐
póki	zwie rzak	nie	prze wróci	jego	pla zmy…
Ca leb	rzucił	się	w	stronę	te le wi zora	i	przytrzymał	go,	akurat	wte dy,	gdy	pies	za trzymał	się	na	owal ‐

nym	dywa ni ku.	Zwie rzak	upuścił	podusz kę	na	podłogę	 i	mer dał	ogo nem,	 jakby	ocze kując,	że	Ca leb
połknie	przynę tę	i	za cznie	się	z	nim	ba wić.
–	Nie	wiem,	czyj	je steś,	psie,	ale	szcze rze	mówiąc,	trzymam	jej	stro nę.	Ty	i	ja	nie	zosta nie my	kum ‐

pla mi,	 je śli	 bę dziesz	wyże rał	moje	 za kupy	 i	 nisz czył	 czyjeś	 trawni ki.	 Chcę,	 żeby	miesz kańcy	 tego
mia stecz ka	mnie	polubi li.	–	Zbli żył	się	do	zwie rzę cia,	ale	ono	znowu	ucie kło.	–	Może	za nur kuje my	w
lodówce	i	znaj dzie my	dla	cie bie	coś	do	je dze nia?
Ca leb	pokuś tykał	do	kuchni,	otworzył	 lodówkę,	zna lazł	opa kowa nie	pa rówek	do	hot	dogów,	które

za mie rzał	przygotować	w	tym	tygodniu	na	gril lu,	i	wyjął	jedną.	Pies	ją	połknął	i	obli zał	się.
Męż czyź nie	prze szło	przez	myśl,	by	wyrzucić	opa kowa nie	jak	naj da lej	tyl ko	zdoła,	by	pies	po gnał

za	je dze niem	i	stąd	zniknął.
–	Ale	to	byłoby	nie odpowie dzial ne,	prawda?	Ona	mia ła	ra cję.	Je steś	trochę	nie grzecz ny	w	obej ściu.

Nie	masz	domu?
Pies	sie dział	na	środku	podłogi.	Bło to,	którym	był	oble piony,	za czę ło	opa dać	na	li noleum.	Co	wię ‐

cej	zwie rzak	za czął	ma chać	ogonem	i	przez	to	jesz cze	bar dziej	roz sma rował	brud.
Super.
–	Dobra,	 je śli	za mie rzasz	 tutaj	spać,	musisz	być	przy najm niej	czysty.	Chodź…	Roger.	Wyglą dasz

na	Roge ra.	Chodź.	–	Ca leb	za łożył	fla ne lową	koszulę,	która	była	prze wie szona	przez	krze sło	w	kuchni,
i	wsa dził	do	kie sze ni	spodni	opa kowa nie	kieł ba sek.	Za brał	butel kę	mydła	w	płynie	le żą cą	obok	zle wo‐
zmywa ka.
Roger	podą żął	za	nim	wol no,	wyszli	przez	tyl ne	drzwi	do	ogródka.
Ca leb	włą czył	świa tło	na	ta ra sie	i	roz wi nął	wypłowia ły	wąż	zza	domu.	Potem,	rzuca jąc	psu	kolej ną

pa rówkę,	zła pał	go	za	obrożę.
–	Wybacz,	kole go.
Włą czył	wodę	 i	za czął	pole wać	zwie rzę.	Błoto	spływa ło	z	nie go,	 tworząc	pod	nim	brudne	ka łuże.

Sierść	Roge ra	przybra ła	lśnią cy,	czar ny	od cień.	Ca leb	wyci snął	mydło	na	ręce,	a	gdy	Ro ger	skończył
poże rać	 ostat nią	 pa rówkę,	 prze je chał	 dłońmi	 przez	 jego	 futro,	 na mydla jąc	 kor pus,	 nogi,	 podgar dle.
Na stępnie	znów	polał	psa	wodą.
Roger	otrze pał	się	z	resz ty	mydlin.
–	Dobra	robota,	Rog.	Przystoj niak	z	cie bie	bez	tego	ca łe go	błota.
Posta nowił,	że	podskoczy	jutro	do	bi bliote ki	i	przy cze pi	na	ta bli cy	ogło szeń	wia domość	o	zna le zio‐

nym	psie.	Tym cza sem	może	uda	mu	się	na uczyć	Roge ra	trochę	ma nier.
A	przynajm niej	bę dzie	sta rał	się	utrzymać	kundla	z	dala	od	funkii	są siadki.
Ca leb	pa trzył,	jak	pies	żwa wo	prze mie rza	dżunglę	na	tyle	pose sji.	Gdy	obrócił	się	w	stronę	domu	i



zrobił	krok,	jego	prote za	wpa dła	w	jedną	z	dziur	wykopa nych	przez	Roge ra.
Stra cił	równowa gę	i	upadł	na	zie mię.	Próbował	prze wrócić	się	na	ple cy.	Stłumił	okrzyk,	gdy	oka za ‐

ło	się,	że	jego	noga	utknę ła	w	dziurze.
Spoj rzał	w	stronę	wiktoriańskie go	okna	wychodzą ce go	na	jego	ogród.	Na	szczę ście	nikt	w	nim	nie

stał,	nie	wyglą dał	zza	za słony.	Ca leb	ze brał	się	ja koś	i	ska cząc	na	jednej	no dze	za czął	kie rować	się	w
stronę	domu.	Jego	druga	noga	wi sia ła	bez użytecz nie.
–	Roger!	–	Pies	wbiegł	po	schodach,	za tańczył	na	ganku,	za ha cza jąc	przy	tym	ogonem	o	stoją cą	przy

drzwiach	uschnię tą	zie list kę	w	pla sti kowej	donicz ce.
Ca leb	zła pał	się	po rę czy,	obrócił	się	i	ty łem	wdra pał	po	schodach.	Gdy	zna lazł	się	na	gó rze,	cof nął

się	i	wycią gnął	rękę	w	kie runku	wyłącz ni ka	świa tła.	Pogrą żył	się	w	ciem nościach.
Oddycha jąc	cięż ko,	chwycił	prote zę.	Mógł	uszkodzić	za wias	w	kost ce.
Musiał	jednak	sobie	ja koś	z	tym	wszyst kim	pora dzić.	Przynajm niej	do	cza su	za wodów.	Nie	chciał

dostać	tej	roboty	przez	li tość.
Tysią ce	gwiazd	mi gota ło	nad	jego	głową.	Słuchał	szumu	wia tru	porusza ją ce go	drze wa mi,	czuł	za ‐

pach	sosny,	słyszał	de li kat ny	pogłos	ze społu	gra ją ce go	w	centrum	mia sta.
Panie,	 to	może	okazać	 się	 trud niej sze,	niż	myślałem.	Czy	na	pewno	do brze	Cię	 zrozumiałem?	Na‐

prawdę	nadaję	się	do	tej	pracy?
Roger	usiadł	obok	nie go.	Położył	mokry	łeb	na	jego	udzie,	wzdycha jąc.
Ca leb	pogła skał	go	po	pysku.
–	Ja	też,	kole go.	Ja	też.

[9]	Usługa,	w	któ rej	przez	okien ko	z	boku	skle pu	czy	re stau ra cji	moż na	za kupić	to wa ry	bez	opusz cza nia	sa mo cho du	(przyp.	tłum.).



pięć

–	Ca leb,	mam	na dzie ję,	że	lu bisz	dynię	piż mową.	–	El lie,	piękna	żona	Dana,	położyła	na	stole	ta lerz	z
za pie kanką.	–	Ple ni	się	w	moim	ogródku	jak	chwa sty.
–	Uwiel biam.	Moja	mama	sma rowa ła	ją	grubo	ma słem	i	pie kła	w	pie kar ni ku.
–	Twoja	mama	i	ja	dobrze	byśmy	się	doga dywa ły.
Wendy,	cór ka	El lie	i	Dana,	przyniosła	ta lerz	z	pie cze nią	rzym ską.
–	Ulubione	da nie	taty	–	powie dzia ła,	spoglą da jąc	na	ojca.	Na la ła	mrożonej	her ba ty	do	szkla nek.
Dan	mrugnął	do	niej.
–	Za wołaj,	proszę,	swoich	bra ci	na	obiad.
Ca leb	obser wował,	jak	El lie	otwie ra	prze suwa ne	drzwi,	wychodzi	na	ze wnątrz	i	woła	z	ta ra su	bra ci

bliź nia ków	Etha na	 i	 Jose pha,	któ rzy	ba wi li	 się	na	zjeż dżal ni	 i	 dra binkach.	Ca leb	poznał	 ich	 imio na
dzi siaj	rano,	gdy	nie mal	powa li li	go	na	zie mię,	wybie ga jąc	nawą	główną	z	kościoła	po	na bożeństwie.
Na	szczę ście	El lie	za blokowa ła	ich.	Mia ła	re fleks	godny	gra cza	na	li nii	ata ku.
–	Wspa nia łe	ka za nie,	pa storze.	Bar dzo	lubię	List	do	Fi li pian,	a	już	zwłasz cza	roz dział	czwar ty	wer ‐

set	dzie więt na sty.
–	„A	Bóg	mój	we dług	swe go	bogac twa	za spokoi	wspa nia le	w	Chrystusie	Je zusie	każ dą	wa szą	po‐

trze bę”.	–	El lie	posta wi ła	na	stole	owocową	sa łat kę	z	ga la ret ką.	–	Włą cza jąc	w	to	obiad.	Cie szymy	się,
że	mogłeś	 do	 nas	 do łą czyć.	 Prze pra szam	 za	 ba ła gan.	Wczoraj	 w	 nocy	musia łam	wziąć	 dodat kową
zmia nę	w	re mi zie	z	powodu	pikni ku.
Ba ła gan?	Dom	–	zbudowa ny	z	bali	–	w	pewnym	sensie	przy pomi nał	re mi zę.	Wszyst kie	rze czy	zda ‐

wa ły	się	być	na	swo im	miej scu:	lśnią ce	sztuć ce	ze	sta li	nie rdzewnej,	stół	pik ni kowy	w	kuchni,	kil ka
wygodnych	sof	w	prze stronnym	sa lonie.	Przez	wiel kie	pa nora micz ne	okna	podda sza	nad	kuchnią	roz ‐
cią gał	się	wi dok	na	mia stecz ko.	Ca leb	spę dził	sta nowczo	zbyt	dużo	cza su	na	upa ja niu	się	pa nora mą
ma łej	miej scowości	przycupnię tej	przy	krzywiź nie	por tu.
–	To	piękne	miej sce.
–	Dzię ki.	El lie	i	ja	zbudowa li śmy	je	ra zem.	–	Dan	odsunął	żonie	krze sło.
Ca leb	usiadł	obok	Wendy.
–	Zbudowa li ście	je?	W	sensie	młot kiem	i	gwoź dzia mi?
–	Zga dza	się	–	powie dzia ła	El lie.	Wycią gnę ła	dłoń	do	Dana,	a	ten	ją	ujął.
Wendy	dała	Ca le bowi	kuksańca.	Jej	dłoń	le ża ła	na	stole.	Och.	Wziął	ją	i	ujął	dłoń	Dana	po	drugiej

stronie.	Pochylił	głowę,	gdy	Dan	się	modlił.
W	 tej	 sa mej	 chwi li	 znów	 zna lazł	 się	w	 domu	 ro dzinnym,	 przy	 stole.	 Jego	 oj ciec	 na	 honorowym

miej scu	 wypowia dał	 słowa	 tra dycyj ne go	 błogosła wieństwa.	 Za pach	 pie cze ni,	 mar chewki,	 ce buli,
ziem nia ków,	roz ma rynu	spra wiał,	że	Ca le bowi	było	trud no	utrzymać	za mknię te	oczy.	Col lin	sie dział



na prze ciwko,	kopiąc	go	pod	stołem…
Chwi la.	Uchylił	jedno	oko.	No	tak.	Ethan	stłumił	uśmiech.
–	Amen	–	powie dział	Dan.	Się gnął	po	pie czeń.	–	Muszę	przyznać,	że	zdzi wi łem	się,	gdy	zoba czyłem

cię	dzi siaj	w	koście le.	–	Podał	pa te rę	Ca le bowi.
–	Dla cze go?	Sam	mnie	za prosi łeś.
Dan	na łożył	sobie	trochę	za pie kanki.
–	To	prawda.	Po	prostu…	cóż,	dobrze	jest	zno wu	zoba czyć	tre ne ra	w	ławce.	To	nie	jest	prosta	robo‐

ta,	poma ga nie	tym	chłopcom	wejść	w	dorosłość.	Cie szy	mnie,	że	nie	boisz	się	przyjąć	pomocy.
Ca leb	nie	na zwał by	tego	w	ten	sposób.	Po	pro stu	nie	chciał	ła mać	obiet ni cy	złożonej	Naj wyż sze mu.

W	końcu	na	większą	pomoc	człowiek	nie	mógł	już	li czyć.
–	Wychowa łem	się	w	koście le.
–	A	gdzie	dokładnie,	Ca le bie?	–	El lie	na łożyła	Jose phowi	za pie kankę	na	ta lerz,	nie	zwa ża jąc	na	jego

gryma sy.
–	Małe	mia stecz ko	Pre ston	na	gra ni cy	Min ne soty	i	Wi sconsin.	To	rol ni cze	te re ny.	Mój	oj ciec	pro‐

wa dził	sklep	z	na rzę dzia mi.
–	Byłeś	fa nem	Pac ker sów	czy	Vi kingów?	–	za pytał	Dan.
–	Nie waż ne,	czy	pad niesz	na	zie mię.	Waż ne,	czy	się	pod nie siesz	–	odparł	Ca leb,	cytując	słowa	Vin ‐

ce’a	Lom bar die go,	le gendar ne go	tre ne ra	drużyny	Gre en	Bay	Pac kers.
Dan	potrzą snął	głową.
–	Cóż,	bę dzie my	mu sie li	ja koś	utrzymać	przy ja ciel skie	stosunki,	gdy	Pac ker si	będą	grać	z	Vi kinga ‐

mi.
–	Nie	za	bar dzo	przyja ciel skie	–	wtrą ci ła	El lie,	poda jąc	Ca le bowi	sa łat kę.	–	Dla cze go	wybra łeś	Deep

Ha ven?
–	Lubię	małe	mia stecz ka.	Proste	życie,	wol niej sze	tem po.
–	Myślę,	że	zmie nisz	zda nie,	gdy	za cznie	się	rok	szkol ny.	–	El lie	uło żyła	Jo se phowi	ser wet kę	na	ko‐

la nach.	Dała	znać	Da nowi,	by	pomógł	w	tym	Etha nowi.	–	Le dwo	może my	na dą żyć	ze	spor tem,	pod‐
woże niem	dzie ci,	pa ra fią	i	dyżura mi	w	re mi zie.
–	Tak	na prawdę	El lie	jest	je dynym	stra ża kiem	na	pe łen	etat.
–	Parę	lat	temu	byłam	do wódcą.	Te raz	tyl ko	czuwam	nad	od dzia łem	sa ni ta riuszy	i	prze prowa dzam

śledz twa	w	przypadku	podpa leń.
Nic	dziwne go,	że	Dan	posłuchał	żony	i	ka zał	synowi	sie dzieć	prosto	oraz	pa mię tać	o	ma nie rach.
–	Czy	to	twoja	pierwsza	pra ca	zwią za na	z	tre nowa niem?	–	za pytał	Dan.
–	Pra cowa łem	jako	tre ner	w	col le ge’u	na	obozie	let nim,	ale	zosta łem	po woła ny	do	Gwar dii	Na rodo‐

wej	i	wysła ny	do	Ira ku,	za raz	jak	skończyłem	szko łę.	To	moja	pierwsza	prawdzi wa	pra ca	po…	–	Spoj ‐
rzał	na	dzie ci.	–	Po	moim	wypadku.
Mi nę ła	chwi la	ci szy.	Ca leb	wziął	głę boki	oddech.
El lie	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Na	pewno	wykonasz	ka wał	solidnej	roboty.
–	Jak	zosta łeś	ranny?	–	za pytał	Ethan.
–	Ethan!	–	skar cił	go	Dan.
–	Nie,	w	porządku.	–	Ca leb	uśmiech nął	się	do	chłop ca.	–	Trans por towa łem	ran nych	do	bazy,	kie dy

wybuchła	bom ba	ukryta	na	poboczu.	Roze rwa ła	cię ża rówkę	i…	zra ni ła	mnie.
Posta nowił	nie	wspomi nać	o	bra kują cej	koń czynie.	Nie	musie li	wie dzieć,	jak	strasz ne	były	te	godzi ‐



ny,	gdy	 le żał	w	 rowie.	Strach,	że	zosta nie	poj ma ny,	był	 tak	sil ny,	że	odbie rał	mu	od dech,	a	ból	 tak
moc ny,	że	miał	ochotę	w	nim	utonąć	i	umrzeć.
Dopóki	nie	za wołał	do	Boga	 i	nie	odkrył,	 że	 Jego	 ła ska	była	moc niej sza	niż	 jego	naj gor sze	prze ‐

życia.
–	Cie szymy	się,	że	uda ło	ci	się	prze żyć,	Ca le bie.	Tak	mi	przykro.	–	El lie	dotknę ła	jego	dło ni.	Zra ‐

nionej	dłoni.
Nie	odsunął	jej,	ale	też	nie	uści snął.
–	Dzię ki.	–	Wziął	głę boki	oddech,	po	czym	spoj rzał	na	Dana.	–	Co	mo żesz	mi	powie dzieć	o	Se bie

Brewste rze?
–	Został	 roz grywa ją cym	Huskies	w	pierwszej	kla sie	 li ceum.	Pa mię tam,	że	był	mło dy	 i	aroganc ki.

Ale	w	su mie	to	dobry	chłopak.	Jego	mat ka	chodzi ła	cza sem	do	kościoła.	Oj ciec	był	kie rowcą	cię ża ró‐
wek,	czę sto	zni kał	na	całe	tygodnie.	Za czę li	żyć	w	se pa ra cji,	gdy	Seb	był	w	li ceum.	Dzie ciak	moc no	to
prze żył.	Jego	oj ciec	wła ści wie	też.	Za czął	pić.	Pa mię tam,	że	tre ner	Pre sley	modlił	się	za	nich	pod czas
spotkań	bi blij nych	dla	męż czyzn	z	pa ra fii.	Wyda je	mi	się,	że	Seb	spę dził	dużo	cza su	na	ka na pie	tre ne ‐
ra.	–	Dan	upił	łyk	her ba ty	i	odsta wił	fi li żankę.	–	Tre ner	za wsze	mo dlił	się	za	innych.	Może	i	zo stał	po‐
sa dzony	na	 ławce	re zer wowych,	ale	wciąż	pozosta je	czę ścią	drużyny.	Po wi nie neś	wpaść	do	centrum
opie ki	i	go	poznać.	Tre ner	Pre sley	modlił	się	o	to,	by	po ja wił	się	ktoś,	kto	mógł by	go	za stą pić.	Póki
co,	nie	zna lazł	ni kogo	godne go	popar cia.
–	Zrobię	to.	Ale	ja koś	nie	wyobra żam	sobie,	by	poparł	mnie	za miast	Seba.
Dan	nie	odpowie dział.
–	 Chcesz	 trochę	 szar lot ki,	 Ca le bie?	 –	 spyta ła	 El lie.	 –	Wendy	 ją	 upie kła.	 –	 Spoj rza ła	 na	 cór kę	 z

uśmie chem.
–	Nie	będę	mógł	jutro	bie gać	–	od parł	Ca leb;	w	swojej	sy tua cji	mógł	rzucać	ta ki mi	żar ci ka mi	bez

mrugnię cia	okiem.	–	Ale	nie	był bym	miesz kańcem	Minne soty,	gdybym	odmówił	ka wał ka	szar lot ki.
Wendy	wyszcze rzyła	zęby	w	uśmie chu.
–	Jaki	masz	plan	tre ningu?	–	spytał	Dan,	odda jąc	El lie	pusty	ta lerz.
–	Mój	plan	to	skupić	się	na	podsta wach.	Na uczyć	za wodni ków,	jak	się	blokuje,	jak	wystar tować	z	li ‐

nii,	jak	pora dzić	so bie	z	obroń ca mi	i	nie	ża łować	siły	przy	obro nie.	–	Ca leb	uśmiechnął	się,	gdy	Wen‐
dy	przyniosła	mu	ka wa łek	cia sta.	–	Pycha	–	oce nił	po	spróbowa niu.
–	Bę dziesz	musiał	prze biec	 jutro	kil ka	do dat kowych	okrą żeń	z	chło pa ka mi.	Dzię kuję,	kocha nie.	–

Dan	 od chylił	 się,	 gdy	Wen dy	 na kła da ła	mu	 cia sto	 na	 ta lerz.	Ca leb	 za uwa żył,	 że	 ka wa łek	Dana	 był
znacz nie	mniej szy	niż	jego.
–	Zwoła łem	tre ning	wcze śnie,	na	szó stą	rano.	Popra cuję	nad	ich	kondycją.	Przy najm niej	przez	kil ka

pierwszych	dni.	Póź niej	po roz dzie lam	ich	na	pozycje.	Na uczą	się	za trzymywać	pił kę,	ob chodzić	się	z
nią,	do wie dzą	się,	jak	powinni	usta wiać	się	gra cze	pierwszej	li nii.	Do pie ro	gdy	opa nują	pod sta wy,	za ‐
cznie my	ćwi czyć	za grywki.
–	Masz	przed	sobą	mnóstwo	pra cy.	–	Dan	popi jał	kawę.	–	Wia domości	już	się	roze szły.	Myślę,	że

możesz	li czyć	na	sporą	publicz ność.
Ca leb	musiał	głę boko	ode tchnąć.	Cza sem	czuł	się	tym	trochę	przytłoczony.
Pra wie	jakby	uczył	się	chodzić	od	nowa.
–	Na	pewno	będą	mie li	za kwa sy.	Ale	chcę,	żeby	na uczyli	się	prze zwycię żać	ból,	kon trolować	swoje

cia ła	i	nie	pozwa lać,	by	to	cia ła	kontrolowa ły	ich.	Chcę	ich	na uczyć,	co	to	zna czy	podnosić	się	i	może
na wet	odkryć	ja kąś	część	sie bie,	o	której	ist nie niu	nie	wie dzie li.	Jak	być	męż czyzną,	a	nie	chłop cem,	a



przynajm niej	sta rać	się	zdą żać	w	tym	kie runku.
El lie	mia ła	dziwny	wyraz	twa rzy.	Uśmiechnę ła	się	i	zer knę ła	na	Dana.
–	Tak	–	po wie dział	Dan.	–	Koniecz nie	mu sisz	spotkać	się	z	tre ne rem	Pre sleyem.	Możesz	być	wła ‐

ści wym	człowie kiem	na	wła ści wym	miej scu.
Ca leb	wciąż	słyszał	te	sło wa	w	gło wie,	gdy	je chał	do	domu,	gdy	przy wi tał	się	z	Roge rem,	któ ry	wi ‐

docz nie	uznał,	że	jego	miej sce	jest	na	ganku	Ca le ba,	i	gdy	wpuścił	psa	do	środ ka.	Spotkać	się	z	tre ne ‐
rem	Pre sleyem.	Tak,	powi nien	to	zrobić.	Może	jutro	po	tre ningu.
Nie	mógł	za prze czyć,	że	na	myśl	o	tre ningu	prze wra ca ło	mu	się	w	żołądku.
Ca leb	pa trzył	na	swoje	odbi cie	w	ła zienkowym	lustrze,	wypróbowując	ewentual ne	tre ner skie	miny.
–	Wy grywa	ten,	kto	włoży	w	grę	naj wię cej	ser ca!	–	huknął,	a	jego	do nośny,	głę boki	głos	prze toczył

się	przez	dom.
Roger	uniósł	łeb	z	ka na py.
No	do brze,	Ca leb	wca le	nie	chciał,	aby	jego	są sie dzi	przy bie gli	sprawdzić,	co	też	wyra bia	ten	nowy

świr	w	okoli cy,	który	wrzesz czy	na	sie bie	w	lustrze.
Jego	 za wodni cy	 musie li	 na uczyć	 się	 wkła dać	 w	 grę	 ser ce,	 całą	 ener gię,	 jaką	 da wa ło	 ich	 cia ło.

Oczywi ście	brzmia ło	 to	 strasz nie	 trywial nie,	 ale	pierwszy	po wie dział	 to	Vince	Lom bar di,	 a	 czy	 ten
koleś	kie dykol wiek	się	mylił?	Dopóki	człowiek	nie	wie rzył	w	sie bie	i	nie	poświę cał	się	swojej	ka rie ‐
rze,	nie	odda wał	jej	wszyst kie go	–	swoje go	umysłu,	swoje go	cia ła,	swoje go	ser ca	–	co	było	war te	dla
nie go	życie?
Ca leb	ochla pał	twarz	wodą	i	zga sił	świa tło.
Może	powi nien	skupić	się	na	sło wie	Bożym.	A	Bóg	mój	we dług	swe go	bogac twa	zaspokoi	wspaniale

w	Chrystusie	Je zusie	każ dą	waszą	potrze bę.	Zrobił	to.	Oj	tak,	zrobił.	Ca leb	wzbra niał	się,	by	prosić	o
wię cej.
Czuł,	że	tam tej	strasz nej	nocy	Bóg	oca lił	go,	ule czył	i	że	nie	bez	powodu	wysłał	do	Deep	Ha ven.
Ca leb	nie	miał	za mia ru	za wieść	Boga.
Usiadł	na	ka na pie	i	usta wił	sobie	nogi	tak,	by	le ża ły	wzdłuż	sie dze nia.	Roger	uniósł	się,	przysunął

do	Ca le ba	i	położył	swój	pysk	na	jego	kola nach.	Ca leb	podra pał	psa	za	uchem.
–	A	więc	te raz	je ste śmy	przyja ciół mi?
Podniósł	 lap topa	 z	 podłogi,	 połą czył	 się	 z	 Inter ne tem	 i	 zna lazł	 sta cję,	 na	 któ rej	 nada wa no	 „The

Bean”.
–	Wi taj cie	w	„Moim	Nie mą drym	Ser cu”,	gdzie	wie rzymy,	że	wa sza	do skona ła	mi łość	może	znaj do‐

wać	się	po	są siedz ku.
Tra fił	na	stresz cze nie	pro gra mu	z	ubie głe go	ty godnia.	Kliknął	w	link.	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”,	talk-

show	dla	bez na dziej nych	romantyków.	Słuchał	atrakcyj ne go	gło su	pro wa dzą cej,	która	przed sta wi ła	się
jako,	bar dzo	ade kwat nie	zresz tą,	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce.	O	rany.	Ale	„The	Bean”	może	się	za cząć
w	każ dej	chwi li.
Prze wrócił	ocza mi,	słucha jąc	odpowie dzi	na	pyta nie,	ja kie	to	uczucie	za kochać	się.
–	To	wie dzieć,	że	masz	w	kimś	opar cie.
–	Świet na	odpowiedź,	Pra fdzi wa Mi łość.	Mam	na dzie ję,	że	znaj dziesz	w	kimś	opar cie.	Mów	śmia ło,

Wietrz ne Mia sto.
–	To	wie dzieć,	że	je steś	kocha ny…	mimo	wszyst ko.
Kocha ny,	mimo	wszyst ko.	Gdyby	tyl ko	to	było	moż li we.	Ashley	nie	ko cha ła	go,	nie	tak	na prawdę.

A	sytua cja	w	koń cu	się	wy kla rowa ła,	bo	on	także	jej	nie	ko chał.	Trzyma li	się	po	prostu	ra zem	w	col le ‐



ge’u,	oboje	lubi li	być	w	bla sku	sła wy.	Pewnie,	powie dzia ła,	że	zosta nie	z	nim	po	jego	wypadku,	ale
wi dział	w	jej	oczach	li tość.
Nie	chciał	być	kocha ny	z	li tości.
Nie,	nie	miał	poję cia,	ja kie	to	uczucie	za kochać	się.	Ale	wie dział,	cze go	chce.
Pra gnął	kogoś,	kto	nie	posta wił by	na	nim	krzyżyka.	Ko goś,	kto	nie	kochał by	go	po mi mo	jego	ran,

lecz	kto	wca le	by	ich	nie	za uwa żał.	Kogoś,	kto	by	w	nie go	wie rzył.
Zosta wił	włą czone	ra dio,	poszedł	do	kuchni	i	na lał	sobie	szklan kę	mle ka.	Prowa dzą ca	przyję ła	ko‐

lej ną	dzwonią cą	osobę,	która	za komuni kowa ła,	że	wła śnie	się	za rę czyła.
Stał	w	drzwiach,	 słucha jąc,	 jak	prowa dzą ca	odpowia da	wysokim,	drżą cym	 śmie chem	po	 tym,	 jak

słuchacz ka	za prosi ła	ją	na	ślub.	Nuta	stra chu	w	jej	głosie	coś	w	nim	poruszyła.
Usiadł	i	podkrę cił	głośność.
Na stą pi ła	prze rwa	na	re kla my,	po	czym	program	wró cił	z	kolej nym	frag mentem.	Pa nienka	Nie mą ‐

dre	Ser ce	roz wią za ła	problem	biu rowe go	ro mansu,	związ ku	na	od le głość	i	zdusi ła	w	za rodku	poten‐
cjal ną	zdra dę.
Pod	koniec	Ca leb	czuł	się	nie zręcz nie	zwią za ny	z	 tym	ci chym,	współ czują cym	głosem.	Jakby	Pa ‐

nienka	Nie mą dre	Ser ce	na prawdę	trosz czyła	się	o	 tych	dzwonią cych	fra je rów.	Na	szczę ście,	wła śnie
roz począł	się	„The	Bean”,	który	pozwolił	Ca le bowi	odzyskać	roz są dek.
Czym	w	ogóle	było	nie mą dre	ser ce?
Roger	ję czał	przez	sen,	a	łapy	mu	drga ły.	Tak,	Ca le bowi	też	się	to	cza sa mi	zda rza ło.	Śni ło	mu	się,

że	bie ga,	albo	co	gor sza,	że	swę dzi	go	noga.
Ca leb	wyłą czył	ra dio.
–	Rog,	posta raj	się	zostać	na	noc	w	domu,	okej?
Gdy	mi jał	drzwi	sypial ni,	zoba czył,	że	w	domu	jego	są siadki	ga śnie	świa tło.	Chłodny	let ni	wie trzyk

wdzie ra ją cy	się	przez	drzwi	z	siat ki	wy wa bił	go	na	ga nek.	Ca leb	usiadł	na	scho dach	z	przodu	domu	i
za pa trzył	się	na	gwiaz dy.	Nie bo	wyda wa ło	się	tak	bli sko,	że	chciał	go	dosię gnąć.
Możesz	być	właści wym	człowie kiem	na	właści wym	miej scu.	Tak,	chciał by	pewne go	dnia	zdobyć	taką

re puta cję,	jaką	cie szył	się	tre ner	Pre sley.	Ale	za jąć	jego	miej sce?	Nie.	Ca leb	pra gnął	być	nie za stą pio‐
ny.

***
Gdyby	Issy	mogła,	pomi nę ła by	w	ka lenda rzu	nie dzie le	i	z	sobót	prze chodzi ła by	od	razu	do	ponie dział ‐
ków.	Nie	to,	że	dni	w	domu	ja koś	bar dzo	róż ni ły	się	od	sie bie,	ale	to	wła śnie	w	nie dzie le	naj moc niej
da wa ły	o	sobie	znać	wszyst kie	jej	ogra ni cze nia.
Wysłucha ła	ka za nia	pa stora	Dana	Mat thewsa	w	ra diu,	nie	mogąc	po zbyć	się	z	myśli	wyobra że nia,

że	pa trzy	się	na	nie go	z	ławki	w	trze cim	rzę dzie	po	pra wej,	a	świa tło	pada	do	środka	kościoła	przez
wysokie	okna.	Cza sem	mogła	wyobra zić	sobie	na wet,	jak	jej	oj ciec	sie dzi	po	jej	pra wej	stronie,	opie ‐
ra jąc	dłoń	na	ławce.	Jak	śpie wa	te norem	Amazing	Grace	lub	odpowia da	Amen	pod	nosem.
Tak,	w	nie dzie le	naj bar dziej	go	jej	bra kowa ło.
Próbowa ła	ukoić	ból,	sia da jąc	w	jego	fote lu	ogrza nym	pla mą	świa tła	i	trzyma jąc	na	kola nach	jego

Bi blię.	Cza sa mi	czyta ła	też	podręcz nik	z	wprowa dze niem	do	niej	–	tak że	wła sność	ojca,	z	na gryzmo‐
lonymi	na	mar gi ne sach	notat ka mi.
Dzi siaj	chcia ła	po	prostu	za sta nowić	się,	co	Dan	mógł	mieć	na	myśli,	wybie ra jąc	wer set:	A	Bóg	mój



we dług	swe go	bogac twa	zaspokoi	wspaniale	w	Chrystusie	Je zusie	każ dą	waszą	potrze bę.
I	jak	to	się	mia ło	do	niej?
Czaj nik	 za gwiz dał.	 Issy	 wsta ła	 i	 poszła	 do	 kuch ni;	 wycią gnę ła	 torebkę	 z	 her ba tą	 rumiankową	 i

wrzuci ła	 ją	do	ulubione go	kubka	mat ki,	któ ry	 ta	kupi ła	w	Niem czech	podczas	 ich	po dróży	z	oka zji
dwudzie stej	rocz ni cy	ślubu.	Issy	na la ła	do	nie go	wrząt ku	i	za nurzyła	torebkę.	Ja sny	brąz	za czął	prze ‐
są czać	się	przez	bi buł kę	do	wody.	Kie dy	rumia nek	się	za pa rzył,	Issy	wrzuci ła	torebkę	do	zle wu.
Niech	Bóg	błogosła wi	Lucy	za	tor bę	z	za kupa mi,	za pewne	stworzoną	z	jej	wła snych	za pa sów;	Lucy

zosta wi ła	 ją	 dziś	 dla	 Issy.	 In a czej	 jej	 przyja ciół ka	 była by	 ska za na	 na	 nie doje dzone go	 fi shbur ge ra	 i
zim ną	kukurydzę.
A	Bóg	mój…	zaspokoi…	każ dą	waszą	potrze bę.
No	dobrze,	dał	 jej	po żywie nie;	ale	nie	to	było	jej	prawdzi wą	po trze bą,	prawda?	Pa trząc	na	dobroć

Lucy,	Issy	musia ła	się	powstrzymywać,	żeby	się	nie	roz pła kać.	Co	mogła	zrobić	z	ta ki mi	wer se ta mi:
Wszyst ko	mogę	w	Tym,	który	mnie	umac nia	albo	O	nic	się	już	zbyt nio	nie	tro skaj cie,	ale	w	każ dej	spra‐
wie	wasze	proś by	przed stawiaj cie	Bogu	w	modli twie	i	błaganiu	z	dzięk czynie niem!	A	pokój	Boży,	który
prze wyż sza	wszel ki	umysł,	bę dzie	strzegł	waszych	serc	i	myśli	w	Chrystusie	Je zusie.
Nie	wie dzia ła,	 kogo	powinna	obwi niać	 za	 tę	poraż kę,	 po nie waż	 spę dzi ła	 długie	go dzi ny,	bła ga jąc

Boga	o	spokój	ducha.	O	siłę.
A	więc	co	mia ła	zrobić	te raz?
Uniosła	kubek	i	podmucha ła	na	powierzchnię	na poju.	Słysza ła	dochodzą ce	z	sa lonu	odgłosy	po wtór ‐

ki	jej	progra mu.	El liot	za wsze	wybie rał	naj lepsze	roz mowy	i	pusz czał	je	ponownie	w	nie dziel ne	wie ‐
czory.	 Issy	 robi ła	 notat ki,	 cza sem	 za glą da ła	 też	 na	 forum,	 ale	 w	 nie dzie le	 dys kusja	 nie	 była	 zbyt
ożywiona.
Słysza ła	te raz	wła sny	głos,	gdy	Duma	za pra sza ła	ją	na	swój	ślub.
–	Dobrze,	Lauren.	Jest	mi	bar dzo	przykro,	ale	nie	mogę	przyjść.
–	Dla cze go	nie?
To	dlacze go	nie	roz brzmie wa ło	w	jej	głowie	na wet,	gdy	roz mowa	toczyła	się	da lej.	Issy	skrzywi ła

się,	słysząc	drże nie	wła sne go	głosu.
Była	 tak	 zmę czona	 tymi	wszyst ki mi	dlacze go	nie.	Zmę czona	 sie dze niem	 tutaj	w	każ dą	nie dzie lę,

słucha jąc	z	da le ka,	jak	modlą	się	jej	pa ra fia nie,	i	ze	świa domością,	że	jej	oj ciec	pewnie	też	słucha.
Dotknę ła	zdję cia	na	lodówce,	przed sta wia ją ce go	ojca	z	drużyną	mi strzów	w	ostat nim	roku	jej	szko‐

ły.	Za wodni cy	zno si li	go	z	boiska	na	ra mionach,	ocie ka ją ce go	wodą,	któ rą	zgodnie	z	tra dycją	wyla li
na	nie go	z	wia dra.	A	obok	nie go,	także	nie siony	na	rę kach,	Seb	Brewster.	Męż czyź ni	pa trzyli	na	sie ‐
bie,	trzyma li	się	za	ręce	nad	gło wa mi	pozosta łych.	W	pewnym	sensie	Seb	był	synem,	które go	tre ner
Pre sley	nigdy	nie	miał.
–	Tę sknię	za	tobą,	tato	–	wyszepta ła	Issy.
A	naj gor sze	było	to,	że	tata	znaj dował	się	tyl ko	milę	da lej.
Za	au tostra dą,	za	wzgórzem,	w	pokoju	z	oknem	wy chodzą cym	na	je zioro.	Ale	centrum	opie ki,	gdzie

miesz kał,	przykuty	do	ma szyny	od dycha ją cej	za	nie go,	mogło	równie	do brze	znaj dować	się	po	drugiej
stronie	Pa cyfi ku	gdzieś	w	Bangkoku.
Albo	w	Napa	Val ley.
Przynajm niej	mie li	te le fony.	Ich	codzienne	roz mowy	spra wia ły,	że	nie	podusi li	się	jesz cze	w	swoich

wię zie niach.
Otworzyła	 kar tonowe	 drzwi	 i	 wy szła	 na	 ta ras.	W	 ogródku	 pa nowa ła	 ciem ność,	 a	 po wie trze	 było



chłodne,	na sycone	za pa chem	sosen	oraz	hor tensji,	li liowców,	róż	angiel skich	i	her ba cia nych.
–	Przyjdź…	odwiedź	mnie,	Isa doro…	Tę sknię…	za	tobą.
Jego	głos	w	jej	głowie,	wspomnie nie	ich	roz mowy	tam te go	popołudnia	–	wszyst ko	to	spra wia ło,	że

Issy	robi ło	się	sła bo.	Jakby	nie	było	mało,	że	mógł	mówić	wyłącz nie	wte dy,	gdy	re spi ra tor	wypychał
powie trze	z	 jego	płuc,	 to	 jesz cze…	te	krót kie	wy buchy	mowy,	za ni ka ją ce	na	ostat nich	sy la bach,	za ‐
wsze	brzmia ły	tak,	jak by	wła śnie	koń czyło	się	jego	życie.	Każ de	zda nie,	każ da	roz mowa	te le fonicz na,
każ dy	dzień	mogły	być	jego	ostat ni mi.
–	Chcia ła bym,	tato.	Popra wia	mi	się.	Bie gam	te raz	dookoła	dziel ni cy	i	na wet	do	ka wiar ni.	–	No	do‐

brze,	 pobie gła	 tam	 tyl ko	 raz	 i	 nie	we szła	 do	 środka,	 ale	 for mal nie	 rzecz	biorąc,	 posta wi ła	 stopę	na
tam tej szym	par kingu.
–	Nie	pozwól…	aby	tobą…	rzą dził…
Wystar czyło	trzydzie ści	sie dem	se kund,	by	włą czył	się	tre ner	Pre sley,	z	tym	jego	tonem	daj	im	po‐

palić,	 który	 bar wił	 jego	 słowa.	Mogła	 go	 sobie	 nie mal	wyobra zić,	 jak	 chodzi	wzdłuż	 boiska	 i	wy‐
krzykuje	 słowa	za chę ty.	Na wet	gdy	był	po	pięć dzie siąt ce,	 jego	cia ło	wciąż	mia ło	wię cej	mię śni	niż
tłusz czu,	a	srebr na	si wi zna	bar wi ła	mu	ciem ne	włosy	tyl ko	na	skroniach.
–	Spróbuj	 to	zro zumieć,	 tato.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	myślę	o	wyj ściu	z	domu,	pój ściu	do	mia sta,

mam	wi zje,	co	może	się	stać.	Wi dzę	każ dą	moż li wość.	I	wte dy	czuję,	że	za czynam	się	ła mać.	Nie	cho‐
dzi	już	o	to,	co	może	się	wyda rzyć,	ale	ra czej	o	to,	że	zrobię	z	sie bie	idiot kę.	Pocąc	się,	pła cząc,	tra cąc
głowę	przed	ca łym	mia stem.	Zrobi łam	tak	raz…
–	Pogrzeb.	Wszyscy	zrozumie li.
–	Za mknę łam	się	w	ła zience	w	domu	po grze bowym	i	musie li	wzywać	po li cję,	by	mnie	wycią gnąć.	–

Mówi ła	 ci cho,	 mimo	 że	 sie dzia ła	 na	 ka na pie	 w	 za ci szu	 wła sne go	 sa lonu.	 –	Mu sie li	 mnie	 uśpić.	 I
trzymać	w	szpi ta lu	przez	trzy	dni.
Słyszał	o	tym,	oczywi ście,	ale	w	tym	cza sie	wal czył	o	życie	na	oddzia le	intensywnej	te ra pii	w	Du‐

luth.	 Poza	 tym,	 skąd	mógł by	wie dzieć,	 ja kie	 to	 uczucie:	 trzymać	 rękę	mat ki,	 tra cą cej	 coraz	wię cej
krwi,	 być	uwię zioną	w	płoną cym	sa mochodzie?	 Ja kie	 to	uczucie	wi dzieć,	 jak	 sa ni ta riusze	 za bie ra ją
ojca,	sza re go,	nie ruchome go?	Gdy	w	jednej	chwi li	cały	jej	świat	za wa lił	się	na	jej	oczach?
Prze je cha ła	dłonią	po	bliź nie	na	czole.	Była	wyczuwal na,	na	co	dzień	za sła nia ły	ją	włosy.	Zwykłe

roz cię cie.	Szybko	ją	wypuści li.	O	szóstej	rano	na stępne go	dnia	wchodzi ła	już	do	puste go	domu.
–	Modlę	się	za	cie bie…
Wzdrygnę ła	się.
–	Pro szę,	nie	mów	mi	o	Bogu.	Wiem.	Wiem…	zdaj	się	na	Boga,	powierz	Mu	swoje	tro ski.	Uwierz,

tak	robi łam…
–	Kocha nie…
–	Cho dzi	o	to,	że	nie	potra fię	dojść	do	tego,	czy	to	ja	opuści łam	Boga,	czy…	cóż,	czy	to	On	opuścił

mnie.	Je stem	roz bi ta,	za wstydzona,	 i	wy da je	mi	się,	że	Bóg	nie	robi	nic,	by	mnie	na pra wić.	A	więc
proszę,	może my	nie	mówić	o	Bogu?
Na wet	te raz	ja kaś	jej	część	mia ła	ocho tę	cof nąć	ten	wybuch.	Ale	Issy	cza sem	musia ła	po	pro stu	po‐

wie dzieć	to	na	głos,	sta wić	czoła	prawdzie.	Nie	li czyła	się	dla	Boga.	Przyniosła	Mu	już	dość	wstydu.
–	Boli	mnie	ser ce…	gdy	wyobra żam	so bie…	to,	co	cię	wię zi	–	po wie dział	ci cho	oj ciec.	Wyobra zi ła

go	sobie:	jak	sie dzi	na	kra wę dzi	jej	łóż ka	i	odgar nia	włosy	z	jej	czoła	sze roką	dłonią,	jak	wte dy,	gdy
mia ła	sie dem	lat.
Otar ła	policz ki,	wstrzyma ła	oddech.



–	Chcę	wi dzieć	cię…	wol ną,	za męż ną…
–	Wiem,	tato.	Ale	to	się	nig dy	nie	zda rzy.	–	W	końcu	kto	by	ją	chciał,	dziewczynę,	która	le dwo	co

może	wyjść	z	ogródka?	Kula	u	nogi,	nic	wię cej.
–	To	ty	de cydujesz,	w	swojej	głowie,	czy	wygrasz,	czy	prze grasz.
–	Och,	tre ne rze,	mi łość	nie	jest	 jak	mecz	fut bolu,	wiesz?	–	Mimo	to	uśmiechnę ła	się,	ocza mi	wy‐

obraź ni	wi dząc,	jak	on	uśmie cha	się	po	drugiej	stronie.	Albo	jak	chce	się	uśmiech nąć.	Za gryzła	zęby	i
posta nowi ła	już	nie	pła kać.
–	Tak…	tre nujesz	każ dej	nocy…
–	Daję	ludziom	rady,	tato.
–	W	głę bi	ser ca	je steś	tre ne rem.
Tak	jak	jej	sta ruszek.
Piła	her ba tę,	a	jego	słowa	są czyły	się	do	jej	ser ca.	Och,	tak	bar dzo	chcia ła	być	taka	jak	on.	Ruszać

do	wal ki	na	bo isko,	zna jąc	odpowiednie	za grywki,	nie	pozwa la jąc	prze gra nej	–	albo	stra chowi	przed
nią	–	by	trzyma ła	ją	z	dala	od	gry.	Wie rzyć	w	swo ich	za wodni ków,	wi dzieć	ich	po tencjał,	roz wi jać	ich
siłę.
Mogła by	za cząć	od	sie bie.	Prze cież	je śli	sama	nie	potra fi ła	zmotywować	się	do	wyj ścia	z	tego	ciem ‐

ne go	miej sca,	to	niby	jak	mia ła	poma gać	innym	pokonać	ich	strach,	otworzyć	ser ca	na	mi łość?
Wsta ła,	wyłą czyła	świa tło	na	gan ku	i	wróci ła	do	sa lonu.	Jej	program	dobie gał	wła śnie	końca	i	cho‐

ciaż	słysza ła	na dzie ję	w	swo im	głosie,	jej	umysł	był	pe łen	zło wiesz czych	słów	El liota.	Musisz	zrobić
coś,	co	popra wi	słuchal ność.
Proszę,	Boże.	Nie	pozwól,	bym	straci ła	też	ten	program.	Sta ła	tam,	pa trząc	na	gra na tową	noc,	na	dro‐

binki	gwiazd	nad	bal da chi mem	przybrzeż nych	drzew.	Pomóż	mi	zna leźć	sposób,	by	ura tować	mój	pro‐
gram.
Za mknę ła	oczy,	ma rząc	o	tym,	by	coś	usłyszeć,	coś	poczuć.	Za znać	spokoju,	który	obie cał	Je zus.
Za miast	tego	usłysza ła	czołówkę	„The	Bean”.
Przez	okno	zoba czyła,	że	u	jej	są sia da	za pa la	się	świa tło.	Męż czyzna	wyszedł	na	ga nek	i	usiadł	na

schodach.	Duncan	–	powinna	się	dowie dzieć,	jak	ma	na prawdę	na	imię	–	spoczął	obok	nie go.	Coś	po‐
ruszyło	się	w	jej	wnę trzu,	gdy	zoba czyła,	jak	są siad	głasz cze	psa	po	głowie.	Rany	mogły	uczynić	go
cynicz nym,	może	na wet	wście kłym,	a	tym cza sem	wyda wał	się	pe łen	do broci.	Jakby	żył	w	zgodzie	z
sa mym	sobą,	tak	to	wyglą da ło.
Gdyby	tyl ko	tak	spekta kular nie	nie	za prze pa ści ła	swojej	szansy.	Gdyby	nie	była	tak	prze ra żona	swo‐

imi	czyna mi,	gdyby	nie	po sta nowi ła,	że	już	nigdy	wię cej	z	nim	nie	poroz ma wia,	mogła by	pomodlić
się	o	jesz cze	jed ną	szan sę,	by	go	poznać.	W	nim	mogła by	odna leźć	kogoś,	kto	rozumiał by	dokładnie,
co	to	zna czy	być	uwię zionym	w	czymś	sil niej szym	od	sie bie.
Może	na wet	pomógł by	jej	odkryć,	jak	się	z	tego	uwol nić.



sześć

NIKT	NIE	BĘDZIE	CIĘ	SZANOWAŁ,	je śli	nie	bę dziesz	sza nował	sam	sie bie!
Głos	tre ne ra	Pre sleya	ści gał	Seba	przez	trzy	sta ny	aż	do	Deep	Ha ven	i	te raz	prze śla dował	go	na wet

we	śnie.	Nie	możesz	wi nić	innych	za	własne	błę dy!
Seb	le żał	w	świe tle	wcze sne go	poranka,	mruga jąc	ocza mi.	Po ściel	na	jego	wą skim	łóż ku	była	prze ‐

siąknię ta	potem.	Wszyst ko	go	bola ło.	Ra mię.	Gło wa	–	pewnie	od	zbyt	dużej	ilości	słońca	w	nie dzie lę,
bo	w	końcu	odrzucił	za prosze nie	Wiel kie go	Mike’a,	by	skoczyć	ra zem	na	piwo.	Bola ła	go	też	na	pew‐
no	klat ka	pier siowa,	gdzie	mor der czy	wzrok	Lucy	zosta wił	si nia ki.	Co	ty	tutaj	robisz?
Dla cze go	niby	myślał,	że	po wrót	do	Deep	Ha ven	po może	mu	odna leźć	czło wie ka,	którym	za wsze

chciał	być?	Ponie waż	Seb	nie	sza nował	sie bie,	a	poza	tym	wszyst ko	za czę ło	się	wła śnie	tutaj.
Podniósł	się	z	łóż ka	i	poszedł	do	ła zienki.	Chra pa nie	jego	ojca	niosło	się	przez	wą ski	korytarz.	Seb

zdra pał	wcze śniej	war stwę	grzyba	po krywa ją ce go	mały	prysz nic	i	 te raz	mógł	nie mal	dostrzec	swo je
znie kształ cone	odbi cie	w	lu strze	nad	umywal ką.	Uda ło	mu	się	też	doprowa dzić	do	porządku	kuchnię,
wyniósł	broń	ze	swoje go	pokoju	i	otworzył	okno,	by	wpuścić	do	środka	trochę	świe że go	powie trza.
Ochla pał	twarz	wodą,	wło żył	koszul kę,	ja kieś	szor ty	i	się gnął	po	buty	do	bie ga nia,	po	czym	wyszedł

z	nimi	na	ta ras,	gdzie	słońce	na tychmiast	rzuci ło	cie płe	promie nie	na	jego	ra miona.
Z	 dawne go	 przyzwycza je nia	 obrał	 tra sę	 przez	mia sto,	 pod czas	 której	mi jał	 sklep	wie lobranżowy,

sta cję	benzynową	i	da lej	biegł	wzdłuż	je ziora.	Bryza,	która	wia ła	dzi siaj	znad	wody,	star ła	pot	z	jego
skóry,	gdy	już	wyrównał	tem po.
To	było	jak	po dróż	w	prze szłość.	Wspomnie nie	Lucy	wy łoni ło	się	z	ci szy	poranka	i	za władnę ło	jego

myśla mi.
Chcesz	się	ze	mną	pouczyć?
Sie dział	wte dy	na	motocyklu	przed	szkołą,	a	w	jego	głosie	cza iło	się	zbyt	dużo	na dziei.
Sta ła	tam,	opie ra jąc	dłonie	na	wą skich	biodrach,	z	tor bą	li stonosz ką	na	ra mie niu,	ubra na	w	dżinsy	i

różową	bluz kę.	Wyglą da ła	tak	nie winnie	i	inte li gent nie.	Uśmiechnę ła	się,	a	jemu	za bra kło	słów.
Wspomnie nie	tam tej	wiosny,	let nich	mie się cy	z	Lucy,	wciąż	poma ga ło	mu	zła pać	oddech,	na peł nia ‐

ło	zdra dli wą	ra dością.	W	ta kich	momentach	jak	ten	Seb	chciał	na pi sać	za kończe nie	tam tej	hi storii	na
nowo.
Może	wła śnie	na dzie ja	na	nowe	za kończe nie	pcha ła	go	z	powrotem	do	Deep	Ha ven.
Prze biegł	 obok	 skle pu	 rybne go,	 spod	 któ re go	 Ar nie	 i	 Bubs	 od pływa li	 łodzią	 w	 po ranny	 rejs.	 Po

drugiej	stronie	uli cy	księ gar nia	pozosta wa ła	pogrą żona	w	ciem nościach.	Seb	pobiegł	w	górę	wzgórza,
wyci ska jąc	z	sie bie	siódme	poty.
Miał	prawdzi we go	far ta,	że	ze	wszyst kich	dziewczyn	w	kla sie	skończył	w	pa rze	akurat	z	Lucy,	gdy

pra cowa li	na	ko niec	wiosenne go	se me stru	nad	projektem	o	Jane	Eyre	i	Roche ste rze,	człowie ku	zdła ‐



wionym	i	ze szpe conym	przez	błę dy	młodości.	Seb	spę dzał	dwie	go dzi ny,	ga piąc	się	na	Lucy,	która	na ‐
wi ja	sobie	kar me lowy	ko smyk	wło sów	na	drobny	pa lec,	śmie je	się	z	jego	głupich	żar tów,	spra wia,	że
czuł	się	mą dry	i	boha ter ski.	Cza sa mi	wyobra żał	so bie	sie bie	jako	Roche ste ra,	na wołują ce go	ją	przez
wrzosowi ska.
Wciąż	cza sem	słyszał	ten	głos,	roz brzmie wa ją cy	w	myślach.
Seb	prze biegł	obok	domu	opie ki	i	przyspie szył	w	kie runku	szkoły.
Wła śnie	 tak:	 stał	 się	Roche ste rem,	 człowie kiem	nie zdol nym	za pomnieć	 tej	 je dynej	kobie ty,	 którą

kochał,	pomi mo	swoich	błę dów.
Wiesz,	Seb,	cze kam	na	to,	aż	znaj dę	męż czyznę,	z	którym	będę	mogła	spę dzić	wiecz ność.
Świt	oświe tlił	kor ty	te ni sowe	przed	szkołą,	a	Seb	skie rował	się	w	stro nę	boiska	do	fut bolu.	Za wsze

kończył	 prze bież kę	 kil koma	 sprinta mi	 na	 czter dzie ści	 jar dów,	 a	 po tem	 biegł	 wol niej szym	 tem pem
ostat nie	pół	mili	do	domu.
Je stem	tutaj,	Lucy.	Dokładnie	tu.
Gdy	okrą żał	szkołę,	usłyszał	głosy.
A	ra czej	głos.
–	Nie	prze sta waj cie	mimo	bólu!	Nie	pozwa laj cie,	by	wa sze	cia ło	was	kontrolowa ło!	To	wy	kontrolu‐

je cie	je!
Słowa	mia ły	nie zwykłą	moc:	Seb	na tychmiast	przy pomniał	sobie	ów	pie kiel ny	tydzień,	który	urzą ‐

dził	im	tre ner	Pre sley.	Stra cił	wte dy	10	fun tów	w	dwa	dni.	Byli	tu	te raz,	osiem na stu	po tencjal nych	za ‐
wodni ków	w	peł nym	rynsz tunku,	bie ga ją cych	w	górę	i	w	dół	po	trybunach.
Drugi	tre ner	stał	na	bież ni	i	przyglą dał	im	się.	Robił	notat ki.
–	Prze kra czaj cie	gra ni ce,	a	odkryje cie	w	sobie	nowe.
Seb	roz poznał	te	sło wa,	słyszał	je	tysią ce	razy	pod czas	wła snych	tre ningów.	Jednakże	słysząc	je	z

ust	swoje go	konkurenta,	poczuł	ciar ki	na	ple cach.
Powrócił	 do	Deep	Ha ven,	wie rząc,	 że	wresz cie	 bę dzie	mógł	 stać	 się	 czło wie kiem,	 którym	 chciał

być.	Człowie kiem	ho noru,	tego	ocze ki wał	od	nie go	tre ner	Pre sley.	Co	prze kła da ło	się	na	prze ję cie	po
Pre sleyu	tre ner skiej	pa łecz ki.	Nie,	Seb	może	i	nie	mógł	po chwa lić	się	dyplomem	ani	na wet	la ta mi	wo‐
lonta ria tu,	ale	miał	w	głowie	sta re	za grywki	tre ne ra	Pre sleya	i	chęć,	aby	się gnąć	do	prze szłości	i	odna ‐
leźć	dawną	chwa łę.
Za trzymał	się	przy	płocie,	by	się	poroz cią gać;	ob ser wował	tre ning,	wzdra ga jąc	się	przed	wej ściem

na	bież nię.	Stał	tam	po	prostu	i	pa trzył,	wy rzuca jąc	sobie,	że	nie	ze brał	drużyny	o	szóstej	rano	w	chło‐
dzie	poranka.	Wła ści wie	miał	tyl ko	bla de	poję cie	na	te mat	tego,	co	w	ogóle	może	z	nimi	zro bić	tego
popołudnia	podczas	pierwsze go	tre ningu.	Chciał	zdać	się	na	instynkt.	Dawniej,	w	cza sach	jego	chwa ‐
ły,	ten	nigdy	go	nie	za wiódł.
Gdy	parę	tygodni	temu	stra cił	pra cę,	to	wła śnie	instynkt	–	i	także	de spe ra cja	–	przygna ły	go	z	po ‐

wrotem	do	domu.	To	wła śnie	dzię ki	de spe ra cji	Seb	zna lazł	się	na	progu	Mit cha	i	bła gał	go	o	pozycję
tre ne ra,	o	szansę,	by	poprowa dzić	swoją	sta rą	drużynę	do	zwycię stwa.
Pa trzył,	jak	za wodni cy	scho dzą	z	trybun	i	tre ner	zbie ra	ich	ra zem,	za rzą dza jąc	prze rwę	na	łyk	wody.

Chłopa ki	gną	się	w	pół,	ła piąc	cięż ko	od dech.	Nie którzy	trzyma ją	się	za	bok,	inni	pa da ją	na	mura wę,
dysząc	jak	pa rowozy.	Tre ner	Kni ght	pod szedł	do	kil ku	z	nich	–	miał	dziwny	chód,	jakby	sam	le czył
się	z	 ja kiejś	kontuzji	–	pochylił	się,	 roz ma wiał	z	nimi.	Cof nął	się	szybko	i	nie zręcz nie,	gdy	 je den	z
chłopa ków	opróż nił	swój	żołą dek	ze	śnia da nia	na	tra wę.
Kni ght	na wet	wyglą dał	jak	tre ner.	Miał	wy rzeź bione	ra miona,	sze rokie	bary,	czer woną	czapkę	bejs ‐



bolówkę.	Pewnie	widnia ło	na	niej	logo	Uni wer syte tu	Sta nowe go	Ohio.
Seb	powi nien	za mówić	sobie	czapkę	Cyc lones.	Albo	może	znaj dzie	w	sza fie	sta rą	czapkę	Huskies.

To	powinno	za inspi rować	drużynę.
Gdy	Kni ght	usa dził	za wodni ków	na	tra wie	i	za czął	z	nimi	roz ma wiać,	Seb	odwrócił	się	i	po biegł	do

domu.
Gdyby	miał	choć	trochę	ole ju	w	głowie,	powi nien	biec	tak	da lej,	aż	za	gra ni ce	mia stecz ka.

***
Naj wcze śniej szym	wspomnie niem	Lucy	było	chyba	to,	gdy	sie dzia ła	na	gan ku	Naj lepszych	Pącz ków
na	 Świe cie,	 w	 ob cię tych	 dżinsach	 i	 ja ponkach,	 albo	 buja ła	 się	 na	 ba lustra dzie	wą skich	 nie bie skich
schodów,	po	czym	wtyka ła	gło wę	w	sam	śro dek	zna ku	w	kształ cie	ame rykańskie go	pącz ka,	szcze rząc
zęby	w	kie runku	klientów	stoją cych	w	kolej ce.
Cza sem	robi li	jej	zdję cie.	Za wsze	pozowa ła.
Jej	mat ka,	bez	wąt pie nia	doce nia jąc	jej	moc ne	stro ny,	posta wi ła	ją	za	ladą,	gdy	Lucy	mia ła	osiem

lat.	Od	tego	cza su	już	za wsze	sprze da wa ła	pącz ki.
Zwykle	zna ła	swoich	klientów	po	imie niu.	Na wet	tych,	którzy	przyjeż dża li	z	Mis souri,	Iowa,	Ne bra ‐

ski	czy	Ka li for nii.
–	Dwa	pącz ki	z	cze kola dą	i	skiz zle.	–	Poda ła	bia łą	pa pie rową	to rebkę	Ge ert sensom	z	Wi sconsin.	–

Miło	 was	 zno wu	 wi dzieć.	 I	 An nie	 jest	 już	 taka	 duża!	 –	Wychyli ła	 się	 przez	 ladę	 i	 po sła ła	 ca łusa
ośmiolat ce.	Annie	uśmiechnę ła	się.	Pomię dzy	jej	je dynka mi	widnia ła	szpa ra	wiel kości	cię ża rówki.
–	Cześć,	Mar gie!	–	Lucy	wycią gnę ła	spod	lady	kolej ną	torebkę,	śmie jąc	się	do	rudej	kobie ty	w	śred‐

nim	wie ku,	ubra nej	w	dżin sową	koszulę	i	san da ły,	któ ra	ślicz nie	za cią ga ła	z	tek sańskim	ak centem.	–
Co	podać	tym	ra zem?	Pącz ka	z	cze kola dą	czy	sze ściopak	donutów?
Mar gie	pochyli ła	się	nad	bla tem,	zni ża jąc	głos	do	szeptu.
–	Mam	dzi siaj	ze	sobą	wnuki.	Spróbuj my	więc	tuzi na	pącz ków	z	cukrem	pudrem.
–	Nie	poża łujesz.	–	Lucy	wzię ła	pudeł ko	i	wycią gnę ła	tacę.
Z	tyłu	skle pu	dwie	dziewczyny,	któ re	za trudni ła	do	pomocy	na	lato,	ła dowa ły	świe że	pącz ki	na	tace.

Przychodzi ły	koło	szóstej	rano,	by	uzupeł niać	bra ki	na	bie żą co,	lecz	o	tej	porze	Lucy	zdą żyła	już	przy‐
gotować	cia sto	na	cały	dzień.	Se kre tem	Naj lepszych	Pącz ków	był	prze pis	na	cia sto.
–	Jak	tam	twoi	rodzi ce,	kocha nie?	–	spyta ła	Mar gie,	wrę cza jąc	jej	gotówkę.
Lucy	ścią gnę ła	rę ka wicz ki,	by	ob służyć	kasę	fi skal ną.	Przy	dobrym	dniu	po tra fi ła	zużyć	całe	500-

sztukowe	opa kowa nie	rę ka wi czek.
–	Są	za chwyce ni	domem	na	Florydzie.	–	Wyda ła	klient ce	resz tę.	–	No	i	oczywi ście,	je śli	kie dyś	za ‐

wi tasz	do	Fort	Myers,	bę dzie	im	bar dzo	miło	cię	zoba czyć.
–	Otworzyli	sklep	na	Florydzie?
–	Och	nie.	To	je dyne	Naj lepsze	Pącz ki	na	Świe cie.	–	Lucy	mrugnę ła	do	niej	i	za łożyła	nową	rę ka ‐

wicz kę.
–	Ale	wi dzia łam	w	mie ście	inny	sklep	z	pącz ka mi.	–	Mar gie	otworzyła	swo je	pudeł ko	i	uśmiechnę ła

się	do	Lucy	na	wi dok	gra ti sowych	pącz ków.
Lucy	ści snę ło	w	żołądku.
–	To	wca le	nie	sklep.	Pącz ki	u	nich	to	tyl ko…	je den	z	ele mentów	w	menu.	Na stępny	proszę!
Nie mniej	 słowa	Mar gie	 prze szyły	 ją	 i	 wyssa ły	 ener gię	 z	 uśmie chu.	Kolej ny	 sklep	 z	 pącz ka mi	w



mie ście.	A	więc	wie ści	dotar ły	też	do	turystów.
Sma że nie	nowych	pącz ków	kończyła	koło	południa	i	cia stek	zwykle	nie	było	już	koło	drugiej.	Dzi ‐

siaj	Lucy	zo sta wi ła	sklep	otwar ty	do	trze ciej	pięt na ście.	Wresz cie	spa kowa ła	to,	co	zosta ło	–	dwa	dłu‐
gie	pącz ki	z	kre mem,	trzy	pącz ki	z	cyna monem,	roz mokły	skiz zle	i	je den	pą czek	z	lukrem	–	i	za niosła
je	do	biura	lokal nej	ga ze ty.
–	Jest	Jer ry?
Lois,	pierwsza	ko bie ta,	która	za czę ła	pra cować	w	„Deep	Ha ven	He rald”,	te raz	już	cał kiem	si wowło‐

sa,	uniosła	wzrok	znad	biur ka.
–	Sie dzi	w	Blue	Moose.
Oczywi ście.	Prze rwa	na	kawę	o	trze ciej,	by	poroz ma wiać	z	tubyl ca mi.
Na	tyłach	ka wiar ni,	w	boksie	z	oknem	wychodzą cym	na	uli cę,	sie dzia ło	kil ku	sta łych	go ści;	był	to

doskona ły	 punkt	 obser wa cyj ny,	 skąd	mogli	 bez	 prze szkód	 przyglą dać	 się	 in truzom.	 Lucy	 zna ła	 ich
wszyst kich	–	Dan,	pa stor,	Joe,	au tor	be st sel le rów,	które go	mia stecz ko	ukrywa ło	przed	świa tem.	No	i
oczywi ście	Jer ry.	Re daktor	na czel ny	ga ze ty	i	jednocze śnie	nie dawno	wybra ny	bur mistrz.
–	Czołem,	chłopa ki	–	przywi ta ła	się.	–	Co	mi	dzi siaj	cie ka we go	powie cie?
–	Dan	szuka	no wych	ochot ni ków	do	stra ży	pożar nej	–	od parł	Jer ry,	uśmie cha jąc	się	do	niej.	Jer ry

Mul li gan,	skiz zle	smażony	w	głę bokim	ole ju.
Lucy	uda ła,	że	na pi na	bi ceps.
–	Jak	u	Minnie	Mouse…
–	Mi ghty	Mouse[10],	pa storze.	Masz	bra ki	w	edu ka cji.	–	Uśmiechnę ła	się	 jednak	do	nie go.	Pastor

Dan,	długi	pączek	wy peł niony	kre mem.
–	Nie	słuchaj	ich,	Lucy.	Było by	nam	miło	mieć	cię	na	pokła dzie.	–	Joe	Mi chaels,	pączek	z	cukrem

pudrem.
–	Chcia ła bym	po móc,	ale	tak	się	skła da,	że	muszę	za mie nić	parę	słów	z	bur mi strzem.	Spra wa	wagi

pącz kowej.
Jer ry	zrobił	ruch,	jak by	chciał	wstać	z	bok su,	może	żeby	wyjść	z	nią	na	ze wnątrz,	ale	Dan	zła pał	go

za	ra mię.
–	Zostań.	I	tak	mu szę	le cieć.	Ale	jesz cze	rzucę	okiem	na	bo isko,	jak	Seb	ra dzi	sobie	z	tre ningiem.

Chcę	wie dzieć,	jak	roz wi ja	się	tre ner ska	rywa li za cja.	Jutro	rano	sprawdzę	tego	nowe go	tre ne ra.
–	Pi szę	się	na	to.	–	Joe	wycią gnął	z	kie sze ni	kil ka	dola rów	i	zosta wił	je	na	sto le.	–	Do	zoba cze nia

jutro,	Lucy.
Wśli zgnę ła	się	na	miej sce	na prze ciwko	Jer ry’ego,	akurat	gdy	Nan cy	pode szła	do	nich	i	po sta wi ła	na

stole	pusty	kubek.	Nancy	Ryan,	sze ściopak	donutów.
–	Dzię ki.
Nancy	puści ła	do	niej	oko.
Lucy	na la ła	sobie	kubek	tyl ko	po	to,	by	trzymać	coś	w	rę kach.	Za pa trzyła	się	w	nie go.
–	Java	Cup	ser wuje	pącz ki.	–	Gdy	uniosła	wzrok,	zoba czyła,	że	Jer ry	ścią ga	usta	i	kiwa	głową,	jak by

już	o	tym	wie dział.	–	Jer ry,	to	nie	w	po rządku.	Gdy	kolej na	sieć	piz ze rii	chcia ła	otworzyć	tutaj	knaj pę,
rada	nie	pozwoli ła	im	na	to…
–	Je śli	do brze	pa mię tam,	nie	mie li	odpowiednich	pa pie rów.	Ka wiar nia	ma	już	li cencję,	by	ser wować

je dze nie.
–	Ale	tutaj	jest	dom	Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie.	To…
–	To	konkurencja.	Dzię ki	temu	na sze	społe czeństwo	jest	sil ne.



Albo	popa da	w	rui nę.	Lucy	wes tchnę ła.
–	Słuchaj…	–	Dotknął	jej	dło ni,	a	ona	mu	na	to	pozwoli ła.	–	Doskona le	wiem,	jak	wie le	zna czy	dla

cie bie	ten	sklep,	dla	twoich	rodzi ców	i	wła ści wie	dla	ca łe go	mia stecz ka.	Ale	prawda	jest	 taka,	że	to
twoja	popular ność	dzia ła	na	two ją	nie korzyść.	Ko lej ka	wychodzi	za	drzwi	i	cią gnie	się	do	po łowy	uli ‐
cy.	Ludziom	nie	chce	się	cze kać	tak	długo.	Je śli	chcesz	trzymać	klien tów	z	dala	od	Java	Cup,	znajdź
ja kiś	sposób,	by	obsługi wać	ich	szybciej.
–	Niby	jak?
–	Nie	wiem.	Zrób	okienko	w	boku	skle pu?
–	Dri ve-through?	W	tym	mia stecz ku?	To	ta kie	bez dusz ne.	Ludzie	przychodzą	do	Naj lepszych	Pącz ‐

ków	po	pącz ki	i…	cóż…
–	Żeby	cię	zoba czyć.	Możesz	powie dzieć	to	głośno.	Ten	sklep	jest	w	twojej	rodzi nie	od	trzech	poko‐

leń.	Ale	je śli	chcesz	utrzymać	swój	biz nes,	mu sisz	zre zygnować	z	tej	ma łomia stecz kowej	no stal gii.	–
Wstał	i	wziął	ra chunek.	–	Je stem	po	two jej	stronie,	Lucy.	Ale	na wet	ga ze ta	musia ła	się	zmie nić.	Stra ‐
ci li śmy	na sze	ka na ły	sprze da żowe	i	mu sie li śmy	prze nieść	się	do	sie ci,	stworzyć	nowy	mo del	biz ne so‐
wy.	Taki	jest	biz nes.
Nie	biz nes	pącz kowy.
–	Nie	mogę	so bie	pozwolić	na	zrobie nie	okien ka	w	skle pie.	Musia ła bym	za trudnić	eki pę,	by	za ję ła

się	elektryką,	re montem…	nie	mam	na	to	pie nię dzy.	–	Nie	wspomi na jąc	już	o	pie nią dzach,	by	za pła ‐
cić	hi pote kę	za	ten	mie siąc.	Znowu.
–	Poroz ma wiaj	z	Mar kiem	Bam mem	w	towa rzystwie	kre dytowym.	Robi	te raz	w	pożycz kach	dla	biz ‐

ne su,	coś	ci	usta wi.
Bamm.	 Oczywi ście.	 Chciał by,	 żeby	 przyszła	 do	 jego	 ga bi ne tu	 się	 płasz czyć.	 Odsunę ła	 od	 sie bie

kubek	z	kawą.
–	Dzię ki,	Jer ry.
Uśmiechnął	się	do	niej,	po	czym	wstał	i	odszedł.
–	Życzysz	sobie	cze goś,	Lucy?	–	Nancy	sta nę ła	nad	nią	z	długopi sem	i	notat ni kiem.
Tak,	ale	ja koś	nie	wi dzia ła	wol ności,	odwa gi	i	na wet	drzewka	z	pie niędz mi	w	menu.
–	Nie,	dzię kuję,	Nancy.

***
Doskona ły	romans	Issy	może	nie	znaj dował	się	do słownie	po	są siedz ku,	ale	może	mogła	zna leźć	go
po	drugiej	stronie	uli cy.
Na	re ga łach	bi bliote ki,	oczywi ście.
Wła ści wie	nig dzie,	wyłą cza jąc	 jej	ogród,	 Issy	nie	czuła	się	bez piecz niej,	niż	 tam,	gdy	sie dzia ła	w

bi bliote ce,	na	podłodze	pokrytej	sza rym	dy wa nem,	gdzie	ota cza li	ją	au torzy	tacy	jak	Jane	Austen	czy
Char lot te	Bronte,	nie	wspo mi na jąc	już	o	tych	współ cze snych.	Roz łożyła	przed	sobą	trzy	nowe	roman‐
se	i	czyta ła	pierwszy	roz dział	każ de go.
Cza sa mi	roz poczyna ła	swój	program	od	przytocze nia	słucha czom	ja kiejś	ulubionej	sce ny.	To	było

wła śnie	to,	za	co	naj bar dziej	kocha ła	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”	–	wol ność	w	pro wa dze niu	show,	tak,	by
pa sował	do	sytua cji.	Cza sa mi	za czyna ła	od	mo nologu	do tyczą ce go	ro mansu	gwiazd.	Cza sa mi	czyta ła
list.
Dzi siaj	bę dzie	 to	 fragment	kla syki,	za inspi rowa ny…	cóż,	nie mą drym	ser cem	Dumy.	 Issy	nie	była



za chwycona,	że	to	wła śnie	ona	bę dzie	mu sia ła	to	za suge rować,	ale	może	przypomnie nie	o	nie szczę śli ‐
wej	mi łości	pomoże	Lauren	O’Gra dy	otrzą snąć	się	z	jej	głupie go	posta nowie nia,	by	poślubić	mniej	niż
dzie siąt kę.
Jesz cze	słów	parę,	a	potem	dobranoc,
Drogi	Romeo!	je śli	twoja	skłonność
Jest	prawą,	twoim	zamiarem	mał żeństwo:
To	mię	uwiadom	jutro	przez	osobę,
Którą	do	cie bie	przy ślę,	gdzie	i	kie dy
Ze chcesz	dopeł nić	obrzę du;	a	wte dy
Całą	mą	przy szłość	u	nóg	twoich	złożę
I	w	świat	za	tobą	pój dę	w	imię	Boże[11].
Ostat ni	wers	za wsze	wywoływał	u	Issy	dez aproba tę.	A	co,	je śli	ukocha ny	doprowa dził by	ją	do	bólu,

zła ma ne go	ser ca…	śmier ci?
Julii	przyda ła by	się	li sta,	nie waż ne,	co	są dzi ła	o	niej	Lucy.
Ką tem	oka	Issy	dostrze gła	parę	stóp	ko goś,	kto	wła śnie	prze chodził	obok.	Czar no-bia łe	adi da sy	pod

spłowia łymi	dżinsa mi.	Ktokol wiek	to	był,	utykał.	Wychyli ła	się	spomię dzy	re ga łów.
Co	on	tutaj	ro bił?	Te raz,	gdy	była	już	przygotowa na	psy chicz nie	na	wi dok	blizn,	w	świe tle	dnia	nie

wyda wa ły	się	aż	tak	szo kują ce.	Tak	na prawdę	musia ła	spe cjal nie	ich	poszukać,	bo	fa cet,	o	rany,	wy‐
glą dał	na prawdę	do brze.	Wyglą da nie	tak	do brze	powinno	zostać	za ka za ne,	zwłasz cza	w	przy padku	są ‐
sia dów.	Jak	mogła by	nie	śle dzić	go	wzrokiem,	gdy	kosił	trawnik?
O	ile	w	ogóle	skosił by	kie dyś	ten	trawnik.	Mogła	poma rzyć,	prawda?
Wszedł	w	alej kę	ozna czoną	jako	„źródła	lokal ne”.
Fa cet,	który	spę dzał	popołudnia	w	bi bliote ce,	nie	mógł	być	ne ander tal czykiem,	prawda?
Och,	mia ła	ochotę	schować	się	do	wnę trza	książ ki.
Prze szedł	znów	obok,	trzyma jąc	pod	pa chą	pudeł ko	z	ta śma mi	ma gne tofonowymi,	a	w	drugiej	ręce

książ kę.	I	tak,	utykał.	Cie ka we.
Pocze ka ła,	aż	podej dzie	do	biur ka	bi bliote kar ki,	po	czym	pobie gła	do	alej ki	na prze ciwko.
Poprosił	o	wy da nie	mu	kar ty	bi bliotecz nej.	A	je śli	fak tycz nie	był	czytel ni kiem?	I	je śli	zra nił	się	w

nogę,	może	 ją	 zła mał,	 i	 pod czas	powrotu	do	 zdro wia	 za inte re sował	 się	 czyta niem?	Może	kla syką	–
He mingway,	Nędz ni cy,	F.	Scott	Fit zge rald?	Mogła by	zdzier żyć	na wet	fana	Jac ka	Londona.
Dziewczyna	 za	biur kiem	–	Mindy	Scott	 –	 za chi chota ła.	Musia ła	 już	być	w	drugiej	 kla sie	 li ceum.

Issy	pra cowa ła	kie dyś	jako	jej	niańka.
Uniósł	stosik	wszyst kich	swoich	rze czy	–	chwi lecz kę,	czy	mrugnął	do	niej?	–	i	po ma chał	Mindy	na

poże gna nie,	gdy	za mykał	za	sobą	szkla ne	drzwi.
–	Kto	to	był?	–	Issy	rzuci ła	się	do	Mindy,	za uwa ża jąc	rumie niec	na	jej	twa rzy.	–	Jak	się	na zywa?
Oczy	Min dy	roz sze rzyły	się	ze	zdumie nia.	No	do brze,	może	Issy	była	nie co	zbyt	bez pośrednia.	No	i

może	nie	powinna	była	podnosić	świe żo	wypeł nione go	wniosku	o	kar tę,	który	le żał	na	biur ku.
–	Ca leb	Kni ght	–	prze czyta ła.
–	Jest	nowy	w	mie ście.	–	Mindy	wyrwa ła	jej	kart kę	z	dłoni.	–	A	to	są	pouf ne	infor ma cje.
–	Je śli	faktycz nie	jest	nowy,	to	i	tak	wszyscy	będą	o	nim	wie dzieć,	nim	mi nie	południe.
–	A	 na wet	wcze śniej.	 Prze prowa dził	 dzi siaj	 swój	 pierwszy	 tre ning.	Ka zał	 swojej	 drużynie	 bie gać

wte	i	we wte	po	trybunach	o	szóstej	rano.
Jego	drużynę?	Trybuny?	Och.	Nie.



–	I	miał	na	sobie	prze uroczą	koszul kę.	Z	na pi sem	„Przyłóż	mu”	na	przodzie.
–	Przyłóż	mu.
–	No	wiesz,	przyłoże nie?	Jak	to	w	fut bolu.
–	Tak,	wiem,	co	to	zna czy.	–	Po pchnę ła	książ ki	w	kie runku	Min dy,	uśmie cha jąc	się	sztucz nie.	Na

wierzch	stosi ka	rzuci ła	swoją	kar tę	bi bliotecz ną.
–	Nigdy	nie	są dzi łam,	że	tre ner	fut bolu	może	być	taki	słodki.	–	Mindy	prze je cha ła	ska ne rem	po	kar ‐

cie	Issy.	–	Zwykle	tre ne ra mi	zo sta ją	star si	fa ce ci.	–	Uniosła	na gle	wzrok,	a	jej	twarz	zbla dła.	–	Och,
prze pra szam.	Nie	chcia łam,	by	tak	to	za brzmia ło.
–	W	 porządku,	Mindy.	Mój	 tata	 powie dział by	 to	 samo.	Ale	 posłuchaj	 rady	 od	 kogoś,	 kto	wie,	 o

czym	mówi.	Gracz	fut bolu	jest	ostat nią	osobą,	której	chcia ła byś	oddać	swoje	nie mą dre	ser ce.
Wychodząc	przez	szkla ne	drzwi,	Issy	nie	obej rza ła	się	za	sie bie.

***
–	Ćwi czysz	tak,	jak	ci	ka za no?	Dbasz	o	hi gie nę	nogi?	Zmie niasz	skar pet ki?
Jego	brat	za chowywał	się	tak,	jakby	Ca leb	znów	miał	sześć	lat	i	chorował	na	ospę	wietrz ną.
–	Col lin,	ra dzę	sobie.	Na prawdę.
Ca leb	opie rał	się	o	kulach,	pio rąc	w	rę kach	skar pet ki	z	dzi siej sze go	dnia	i	nylonową	pończochę,	któ‐

rą	na suwał	na	ki kut.	Musiał	także	wyczyścić	prote zę	spi rytusem.
–	Ale	na	pewno	ćwi czysz?	To	małe	rze czy	robią	róż ni cę.
–	Uda waj my,	że	nie	 je steś	moim	star szym	bra tem,	fi zykote ra peutą	nadzwyczaj nym,	 i	że	uda ło	mi

się	prze żyć	bez	twojej	pomocy	przez	co	naj mniej	trzy	lata.
–	Chcę	po	prostu,	żeby	ci	się	ułożyło.
–	Ja	też.	I	ułoży.	Obie cuję.
–	Ale	wiesz,	jakbyś	kie dyś	potrze bował	pomocy,	sofa	jest	wol na.
–	I	miał bym	słuchać,	jak	kłócisz	się	z	Ma ri cel,	kto	ma	wy prowa dzić	psa?	Dzię ki,	ale	wszyst ko	jest

tutaj	super.	Nie	potrze buję	na	ra zie	wol nej	ka na py.
–	Za dzwoń,	jakbyś	cze goś	potrze bował.
–	Za dzwonię.	Prze stań	się	o	mnie	za mar twiać,	bra chu.
Ca leb	roz łą czył	się.	Jakby	na prawdę	mógł	za pomnieć	o	czystych	skar pet kach,	czystej	prote zie	albo

o	ćwi cze niach,	dzię ki	którym	w	ogóle	mógł	się	poruszać.
To	tak	jakby	miał	za pomnieć	o	oddycha niu.
Wykrę cił	skar pet ki	i	po wie sił	je	na	wie sza ku	w	ła zience.	Nie	mógł	w	koń cu	obskoczyć	ca łe go	mia ‐

sta	o	kulach	w	poszuki wa niu	pral ni	sa moobsługowej.
Którą	i	tak	bę dzie	musiał	zna leźć.	I	to	szybko.
Prze szedł	do	sa lonu	i	wziął	ka ri ma tę.	Roz wi nął	ją	i	opie ra jąc	się	na	dłoniach,	opadł	na	nią	tyłem,	po

czym	położył	się	na	ple cach.
Gdy	 na cisk	 na	 nogę	 ze lżał,	Ca leb	 skon centrował	 się	 na	 oddycha niu.	 Pie cze nie,	 które	 od czuwał	w

miej scu	am puta cji,	po	tym,	jak	przez	cały	dzień	utrzymywał	po zycję	pionową,	spra wia ło,	że	mógł by
ze trzeć	sobie	zęby	na	proch.	Ga piąc	się	w	sufit,	roz począł	ćwi cze nia.
Przyci ska jąc	ko la no	do	maty,	na piął	mię śnie	w	udzie.	Przytrzymał	je	tak	przez	pięć	se kund	i	po tem

roz luź nił.
Jesz cze	raz.	I	jesz cze	raz.	W	głowie	odtwa rzał	sce ny	z	dzi siej sze go	tre ningu.



Ka zał	 drużynie	wbie gać	 na	 trybu ny	 i	 zbie gać	 z	 nich,	 pokonać	 parę	 okrą żeń	wokół	 boiska;	 po tem
przyszedł	czas	na	pompki,	podcią ga nie	się	na	drąż ku	i	dipsy.	Póź niej	zor ga ni zował	wy ści gi.	Na	koniec
ćwi czyli	naj potrzebniej sze	umie jęt ności	na	ich	pozycjach.
McCor mick,	drugokla si sta,	był	urodzonym	bie ga czem	ze	świet nym	re fleksem.	Mógł by	stać	się	nie ‐

pokona ny,	je śli	tyl ko	na brał by	wię cej	cia ła.
Trze ciokla si stę	Mer rit ta	Ca leb	usta wił by	na	 li nii	w	centrum.	Chłopak	miał	głowę	na	kar ku.	Ca leb

na uczył by	go,	kie dy	za stosować	za grywkę	blitz,	a	dzie ciak	na	pewno	szybko	by	ją	sobie	przyswoił.
Przyci snął	kola no	do	klat ki	pier siowej	tak	moc no,	jak	tyl ko	mógł,	na pi na jąc	mię śnie;	przy trzymał,

po	czym	wyprostował	nogę.	Powtórzył	ćwi cze nie.
Z	 drugo kla si sty	 Bryanta	 o	 lep kich	 pal cach	 był by	 świet ny	 skrzydło wy.	 Chłopak	mógł by	 pewne go

dnia	współ pra cować	zna komi cie	z	Rya nem,	roz grywa ją cym	z	czwar tej	kla sy.	A	Ryan	miał	za dat ki	na
gwiaz dę.	Potra fił	nie	tyl ko	wspa nia le	wymykać	się	obronie,	ale	też	da le ko	rzucać	pił kę.
Gdyby	tyl ko	Ryan	porzucił	ten	aro ganc ki	styl	gry	solo.	Ca leb	obej rzał	je den	z	ze szłorocz nych	me ‐

czy,	na gra ny	na	ta śmie	przytar ga nej	dzi siaj	z	bi bliote ki	–	za	każ dym	ra zem,	gdy	poja wia ła	się	oka zja
do	po da nia,	Ryan	nie	wypusz czał	pił ki	z	ręki,	ni komu	jej	nie	poda wał	i	za wsze	zosta wał	oba lony	na
zie mię	przez	prze ciwni ka.
Ten	dzie ciak	miał by	stypendium	col le ge’u	w	kie sze ni,	gdyby	tyl ko	na uczył	się	grać	w	ze spole.
Ca leb	zgiął	zdrową	nogę,	położył	sto pę	pła sko	na	pod łodze	i	uniósł	ki kut	w	górę.	Opuścił.	Jesz cze

raz.
Nie długo	po	roz poczę ciu	tre ningu	za uwa żył	drugie go	tre ne ra.	Seb	podszedł	do	sa me go	płotu,	roz cią ‐

ga jąc	się	po	bie gu,	a	przy najm niej	uda jąc,	że	to	robi.	Ca leb	wi dział	póź niej,	jak	odbie ga,	gdy	już	ze ‐
brał	swoją	drużynę,	by	powie dzieć	im	parę	słów	za grze wa ją cych	do	wal ki.
–	Je śli	chce cie	być	dobrzy,	mu si cie	dać	z	sie bie	wszyst ko,	nie waż ne,	jak	moc no	to	boli.	–	Pa trzył	na

czer wone	twa rze,	w	większości	zla ne	potem	i	o	zmę czonych	oczach.	–	Chcę,	że byście	wró ci li	te raz	do
domów,	obłożyli	nogi	lodem,	poszli	wcze śnie	spać.	I	nie	jedz cie	rano	obfi te go	śnia da nia,	bo	je	zwróci ‐
cie.
Chciał	im	prze ka zać,	żeby	nie	zba cza li	z	obra nej	drogi,	że	nie	ist nie je	lepsze	uczucie	niż	docie ra nie

do	gra nic	wła snych	moż li wości	i	prze kra cza nie	ich.	Że	mogą	we	wła snych	oczach	stać	się	boha te ra mi.
A	to	było	war te	każ de go	bólu,	jaki	on	może	im	za ser wować.
A	co	waż niej sze,	na	koniec	se zonu	będą	mo gli	pa trzeć	w	prze szłość	bez	żalu,	ze	świa domością,	że

na	boisku	dali	z	sie bie	wszyst ko.
Ca leb	wsa dził	zro lowa ny	ręcz nik	pod	ko la no	am putowa nej	nogi	i	ćwi czył	opusz cza nie	i	prostowa nie

go.
Jutro	znowu	ich	prze goni,	a	potem	poćwi czą	na	swoich	pozycjach.	Ostro.	Póź niej	chciał by	z	nimi

prze ćwi czyć	ude rze nia	i	skrę ty,	ale	do	tego	przydał by	mu	się	drugi	tre ner,	bo	on	sam	musiał	poświę cić
czas	skrzydłowym,	poka zać,	jak	naj skutecz niej	bie gać.
I	cóż,	tego	też	za	bar dzo	nie	mógł	zrobić.
Ca leb	ode tchnął	głośno.
Li czył	na	pomoc ni ka,	nie	na	żadną	wa riac ką	rywa li za cję.	Nie	na	to,	że	bę dzie	musiał	sta nąć	na prze ‐

ciw	le gendy	Huskies.
Gość	miał	na wet	na	sobie	blu zę	z	wła snym	imie niem,	gdy	poja wił	się	na	pierwszym	tre ningu	swojej

drużyny.	Wszyscy	za wodni cy	chcie li	przybić	mu	piąt kę.
Tak,	Ca leb	przyglą dał	się	temu	z	sa mochodu.	Gdy	nie	mógł	już	dłużej	pa trzeć,	odje chał	i	skie rował



się	do	bi bliote ki.	Tam	sprawdził	każ dą	ta śmę,	jaką	uda ło	mu	się	zna leźć	o	drużynie	Huskies.
Poszczę ści ło	mu	się	 i	odszukał	na wet	na gra nie	z	mi strzostw	sta nowych	sprzed	ośmiu	 lat.	Zgrał	 je

sobie	na	iPoda.
Prze wrócił	się	na	brzuch,	położył	pła sko	i	na ci snął	„Play”.	Słuchał	re la cji	z	me czu	Huskies	prze ciw‐

ko	prze ciwko	La ke vil le	Ra vens.	Ostat nia	kwar ta,	Hu skies	prze grywa ją	pię cioma	punk ta mi,	ich	naj lep‐
szy	skrzydło wy	jest	poza	boiskiem	z	powodu	zła ma ne go	kciu ka.	A	roz grywa ją cy	Seb	Brewster	pod‐
chodzi	z	pił ką	na	środek	boiska.	Do	końca	zosta ła	mniej	niż	mi nuta.
Pra wie	jak	mi strzostwa,	gdy	Ca leb	był	w	ostat niej	kla sie	li ceum.
–	Pierwsza	próba	na	dwudzie stym	pią tym	jar dzie.	Huskies	sta ją	na	li nii.	Brewster	do sta je	pił kę	i	po‐

da je	ją	do	Te ague’a,	któ ry	zyskuje	z	nią	dwa	jar dy.	Huskies	re zygnują	z	na ra dy	i	Brewster	zosta je	w
tyle,	roz glą da	się,	roz glą da	się	i…	nadchodzi	blitz	z	le wej	strony!	Brewster	wyrywa	się	obronie,	wciąż
trzyma	pił kę	i	pę dzi	za	li nię	wznowie nia	gry.	Huskies	zyskują	punkt.
Ca leb	zła pał	się	na	tym,	że	wstrzymywał	oddech,	słucha jąc,	jak	Seb	wykonuje	jesz cze	jedną	per fek‐

cyj ną	za grywkę	podczas	pierwszej	próby.
–	Na	li nii	bocz nej	stoi	tre ner	Pre sley,	który	za chowuje	sto ic ki	spokój,	gdy	wysyła	na	boisko	no wych

skrzydłowych.	Brewster	przej muje	pił kę,	zosta je	w	tyle…	i	kończy	pierwszą	próbę	na	czter na stym	jar ‐
dzie	po	koli zji	z	Kli ne’em!	Huskies	znaj dują	się	w	za się gu,	by	wykonać	kop	na	bram kę,	ale	zosta ło
tyl ko	trzydzie ści	sie dem	se kund.	Kończy	im	się	czas,	a	kop	na	bram kę	nie	wygra	dla	nich	me czu.
Ca leb	usiadł,	zła pał	ręcz nik	i	za czął	ma sować	nogę,	ma rząc,	by	prze sta ła	boleć.
Na	ze wnątrz	roz legł	się	grzmot.	Ca leb	słuchał,	jak	Brewster	stra cił	pił kę	po	powa le niu	przez	obronę;

roz le gły	się	krzyki	ki bi ców,	gdy	uda ło	mu	się	prze prowa dzić	kolej ną	akcję.
Wresz cie,	gdy	na	ze ga rze	zosta ło	dwa na ście	se kund,	Pre sley	poprosił	o	prze rwę.
Ca leb	wstał	i	otworzył	drzwi,	wyglą da jąc	w	noc.
–	Roger?	–	Deszcz	za czął	ude rzać	o	ma skę	wozu;	nie koszony	trawnik	przypomi nał	ama zońską	dżun‐

glę.	Skosi	go.	Jutro.	Albo	wkrót ce.	Wrócił	na	matę.
–	Nie	za pomnij cie,	że	me czu	mo że cie	wysłuchać	dzię ki	skle powi	z	na rzę dzia mi	Duke’a,	gdzie	kupi ‐

cie	wszyst kie	produkty	nie zbędne	w	każ dym	domu.
Ca leb	uśmiechnął	się.	Uwiel biał	to	mia stecz ko,	któ re	prze rywa ło	roz e mocjonowa ny	komentarz	me ‐

czu,	by	nadać	re kla mę	lokal ne go	skle pu	ze	śrubokrę ta mi.
–	Deep	Ha ven	Hu skies	wra ca ją	do	 li nii.	Brewster	w	 for ma cji	 shot gun.	Dosta je	pił kę…	chwi la,	na

boisku	pa nuje	ja kieś	za mie sza nie.	Brewster	podchodzi	do	li nii	bocz nej,	krzyczy	coś	do	tre ne ra.	Obroń‐
cy	nie	mają	poję cia,	co	się	dzie je,	czy	to	czas…	nie,	na stę puje	po da nie	do	bie ga cza!	Brewster	bie gnie
wzdłuż	li nii	boiska.	Skrzydło wi	wyrwa li	do	przodu,	a	bie gacz	zo sta je	w	tyle,	by	podać	pił kę.	Bie rze
za mach,	szuka jąc	skrzydłowe go,	i	znaj duje…	a	niech	mnie,	Brewster	jest	w	polu	punktowym!	I	nie	ma
żadne go	obrońcy	stąd	do	Ka na dy!	Przyłoże nie	dla	Huskies!
Ca leb	słuchał	wybuchu	ra dości.	Wyobra żał	sobie,	 jak	miesz kańcy	mia stecz ka	wbie ga ją	na	boisko,

unoszą	Brewste ra	i	znoszą	go	do	szat ni	na	rę kach.
Ca leb	kochał	to	uczucie,	gdy	znosi li	go	z	boiska.
Ale,	ale…	co	to	w	ogó le	za	za grywka?	Ja kaś	oszukańcza	–	słyszał	kie dyś	o	czymś	podobnym,	na ‐

zywa no	to	„nie wła ści wą	pił ką”	–	ata kują cy	uda wa li,	że	na	boisku	znaj duje	się	nie wła ści wa	pił ka.	Ale
tutaj	Brewster	 bez	wąt pie nia	 krzyczał	 coś,	 co	 kom plet nie	 zdez orientowa ło	 obronę.	Nie wła ści wa	za ‐
grywka,	nie wła ści wa	pił ka…	to	nie	mia ło	zna cze nia.	Pre sley	wystrychnął	ich	wszyst kich	na	dudka.
Ca leb	wyłą czył	iPoda.



Je śli	Seb	Brewster	pa mię tał	chociaż	połowę	za grywek,	 ja kich	na uczył	go	Pre sley,	 i	 je śli	oka zał by
się	chociaż	w	połowie	ta kim	tre ne rem	jak	Pre sley,	Ca leb	nie	miał	szans	dostać	posa dy.
Wstał	na	jednej	nodze,	zła pał	kule	i	pochylił	się,	by	zwi nąć	matę.
W	dom ku	obok,	na	pię trze,	pa li ło	się	świa tło.
Inte re sują ce.	Wi dział	ją	dzi siaj	w	bi bliote ce,	w	dzia le	z	be le trystyką.	Długie	brą zowe	wło sy	opa da ły

jej	na	twarz,	a	opa lony	nos	chowa ła	w	książ ce.
Uniosła	wzrok,	gdy	prze chodził	obok.	Przez	moment	pró bował	ukryć	to,	że	utyka.	Nie	był	jesz cze

gotów,	 żeby	ona	–	 ani	nikt	 inny	–	dowie dzia ła	 się	o	 jego	wszyst kich	 se kre tach.	Chociaż	 sa mot ność
ukrywa nia	tego	wszyst kie go	za czyna ła	mu	cią żyć.	Czy	nie	było by	miło	poroz ma wiać	z	kimś,	powie ‐
dzieć	mu	prawdę?
Pokuś tykał	do	ka na py	i	opadł	na	nią,	ukła da jąc	nogę	w	górze.	Na	stoli ku	obok	le żał	stosik	ka set	 i

płyt	DVD,	na gra nia	i	hi storia	Hu skies	zgroma dzona	przez	lata.	Wypożyczył	także	ko pię	kroni ki	szkol ‐
nej	li ceum	w	Deep	Ha ven	z	rocz ni ka	Brewste ra.	Może	dzię ki	temu	le piej	zrozumie	konkurencję.
Otworzył	na	spi sie	tre ści	i	zna lazł	strony	poświę cone	fut bolowi.	Na	pierwszej	fotogra fii	wypa trzył

Seba	w	gronie	trzydzie stu	za wodni ków	w	nie bie skich	strojach.	A	za	nimi	stał	tre ner	Pre sley	i	jego	po‐
moc ni cy.	Tak,	Pre sley	wyglą dał	jak	człowiek,	któ ry	potra fił	z	chłopców	zrobić	męż czyzn.	Ca leb	prze ‐
wer tował	kroni kę,	aż	dotarł	do	roz dzia łu	ze	zdję cia mi	absol wentów.	Zna lazł	tam	Brewste ra,	osił ka	o
ja snej	twa rzy.	Obej rzał	fotogra fie	pozosta łych.	Chciał by	się	dowie dzieć,	jak	te	osoby	wyglą da ją	te raz,
czy	odna la zły	swoje	cele,	o	których	myśla ły,	sta jąc	wte dy	przed	apa ra tem.
Za trzymał	się	przy	twa rzy,	która	wy glą da ła	zna jomo.	Wiatr	roz wie wał	jej	brą zowe	włosy,	gdy	sie ‐

dzia ła	na	ka mie niu,	uśmie cha jąc	się	do	słońca.
Znał	ją.
Podpis	pod	zdję ciem	brzmiał:	Isa dora	Pre sley.
Pre sley.	Jak	tre ner	Pre sley?
Nie,	to	nie moż li we.
Cór ka	tre ne ra	Pre sleya	to	jego	są siadka?
Tre ne ra	Pre sleya,	któ re go	wypa dek	pozosta wił	w	społecz ności	mia stecz ka	głę bokie	rany?	Tre ne ra,

który	dzię ki	zwycię stwom	drużyny	wciął	trzymał	w	gar ści	ser ca	miesz kańców?
Cór ka	tre ne ra	Pre sleya,	która	ucie kła	od	Ca le ba	nie	raz,	ale	już	dwa	razy?
Cór ka	tre ne ra	Pre sleya	z	ze społem	stre su	poura zowe go?
Spoj rzał	w	kie runku	jej	domu.	Nic	dziwne go,	że	na	jego	wi dok	stra ci ła	nad	sobą	pa nowa nie.	Co	mó‐

wił	Dan	–	że	jej	mat ka	zgi nę ła	w	jej	ra mionach?
A	więc,	tak,	prze ba czy	jej.	Znowu.
Wie dział,	 jak	 to	 jest	nosić	 rany,	których	nikt	nie	wi dzi.	Któ rych	nikt,	oprócz	Boga,	nie	mógł	ule ‐

czyć.
A	je śli	Bóg	wysłał	go	tutaj	nie	tyl ko	po	to,	by	Ca leb	za jął	się	Huskies…	ale	też	Isa dorą	Pre sley?	Co,

je śli	potrze bowa ła	przyja cie la?
Za mknął	książ kę.	Miał	tyle	ma rzeń,	tyle	am bi cji.
Wycią ga jąc	 się	 na	 so fie,	 się gnął	 po	 laptopa.	 Włą czył	 sta cję	 ra diową,	 na	 której	 nada wa no	 „The

Bean”.
Na	stronie	wyświe tli ła	się	na zwa	wcze śniej sze go	progra mu.	Wciąż	trwał.
„Moje	Nie mą dre	Ser ce”.
Ca leb	nie	potrze bował	wca le	pomocy	przy	romansowa niu,	nie,	dzię ki,	ale	chciał by	się	dowie dzieć



na	przykład	tego,	jak	powi nien	roz ma wiać	ze	swoją	są siadką.
Może	odrobi na	tre ningu	u	spe cja list ki	by	nie	za szkodzi ła.
I	może	Isa dora	mia ła by	ja kiś	pomysł	na	to,	jak	pokonać	Seba	w	jego	wła snej	grze.

***
Męż czyź ni	rzadko	zbie ra li	się	na	odwa gę,	by	do	niej	za dzwonić,	więc	Issy	od	razu	obni żyła	głos,	sta ‐
ra jąc	się,	by	brzmiał	cie pło	i	cier pli wie.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	wystra szy	gościa.
–	Nie	krę puj	się,	Chłopa kuZSą siedz twa.	–	Uroczy	pseudonim.	Pomysłowy.	Musnę ła	bosą	stopą	futro

Dunca na,	który	roz łożył	się	jej	pod	noga mi,	a	ra czej	roz wa lił	pod	stołem.	Wiel gachny	zwie rzak,	któ‐
rym	od	cza su	do	cza su	tar ga ły	wstrzą sy	o	sile	trzę sie nia	zie mi.	Ale	jego	cia ło	promie niowa ło	cie płem.
Wyda wał	się	drugim	dorosłym,	który	po	prostu	nie	potra fił	mówić.
Gdy	tego	popołudnia	zwie rzę	poja wi ło	się	u	niej	na	progu,	wyglą da ło	na	za pomnia ne.	Na	pod jeź dzie

u	są sia da	nie	było	sa mochodu,	a	nie bo	za snuło	się	chmura mi,	więc	Issy	poczę stowa ła	psa	szynką,	któ‐
ra	zosta ła	jej	po	podwie czor ku,	i	za prosi ła	go	do	środka	na	drzem kę.	Lepsze	to,	niż	pozwolić,	by	zno‐
wu	zde molował	sypial nię	jej	rodzi ców.	Za mknę ła	drzwi	do	ich	pokoju,	chociaż	pies	popa trzył	na	nią	z
wyrzutem.
–	Ja…	um…	Nie	wiem,	co	powie dzieć.
ChłopakZSą siedz twa	miał	ni ski,	re zonują cy	głos,	nie co	chropowa ty,	jakby	go	prze mę czył.	Albo	nie

używał	zbyt	czę sto.	Ocza mi	wy obraź ni	zoba czyła	męż czyznę	koło	trzydzie stu	pię ciu	lat,	z	lekką	nad ‐
wa gą	i	prze rze dzonymi	włosa mi,	który	sie dział	sa mot nie	w	dwupokojowym	miesz ka niu	w	Chi ca go,	z
okna mi	wychodzą cymi	na	par king.
–	Czy	mogła bym	ci	w	czymś	pomóc	tej	nocy?
–	Mam	na dzie ję.	Ktoś	się	na	mnie	ze złościł.
–	Co	ta kie go	zrobi łeś?
–	Nie	je stem	pe wien.	Myślę,	że	ona	po	prostu	mnie	nie	lubi.
–	Nie	je steś	pe wien?	Nie	po da ła	ci	żadne go	po wodu	swojej	złości?	–	Na uczyła	się	już,	żeby	nie	za ‐

dowa lać	się	tym	mę skim	Nie	wiem,	co	zrobi łem	źle.	Większość	męż czyzn	wie dzia ła	doskona le,	kie dy
ich	słowa	mogą	spra wić	ból,	nie	rozumie li	tyl ko	dla cze go.
–	Poda ła.	Na wet	całą	li stę.	Ale	na wet,	je śli	uda	mi	się	to	wszyst ko	na pra wić,	nie	mam	pewności,	czy

to	coś	zmie ni,	czy	ona	mnie	polubi.	Na sza	zna jomość	roz poczę ła	się	nie przyjem nie.
–	Nie	znasz	tej	dziewczyny?
–	Nie,	ale	myślę,	że	chciał bym	ją	poznać.	Jest…	in trygują ca.	I	myślę,	że	przydał by	się	jej	przyja ‐

ciel.
–	A	więc	li tujesz	się	nad	nią?
–	Nie!	Po	prostu…	po	prostu	myślę,	że	mogli byśmy	zostać	przyja ciół mi,	gdybym	dostał	drugą	szan‐

sę.
Och.	A	więc	zrobił	coś,	co	pogrze ba ło	jego	szanse,	a	te raz	chciał	spró bować	jesz cze	raz.	Męż czyź ni

nie	znosi li	prze grywać.
–	Poza	tym,	pra cuję	nad	pewnym…	przedsię wzię ciem	i	mam	na dzie ję,	że	ona	mogła by	mi…
–	Chcesz	jej	pomocy.
–	Cóż,	nie	pomocy…
Oczywi ście,	że	nie	pomocy.	Męż czyź ni	nie	potrze bowa li	pomocy.



–	Rady?
–	Aproba ty.
Hm.
–	Chcesz,	aby	cię	lubi ła.
–	Tak.	–	Jego	głos	stał	się	głośniej szy	i	Issy	wyobra zi ła	sobie,	jak	wsta je	z	krze sła,	może	prze cze ‐

suje	włosy	dłonią,	i	podchodzi	do	okna,	by	wyj rzeć	w	ciem ność	na	zwil żoną	desz czem	uli cę.
Albo	i	nie.	Ale	deszcz	obi ja ją cy	się	o	szybę	dzia łał	jej	na	wyobraź nię.
–	A	więc	za cznij	od	naj prost szych	rze czy.
–	Mam	jej	wysłać	kwia ty?	Przynieść	cze koladki?
Issy	uśmiechnę ła	się.	Cze ka	ją	dużo	pra cy.
–	Mia łeś	kie dyś	dziewczynę,	Chłopa kuZSą siedz twa?
–	Tak.	W	col le ge’u.	Spotyka li śmy	się.	Ale	to	ona	za	mną	goni ła,	nie…	Cóż,	powiedz my,	że	nie	mu‐

sia łem	się	bar dzo	sta rać.
Hm.	Ktoś	na	forum	utworzył	wą tek	o	na zwie	Co	z	tym	ChłopakiemZSąsiedz twa?.	Spra gnie ni	mi łości

wyrobi li	już	sobie	o	nim	opi nie.
DorothyP:	Musi	po	prostu	ją	przeprosić.
Masz MojeSer ce07:	Za	co?	Mam	dość	męż czyzn,	którzy	przepraszają,	kiedy	nie	mają	pojęcia,	co	zrobili	źle.
KsięgaPrzysłów31:	To	nie	ma	znaczenia.	Przeprosiny	przełamują	lody.	Pamiętajcie,	miłe	słowo	pokonuje	złość.
Kupidyn87:	Brzmi	jak	tępy	osiłek.	Nie	musiał	za	bar dzo	się	starać?	Strasz ny	z	niego	arogant.

Issy	uśmiechnę ła	się,	gdy	Chłopak	poczuł	się	w	obowiąz ku	dodać:
–	Źle	to	za brzmia ło.	Po	prostu	byli śmy	oboje	w	col le ge’u	i	nie	traktowa li śmy	się	poważ nie.	Szcze ‐

rze	mówiąc,	nie	anga żowa łem	się	spe cjal nie	w	ten	zwią zek.	No	i	potem	życie	tak	jakby	rzuci ło	mi	kło‐
dy	pod	nogi,	a	ona	nie	zde cydowa ła	się	ze	mną	zostać.
Issy	mia ła	ochotę	za pytać,	co	ta kie go	mu	się	przyda rzyło,	ale	jego	głos	stał	się	chłodniej szy.	Zakaz

wstę pu.
Wi dząc	 ożywie nie	 fo rum,	 za pra gnę ła	 bar dzo	 sa molubnie,	 aby	 za dzwonił	 po nownie.	A	 je śli by	mu

pomogła	z	tym	–	jak	to	powie dział?	–	przedsię wzię ciem?	Może	to	podniosłoby	jej	słuchal ność	na	tyle,
by	oca lić	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”.
Uświa domi ła	to	sobie	na gle	i	słowa	wypłynę ły	z	niej	nie mal	instynktownie.
–	Wiesz,	co,	Chłopa kuZSą siedz twa?	Pomogę	ci	ocza rować	tę	dziewczynę.	Rób	wszyst ko,	co	ci	po‐

wiem,	a	za	mie siąc	bę dzie	w	tobie	za kocha na	po	uszy	–	powie dzia ła	to	bez	dumy.	W	jej	gło sie	było
wię cej	słodyczy	i	za chę ty	niż	pewności	sie bie.	Ale	cóż,	wie dzia ła,	cze go	kobie ty	szuka ją	w	męż czyź ‐
nie.
A	przynajm niej	wie dzia ła,	cze go	ona	szuka.
W	końcu	mia ła	swoją	li stę.
Usłysza ła	po	drugiej	stronie	słuchawki	ja kiś	dźwięk,	coś	jakby	stłumiony	okrzyk	za skocze nia.	Albo

stra chu.	Ups,	nie	chcia ła	go	wystra szyć.
–	Och,	Chłopa kuZSą siedz twa,	nie	chcesz	się	za kochać?
Ci sza.	A	potem:
–	Nie	wiem.
Uni ka	jed noznacz nej	odpowie dzi.	Tak,	ChłopakZSą siedz twa	wyda wał	się	być	bar dzo	inte re sują cym,

bar dzo	lukra tywnym	dzwonią cym.
–	Za cznij	od	tego,	aby	jej	wysłuchać.	Ja kie kol wiek	mia ła	skar gi,	popra cuj	nad	nimi.	Po każ	jej,	że	jej

zmar twie nia	są	dla	cie bie	waż ne.	A	póź niej	za dzwoń	do	mnie	jesz cze	raz.	–	Proszę,	zadzwoń	do	mnie



jesz cze	raz.
–	Mam	coś	te raz	powie dzieć?	Coś	w	stylu	„dzię kuję,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce”?
Słysza ła	kpi nę	w	jego	głosie,	ale	ja koś	jej	to	nie	prze szka dza ło.	Jakby	kpił	też	sam	z	sie bie.
–	Może	być.	Powodze nia,	Chłopa kuZSą siedz twa.	–	Wyci szyła	go	i	puści ła	re kla mę,	zer ka jąc	na	fo‐

rum.
Kupidyn87:	Myślicie,	że	to	zrobi?
PanienkaNiemądreSer ce:	Jeśli	chce	zdobyć	jej	ser ce,	to	zrobi.	Kobieta	lubi	mieć	poczucie,	że	jej	zdanie	jest	waż ne.	Popatrz -

cie	na	pana	Dar cy’ego.	Wy słuchał	obaw	Elizabeth	i	nic	jej	nawet	nie	mówiąc,	znalazł	jej	siostrę	oraz	sprawił,	że	poślubiła	Wic -
khama.	Dzięki	niemu	Elisabeth	znów	poczuła	się	bez piecz na.

Wszyst ko	za wsze	do	tego	się	sprowa dza ło,	prawda?	Do	poczucia	bez pie czeństwa.
Duncan	uniósł	łeb.	Pac nął	ogonem	o	podłogę.
Nie	chcesz	się	zakochać?
Pyta nie,	 które	mu	 za da ła,	 nie	 da wa ło	 jej	 spokoju	 przez	 resz tę	 progra mu.	W	 jego	 za wa ha niu	 było

coś…	rozumia ła	tę	pauzę.
Nie.
Cóż,	może.
Tyl ko,	je śli	to	nie	bę dzie	bola ło.
Za kończyła	 pro gram	 tra dycyj nym	 sloga nem	 i	 już	 mia ła	 się	 wy logować,	 gdy	 zoba czyła	 proś bę	 o

prywat ny	chat.	Od	El liota.
Elliot:	Widziałaś,	jak	wzrosła	ak tyw ność	po	telefonie	ChłopakaZSąsiedz twa?	Myślę,	że	trafiło	ci	się	coś	interesującego.
PanienkaNiemądreSer ce:	Wiem.	Jak	myślisz,	dlaczego	kazałam	mu	zadzwonić	jesz cze	raz?
Elliot:	Jesteś	genialna,	PNS.
PanienkaNiemądreSer ce:	A	teraz	wy kom binuj,	jak	przekuć	to	w	zainteresowanie	reklamodaw ców.

Wylogowa ła	się.	Bez	wąt pie nia	El liot	spę dzi	całą	noc,	pra cując	nad	propozycja mi	dla	no wych	spon‐
sorów.
Może	uda	jej	się	nie	tyl ko	popra wić	sta tystyki,	lecz	także	uła twić	życie	jednej	kobie cie.
Zga si ła	świa tło	w	ga bi ne cie;	za uwa żyła,	że	u	są sia da	wciąż	się	pali.	Nie bie ska wa	biel	roz le wa ła	się

na	dżunglę	przed	jego	domem.
A	co	z	jego	li stą	rze czy	do	zrobie nia?	Może	i	wy szła	na	idiot kę,	lecz	nie	zmie nia ło	to	faktu,	że	żył	w

Ama zonii	i	że	znisz czył	jej	brat ki.	Czy	sko sze nie	tra wy	to	na prawdę	taki	wiel ki	wy si łek?	Może	mógł ‐
by	par kować	sa mochód	przy	uli cy?
Duncan	wstał	i	zbiegł	za	nią	z	łoskotem	po	schodach.	Po szła	do	kuch ni	i	na sta wi ła	wodę	na	her ba tę.

Gdzieś	obok	zga sło	świa tło,	pogrą ża jąc	dom	są sia da	w	ciem ności.

[10]	Mysz	z	ame rykań skiej	kre sków ki	przy po mina ją ca	Su per ma na.
[11]	Frag ment	Ro mea	i	Julii	Willia ma	Szek spira	w	tłuma cze niu	Jó ze fa	Pasz kow skie go.



sie dem

–	I	jak	im	idzie,	tre ne rze?
Sie dzą cy	na	ławce	Ca leb	uniósł	głowę	znad	sporzą dza nych	wła śnie	nota tek.
–	Cześć,	Dan.	–	Świet nie.	Te raz	pa stor	bę dzie	mógł	złożyć	ra port	bywal com	ka wiar ni	o	tym,	jak	to

tre ner	 tre nował	 za wodni ków	z	 ławki.	Dan	wi dział	 ich	 również	wczoraj	 rano,	 jak	 sie dzie li	 na	 trybu‐
nach.
Prawda	była	taka,	że	podopiecz ni	Ca le ba	po	pro stu	nie	bie ga li	tak	szybko	i	nie	sta ra li	się	tak	moc no,

je śli	 nikt	 nad	 nimi	 nie	 stał.	 Ale	 Ca leb	 po	 prostu	 musiał	 usiąść.	 Już	 po	 godzi nie	 sta nia,	 bie ga nia,
ukrywa nia	tego,	że	kuś tyka,	nie mal	omdle wał;	a	jego	stan	tyl ko	się	pogar szał	wraz	ze	wzrostem	tem ‐
pe ra tury	poranka.
Długie go	poranka.
Poranka	spę dzone go	w	mę czar niach.
Dodać	do	tego	jesz cze	drużynę,	która	od	dwóch	lat	prze grywa ła,	i	nie przyjem ną	at mos fe rę	przed	po‐

cząt kiem	se zonu,	a	Ca leb	miał	ochotę	wró cić	do	domu,	wymoczyć	nogę	i	po waż nie	za sta nowić	się	nad
sobą.	Dla cze go	w	ogóle	łudził	się,	że	podoła	tej	pra cy?
Po	 trzech	dniach	 tre ningów	mu siał	przyznać,	 że	po trzebna	mu	była	pomoc.	Na	przykład	asystent,

który	pomógł by	mu	z	za grywka mi,	za mie nił	słowa	w	czyny.	Ca leb	nigdy	nie	na sta wiał	się	na	 to,	że
bę dzie	musiał	robić	wszyst ko	sam	–	komi sja	szkol na	wspomi na ła	prze cież	o	ochot ni kach.
Dni	ta kie	jak	dzi siaj	wzbudza ły	w	nim	dawne	pra gnie nie,	by	poprosić	Boga	o	pomoc.	Ale	Bóg	zrobił

już	wystar cza ją co	dużo,	czyż	nie?	Ca leb	musiał	sam	sta nąć	na	nogach.	To	zna czy,	w	prze nośni.	Tak
czy	siak,	wdzięcz ność	na	pewno	nie	pole ga ła	na	ma rudze niu.
Bóg	ze słał	mu	tę	pra cę	i	Ca leb	miał	za miar	wykonać	ją	dobrze.
–	Dobrze	im	idzie	–	odparł,	z	pewnym	na pię ciem.	–	Myślę,	że	mają	w	so bie	potencjał,	by	stworzyć

moc ną	drużynę.	Oczywi ście,	jest	tu	ich	tyl ko	połowa.	Druga	po łowa	przej mie	bo isko	po	południu,	tre ‐
nując	z	Brewste rem.
–	Wrócisz,	żeby	popa trzeć?
Wła ści wie	miał	w	pla nach	sko sze nie	trawni ka.	Ale	to	nie	za brzmia ło	zbyt	dobrze,	prawda?	Do mowe

porządki	za miast	przyglą da nia	się	kon kurencji?	Ale…	je śli	to	Isa dora	Pre sley	była	tak	na prawdę	jego
konkurencją?	Wpadł	na	to	dopie ro	wczoraj szej	nocy…	bo	co,	je śli	na prawdę	go	nie	lu bi ła?	Powie dzia ‐
ła by	o	tym	ojcu?	I	komi sji	szkol nej?
Nie.	To	oba wa	przed	poraż ką	produkowa ła	ta kie	kłam stwa;	wszyst ko	po	to,	aby	miał	wiecz ny	powód

do	zmar twień.
–	Pocze kam,	aż	będą	na	pozycjach,	a	potem	kil ka	razy	obja dę	boisko	–	powie dział,	spo glą da jąc	na

Dana.	–	Jak	leci?	Co	tam	u	El lie?



–	Chcia ła by,	że byś	zgłosił	się	do	ochot ni czej	stra ży	pożar nej.	–	Dan	usiadł	obok	nie go	na	ławce.	–
Przysła ła	mnie,	abym	przyparł	cię	do	muru.
Uśmiechnął	się,	ale	Ca leb	już	tego	nie	wi dział,	bo	pa trzył,	jak	Ryan	ćwi czy	akcję	bie gową,	omi ja jąc

gra czy	na	środku	boiska.
–	Okej,	Ryan,	chcę,	że byś	po ćwi czył	po	prostu	od bie ra nie	pił ki	od	Mer rit ta.	McCor mick,	Wal ker	i

Benson,	stańcie	w	li nii	i	prze ka zuj cie	sobie	pił kę	z	rąk	do	rąk,	po	pra wej	i	po	le wej	stronie.
Powi nien	wstać	i	po ka zać,	o	co	mu	chodzi,	ale	po	trzech	godzi nach	sta nia	mógł by	zwyczaj nie	paść

prosto	na	twarz.
McCor mick	wciąż	kiepsko	bie gał,	upusz czał	pił kę	zbyt	czę sto,	aby	moż na	było	na	nie go	li czyć.	I	nie

wkła dał	wie le	wysił ku	w	zwody.	Obrona	przej rzy	jego	za miar	w	mgnie niu	oka	i	powa li	na	zie mię,	nim
chłopak	zrobi	pierwszy	krok.
–	O,	te raz	było	dobrze.	Wiesz,	pa mię tam	twoją	koncentra cję	pod czas	tam tej	akcji.	Nie	stra ci łeś	zim ‐

nej	krwi.	Jakbyś	odbył	kie dyś	ja kieś	szkole nie.
Ca leb	wciąż	ga pił	się	na	boisko.
–	Bo	odbyłem.	Byłem	sa ni ta riuszem	w	Gwar dii	Na rodowej.
–	Na prawdę?	–	Dan	był	za intrygowa ny.	–	Przydał by	się	nam	sa ni ta riusz…
–	Chciał bym	pomóc,	pa storze,	ale	je stem	tutaj	po	to,	żeby	tre nować	za wodni ków.
–	Mamy	w	na szej	eki pie	trzech	byłych	gra czy	oraz	dwóch	członków	komi sji	szkol nej.
Dan	wie dział,	jak	to	roze grać.
Nie ste ty	jednocze śnie	to	mogła	być	ide al na	oka zja	do	tego,	by	poka zać	świa tu	sła bość	Ca le ba.
–	Pomyśli my	za	te	dwa	tygodnie,	okej?	–	Do	tego	cza su	być	może	bę dzie	miał	już	tę	pra cę.
Wte dy	bę dzie	im	mógł	powie dzieć	prawdę.
–	Brzmi	roz sądnie.	–	Dan	położył	mu	dłoń	na	ra mie niu	i	ści snął	lekko.	–	W	sobot ni	ra nek	odbywa

się	u	nas	w	pa ra fii	krąg	bi blij ny	dla	męż czyzn.	Bar dzo	chciał bym	cię	tam	zoba czyć.	–	Wstał.
–	Dan,	mogę	cię	o	coś	za pytać?
–	Pewnie.
–	Co	dokładnie	przy da rzyło	się	cór ce	tre ne ra	Pre sleya?	Mitch	po wie dział,	że	cier pi	na	ze spół	stre su

poura zowe go.
–	To	 smut na	hi sto ria.	Tam te go	dnia,	 akurat	mniej	wię cej	o	 tej	po rze	 roku,	pa dał	deszcz.	Tre ner	 i

jego	żona	sie dzie li	na	przednich	sie dze niach,	gdy	w	bok	ich	auta	ude rzyła	cię ża rówka.	To	się	zda rzyło
na	świa tłach	na	rogu…
–	Tam,	gdzie	ten	wypa dek	w	ze szłym	tygodniu.
–	Tak.	Sa mochód	aż	się	ob rócił.	Mat ka	Issy	pro wa dzi ła,	zo sta ła	uwię ziona	w	środ ku.	Tre ner	wy le ‐

ciał	przed	przednią	szybę.	A	Issy	sie dzia ła	z	tyłu,	wyszła	z	tego	praktycz nie	bez	szwanku.	Przez	długi
czas	nie	mogłem	za pomnieć	tam te go	obra zu.	Gdy	przy byli śmy	na	miej sce	wypadku…	sa mochód	stał
już	w	płomie niach,	a	Issy	nie	chcia ła	zo sta wić	mat ki.	Wy da je	mi	się,	że	sie dzia ła	tam,	do póki	cały	sa ‐
mochód	nie	spłonął.	Wresz cie	uga si li śmy	pożar,	uwol ni li śmy	je,	ale	Ga briel la	zmar ła	na	uli cy.	Okrop‐
ny	wypa dek	dla	wszyst kich,	lecz	szcze gól nie	bole sny	dla	Issy.
Prze rwał,	a	Ca leb	zer knął	na	nie go.
Dan	miał	na	twa rzy	bole sny	grymas.
–	W	dzień	pogrze bu	dosta ła	okropne go	ata ku	pa ni ki.	Za mknę ła	się	w	ła zience,	a	po li cja	musia ła	wy‐

jąć	drzwi	z	za wia sów,	by	się	do	niej	dostać.	Gdy	ją	zna leź li śmy,	mówi ła	cał kiem	od	rze czy,	prze żyła
za ła ma nie	ner wowe.	Wła ści wie…	od	tam te go	cza su	nie	opuści ła	domu.



To	było	coś	wię cej	niż	ze spół	wstrzą su	poura zowe go.	Ca leb	znał	ten	rodzaj	stra chu,	któ ry	wwier cał
się	w	cie bie,	roz rywał	na	strzę py	ka wa łek	po	ka wał ku,	spra wiał,	że	mia łeś	cały	czas	wra że nie,	że	już
nigdy	nie	sta niesz	się	na	powrót	ca łością.
–	Miesz ka	tuż	obok	mnie.
–	Wi dzia łeś	ją?
–	W	bi bliote ce,	tak	się	skła da.
–	To	dobrze.	Słysza łem,	że	robi	postę py.	Może	uda	ci	się	do	niej	do trzeć.	Wiem,	że	tre ner	się	o	nią

mar twi.	–	Obrócił	 się	w	stro nę	boiska.	–	A	 tak	przy	oka zji,	 twój	bie gacz	musi	 się	bar dziej	posta rać
przy	zwodach.	Zbyt	ła two	go	przej rzeć.
Ca leb	ga pił	się	na	nie go,	gdy	Dan	odchodził.	Coś	w	nim	za wrza ło	i	ka za ło	mu	za wołać:
–	Hej,	Dan,	jesz cze	jedno!
Dan	obrócił	się.
–	Chcesz…	pomóc	mi	w	tre ningach?	Przydał by	mi	się	asystent.
Twarz	pa stora	powoli	roz ja śnił	uśmiech.
–	Będę	tu	o	szóstej	rano.
Słońce	sta ło	wysoko	na	nie bie,	gdy	Ca leb	przyje chał	do	domu.	Roger	przywi tał	go	na	ganku.	Ca leb

podra pał	psa	mię dzy	usza mi,	po tem	ob szedł	sa mochód,	otwo rzył	kla pę	i	wysunął	ram pę.	W	Schuman
Sports	zna lazł	tyl ko	jedną	sa mobież ną	ko siar kę,	której	kup no	kosz towa ło	go	jedną	czwar tą	jego	renty
inwa lidz kiej.
Wziął	ka ni ster	z	ben zyną	i	odkrę cił	wlew	pa li wa.	Za cznie	dzi siaj	od	trawni ka	z	przodu	domu,	a	jutro

prze nie sie	się	na	tyły.
A	póź niej	może	za sa dzi	na	nowo	brat ki.
Kil ka	moc nych	pocią gnięć	i	ko siar ka	ruszyła	z	war kotem.	Dzię ki	niej	utrzymywał	równowa gę,	pra ‐

wie	 jak	przy	bal koni ku	do	chodze nia,	 gdy	kie rował	 się	powoli	wzdłuż	 trawni ka,	 tam	 i	 z	powrotem.
Wil goć	osa dza ła	się	na	jego	spodniach	i	butach.
Za wrócił,	by	skosić	ko lej ne	pa smo.	Rze czywi ście	wyrosła	tu	nie zła	dżungla.	Może	nie	kosił	ide al ‐

nie,	ale	w	pro mie niach	słońca	trawnik	i	tak	za czął	lśnić	jak	szma ragd.	Za pach	ude rzył	Ca le ba	w	noz ‐
drza	i	prze niósł	do	lat	dzie ciństwa,	gdy	jako	mały	chłopiec	kładł	się	na	świe żo	skoszonej	tra wie,	prze ‐
suwa jąc	pal ca mi	stóp	po	kłują cych	źdźbłach.	We	wspomnie niach	zła pał	pił kę,	za blokował	ręką	swoje ‐
go	bra ta,	upadł	na	zie mię	i	sza motał	się	z	nim	na	trawni ku	przed	domem.
Pewne go	dnia	chciał by	tak	szar pać	się	o	pił kę	ze	swoimi	syna mi,	chciał by	pa trzeć,	jak	próbują	się

na wza jem	prze gonić.	 Jego	ma rze nia	nie	 były	wiel kie	–	nie	 po	 Ira ku.	Chciał	 po	prostu	uło żyć	 sobie
nor mal ne,	ma łomia stecz kowe	życie.	Ta kie,	ja kie	wie dli	jego	rodzi ce.
Roger	ze rwał	się	z	podjaz du	w	stronę	chodni ka	i	za czął	szcze kać.	Ca leb	obrócił	się	w	tam tą	stronę.
Wow.
Isa dora	Pre sley	mia ła	wspa nia łe	nogi.	To	nie	powinna	być	jego	pierwsza	myśl,	ale	tak	się	złożyło,

że	 dziewczyna	 idą ca	 chod ni kiem	mia ła	 na	 so bie	 szor ty,	 na	 gło wie	 nie bie ską	 czapkę	 z	 dasz kiem,	 a
ciem ne	brą zowe	włosy	ze bra ła	w	kucyk	i	prze cią gnę ła	przez	otwór	z	tyłu	czapki.	Kit ka	podska ki wa ła
raz	po	raz,	gdy	Isa dora	szła	szybko	na	tych	swoich	opa lonych	nogach,	których	nie	powstydził by	się	ża ‐
den	długodystansowiec.
Za trzyma ła	się…	a	ra czej	zwol ni ła.	Spoj rza ła	na	trawnik.
A	potem	na	nie go.
Uniósł	dłoń.



–	Cześć,	są siadko!
Sta ła	tam	jesz cze	chwi lę,	aż	w	koń cu	też	się	uśmiechnę ła	–	szybko	i	z	obowiąz ku,	po	czym	ruszyła

pośpiesz nie	da lej.
Mi nę ła	jego	dom	jesz cze	pięć	razy,	nim	skończył.	Nie	za trzyma ła	się	wię cej,	ani	nie	zwol ni ła.	Scho‐

wał	kosiar kę	na	tyłach	ogrodu	i	wszedł	do	domu	przez	tyl ne	wyj ście.	Położył	się	na	podłodze,	sta ra jąc
się	nie	roz pła kać	z	bólu.
Skosić	trawnik	–	odha czone.

***
–	To	Seb-a-na-TOR!
Chociaż	raz	Seb	chciał by	wejść	do	pomiesz cze nia	bez	Wiel kie go	Mike’a,	byłe go	za wodni ka	środko‐

we go	w	re pre zenta cji	sta nu,	który	za wsze	ogła szał	jego	przybycie.
Z	drugiej	strony	przez	moment	na wet	poczuł	coś	cie płe go	i	mi łe go.	Całe	 lata	był	ni kim.	To	miłe,

znów	być	kimś.
Boha te rem,	na	przykład.
Nikt	nie	musiał	znać	prawdy,	no	nie?
Uniósł	rękę	na	przywi ta nie	Ba mowi,	który	sie dział	na	stoł ku	przy	ba rze.	Bam	miał	sze rokie	ra mio‐

na,	po tęż ny	kark	i	głowę	ogoloną	na	łyso.	Dawny	za wodnik	li nii	obro ny	wciąż	mógł	wzbudzić	strach
w	 każ dym,	 kto	 śmiał	 mu	 się	 sprze ci wić,	 włą cza jąc	 w	 to	 tych	 bie da ków,	 któ rzy	 przyszli	 do	 to wa ‐
rzystwa	kre dytowe go	po	pożycz kę.
–	Szósta	bila,	lewa	kie szeń.	Hej,	Seb.	–	Pete	Wat son,	które go	na zywa li	P-Tra in,	wpa kował	bilę	do

kie sze ni	w	rogu.	Poszło	gładko,	zupeł nie	jak	jego	sprint	na	boisku.
Neonowy	na pis	w	oknie	nad	P-Tra inem	re kla mował	spe cjal ne	piwo	becz kowe;	nad	nim	wi sia ły	zdję ‐

cia	sta łych	klien tów,	we te ra nów	wojennych.	Knaj pa	ser wowa ła	też	naj lepsze	ham bur ge ry	w	mie ście,
wła ści ciel	da wał	pograć	za	dar mo	w	bi lard	i	pozwa lał	Jay’owi	i	 jego	ka pe li	prze prowa dzać	próby	w
każ dą	środową	noc.
Jay	podszedł	do	mi krofonu.
–	Pi jesz	dzi siaj	za	dar mo,	Se ba na tor.
Seb	podzię kował	mu	ski nie niem	głowy,	ale	nie	za mie rzał	skorzystać	z	ofer ty.	Nie	pił,	już	nie.	Wła ‐

ści wie	po	tam tej	nocy,	gdy	Lucy	przyła pa ła	go	z	Bree	in	fla granti,	powi nien	był	zre zygnować	z	al ko‐
holu.	Nie ste ty,	miał	przed	sobą	jesz cze	kil ka	mrocz nych	lat	po	nie powodze niu	w	Iowa	Sta te.	Musiał
robić	coś,	co	pozwa la ło	mu	za pomnieć	o	popeł nionych	błę dach.
Ale	 ja kieś	dwa	 lata	 temu	wziął	 się	w	garść,	poszedł	do	kościoła	 i	 padł	na	kola na	przed	krzyżem.

Choć	było	mu	nie wypowie dzia nie	źle,	wy pła ki wał	oczy	z	powodu	swo ich	grze chów	i	obie cał	za cząć
od	nowa.
Może	na wet	które goś	dnia	tam,	w	Deep	Ha ven.	Nie	za mie rzał	się	podda wać,	choć	począt ki	oka za ły

się	trudne.	Nie	miał	już	pro ble mów	z	al koholem	–	wystar czyło	mu,	że	spoj rzał	na	ojca,	a	wie dział,	jak
może	skończyć.
Podszedł	do	baru	i	za mówił	colę.	Bam	spoj rzał	na	nie go	dziwnie,	ale	Seb	to	zi gnorował.	Usiadł	na

stoł ku	obok	Wiel kie go	Mike’a,	któ ry	głośno	za sta na wiał	się,	na	kogo	po sta wić	pie nią dze	w	tur nie ju
bi lar dowym.
–	P-Tra in	wie,	 jak	 dobrze	wbi jać,	 ale	 cza sem	 robi	 to	 na	 chybił	 tra fił.	Ale	Deej,	 ten	 to	ma	 ta lent.



Szybko	nadrobi	cichcem	róż ni cę	i	w	ostat niej	chwi li	odbie rze	ci	wygra ną.
Dj	 Te ague	 uniósł	 głowę	 i	 uśmiechnął	 się.	 Za wsze	 się	 uśmie chał.	 Bycie	 je dynym	Ame ryka ni nem

afrykańskie go	pochodze nia	w	chyba	ostat nim	mia stecz ku	na	pół nocy	nie	mogło	być	ła twe.	Ale	z	ra cji
tego,	że	świet nie	ła pał	pił kę,	to	je dynym	kolorem,	jaki	dostrze ga li	u	nie go	ludzie,	był	nie bie ski	–	bar ‐
wa	drużyny	Huskies.
Za bawne,	że	Seb	wciąż	wi dział	tych	chło pa ków	w	ich	stro jach,	z	nume ra mi	na	ple cach.	Pewnie	każ ‐

dy	z	nich	po tra fił	w	myślach	prze śle dzić	wszyst kie	za grywki	z	każ de go	me czu,	a	już	zwłasz cza	„Cha ‐
os	Roz grywa ją ce go”.	Cza sa mi	Seb	sam	wi dział	się	ocza mi	wyobraź ni,	idą ce go	w	kie runku	li nii	bocz ‐
nej.	Tre ne rze,	Deej	nie	zna	tej	za grywki!	On	nie	zna	zagrywki!	Dostrze gał	ką tem	oka,	jak	obrońcy	tra ‐
cą	koncentra cję,	prostują	się.
To	wystar czyło,	by	ata kują cy	ich	zmiaż dżyli,	a	on	sam	pole ciał	jak	na	skrzydłach	ku	polu	punktowe ‐

mu.	Je den	ze	słynnych	ma gicz nych	tri ków	Pre sleya.
–	Jak	idzie	tre ning?	–	Mike	uniósł	szklan kę	Seba,	pową chał	na pój	i	skrzywił	się.	Seb	wyjął	mu	ją	z

ręki.
–	Dobrze.	Wresz cie	poroz sta wia łem	ich	na	pozycje.	Przez	pierwsze	dwa	dni	prze goni łem	ich	tak,	że

nie	wi dzie li	na	oczy.
P-Tra in	wpa kował	kolej ną	bilę	do	łuzy	i	oparł	się	na	kiju.
–	Prze chodzi łem	koło	boiska,	gdy	wra ca łem	ze	swo jej	zmia ny	w	tar ta ku.	Wi dzia łem,	jak	bie ga li	po

trybunach.	Nie na wi dzi łem	tego.	Masz	ja kichś	rzyga czy?
–	Nie.	Sam	nie	lubi łem	czuć	się	cał kiem	wy pom powa ny.	Ale	i	tak	da łem	im	wycisk.	Póź niej	ka za ‐

łem	im	jesz cze	zrobi	parę	ćwi czeń.	A	na	koniec	za gra li śmy	krót ki	mecz,	żeby	mie li	trochę	fraj dy.
Bam	zszedł	ze	stoł ka.
–	Fraj dy?	Fut bol	spra wia	ja kąś	fraj dę?
–	Tyl ko,	jak	wygrywasz!	–	za wołał	Deej	i	wbił	ósmą	bilę.
P-Tra in	na kre dował	koniec	kija.
–	A	więc	mamy	drużynę	na	mi strzostwa	sta nowe,	Seb?
–	Nie	wiem.	To	za le ży	od	tej	drugiej	grupy,	drużyny	tre ne ra	Kni ghta.	Ma	u	sie bie	roz grywa ją ce go	z

czwar tej	kla sy,	Ja re da	Rya na.	Ja	da lej	nie	je stem	pe wien,	kto	ma	u	mnie	rzucać	pił kę.
Gdy	Seb	obu dził	się	 tego	ranka,	miał	prze moż ną	chęć,	żeby	po je chać	do	Naj lepszych	Pącz ków	na

Świe cie.	Za miast	tego	udał	się	na	tre ning	Kni ghta	i	pa trzył,	jak	Ca leb	każe	swoim	podopiecz nym	wy‐
konywać	róż ne	ćwi cze nia.	Za notował	sobie	w	gło wie,	że	może	zrobić	to	samo.	Potem	po je chał	na	pla ‐
żę	 i	przez	dobrą	godzi nę	pusz czał	kacz ki,	czując	strach	 roz le wa ją cy	się	po	kościach.	Posta nowił,	że
poroz sta wia	gra czy	na	pozycjach	i	zoba czy,	co	potra fią.
Na rze kać,	to	na	pewno.	Nie	pa mię tał,	by	którykol wiek	z	nich	na rze kał,	gdy	tre ner	Pre sley	ka zał	im

bie gać.
Seb	nie	miał	po ję cia,	 jak	zmie nić	 tych	chłop ców	w	zdyscypli nowa ną	drużynę	gotową	zdo być	mi ‐

strzostwo.	Pewnie,	Kni ght	sie dział	cza sa mi	na	ławce,	ale	przez	większość	cza su	Seb	wi dział	go	stoją ‐
ce go	na	bo isku	z	notat ni kiem	w	ręku.	Przywołał	swoje go	bie ga cza,	poroz ma wiał	z	nim	chwi lę	i	wy słał
z	powrotem	do	gry.	I	na stępnym	ra zem	dzie ciak	zrobił	bar dziej	wia rygodny	zwód.
Seb	wi dział	postę py	drużyny	Kni ghta,	a	to	był	dopie ro	trze ci	dzień.
Seb	potrze bował	pomocy.	Dla te go	przyszedł	do	VFW,	by	ją	uzyskać.
–	A	co,	je śli	drużyna	Kni ghta	nas	roz nie sie?	To	nie	może	się	wyda rzyć,	chłopa ki.	Chcę	zostać	tre ne ‐

rem.	Chcę	być	naj lepszy,	chcę	zoba czyć,	 jak	zdobywa my	ko lej ne	trofeum	do	ko lekcji	w	szaf ce	przy



sali	gim na stycz nej.	Więc…	potrze buję	wa szej	pomocy.
P-Tra in	uśmiechnął	się.
–	Je stem	za.	O	której?
–	Je śli	prze łożę	tre ning	na	po	obie dzie,	myśli cie,	że	bę dzie cie	mogli	przyjść?	Mike	i	P-Tra in	mogą

poka zać	 za wodni kom	 parę	 za grywek.	Bam,	 ty	możesz	 na uczyć	 ich	 szar żować,	 a	Deej	 popra cuje	 ze
skrzydłowymi.	Ja	skupię	się	na	roz grywa ją cym.
–	Jaki	mamy	plan?	–	za pytał	Mike.
–	Kni ght	uczy	swoją	drużynę	podstaw.	Mu si my	dys ponować	 lepszymi	za grywka mi,	niż	oni.	Mam

taj ną	broń:	wszyst kie	oszukańcze	za grywki	 tre ne ra	Pre sleya,	o	 tutaj.	–	Popukał	się	w	głowę.	–	 I	na ‐
uczymy	je	na szych	chłopa ków.
Bam	uniósł	kufel.
Mike	przybił	mu	żół wi ka.
–	Wi dzi cie,	potrze bowa li śmy	tyl ko	Husky’ego	z	krwi	i	kości,	któ ry	sta nął by	u	ste ru.	A	kto	na da je

się	do	tego	le piej	niż	nasz	roz grywa ją cy,	re pre zentant	sta nu?	–	Uniósł	kij.	–	Dla cze go	za ję ło	ci	to	tak
długo,	sta ry?
Seb	uśmie chał	się	sztucz nie.
–	Mia łem	parę	za jęć	po	col le ge’u.	–	Parę	za jęć?	Cza sa mi	cier pła	mu	skóra	od	wła snych	słów,	ale

skoro	już	za czął,	mu siał	skończyć.	–	Roz krę ci łem	kil ka	biz ne sów.	–	Je śli	 jako	wła sny	biz nes	moż na
okre ślić	sprze da wa nie	kuponów	od	drzwi	do	drzwi.	To	były	mrocz ne	cza sy.	Albo	przynajm niej	po	czę ‐
ści	skła da ją ce	się	na	mrok.
–	O,	na prawdę?	Mia łeś	 swoją	 fir mę?	–	Bam	za jął	miej sce	Mike’a,	gdy	P-Tra in	za czął	 roz sta wiać

bile	do	nowej	gry.	–	Ukła da łeś	kie dyś	biz ne splan?
–	Pewnie,	set ki.	Studiowa łem	fi nanse.	–	No	dobrze,	przez	chwi lę,	jako	je den	z	kie runków	studiów.

Dużo	razy	je	zmie niał,	porzucał…	oble wał.	Upił	łyk	coli	i	poczuł	smak	kłamstw.	–	Wła ści wie…
–	Ktoś	przyszedł	dzi siaj	do	nas	po	pie nią dze.	Ale	nie	mia ła	po ję cia,	co	robić,	a	potrzebny	jej	biz ne ‐

splan,	bym	mógł	za twier dzić	pożycz kę.	–	Bam	rzucił	dzie sięć	dola rów	na	stół.	–	Sta wiam	na	P-Tra ina.
Mike	posłał	mu	mor der cze	spoj rze nie.
–	W	porządku.	Mam	trochę	cza su,	nim	roz pocz nie	się	szkoła	–	powie dział	Seb.	Nic	złe go	się	nie	sta ‐

nie,	prawda?	Wycią gnął	pięć	dola rów	i	dodał	do	kupki.	–	Na	Tra ina.
–	Su per.	Powiem	jej,	żeby	wpa dła.	Bę dzie cie	mie li	trochę	do	nadrobie nia,	ale	po winno	być	faj nie.	–

Bam	spoj rzał	na	Seba	i	mrugnął	do	nie go.
Złe	prze czucia	ści snę ły	Seba	za	gar dło.
–	Jak	się	na zywa?
Mike	roz bił	bile	i	wpa kował	dwie	do	łuz.	Posłał	Se bowi	uśmiech	sze roki	jak	u	re ki na.
Bam	dopił	swoje	piwo.
–	Sor ry,	sta ry,	myśla łem,	że	o	tym	wspomnia łem.	To	Lucy.	Lucy	Ma gui re.
Seb	za mknął	oczy.	Oczywi ście,	że	ona.

***
Nie	mia ło	zna cze nia,	że	ChłopakZSą siedz twa	nie	za dzwonił,	prawda?
Na prawdę,	nie	mia ło	zna cze nia.
Issy	sie dzia ła	w	sa lonie,	opie ra jąc	sto py	o	drewnia ny	sto lik	i	ma lując	pa znokcie	na	głę boki	róż.	W



powie trzu	unosi ły	się	dźwię ki	piosenki	The	Winner	Takes	 It	All	ABBY	z	 iPoda	włożone go	do	sta cji
dokują cej.	Przez	otwar te	okna	wpa da ły	do	środ ka	za pa chy	je ziora,	sosen	i	róż	ota cza ją cych	schody	od
frontu,	tworząc	moc ny	aromat	lata,	zmie sza ny	jesz cze	z	nutą	świe żo	skoszonej	tra wy.
Jej	są siad	skosił	trawnik.	I	to	nie	tyl ko	z	przodu	domu	–	jak	mo gła	ocze ki wać.	Dzi siaj	obudził	ją	ja ‐

zgot	kosiar ki,	która	równa ła	z	zie mią	sa wannę	na	tyłach	jego	pose sji.	Issy	sta nę ła	w	oknie	ga bi ne tu,	by
obser wować	go	dys kret nie.
I	pewnie	robi ła	to	zbyt	dłu go,	ale	tre ner	Kni ght	miał	na prawdę	wspa nia łe	ra miona,	sil ne	i	opa lone,

ze szpe cone	 tyl ko	ka wał ka mi	spa lonej	 skó ry,	które	po krywa ły	 jego	pra wą	 rękę	 i	większą	część	 szyi.
Issy	za wstydzi ła	się	nie co,	krzywiąc	się	na	wi dok	tych	blizn.	Ale	nim	skoń czył	kosić,	prze sta ła	zwra ‐
cać	na	nie	uwa gę.	Dostrze gła	na tomiast,	 że	 jej	 są siad	ma	 ładny	kształt	głowy,	gdy	zdjął	 czapkę,	by
otrzeć	pot	z	czoła.	Może	i	był	inny,	ale	wzbudzał	za ufa nie.
Tak	czy	siak,	pot	lał	się	z	nie go	strumie nia mi	na	postrzę pioną	bro dę,	która	dziwnie	nie	pa sowa ła	do

ogolonej	czasz ki.
Issy	lubi ła	porządnie	ogolonych	męż czyzn.
Dla te go	wresz cie	zmusi ła	się,	by	odejść	od	okna.
Zaj rza ła	 na	 forum,	 gdy	 on	 kończył	 kosze nie.	Od kryła,	 że	 nie	 tyl ko	 jej	 bra kowa ło	wia domości	 od

Chłopa kaZSą siedz twa.	No	forum	aż	ki pia ło;	bywal cy	sta ra li	się	dociec	przyczyn	jego	nie obec ności.
Kupidyn87:	Mogę	się	założyć,	że	nie	zrobił	nic	z	tego,	co	radziła	mu	Panienka	Niemądre	Ser ce.	Pew nie	roz łączył	się,	walnął

na	kanapę	i	zasnął	z	pilotem	w	ręku.	Za	bar dzo	się	wstydził,	by	pokazać	swoją	twarz.
KsięgaPrzysłów31:	Nie	ma	mowy.	Nie	zadzwoniłby,	gdyby	napraw dę	nie	chciał	zwrócić	uwagi	tej	dziew czyny.	Pew nie	praco-

wał	cięż ko	nad	listą	jej	skarg	i	padł	teraz	bez	siły.
DorothyP:	Chciałabym,	żeby	mój	chłopak	zrobił	choć	jedną	rzecz	z	mojej	listy.

Issy	za logowa ła	się	i	zwróci ła	im	uwa gę,	że	być	może	ta	dziewczyna	za uwa żyła,	co	on	dla	niej	zro‐
bił,	i	te raz	spę dza ją	ra zem	wie czór	na	romantycz nej	kola cji.
–	 Issy?	–	Zza	uchylonych	drzwi	z	 siat ki	dobiegł	 ją	głos	Lucy.	Przyja ciół ka	we szła	do	 środka,	nie

cze ka jąc	na	odpowiedź.
–	Tutaj.	–	Issy	na łożyła	ostat nią	war stwę	Ja godowej	Eks plozji	na	swoje	pa znokcie	i	odchyli ła	się	do

tyłu.	Oj,	 nie dobrze.	 Są dząc	 po	 sposobie,	w	 jaki	 Lucy	 powłóczyła	 no ga mi,	 nie mal	 rzuci ła	 torebką	 z
pącz kiem	na	stół	i	opa dła	na	ulu biony	fotel	tre ne ra	Pre sleya…	Cóż,	ktoś	tu	potrze bował	pącz ka	bar ‐
dziej	niż	Issy.
–	Wszyst ko	w	porządku?	–	Issy	podniosła	torebkę	i	otworzyła	ją.	Pą czek	z	lukrem.
–	Mark	Bam mer	odmówił	mi	udzie le nia	pożycz ki.	–	Lucy	odchyli ła	się	na	krze śle.	–	Nie	mogę	w	to

uwie rzyć.	 Powie dział,	 że	 je śli	 chcę	 dostać	 po życz kę	 na	 zbudowa nie	 dri ve-through	 albo	 na wet	 na
okienko	wychodzą ce	na	ze wnątrz,	potrze buję	biz ne spla nu.
–	No	to	na pisz	biz ne splan.
–	Je stem	bez na dziej na	z	ma te ma tyki,	bez na dziej na	w	licz bach…	i	ogól nie	przy	prowa dze niu	biz ne ‐

su.	Robię	pącz ki.	Sprze da ję	je	ludziom.	Uśmie cham	się	i	pytam	o	ich	wnuki	albo	psy.	Nie	pi szę	biz ne ‐
spla nów.	Nigdy	nie	musia łam	tego	robić.	–	Lucy	podkuli ła	nogi	i	podwi nę ła	nogawki	spodni.
–	Możesz	się	tego	na uczyć.	Jest	tyle	infor ma cji	w	inter ne cie…
–	To	twój	świat,	nie	mój.	Nie	wie dzia ła bym	na wet,	gdzie	za cząć.
–	A	co,	je śli	za trudni ła byś	księ gowe go?
–	Pie nią dze.	Wiem,	że	ty	nie	mu sisz	się	o	to	mar twić,	ale	ja	nie	mogę	za pła cić	księ gowe mu	pącz ka ‐

mi.	–	Prze cią gnę ła	się	i	zła pa ła	la kier	do	pa znokci.
–	Ha.	–	Tak	na prawdę	Issy	sta ra ła	się	moc no	nie	myśleć	o	pie nią dzach.	Ugoda	z	fir mą	produkują cą



cię ża rówki	wyda wa ła	jej	się	opła cona	krwa wymi	srebr ni ka mi.	Nie na wi dzi ła	tych	pie nię dzy,	które	po‐
krywa ły	ra chunki	ojca,	mimo	że	ich	potrze bował.	Wola ła by	sama	na	nie go	łożyć.	–	No	nie	wiem.	Ro ‐
bisz	na prawdę	fanta stycz ne	pącz ki.
Oczy	Lucy	się	zwę zi ły,	gdy	spoj rza ła	na	nią.	Opar ła	nogę	na	stoli ku	i	za czę ła	ma lować	pa znokcie.
–	Jak	umrę,	wyryją	mi	na	na grobku:	robi ła	fantastycz ne	pącz ki.
Issy	wycią gnę ła	pącz ka	z	tor by	i	ugryzła	go.
–	Co	w	tym	złe go?	Na	moim	wyryją:	Pomagała	in nym	się	zakochać,	chociaż	sama	nigdy	nie	była	na

randce.
Przez	chwi lę	pa trzyły	na	sie bie.	Póź niej	Lucy	uśmiechnę ła	się.
–	Dobra	wia domość	 jest	 taka,	 że	Bam	zosta wił	mi	wia domość	na	 se kre tar ce	po	południu.	Powie ‐

dział,	że	zna lazł	kogoś,	kto	może	mi	po móc.	I	to	bez	pącz kowej	za pła ty.	Mam	się	z	nim	spo tkać	wie ‐
czorem	w	Blue	Moose.
–	I	stąd	ta	chęć	ma lowa nia	pa znokci.
–	To	pewnie	ja kiś	eme ryt	z	wiel kie go	mia sta,	który	chce	ja koś	za bić	czas.	Ale	przyj mę	każ dą	po‐

moc.	Nie	możesz	sobie	na wet	wyobra zić,	 jak	się	czułam,	sie dząc	na prze ciwko	Bama	i	słysząc	 jego:
„Nie,	nie	pożyczę	ci	pie nię dzy”.
–	Za wsze	miał	do	cie bie	sła bość.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	odrzuci łaś	go	w	pierwszej	kla sie,	a	rok	póź ‐

niej	za czę łaś	spotykać	się	z	Se bem.
–	Ma	problem	ze	zrozumie niem,	co	to	zna czy	nie.	–	Nie	pa trzyła	na	Issy,	gdy	kończyła	ma lować	pa ‐

znokcie.	W	końcu	za krę ci ła	la kier.	–	W	każ dym	ra zie,	przyszłam,	żeby	za brać	cię	do	spożywcza ka.
–	Czuję	się	jak	sta rusz ka.
Lucy	uniosła	brew.	Issy	rzuci ła	w	nią	podusz ką.
–	Hej,	ktoś	tu	gril luje?	–	za pyta ła	na gle	Lucy,	dmucha jąc	na	pa znokcie.
Rze czywi ście,	za pach	pie ką cych	się	na	gril lu	ham bur ge rów	ścią gnął	Issy	z	ka na py.	Obróci ła	się,	by

wyj rzeć	za	okno.
–	Te raz	gril luje.	Zniósł	grill	z	ta ra su	i	posta wił	na	środku	trawni ka.	Sie dzi	na	krze śle	i	rzuca	pił kę

Dunca nowi.
Musia ła	przyznać,	że	dobrze	ra dził	sobie	z	pił ką.	Rzucał	ją	wy soko	w	górę,	gdy	pies	cze kał.	Dun can

rzucał	się	wte dy	za	nią,	bie gnąc	zygza kiem	po	trawni ku	jak	sza lony.	Chwytał	ją	w	ma sywne	szczę ki	i
odnosił.
–	Był	w	bi bliote ce	w	tym	tygodniu.	Dowie dzia łam	się,	jak	ma	na	imię.
–	Cie ka we	jak?	Ukra dłaś	jego	kar tę	bi bliotecz ną?
Issy	na dą sa ła	się.
–	Bar dzo	śmiesz ne.	Ca leb	Rycerz[12].	Możesz	w	to	uwie rzyć?	Ca leb	Kni ght.	I	to	nie	wszyst ko…	jest

też	nowym	tre ne rem.
–	Żar tujesz	so bie	ze	mnie.	To	nowy	tre ner?	Wi dzisz,	do skona ły	romans	może	znaj dować	się	po	są ‐

siedz ku.	–	Lucy	puści ła	oko	do	przyja ciół ki.
–	Da jesz	wystę py	codziennie?	Bo	na prawdę	je steś	prze za bawna.	–	Issy	obróci ła	się	znów	do	okna.
Ca leb	za trzymał	pił kę	w	dłoniach,	choć	udał,	że	ją	rzuca.	Pies	podska ki wał	z	nie cier pli wości.
Lucy	sta nę ła	obok	niej.	Pa trzyły	przez	dłuż szą	chwi lę	na	tę	sce nę.
–	Szkoda,	że	obowią zuje	ta	trze cia	za sa da,	co?
Issy	spoj rza ła	na	nią.
–	Może	nie	wszyscy	fut boli ści	są	tacy	sami.



Lucy	przysia dła	na	brze gu	sofy.
–	Sama	to	wymyśli łaś?	Powa li ło	mnie	głę bią.
Issy	wes tchnę ła.
–	Mówię	tyl ko,	że	może	mogła bym	zmo dyfi kować	punkt	numer	trzy.	Może	nie	będę	spotykać	się	z

nie którymi	gra cza mi.	Ta ki mi,	co	gwiaz dorzą.	Tyl ko	z	tymi,	którzy	nie	wygra li	mi strzostw	sta nowych.
–	Gra cze,	którzy	prze grywa ją.	–	Lucy	uniosła	brew.	–	Już	wi dzę,	dokąd	to	zmie rza.	Może	bę dziesz

spotykać	się	tyl ko	z	ta ki mi,	którzy	grze ją	ławę	przez	pół	se zonu.
–	Przez	więk szość	se zonu.	Przez	czte ry	me cze	mi ni mum.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	No	dobrze.	To	głupia

za sa da.	Wykre śli my	ją.	Ale	se rio,	jak	na	tre ne ra	ten	fa cet	wyglą da	jak	sie dem	nie szczęść.	Przyda łoby
mu	się	gole nie	i	może	mógł by	za łożyć	koszul kę,	która	nie	jest	podar ta?	I	po wi nien	dać	sobie	spokój	z
czapką.	Wyobra żasz	sobie,	jak	musi	śmier dzieć?
Lucy	skrzywi ła	się.
Issy	spoj rza ła	na	Ca le ba.	Wstał	z	krze sła	i	podniósł	pokrywę	gril la,	by	obrócić	ham bur ge ry.
–	Pewnie	to	je dyna	rzecz,	jaką	potra fi	przyrzą dzić.	Mię so	gotowa ne	nad	ogniem.
W	innym	świe cie,	w	innym	życiu,	mogła by	pójść	do	domu	obok	i	za prosić	są sia da	na	obiad.	Ile	to

razy	jej	oj ciec	spra szał	do	domu	całą	drużynę	na	ham bur ge ry	w	czwar tek	wie czorem	przed	piąt kowym
me czem?
Issy	wróci ła	na	sofę	i	zła pa ła	podusz kę.
–	Jak	faj nie	było by,	gdyby	dało	się	po	prostu…	za mówić	sobie	ide al ne go	fa ce ta?	Podać	Bogu	swoje

wyma ga nia	i	cze kać,	aż	ładnie	go	za pa kuje	i	posta wi	na	twoim	progu.
–	Albo	na	progu	domu	obok?	–	Uśmiech	igrał	na	ustach	Lucy.
Bar dzo	śmiesz ne.
–	Nie	masz	cza sem	spotka nia	z	ja kimś	sta rusz kiem?
–	Za sa da	numer	dzie więć.	–	Lucy	wsta ła	i	wsunę ła	ja ponki.	–	Musi	umieć	gotować.
–	Coś	wię cej	niż	ham bur ge ry!
–	Je steś	bez na dziej na.
–	Nie	bez na dziej na…	po	prostu…	cóż,	le piej	być	ostroż nym,	niż	dać	sobie	zła mać	ser ce,	prawda?
Uśmiech	Lucy	nie co	przygasł.
–	Ra cja.	Tak.	No	chodź.	Czas	sta wić	czoła	wła sne mu	stra chowi.

[12]	Knight	w	ję zyku	an gielskim	ozna cza	ryce rza	(przyp.	red.).



osiem

To	nie	była	Lucy,	którą	pa mię tał.
Ta,	która	ka za ła	mu	sta nąć	na	sto le	pikni kowym	i	re cytować	pe łen	pa sji	monolog	Ro che ste ra,	gdy

prosił	Jane,	by	za	nie go	wyszła.	Ani	ta,	która	na wet	nie	pa trzyła	w	jego	stro nę	na	koryta rzu	w	szko le	i
nie	pozwa la ła,	aby	do	niej	podszedł	i	ją	prze prosił.
A	tak	wła ści wie	zrobił	to?	Prze prosił	ją?
Nie,	to	nie	była	ani	ślicz na,	nie śmia ła	Lucy,	ani	zra niona	Lucy.	Obec na	Lucy	mia ła	w	sobie	de ter mi ‐

na cję,	którą	budowa ła	przez	de ka dę.	Gdy	we szła	do	Blue	Moose,	dostrze gła	go	w	boksie	z	tyłu	i	pode ‐
szła	ze	słowa mi:
–	Czy	to	cie bie	Bam	przysłał	do	pomocy?
Przez	chwi lę	nie mal	spa ni kował.	Za bra kło	mu	tchu.	Coś	nie	tyl ko	wyssa ło	mu	powie trze	z	płuc,	ale	i

za trzyma ło	ser ce.	Je dyne,	co	był	w	sta nie	zrobić,	to	poki wać	głową.	Jak by	znów	miał	sie dem na ście	lat
i	został	przydzie lony	do	pra cy	z	nią	nad	za da niem	z	angiel skie go.
W	końcu	wes tchnął	i	obda rzył	ją	szcze rym	uśmie chem.
Obręcz,	która	za ci snę ła	się	wokół	jego	ser ca,	trochę	się	roz luź ni ła.
–	Cześć,	Lucy.	Um,	jak	się	masz?	–	Wstał,	wy cią gnął	do	niej	rękę.	Ona	zrobi ła	to	samo.	Jej	dłoń	pa ‐

sowa ła	ide al nie	do	jego	dłoni.	Przytrzymał	ją	za	długo.
Lucy	usia dła	na prze ciw	nie go.
–	Cześć,	Seb.
To	on	ją	zdra dził,	ale	gdy	na	nią	pa trzył,	na	jej	słodki	uśmiech,	wszyst kie	uczucia,	którym	za prze ‐

czał	przez	tak	długi	czas,	które	tłumił,	na gle	wyrwa ły	się	na	wol ność.	Wca le	nie	prze stał	jej	kochać.
Ani	trochę.	A	te	lata,	gdy	ucie kał	przed	wła snymi	emo cja mi	i	próbował	ocza rować	inne	dziewczyny,
na gle	za czę ły	mu	cią żyć.	Boże,	prze praszam	za	to,	co	jej	ode brałem.
Usiadł,	czując,	że	jego	cia ło	wciąż	było	nie co	sztywne	po	dzi siej szym	tre ningu.
–	Więc	–	powie dzia ła,	zsuwa jąc	tor bę	z	ra mie nia	–	zosta niesz	tutaj	na	dłużej?
–	Tak.	Tak	na prawdę…	wra cam	do	domu.	Będę	pra cował	w	szkole.	I	mam	na dzie ję,	że	będę	też	tre ‐

ne rem	drużyny	fut bolowej.
–	Na prawdę	bę dziesz	tre nował	drużynę?
–	A	dla cze go	nie?
Lucy	zda wa ła	się	nad	tym	za sta na wiać.
–	No	i	jak	ci	idzie?
–	Dobrze,	tak	myślę.	W	przy szły	pią tek	bę dzie	mecz	to wa rzyski.	To	jakby	konkurs	o	posa dę	tre ne ra.

Kil ku	chłopa ków	z	mojej	sta rej	drużyny	poma ga	mi	przy	tre ningach.
–	Je stem	pewna,	że	świet nie	się	przy	 tym	ba wią.	–	Przyglą da ła	mu	się	przez	chwi lę,	po	czym	za ‐



pyta ła:	–	Jak	twoje	ra mię?
Tego	się	nie	spodzie wał.
–	Le piej.	Dzi siaj	jednak	sporo	rzuca łem	pił ką,	więc	obłożę	je	lodem.
–	To	 ude rze nie	wyglą da ło	 na prawdę	 strasz nie.	 Przy kro	mi.	 –	Mówiąc	 to,	 spu ści ła	wzrok	 na	 blat,

więc	być	może	nie	za uwa żyła,	jak	jego	usta	otwie ra ją	się	lekko	w	zdumie niu.
To	zna czy,	że	Lucy	oglą da ła	mecz,	który	za kończył	 jego	ka rie rę	w	Iowa	Sta te?	Wziął	głę boki	od‐

dech,	wal cząc	z	sza le ją cą	w	nim	ra dością.
–	To	było	strasz ne.	Le ka rzom	nie	uda ło	się	przy wrócić	peł nej	sprawności.	Choć	prze sze dłem	na wet

ope ra cję.
–	Wiem.	Pi sa li	o	tym	w	ga ze tach.	–	Te raz	potra fi ła	już	spoj rzeć	mu	w	oczy,	jakby	czyta nie	o	jego

prze życiach	w	lokal nej	pra sie	było	bar dziej	akceptowal ne,	niż	szuka nie	jego	me czy	w	ka blówce	w	so‐
bot nie	popołudnia.	Tak,	to	wyma ga	większe go	za anga żowa nia.
Uśmiechnął	się	 i	raz	jesz cze	poczuł	się	 jak	sie dem na stolet ni	chłopak,	któ ry	spotyka	się	z	naj pięk‐

niej szą	dziewczyną	w	szkole.
–	Bam	wspo mi nał	coś	o	biz ne spla nie.	Dla cze go	go	potrze bujesz?	Prowa dzisz	prze cież	sklep	z	pącz ‐

ka mi.
–	Tak,	ale…	–	Pochyli ła	się	nad	stołem,	jakby	dzie li ła	się	z	nim	se kre tem.	–	W	Java	Cup	za czę li	ser ‐

wować	pącz ki.
–	Wow,	to….
–	W	ze szły	we ekend	sprze da łam	dziennie	średnio	sześć set	pącz ków	mniej	niż	rok	temu.
–	Sześć set.	–	Powstrzymał	się	przed	doda niem:	Aż	tak	dużo?
Wi dać	bez	sze ściuset	pącz ków	nie	czuła	się	już	jak	pą czek	w	ma śle.
–	Prze stań	się	szcze rzyć	–	powie dzia ła.	Za wsze	potra fi ła	czytać	mu	w	myślach,	a	na wet	te raz	na	jej

ustach	igrał	cień	uśmie chu.	–	To	poważ na	spra wa,	Seb.	Już	te raz	je stem	do	tyłu	z	pie niędz mi	w	tym
se zonie.	Wresz cie	uda ło	mi	się	usta lić,	dla cze go	tak	się	dzie je.	To	nie	dla te go,	że	robię	nie dobre	pącz ‐
ki…
–	Robisz	wspa nia łe	pącz ki	–	za pewnił	z	ka mienną	twa rzą.
–	Wiem,	ale	w	tym	tkwi	problem.	Je stem	zbyt	popular na.	I	nie	je stem	w	sta nie	na dą żyć.	Muszę…

się	roz wi jać.	Jer ry	powie dział,	że	przyda łoby	mi	się	dri ve-through.
–	Dri ve-through?
–	Albo	zwykłe	okien ko	dla	pie szych.	Coś	wy chodzą ce go	na	ze wnątrz,	żeby	pora dzić	so bie	z	dużą

licz bą	klientów.
–	Dziura	w	skle pie	z	ame rykański mi	pącz ka mi.	–	Jednak	nie	potra fił	prze stać	się	szcze rzyć.
–	Je steś	słod ki,	ale	to	prawda.	Je dyny	pro blem	w	tym,	że	potrzebne	są	do	tego	pie nią dze.	A	ja	ich

nie	mam.
–	Więc	musisz	wziąć	pożycz kę	dla	firm.
Ski nę ła	głową.
–	Mogła bym	wyna jąć	Gary’ego	Star ra	i	jego	eki pę,	by	zro bi li	okienko	w	skle pie	jesz cze	przed	Świę ‐

tem	Pra cy,	ale	mu szę	 im	za	 to	za pła cić.	–	Wes tchnę ła	cięż ko.	Była	na prawdę	poważ na.	–	Pomożesz
mi,	Seb?
Ton,	ja kim	to	po wie dzia ła,	bez	śla du	ich	wspól nej	prze szłości	i	z	ogrom ną	na dzie ją,	spra wił,	że	Seb

miał	ochotę	skoczyć	na	równe	nogi	i	wrza snąć:	Tak!
–	Ja…



Prawda	była	 jed nak	 taka,	że	nigdy	nie	na pi sał	prawdzi we go	biz ne spla nu,	nie	był	 też	wła ści cie lem
fir my.	Był	za	to	świa domy	wła snych	pora żek	i	miał	ci chą	na dzie ję,	że	Lucy	nie	przyj dzie,	że	nie	bę ‐
dzie	musiał	robić	z	sie bie	głupca,	że	wymknie	się	po	ci chut ku,	a	jego	kłam stwa	pozosta ną	nie odkryte.
Ale	w	końcu	wrócił	tutaj,	by	za wal czyć	o	drugą	szansę,	prawda?	I	przede	wszyst kim	wie dział,	jak	to

jest	pra cować	na	coś	cięż ko	całe	życie	i	póź niej	to	utra cić,	nie za leż nie	czy	to	z	wła snej	winy,	czy	nie.
To	nie	może	być	ta kie	trudne,	prawda?
–	Z	przyjem nością	ci	pomogę.
Odchyli ła	się	i	uśmiechnę ła	pro miennie.	Ten	uśmiech	się gał	do	jego	wnę trza	i	roz świe tlał	naj ciem ‐

niej sze	za kąt ki.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Oczywi ście.	Ja…	–	Nie	chciał	powie dzieć	Je stem	ci	to	winny,	by	nie	przy woływać	złych	wy‐

da rzeń	z	prze szłości,	ale	na prawdę	był	jej	to	wi nien.	Użył	więc	in nych	słów,	uła twia jąc	so bie	i	jej	tę
roz mowę.	–	Cóż,	bez	cie bie	prawdopodobnie	nie	zdał bym	angiel skie go,	więc	przynajm niej	tak	mogę
ci	się	odwdzię czyć.
–	Zdał byś	i	beze	mnie,	Roche ste rze.	–	Lucy	wysunę ła	się	z	bok su	i	podniosła	tor bę.	–	Muszę	wra cać

do	domu.	O	tej	porze	powinnam	już	być	w	łóż ku.	Ktoś	musi	rano	wstać	i	zrobić	te	pącz ki.	Dzię ki,	Seb.
Znów	wycią gnę ła	do	nie go	rękę.	Ja koś	zdołał	ją	ująć.	Ja koś	się	uśmiechnął.	Ja koś	dał	jej	odejść	i	nie

rzucił	się	za	nią	w	pogoń.
Może	znów	bę dzie	mógł	zostać	boha te rem.

***
Seb	Brewster	powrócił	i	je śli	Lucy	pra wi dłowo	od czytywa ła	jego	wy raz	twa rzy,	był	tak	samo	wstrzą ‐
śnię ty	jej	wi dokiem,	jak	ona	jego.
Prze szła	przez	uli cę	 i	skie rowa ła	się	pod	górę,	w	stro nę	domu.	Powie trze	było	wil got ne,	a	ga łę zie

kołysa ły	się	na	wie trze.	Gdzieś	w	odda li	roz legł	się	grzmot.
Wyglą da ło	na	to,	że	Seb	wy doroślał.	Już	nie	był	tym	nie śmia łym	chło pa kiem,	który	le dwo	po tra fił

czytać.	Tyl ko	Lucy	wie dzia ła	o	jego	dys leksji	i	o	tym,	jak	trudno	mu	było	z	tego	powodu.	Pomogła	mu
się	na uczyć	słowo	po	słowie	tekstu	dra ma tu	na	angiel ski,	aż	za pa mię tał	ca łość	i	mógł	z	pa sją	wyre ‐
cytować	za da ny	fragment.
Uśmiechnę ła	się	na	wspomnie nie,	jak	stał	na	stole	pikni kowym	przy	por cie	i	wy rzucał	z	sie bie	sło ‐

wa	z	siłą	grzmotu,	usi łując	prze krzyczeć	fale.
Ponie waż	–	mówił	dalej	–	pod le gam	nie kie dy	w	stosunku	do	cie bie	dziwne mu	uczuciu,	zwłasz cza	gdy

znaj dujesz	się	bli sko	mnie,	jak	te raz;	mam	wraże nie,	że	gdzieś	w	okoli cy	le wych	że ber	mam	umo cowa‐
ny	sznur	sil nym	wę złem	spojony	z	takimże	sznurem	przy twier dzonym	w	takimże	miej scu	u	cie bie…[13]

Dała	się	wte dy	po rwać	ma rze niom	i	wpa dła	w	ra miona	Seba.	Zosta ła	Jane,	bied ną	i	zwykłą,	nie wy‐
róż nia ją cą	się	 i	małą,	ale	za	to	ko cha ną.	Pewnie	przez	to	wy stą pie nie	uwie rzyła,	że	na prawdę	ją	ko‐
chał.	Dla te go	powie dzia ła	„tak”	tam tej	let niej	nocy,	gdy	nad	ich	głowa mi	mi gota ły	gwiaz dy.
Nigdy	nie	powinna	była	da wać	wia ry	 słodkim	 słówkom,	wszyst kim	na	zawsze	 czy	 kocham,	 które

wypowia dał.
Lucy,	szale ję	za	tobą…
Pewnie,	że	sza lał.	Tak	bar dzo,	że	za raz	po	me czu	po szedł	świę tować	i	świę tował	tak	intensywnie,	że

szyby	w	jego	sa mochodzie	za par kowa nym	na	pla ży	aż	za pa rowa ły.	Tej	sa mej	pla ży,	któ ra	znaj dowa ła



się	na prze ciwko	Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie.
Szkoda,	że	za uwa żyła	jego	sa mochód,	gdy	szła	do	pra cy	wcze snym	rankiem.	Szko da,	że	cie ka wość

zwycię żyła.
Całe	lata	za ję ło	jej	wy rzuce nie	z	pa mię ci	wi doku	Bree	i	Seba.	Jesz cze	gor sze	było	to,	że	nigdy	nie

potra fi ła	pozbyć	się	ob ra zu	sa mej	sie bie	w	jego	ra mionach.	Prawdopodobnie	z	tego	po wodu,	gdy	Lucy
we szła	do	ka wiar ni	dziś	wie czorem	i	zo ba czyła	go	sie dzą ce go	w	boksie,	ubra ne go	w	bia łą	koszulę	 i
kra wat,	i	te	jego	czar ne,	krę cone,	krót ko	obcię te	wło sy,	wszyst ko	do	niej	wróci ło.	Wspo mnie nie	tego,
jak	była	jego	dziewczyną,	jak	była	w	jego	ra mionach.	I	ta	na dzie ja	na	I	żyli	długo,	i	szczę śli wie.
W	domu	Issy	wciąż	świe ci ło	się	świa tło	–	o	tej	porze	po winna	być	mniej	wię cej	w	połowie	progra ‐

mu.	U	jej	są sia da	również	się	pa li ło.
Za raz…	Czy	Issy	nie	wspomi na ła	cza sem,	że	to	jej	są siad	jest	nowym	tre ne rem	fut bolu?
Nie	wie dzia ła	zbyt	wie le	o	fut bolu	–	tyl ko	tyle,	 ile	uda ło	jej	się	podła pać,	kie dy	krę ci ła	się	bli sko

tre ne ra	Pre sleya,	 a	 sta ra ła	 się	 robić	 czę sto,	 gdy	Seb	 był	w	pobli żu.	 Jedno	wie dzia ła	 na	 pewno:	Seb
Brewster	potra fił	doprowa dzić	każ dą	drużynę	do	zwycię stwa.
Nigdy	jed nak	nie	uda ło	jej	się	zro zumieć,	dla cze go	po	tym,	jak	doznał	kon tuzji,	nie	wrócił	do	Cyc ‐

lones.	Zre zygnował	ze	szkoły,	w	Deep	Ha ven	prze sta li	o	nim	mó wić,	stra ci ła	go	z	oczu.	Po	pro stu	wy‐
pa rował,	sta jąc	się	tyl ko	kar tą	w	hi storii	drużyny	fut bolowej	Huskies.
Ale	te raz…	tre ner	Brewster.	Tak,	podoba ło	jej	się	to.
Okoli ca	wyda wa ła	się	te raz	bar dziej	złowroga	niż	wcze snym	rankiem.	Kolej ny	grzmot	pio runa	roz ‐

legł	się	już	bli żej.	Przyspie szyła	kroku.
Pomożesz	mi,	Seb?	Włożyła	w	te	słowa	wszyst ko.	Każ dą	uncję	de spe ra cji	i	na dziei.	Dostrze gła	też

to,	jak	wyglą da	w	tym	momencie.	Taka	mała.	Taka	zwykła.
Taka	za ła ma na.	Aż…
Jego	oczy.	Roz świe tli ło	je	coś,	co	roz pozna ła	–	a	przynajm niej	tak	jej	się	wyda wa ło.	Pa trzył	na	nią

w	ten	sam	spo sób,	jak	tam te go	dnia,	gdy	na uczyciel ka	przy dzie li ła	ich	do	jednej	grupy,	by	pra cowa li
ra zem.	I	w	tej	sa mej	chwi li	zrozumia ła,	że	on	wca le	o	niej	nie	za pomniał,	ani	trochę.
Dotar ła	pra wie	do	domu,	była	już	na	uli cy,	przy	któ rej	miesz ka ła.	Nad	jej	gło wą	mi gota ły	gwiaz dy,

zda wa ło	się,	że	są	równie	za skoczone	jak	ona.	Mia ła	ochotę	podska ki wać	i	za nucić	piosenkę.
Proszę,	Boże,	nie	pozwól,	by	znów	znisz czył	mi	życie.	Wycią gnę ła	mo rał	z	tej	lekcji	–	już	nigdy	nie

zła mie	wła snych	za sad.	Jed nak	są dząc	po	tym,	jak	jej	uczucia	obu dzi ły	się	na	nowo	do	życia,	gdy	tyl ‐
ko	Seb	wró cił	do	mia stecz ka,	nie	bę dzie	to	ta kie	ła twe.	Ist nia ło	ryzyko,	że	męż czyzna	znowu	wyrzą dzi
ogrom ne	szkody.
Po	prostu	nie	mo gła	od dać	mu	ser ca.	Tyl ko	tyle.	Te raz	była	mą drzej sza,	to	już	nie	była	ta	mała,	na ‐

iwna	Lucy.	Mogła	pra cować	z	Se bem	Brewste rem	i	nie	stra cić	dla	nie go	głowy,	prawda?

***
Ca leb	nig dy	nie	był	człowie kiem,	któ ry	szuka	roz rywki	w	in ter ne cie.	Miał	prze cież	cię żar ki	do	podno‐
sze nia,	ta śmy	z	me cza mi	do	obej rze nia	czy	we ekendowe	roz grywki,	dzię ki	któ rym	stał	się	bie ga czem
w	re pre zenta cji	sta nu.	Dora sta jąc	na	far mie	w	południowej	Minne socie,	też	nie	na rze kał	na	brak	za jęć.
Nigdy	by	nie	przy pusz czał,	że	mógł by	spę dzać	wie czory,	dzwo niąc	do	talk	show.	Talk	show	o	mi ło‐

ści.
Dobrze,	że	Dan	o	tym	nie	wie dział.	Ca leb	nigdy	nie	wpadł by	na	to,	że	jego	pierwszym	przyja cie lem



w	Deep	Ha ven	bę dzie	pa stor.	Pa stor,	któ ry	jest	też	cał kiem	nie złym	tre ne rem	fut bolu	–	poka zywał	za ‐
wodni kom,	jak	mają	wykonywać	ćwi cze nia,	pomógł	też	bie ga czom	opra cować	ich	tra sy.
Ca leb	czuł	w	kościach,	że	drużyna,	któ rą	się	zaj mował,	jest	dobra.	Tak	długo,	jak	trzyma li	się	pod‐

staw,	nie	próbowa li	gwiaz dorzyć	i	za chowywa li	roz są dek,	mie li	szansę	wygrać.
Je śli	oczywi ście	uda	mu	się	ja koś	dotrzeć	do	Ja re da	Rya na.	Dzi siaj,	kie dy	chłopak	pra wie	pobił	się	z

Bryantem,	 Ca le bowi	 uda ło	 się	 po znać	 je den	 z	 powodów,	 dla	 których	 po dej ście	 chłopa ka	 jest	 ta kie
mar ne	–	do	drugiej	 drużyny	dostał	 się	 kum pel	Rya na,	 skrzydło wy	Cha se	Sam son.	Z	 tego,	 co	Ca leb
słyszał,	gdy	chłopa cy	gra li	w	jednej	drużynie,	ra zem	czyni li	cuda	na	boisku.
Ca leb	miał	na dzie ję,	że	jego	słowa,	po	tym	jak	Dan	roz dzie lił	bi ją cych	się,	tra fi ły	do	Rya na.	Dobry

roz grywający	 prze wodzi	 swojej	 drużynie,	 odnaj duje	 w	 innych	 talenty,	 sprawia,	 że	 stają	 się	 lepsi.
Znajdź	sposób,	by	pomóc	Bryantowi,	a	zmie nisz	go	w	gracza,	z	którym	chciał byś	wspól nie	grać.
Gdy	jednak	Ryan	w	koń cu	spoj rzał	na	Ca le ba,	męż czyzna	do strzegł	nie uf ność	wypi sa ną	na	jego	twa ‐

rzy.	 Naj wi docz niej	 musiał	 naj pierw	 ja koś	 zyskać	 w	 oczach	 chłopa ka,	 nim	 ten	 za cznie	 go	 słuchać.
Gdyby	tak	uda ło	się	po wa lić	go	na	zie mię	albo	jesz cze	le piej	–	podać	pił kę	wprost	do	Bryanta…	Z	Ca ‐
le ba	był	 cał kiem	dobry	 roz grywa ją cy,	 nim	za domowił	 się	 na	pozycji	 bie ga cza.	Nie ste ty,	 ból	 z	 nogi
promie niował	mu	na	całe	cia ło.	Nie	wyrwał by	się	obronie,	choć by	za le ża ło	od	tego	jego	życie.
Cza sa mi	jego	ogra ni cze nia	da wa ły	mu	się	moc no	we	zna ki.
Wszedł	 na	 stronę	 „Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”	 i	włą czył	 ra dio.	Nie	mógł	 powstrzymać	 się	 przed

zda niem	spra woz da nia,	musiał	za mel dować,	że	na prawdę	odrobił	za da nie	domowe.
Może	to	wina	jego	we wnętrz ne go	na uczycie la.
Roz legł	się	głos	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce.
–	Dzi siaj	poroz ma wia my	o	pięknie.	Czy	moż na	po kochać	męż czyznę	lub	kobie tę,	których	uwa ża my

za	nie atrakcyj nych?	Spójrz cie	choć by	na	Jane	Eyre	i	Roche ste ra.	Ani	jej,	ani	jego	nie	moż na	okre ślić
mia nem	„pięknych”.	Tak	wła ści wie	Ro che ster	został	na wet	na zwa ny	brzydkim.	Jednak	Jane	kocha ła
go,	na wet	gdy	oślepł	i	miał	bli zny.	Dla cze go?	Kupi dynie,	je steś	na	ante nie.
–	Roche ster	za kochał	się	w	Jane	ze	wzglę du	na	jej	inte lekt,	a	także	dla te go,	że	na wią za ła	z	nim	nić

porozumie nia.	Ona	go	rozumia ła	i	to	czyni ło	ją	piękną.
–	Dzię ki,	Kupi dynie.	A	co	ty	myślisz,	Mi ła Dziewczyno?
–	To	nie	ze wnętrz ne go	piękna	chciał.	W	końcu	Blan che	była	piękna.	Ale	nie	była	od powied nia	dla

nie go.
–	Do bre	porówna nie,	Mi ła Dziewczyno,	ale	nie	za pomi naj my,	że	z	Ro che ste ra	też	nie	była	cudowna

par tia.	Jane	mówi	na wet:	Gdyby	był	przy stoj nym	mło dzieńcem,	o	bohater skiej	po wierz chowności,	nie
byłabym	 się	 odważyła	 tak	 stać	 przed	 nim,	 wy pytywać	 go	 wbrew	 jego	 woli	 i	 ofia rowywać	 mu	 się	 z
usługami	nie proszona[14].	Nie	postrze ga	ani	 sie bie,	 ani	 jego	 jako	osoby	atrakcyj nej,	 a	więc	przez	 to
Roche ster	sta je	się	bar dziej	osią gal ny.	Śmia ło,	DorothyP.
–	A	więc	są dzisz,	że	to	nie moż li we,	by	brzydka	dziewczyna	poślubi ła	przystoj ne go	męż czyznę?
–	Nie.	Ale	dziewczyna	nie	chce	wejść	do	pokoju	i	mieć	wra że nie,	że	wszyscy	ga pią	się	na	jej	part ne ‐

ra.
O	rany.	Ca leb	zje chał	na	dół	strony,	by	poczytać	infor ma cje	o	progra mie.	Nie	było	tam	zdję cia	pro‐

wa dzą cej,	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce.	A	są dząc	po	kie runku	tej	roz mowy…	cóż,	nie	chciał	zga dywać,
jak	mo gła	na prawdę	wyglą dać.	Kliknął	na	forum	i	za logował	się,	pra gnąc	do wie dzieć	się	o	niej	cze goś
wię cej.
O…	rany…	Stworzyli	na wet	dys kusję	o	Chłopa kuZSą siedz twa.	Na je chał	kur sorem	na	link,	wa ha jąc



się.
Kliknął	na	nie go.
Wow.	Kobie ty	mają	na prawdę	buj ną	wyobraź nię.
–	Myślę,	że	Roche ster	trak tował	ją	jak	kogoś	równe go	so bie.	Dla te go	sta ła	się	dla	nie go	piękna.	–

Powie dział	to	ktoś,	kto	brzmiał	jak	dzie więt na stolat ka.
Nie	mógł	się	powstrzymać.	Wykrę cił	numer	i	podał	swój	pseudonim	producentowi.
–	Chłopa kuZSą siedz twa,	 je steś	na	 li nii.	–	 Jej	głos.	De li kat ny,	 z	nutą	pyta nia.	Mówią cy	wprost	do

nie go.	Ups,	nie	są dził,	że	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	odbie rze	ten	te le fon	od	razu.	Nie	obowią zywa ła	ja ‐
kaś	kolej ka	wśród	dzwonią cych?
–	Hm,	cześć.	–	Czy	to	wła śnie	on	był	te raz	na	ante nie?	Brzmiał	jak	idiota,	gruby	głos	oso by,	która

nie	wie,	co	się	dzie je.	Odchrząknął.
–	Chciał byś	coś	dodać	do	na szej	roz mowy?
Nie	brzmia ła	jak	ktoś	nie atrakcyj ny.	Wła ści wie	wyobra ził	ją	so bie	jako	mło dą	osobę.	Może	z	brą zo‐

wymi	włosa mi	i	cie płymi	sza ronie bie ski mi	ocza mi.
–	Ja…	Chcia łem	tyl ko	powie dzieć,	że	myślę,	że	wszyscy	się	myli cie.
Ci sza.
–	Och?	–	Ale	nie	peł ne	złości	och.	Ra czej	za cie ka wione	och,	jakby	chcia ła	się	z	nim	podroczyć.
–	Tak.	Um…	Słuchaj,	męż czyź ni	lu bią	ładne	dziewczyny.	Nie	chcą	kogoś	im	równe go.	Każ dy	fa cet,

gdyby	tyl ko	mógł,	spotykał by	się	z	gwiaz dą	fil mową,	ale	to	coś	nie osią gal ne go.
–	Wow…	Chłopa kuZSą siedz twa,	brzmisz	te raz	jak	ne ander tal czyk.
Prze łożył	te le fon	do	drugie go	ucha,	żeby	móc	zje chać	w	dół	stro ny,	prze czytać	komenta rze.	Auć,	te

kobie ty	potra fi ły	roze rwać	fa ce ta	na	strzę py.
–	 Taka	 jest	 prawda.	 Tacy	 je ste śmy.	 Pewnie,	 uro da	 nie	 jest	 je dyną	 rze czą,	 jaka	 się	 li czy,	 ale	 jest

czymś,	co	przycią ga	uwa gę.
Przez	 se kundę	 obraz	 Isa dory	 spa ce rują cej	 chodni kiem	 wy peł nił	 jego	 myśli.	 Tak,	 zde cydowa nie

przycią gnę ła	jego	uwa gę.
–	Jak	ma wiał	mój	oj ciec,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce:	Piękno	to	tyl ko	powłoka,	ale	nie	chcesz	chyba

obdzie rać	dziewczyny	ze	skóry,	by	ją	pokochać.
Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	na bra ła	gwał townie	powie trza.
–	To	okropne.
–	Taka	jest	prawda,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	–	Uśmiechnął	się,	ża łując,	że	nie	może	zoba czyć	jej

miny.	 –	Ale	 to	 nie	 je dyna	 prawda.	 Piękno	 dla	męż czyzny	 to	 coś	wię cej	 niż	 krą głości,	 uśmiech	 czy
wspa nia łe	włosy.	To	jej	śmiech,	gdy	śmie je	się	z	twoich	żar tów,	uczucia,	ja kie	w	tobie	wzbudza,	spo‐
sób,	w	jaki	traktuje	innych	ludzi.	To	wszyst ko	sta nowi	ca łość.	I	to	wła śnie	dla te go	ten	Roche ster	ko‐
chał	Jane,	bo	na wet,	je śli	nie	była	naj piękniej szą	dziewczyną	w	okoli cy,	to	spra wia ła,	że	czuł	się	jak
naj przystoj niej szy	męż czyzna.
Chwi la	ci szy.	A	potem:
–	Dzię kuję.	Tak.	Myślę,	że	to	wła śnie	Jane	mia ła	na	myśli,	gdy	po wie dzia ła:	i	ty	nie	je steś	pięk no‐

ścią,	a	może	się	panu	Roche ste rowi	podobasz;	w	każ dym	razie	nie raz	czułaś,	jak	gdyby	tak	było[15].
Nie	miał	poję cia,	o	czym	ona	w	ogó le	mówi,	ale	mógł	poki wać	głową	na	znak,	że	się	zga dza.	Albo

mruknąć:
–	Yhm.
–	A	więc	Chłopa kuZSą siedz twa,	myślę,	że	nasi	słucha cze	chcie li by	się	dowie dzieć,	jak	tam	roz wi ja



się	sytua cja	z	twoją	prawdzi wą	mi łością.
Jego	prawdzi wą…
–	Posłuchaj,	 ona	 nie	 jest	moją	 prawdzi wą	mi łością.	 Po	 prostu…	dziewczyną,	 którą	 chciał bym	do

sie bie	prze konać.
–	Ale	może	nią	być,	prawda?
Spoj rzał	w	oświe tlone	okno	domu	obok.
–	Nie	wiem.	Za czą łem	pra cować	nad	jej	li stą	rze czy	do	zrobie nia,	ale	ona	le dwo	to	za uwa żyła.	Tak

na prawdę,	za sta na wiam	się,	po	co	w	ogóle	to	robię.
Ci sza.
–	Och.	Hm.	No	pomyśl my	chwi lę,	Chłopa kuZSą siedz twa.	Twój	tak	bar dzo	taktowny	cytat	dzia ła	w

obie	strony:	Piękno	to	tyl ko	powłoka,	ale	nie	chcesz	chyba	obdzie rać	chłopa ka	ze	skóry,	by	go	poko‐
chać.	Da łeś	tej	dziewczynie	ja kiś	powód,	by	na	cie bie	pa trzyła?	Upewnij	się,	że	wyglą dasz	porządnie.
Nie	ubie raj	się	jak	bez dom ny.	Kobie ty	lubią	męż czyzn,	którzy	potra fią	utrzymać	czystość.
Nie	mógł	się	powstrzymać,	by	nie	zer knąć	do	lu stra.	Fak tycz nie,	musiał	przy znać,	że	trochę	za rósł.

Ostat ni	raz	golił	się	pewnie	kil ka	tygodni	temu.
Pocią gnął	za	szew	swo jej	koszul ki	Gwar dii	Na rodowej,	tam,	gdzie	od pruł	so bie	rę kaw.	Może	mia ła

ra cję.
–	Mam	się	wyką pać,	kumam.
Roze śmia ła	się.	Ten	śmiech	prze szył	go	ca łe go,	aż	do	ser ca,	cie pły	i	słodki.
–	Dzię ki,	pani	tre ner	–	powie dział,	sta ra jąc	się	brzmieć	har do.
Usłyszał	lekki	oddech,	a	potem	drżą cy	śmiech,	nim	odpar ła:
–	Dorwij	ją,	mi strzu.
Roz łą czył	się.
Uśmiechnął	się.
Może	jednak	fa cet	mógł	się	cze goś	na uczyć	od	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce.

[13]	Cytat	z	Dziwnych	lo sów	Jane	Eyre,	w	tłuma cze niu	Te re sy	Świder skiej.
[14]	Cytat	z	Dziwnych	lo sów	Jane	Eyre,	w	tłuma cze niu	Te re sy	Świder skiej.
[15]	Cytat	z	Dziwnych	lo sów	Jane	Eyre,	w	tłuma cze niu	Te re sy	Świder skiej.



dzie więć

–	Od	soboty	nie	uda ło	mi	się	ze brać	na	odwa gę,	by	za mie nić	choć	słowo	z	moim	są sia dem.	Skosił	tra ‐
wę	parę	dni	temu	i	powie dział	mi	„cześć”,	a	ja	le dwo	się	powstrzyma łam,	by	nie	po pę dzić	z	powrotem
do	domu	i	nie	za ba ryka dować	drzwi.	Musi	myśleć…	cóż,	kto	wie	co	musi	sobie	myśleć.
Issy	sie dzia ła	w	fote lu	ojca,	pa trząc	gdzieś	w	prze strzeń	po nad	Ra chel le.	W	pa rze	wygodnych	bo jó‐

wek,	nie bie skiej	ko szuli	i	san da łach	te ra peut ka	wyglą da ła	tak,	jak by	wybie ra ła	się	na	obiad	do	knajpki
z	 przy ja ciół mi.	 Czar ne	 włosy	 opa da ły	 jej	 swobodnie	 na	 ra miona,	 a	 pa sma	 si wi zny	 wska zywa ły	 na
życiową	mą drość,	którą	 jesz cze	pod kre ślał	 ta jem ni czy	uśmiech.	 Issy	 roz ma wia ła	z	nią	 jak	ze	 swoją
ulubioną	ciocią.
–	Poroz ma wiaj my	o	tym,	jak	poszłaś	do	nie go	w	sobotę.	Czułaś,	że	zbli ża	się	atak	pa ni ki?
Issy	przymknę ła	oczy,	przypomi na jąc	sobie	tam ten	pożar	sza le ją cy	w	pier si.
–	Nie,	wła ści wie	nie.	Byłam	po	prostu	wście kła.
–	Wi dzisz,	nie	mar twi łaś	się	ata ka mi	pa ni ki.	Nie	myśla łaś	na wet	o	tym,	co	robisz.	Po	prostu	poma ‐

sze rowa łaś	do	jego	domu.
–	Albo	za śle pi ła	mnie	furia.	Powie dzia łam	mu	tyle	pa skudnych	rze czy.
Ra chel le	uniosła	dłoń.
–	Prze prosi łaś.	Tego	się	trzymaj my.	Bez	wąt pie nia	ci	wyba czył.	Skosił	w	końcu	trawnik,	prawda?
Issy	wyj rza ła	przez	okno.	I	jesz cze	za par kował	sa mochód	na	uli cy.	Kto	by	pomyślał.	Może	jednak

wysłuchał	jej	tyra dy.
–	Czy	myślisz,	że	sta nę	się	kie dykol wiek	tą	osobą,	którą	byłam	przed	wypadkiem?
–	A	chcia ła byś?
Czy	chcia ła	znów	być	pewną	sie bie,	nie mal	chorobli wie	am bit ną	ko bie tą?	Kobie tą,	która	przy rze kła

sobie	nigdy	nie	wra cać	do	Deep	Ha ven?
–	Za wsze	wyobra ża łam	sobie,	że	kie dy	wrócę	tutaj	na	dzie sią tą	rocz ni cę	ukończe nia	li ceum,	zrobię

to	z	poczuciem	trium fu.	Może	jako	go spodyni	wła sne go	pro gra mu	w	te le wi zji.	Ktoś,	z	kogo	Deep	Ha ‐
ven	mogłoby	być	dum ne.
–	Nie	są dzisz,	że	Deep	Ha ven	jest	z	cie bie	dum ne?
–	A	ty	byś	była?	Byłam	prymuską	w	swojej	kla sie.	A	te raz	je stem	mia stecz kową	ofia rą.
–	Myślę,	że	za	bar dzo	mar twisz	się	tym,	co	myślą	o	tobie	miesz kańcy	mia stecz ka.
Wzdrygnę ła	się.
–	Myśla łam,	że	wy,	te ra peuci,	ma cie	tyl ko	pytać,	jak	się	czuję.
–	A	jak	się	czujesz?
–	Ha	ha	ha.	Bar dzo	śmiesz ne.
–	Więc?	Nie	są dzisz,	że	za	bar dzo	przej mujesz	się	tym,	co	myślą	inni?	–	spyta ła	Ra chel le.



–	Wiem,	że	to	robię.	Ale	nic	nie	mogę	na	to	pora dzić.	–	Issy	podkuli ła	nogi,	zwi ja jąc	się	w	kłę bek	na
fote lu	ojca.	–	Nie	mogę	prze stać	myśleć	o	tym,	jak	roz cza rowa łam	wszyst kich.
–	Zde fi niuj	„wszyst kich”.
–	Wszyst kich.	Miesz kańców	Deep	Ha ven.
Ra chel le	uniosła	brew.
–	Moją	pa ra fię.
–	Pa stor	Dan	ka zał	cię	pozdrowić.	Chciał by	wpaść	do	cie bie	w	odwie dzi ny.
Issy	nie	wi dzia ła	go	od	pra wie	dwóch	tygodni.	Pa stor	i	El lie	opie kowa li	się	nią	po	wypadku	jak	ro‐

dzi na.
–	Lucy?	–	podsunę ła.	–	Mnie	samą?
Ra chel le	ski nę ła	głową,	jakby	cze ka jąc	na	wię cej.
–	Boga?
–	Myślisz,	że	roz cza rowa łaś	Boga?
Tak.
–	Nie	wiem.	Może	po	prostu	coś	jest	ze	mną	nie	tak.	Pa trzę	przez	okno	i	wi dzę,	jak	wszyscy	wio dą

nor mal ne	życie,	 szczę śli we	życie.	Wiesz,	cza sa mi	myślę	sobie,	że	 też	mo gła bym	to	wszyst ko	mieć.
Wsta ję	 rano,	 słyszę	 pta sie	 tre le,	 sta ję	 przy	 oknie,	 pa trzę	 na	 je zioro	 i	myślę	 sobie:	Dzi siaj.	 Dzi siaj
zmie nię	swoje	życie.	Dzi siaj	pój dę	odwie dzić	ojca.
–	I	wte dy	co	się	dzie je?
–	I	wte dy	robię	coś	okropne go,	jak	to,	co	zrobi łam	moje mu	są sia dowi,	i	uświa da miam	sobie,	że	je ‐

stem	inna.	Roz cza rowuję	sie bie	i	innych.	Nie	mogę	ufać	sa mej	sobie.	To	okropne	uczucie.
Prze sunę ła	 wzrokiem	 po	 rodzinnych	 zdję ciach	 stoją cych	 na	 re ga le.	 Issy	 wraz	 z	 oj cem	 trzyma ją

przed	sobą	sanda cze	na	żył ce.	Mat ka	ca łuje	ją	w	poli czek	podczas	ce re monii	za kończe nia	szkoły.
–	Nie	wiem.	Może	masz	ra cję.	Spę dzam	za	dużo	cza su,	za sta na wia jąc	się,	co	powie dzą	inni.	Co	zo ‐

ba czą.
–	Powiedz	mi,	kie dy	naj le piej	czujesz	się	w	swojej	skórze?
Issy	prze sunę ła	dłońmi	po	podłokiet ni kach.
–	Gdy	prowa dzę	swój	program.	Gdy	wyobra żam	sobie	ludzi	po	drugiej	stronie	li nii	i	poma gam	im.
Ra chel le	uśmiechnę ła	się.
–	I	mogę	się	za łożyć,	że	nie	boisz	się	z	nimi	roz ma wiać.
–	Nie	mogą	mnie	zoba czyć.
–	Ale	i	tak	mogła byś	prze żyć	atak	pa ni ki	na	ante nie.
–	Dzię ki,	że	mi	o	tym	przypomnia łaś.
–	Ale?
–	Tak.	Może	i	tak.	Ale	nigdy	o	tym	nie	myślę.
–	A	więc	nigdy	tego	nie	robisz.	Mogę	ci	za suge rować	dla cze go?
–	Je steś	te ra peut ką,	proszę	bar dzo.
–	Ponie waż	poświę casz	swój	czas,	by	poma gać	in nym.	Nie	skupiasz	się	na	sobie.	Na wet	sie bie	nie

dostrze gasz,	a	więc	nie	możesz	sobie	wyobra zić	sie bie	podczas	ata ku	pa ni ki.
–	Mówisz,	 że	 je śli	 będę	 poświę cać	 mniej	 cza su	 na	 wyobra ża nie	 so bie	 pa ni kują cej	 sie bie	 i	 będę

mniej	przej mować	się	tym,	co	pomyślą	sobie	miesz kańcy,	to	może	mi	pomóc	wyzdrowieć?
–	Twoje	ata ki	pa ni ki	biorą	się	z	 tego,	co	so bie	uro isz,	że	może	się	stać.	Pozwa lasz,	by	twe	oba wy

kształ towa ły	twoje	życie.	Dodaj	dwa	do	dwóch.



–	To	nie	ta kie	proste.
–	Może	 to	 tyl ko	 jedne	drzwi,	nie za mknię te	na	klucz.	Powiedz	mi	 jedno…	Dla cze go	nie	ujawni łaś

miesz kańcom	mia stecz ka,	że	to	ty	je steś	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce?
Cóż,	to	akurat	było	proste.
–	Ponie waż	gdyby	się	dowie dzie li,	wyśmia li by	mnie.
–	Dla cze go	mie li by	się	śmiać?
Oczy	Issy	zwę zi ły	się,	gdy	popa trzyła	na	Ra chel le.
Te ra peut ka	uśmiechnę ła	się.
–	Spróbuj my	ina czej.	Dla cze go	nigdy	nie	byłaś	na	randce?
–	Je stem	nie randkowa?
–	Na prawdę	w	to	wie rzysz?
Issy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Może.	Mia łam	kil ka	propozycji	w	col le ge’u,	ale	żadna	nie	pa sowa ła	do	li sty…
–	Issy,	dla cze go	w	ogóle	stworzyłaś	tę	li stę?
–	Nie	chcia łam	skoń czyć	jak	Lucy.	–	Wypowie dzia ła	te	słowa	ci cho.	Spoj rza ła	w	oczy	Ra chel le.	–

Chcę	po	prostu	mieć	pewność,	że	je śli	oddam	komuś	ser ce,	to	tyl ko	temu	je dyne mu.
–	Ponie waż	nie	chcesz	zostać	zra niona.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	źle?
Ra chel le	złożyła	ręce	i	pochyli ła	się	do	przodu.
–	Powie dzia łaś	wcze śniej,	że	naj bar dziej	chcia ła byś	być	nor mal na.	Co	to	jest	nor mal ność,	Issy?
Wie dzia ła	ra czej,	czym	nie	jest.
–	To	wsta wa nie	z	łóż ka	każ de go	dnia,	chodze nie	do	pra cy,	za kochi wa nie	się,	za kła da nie	rodzi ny,	po‐

sia da nie	dzie ci.
W	prze ci wieństwie	 do	 innych	 te ra peutów	Ra chel le	 nigdy	 nie	 ro bi ła	 no ta tek	 podczas	 pro wa dzonej

roz mowy.	Za miast	tego	pa trzyła	te raz	na	Issy	swoimi	brą zowymi	ocza mi,	przyszpi la jąc	ją	prze ni kli ‐
wym	wzrokiem	do	fote la.
–	Czy	bycie	zra nionym	od	cza su	do	cza su	zna la złoby	się	na	tej	li ście?
–	Naj le piej	nie.
Ra chel le	uśmiechnę ła	się.
–	A	więc	usta wi łaś	świat	tak,	aby	był	bez piecz ny.	Da ją cy	się	kon trolować.	Ale	wca le	taki	nie	jest,

prawda?
Issy	przyci snę ła	pal ce	do	powiek,	wal cząc	z	na głym	uczuciem	pie cze nia.
–	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce,	nie	możesz	za progra mować	swoje go	życia.
Issy	podda ła	się.	Wytar ła	dłonie	w	spodnie.
–	A	więc	co	mogę	zrobić,	aby	mieć	pewność,	że	wszyst ko	ułoży	się	dobrze?
Ra chel le	nie	od powie dzia ła,	lecz	Issy	usłysza ła	odpowiedź	w	bi ciu	jej	ser ca.	Na	ze wnątrz	prze je cha ‐

ła	śmie ciar ka	i	za szcze kał	pies.
–	Opowiedz	mi	o	Chłopa kuZSą siedz twa.
Issy	spoj rza ła	na	nią.
Ra chel le	wzruszyła	ra miona mi.
–	We szłam	na	forum.	I	słysza łam	twój	głos.	Lubisz	z	nim	roz ma wiać.
–	Myślę,	że	mogę	mu	pomóc.	Chcę	mu	pomóc.



–	Ponie waż	to	podnie sie	twoją	słuchal ność?
–	Może.	Nie	wiem.	–	Issy	spoj rza ła	na	ze gar.	–	Je śli	uda łoby	mi	się	po móc	mu	umówić	się	na	rand‐

kę	z	Tą	Je dyną,	mia ła bym	może	po czucie,	że	moje	życie	nie	jest	cał kiem	pozba wione	zna cze nia.	Mo‐
gła bym	na wet	stać	się	osobą,	którą	byłam	w	prze szłości.
Ra chel le	poruszyła	się	na	sie dze niu,	spoj rza ła	Issy	w	oczy.
–	Może	nie	powinnaś	sta rać	się	zo stać	kobie tą,	któ rą	byłaś,	lecz	ra czej	tą,	która	cze ka	na	cie bie	w

przyszłości.
Cza sa mi	po	se sji	Issy	chcia ła	po	prostu	owi nąć	się	kocem	swo jej	mat ki	i	schować	się.	Ale	ja koś	od‐

na la zła	w	sobie	dość	siły,	by	za pytać:
–	A	jaka	jest	ta	kobie ta?
–	Nie	je stem	pewna.	Ale	mogę	się	za łożyć,	że	je śli	prze sta ła byś	tak	moc no	ją	ogra ni czać,	by	za pew‐

nić	jej	bez pie czeństwo,	to	mogła by	cię	jesz cze	za skoczyć.
Na	ze wnątrz	trza snę ły	drzwi.	Ca leb	wszedł	na	ga nek.
–	Co	to	w	ogóle	zna czy?
Ra chel le	podą żyła	za	wzro kiem	Issy.	Pa trzyły,	jak	Ca leb	schodzi	po woli	ze	schodów	ze	sto sem	ka ‐

set	pod	pa chą.	Prze szedł	przez	uli cę	do	bi bliote ki.
–	Może	to	zna czy	tyle,	że	na stępnym	ra zem	powiesz	mu	„cześć”.

***
Agorafobia	to	przy padłość,	w	której	cho ry	odczuwa	nie pokój	w	sy tuacjach	albo	miej scach,	gdzie	nie
ma	kontroli	nad	otocze niem,	 jak	na	przy kład	na	otwar tych	prze strze niach,	w	 tłumie	albo	w	podróży.
Czę sto	nie pokój	nasi la	się	z	powodu	stra chu	przed	prze życiem	ata ku	pani ki	lub	wy stawie niem	swe go
prze straszone go	 obli cza	 na	wi dok	 publicz ny.	Czę sto	 cho ry	może	 bać	 się	 okre ślone go	miej sca,	 gdzie
zdarzył	mu	się	w	prze szłości	atak.	Strach	przed	atakami	pani ki	może	spo wodować,	że	chory	zamknie
się	w	bez piecz niej szym	świe cie.	Agorafobia	może	być	tak że	wy wołana	ze społem	stre su	pourazowe go.
Ca leb	 sie dział	w	 bi bliote ce,	 gdzie	 promie nie	 słońca	 prze suwa ły	 się	 po	 drewnia nym	 stole.	 Kla sy‐

cystycz ne	okna	bu dynku	wy chodzi ły	na	okoli cę	–	głównie	na	dom	Issy	na prze ciwko.	Zwi sa ją ce	ro śli ‐
ny	o	wiel kich	różowych	kwia tach	i	krza ki	róż	wokół	drzwi	za pra sza ły	do	środka,	ale	słowa	Dana,	wy‐
powie dzia ne	parę	dni	temu	na	tre ningu,	wciąż	nie	da wa ły	mu	spokoju.
Od	tego	czasu	nie	opuści ła	domu.
Ca leb	znał	tego	rodza ju	strach.	Gdy	zdez orientowa ny	obudził	się	w	szpi ta lu	–	jesz cze	w	Ira ku	–	był

tak	na pom powa ny	le ka mi,	że	nie	mógł	na wet	myśleć.	Strach	zła pał	go	za	gar dło	i	nie mal	za dusił.	To ‐
wa rzyszył	mu	przez	całą	drogę	do	Nie miec,	a	potem	do	Wal ter	Reed.	Ca leb	nigdy	nie	za pomniał	dnia,
gdy	przyj rzał	się	trzeź wym	okiem	temu,	co	zosta ło	z	jego	nogi,	i	wszyst kim	bli znom	pokrywa ją cym
jego	cia ło.	Wi dok	ten	zmroził	go	do	kości.
–	Hej,	tre ne rze!
Uniósł	wzrok.	Mło da	bi bliote kar ka,	ta	z	blond	war kocza mi,	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Opie ra ła	na

biodrze	stosik	ksią żek.
–	Podoba	mi	się	twoja	kozia	bródka.
Wi dział	swoje	od bi cie	w	oknie	tego	popołudnia,	gdy	szedł	do	bi bliote ki	po	wi zycie	u	fryzje ra	 i	w

skle pie	z	używa ną	odzie żą,	gdzie	kupił	sobie	bojówki,	kil ka	koszul	i	ko szul kę	bez	na druku.	Wyglą dał
jak	porządny	obywa tel	Deep	Ha ven.	I	nie	czuł	się	z	tym	wca le	źle.



Czy	to	głupie	z	jego	strony,	że	chciał,	by	Isa dora	za uwa żyła	zmia nę?
–	Nie	chcę	wyglą dać	 jak	wie śniak,	 ale	muszę	mieć	 ja kieś	wło sy	na	głowie.	 –	Mrugnął	do	dziew‐

czyny,	wie dząc,	że	humor	pozwa la	wszyst kim	ode tchnąć.	–	Dzię kuję,	hm…
–	Mindy.	Skończyłeś	już	prze glą dać?	Mogła bym	odłożyć	tę	księ gę	na	pół kę.
Za mknął	encyklope dię.
–	Dzię kuję.	Mogła byś	mi	powie dzieć,	gdzie	w	mie ście	znaj duje	się	centrum	opie ki?
–	Idź	wzdłuż	głównej	drogi	do	gra nic	mia stecz ka,	skręć	w	lewo	przy	ba se nie	i	idź	da lej	Eight	Stre et.
–	Dzię ki.
–	Och,	no	i	powodze nia	w	me czu.	–	Za rumie ni ła	się.	–	Curt	McCor mick	to	mój	chłopak.
–	Od wa la	ka wał	do brej	roboty.	Możesz	mu	prze ka zać,	że	tak	twier dzi	jego	tre ner.	–	Uśmiech nął	się

do	niej	i	wstał	od	stołu.
Centrum	opie ki	w	Deep	Ha ven	było	usytuowa ne	na	szczycie	wzgó rza,	na	wprost	piękne go	Je ziora

Gór ne go.	Ze	skrzynek	na	kwia ty	stoją cych	obok	drzwi	wyle wa ły	się	bodzisz ki,	a	znaj dują ca	się	przy
wej ściu	ta blicz ka	z	na pi sem:	Goście	prosze ni	są	o	re je strację	wska zywa ła	 re cepcję,	do	której	Ca leb
skie rował	swe	kroki.
–	Chciał bym	się	zoba czyć	z	tre ne rem	Pre sleyem.
Pie lę gniar ka	przy	biur ku	wska za ła	mu	pal cem	korytarz.
–	Ostat nie	drzwi	po	pra wej.
Ca leb	wpi sał	swoje	 imię	i	na zwi sko	do	księ gi,	ode brał	 identyfi ka tor	dla	odwie dza ją cych,	po	czym

prze szedł	wzdłuż	koryta rza.
Pa cjenci,	któ rzy	prze bywa li	we	wspól nych	pomiesz cze niach,	mo gli	przypra wić	o	łzy.	Nie któ rzy	cał ‐

kowi cie	za mknę li	się	w	sobie,	inni	mie li	na	tyle	przytom ności,	by	unieść	na	nie go	wzrok,	za kwe stio‐
nować	jego	wi zytę.	Domy	opie ki	za wsze	pach nia ły	sta rością,	 jakby	życie	opuści ło	 ich	miesz kańców
dawno	temu.
Do	drzwi	tre ne ra	Pre sleya	ktoś	przykle ił	na klej kę	z	fut bolowym	ka skiem.	Ca leb	słyszał	dobie ga ją ce

ze	środka	głosy,	więc	za pukał	i	na ci snął	klam kę.
Nie mal	zrobi ło	mu	się	sła bo	z	ulgi,	gdy	zoba czył,	że	Dan	spo glą da	na	nie go,	sie dząc	u	brze gu	łóż ka

star sze go	męż czyzny.	Ca leb	na potkał	jego	oczy	i	za uwa żył	w	nich	współ czucie.
–	Hej,	Ca leb	–	przywi tał	się	Dan.	–	Cie szę	się,	że	wpa dłeś.
Przez	duże	okno	za	Da nem	wi dać	było,	jak	promie nie	słońca	pa da ją	na	je zioro,	ja sne	i	wspa nia łe	w

połą cze niu	z	mlecz nobia łym	nie bem.	Nad	łóż kiem	wi siał	wy ci szony	te le wi zor.	Ca leb	spoj rzał	na	nie ‐
go	i	roz poznał	powtór ki	me czów	na	ka na le	NFL.	Na	sto li ku	obok	łóż ka	sta ło	zdję cie	Issy	oraz	kobie ty
z	długi mi	ciem nymi	wło sa mi	i	pięknym	uśmie chem,	która,	jak	domyślał	się	Ca leb,	była	piękną	żoną
tre ne ra.	Obie	sie dzia ły	na	stopniach	ich	domu.	Wresz cie	spoj rzał	na	tre ne ra.	Prze łknął	śli nę,	nim	jego
usta	ufor mowa ły	się	w	uśmie chu.
Dla cze go	myślał,	że	to	do bry	pomysł?	Spo tkać	tre ne ra,	przedsta wić	mu	się?	Mógł	wi nić	za	to	Dana,

który	znów	za suge rował	wi zytę	tego	ranka	po	tre ningu.
Tre ner	Pre sley	wyglą dał	 ty siąc	 lat	 sta rzej	niż	powi nien.	 Jego	kości ste	 i	bez władne	cia ło	 le ża ło	na

łóż ku	podłą czone	do	re spi ra tora.	Ża łosny	wi dok:	obwi sła	skóra	na	pozba wionych	życia	rę kach,	prze ‐
rze dzone	bia łe	włosy.	Ca leb	stłumił	w	sobie	chęć,	by	zrobić	w	tył	zwrot	i	uciec.
To	mógł	być	on.	To	za pewne	on	wypadł	przez	przednią	szybę,	a	po tem	poła ma ny	le żał	na	po boczu	i

wal czył	o	każ dy	oddech.	To	za pewne	on	tak	sa pał	i	wzdychał,	i	mrugał	ocza mi,	by	się	komuni kować.
Ca leb	tyl ko	stra cił	nogę.	I	to	tyl ko	jej	ka wa łek.	No	i	co,	że	został	popa rzony?	Za trzymał	większość



swoich	pal ców,	zdol ność	ruchu.	I	Bóg	oszczę dził	jego	twarz.
–	Wi tam,	tre ne rze.	Je stem	Ca leb	Kni ght.	Sta ram	się	o…	cóż,	o	two ją	pra cę.	–	Nie	był	pewny,	czy

powi nien	 te raz	po trzą snąć	 jego	dłonią?	Spo czywa ła	mar twa	obok	 jego	cia ła.	Wziął	 so bie	krze sło.	 –
Nie	bę dzie	ci	prze szka dza ło,	je śli	usią dę?
Męż czyzna	miał	oczy	 Issy.	A	ra czej	 Issy	mia ła	 jego	oczy,	sza ronie bie skie,	głę bokie	 i	za glą da ją ce

wprost	do	wnę trza,	na wet	gdy	się	uśmie chał.	Mógł	roz poznać	w	nim	też	kon tur	twa rzy	Issy,	kra wę dzie
jej	moc nej	szczę ki,	pomi mo	fał dów	skóry	wokół	szyi	Pre sleya.
–	Nie	krę puj	się…	synu.	–	Głos	Pre sleya	do chodził	z	głę bi,	jakby	był	uwię ziony	w	jego	cie le.	I	za ni ‐

kał	 na	 końcu.	 Ca leb	 nie	 brał	 pod	 uwa gę	 faktu,	 że	męż czyzna	 nie	 bę dzie	mógł	mówić.	 Spoj rzał	 na
Dana.
–	Z	powodu	prze prowa dzonej	tra che otomii	może	mówić	tyl ko	wte dy,	gdy	re spi ra tor	odsysa	powie ‐

trze	z	 jego	płuc.	A	więc	musi	być	krót ko	 i	do	 rze czy.	No	 i	nie	może	modulować	głosu,	więc	 le piej
przybliż	się,	aby	go	słyszeć.
Ca leb	przysunął	krze sło.
–	Chcia łem	tyl ko	przyjść	i	się	przedsta wić.	Ja…	cóż,	wiem,	że	nigdy	nie	zaj mę	twoje go	miej sca,	ale

chcia łem	powie dzieć,	że	zrobię,	co	w	mojej	mocy	dla	tej	drużyny.	Zosta wi łeś	po	sobie	nie zły	dorobek.
Re spi ra tor	wycią gnął	powie trze	z	płuc	tre ne ra.
–	Spotka łeś	moją	cór kę?
Ca leb	zer knął	na	Dana.
–	Wspomnia łem	mu,	że	je ste ście	są sia da mi.
–	Tak.	Spo tka łem.	Jest…	hm…	ładna	z	niej	dziewczyna.	–	O	mat ko.	Du kał,	 jak by	wciąż	był	w	li ‐

ceum.
Tre ner	 prze sunął	wzrok	 na	Dana.	Uśmiechnął	 się.	 Przez	moment	Ca leb	wi dział	w	męż czyź nie	 tę

iskrę,	która	do prowa dzi ła	jego	drużynę	do	zwycię stwa	w	za wodach	sta nowych.	Był	twar dy,	spryt ny	i
znał	się	na	rze czy.
–	Opowie dzia łem	mu	o	na szych	tre ningach	w	tym	tygodniu	i	wspomnia łem	o	me czu,	który	się	od bę ‐

dzie	–	powie dział	Dan.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko.	Po wie dzia łem	mu	też	o	na szym
obie dzie	w	nie dzie lę.	Cie szę	się,	że	przysze dłeś.
Re spi ra tor	wykonał	peł ny	cykl,	podczas	gdy	Ca leb	wytarł	dłonie	o	spodnie.
–	Skąd	je steś?
–	Południowa	Min ne sota.	Byłem	bie ga czem	w	ma łym	mia stecz ku.	Wygra li śmy	mi strzostwa	sta no‐

we	w	na szej	grupie.
–	Stypendium	w	col le ge’u?
–	Nie,	 ja…	–	Spoj rzał	na	Dana.	–	Byłem	szybki,	 ale	nie	 aż	 tak.	Pra wie	nie	 schodził bym	z	 ławki,

gdybym	grał	w	Ohio	Sta te.	Zna la złem	więc	col le ge,	w	któ rym	mogłem	grać	i	uczyć	się	podstaw	tre no‐
wa nia	innych.	Zdobyłem	tam	swój	dyplom	z	psychologii.	Za wsze	chcia łem	tre nować	li ce ali stów.
Ca le ba	znów	za czę ła	boleć	noga;	ma rzył	o	tym,	by	położyć	ją	poziomo	na	krze śle.
–	Gwar dia	Na rodowa	pomogła	mi	spła cić	długi	za	col le ge,	więc	za raz	po	za kończe niu	eduka cji	poje ‐

cha łem	do	Ira ku.	Chcia łem	wypeł nić	swoje	obo wiąz ki,	a	potem	wrócić	tutaj	i	zna leźć	szkołę,	w	której
mógł bym	zostać	tre ne rem.
Tre ner	pocze kał,	aż	re spi ra tor	znów	wypchnie	powie trze.
–	Zosta łeś	ranny?
Czyż by	zbyt	moc no	ma sował	nogę?	Ca leb	od chylił	się	na	krze śle,	za łożył	ręce	na	pier si.	Może	tre ‐



ner	 był	 naj lepszym	 kandyda tem,	 by	 powie rzyć	 mu	 swoje	 se kre ty.	 Ale	 co,	 je śli	 Pre sley	 ki bi cował
Brewste rowi?
Pomi mo	troski	w	oczach	męż czyzny	i	mimo	obec ności	Dana,	Ca leb	mi nął	się	z	prawdą	o	swo jej	ra ‐

nie.
–	Tak.	Ale	nie	prze szka dza	mi	to	w	tre nowa niu	innych.
Tre ner	przyj rzał	mu	się	uważ nie,	a	Ca leb	odwrócił	wzrok.	Na	twa rzy	Dana	też	poja wił	się	dziwny

grymas.
Wresz cie	pa dło	pyta nie:
–	Chcesz	pomóc	mojej	drużynie?
To	było	naj dłuż sze	zda nie	do	tej	pory	i	Pre sley	nie mal	wyrzucił	je	z	sie bie	z	de spe ra cją.
–	Tak,	wła ści wie.	Tak.	–	Ca leb	popra wił	się	na	krze śle	i	pochylił.	–	Na prawdę	tego	pra gnę.	Za wsze

chcia łem	być	tre ne rem	w	ma łym	mia stecz ku,	jak	to,	z	któ re go	po chodzę.	Chcę	pomóc	zmie nić	chłop‐
ców	w	honorowych,	od waż nych	młodych	męż czyzn	i	fut bol	jest	do	tego	dobrym	na rzę dziem.	Chcę	do‐
prowa dzić	drużynę	Huskies	do	mi strzostw	sta nowych.	Albo	i	da lej.	–	Te raz	w	jego	uśmie chu	nie	było
ani	trochę	fał szu.
Tre ner	ski nął	głową,	mrugnął	i	łza	spłynę ła	z	jego	oka	na	poli czek.	Te ra peuta	Ca le ba	w	Wal ter	Reed

ostrze gał	 go,	 że	bole sne	ura zy	obni ża ją	 próg	 emo cjonal ny	 człowie ka.	Ca leb	mógł	 się	 te raz	 cał kiem
roz kle ić,	 jak	 na	 fil mie	 emi towa nym	 przez	 Hal l mark.	 Emocje	 tre ne ra	 spra wi ły	 jednak,	 że	 odwrócił
twarz.
Dan	wciąż	miał	ten	dziwny	wyraz	twa rzy.	Jakby	on	i	tre ner	dzie li li	ze	sobą	ja kiś	se kret.
–	Tre ner	od	dawna	modlił	się	o	kogoś	ta kie go	jak	ty,	Ca le bie	–	powie dział.	–	Na prawdę	od	dawna.



dzie sięć

Gril lowa nie,	 podczas	 gdy	 two ja	 są siadka	 pra cuje	w	 ogro dzie,	 powinno	 być	 za ka za ne.	 Zwłasz cza	 że
Issy	musia ła	jesz cze	wykopać	zwię dłe	brat ki	z	grządki,	nim	mogła	wrócić	do	środka,	zjeść	mar ne	to‐
sty	z	żół tym	se rem	i	spę dzić	dwie	godzi ny	na	forum	przed	roz poczę ciem	progra mu.	Obec ność	Pa nien‐
ki	Nie mą dre	Ser ce	na	stronie	za wsze	podbi ja ła	słuchal ność.
Po	 dzi siej szej	 prze pra wie	 z	 Ra chel le	 potrze bowa ła	 swo ich	 przyja ciół	 z	 sie ci.	 Ma	 powie dzieć

„cześć”?	Ma	prze stać	myśleć	o	 tym,	co	są dzi	o	niej	mia stecz ko,	prze stać	mar twić	się	o	bez pie czeń‐
stwo	swoje go	świa ta?	W	ustach	Ra chel le	to	wszyst ko	brzmia ło	tak	prosto.	Powinna	jednak	spróbować
pożyć	chwi lę	z	jej	wspomnie nia mi	i	zoba czyła by	wte dy,	jak	bez piecz nie	mogła by	się	czuć.
Za bur cza ło	jej	w	brzuchu.	Issy	sta ra ła	się	zi gnorować	za pach	je dze nia,	tak	samo	jak	piosenki	coun‐

try	dochodzą ce	zza	płotu,	którym	towa rzyszyło	podeks cytowa ne	szcze ka nie	Dunca na.
Oczywi ście,	 że	pies	wolał	 tre ne ra	Kni ghta,	 ryce rza	w	 lśnią cej	 zbroi,	niż	 ją.	Ona	kar mi ła	go	 tyl ko

pącz ka mi,	podczas	gdy	tre ner	oddał	mu	kil ka	bur ge rów.	Kanciarz.
Była	pewna,	że	ChłopakZSą siedz twa	nie	był	zło dzie jem	psów.	Okej,	no	dobrze,	może	jej	są siad	nie

ukradł	jej	swoje go	wła sne go	psa,	ale	Duncan	spę dził	dzień,	wyle gując	się	u	niej	w	cie niu,	na	jej	ganku,
i	za ja dał	jej	reszt ki.
ChłopakZSą siedz twa	miał	pewnie	wła sne go	czworonoga.	Ja kie goś	zwyczaj ne go	i	do brze	ułożone go.

Mi nia turowe go	sznauce ra	albo	pudla.	Może	na wet	i	owczar ka	col lie.	A	na zwał	go…	Frank.	Albo	Ha ‐
rold.	Ja koś	typowo	po	ame rykańsku.
Wrzuci ła	mar twe	kwia ty	do	kom post ni ka	i	za mie sza ła.	Smród	spra wił,	że	odwróci ła	głowę	w	kie ‐

runku	za pa chu	obia du.
Może	 dzi siaj	Chło pakZSą siedz twa	 spę dzał	 czas	 na	 świe żym	po wie trzu,	 rzuca jąc	 fris bee	 swoje mu

col lie	wa bią ce mu	się	Frank.	A	wcze śniej	zjadł	stek	wołowy,	sa łat kę	z	rukolą	i	orzesz ka mi	pi niowymi,
pola ną	so sem	wi ne gret.	Może	sie dział	na	scho dach	we randy	i	ma chał	swo im	są sia dom	na	przedmie ‐
ściach…	Chi ca go?	Może	Graysla ke?	Albo	Schaum bur ga?
W	ja kiś	dziwny	sposób	świa domość,	że	tre ner	Kni ght	gril luje	bur ge ry	za	płotem	i	bawi	się	z	psem,

spra wia ły,	że	czuła	w	sobie	nie mal	przyjem ne	cie pło.
Trochę	jak	wte dy,	gdy	Lucy	zja wia ła	się	u	niej	po	pra cy,	by	poga dać.
Albo	podczas	pikni ku	na	ganku.
Albo	gdy	po	za logowa niu	się	na	stronie	zna la zła	swoich	ulubionych	 ludzi	na	forum	lub	ocze kują ‐

cych	na	li nii.	A	co,	je śli	ChłopakZSą siedz twa	poja wi	się	dzi siaj?
O,	i	wła śnie	dla te go	nie	powinna	cho dzić	na	randki.	Sko ro	nie	mogła	się	docze kać,	by	poroz ma wiać

onli ne	lub	usłyszeć	głos	męż czyzny,	które go	nig dy	na wet	nie	spotka ła	–	męż czyzny,	które go	imie nia
na wet	nie	zna ła	–	jak	mogła by	sobie	za ufać,	by	za chować	spokój	i	zdrowy	roz są dek	w	pobli żu	kogoś,



kogo	lubi ła	i	spotkała	na	żywo?
Nie	 chodzi	 o	 to,	 że	 lu bi ła	Chłopa kaZSą siedz twa.	Po	 prostu	 chcia ła	 znów	zoba czyć,	 jak	 ro śnie	 jej

słuchal ność.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	dzwonił,	na	fo rum	aż	ki pia ło.	A	co	cie szyło	ją	 jesz cze	bar dziej,
licz ba	użyt kowni ków	strony	ostat nio	nie mal	podwoiła	się	w	stosunku	do	poprzednie go	tygodnia.
ChłopakZSą siedz twa	był	po	prostu	korzyst ny	dla	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”.
Co	wię cej,	nie	był	żywym,	od dycha ją cym	człowie kiem,	który	mógł by	pa trzeć,	 jak	 roz kle ja	 się	na

jego	oczach.
Na wet	je śli	ten	człowiek…	wziął	się	za	swoją	hi gie nę.
Uchwyci ła	wcze śniej	moment,	jak	tre ner	Kni ght	wy chodzi	z	pi ka pa	i	coś	w	jej	wnę trzu	po	prostu…

się	za trzyma ło.	Wyglą dał	tak…
Co	on	wła ści wie	robił	tu,	w	Deep	Ha ven?	Ze	swo ją	opa le ni zną,	ład nie	wy rzeź bioną	szczę ką,	bro dą

przycię tą	w	kozią	bród kę	i	w	spodniach	kha ki…	Pewnie	miał	spotka nie	z	ko mi sją	szkol ną	albo	ban‐
kiem.
Tak	czy	siak,	nie	był	Chłopa kiemZSą siedz twa.	ChłopakZSą siedz twa	próbował by	zna leźć	sposób,	by

zdobyć	dziewczynę	swoich	snów.	Spra wić,	by	się	uśmiechnę ła.
Za prosić	ją	na	randkę.
Odgię ła	kol cza ste	łodygi	krza ku	róży	pomarsz czonej,	by	wyrwać	ostat nie	chwa sty	z	zie mi.
–	Au!
Uważaj	na	te	dzi kie	róże,	kochanie.	Potrafią	pokłuć.
Głos	 jej	mat ki	 roz brzmiał	w	 jej	 głowie,	 gorz kie	 ostrze że nie,	 które	mo gło	 do prowa dzić	 ją	 do	 łez.

Wyrzuci ła	chwa sty	do	kubeł ka.
Słońce	pra żyło	wte dy	moc no	i	bez li tośnie,	a	wiatr	le dwo	przynosił	ukoje nie	w	ten	dłu gi	we ekend	ze

Świę tem	Pra cy.
–	Wiem,	jak	wyrywać	chwa sty,	mamo.	Nie	wiem	tyl ko,	po	co	mamy	zrywać	się	bla dym	świ tem	w

ostat ni	dzień	moich	wa ka cji.
Jej	mat ka	odchyli ła	się	i	prze tar ła	ra mie niem	czoło.	Jej	twarz	ocie niał	słomia ny	ka pe lusz.
–	Chcia łam	spę dzić	z	tobą	trochę	wię cej	cza su.	Pra wie	cię	nie	wi duje my.	Tę sknię	za	tobą.
Na wet	po	tych	wszyst kich	la tach	jej	mat ka	wciąż	mó wi ła	z	akcentem,	któ ry	wska zywał,	że	żyła	kie ‐

dyś	w	ja kimś	egzotycz nym	miej scu.	W	rze czy	sa mej,	gdyby	jej	oj ciec	nie	grał	w	fut bol	we	Włoszech,
on	i	Ga briel la	nigdy	by	się	nie	spotka li.
–	 Ja	 też	za	 tobą	 tę sknię,	mamo	–	od powie dzia ła	 Issy.	Chociaż	 te	dwa	 lata	po	za kończe niu	 szkoły

zda wa ły	się	le dwie	chwi lą.	Issy	poświę ci ła	się	studiom	dzien ni kar skim	i	do sta ła	pra cę	w	sta cji	ka blo‐
wej	w	Duluth,	gdzie	pi sa ła	sce na riusze	i	peł ni ła	obo wiąz ki	producent ki.	Ale	naj bar dziej	chcia ła	stać
przed	ka me rą,	prowa dzić	talk	show	o	bie żą cych	spra wach.	O	książ kach.	Fil mach.	Na wet	o	spo rcie,	je ‐
śli by	musia ła.
–	Wrócisz	do	domu	na	home coming[16]?
Issy	ode szła	od	róż,	by	oczyścić	brat ki	z	mar twych	pą ków.
–	Spróbuję.
Nie	musia ła	się	obra cać,	by	wi dzieć	usta	mat ki	za ci śnię te	w	wą ską	li nię,	jakby	gryzła	się	w	ję zyk.
–	Ja	po	prostu	nie	kocham	Deep	Ha ven	tak	jak	ty,	mamo.	Jest	zbyt	małe.	Każ dy	zna	każ de go.
–	W	tym	wła śnie	tkwi	jego	urok,	kocha nie.	Ale	może	wró cisz	do	domu	na	mecz	nie	dla	mia stecz ka,

lecz	dla	ojca.
Jej	mat ka	nie	gra ła	fair.	Tak,	Issy	zrobi ła by	dla	ojca	wszyst ko,	włą cza jąc	w	to	trzygodzinną	jaz dę	do



domu	na	mecz	w	pią tek	wie czorem.	Zwłasz cza	te raz,	gdy	mi strzowska	drużyna	ojca	wła śnie	kończyła
szkołę.
Tak	na prawdę	ona	też	ko cha ła	fut bol.	Uwiel bia ła	pa trzeć,	jak	jej	oj ciec	chodzi	wzdłuż	li nii	bocz nej.

Uwiel bia ła,	jak	da wał	rady	swoim	za wodni kom.	Kocha ła	na wet	jego	czwart kowe	im pre zy	z	gril lowa ‐
nymi	ham bur ge ra mi	i	por cja mi	lo dów,	urzą dza ne	w	ogródku	mat ki,	podczas	gdy	od	fron tu	domu	za ‐
wodni cy	mogli	sobie	porzucać	pił kę.
–	Posta ram	się.
–	Cie szę	się.	Chodź	tu	i	pową chaj	te	róże	Pil grim.	–	Jej	mat ka	ucię ła	pąk	i	poda ła	go	Issy.
–	Nie	ze tniesz	chyba	wszyst kich,	prawda?
–	Muszę	je	ściąć,	by	powsta ło	wię cej	pą ków.
–	Auć.
–	Tak.	Ale	obie cuję	ci,	że	wyrosną	znów	piękniej sze.	–	Wsta ła	i	uca łowa ła	cór kę	w	czoło,	po	czym

zosta wi ła	ją	samą	na	słońcu.	Struż ka	potu	spływa ła	dziewczynie	po	ple cach.
Jej	mat ka	nie	dożyła	tego	momentu,	kie dy	róże	za kwi tły	ponownie,	dwa	razy	większe.
–	Roger!	Wra caj	tu!
Issy	usłysza ła	obok	sie bie	ło mot.	Obróci ła	się	i	zo ba czyła	pił kę,	która	utknę ła	pomię dzy	ga łąz ka mi

jej	trzmie li ny.
–	Hej!
Se kundę	póź niej	Dun can	rąbnął	w	luź ną	de skę	nie zdobyte go	płotu	jej	ojca.	Prze czoł gał	swoje	ba wo‐

le	cia ło	przez	dziurę	i	skoczył	w	trzmie li nę,	by	po	chwi li	wyleźć	stam tąd	z	pił ką	w	pysku.
–	Duncan!	–	Issy	wsta ła.	Pies	przydreptał	do	niej.	Spoj rzał	na	nią,	po	czym	wy puścił	pił kę	u	jej	stóp.

Śli na	i	błoto	spływa ły	z	jego	futra.	Cof nął	się,	mer da jąc	ogonem.
–	Nie	rzucę	ci	tego.
–	Proszę?
Spoj rza ła	na	świe żo	odkryte	wyj ście	ewa kua cyj ne	w	płocie.	Jej	są siad,	który	wresz cie	ogar nął	trochę

swój	wygląd,	we tknął	głowę	w	dziurę.
–	Przynajm niej	wiem	już,	jak	dostał	się	do	moje go	ogródka.
Tre ner	Kni ght	skrzywił	się.
–	Nie	mam	z	tym	nic	wspól ne go,	przysię gam.
Podniosła	pił kę,	ignorując	śli nę.	Cie szyła	się,	że	ma	na	dłoniach	rę ka wicz ki	ogrodowe.
–	A	z	tym?
–	Prze pra szam.	Nie	wyszedł	mi	rzut.	Pił ka	odbi ła	się	od	płotu	i	wpa dła	do	twoje go	ogród ka.	–	Spoj ‐

rzał	na	psa.	–	Chodź	tu,	Roger.
Roger?	Ten	pies	w	ogóle	nie	wyglą dał	jak	Roger.
–	Duncan.	Po	tej	stronie	płotu	na zywa my	go	Duncan.
–	My?	Ty	i	twoja	funkia?
–	Myślę,	że	ma	do	tego	pra wo	po	wszyst kim,	co	prze szła.
Uśmiechnął	się	do	niej	i	przez	se kundę	czuła,	jak	jej	ser ce	przyspie sza.	Do tknę ła	pal ca mi	szwów	na

pił ce.
–	Hm…	masz	ocho tę	na	ham bur ge ra?	To	se kret ny	prze pis	moje go	bra ta.	Ma sło	ziołowe	w	środ ku	–

za proponował.
Jej	żołą dek	za bur czał.	Zdraj ca.
–	Och…	nie,	dzię kuję.	Muszę	iść	do	pra cy.



–	W	pią tek	wie czorem?
–	Tak,	wła śnie	tak.	Pra cuję	w	domu.	Ale…	może…	–	Prze łknę ła	śli nę	i	szybko	wy pchnę ła	sło wa	z

gar dła.	–	Może	kie dy	indziej?	–	Do	słów	doda ła	uśmiech.	Nie	musia ła	ła mać	mu	ser ca,	prawda?
–	A	więc	je ste śmy	umówie ni	na	kie dy	indziej.
Wycią gnę ła	do	nie go	rękę	z	pił ką.	On	wysta wił	dłoń	przez	płot.
–	Rzuć	mi	ją.
Rzuć	mi	ją,	Issy!	Przez	se kundę	wy da wa ło	się	jej,	że	stoi	tam	jej	oj ciec	z	wycią gnię tą	ręką.	Zostaw

na	chwi lę	mamę	i	rzuć	mi	pił kę.	Prawo	nie	zakazuje	dziewczynom	grać	jako	roz grywający.
Mia ła	wspa nia ły	rzut.	Od	za wsze.
Zmie rzyła	wzrokiem	Ca le ba,	po	czym	prze goni ła	go	machnię ciem	ręki.
–	Le piej	się	cof nij,	są sie dzie.
Posłał	jej	dziwne	spoj rze nie,	ale	za raz	zniknął.
Ci snę ła	pił kę	za	płot,	ża łując,	że	nie	bę dzie	wie dzia ła,	czy	ją	zła pał,	czy	nie.

***
–	To	nasz	szczę śli wy	dzień,	Rog.	Albo	Duncan?	–	Ca leb	kuc nął	przy	psie	i	przysunął	mu	ta lerz	z	ko‐
tle ta mi,	które	zosta ły.	Wrzucił	na	gril la	o	dwa	wię cej,	niż	potrze bował…
Tak	na	wszel ki	wypa dek.
Naj wyraź niej	nie	potra fił	 skusić	 Isa dory	za pa chem	mie lone go	mię sa	pie czone go	nad	ogniem.	Ani

towa rzyskim	podrzuca niem	sobie	pił ki.
Chociaż	mu siał	przyznać,	że	po tra fi ła	nie źle	pod krę cić	pił kę.	Pra wie	ją	zła pał,	ale	uni ka nie	dziur	w

trawni ku	znacz nie	go	spowol ni ło.	Wolał,	żeby	to	pił ka	upa dła	na	gle bę,	a	nie	on	sam.
Nie	sprawdzi ła,	jak	mu	poszło,	więc	mógł	się	nie	przyzna wać,	że	jej	nie	zła pał.
Jak	tak	da lej	pój dzie,	bę dzie	miał	więk sze	szanse	umó wić	się	na	rand kę	z	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce,

niż	żyć	na	przyja ciel skiej	stopie	ze	swoją	są siadką.	Zła pał	się	na	tym,	że	myśli	o	Pa nience	Nie mą dre
Ser ce,	o	jej	progra mie,	jej	głosie	w	jego	uchu…
Tyle	że	jej	me tody	w	ogóle	nie	skut kowa ły.
Pokle pał	psa	po	gło wie,	wdra pał	się	po	scho dach	i	usiadł.	Oparł	ki kut	wzdłuż	stopnia	i	po czuł	ulgę,

odcią ża jąc	go	w	ten	sposób.	Je dząc	ham bur ge ra,	myślał,	że	przy da łyby	mu	się	jesz cze	fryt ki	albo	kok‐
tajl	cze kola dowy.
No	i	ktoś,	z	kim	mógł by	zjeść	ten	posi łek.
Usłyszał,	jak	furt ka	u	są siadki	się	za myka.	Powi nien	na pra wić	ten	uszkodzony	płot,	ale…
Tre ner	modlił	się	o	kogoś	takie go	jak	ty,	od	dawna.	Odłożył	ham bur ge ra	na	ta lerz.	Stra cił	ape tyt.
Wi dok	czło wie ka	ta kie go	jak	Pre sley	–	człowie ka,	który	tak	bar dzo	przypomi nał	ko goś,	kim	Ca leb

chciał by	być	–	odsta wione go	na	bok,	uzie mione go…	mógł	zmie nić	kości	Ca le ba	w	ga la re tę.
Tam tej	nocy	w	rowie	Bóg	obda rzył	go	ogrom ną	ła ską.
A	co,	je śli	został	tutaj	przysła ny	nie	tyl ko	po	to,	by	pomóc	drużynie,	lecz	także	cór ce	tre ne ra?
Ca leb	wstał,	ża łując,	że	nie	może	zo ba czyć	jej	z	ganku.	Płot	blokował	mu	pole	wi dze nia.	Musiał by

wejść	na	pię tro	domu,	ale	to	przypomi na łoby	już	szpie gowa nie.
Jak	mógł	ko bie tę	uwię zioną	we	wła snym	stra chu	wycią gnąć	na	ze wnątrz,	do	świa ta?	Rzucił	bur ge ra

Roge rowi,	któ ry	zła pał	go	w	locie.	Ca leb	pokuś tykał	do	domu,	gdzie	usiadł	powoli	na	ka na pie,	ścią ‐
gnął	osłonę	z	nogi	i	zdjął	pro te zę.	Kie dy	–	no	do brze,	je śli	–	dosta nie	tę	pra cę	jako	tre ner	i	gdy	ludzie



dowie dzą	się	o	jego	nie peł nosprawności,	wymie ni	prote zę	na	spor tową,	któ ra	da	mu	większe	moż li wo‐
ści	porusza nia	się,	a	na wet	bie ga nia.	Nie waż ne,	że	jego	ka lec two	bę dzie	się	rzuca ło	w	oczy	z	powodu
me ta lowej	stopy.
Do	tego	cza su	musi	poka zać,	na	co	go	stać	z	dwie ma,	jakby	się	wyda wa ło,	zdrowymi	stopa mi.
Położył	nogę	na	ka na pie,	a	pie cze nie	po	ca łym	dniu	ze lża ło.	Opie ra jąc	głowę	o	pod łokiet nik,	miał

ochotę	za kryć	sobie	oczy	ra mie niem	i	się	zdrzem nąć.
Nic	z	 tego.	 Jesz cze	musiał	przy gotować	za grywki	na	ponie dział kowy	 tre ning.	 I	wy konać	swój	ze ‐

staw	ćwi czeń	na	wzmoc nie nie	ki kuta,	i	wyczyścić	prote zę,	i….
A	tak	na prawdę	chciał	po roz ma wiać	z	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce.	Usłyszeć,	czy	ma	ja kieś	pomysły

na	to,	jak	skruszyć	twar dą	skorupę	wokół	jego	są siadki.
Wychylił	się	i	się gnął	po	lap topa,	po	czym	po łożył	go	sobie	na	udzie.	Może	pobuszuje	trochę	na	fo‐

rum.
Za logował	się,	zi gnorował	stronę	po wi tal ną	peł ną	ja kichś	zwa riowa nych	cyta tów,	po	czym	kliknął

na	za kładkę	z	dys kusja mi.
Trzysta	nowych	postów	od	cza su	jego	kłót ni	z	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce.	Czy	ci	ludzie	nie	mie li	nic

lepsze go	do	roboty?
Chociaż	spe kula cje	na	te mat	jego	ta jem ni czej	dziewczyny	wywoła ły	uśmiech	na	jego	twa rzy.
To	pew nie	jego	szefowa	i	stara	się	po	prostu	o	awans.
Złamał	jej	ser ce	lata	temu	i	teraz	chce	ją	odzyskać.
Myślę,	że	jest	nieśmiały.	Chcę	jego	numer.

Dobrze,	że	te	rze czy	pozosta wa ły	anoni mowe.
Przy	kil ku	postach	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	sama	udzie li ła	odpowie dzi.
Czy	poja wi ła by	się,	gdyby	za czął	wła sną	dys kusję?
Kliknął	na	za kładkę	„Roz pocz nij	dys kusję”	i	za tytułował	ją	Jak	zdobyć	dziewczynę.	Wci snął	enter,

nim	zdą żył	się	roz myślić.	Na tychmiast	za czął	ża łować	tej	de cyzji.	Chciał	usunąć	te mat,	ale	ten	po ja ‐
wił	się	już	na	stronie	głównej	forum.
Czuł	się	trochę	tak,	jakby	stał	w	desz czu	w	sa mych	bokser kach.
Jak	mógł	 to	 usunąć?	Kliknął	 na	 „Pomoc”.	Wyświe tli ła	mu	 się	 li sta	 dostępnych	 opcji;	 kliknął	 na

„FAQ”.	Te ma ty	mogły	zostać	usunię te	tyl ko	przez	admi ni stra tora.
Pięknie.
Ale	gdy	zje chał	na	dół	strony,	za uwa żył	usta wie nia	prywat ności.	Wrócił	do	strony	z	te ma ta mi.	Sko‐

ro	sam	roz począł	wą tek,	mógł	go	prze sta wić	na	dostęp	prywat ny.
Dobrze.
Tyl ko	że	jak	miał	te raz	otrzymać	ja kieś	rady?
Na	ekra nie	wyświe tli ło	mu	się	okienko.	PanienkaNie mądre Ser ce	chciałaby	dodać	coś	w	 twoim	 te ‐

macie.	Zgadzasz	się?
Czy	się	zga dza?	Kliknął	na	„Tak”.
Jej	awa tar	ze	stokrot ką	poka zał	się	w	jego	oknie.
PanienkaNiemądreSer ce:	Cześć,	ChłopakuZSąsiedz twa,	potrzebujesz	pomocy?

Ca leb	ga pił	się	na	ekran,	na	mi goczą cy	kur sor.
PanienkaNiemądreSer ce:	Przepraszam,	 czy	wtrącam	się	w	nie	 swoje	 sprawy?	Zobaczyłam,	 że	 ustawiłeś	 ten	 temat	 jako

prywatny.	Chciałam	się	tylko	dowiedzieć,	czy	nie	potrzebujesz	pomocy.

Pomocy,	 o	 tak,	 zde cydowa nie	 potrze bował	pomocy,	 bo	 jego	 jama	ust na	na gle	wyschła	 na	wiór,	 a
dłonie	się	spoci ły.



ChłopakZSąsiedz twa:	Cześć.	Tak,	potrzebuję	pomocy.
PanienkaNiemądreSer ce:	Żaden	ze	mnie	technologicz ny	geniusz,	ale	jestem	administratorem,	więc	mogę	spróbować.
ChłopakZSąsiedz twa:	Cóż,	potrzebuję	głów nie	pomocy	z…	Jak	mogę	zaprosić	dziew czynę	na	randkę?
PanienkaNiemądreSer ce:	Zapytaj	ją.

Skrzywił	się.	Tak,	w	jego	przypadku	na	idiotome trze	cza sa mi	za czyna ło	bra kować	ska li.
ChłopakZSąsiedz twa:	Nie,	chodzi	mi	o	to,	że	twoje	rady	nie	przy niosły	rezultatu.

Za ga pił	się	na	kur sor.	Ups.	Nie	wie dział,	jak	dzia ła ła	ta	komuni ka cja	on li ne,	ale	nie	chciał,	by	za ‐
brzmia ło	to,	jakby	był	zły.	Po	prostu	stwier dzał	fakt.

PanienkaNiemądreSer ce:	Przy kro	mi	to	słyszeć.	Jesteś	pewien,	że	ona	nie	ma	już	kogoś?	Może	cały	czas	wy sy łać	ci	sy -
gnały	„idź	sobie”.

Isa dora…	i	chłopak?	Na	pewno	jej	oj ciec	by	o	tym	wie dział.	No	i	Ca leb	nie	wi dział	żadne go	fa ce ta
w	jej	okoli cy.

ChłopakZSąsiedz twa:	Wy daje	mi	się,	że	jest	singielką.
PanienkaNiemądreSer ce:	I	zrobiłeś	dokładnie	wszystko,	tak	jak	ci	powiedziałam?

Wow,	brzmia ła	jak	stuprocentowa	kobie ta.
ChłopakZSąsiedz twa:	Tak,	co	do	joty.	Nawet	się	ogoliłem.
PanienkaNiemądreSer ce:	Och,	ChłopakuZSąsiedz twa,	napraw dę,	co	za	poświęcenie.

Bar dzo	śmiesz ne.
ChłopakZSąsiedz twa:	Chodzi	o	to,	że	przy dałby	się	jej	przy jaciel	i	pomyślałem,	że	mógłbym	ją	zaprosić	na	randkę.
PanienkaNiemądreSer ce:	A	więc	ona	potrzebuje	randki?	To	strasz nie	aroganc kie.
ChłopakZSąsiedz twa:	Nie	o	to	mi	chodziło.	Ale	widziałem	się	z	jej	ojcem	i	myślę,	że	on	chciałby,	abym	ją	lepiej	poznał.
PanienkaNiemądreSer ce:	To	wszystko	zaczyna	brzmieć	coraz	gorzej.	Jej	ojciec?	Jesteś	amiszem	czy	co?	Czy	to	małżeń-

stwo	aranżowane?

Och,	jak	bar dzo	chciał by	te raz	usłyszeć	jej	głos,	bo	w	swojej	głowie	słyszał	jej	śmiech.
ChłopakZSąsiedz twa:	Nie!	Oczywiście,	że	nie!	Po	prostu	od	jakiegoś	czasu	nie	chodziła	na	żadne	randki.
PanienkaNiemądreSer ce:	Dlaczego?
ChłopakZSąsiedz twa:	Jest	niepełnospraw na.	Tak	jak by.

To	słowo	nie	do	końca	mu	pa sowa ło,	ale	nie	potra fił	zna leźć	lepsze go.	Kur sor	mrugał.
PanienkaNiemądreSer ce:	Czuję	się	okropnie.	Proszę,	wy bacz	mi.
ChłopakZSąsiedz twa:	Powinienem	był	potrak tować	twoje	zastrzeżenia	bar dziej	poważ nie.

Ton	jej	wypowie dzi	zwrócił	jego	uwa gę.	Za topił	się	bar dziej	w	podusz kach.	Jak by	na prawdę	jej	za ‐
le ża ło.

ChłopakZSąsiedz twa:	Nic	się	nie	stało.	Chciałbym	po	prostu	poznać	ją	bliżej.	Jest	w	niej	coś	wy jątkowego.	I	chcę	odkryć,	co
to	jest.

PanienkaNiemądreSer ce:	Wiedziałam,	że	jest	w	tobie	coś,	co	lubię.	Co	w	tej	dziew czynie	przy kuwa	twoją	uwagę?

Co	ta kie go	lubił	w	Issy?
Pozwolił,	 by	 kur sor	mi gał	 przez	 chwi lę.	 Po doba ło	mu	 się,	 jak	 pogła ska ła	 łeb	Dunca na,	 tak	 jakby

trosz czyła	się	o	tego	psa,	chociaż	cał kiem	znisz czył	jej	funkię.
ChłopakZSąsiedz twa:	Potrafi	przebaczać.
PanienkaNiemądreSer ce:	To	dobra	cecha.

Jej	wzrok	padł	na	kroni kę	szkol ną.
ChłopakZSąsiedz twa:	Kocha	swoje	miasto	i	sąsiadów.
PanienkaNiemądreSer ce:	A	więc	jest	przy jacielska.

Miał	prze czucie,	że	lubi	też	fut bol.	W	końcu	sposób,	w	jaki	rzuci ła	pił kę,	poka zywał,	że	jest	dziew‐
czyną,	która	wie	swoje	o	spo rcie	 i	nie	boi	się	ubrudzić	sobie	rąk.	No	i	kocha ła	swój	ogród,	podczas
gdy	rośli ny	umie ra ły	na	sam	jego	wi dok.



ChłopakZSąsiedz twa:	Przede	wszystkim,	myślę,	że	jest	kimś,	kogo	chciałbym	poznać.	Ale	jak	na	razie,	mam	tylko	tyle.
PanienkaNiemądreSer ce:	To	w	sumie	niewiele,	by	zacząć	coś	z	tym	robić.	Dlaczego	to	jest	dla	ciebie	takie	waż ne?

Dla cze go?
ChłopakZSąsiedz twa:	Ponieważ	dostałem	drugą	szansę,	by	stać	się	takim	człowiekiem,	jakim	powinienem	być,	i	nie	poddaję

się	bez	walki.	Lubię	skończyć	to,	co	zacząłem.

Jak	uczyć	się	cho dzić	od	nowa.	 I	zmie nić	drużynę	stra ceńców	 tego	mia stecz ka	w	ma te riał	na	mi ‐
strzów.
I	udowodnić	Bogu,	że	podjął	dobrą	de cyzję,	gdy	ura tował	mu	życie.
PanienkaNiemądreSer ce:	Uważaj.	Brzmisz,	jak byś	trak tował	ją	jak	przedsięwzięcie.

Przedsię wzię cie.	Cza sa mi	on	sam	czuł	się	jak	przedsię wzię cie.	Ale	nie.	Może	ra czej…	za chę ta?
ChłopakZSąsiedz twa:	A	co,	jeśli	ona	jest	nagrodą?

Kur sor	mi gał	przez	dłuż szą	chwi lę.
PanienkaNiemądreSer ce:	ChłopakuZSąsiedz twa,	masz	szczęście.	Prawie	dostałeś	bana	po	tym	komentarzu	„ona	potrzebuje

randki”.	Okej,	czas	na	trochę	kreatyw ności.	Mógłbyś	zaprosić	ją	na	pik nik.	Na	przy kład	z	piz zą.	Albo	jesz cze	lepiej	–	ze	spa-
ghetti.	To	proste	i	niegroź ne.

ChłopakZSąsiedz twa:	Nie	jestem	pewien,	czy	ona	jada	spaghetti.
PanienkaNiemądreSer ce:	Wszyscy	lubią	spaghetti.	Czego	tu	nie	lubić?	Poza	tym	więk szość	dziew czyn	lubi,	gdy	męż czyzna

okazuje	zainteresowanie	tym,	co	one	lubią.	Czy	ona	ma	jakieś	hobby?
ChłopakZSąsiedz twa:	Lubi	pracować	w	ogródku.	I	ćwiczyć.
PanienkaNiemądreSer ce:	No	to	świetnie.	Załóż	buty	do	tenisa	i	zaproś	ją	na	par tyjkę.	Albo	na	spacer	po	plaży.	Albo	nawet

porzucajcie	razem	piłkę.

Porzucać	pił kę?
Lubił	Pa nienkę	Nie mą dre	Ser ce	o	wie le	bar dziej,	niż	powi nien.	No	i	jesz cze	to,	że	za łożyła,	że	po‐

tra fi	to	wszyst ko	zrobić…
Przez	moment	mógł	poczuć	te	dni	przed	wypadkiem,	te	do bre,	gdy	ktoś	po	prostu	wołał	do	nie go	z

drugie go	końca	koryta rza:	„Ca leb!	Porzucaj my	sobie	pił kę!”.
Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	wi dzia ła	go	jako	ca łość.
I	przez	ten	krót ki,	wspa nia ły	moment	on	też	tak	sie bie	wi dział.

***
ChłopakZSąsiedz twa:	Dziękuję,	PanienkoNiemądreSer ce.	Spróbuję.
PanienkaNiemądreSer ce:	Powodzenia,	ChłopakuZSąsiedz twa.	Praw dziwa	z	niej	szczęściara,	że	ciebie	ma.

No	nie,	Chło pakZSą siedz twa	wylogował	się,	a	Issy	wi dząc	to,	pró bowa ła	–	och	jak	bar dzo	pró bowa ‐
ła	–	nie	nie na wi dzić	tej	dziewczyny.
Co	się	z	nią	zrobi ło,	że	sta wa ła	się	za zdrosna	o	nie zna ne	–	i	za ję te	–	głosy	na	forum?
Cała	ta	roz mowa	bar dzo	ją	poruszyła.	Ten	stan	wciąż	się	utrzymywał,	gdy	wzię ła	tosta	z	żół tym	se ‐

rem	i	ze szła	na	dół.
Usłysza ła	skom le nie	przy	drzwiach;	otworzyła	je.	Duncan	sie dział	na	ganku.	Jego	ciem ny,	kudła ty

ogon	omia tał	drewnia ną	podłogę.
–	Nie	wiem,	po	co	w	ogóle	tra cisz	na	to	czas.	Nie	mógł byś	sam	wleźć	do	środka	przez	kar ton?	–	Ale

i	tak	go	wpuści ła	i	na kar mi ła	reszt ka mi	ka napki.
Połknął	ją	błyska wicz nie,	jak by	głodował	od	de ka dy.	Po tem	ułożył	się	na	pod łodze	i	prze wrócił	na

ple cy,	ocze kując	dra pa nia	po	brzuchu.
–	A	 przy	 oka zji,	mu si my	poważ nie	 po roz ma wiać	 o	 znisz cze niu	mo je go	 płotu.	 –	Uśmiechnę ła	 się

lekko,	wyobra ża jąc	sobie	jej	wła sne go	chłopa ka	z	są siedz twa,	który	przyszedł	wte dy	do	niej	za	psem.



Co,	je śli	zła pał	jej	pił kę?
Co,	je śli	jej	nie	zła pał?
Podra pa ła	bosą	stopą	kla tę	pier siową	psa.
–	Muszę	iść	do	pra cy.	Je śli	obie casz,	że	ogrze jesz	mi	stopy,	możesz	iść	ze	mną.
Duncan	poszedł	za	nią	na	górę.
ChłopakZSą siedz twa	nie	wró cił	 na	 forum.	Pewnie	 był	 już	 na	 ze wnątrz	 i	wią zał	 buty	 do	bie ga nia.

Chociaż	je śli	ta	dziewczyna	była	nie peł nosprawna,	może	wca le	nie	mo gła	bie gać.	Issy	dała	mu	więc
bez na dziej ną	radę…	znowu.
Co	to	za	męż czyzna,	który	nie	za uwa żał	albo	nie	przej mował	się	nie peł nosprawnością	kobie ty?
Taki,	które go	sama	chcia ła by	poznać.
Słońce	scho wa ło	się	już	za	horyzontem,	a	zmierzch	obej mował	ogródek	w	swo je	posia da nie.	Zga si ła

świa tło	na	gan ku	 i	wyj rza ła	przez	okno.	Póź niej	 za mknę ła	drzwi	od	 frontu	 i	wspię ła	 się	na	górę	po
schodach.
U	są sia da	da lej	pa li ło	się	świa tło.
Potrafi	prze baczać.
Te	słowa	wciąż	roz brzmie wa ły	jej	w	głowie,	nie	da wa ły	spokoju.	Czy	ona	wyba czyła	swoje mu	są ‐

sia dowi?	Co?	Wkurza nie	jej?	Nie kosze nie	swojej	tra wy?
Poja wie nie	się	w	jej	świe cie	i	zmusze nie,	by	przyglą da ła	się	wła snym	bra kom?	Ogra ni cze niom?
Za trzyma ła	się	na	schodach,	z	ręką	na	porę czy.
Odkąd	Ca leb	poja wił	się	w	mie ście,	w	jej	życiu,	coś	się	w	niej	roz stroiło.	Jakby	świat	wymknął	się

jej	nie co	spod	kontroli.
Przypomi nał	Issy	o	jej	mie ście,	jej	ludziach.	Jej	ojcu.
Jej	stra cie.
Ca leb	przypomi nał	 jej	 o	 tych	wszyst kich	 ra zach,	 gdy	 ich	 za wiodła.	O	wszyst kich	 ra zach,	 gdy	 za ‐

mknę ła	się	w	sobie,	wszyst kich	ra zach,	gdy	poniosła	poraż kę.
Usia dła	na	schodach,	wyglą da jąc	przez	po zba wiony	szyby	otwór	w	swoich	drzwiach.	Przez	ten	wą ‐

ski	prze świt	wi dać	było	dom	Mil le rów	po	drugiej	stronie	uli cy	oraz	ka wa łek	bi bliote ki.	Da lej	wi dok
obej mował	wie żę	 la tar ni	mor skiej	usytuowa nej	na	przylądku	 i	 roz świe tla ją cej	ciem ną	prze strzeń	 je ‐
ziora.	Ale	jej	wła sny	świat	na gle	wydał	się	jej	ogra ni czony	do	ta kie go	wła śnie	ka dru,	jak	fragment	wi ‐
docz ny	z	prze świ tu	drzwi	–	brze gi	ucię te,	tyl ko	prze błyski	re al ne go	świa ta.
O	Boże,	jak	ja	się	tutaj	znalazłam?	Szalona	cór ka	tre ne ra,	bojąca	się	całe go	świata?
Przyci snę ła	dłonie	do	oczu	i	usłysza ła	głos	Ra chel le.	Może	nie	powinnaś	starać	się	zostać	kobie tą,

którą	byłaś,	lecz	raczej	tą,	która	cze ka	na	cie bie	w	przy szłości…	Mogę	się	założyć,	że	je śli	prze stała‐
byś	tak	moc no	ją	ograni czać,	by	zapewnić	jej	bez pie czeństwo,	mogłaby	cię	jesz cze	zaskoczyć.
Och,	mia ła	 swoje	wąt pli wości.	Ona	 na	 randce	 –	 coś	 nie	 do	 po myśle nia.	 Skończyła by	 pod	 stołem

zwi nię ta	jak	dzi kie	zwie rząt ko.	Prze praszam,	ale	czy	mógł byś	zabrać	mnie	do	domu?
Nie,	nie,	nie.
Ca leb	spra wił	tyl ko,	że	ta	rana	za czę ła	znów	boleć.
Spra wił,	że	chcia ła	się	za kochać.	Albo	przynajm niej	zdobyć	przyja cie la.
Brzmisz,	jak byś	trak tował	ją	jak	przedsię wzię cie.
Czy	na prawdę	to	na pi sa ła?	Mogła	być	jesz cze	bar dziej	nie grzecz na?	Ale	fa scyna cja	Chłopa kaZSą ‐

siedz twa	 tą	 jego	Dziewczyną	nie	da wa ła	 jej	 spo koju.	Zda wał	 się	wie dzieć	o	niej	 tak	nie wie le.	Była
przy jaciel ska?	Cięż ko	to	na zwać	intrygują cą	ce chą,	od	której	za czyna	się	za inte re sowa nie.



Pra wie	to	na pi sa ła,	pra wie	za czę ła	z	nim	flir tować,	pra wie	chcia ła,	aby	za pomniał	o	tej	Dziewczynie
i	został	z	nią	na	forum,	poroz ma wiał	z	nią,	a	wte dy…
A	co,	je śli	ona	jest	nagrodą?
Issy	ukryła	 twarz	w	kola nach.	To	wła śnie	spra wia ło,	że	ChłopakZSą siedz twa	czynił	 tak	wiel kie…

spustosze nie.
Był	ide al ną	par tią.
Ale	ona	nigdy	nie	bę dzie	na grodą.	Ani	dla	Chło pa kaZSą siedz twa,	ani	dla	swoje go	są sia da,	ani	dla

ni kogo.

[16]	Tra dycyjny,	co rocz ny	zjazd	ab solwen tów	szko ły;	czę sto	w	jego	ra mach	od bywa ją	się	np.	me cze	futbo lo we.



je de naście

Przez	te	wszyst kie	lata	Seb	myślał,	że	rodzi na	Lucy	żyje	jak	pą czek	w	ma śle.
Uśmiechnął	się	na	swoją	grę	słów,	ale	szcze rze	mówiąc,	gdy	spoj rzał	na	wy cią gi	z	konta	bankowe ‐

go,	wca le	nie	było	mu	do	śmie chu.
Lucy	z	trudem	uda wa ło	się	utrzymać	Naj lepsze	Pącz ki	na	Świe cie…	do słownie	le dwo,	le dwo.	A	Seb

nie	miał	ta kich	zdol ności	biz ne sowych,	by	zna leźć	sposób	na	wycią gnię cie	jej	z	tych	ta ra pa tów.
Gdy	pochyla ła	się	nad	stołem	i	pa trzyła	na	nie go,	jak by	potra fił	czynić	cuda,	on	skrupulat nie	za pi sy‐

wał	cyfry	na	kart ce	i	–	nie ste ty	–	nic	dobre go	z	tego	nie	wychodzi ło.
–	No	dobrze,	Seb.	Bez	owi ja nia	w	ba weł nę.
Na	ze wnątrz	mewy	prze cze sywa ły	pla żę	w	poszuki wa niu	 resz tek	pozosta wionych	przez	 sobot nich

pikni kowi czów.	Mała	dziewczynka	w	obwi słych	pie luchomajt kach	sta ła	przy	brze gu	wody,	pozwa la ‐
jąc,	by	fale	obmywa ły	jej	sandał ki.	Po tem	odskoczyła	w	tył	i	ucie kła	do	ro dzi ców.	Wysoki	męż czyzna
z	przycię tymi	krę conymi	włosa mi	wziął	ją	na	ba ra na.
–	Je śli	dobrze	rozumiem,	twoi	rodzi ce	nie	byli	wła ści cie la mi	budynku?
–	Nie,	wynaj mo wa li	go	tyl ko.	Na sza	ro dzi na	mia ła	podpi sa ną	umowę	na	pięć dzie siąt	lat,	któ ra	wy‐

ga sła	czte ry	lata	temu.	A	więc	kupi łam	ten	budynek.
–	I	to	wła śnie	dla te go	masz	te raz	problem	z	re gulowa niem	opłat?
–	Tak.	 Z	 sa mym	budynkiem	 bym	 sobie	 po ra dzi ła.	Ale	 poda tek	 od	 nie ruchomości	w	 stre fie	 przy‐

brzeż nej…	–	Pokrę ci ła	głową.	–	Dla te go	wła śnie	muszę	sprze da wać	wię cej	pącz ków.
Stłumił	 kolej ny	 uśmiech.	Wszyst ko,	 co	mówi ła	w	 prze cią gu	 ostat nich	 trzech	 dni,	wywoływa ło	w

nim	taki	nie co	sza lony	uśmiech.	Na wet	podczas	tre ningów	ła pał	się	na	tym,	że	się	uśmie cha.
Przez	to	jego	tre ningi	były	nie skutecz ne.	Dobrze,	że	Bam	i	resz ta	przy chodzi li,	by	dać	chłopa kom

wycisk	i	za dbać	o	ich	for mę.
Jako	tako.	Na	pewno	nie	byli	drużyną	zdol ną	zwycię żyć	w	mi strzostwach.	Mi cha els	le dwo	potra fił

utrzymać	pił kę	w	dło niach,	a	co	dopie ro	ją	po dać.	A	Sam son	nigdy	nie	znaj dował	się	tam,	gdzie	powi ‐
nien,	nie	mówiąc	już	o	tym,	że	miał	ła pać	poda nia	od	roz grywa ją ce go.
Seb	za łożył	sobie,	że	za grywki	tre ne ra	Pre sleya	ura tują	im	skórę.	Gdyby	uda ło	im	się	prze prowa dzić

dwie	albo	trzy	skutecz ne	akcje…
–	Seb?
Ups.	Przy	niej	też	mu	się	to	zda rza ło.	Odpływał	do	szczę śliwszych	cza sów,	gdzie	wciąż	słyszał	wi ‐

wa tują ce	tłumy.
–	Myśla łem	o	tre ningu.
–	Jak	idzie?
–	W	porządku.	Bam	i	DJ	zja wia ją	się	każ de go	dnia	po	pra cy.	A	chłopa ki	 lubią	słuchać	o	 tre ne rze



Pre sleyu.
–	Mógł byś	go	kie dyś	odwie dzić.
Seb	mrugnął	kil ka	razy.
–	Iść…	Och,	nie,	ra czej	nie.
–	Dla cze go	nie?	Po trze buje	gości.	Sta ram	się	wpaść	do	nie go	parę	razy	w	mie sią cu.	Je stem	pewne go

rodza ju	ogni wem	pomię dzy	nim	a	Issy.	Wiem,	że	bar dzo	chciał by	cię	zoba czyć.
–	Nie,	nie	są dzę,	żeby	chciał.	–	Odwrócił	gło wę,	by	nie	pa trzeć	na	zdzi wie nie	na	jej	twa rzy.	–	Nie

speł ni łem	jego	ocze ki wań	wobec	mnie.
–	Och,	daj	spokój,	Seb.	Dozna łeś	kontuzji	ra mie nia.	To	prze cież	nie	twoja	wina.
–	Zre zygnowa łem,	Lucy.	–	Pozwolił,	by	te	słowa	wyrwa ły	się	na	wol ność,	szybko	i	twar do.
Za mar ła.
–	Co?
–	Ja…	Odsze dłem.	Po	kontuzji	sie dzia łem	na	ławce	przez	pół	roku.	Potem	na	tre ningu	przed	se zo‐

nem	mój	tre ner	oznaj mił	mi,	że	o	rok	młod szy	chłopak	był	lep szy	ode	mnie	i	dostał	moją	po zycję	roz ‐
grywa ją ce go.	Stra ci łem	nad	sobą	pa nowa nie.	Za re agowa łem	jak	mój	oj ciec	i	po	prostu	zsze dłem	z	bo‐
iska.
–	Zre zygnowa łeś	ze	swoje go	stypendium.
–	Tak.	Naj głupsza	rzecz,	jaką	zro bi łem	w	życiu.	I	może	cięż ko	w	to	uwie rzyć,	ale	tre ner	Pre sley	ja ‐

kimś	cudem	się	o	tym	dowie dział	i	za dzwonił	do	mnie.
–	Co	ci	powie dział?
–	Powie dział,	że	mógł bym	wrócić	do	gry,	gdybym	tego	chciał.	Że	człowiek,	który	wkła da	w	coś	całe

ser ce,	może	osią gnąć	wszyst ko.	Ale	 ja	wte dy	nie	mia łem	już	ser ca	do	gry.	Został	mi	 tyl ko	gniew.	 I
strach.	Tak	mi	się	wyda je.
Lucy	położyła	swoją	małą	dłoń	na	jego	dło ni.	Po pa trzył	na	nią,	nie	wie dząc,	czy	ma	pra wo	ująć	jej

rękę.
–	Cze go	się	ba łeś?	–	za pyta ła	ła godnie.
–	 Nie	 wiem.	Może	 sie dze nia	 na	 ławce.	Może	 cięż kiej	 pra cy,	 cięż szej	 niż	 kie dykol wiek	w	moim

życiu,	bez	żadnej	gwa rancji,	że	za gram	jesz cze	w	fut bol	chociaż	przez	se kundę.	Może	roz cza rowa nia
sa me go	sie bie.
–	A	więc	za miast	ponieść	poraż kę,	zre zygnowa łeś.
–	Sie dzia łem	w	swo im	po koju	w	aka de mi ku	pod czas	pierwsze go	me czu	i	myśla łem	o	tych	wszyst ‐

kich	robotach,	któ re	mój	oj ciec	stra cił	albo	rzucił,	o	wszyst kich	kłót niach	mo ich	rodzi ców,	o	tym,	jak
wie le	razy	mat ka	grozi ła,	że	go	zosta wi,	aż	w	końcu	to	zrobi ła.	–	Wziął	głę boki	oddech.	–	Przypomi ‐
na łem	so bie,	jak	wie le	razy	wra cał	do	domu	tak	pi ja ny,	że	na wet	mnie	nie	pozna wał.	I	zda łem	sobie
wte dy	 spra wę,	 że	 zupeł nie	 tak	 jak	 on,	 prze gra łem	 swo je	 życie.	Wie dzia łem,	 że	 znisz czyłem	 swoje
wszyst kie	szanse,	by	grać	w	fut bol	profe sjonal nie.
Wes tchnął,	cze ka jąc,	aż	się	od	nie go	odsunie.	Ale	nie	zrobi ła	tego.	Ści snę ła	jego	dłoń.
–	Ale	wróci łeś.	Nie	podda jesz	się	tak	ła two.	Zdobyłeś	dyplom,	a	te raz	je steś	tutaj.
Był	tutaj.	Tak.
Ode tchnę ła	głę biej.
–	Seb…	dla cze go	tu	wróci łeś?
Dla cze go	wrócił?	Przez	lata	sta rał	się	oprzeć	tej	po kusie.	Dopóki	nie	usłyszał	o	wy padku	tre ne ra.	I

dopóki	nie	stra cił	pra cy	w	skle pie	spor towym	i	nie	prze czytał	w	inter ne cie	ogłosze nia,	że	w	Deep	Ha ‐



ven	mają	wa kat	na	sta nowi sku	na uczycie la	ma te ma tyki.	Wte dy	coś	się	w	nim	zmie ni ło,	poczuł	coś,	co
mia ło	smak	odkupie nia.
Coś,	co	powi nien	zrobić	dawno	temu.
–	Myśla łem,	że	sko ro	wszyst ko	za czę ło	się	tutaj,	mógł bym	wró cić	do	po cząt ku,	nie ja ko	zre se tować

swoje	życie.	Pchnąć	je	na	dobry	tor.
Spoj rza ła	na	nie go	i	przez	chwi lę	znów	wi dział	jej	wiel kie	oczy,	gdy	ocknął	się	na	tyl nym	sie dze niu

pontia ca,	z	ra mie niem	wo kół	Bree	i	wzro kiem	Lucy	na	so bie.	Nie	potra fił	wydusić	z	sie bie	sło wa	–	ani
wte dy,	ani	te raz.
Ale	ura towa ła	go,	jak	to	za wsze	robi ła.
–	Więc	dla te go	chcesz	sam	zostać	tre ne rem.
Uśmie cha ła	się.	Czuł	się	tak,	jakby	mu	prze ba czyła.
–	Tak.	Sa dzę,	że	ja kaś	część	mnie	myśli,	że	je śli	uda	mi	się	wy prowa dzić	drużynę	na	prostą,	a	może

na wet	doprowa dzić	ją	do	mi strzostw,	wte dy…
–	Znów	bę dziesz	boha te rem	w	tym	mia stecz ku.	–	Powie dzia ła	to	taktownie,	pra wie…	z	uczuciem.
–	Czy	to	ta kie	okropne?
–	Myślę,	że	to	szcze re.	I	może	kiepski	był by	z	cie bie	fa cet,	gdybyś	znów	nie	chciał	wygrywać.
Jej	do broć	na prawdę	mo gła	za trzymać	jego	ser ce	w	pier si.	Prze łknął	śli nę,	spró bował	się	uśmiech‐

nąć.
Ale	nie	mógł,	bo	w	jej	oczach	nie	uj rzał	na wet	śla du	li tości	albo	obrzy dze nia.	Ani	cie nia	żalu	albo

bólu.	Tyl ko…	uśmiech.
Usta	otworzyły	mu	się	bez	udzia łu	woli.
–	Po	tym,	gdy	opuści łem	Deep	Ha ven,	myśla łem	o	tobie	przez	cały	czas.
Jej	uśmiech	zniknął.	Przygryzła	war gę	i	ucie kła	wzrokiem.
–	Och…
Ujął	jej	dłoń.
–	Czy…	czy	kie dykol wiek	cię	prze prosi łem?
Spoj rza ła	na	jego	dłoń,	która	trzyma ła	jej	rękę.
–	Pewnie	tak.	Ale	i	tak	dzię kuję.	–	Wzię ła	głę boki	oddech.	–	To	nic	ta kie go.
Nic	ta kie go?	To	było	waż ne.	Wy raz	bólu	na	jej	twa rzy	–	za wsze	do	nie go	wra cał,	gdy	za bie rał	ja kąś

dziewczynę	do	pokoju.	Przypomi nał	mu,	że	jest	łaj da kiem.
–	Lucy,	 tak	 bar dzo	 prze pra szam,	 że	 cię	 skrzywdzi łem.	 I	 znaj dę	 ja kiś	 sposób,	 żeby	 posta wić	 twój

sklep	na	nogi.	Obie cuję	ci,	nie	stra cisz	go.
–	A	tobie	uda	się	zdo być	tę	pra cę	tre ne ra,	Seb.	Wie rzę	w	cie bie.	–	Spoj rza ła	na	nie go	z	uśmie chem	i

wszyst ko	na gle	prze sta ło	mieć	zna cze nie.	Była	tyl ko	Lucy,	blask	w	jej	oczach,	i	Seb	nie	mógł	się	po‐
wstrzymać.
Pochylił	się	do	przodu,	ści ska jąc	jej	dłoń,	i	poca łował	ją.
Nie	poruszyła	się,	ani	trochę,	i	za marł	w	tej	pozycji,	wi sząc	nad	stołem.
Czując	się	trochę	głupio.
Ale	wte dy	za rzuci ła	mu	ręce	na	szyję	i	odda ła	po ca łunek.	Słod ki,	z	odrobi ną	cu kru	i	kawy	na	war ‐

gach.	Lucy.	Jak	dobrze	pa mię tał	jej	do tyk,	jej	smak.	Nic	w	jego	życiu	nie	wyda wa ło	się	tak	wła ści we,
jak	bycie	jej	chłopa kiem.
Może	tym	ra zem	bę dzie	umiał	zrobić	to	dobrze.



***
Ca leb	Kni ght	stał	na	podwórzu,	pole wa jąc	wodą	z	węża	swoją	wspa nia łą	bia łą	li muzynę.
Sa mochód	prze trwał	całe	 trzy	dni	bez	mycia,	a	 Issy	zdą żyła	do strzec	smugę	brudu	wo kół	 tyl ne go

błot ni ka.	Och	nie.
Issy	prze bie gła	obok	Ca le ba,	szybko	od wra ca jąc	wzrok,	ale	nie	dość	szybko,	by	nie	dostrzec	czar nej

koszuli	z	długi mi	rę ka wa mi	podkre śla ją cej	wy spor towa ną	syl wet kę	fut boli sty.	Polał	wodą	dach	sa mo‐
chodu,	po	czym	skie rował	strumień	na	Dunca na.	Pies	prze stał	 śle dzić	wzro kiem	bie gną cą	 Issy	 i	za ‐
miast	 tego	 próbował	 za wzię cie	 pogryźć	 wodę.	 „Za pauzowa ła”	 swoje go	 iPoda	 w	 samą	 porę,	 by
usłyszeć	śmiech	Ca le ba.
Miał	przyja zny,	głę boki,	re zonują cy	śmiech,	od	które go	za drża ły	jej	wnętrz ności.
Na stępnym	ra zem	powie	mu	cześć.	Włą czyła	z	powrotem	mu zykę,	skrę ci ła	na	chodni ku	i	pobie gła

wzdłuż	 kwar ta łu.	 Prze bie gła	 wo kół	 nie go	 już	 sie dem	 razy,	 zosta ła	 więc	 jesz cze	 tyl ko	 jed na	 tura.
Osiem	okrą żeń	równa ło	się	dwóm	mi lom.	Jej	oj ciec	zmie rzył	tę	odle głość,	gdy	była	jesz cze	w	li ceum.
Osiem	okrą żeń,	dzie więt na ście	mi nut	wol ności.	A	je śli	tym	ra zem	nie	uda	jej	się	wydusić	po wi ta nia,
prze bie gnie	jesz cze	wokół	dwa	razy.
Nie	mógł	pocze kać	z	tym	myciem,	aż	ona	skończy	bie gać?
Skrę ci ła	na	rogu,	wbie gła	w	kolej ną	uli cę,	równole głą	do	jej	domu,	mi ja jąc	dom	Lucy.
Za wsze	mogła	szybko	uciec	przez	ich	ogródki	na	tyłach.
Powiedz	cześć.	Powiedz	cześć.
Trawnik	Lucy	przy da łoby	się	posprzą tać,	wyrwać	chwa sty	z	grzą dek,	przyciąć	róże	i	sko sić	tra wę.

Ale	Lucy	i	tak	pra wie	nie	oglą da ła	go	w	świe tle	dnia,	biedna	dziewczyna.
Issy	skrę ci ła	na	kolej nej	uli cy,	kie rując	się	na	południe.	Cie ka we,	że	nie	wi dzia ła	się	z	Lucy	już	od

dwóch	dni,	chociaż	ta	wciąż	zosta wia ła	pącz ki	na	jej	ganku	z	dołą czoną	kar tecz ką	Zadzwonię.
Ale	nie	za dzwoni ła.	So boty	za wsze	były	dla	niej	naj bar dziej	za krę cone.	Biedna,	pra cowa ła	pewnie

po	godzi nach.	Ina czej	na	pewno	by	ją	odwie dzi ła.
Ca leb	Kni ght	miał	w	rę kach	ir chę	i	wła śnie	pole rował	swą	li muzynę,	gdy	Issy	wróci ła	na	ich	ulicz ‐

kę,	mi nę ła	go	i	za trzyma ła	się,	by	zmie rzyć	puls;	truchta ła	w	miej scu.	Wte dy	na	nią	spoj rzał.
Ką tem	oka	za uwa żyła,	że	idzie	w	jej	stronę.
O…	nie…
Ale	spoj rza ła	na	nie go	i	wycią gnę ła	słuchawki	z	uszu.
–	Sie ma,	są siadko!	–	powie dział,	wycie ra jąc	dłoń	w	szmat kę.	–	Isa dora,	no	nie?
Och,	nie	chcia ła	wie dzieć,	skąd…	Prze łknę ła	śli nę	i	uśmiechnę ła	się,	poka zując	zbyt	dużo	zę bów.
–	Cześć.
–	Wi dzia łem	się	z	twoim	oj cem.	Pa stor	Dan	poma ga	mi	w	tre ningach	i	za poznał	nas	ze	sobą.
Spoj rza ła	w	stronę	domu.	Słowa	Ca le ba	zmar twi ły	ją	trochę.	Co	powie dział	mu	jej	oj ciec?
–	Po myśla łem	sobie,	że	może	mógł bym	wpaść	i	na pra wić	płot?	Wiesz,	tam	gdzie	Rog…	to	zna czy

Duncan	się	prze bił?
Może	 jej	oj ciec	nic	 nie	 powie dział.	Nie	wi dzia ła	w	oczach	Ca le ba	 cie ka wości,	 tego	 spoj rze nia:	a

więc	to	jest	ta	pustel ni ca.
Cze kał	na	jej	odpowiedź.	Długo	za ję ło	jej	odna le zie nie	swoje go	głosu.
–	Myślę,	że	 to	byłoby	w	porządku.	–	Tre ner	Kni ght	w	jej	ogródku?	Wzię ła	głę boki	oddech.	Znów

spoj rza ła	na	swój	dom.	Duncan	wyłożył	się	w	cie niu	na	jej	ganku.
–	Co	powiesz	na	porę	obia dową?	Mu szę	skończyć	myć	sa mochód,	a	póź niej…	Mógł bym	też	na pra ‐



wić	twoje	tyl ne	drzwi	do	domu.
–	Moje	drzwi?	–	Wyrwa ło	jej	się.	Skąd	on	w	ogóle	wie dział	o	jej	drzwiach?
Wyda wa ło	się,	że	czyta	w	jej	myślach,	bo	przyci szył	głos	do	konspi ra cyj ne go	szeptu	i	utkwił	w	niej

swój	nie bez piecz ny	wzrok.
–	Lucy	w	skle pie	z	pącz ka mi	zło żyła	dzi siaj	rano	donos	na	na sze go	przy ja cie la	Dunca na.	–	Mrugnął

do	niej.
Może	to	była	mie sza ni na	gło su,	mrugnię cia	i	tego	jego	za pa chu	przy nie sione go	przez	wiatr	–	boga ‐

te go	i	ostre go	–	że	obudzi ło	się	w	niej	coś	zna jome go.	Coś	słodkie go	i	wca le	nie prze ra ża ją ce go.
Coś,	w	co	chcia ła by	się	wtulić.
Chcia ła	go	polubić.	Chcia ła	wpuścić	go	do	ogrodu,	by	na pra wił	płot,	na pra wił	drzwi.	Chcia ła	być

kobie tą,	która	mogła by	odpowie dzieć	na	jego	uśmiech,	mogła	na wet	za prosić	go	na…
–	A	skoro	już	u	cie bie	będę,	co	ty	na	to,	że bym	przyniósł	ze	sobą	piz zę?	Albo	ja kąś	chińsz czyznę	na

wynos?
–	Nie	mamy	w	Deep	Ha ven	chińsz czyzny	na	wynos.	–	Jej	głos	był	tak	ci chy,	że	nie	była	na wet	pew‐

na,	czy	faktycz nie	coś	powie dzia ła.	Ode tchnę ła	płyt ko.	Prze łknę ła	śli nę.
–	Nic	nie	szkodzi	–	odparł	ci cho,	wciąż	pa trząc	jej	w	oczy.	–	Uwiel biam	piz zę.	Ty	nie?
–	Hm…	cóż…	–	Znów	prze łknę ła	śli nę,	chociaż	w	jej	gar dle	utknął	głaz.	Zrobi ła	krok.	–	Wła ści wie

wolę	spa ghet ti	–	powie dzia ła.	Albo	przynajm niej	wyda wa ło	się	jej,	że	powie dzia ła.
–	Spa ghet ti.	Okej.	–	Uśmiech	roz świe tlił	mu	twarz.	–	Zoba czę,	co	uda	mi	się	upichcić.	Co	powiesz

na	okoli ce	pią tej?
Próbowa ła	się	uśmiechnąć,	ale	wy da wa ło	jej	się,	że	tyl ko	za pra sza	muchy	do	środ ka;	jej	usta	wysy‐

cha ły.	Zrobi ła	kolej ny	krok.
–	Czy	mam	to	rozumieć	jako	tak?	–	Znów	ten	ła godny	głos;	brzmiał	tak…	zna jomo.	Jakby	już	skądś

go	zna ła,	jakby	gościł	już	w	jej	myślach.
Czy	to	było	tak?	Ode tchnę ła	głę boko	i	przyci snę ła	dłonie	do	brzucha.
–	Tak.	Yhmmmm.	–	Ski nę ła	też	gło wą,	na	wy pa dek,	gdyby	nie	potra fi ła	tego	le piej	za komuni kować,

bo	kto	w	końcu	mógł	być	pe wien	w	jej	sta nie?
Ale	wyglą da ło	 na	 to,	 że	 coś	 jednak	wy rwa ło	 się	 z	 jej	 pier si,	 bo	 na	 jego	 twa rzy	 znów	poja wił	 się

uśmiech.
–	No	to	do	zoba cze nia	o	pią tej,	Isa doro.
–	Issy.	Mów	mi	Issy.	–	To	już	usłysza ła.
Za gwiz dał	 na	Dunca na,	 któ ry	wstał	 i	 zbiegł	 truchtem	 po	 schodach.	Ca leb	 spoj rzał	 na	 nią.	Cie pły

uśmiech	wciąż	ozda biał	jego	twarz.
–	Do	zoba cze nia	póź niej,	Issy.
Zdą żyła	wrócić	do	domu,	nim	się	zorientowa ła…
Mia ła	randkę.	Prawdzi wą	randkę.
Dwa	ogrom ne	kroki	na przód	na raz.

***
–	Issy,	nigdy	nie	zgadniesz,	co	się	sta ło!
Lucy	za mknę ła	za	sobą	drzwi,	cze ka jąc	w	po grą żonym	w	ci szy	domu	na	odpowiedź	Issy.	Ra dio	gra ‐

ło	na	górze,	dobie gał	z	nie go	ci chy	szum	głosów,	ale	poza	tym	dom	wyglą dał	na	pusty.



Prze szła	przez	hol	do	tyl nych	drzwi	i	otworzyła	je.
–	Issy!
Ogródek	był	pusty.
Obróci ła	się,	pobie gła	koryta rzem	do	sa lonu.	Issy	nigdzie	nie	było.
–	Gdzie	je steś?
Na słuchi wa ła,	mimo	że	uszach	aż	tęt nił	jej	puls,	i	w	końcu	wspię ła	się	po	schodach	na	pię tro.
Drzwi	do	ga bi ne tu	Issy	były	uchylone,	ale	w	po koju	obok	usłysza ła	ja kiś	huk.	Po pchnę ła	drzwi	do

pokoju	rodzi ców	Issy.
Co	 u	 li cha…?	 Issy	 sta ła	 na	 środku	 pokoju	 w	 swojej	 sukience	 ze	 studniówki.	 W	 uszach	 mia ła

słuchawki	i	uda wa ła,	że	gra	na	gi ta rze.
Za uwa żyła	Lucy	w	odbi ciu	w	lustrze	i	za mar ła.	Obróci ła	się.	Wyję ła	słuchawki.
–	Cześć.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Co	się	sta ło?
Sta ły	tak	chwi lę,	aż…
–	Ja	spyta łam	pierwsza.	–	Lucy	we szła	do	pokoju.	Za uwa żyła,	że	Issy	wypra ła	na rzutę,	która	nie	no‐

si ła	już	żad nych	śla dów	byt ności	Dunca na.	Ale	wy da wa ło	się,	że	cała	gar de roba	Issy	leży	wyłożona	na
łóż ku.	Dżin sy,	swe try,	bluz ki,	dwie	sukienki	i	pewnie	z	osiem	par	sanda łów	na	obca sach	oraz	szpi lek.
Dostrze gła	na wet	dwie	pary	dam skich	gar ni turów,	z	których	je den	wciąż	miał	przypię tą	met kę.
Lucy	podniosła	go,	po	czym	usia dła	na	łóż ku	na	pa rze	dżinsów.
–	Robisz	wyprze daż	ga ra żową?
Issy	wyszcze rzyła	się.	Ten	rodza ju	uśmie chu	ko ja rzył	się	Lucy	z	pa cjenta mi	szpi ta la	psy chia trycz ‐

ne go.	Było	go	jakby	za	dużo…	Wła ści wie	to	wca le	nie	musiał	być	uśmiech,	lecz	ra czej	nowa	for ma
pa ni ki.
–	Wszyst ko	w	porządku,	Issy?
–	Mam…	mam	rand kę.	–	Słowa	brzmia ły	bar dziej	jak	pyta nie	niż	zda nie	oznaj mują ce,	ale	Issy	ob‐

róci ła	się	i	wygła dzi ła	sukienkę,	pa trząc	na	sie bie	w	lustrze.	–	Mam.	Randkę.	Ja
–	Se rio?	Z	kim?
–	Z	są sia dem.
–	Tre ne rem	Kni ghtem?
–	Tak.	–	Oczy	Issy	roz sze rzyły	się.	–	Mam	randkę	z	tre ne rem	Kni ghtem.
–	Okej,	 słuchaj,	 czy	 to	 ja kiś	 atak	 spowodowa ny	 ni skim	poziomem	cukru	we	 krwi?	Wiem,	 że	 nie

było	mnie	tu	przez	kil ka	dni,	ale	za chowujesz	się	na prawdę	dziwnie.
Issy	uśmiechnę ła	się,	a	Lucy	zoba czyła,	że	przyja ciół ka	znów	jest	sobą.
–	Sta ram	się	po	pro stu	przyzwycza ić	do	tej	myśli,	za nim	za cznę	pa ni kować,	że	nie	mam	co	na	sie bie

włożyć.
–	Proszę,	powiedz	mi,	że	nie	za mie rzasz	iść	w	swojej	sukience	ze	studniówki.
–	Zwróć	uwa gę,	że	wciąż	na	mnie	pa suje.
–	Je steś	wspa nia ła.	Wyślę	 two je	 imię	do	ma ga zynu	„Woman’s	Day”.	Ale	mam	ta kie	wra że nie,	że

tre ner	Kni ght	zwie je	gdzie	pieprz	rośnie,	je śli	po ja wisz	się	na	randce	w	swo jej	studniówkowej	su kien‐
ce.
Issy	po zwoli ła	sukience	zsunąć	się	na	podłogę	i	stworzyć	coś	na	kształt	ka łuży	ma te ria łu,	po	czym

włożyła	szla frok.



–	Nie	chcia łam	w	niej	iść.	Szuka łam	do brej	pary	butów	i	zna la złam	ją	w	sza fie	mamy.	A	póź niej,
cóż,	jest	tutaj	to	wiel kie	lustro…
–	Dla cze go	na	ga bi net	prze robi łaś	swój	pokój,	a	nie	pokój	gościnny	na	dole?
–	Podoba	mi	się	wi dok	na	Deep	Ha ven.	I	na	ogród	mamy.
–	Wiesz,	powinnaś	prze nieść	się	do	tego	pokoju.	Twój	tata	w	końcu	nigdy	nie	wróci	do	domu.
Issy	wcią gnę ła	powie trze	do	płuc.	Lucy	tak	bar dzo	chcia ła	cof nąć	te	słowa.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli.	Prze pra szam.
–	Mia łaś.	I	masz	ra cję.	–	Issy	wzię ła	gar ni tur,	ten	z	met ką.	Jej	ręka	drża ła.	–	Kupi łam	go	na	roz mo‐

wę	kwa li fi ka cyj ną	w	KQRD.	Nig dy	nie	mia łam	go	na	sobie.	–	Po wie si ła	go	w	sza fie	mat ki.	–	Powiedz
mi,	ja kie	masz	dla	mnie	waż ne	infor ma cje.
Tyle	ran,	ma łych	ska le czeń,	które	wciąż	krwa wi ły,	gdy	Issy	sta ra ła	się	prze trwać	ko lej ny	dzień.	Ale

je śli	chcia ła	zmie nić	te mat…
–	Seb	mnie	poca łował.
–	Co?	Seb	Brewster?
Ups.	Lucy	nie	mia ła	za mia ru	być	taka	bez pośrednia	ze	swoją	no winką.	Pla nowa ła	na wią zać	do	tego

powoli,	przygotować	Issy.	Seb	Brewster	pomaga	mi	ura tować	sklep	z	pącz kami.	Seb	Brewster	pocało‐
wał	mnie…
Nie,	powinna	le piej	to	wyja śnić.
–	Spotyka łam	się	z	nim	przez	dwa	po przednie	wie czory.	Poma ga	mi	ja koś	ogar nąć	fi nanse	skle pu	z

pącz ka mi,	bym	mogła	dostać	kre dyt.
–	A	więc	to	z	Se bem	mia łaś	wte dy	spotka nie?
–	Tak.	Nie	mo głam	w	to	uwie rzyć.	Studio wał	fi nanse	w	col le ge’u.	Uczy	te raz	ma te ma tyki	w	szkole

i…	och!	–	Spoj rza ła	na	Issy.	–	On	i	Ca leb	sta ra ją	się	o	tę	samą	posa dę.	Wszyscy	o	tym	mówią.	Wiel ki
mecz	towa rzyski	w	przyszły	pią tek	ma	roz strzygnąć,	kto	zosta nie	nowym	tre ne rem.
–	Spotka łaś	Ca le ba?
–	Dzi siaj.	Przyszedł	do	skle pu	i	przedsta wił	się.
–	Powie dzia łaś	mu	o	drzwiach.
–	Powinnam	prze prosić?
Issy	uśmiechnę ła	się.	A	potem	zda ła	sobie	z	cze goś	spra wę.
–	Chwi la…	A	więc	Ca leb	i	Seb	będą	ra zem	prowa dzić	drużynę?
–	Myślę,	że	to	konkurs.	Seb	ma	do	pomocy	całą	sta rą	drużynę	Huskies.	Uczą	dzie cia ki	swoich	sta ‐

rych	za grywek,	tych,	które	wciąż	pa mię ta ją.
Issy	usia dła	na	łóż ku,	za czę ła	skła dać	ten	ba ła gan.
–	Biedny	Ca leb.	Mam	na dzie ję,	że	jemu	też	ktoś	poma ga.
–	Pa stor	Dan	służy	mu	pomocą.	I	 je śli	wie rzyć	Se bowi,	Ca leb	ma	dyplom	z	coachingu.	Uczy	psy‐

chologii	w	szkole.	Na	mie ście	już	wi szą	pla ka ty	re kla mują ce	mecz.
–	Pa mię tam,	 że	gdy	mój	 tata	był	 jesz cze	 tre ne rem,	 to	było	coś	wiel kie go.	Wszyscy	 fani,	 rodzi ce,

większość	mia stecz ka	przychodzi ła	popa trzeć,	jak	gra ją,	oce nić	ich	potencjał.
–	Po	tych	dwóch	la tach	przyda	nam	się	trochę	entuzja zmu	dla	drużyny	Huskies.
Issy	przyj rza ła	się	czar ne mu	swe trowi,	nim	go	wcią gnę ła	przez	głowę.
–	Cie ka we,	czy	mój	tata	wie.
–	I	które go	z	nich	by	wybrał.
Issy	zde cydowa ła	się	na	dżinsy.



–	Czy	tak	wła śnie	pój dziesz	na	randkę?	–	spyta ła	Lucy.
–	Nie	tak	szybko.	Wciąż	roz ma wia my	o	tobie.	I	Se bie.	Poca łowa łaś	go?
Lucy	wzię ła	swe ter	i	złożyła	go	na	udach.
–	Tak.	To	po	prostu	się	wyda rzyło.	Sie dział,	opo wia da jąc	o	swoim	ojcu	i	o	tym,	dla cze go	rzucił	fut ‐

bol,	i	na gle	poca łował	mnie.	–	Uśmiechnę ła	się	na	wspomnie nie	jego	oczu,	gdy	się	cofał.	Miał	minę,
jakby	strą cił	szklankę	mle ka	na	podłogę.	–	Nie	je stem	pewna,	czy	chciał	to	zrobić,	ale…	to	jak	re set
dla	nas.	Jakbyśmy	za czę li	od	nowa.
Issy	nie	poruszyła	się.
–	No	nie	wiem,	Lucy.	Ty	i	Seb…	pomię dzy	wami	jest	tyle	bólu.
To	nic	ta kie go.	Jej	wła sne	słowa	wróci ły	do	niej.	To	nic	ta kie go.	Oprócz	tego,	że	nigdy	nie	wyba ‐

czyła	so bie	zdra dze nia	wła snych	za sad.	Cóż,	mia ła	w	życiu	trudny	okres,	gdy	dała	się	pochłonąć	swo‐
im	ra nom	i	ruszyła	szukać	ukoje nia	w	nie wła ści wych	miej scach.	To	nic	ta kie go.
Tak	bar dzo	prze pra szam,	Lucy,	że	cię	skrzywdzi łem.	Tym	ra zem,	wi dząc	szcze rość	w	jego	oczach,

uwie rzyła	mu.	I	je śli	na wet	nie	prze ba czyła	mu	wcze śniej,	zrobi ła	to	te raz.
Lucy	się gnę ła	po	kolej ny	swe ter.
–	Myślę,	że	tym	ra zem	może	być	ina czej.
–	Je steś	sil niej sza.	Mą drzej sza.
–	I	on	też	jest	inny.	Skrom niej szy.	I	słod ki.	Na prawdę	chce	mi	pomóc.	Myślę,	że	uda	mi	się	ura to‐

wać	sklep	z	pącz ka mi.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	nie	znosisz	pącz ków.	–	Issy	uśmiechnę ła	się	złośli wie.
Ster ta	ubrań	na	udach	Lucy	wciąż	rosła.
–	Nie	mogę	 stra cić	 skle pu.	Był	w	mo jej	 rodzi nie	 od	 trzech	pokoleń.	Poza	 tym,	 zmie niam	powoli

świat,	pą czek	za	pącz kiem,	prawda?
–	A	ja	też	zmie niam	świat:	jedno	nie mą dre	ser ce	za	drugim.
–	Hej,	je śli	Bóg	ma	pożytek	ze	mnie	i	mo ich	pącz ków,	ma	też	pożytek	z	cie bie,	chociaż	je steś	uwię ‐

ziona	w	domu.	Nigdy	nie	za czę ła byś	prowa dzić	tego	progra mu,	gdyby	cię	tutaj	nie	było.	I	pomyśl	o
tych	wszyst kich	ludziach,	którym	poma gasz.
–	Tak,	akurat.	Nie	mam	bla de go	po ję cia,	co	robię.	Biedny	ChłopakZSą siedz twa	podą ża	za	wszyst ki ‐

mi	moimi	wska zówka mi,	a	jego	upa trzona	Dziewczyna	na wet	z	nim	nie	roz ma wia.
–	 Zrobi	 to	 w	 końcu.	 Nie	ma	 dla	 kobie ty	 nic	 bar dziej	 pocią ga ją ce go,	 niż	 za kocha ny	w	 niej	męż ‐

czyzna.
–	Dzię kuję.	To	jak	muzyka.	Tak	jakby.
–	Moja	naj lepsza	kwe stia.	A	więc	opusz czasz	dom,	idąc	na	swoją	wiel ką	randkę?
Issy	odwróci ła	się	od	okna.
–	Nie,	nie	idzie my	do	mia sta.	Wpadnie	tutaj	na pra wić	mój	płot.	I	moje	drzwi.
–	Hm…	Nie	chcę	spra wić	ci	przykrości,	Issy,	ale	je steś	pewna,	że	to	w	ogóle	randka?
–	Ma	przynieść	spa ghet ti.
–	Spa ghet ti…	No	to	te raz	już	nie	mam	wąt pli wości.
Issy	wróci ła	do	ubrań.
–	Nie	mogę	tego	włożyć.	–	Zdję ła	swe ter	i	się gnę ła	po	brą zową	koszul kę	z	krót ki mi	rę ka wa mi.
–	Co	ty	robisz?
–	Je śli	włożę	ten	swe ter,	będę	sta ra ła	się	za	bar dzo.	Jest	zbyt	ele ganc ki,	zbyt…	peł ny	ocze ki wań.
–	Masz	ja kieś	ocze ki wa nia?



–	Nie!	–	Issy	posła ła	przyja ciół ce	mor der cze	spoj rze nie.	–	Oczywi ście,	że	nie.	To	tyl ko…	spa ghet ti.
–	Mmm-hmm.	Tak,	cóż,	ten	podkoszulek	aż	krzyczy:	„Hej,	sta ry,	podaj	pił kę”.
Issy	za mar ła.
–	Och…	Pora dzi łam	na	cza cie	Chłopa kowiZSą siedz twa,	by	porzucał	pił kę	ze	swoją	dziewczyną.
–	I	co	z	tego?	–	Lucy	po grze ba ła	w	ster cie	ubrań	i	zna la zła	bluz kę	z	kory	z	krót ki mi	marsz czonymi

rę kawka mi.
–	Nie	rozumiesz?	Chłopak	z	są siedz twa	za ofe rował,	że	przynie sie	mi	spa ghet ti.
–	Mówisz	bez	sensu.
Issy	opa dła	na	łóż ko.
–	Nie,	to	nie	może	być	on.	Powie dział,	że	jest	nie peł nosprawna.	A	poza	tym	wszyscy	lubią	spa ghet ti.
–	Kto	jest	nie peł nosprawny?
–	Ta	Dziewczyna.
–	ChłopakZSą siedz twa	spotyka	się	z	nie peł nosprawną	dziewczyną?
Issy	wzię ła	bluz kę,	po	czym	wsta ła	i	ścią gnę ła	z	sie bie	podkoszulek.
–	Tak,	cho ciaż	powie dział,	że	to	nie	ma	zna cze nia.	–	Za łożyła	bluz kę	i	za pię ła	guzi ki.	–	Czy	nie	jest

to	fa cet,	które go	chcia ła byś	poznać?	Fa cet,	któ ry	pa trzy	na	ko bie tę,	a	nie	na	jej	nie peł nosprawność?	–
Wygła dzi ła	ma te riał.
O…	nie.
–	Issy,	lubisz	go.
Issy	zmarsz czyła	brwi.
–	Cóż,	na sze	począt ki	na	pewno	nie	były	ła twe,	ale…	po wie dzia łam	mu	dzi siaj	cześć.	No	i	na pra wi

mój	płot…
–	Nie	tre ne ra	Ca le ba.	Tego	Chłopa kaZSą siedz twa.	Lubisz	go.
–	Nie,	oczywi ście,	 że	nie.	Nie	 jest…	prawdzi wy.	Chodzi	mi	o	 to,	 że	 jest	 tyl ko	gło sem	po	drugiej

stronie	li nii.	I	tak,	roz ma wia li śmy	trochę	na	forum…
–	Roz ma wia li ście	na	forum?
–	Tam	wła śnie	dowie dzia łam	się	o	jej	nie peł nosprawności.	I	pora dzi łam	mu,	by	kupił	jej	spa ghet ti.
Cie ka we.
–	Cóż,	wszyscy	lubią	spa ghet ti.
–	Oczywi ście,	że	tak.	–	Pode szła	do	se kre ta rzyka,	wyję ła	per ły.
–	Oczywi ście,	że	nie.
Odłożyła	je.
–	Chcia ła bym	po	pro stu,	żeby	zna lazł	się	ktoś,	kto	pa trzył by	na	mnie	tak,	jak	ChłopakZSą siedz twa

na	swoją	dziewczynę.	Kto	wszedł by	w	mój	świat…
–	I	za brał	cię	stąd.
Issy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Może	ktoś,	kto	nie	bał by	się	mo je go	świa ta,	cho ciaż	jest	ponury.	–	Znów	spoj rza ła	za	okno.	Lucy

podą żyła	za	jej	wzrokiem.	Słońce	świe ci ło	na	brzozy,	które	roz dzie la ły	ich	podwór ka.
–	Twój	świat	nie	jest	już	taki	ponury,	jak	był	kie dyś.	Ile	razy	obie głaś	dzi siaj	dziel ni cę?
–	Osiem.	Ale	mogła bym	obiec	ją	dzie więć	razy.	–	Spoj rza ła	Lucy	w	oczy.	–	Tak	mi	się	wyda je.
–	Wiem.	I	wiem,	że	przed	tobą	jest	świa tło.	Po	prostu	musisz	iść	w	jego	stronę.



dwanaście

Czy	fa cet	może	kupić	kwia ty	dziewczynie,	której	pa sją	jest	ogrodnic two?	Ca leb	stał	przed	pół ką	peł ną
roślin	donicz kowych	w	skle pie	Red	Ro oster	i	sta rał	się	wy kom bi nować,	czy	Issy	bar dziej	ucie szyła by
się	z	irysa	czy	–	sprawdził	met kę	na	drugim	kwiat ku	–	z	chryzante my.
A	co,	je śli	przy niósł by	jej	cię te	kwia ty?	Na	przykład	bia ło-różowy	bu kiet?	Albo	le piej	nie	przynosić

nic?	Nie	chciał	jej	wystra szyć.
Ale	gdy	Issy	obej rza ła	się	na	nie go	przez	ra mię,	wchodząc	do	domu,	roz budzi ła	w	nim	całą	burzę

szczę śli wych,	sza lonych	myśli.	Jakby	zrobił	coś	dobrze.
Na resz cie.
Ja kaś	jego	część	nie	mogła	się	już	do cze kać,	by	za komuni kować	o	tym	Pa nience	Nie mą dre	Ser ce.

Chociaż	może	powi nien	to	zrobić	już	po	randce.
Zde cydował	się	na	irysa.
Z	głę bi	alej ki	doszedł	do	nie go	łomot	puszek.	Ca leb	obej rzał	się	i	zoba czył	chłopa ka	w	bia łym	pra ‐

cowni czym	far tuchu,	który	mocował	się	z	pudłem.
Ca leb	 odsta wił	 donicz kę	 z	 kwiat kiem	 i	 po kuś tykał	 bli żej,	 by	 zła pać	 kra wędź	 prze chyla ją ce go	 się

pudła	i	wcią gnąć	je	na	wózek.
–	Nie	znoszę,	gdy	ode	mnie	ucie ka ją.	–	Uśmiechnął	się	do	młode go	pra cowni ka.
Ja red	Ryan.
Ryan	spoj rzał	na	nie go	z	nie chę cią,	po	czym	pognał	za	tur la ją cymi	się	się	pusz ka mi.
Ca leb	trzymał	pudło,	pod czas	gdy	chłopak	ci skał	pusz ki	do	środka.	Mógł	zgad nąć,	że	nie długo	sklep

zrobi	promocję	wgnie cionych	puszek	z	kukurydzą.
–	Hej,	ostroż nie…
–	Nie	próbuj	mnie	po uczać	w	mojej	pra cy.	–	Ryan	wrzucił	resz tę	puszek	do	pudła.	Zła pał	je	jedną

ręką	i	za czął	odjeż dżać.
–	Nie	ma	za	co.
Ryan	za trzymał	się.	Obrócił	się,	a	jego	oczy	były	zim ne.
–	Na wet	nie	wiem,	po	co	tu	je steś,	koleś.	Co	dobre go	w	ogóle	ro bisz?	Uczymy	się	tyl ko	rze czy,	któ‐

re	pozna li śmy	już	w	czwar tej	kla sie.	Draw,	swe ep,	re ver se,	każ da	obrona	w	kra ju	zna	te	ma newry.	Za ‐
miast	tego	po trze buje my	cze goś	fan ta stycz ne go,	za grywek,	które	kie dyś	wykonywa li	Hu skies.	Ta kich
jak	te,	któ rych	uczy	swo ją	drużynę	tre ner	Brewster.	Prze gra my	i	wyj dzie my	na	głupków.	Musi my	po ‐
znać	ja kieś	lepsze	za grywki	albo	nas	zmiaż dżą.
Ca leb	sta rał	się	nie	stra cić	pa nowa nia	nad	sobą.
–	Wygrywa	się,	zna jąc	podsta wy.	Był bym	szczę śli wy,	gdybyście	opa nowa li	chociaż	naj prost sze	rze ‐

czy.	Je ste ście	cał kiem	w	roz sypce	po	dwóch	la tach	złych	tre ningów…



–	Sam	je steś	złym	tre ne rem.	I	nie	chcę	u	cie bie	grać.	Będę	grać	u	Brewste ra.
–	Przykro	mi,	synu,	ale	nie	możesz	tego	zrobić.	Brewster	nie	pozwoli	ci	u	sie bie	grać.
–	Zrobi	to,	je śli	chce	wygrać.
O	rany.	Ca leb	wolał	nie	myśleć,	że	sam	mógł	być	tak	samo	aroganc ki	w	prze szłości.
–	A	ja	myśla łem,	że	to	efekciar skie	za grywki	pozwolą	nam	wygrać.
Ryan	posłał	mu	mor der cze	spoj rze nie.
–	 Je śli	 nie	mogę	grać	u	Brewste ra,	 to	 za pomnij	o	 tym.	Za chowam	swoją	 ener gię	na	koszykówkę.

Byłem	w	tam tym	roku	naj lepszym	skrzydłowym	w	li dze.	I	ska ka łem	też	przez	płot ki.
–	Świet nie.	Bę dzie	nam	cie bie	bra kowa ło.	Ale	nie	myśl	 so bie,	 że	gdy	zosta nę	głównym	 tre ne rem

Huskies,	przyj mę	cię	znowu	do	drużyny.
–	Nie	dosta niesz	tej	pra cy.
Pusz ka	kukurydzy	wyśli zgnę ła	 się	z	pudła	 i	 spa dła	na	zie mię.	Ca leb	schylił	 się	 i	podniósł	 ją.	Nie

przej mował	się	bólem,	który	prze szył	jego	cia ło.	Podał	ją	Rya nowi.
Chłopak	wyrwał	ją	z	jego	rąk.
–	Masz	 jesz cze	 jed ną	szansę,	by	poja wić	się	na	 tre ningu.	–	Ca leb	obrócił	 się	 i	wy szedł,	 ignorując

kwia ty.
Wsiadł	do	sa mocho du	i	pa trzył	na	wi trynę	skle pu,	na	Rya na,	który	pchał	kukurydzę	alej ką.	Jego	sło‐

wa	wciąż	roz brzmie wa ły	mu	w	głowie.	Efekciar skie	za grywki.	Nie,	nie	potrze bowa li	efekciar skich	za ‐
grywek	–	potrze bowa li	podstaw.	Blokowa nia.	Szar żowa nia.	Bie ga nia	z	pił ką.
Za mknął	oczy	i	oparł	czoło	na	kie rowni cy.
Przy się gam,	robię,	co	w	mojej	mocy,	Boże.	Ale	co,	je śli	ta	cała	moc	to	i	tak	wciąż	za	mało?
Tego	ranka	podczas	wspól ne go	czyta nia	Bi blii	poznał	kil ka	osób,	z	którymi	mógł by	się	kie dyś	za ‐

przyjaź nić.	Lokal ny	hydraulik.	Joe,	stra żak,	któ re go	żona	prowa dzi ła	księ gar nię.	Miał	też	dzie cia ka	w
drużynie	Brewste ra.
Dan	po wtórzył	nie dziel ny	wer set	z	li stu	do	Fi li pian.	Bóg	dał	Ca le bowi	oka zję.	Te raz	musiał	po	pro‐

stu	pra cować	cię żej,	być	mą drzej szy,	aby	dobrze	ją	wykorzystać.
Ca leb	ode tchnął	głę boko,	po	czym	wrócił	jesz cze	raz	do	skle pu.	Uni ka jąc	Rya na,	kupił	pudeł ko	ma ‐

ka ronu,	 włoski	 sos	 i	 przypra wy	 po trzebne	 do	 zrobie nia	 do mowe go	 spa ghet ti	 we dług	 prze pi su	 jego
mamy.
Potra fił	robić	na prawdę	za bój cze	spa ghet ti.
Trzy	godzi ny	póź niej	miał	na	sobie	pas	z	na rzę dzia mi.	Uda ło	mu	się	przy bić	gwoź dzia mi	luź ne	de ‐

ski	płotu	Issy.
–	Upewnij	się,	że	użyłeś	na prawdę	wystar cza ją cej	ilości	gwoź dzi.	Duncan	jest	cał kiem	spory!
Issy	 sta ła	 na	 ganku.	Wyglą da ła	 czysto	 i	 pięknie	w	 swo jej	 bia łej	 bluz ce	 z	 krót ki mi	 rę ka wa mi	 i	w

dżinsach.	Potra fi ła	spra wić,	że	wie czór	też	sta wał	się	uroczy.	Te	jej	długie	brą zowe	włosy,	pie gi	wokół
nosa,	sposób,	w	jaki	porusza ła	się	po	ogrodzie	i	zrywa ła	kwia ty…
Dobrze,	że	nie	zde cydował	się	na	kwia ty	–	nie	mia łyby	szans	przy	bukie cie,	który	posta wi ła	na	stole

na	ta ra sie.	Da lie	i	róże.	Wyczer pał	tym	jed nak	swo ją	bota nicz ną	wie dzę,	któ rą	na był,	spę dza jąc	nie co
cza su	w	ogródku	mat ki.	Ale	przynajm niej	mógł	dzię ki	 temu	spra wiać	wra że nie,	 jakby	 tro chę	się	na
tym	znał,	gdy	Issy	oprowa dza ła	go	pomię dzy	swoimi	cuda mi.
–	Moja	mat ka	je	za sa dzi ła.	–	Za trzyma ła	się	obok	krza ku	żół tych	róż.	–	Róże	Pil grim.	Kocha ła	je.	–

Pode szła	do	tre ja żu.	–	Ale	te	są	moje.	Różowe,	pną ce	róże	her ba cia ne.	–	Po wą cha ła	je den	z	pą ków	i
wycią gnę ła	go	ku	Ca le bowi.



Tak,	pachnia ły	nie źle.	Wszyst ko	jedno.	Ale	i	tak	pewnie	mógł by	z	nią	tutaj	stać	całą	noc.	Ma jąc	w
pa mię ci	dzi siej sze	popołudnie,	gdy	za ga dał	do	niej	podczas	bie ga nia,	te raz	–	wie czorem	–	pra wie	nie
pozna wał	tej	dziewczyny	z	są siedz twa.
Otworzyła	przed	nim	swój	świat	i	za prosi ła	go	do	środka.	Kim kol wiek	się	sta ła,	lubił	ją.	Bar dzo.	Lu‐

bił	jej	nie wymuszony	uśmiech	i	sposób,	w	jaki	zda wa ła	się	przy	nim	odprę żać.	Jak	pa trzyła	na	nie go,
gdy	na pra wiał	płot.	Jak	pogła ska ła	pysk	Roge ra,	potar mosi ła	go	za	uszy.
Gdy	 skończyła	 sprzą tać	 ze	 stołu	 ta le rze	 po	 spa ghet ti,	 na la ła	 do	 szkla ne czek	 reszt kę	 le monia dy	 z

dzbanka.	Ca leb	wy konał	już	pomia ry	otwo ru	w	jej	drzwiach.	Wpad nie	jutro	do	skła du	drewna	i	do wie
się,	czy	bę dzie	mógł	za mówić	szybę.	Na	ra zie	jednak	kar ton	był	ge nial nym	roz wią za niem.
Przez	resz tę	wie czoru	cie szył	się	szep tem	wia tru	w	li ściach	brzozy	i	topoli.	La wendowym	zmierz ‐

chem	za	swoimi	ple ca mi.	Słodkim	sma kiem	zwycię stwa.
Pa nience	Nie mą dre	Ser ce	 i	Chłopa kowiZSą siedz twa	uda ło	się	zdobyć	ser ce	Dziewczyny	–	a	przy‐

najm niej	za prosić	ją	na	randkę.
Musiał	 tyl ko	roze grać	do brze	ten	wie czór,	nie	spłoszyć	jej	roz mowa mi	o	prze szłości,	utrzymywać

miły	i	przyja ciel ski	na strój.
Skończył	wbi jać	ostat ni	gwóźdź	w	drewno,	a	na stępnie	wsunął	mło tek	na	swo je	miej sce.	Ścią gnął

pas	z	na rzę dzia mi	i	położył	go	na	ganku,	po	czym	usiadł	powoli	na	stopniach.
–	Chcesz	jesz cze	le monia dy?
Ski nął	głową.
Ze szła	po	schodach,	poda ła	mu	szklankę	i	przysia dła	obok.
–	To	było	na prawdę	świet ne	spa ghet ti.
–	Prze pis	mo jej	mamy.	–	Na pił	się.	Czuł,	że	musi	położyć	nogę	w	po ziomie.	–	Była by	dum na,	że	pa ‐

mię tam,	jak	je	przyrzą dzić.
Spoj rza ła	na	nie go,	a	na	jej	twa rzy	poja wił	się	de li kat ny	uśmiech.
–	A	więc	gotujesz.
–	Moja	mama	twier dzi ła,	że	wszyscy	jej	chłopcy	muszą	umieć	gotować	i	tań czyć.	Lekcje	w	kuchni

odbywa ły	się	w	każ dy	nie dziel ny	wie czór.
–	Gotowa nia?
–	I	 tańca.	–	Wyszcze rzył	się.	Miał	na dzie ję,	że	nie	poprosi	go,	by	za tańczył	wal ca.	Pewne go	dnia

może	za tańczy	znowu.
–	Nie	potra fię	tańczyć.	Ani	gotować,	tak	na	dobrą	spra wę.	A	więc	masz	bra ci?	–	drą żyła	te mat.
–	Col lin	jest	naj star szy.	Miesz ka	w	Minne apolis	ze	swoją	żoną.	I	Levi.	Jest	w	ostat niej	kla sie	col le ‐

ge’u	i	gra	tam	w	koszykówkę.
–	Czym	zaj mują	się	twoi	rodzi ce?
–	Mój	tato	jest	wła ści cie lem	skle pu	z	na rzę dzia mi,	ale	mie li śmy	też	far mę.
–	Stąd	ten	pas	z	na rzę dzia mi.
–	Dobrze	być	w	życiu	zręcz nym.	Dosta łem	go	od	taty.
–	Mą dry	człowiek.	–	Issy	złożyła	ręce	mię dzy	kola na mi.
–	Zim no	ci?	Może my	wejść	do	środka.
Spoj rza ła	na	nie go	i	pokrę ci ła	szybko	głową.
Okej,	a	więc	nie	do	środka.	Może	było	to	zbyt	osobi ste,	za	bar dzo	inwa zyj ne.
–	Po	prostu,	hm…
–	Na prawdę,	Issy,	w	porządku.	Nie	powi nie nem	był	tego	suge rować.



Jej	oczy	roz sze rzyły	się.
–	Dla cze go?
Dla cze go?
–	Ponie waż	na	dworze	jest	przyjem nie,	prawda?
Ode tchnę ła	głę biej,	zda jąc	się	akceptować	taką	odpowiedź.
–	Mogę	cię	za pytać,	czym	się	zaj mujesz?	Wyda je	mi	się,	że	je steś	za wsze	w	domu…
–	Ja…	Pra cuję	w	domu.	E-rze czy	–	odpowie dzia ła.
–	E-rze czy?
–	Pra cuję	onli ne.
Och.
–	Jak	ra dzi	sobie	drużyna?	–	spyta ła.
–	Dobrze.	Pra cuje my	nad	wy eli mi nowa niem	wszyst kich	drob nych	błę dów.	Myślę,	że	chłop cy	będą

gotowi	na	mecz	w	przy szłym	tygodniu.	–	Przy pomniał	so bie	spię cie	z	Rya nem.	–	Przy najm niej	więk‐
szość	z	nich.
–	Pa mię tam,	jak	mój	tata	wra cał	do	domu	po	pierwszym	ty godniu	tre ningów.	Ob kła dał	so bie	lodem

nogi,	zupeł nie	jak	jego	gra cze.	Lubił	ta rzać	się	z	nimi	w	brudzie,	poka zywać	im	nowe	za grywki	jako
przedsmak	 przed	 roz poczyna ją cym	 się	 se zonem.	 –	 Po trzą snę ła	 głową,	 jakby	 pozbywa jąc	 się	 tego
wspomnie nia.	–	Myślisz,	że	dosta niesz	tę	pra cę?
–	Mam	na dzie ję.	Za wsze	chcia łem	miesz kać	w	ma łym	mia stecz ku.
–	Dla cze go?
–	Ponie waż	dora sta łem	w	ta kim.	Pa mię tam	me cze	i	kocha łem…
–	Być	gwiaz dą	fut bolu?	–	Uśmiechnę ła	się	złośli wie	i	nie	wie dział,	jak	to	zinter pre tować.
–	Nie.	Kocha łem	 to,	 że	 znam	wszyst kich	w	mia stecz ku.	Uwiel bia łem	 chodzić	 do	 ka wiar ni,	 gdzie

kel ner ka	wie dzia ła,	co	za mówię.	I	tak,	lubi łem	wygrywać	me cze.	Lubi łem	sposób,	w	jaki	drużyna	ra ‐
zem	dzia ła ła.	Lubi łem	być	czę ścią	cze goś	większe go	niż	ja	sam.	–	Tak	samo	jak	był	czę ścią	oddzia łu
w	Ira ku.	Stra ta	tam te go	życia	była	pra wie	tak	bole sna	jak	stra ta	nogi.
–	Na de rwa łeś	sobie	mię sień,	gra jąc	w	fut bol?
Za brał	dłoń	z	uda.	Pewnie	znów	za	bar dzo	je	pocie rał.	Och,	tak	bar dzo	nie	chciał	kła mać.	Zwłasz cza

kie dy	dopie ro	za czyna li.	Ale…
–	Coś	w	tym	rodza ju,
–	Myślisz,	że	może my	wygrać?	Wystar tować	w	mi strzostwach?
–	Ze spół	jest	jesz cze	młody.	I	szcze rze	mó wiąc…	–	Skupił	się	na	tym,	żeby	nie	ma sować	nogi.	Za ‐

miast	tego	zwi nął	dłoń	w	pięść	i	oparł	ją	na	udzie.	–	Mam	pewne	proble my	z	jednym	za wodni kiem.
Jest…	nie za dowolony	z	faktu,	że	pra cuje my	nad	podsta wa mi.	Są dzę,	że	chce	być	gwiaz dą,	a	ja	nie	je ‐
stem	dla	nie go	wystar cza ją co	efekciar ski.
–	Mój	tata	spę dzał	pierwszy	ty dzień	albo	dwa	tyl ko	na	ćwi cze niach,	za nim	uczył	ich	ja kichkol wiek

swoich	słynnych	za grywek.
–	Słynnych	za grywek?
–	No	wiesz,	ta kich	dla	zmyle nia	prze ciwni ka,	dzię ki	którym	moż na	wygrać	mi strzostwa.
Wie dział.	 Tak	 na prawdę	miał	 już	 kil ka	 ta kich	 tak tycz nych	 za grywek	w	 gło wie.	 Ale	 na	 ra zie	 nie

mógł	ich	wypróbować	w	swojej	drużynie…	na	ra zie.
–	Nie	za wsze.
–	Nie,	je śli	nie	potra fisz	wdrożyć	ich	w	życie.	I	wła śnie	dla te go	waż ne	są	podsta wy.



–	Był by	z	cie bie	świet ny	tre ner	–	powie dział	Ca leb.	W	na grodę	dziewczyna	zmarsz czyła	nos.
–	Gdzie	tam.	Je stem	tyl ko	cór ką	tre ne ra.
–	Świet nie	podkrę casz	pił kę.
Obróci ła	 głowę	 i	 nie	mógł	 się	 powstrzymać	 –	 odgar nął	 z	 jej	 twa rzy	 kosmyk	włosów	 roz wia nych

przez	wiatr.
Odsunę ła	się	od	nie go	gwał townie.
–	Och,	prze pra szam,	ja…
Prze łknę ła	szybko	śli nę.	Potra fił	roz poznać	fał szywy	uśmiech,	gdy	miał	je den	przed	ocza mi.
–	Issy,	prze pra szam.	Je steś	przy	mnie	bez piecz na.
Za ci snę ła	usta.
–	Dla cze go	to	powie dzia łeś?
–	Ponie waż…	Ja…	Myślę,	że	cię	lubię,	i	chciał bym	poznać	cię	le piej.	Nie	chcę	ni cze go	ze psuć.
Czy	na prawdę	wła śnie	to	powie dział?
Zda wa ła	się	prze tra wiać	jego	słowa,	przyglą dać	im	się	w	myślach	z	każ dej	moż li wej	strony.
–	Dla cze go	mnie	lubisz,	Ca leb?	Na wet	mnie	nie	znasz.	Dla cze go	ro bisz	mi	spa ghet ti	i	przychodzisz

na pra wić	mi	płot?
–	Bo	je steś	moją	są siadką?	Czy	muszę	mieć	ja kiś	powód?
Przygryzła	war gę	i	odwróci ła	wzrok.
Stłumił	w	sobie	pra gnie nie,	by	znów	odgar nąć	jej	włosy.	A	wszyst ko	do	tej	pory	szło	tak	dobrze.
Złożyła	ręce.	Choć	zaj mowa ła	się	ogrodem,	mia ła	nie ska zi tel ne	pa znokcie.
–	 Człowie kiem	 od	 oszukańczych	 za grywek	 moje go	 ojca	 był	 Seb	 Brewster.	 Uwiel biał	 wcie lać	 w

życie	te	wszyst kie	dzi wac twa,	które	przy gotował	tata.	Sie dzie li	ra zem	przy	stole,	na wet	gdy	wszyscy
pozosta li	po szli	 już	do	domu,	na wet	gdy	już	kła dłam	się	spać.	A	cza sem	rano	mogłam	zna leźć	Seba
śpią ce go	u	nas	na	ka na pie.	–	Spoj rza ła	na	nie go,	a	jej	usta	ułożyły	się	w	uśmiech.	–	Seb	był	wspa nia ‐
łym	gra czem.	Potrze bujesz	asa	w	rę ka wie,	by	go	pokonać.
Mia ła	piękne	oczy,	które	intrygują co	się	iskrzyły.	Przycią ga ły	go	i	wysysa ły	mu	oddech	z	pier si.
–	Jednym	z	tri ków	moje go	taty	przed	waż nym	me czem	było	za pra sza nie	drużyny	na	gril la	w	czwar ‐

tek	wie czorem.	Za pra szał	ich	do	nas	po	tre ningu	i	kar mił	ham bur ge ra mi.	Sie dzie li	w	kół ku,	oma wia ‐
jąc	za grywki	i	stra te gię.	Ufa li	mu.
Tego	wła śnie	Ca leb	potrze bował	–	żeby	jego	za wodni cy	mu	za ufa li.
–	Powi nie nem	tak	zrobić.	Za prosić	ich	do	sie bie.	Zrobić	na	gril lu	ham bur ge ry.
Przyci snę ła	dłoń	do	twa rzy.
–	Co?	–	spytał.
–	Przyj rza łeś	się	może	cza sem	swoje mu	gril lowi?
–	Tak.	Codziennie	pie kę	na	nim	mię so.
–	Wiem.	I	które goś	dnia	on	wy buchnie.	Oby	nie	wte dy,	gdy	cała	two ja	drużyna	bę dzie	stać	obok	z

pa pie rowymi	ta le rzyka mi,	cze ka jąc	na	kieł ba skę.
–	A	więc	co	proponujesz,	są siadko?
–	Hm…	Myślę,	że	mógł byś…	urzą dzić	go…	tutaj.
–	Na prawdę?	–	Przyj rzał	się	uważ nie	jej	twa rzy.	–	Słuchaj,	nie	chcę,	by	grupka	na stolat ków…
–	Tak.	Tak.	Chcę	tego.	–	Słowa	wyszły	z	jej	ust	tak	szybko,	jakby	wyrzuca ła	je	z	cia ła	siłą.
–	Issy…
–	 Na prawdę.	 W	 czwart kowy	 wie czór	 urzą dzi my	 tutaj	 gril la	 przed	 me czem.	 –	 Ski nę ła	 głową,



uśmiechnę ła	się	przed	sie bie,	ale	uśmiech	wyda wał	się	sztucz ny,	nie mal	zbyt	promienny.
–	Issy,	na prawdę.	Nie	musisz	tego	robić.
–	Ale	mogę.	Je śli	przynie siesz	ham bur ge ry	i	na poje.	I	po wstrzymasz	ich	przed	znisz cze niem	mojej

funkii.
Uśmiechnął	 się.	Och,	na prawdę	mógł by	polubić	ko bie tę,	 która	prze kra cza ła	gra ni ce	 swoje go	 stra ‐

chu.
–	Za grożę	im,	że	będą	bie ga li	wokół	dziel ni cy,	je śli	to	zrobią.
Spoj rza ła	na	nie go	i	ski nę ła	głową.
–	Sie dzia łam	tutaj	dawniej	 i	 słucha łam	roz mów	chłopa ków.	Myśla łam	sobie	wte dy,	że	w	życiu	 są

waż niej sze	rze czy	niż	fut bol.
–	Nie,	wca le	nie.	Wypluj	te	słowa.
Za chi chota ła.	Ten	dźwięk	prze niknął	go	aż	do	kości,	roz budził	w	nich	coś.
–	Mówię	po waż nie.	Życie	to	fut bol.	To	par cie	na przód	i	może	uda	ci	się	przy	oka zji	zdo być	parę	jar ‐

dów,	albo	i	nie,	ale	tak	czy	siak	zo sta niesz	powa lony	na	mura wę.	I	wte dy	masz	przed	sobą	wybór,	czy
zosta niesz	na	zie mi,	czy	się	podnie siesz.	Je śli	wie rzy	w	cie bie	wystar cza ją co	wie lu	ludzi	i	star czy	ci
ser ca	do	gry,	sta jesz	na	nogi,	idziesz	na	na ra dę	i	próbujesz	jesz cze	raz.	Życie	to	fut bol.
–	Cza sa mi	jednak	gra cze	zosta ją	ude rze ni	tak	moc no,	że	podnosze nie	się	zaj muje	im	dużo	cza su.	I

boją	się,	że	ktoś	znów	ich	ude rzy.	Boją	się	znów	włą czyć	do	gry.	–	Spoj rza ła	na	nie go,	a	na	jej	twa rzy
nie	było	śla du	roz ba wie nia.	–	Co	wte dy	mówisz	ta kim	gra czom,	tre ne rze?
Chciał	 chwycić	 jej	 dło nie.	 Przytrzymać	 je.	A	 jesz cze	 bar dziej	 chciał	 jej	 po wie dzieć,	 że	 rozumie.

Przez	długi	czas	sam	bał	się	podnieść.	Bał	się	znów	popę dzić	ku	życiu.
–	Mówię	im,	żeby	się	z	tego	otrzą snę li.	A	potem	mówię	im,	żeby	wyszli	tam,	na	boisko,	i	im	odda li.

Żeby	nie	pozwoli li	się	im	po konać.	Nigdy	nie	bę dziesz	czuć	się	do brze,	je śli	nie	wkła dasz	w	grę	ca łe ‐
go	ser ca.
Otar ła	dłonią	poli czek,	a	on	za marł.	O	nie,	wca le	nie	chciał	doprowa dzić	jej	do	łez.
–	Issy?
–	Za mie rza łam	opuścić	to	mia stecz ko	i	nig dy	nie	wra cać.	Chcia łam	wię cej	od	życia.	Nie	potrze bo‐

wa łam	sła wy	i	chwa ły,	ale	chcia łam	udo wodnić	wszyst kim	w	Deep	Ha ven,	że	po tra fię	wyjść	z	cie nia
ojca	i	stać	się	kimś.	Nigdy	w	życiu	nie	spodzie wa łam	się,	że	będę…	cóż,	pra cować	w	swoim	ogródku.
Gdy	na	 nie go	 spoj rza ła,	 jej	 oczy	wyra ża ły	 tak	wiel ką	po trze bę	duchowe go	wspar cia,	 że	 nie	mógł

uciec	od	prawdy.
–	Masz	piękny	ogród,	Isa doro.	Ale	tam	za	płotem	ist nie je	równie	pięk ny	świat	i	je śli	mi	pozwolisz,

chciał bym	pomóc	ci	go	zoba czyć.
Tak,	wyłożył	wszyst kie	kar ty	na	stół.
Za kryła	usta	dłonią,	odwróci ła	się.
–	Roz ma wia łeś	o	mnie	z	moim	oj cem,	prawda?
–	Nie,	wła ści wie	to	nie.	Ale	to	oczywi ste…	twój	oj ciec	bar dzo	cię	kocha.
–	Tę sknię	za	nim	tak	moc no,	że	wyda je	mi	się,	jakbym	mia ła	w	sobie	dziurę	wiel kości	pię ści.
Och,	Issy.	Wie dział,	że	za	płotem	znaj dowa ła	się	kobie ta,	w	której	ser ce	chciał	wej rzeć.
Wziął	głę boki	oddech.
–	Może	spróbujesz	go	odwie dzić.
Od	razu	pokrę ci ła	głową.
–	Nie	rozumiem.	Poszedł bym	z	tobą…



–	Nie	wsią dę	do	sa mochodu.	Chyba	już	nigdy	w	życiu.
–	Może my	iść	pie szo.
Przymknę ła	oczy.	Za ci snę ła	pię ści.
–	Nie	rozumiesz…	Ja…	Nie	mogę	przejść	przez	drogę	numer	sześć.
Nie	mogła	przejść	przez	drogę?
–	Za	każ dym	ra zem,	gdy	zbli żam	się	do	skrzyżowa nia,	na	któ rym	wyda rzył	się	wy pa dek,	wpa dam	w

pa ni kę.	I	nie	chodzi	tyl ko	o	skrzyżowa nie,	ale	o	całą	uli cę.	Wte dy	znów	wi dzę	przed	ocza mi	tam te	ob‐
ra zy…
Ujął	jej	rękę.	De li kat nie	splótł	jej	pal ce	ze	swoimi.
Za wa ha ła	się	na	moment,	ale	w	końcu	ści snę ła	jego	dłoń.
–	Chciał bym	po móc	ci	przejść	przez	tę	uli cę,	Issy	–	powie dział.	–	Zdjąć	cię	z	ławki	i	wysłać	z	po‐

wrotem	do	gry.
Nie	spoj rza ła	na	nie go,	ale	za uwa żył	uśmiech	igra ją cy	na	jej	ustach,	gdy	pochyli ła	głowę.	Jej	głos

stał	się	cie pły,	gdy	mówi ła:
–	O	raju!	No	i	znowu	sie dzę	na	ganku	z	fut boli sta mi.
Nie	puścił	jej	ręki.
–	Zga dza	się.

***
Issy	pra wie	prze ga pi ła	swój	program.	Tak	so bie	sie dzia ła,	trzyma jąc	sze roką	i	cie płą	dłoń	Ca le ba,	po‐
zwa la jąc	mu	ską pać	ją	w	nie zna nym	jej	cie ple.	Pra wie	prze sie dzia ła	tu	cały	program.
Musia ła	 zna leźć	 ja kiś	 sposób,	 by	wyrwać	 się	 z	 tego	uści sku	 i	 iść	 stąd,	 i…	wca le	 nie	mia ła	 na	 to

ochoty.
Pierwszy	raz,	odkąd	za czę ła	prowa dzić	audycję,	coś	cią gnę ło	ją	z	powrotem	do	prawdzi we go	świa ta.
Ale	spra gnie ni	mi łości	jej	potrze bowa li.
Albo	ona	potrze bowa ła	ich.
Nie waż ne.
Spoj rza ła	więc	na	ze ga rek	w	nie zbyt	subtel ny	sposób	i	Ca leb	zro zumiał	aluzję.	Spa kował	się	szyb‐

ciej,	niż	to	było	koniecz ne,	za brał	na rzę dzia	i	życzył	jej	dobrej	nocy.
Nie	poca łował	jej.
I	była	na prawdę	ża łosna,	bo	w	rze czywi stości	mia ła	na dzie ję,	że…
Nie.	Nie,	nie	musi	wca le	tra cić	zdrowe go	roz sądku	tyl ko	dla te go,	że	przez	chwi lę	nie	czuła	się	sa ‐

mot na.	Jakby	zna la zła	męż czyznę,	który	potra fił	dostrzec	wię cej	niż…	cóż,	jej	wła sną	nie peł nospraw‐
ność.	Wła ści wie	Ca leb	nie	tyl ko	dostrze gał	wię cej,	lecz	także	chciał	jej	pomóc	pokonać	sła bości.
Nie	wie dzia ła,	jak	zinter pre tować	to	dziwne,	słodkie	wi rowa nie	w	jej	ser cu.
Wła śnie	była	na	randce.
I	nie	prze żyła	ani	jedne go	ata ku	pa ni ki.
Issy	roz poczę ła	audycję	mot tem	progra mu	i	prze szła	od	razu	do	osób	na	li nii.	W	sobot nią	noc	ak‐

tywność	na	fo rum	czę sto	zwięk sza ła	się,	a	w	kolej ce	cze ka ło	mnóstwo	dzwo nią cych.	Zbyt	wie le	sa ‐
mot nych	serc	sie dzia ło	w	domach.
W	cią gu	tygodnia	jej	słuchal ność	podwoiła	się.	W	cią gu	tygodnia.
A	to	wszyst ko	dzię ki	Chłopa kowiZSą siedz twa.



I	 na prawdę	była	 ża łosna,	 bo	mimo	 swo jej	 uda nej	 rand ki	 z	Ca le bem	wciąż	 li czyła	na	 to,	 że	Chło‐
pakZSą siedz twa	za dzwoni.
Lubisz	go.	Oskar że nie	Lucy	wi rowa ło	w	jej	gło wie,	na wet	gdy	przyj mowa ła	roz mowy.	Nie.	Była	po

prostu	za inte re sowa na	w	sposób	czysto	na ukowy,	czy	jej	rady	podzia ła ły.
–	Je steś	na	ante nie,	Słodki Królicz ku.
–	Cześć,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Chcia łam	ci	powie dzieć,	że	je stem	twoją	wiel ką	fanką	i	cze kam

wytrwa le	na	mój	ide al ny	zwią zek.
–	To	wspa nia le,	Słodki…
–	I	myślę,	że	masz	absolut ną	ra cję	co	do	li sty	i	trzyma nia	się	jej.	Roz sta łam	się	wła śnie	z	chłopa ‐

kiem,	z	którym	byłam	od	trzech	lat.	Ża łuję	tyl ko,	że	stra ci łam	aż	tak	dużo	cza su,	za nim	zo rientowa ‐
łam	się,	że	był	tyl ko	ósem ką.
Ósem ką.	Issy	do kona ła	obli czeń	w	gło wie.	Przy	punkcie	„żadnych	gra czy	w	fut bol”	wy kre ślonym	z

li sty	 i	 „żadnych	ne ander tal czyków”,	 za dba ny	 i	odpowie dzial ny,	 co	pa sowa ło,	 nie	 za pomi na jąc	 też	 o
miły	dla	zwie rząt	i	uprzej my,	Ca leb	mógł	otrzymać	pięć	punktów	na	dzie więć.	Je śli	doda ła by	do	tego
potrafi	dobrze	słuchać,	oka zał by	się	szóst ką.	Naj waż niej sza	rzecz	–	jego	wia ra	–	pozosta ła	jesz cze	do
sprawdze nia.	Ale	ósem ka	może	wca le	nie	była	taka	zła.
–	Może	powinnaś	pocze kać	trochę,	Słodki Królicz ku.	Prze konać	się,	czy	z	cza sem	nie…
–	Nic	z	tego.	Dzie siąt ka	albo	nic.	Dzię kuję,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce,	że	po mogłaś	mi	usta lić	moje

standar dy.
Roz łą czyła	się.
Issy	wsłuchi wa ła	się	w	ci szę.
–	Okej.	Hm,	na stępny	słuchacz…	Romeo?
–	Cześć.	–	Mę ski	głos,	ni ski	i	głę boki.	–	Chcę	wie dzieć,	czy	to	wszyst ko,	co	po ra dzi łaś	temu	drugie ‐

mu	fa ce towi,	żeby	za brał	się	za	rze czy	z	tej	li sty	i	się	umył,	czy	to	dzia ła.
–	Chłopa kowiZSą siedz twa?
–	Ano.	Chcę	wie dzieć,	czy	to	dzia ła.
–	Dzia ła,	Romeo.
–	Czy	podzia ła łoby	to	na	cie bie?
Za sta nowi ła	się.
–	Tak,	podzia ła łoby.
Podzia ła łoby.	Ponie waż	pora dzi ła	Chłopa kowiZSą siedz twa,	by	robił	dokładnie	 to,	cze go	ona	sama

chcia ła	od	Ca le ba.	By	za jął	się	domem,	za dbał	trochę	o	swój	wygląd,	zro bił	dla	niej	coś	mi łe go.	Ugo‐
tował	jej	spa ghet ti.
I	to	na prawdę	podzia ła ło.
Dziwne.
–	Myślę,	że	ChłopakZSą siedz twa	powi nien	sam	za dzwonić	 i	nam	wszyst ko	opowie dzieć	–	powie ‐

dział	Romeo.
–	Też	tak	myślę.	Je śli	tam	je steś,	Chłopa kuZSą siedz twa,	za dzwoń	do	nas.	Chce my	się	dowie dzieć,

czy	posze dłeś	na	randkę	z	dziewczyną	twoich	ma rzeń.
Gdy	wypowia da ła	te	słowa,	po czuła	się	tak,	jakby	w	jej	ser cu	obra ca ła	się	śruba.	A	co,	je śli	to	zro‐

bił?	I	mu	się	podoba ło?	I	za kochał	się	w	Dziewczynie?
Czy	nie	tego	wła śnie	chcia ła?
–	Dzię ki	za	te le fon,	Romeo.



Puści ła	re kla mę	i	otworzyła	forum,	sprawdza jąc,	kto	jest	onli ne.
Nie	za uwa żyła	Chłopa kaZSą siedz twa.
Pewnie	był	wła śnie	na	randce.
Spoj rza ła	na	dom	obok.	Świa tło	pa da ją ce	od	okien	Ca le ba	roz świe tla ło	ciem ność.
Co	ona	wła ści wie	wy pra wia,	ma jąc	na dzie ję,	że	fa cet	nie zna ny	jej	z	twa rzy,	a	na wet	z	imie nia,	za ‐

dzwoni,	podczas	gdy	chwi lę	temu	prze pę dzi ła	wła śnie	z	ogródka	cał kiem	dobrą…	szóst kę.
Re kla ma	się	skończyła,	a	ona	wróci ła	do	kolej ki	dzwonią cych.
ChłopakZSą siedz twa	poja wił	się	na	li ście.	Ser ce	podskoczyło	jej	lekko	w	pier si.
Nie	powinna	tego	robić,	ale…	zi gnorowa ła	innych	słucha czy	i	kliknę ła	w	jego	imię.
–	Wi taj,	Chłopa kuZSą siedz twa.	Miło	cię	dzi siaj	słyszeć.
–	Potra fię	roz poznać	wyzwa nie,	gdy	je	słyszę	–	powie dział,	a	w	jego	głosie	cza ił	się	uśmiech.
Czy	moż na	było	za kochać	się	w	kimś	tyl ko	na	podsta wie	brzmie nia	głosu?
Odchrząknę ła,	oczysz cza jąc	gar dło	i	–	oby	także	–	głowę.
–	Cie kawscy	słucha cze	chcą	się	dowie dzieć…	Czy	uda ło	ci	się	pójść	na	randkę?
Mil czał	przez	chwi lę	i	w	tym	momencie	za czę ła	mieć	na dzie ję…	Nie.	To	nie	było	w	porządku,	wie ‐

dzia ła	o	tym,	ale	chcia ła	mieć	Chłopa kaZSą siedz twa	tyl ko	dla	sie bie.	No	dobrze,	może	nie	dla	sie bie,
ale…
Przymknę ła	oczy.	Jak	mogła	za kochać	się	w	nic ku	na	forum?	W	głosie	na	ante nie?
–	Tak,	uda ło.	Zrobi łem	dokładnie	tak,	jak	mi	ra dzi łaś,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Zrobi łem	coś,	co

jej	się	spodoba ło.	I	zje dli śmy	ra zem	obiad.
–	To	wspa nia le,	Chłopa kuZSą siedz twa.	–	Ale	na wet	ona	sama	słysza ła	drże nie	swoje go	gło su.	–	Oby

tak	da lej.
Za śmiał	się	znowu.
–	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce,	jak	mogę	ci	dzię kować?
–	Żyj	długo	i	szczę śli wie.	–	Też	się	roze śmia ła,	ale	brzmia ło	to	okropnie	fał szywie.	Modli ła	się,	aby

jej	słucha cze	nie	przej rze li…	ech,	aby	nie	usłysze li	tego.
–	Szcze rze	mówiąc,	nie	są dzi łem,	że	ona	może	polubić	kogoś	ta kie go	jak	ja	–	przyznał.
–	Dla cze go?
–	Nie	wiem.	Przez	cały	ten	ba gaż,	tak	mi	się	wyda je.	–	Wziął	głę boki	od dech.	–	Nie	tyl ko	ona	jest

nie peł nosprawna.	Stra ci łem	część	nogi	w	Ira ku.
Och.	Och…
–	Tak	mi	przykro.
–	Pogodzi łem	się	z	tym,	ale	pa mię tam,	że	za raz	po	ata ku,	gdy	uświa domi łem	sobie,	że	bom ba	ode ‐

rwa ła	mi	ka wa łek	nogi,	chcia łem	po	prostu	umrzeć.	Wi dzia łem	tyl ko	to,	kim	nie	byłem.	Że	sta łem	się
gor szym	męż czyzną.	Sześć	mie się cy	za ję ło	mi	uświa domie nie	so bie,	że	mogłem	stać	się	lep szy,	niż
byłem	 kie dykol wiek	 wcze śniej.	Moje	 ka lec two	 spra wi ło,	 że	 pra cowa łem	 cię żej	 i	 roz myśla łem	 nad
swoim	życiem	i	nad	tym,	że	chcę	żyć.	Dostrze głem,	że	Bóg	mnie	oca lił.	I	dzię ki	temu	mogłem	się gnąć
da lej	 niż	 czubek	 wła sne go	 nosa.	 I	 to	 wła śnie	 zrobi łem	 dzi siaj.	 Się gną łem	 da lej,	 aż	 do	 jej	 życia.	 I
myślę…	Myślę,	że	ona	też	mnie	lubi.
Wte dy	wyobra zi ła	go	so bie:	męż czyznę	z	ob cię tymi	po	żoł nier sku	wło sa mi	w	jednej	z	baz	woj sko‐

wych	w	Teksa sie	lub	Geor gii.	Le żał	na	ka na pie	z	nogą	wycią gnię tą	na	łóż ku.	Miał	umię śniony	tors	i
nie bie skie,	poważ ne	oczy,	peł ne	de ter mi na cji.
–	Je stem	pewna,	że	tak	jest,	Chłopa kuZSą siedz twa.	Nie	bój	się	te raz	oddać	jej	swoje go	ser ca.



Znów	wziął	głę boki	wdech.
–	Nie	spiesz my	się	tak	bar dzo.
Za śmia ła	się	i	po	drugiej	stronie	li nii	on	również	się	roze śmiał.
–	Jesz cze	z	tobą	nie	skończyłem,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.
W	jego	głosie	było	coś	ta kie go,	że	na tychmiast	poczuła	suchość	w	gar dle.	Och,	nie dobrze.
–	Za dzwoń,	 kie dy	 tyl ko	 bę dziesz	miał	 na	 to	 ocho tę,	Chłopa kuZSą siedz twa.	 –	Roz łą czyła	 się	 i	 od

razu	puści ła	re kla my.
Jego	awa tar	wyświe tlił	się	na	forum,	gdy	prosił	ją	o	czat.
Nie,	nie,	mia ła	program	do	poprowa dze nia	i…	na ci snę ła	Ak ceptuj.
PanienkaNiemądreSer ce:	Wszystko	w	porządku.	Myślę	tylko	o	twojej	historii.	Tak	mi	przy kro	z	powodu	twojej	nogi.
ChłopakZSąsiedz twa:	Dzięki.	Chociaż,	gdybyś	znała	mnie	przed	tym	atakiem,	wiedziałabyś,	że	to	pew nie	uratowało	mi	życie.
PanienkaNiemądreSer ce:	Och?
ChłopakZSąsiedz twa:	Wy chowałem	się	w	małym	miastecz ku,	a	póź niej	poszedłem	do	małego	college’u,	który	wy dawał	mi

się	wtedy	zbyt	spokojny.	Zdecydowałem	więc,	że	sam	stworzę	sobie	zasady.	A	kiedy	poszedłem	do	wojska,	prowadziłem	tam
życie,	z	którego	nie	 jestem	dum ny.	Szczerze	mówiąc,	przy nosiłem	wstyd	sobie	 i	Bogu.	Dopiero	tam,	w	rowie,	zacząłem	po-
święcać	Mu	uwagę.	Teraz	przeżywam	każ dy	dzień,	wdzięcz ny	za	Jego	łaskę.

PanienkaNiemądreSer ce:	Tak	czy	siak,	wciąż	brzmi	to	strasz nie.	Jak	udało	ci	się	przez	to	przejść?
ChłopakZSąsiedz twa:	Drugi	list	do	Ty moteusza,	roz dział	pierw szy,	wer set	siódmy:	Albowiem	nie	dał	nam	Bóg	ducha	bojaź ni,

ale	mocy	i	miłości,	i	trzeź wego	myślenia.	Powtarzałem	to	sobie,	aż	znalazła	mnie	jednostka	medycz na.	Postanowiłem	sobie,	że
jeśli	przeżyję,	to	nie	dopusz czę	do	tego,	by	strach	miał	kontrolę	nad	moim	życie.	Zamiast	tego	pozwolę,	aby	Jego	siła	napełniła
mnie	zdy scyplinowaniem.

PanienkaNiemądreSer ce:	I	miłością?

Za gryzła	zęby.	Jej	pal ce	same	prze bie gły	po	kla wia turze,	pi sząc	tę	wia domość.
ChłopakZSąsiedz twa:	Tak,	nią	też.	Tak	napraw dę,	Boża	miłość	jest	doskonała.	Bóg	nas	nią	napełnia,	abyśmy	mogli	kochać

tak,	jak	On	kocha.	A	co	najważ niejsze,	dzięki	Jego	doskonałej	miłości	mogę	Mu	zaufać,	cokolwiek	się	stanie.
PanienkaNiemądreSer ce:	Zaufanie.	Nie	wiem.	Jak	moż na	ufać	Bogu,	który	wy daje	się	taki	nieprzewidywalny?
ChłopakZSąsiedz twa:	Jest	nieprzewidywalny	tylko	dla	nas.	Nawet	gdy	nadeszła	noc,	a	ból	przenikał	każ dą	komór kę	mojego

ciała,	myślałem	sobie,	że	Bóg	jest	światłością	i	nie	ma	w	Nim	ani	śladu	ciem ności.	Co	znaczyło,	że	nawet	w	tam tym	ciem nym
miejscu,	On	wiedział,	co	robi.	I	nieważ ne,	co	by	się	wy darzyło,	to	byłoby	to	dobre.

PanienkaNiemądreSer ce:	Jak	mogło	to	być	dobre,	skoro	straciłeś	nogę?
ChłopakZSąsiedz twa:	Nie	sądzę,	by	Bóg	był	rów nie	zainteresowany	moją	nogą,	jak	jest	zainteresowany	moim	ser cem.	I	nie

byłem	wtedy	osobą,	którą	powinienem	być.	Obudził	mnie	tam,	w	rowie,	pozwolił	mi	zrozumieć,	że	ocalił	mnie	od	znisz czenia	na
tyle	innych	sposobów.	Pew nie,	kosz towało	mnie	to	wiele,	by	nauczyć	się	znów	chodzić,	ale	nie	jestem	już	tym	samym	człowie-
kiem,	którym	byłem,	nim	straciłem	nogę.	A	to	coś	dobrego.

PanienkaNiemądreSer ce:	A	więc	możesz	chodzić?
ChłopakZSąsiedz twa:	Tak.	I	biegać.	I	nawet	tańczyć,	gdy	nikt	nie	patrzy.	Ale	wy gląda	to	okropnie.
PanienkaNiemądreSer ce:	Chciałabym	to	zobaczyć.

Szlag,	powinna	to	ska sować.
Ale	za miast	tego	cze ka ła,	a	kur sor	mi gotał.
ChłopakZSąsiedz twa:	Chciałbym,	żebyś	mogła.

Re kla ma	dobie gła	końca	i	znów	roz brzmia ła	czołówka	jej	progra mu.
PanienkaNiemądreSer ce:	Zadzwoń	jesz cze	kiedyś.
ChłopakZSąsiedz twa:	Do	ciebie	na	pew no.

Issy	wylogowa ła	się,	czując	lek ką	nie chęć	do	sie bie,	bo	na prawdę	ża łowa ła,	że	on	nie	może	być	jej
chłopa kiem	z	są siedz twa.



trzynaście

–	Sam	to	wszyst ko	zro bi łeś?	Je stem	pod	wra że niem,	Seb.	–	Bam	prze kart kował	biz ne splan.	Wydruko‐
wa li	go	wczo raj	na	sta rożyt nej	atra mentowej	drukar ce	Lucy.	–	Ale	dla cze go	Lucy	sama	mi	 tego	nie
przyniosła?
–	Ma	ro bo ty	po	łokcie	w	skle pie	z	pącz ka mi.	Powie dzia ła,	że	już	się	z	tobą	spotka ła	wcze śniej,	a	ja

za proponowa łem,	że	go	podrzucę.	Umówi	się	z	tobą	na	spotka nie,	gdy	już	roz wa żysz	propozycję.
I	chciał	prowa dzić	tę	spra wę	bez	Lucy	w	po bli żu.	Była	już	wystar cza ją co	ze stre sowa na,	nie	mówiąc

o	zmę cze niu.	Seb	podrzucił	ją	wczoraj	do	domu	po	ko la cji	w	Trout	Ho use	o	wie le	póź niej,	niż	zwykle
kła dła	się	spać,	bo	o	dwudzie stej	pierwszej.	Jego	druga	pierwsza	rand ka	z	Lucy.	Ide al ny	sposób	spę ‐
dze nia	nie dziel ne go	wie czoru.
W	re staura cji,	sie dząc	na	ta ra sie	ogrodzonym	grubymi	bia łymi	li na mi,	pa trzyli,	jak	wydra	har cowa ‐

ła	wokół	na brze ża.	Seb	tę sknił	za	długi mi	włosa mi	Lucy,	ale	wiatr	cał kiem	by	je	potar gał.	A	poza	tym
krót ka	fryzura	bar dziej	przy kuwa ła	wzrok	do	jej	 twa rzy,	spra wia ła,	że	jej	pięk ne	oczy	wyda wa ły	się
dwa	razy	większe.
Przycią ga ły	go	tak	moc no	podczas	ca łej	kola cji,	że	le dwo	mógł	wydusić	coś	z	sie bie	i	prowa dzić	ja ‐

kąś	roz sądną	konwer sa cję.
Zmusił	się,	by	znów	skupić	się	na	dys kusji	z	Ba mem.
–	Jak	sam	wi dzisz,	Naj lepsze	Pącz ki	na	Świe cie	mogą	przynieść	znacz ne	zyski	przy	 in we stycji	w

okienko.	Zwiększyłoby	 to	obrót	dwukrot nie,	przycią ga jąc	 ludzi	prze chodzą cych	w	pobli żu.	 I	pewnie
mogła by	to	wszyst ko	zrobić	za	mniej	niż	pięć	tysię cy	dola rów.
Bam	odłożył	tecz kę	na	biur ko.
–	Problem	w	tym,	że	za le ga	 już	 trzy	mie sią ce	ze	spła tą	kre dytu,	a	w	akcie	nota rial nym	sprze da ży

nie ruchomości	jest	za pi sa ne,	że	sprze da ją cy	za chowuje	pra wo	wła sności	do	nie ruchomości	aż	do	cza ‐
su	spła ty	dłu gu	z	od set ka mi,	odda jąc	kupują ce mu	na	ten	czas	tyl ko	pra wo	użyt kowa nia,	więc	w	przy ‐
padku	bra ku	za pła ty	może	z	powrotem	prze jąć	nie ruchomość.	Tak	więc	nie	wiem,	czy	wła ści ciel	wy‐
ra zi	zgodę	na	za cią gnię cie	kolej ne go	długu.
–	Je śli	uda	jej	się	uruchomić	to	okienko	przed	Świę tem	Pra cy,	za robi	dość,	by	pokryć	za le głości	i

spła cić	kolej ną	ratę.	Wiesz	dobrze,	że	na	je sie ni	może	za robić	tyle,	że	spła ci	ca łość	przed	li stopa dem,
gdy	kończy	się	se zon	turystycz ny.	–	Seb	pochylił	się	na	skórza nym	krze śle	i	prze wrócił	kil ka	kar tek.	–
Zrobi łem	tutaj	roz pi skę	spłat.	Nie	ma	praktycz nie	żadne go	ryzyka.
–	Nic	nie	 jest	wol ne	od	ryzyka,	Seb.	–	Bam	od chylił	się	na	opar cie.	–	Ale	masz	ra cję.	To	solidny

plan.	Przedsta wię	go	za rzą dowi	i	zoba czę,	co	powie dzą.
–	Im	szybciej,	tym	le piej,	Bam.	Ona	po trze buje	tego	okienka	już.	Gary	Starr	i	jego	eki pa	mogą	za ‐

brać	się	za	to	w	naj bliż szy	we ekend.



–	Gary	wykonuje	dobrą	pra cę.	–	Bam	rzucił	wniosek	na	biur ko.	–	A	jaki	jest	plan	na	dzi siej szy	tre ‐
ning?
–	Chcę	 prze ćwi czyć	 z	 nimi	 za grywkę,	 której	 na uczyli śmy	 ich	 ostat nio.	 –	W	 poprzednim	 se zonie

jako	 roz grywa ją cy	 zdobył	 dzię ki	 niej	 przy najm niej	 dwa dzie ścia	 je den	punk tów.	Znów	po czuł	 tam tą
siłę,	gdy	de monstrował	za grywkę	z	P-Tra inem.	–	Myślę,	że	będą	gotowi	na	pią tek.
–	Słuchaj,	nie	chcia łem	nic	mó wić,	ale	pra cowa łem	tro chę	z	tymi	chłopa ka mi	i	mar twię	się,	że	nie

potra fią	szar żować.	Ude rza ją	swoją	słab szą	stroną.	Je śli	drużyna	Kni ghta	bę dzie	wie dzia ła,	 jak	ich	z
sie bie	zrzucić,	wdepczą	nas	w	mura wę.	Musi my	poćwi czyć	podsta wy.
–	Oczywi ście,	że	 tak.	Ale	za bie rze my	się	za	 to	po	piąt ku,	gdy	 już	zo sta nę	 tre ne rem.	W	tej	chwi li

chcę	się	tyl ko	do brze	ba wić	i	wy grać.	–	Seb	promie niował	pewnością	sie bie	i	uśmie chał	się	sze roko,
ale…
Za uwa żył	ich	byle	jaką	szar żę.	Wi dział,	jak	pił ka	wypa da	im	z	rąk,	jak	nie	potra fią	so bie	jej	poda ‐

wać.	I	jego	drużyna	szybko	opa da ła	z	sił.	Po wi nien	po łożyć	większy	na cisk	na	tre ning	kon dycyj ny,	ale
tym	też	zaj mie	się	póź niej.	Po	piąt kowym	spotka niu	to wa rzyskim	będą	mieć	jesz cze	dwa	tygodnie	do
pierwsze go	me czu	li gowe go.
Mnóstwo	cza su,	by	popra cować	nad	ich	for mą.	A	te raz	przynajm niej	zna li	już	tyle	wspa nia łych	za ‐

grywek.
–	 Twoja	 de cyzja,	 tre ne rze.	 Nie	 mogę	 jednak	 przyjść	 dzi siaj	 na	 tre ning.	 Mam	 spotka nie	 komi sji

szkol nej.	Ale	jutro	będę.	No	i	oczywi ście	za kła dam,	że	całe	mia stecz ko	zja wi	się,	by	oglą dać	mecz.	–
Bam	uniósł	brew	i	uśmiechnął	się	złośli wie.	–	Tak	przy	oka zji,	wi dzia łem	cię	wczo raj	w	Trout	Ho use.
Z	Lucy.
–	Tak.	Poszli śmy	na	randkę.
Randkę,	która	skończyła	się	ca łowa niem	na	jej	ganku,	z	Lucy	w	jego	ra mionach.
Bam	potrzą snął	głową.
–	Może	to	nie	mój	inte res,	ale	Lucy	Ma gui re	nie	jest	tą	samą	dziewczyną,	którą	kie dyś	zosta wi łeś.

Jest	spoza	twojej	ligi,	sta ry.
Seb	za mrugał.
–	Sta ram	się	na prawdę	moc no,	żeby	nie	zrobić	jej	te raz	krzywdy.
–	Mówię	tyl ko,	że	Lucy	nie	zrobi ła	ze	swoim	życiem	nic	od	ukończe nia	li ceum.
–	Prowa dze nie	wła sne go	biz ne su	się	nie	li czy?
–	Stać	cię	na	wię cej.	Nie	chcę	znów	oglą dać	cię	na	kola nach.	Zwłasz cza	z	po wodu	ko goś	ta kie go	jak

Lucy.
Seb	ga pił	się	na	nie go.	W	głowie	aż	mu	hucza ło.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	kogoś	takie go	jak	Lucy?
Bam	za śmiał	się	szorst ko.
–	Na prawdę	myślisz,	że	tyl ko	ty	spa łeś	z	Lucy	Ma gui re?
Seb	le dwo	mógł	wydusić	z	sie bie	słowa.
–	Słuchaj,	Bam,	wszyscy	zrobi li śmy	ja kieś	rze czy,	które	sta ra my	się	ukryć.
–	Parę	lat	temu	Lucy	i	ja	spę dzi li śmy	ra zem	noc.
Te	słowa	ude rzyły	Seba	i	za pa dły	mu	w	ser ce.	Z	trudem	zna lazł	swój	głos.
–	Je steś	żona ty	z	Joann	od	pię ciu	lat.
–	Byli śmy	wte dy	w	se pa ra cji.	Nie	je stem	z	tego	dum ny.
Seb	nie	spusz czał	z	nie go	wzroku.	W	głowie	sza lał	mu	taj fun.



–	Nie	wie rzę	ci.	Za wsze	coś	do	niej	czułeś.	Nigdy	nie	mogłeś	po godzić	się	z	tym,	że	wybra ła	mnie.
Co	to	ma	być,	ja kiś	rodzaj	ze msty?	Myśla łem,	że	je steś	po	jej	stronie…
–	Skom promi towa ła	się,	Seb.	Musisz	to	zoba czyć,	nim	cię	zra ni.
Przez	okno	za	ple ca mi	Bama	mógł	dostrzec	coraz	ciem niej sze	bu rzowe	chmu ry	kłę bią ce	się	nad	je ‐

ziorem.	Skom promi towa ła	się.	Spoj rzał	Ba mowi	w	oczy.
–	Czy	przyszło	ci	kie dyś	do	głowy,	że	to	wszyst ko	prze ze	mnie?
Jego	wła sne	słowa	wstrzą snę ły	nim.	Seb	wstał.
–	Daj	jej	po	prostu	tę	pożycz kę,	Bam.
Gdy	wychodził	z	ga bi ne tu,	pozwolił	sobie	na	trza śnię cie	drzwia mi.

***
Ca leb	prowa dził	podwój ne	życie.
Czy	zdra dzał	Issy,	dzwoniąc	do	„Mo je go	Nie mą dre go	Ser ca”?	Tak	wła śnie	się	czuł,	cho ciaż	prze ‐

cież	nie	spotykał	się	z	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce,	tyl ko…
Myślał	o	niej.	Myślał	o	jej	śmie chu	po	drugiej	stronie	li nii,	o	jej	słowach	peł nych	otuchy	i	spo sobie,

w	jaki	roz ma wia ła	z	nim	o	jego	nodze.
Przyzna nie	się	komuś	do	ka lec twa	zmniej szyło	ucisk,	 jaki	odczuwał	w	pier si.	 Jego	ma ska ra da	za ‐

czyna ła	go	już	dusić.	I	podoba ło	mu	się,	że	Pa nienka	nie	chcia ła	mu	się	przypodobać,	że	nie	za cho‐
wywa ła	się,	jakby	był	ja kąś	chodzą cą	tra ge dią.
Ale	była	jesz cze	Issy.	W	tam tą	sobot nią	noc	ści ska ła	jego	rękę,	jakby	cza iła	się	w	nim	moc	zdol na

ją	uwol nić.
Nie	potra fił	prze gnać	z	myśli	 tego	uczucia.	Ani	 jej	uśmie chu,	ani	 tego,	 jak	na	nie go	pa trzyła,	bez

śla du	li tości	albo	smut ku.	Przynajm niej	na	ra zie.
Tak,	jego	życie	sma kowa ło	zdra dą,	cho ciaż	Issy	prze cież	wca le	nie	była	jego	dziewczyną,	a	Pa nien‐

ka	Nie mą dre	Ser ce	to	tyl ko	głos	w	ra diu.
Tak	czy	siak,	nigdy	nie	był	tym	rodza jem	fa ce ta,	który	odda je	swoje	ser ce	wie lu	dziewczynom.
Jedna	kobie ta	te raz	i	na	całe	życie.	Tak	jak	postę pował	jego	oj ciec.	I	jego	brat	Col lin.
Te	myśli	nie	da wa ły	mu	spokoju	przez	całą	nie dzie lę,	gdy	był	w	ko ście le,	odwie dził	pral nię,	po roz ‐

ma wiał	z	Col li nem	przez	te le fon.
Tak	ja koś	wyszło,	że	prze słuchał	też	nie dziel ne	podsumowa nie	tygodnia	w	„Moim	Nie mą drym	Ser ‐

cu”.	Poja wił	się	tam	jego	wła sny	głos.	Dwa	razy.
Chyba	 lu bił	 Pa nienkę	Nie mą dre	 Ser ce	 zbyt	moc no.	Może	więc	 le piej	 skoncentrować	 się	 tyl ko	 na

Issy.	I	na	wygra niu	piąt kowe go	me czu.
Co	zna czyło,	że	mu siał	za kończyć	tre ning,	nim	za wodni cy	pad ną	mu	ze	zmę cze nia.	W	tym	tygodniu

musie li	czuć	się	sil ni.	Spe cjal nie	prze sunął	 ich	 tre ningi	na	popołudnie,	by	przyzwycza ili	 się	do	gry,
gdy	słońce	stoi	ni sko	i	świe ci	im	w	oczy.	Za gwiz dał,	by	wszyscy	po de szli	do	nie go,	prze rywa jąc	bieg
wokół	 bo iska.	 Złowiesz czy	 cumulus	 wi siał	 im	 nad	 głowa mi,	 a	 wil got ny	wiatr	 uniósł	 koł nierz	 jego
kurt ki	prze ciwdesz czowej.	Chłodna	mżawka	za wsze	jednak	była	jego	ulubioną	pogodą	na	tre ningi.
Dan	dyszał	cięż ko,	prze bie gnąwszy	ostat nie	okrą że nie	z	chłopa ka mi.
Nic	dziwne go,	że	drużyna	uwiel bia ła	asystenta	tre ne ra.	Kil ku	chłopa ków	na wet	klepnę ło	go	po	ple ‐

cach,	 gdy	oparł	 dłonie	 na	 ko la nach.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	męż czyzna	 dzię ki	 tre ningom	zrzucił	 kil ka
funtów.



Ca leb	wszedł	na	boisko.	Jego	buty	pisz cza ły	na	mokrej	tra wie.
–	Dobra,	chłopa ki,	sia daj cie.	Chwi la	odpoczynku.
On	sam	postoi.	Gdy	drużyna	sia da ła,	zła pał	równowa gę,	opie ra jąc	się	moc no	na	zdrowej	nodze.
Ryan	opadł	nonsza lanc ko	na	zie mię,	kła dąc	się	jak	długi	na	mura wie.
–	Ryan,	albo	sia dasz,	albo	idź	stąd.
Ryan	wymam rotał	coś	pod	nosem,	ale	dźwi gnął	się	do	pozycji	sie dzą cej,	przytrzymując	ręką	hełm.
Gdyby	 miał	 jesz cze	 jedne go	 roz grywa ją ce go.	 Ale	 re zer wowy	 roz grywa ją cy,	 Mi cha els,	 grał	 w

drużynie	Seba.
–	Do	wiel kie go	me czu	mamy	jesz cze	czte ry	dni.	Nie którzy	z	was	dają	z	sie bie	wszyst ko.	I	jak	mó‐

wi łem,	w	tej	grze	chodzi	o	ser ce.	Je śli	poja wia li ście	się	codziennie	na	tre ningach	i	poka za li ście	mi,	co
potra fi cie,	może cie	się	spo dzie wać,	że	za gra cie	w	tym	me czu.	Szcze rze	mó wiąc,	bar dziej	od	wygra nej
inte re suje	mnie	to,	co	sobą	za pre zentuje cie.
Ryan	pokrę cił	głową,	wyrywa jąc	źdźbła	tra wy,	i	ode zwał	się:
–	Nie	wygra my.
Ca leb	spoj rzał	na	Dana,	który	poszedł	sta nąć	za	Rya nem.	Och,	gdyby	tyl ko	mógł	chwycić	tego	dzie ‐

cia ka	za	szma ty	i	zmusić	go	do	bie ga nia,	dopóki	młody	nie	na brał by	trochę	sza cunku.
Tak,	je śli	Ca leb	dosta nie	tę	pra cę,	Ryan	być	może	prze sie dzi	swój	ostat ni	rok	w	li ceum	na	ławce	re ‐

zer wowych.	Nie	musie li	wy grać	od	 razu	w	pierwszym	 roku.	Zbudowa nie	 fut bolowe go	progra mu	od
podstaw	zaj mowa ło	trochę	cza su.
–	Nie waż ne,	czy	zosta nę	wa szym	tre ne rem,	czy	nie,	i	tak	będę	oce niał	każ de go	z	was	pod	ką tem	je ‐

siennych	roz grywek…
–	Na ucz	nas	za grywek,	których	jesz cze	nie	zna my,	tre ne rze!
Nie	spo dzie wał	się	tych	słów	od	Bryanta,	ani	spoj rze nia	połą czone go	ze	zło śli wym	uśmie chem,	ja ‐

kie	chłopak	wymie nił	z	Rya nem.
Świet nie.	Ryan	podburzył	resz tę	drużyny.
–	Może my	wygrać,	wykorzystując	to,	co	mamy.	Musi my	tyl ko	za grać	porządnie.
Bryant	pokrę cił	głową,	odchyla jąc	się	do	tyłu	i	opie ra jąc	na	rę kach.
–	Nie	ma	szans,	nie	wygra my.
Ca leb	za ci snął	szczę ki	i	na brał	wol no	powie trza.
–	Tak,	masz	ra cję.	Nie	wygra cie.
Kil ka	głów	się	uniosło.
–	Wła ści wie,	Bryant,	możesz	na wet	nie	grać.
–	Tre ne rze…
–	Bo	już	prze gra łeś.	Je śli	wie rzysz	w	coś	w	ser cu,	wie rzysz	w	to	tak że	w	swo jej	głowie.	A	tam	wła ‐

śnie	prze grywa	się	me cze.
Na myślał	się	przez	chwi lę,	 lecz	w	koń cu	uklęknął	na	 jed no	kola no,	by	zna leźć	się	na	 tym	sa mym

poziomie,	 co	 ich	 twa rze.	Noga	płonę ła	mu	żywym	ogniem,	ale	chciał	w	 tym	momencie	powie dzieć
chłopa kom	parę	słów	prawdy.
Przez	moment	chciał	bar dzo	podzie lić	się	z	nimi	swoją	hi storią.	Powie dzieć	im,	że	gdy	obudził	się

w	Niem czech,	uwie rzył	głosom,	któ re	prze konywa ły	go,	że	bę dzie	musiał	za dowolić	się	czymś	mniej ‐
szym.	Że	nie	bę dzie	miał	szans	speł nić	swoich	ma rzeń	i	na dziei.	Że	nie	ma	nic	złe go	w	podda niu	się.
Słowa	wspi na ły	mu	się	po	gar dle,	pra wie	dotar ły	do	ust.	Mógł	nie mal	zoba czyć	miny	swoich	za wod‐

ni ków,	naj pierw	szok,	a	póź niej	odwa gę.



Albo…	pogar dę.	Z	Rya nem	na	cze le	drużyna	mogła	się	zwrócić	prze ciw	nie mu.	Nie peł nosprawny
tre ner.	Nie	tre ner	pe łen	chwa ły,	za	którym	chcie li	podą żać.
Nie,	Ca leb	musiał	naj pierw	się	sprawdzić.	Musiał	im	udowodnić,	że	potra fi	stać	się	ich	tre ne rem	bez

lojal ności	wzbudzonej	współ czuciem.	Musiał	zdo być	ich	ser ca	dzię ki	sa me mu	tre ningowi	i	tyl ko	dzię ‐
ki	temu.
–	Słuchaj cie	mnie,	chło pa ki.	Nikt	nie	wy grywa,	podda jąc	się.	Ale	 je śli	włożycie	w	grę	całe	wa sze

ser ce,	bę dzie cie	wal czyć	z	ca łych	 sił,	 to	na wet	 je śli	prze gra cie…	–	Prze łknął	 śli nę,	prze ma wia jąc	z
naj głębszych	cze luści	swe go	bólu.	–	…bę dzie cie	mogli	za chować	swoją	dumę.
Przykuł	ich	uwa gę.	Na wet	Ryan	prze stał	ba wić	się	tra wą.
–	Wie rzę	w	was	i	wie rzę,	że	je ste ście	w	sta nie	wy grać.	Je śli	da cie	z	sie bie	wszyst ko	tam,	na	boisku,

nigdy	nie	prze gra cie.	Obie cuję.
Nie	mógł	się	podnieść.	Nie	bez	upad ku	na	ich	oczach,	bo	jego	zdro wa	noga	za pa dła	się	w	roz mokłej

zie mi,	a	 jego	pro te za	wbi ła	się	w	ki kut,	zmie nia jąc	go	w	płynny	ogień.	Za miast	wsta wać,	przywołał
ich	ręką.
–	Chodź cie	tu	bli żej.
Drużyna	podniosła	się	i	otoczyła	go,	jak	przed	na ra dą.
Na gle	Ca leb	poczuł	chęć,	aby	się	pomodlić.	Słowa	wyszły	z	nie go	same.
–	Boże,	prosi my	cię	o	pomoc,	abyśmy	mogli	za grać	naj le piej	jak	umie my.	Abyśmy	mogli	użyć	na ‐

szych	ta lentów	i	umie jęt ności,	włożyć	w	grę	całe	ser ce.	Tu	nie	chodzi	o	mecz,	ale	o	całe	życie.	I	jak	je
prze żywa my.	Ale	jednak	za czyna	się	ono	na	boisku,	więc…	chroń	nas	i	pobłogosław	na sze	wysił ki.
–	I	pomóż	nam	wygrać.
Nie	był	pe wien,	kto	to	powie dział,	ale	przez	drużynę	prze szedł	pomruk.
Nie	miał by	nic	prze ciwko	wygra nej.
–	I…	pomóż	nam	wygrać.	Amen.
Za wodni cy	unie śli	głowy	i	coś	się	zmie ni ło,	bo	nie którzy	na wet	uśmiechnę li	się	do	nie go.	Szcze re

uśmie chy,	które	zwia stowa ły	po	raz	pierwszy,	że	może	jesz cze	bę dzie	z	nich	prawdzi wa	drużyna.
–	 W	 czwar tek	 wie czorem	 po	 tre ningu	 robi my	 gril la	 w	 domu	 mojej	 są siadki.	 Mam	 na dzie ję,	 że

wszyscy	się	zja wi cie.
Pogna li	do	szat ni,	gdy	deszcz	za czął	sią pić	nad	boiskiem.
Ca leb	wciąż	musiał	zna leźć	sposób,	by	ja koś	się	podnieść.	A	może	już	się	nie	podnie sie.	Odchylił

się,	oparł	na	rę kach	i	wy prostował	nogi.	Och	tak.	Ode tchnął	peł ną	pier sią	po	raz	pierwszy	od	dzie się ‐
ciu	mi nut.
Dan	za czął	zbie rać	pił ki	z	boiska	i	wrzucać	je	do	siat ki.	Spoj rzał	na	Ca le ba.
–	Świet na	mowa.	I	za wsze	dobrze	pomodlić	się	za	drużynę.
–	Ale?
Dan	za ci snął	sznurek	od	siat ki	i	pozbie rał	butel ki	po	wodzie,	które	zosta ły	na	ławce.
–	Mógł byś	jednak	pomyśleć	nad	jedną	oszukańczą	za grywką.	Za służyli	na	nią.	Byłem	tutaj,	gdy	mi ‐

strzowska	 drużyna	 zdobywa ła	 punkty.	 Tre ner	 Pre sley	miał	w	 za na drzu	wspa nia łe	 za grywki.	Mogli ‐
byśmy	go	za pytać…
–	Nie	będę	wdra żał	za grywek	tre ne ra	Pre sleya.	–	Ca leb	wy sta wił	twarz	na	deszcz.	Był	taki	zim ny,

ła godzą cy.	–	To	nowa	epoka,	nowa	drużyna	i	bę dzie my	mieć	nowe	za grywki.
–	Nie	są dzę,	by	tre ner	Pre sley	miał	coś	prze ciwko.	Mógł by	być	na wet	za szczycony.
–	Ja	mam	coś	prze ciwko.	Muszę	udo wodnić	ko mi sji	szkol nej,	że	po tra fię	wykonywać	tę	pra cę.	Że



nie	 potrze buję	 żad nych	 wspoma ga czy,	 jak	 na	 przykład	 spuści zny	 tre ne ra	 Pre sleya.	 Sam	mogę	 wy‐
myślić	wła sne	za grywki.
–	Na prawdę?	Bo	mi	się	wyda je,	że	sam	nie	potra fisz	na wet	wstać	z	mura wy.
Ca leb	ga pił	się	na	Dana,	mruga jąc.
–	O	co	ci	chodzi?
–	O	to,	że	masz	chorą	nogę	i	cała	drużyna	o	tym	wie.	Kuś tyka łeś	na	ich	oczach	przez	cały	tydzień.

Co	się	sta ło?	Sta ra	fut bolowa	kontuzja?
–	Potra fię	wstać	z	mura wy.	–	By	 to	udowodnić,	zgiął	zdrową	nogę	nad	prote zą,	prze wrócił	 się	na

brzuch	i	ode pchnął	się	od	zie mi.	Poszło	gładko.
Nie	musiał	na wet	ska kać.
Wycią gnął	rękę,	a	Dan	rzucił	mu	pił kę.
–	I	do	two jej	wia domości:	myśla łem	już	nad	tymi	za grywka mi.	Ale	nie	je stem	pewny,	czy	są	już	na

nie	gotowi.
–	Ja	je stem.	–	Dan	podszedł	do	li nii.	–	Pokaż	mi.
Super,	musiał	uże rać	się	z	kolej nym	Rya nem.	Ale	te raz	już	nie	mógł	się	wycofać.
Zwłasz cza	że	na	trybunach	stał	tre ner	Brewster.
Ca leb	za uwa żył	go,	gdy	drużyna	zmyła	się	do	szat ni.
Prze myślał	 to:	 je śli	 te raz	poka że,	co	przygotował,	Seb	może	to	od	nie go	sko piować.	Ale	z	drugiej

strony,	czy	nie	miał	w	głowie	ca łe go	podręcz ni ka	oszukańczych	za grywek	Pre sleya?	Nie	potrze bował
żadnych	od	Ca le ba.
–	Okej,	pra cowa łem	nad	czymś.	To	taki	odwrot ny	flea-flic ker	albo	double	pass.	Na zwa łem	za gryw‐

kę	Szorst ki	Jeź dziec.	Roz grywa ją cy	dosta je	pił kę,	a	skrzydło wy	bie gnie	i	za trzymuje	się	trochę	przed
li nią	wznowie nia	gry.	Roz grywa ją cy	poda je	pił kę	prostopa dle	do	skrzydłowe go,	odcią ga jąc	jedne go	z
obrońców.	W	mię dzycza sie	roz grywa ją cy	odbie ga	i	prawdopodobnie	nikt	mu	nie	prze szkodzi	w	prze ‐
chwyce niu	poda nia	od	skrzydłowe go.
–	Wypróbuj my	ją.
Wypróbuj my	ją.
Okej,	nie	musia ło	to	być	szybkie	i	ostre.	Ca leb	potra fił	zła pać	praktycz nie	wszyst ko,	na wet	je śli	był

bie ga czem.
–	No	do bra.	Ja	we zmę	pił kę,	a	ty	bie gaj.	–	Usta wił	się	na	li nii,	dał	sygnał,	a	Dan	pognał	za	nie go.

Wte dy	Ca leb	cof nął	się	dwa	kroki,	obrócił	się	i	rzucił	pił kę	Da nowi.
Nie	cze kał,	aż	Dan	ją	zła pie,	 lecz	trzymał	się	za	wy myślonym	bie ga czem,	któ ry	blokował	go,	gdy

się	prze suwa li.
Przez	mo ment	wyobra ził	so bie,	że	znów	jest	młody	i	cały,	słyszał	wi wa tują ce	tłumy,	poczuł	słod ki

smak	adre na li ny	towa rzyszą cy	ide al nie	wykona nej	za grywce.
Obrócił	się	na	prote zie,	aby	odbiec	w	drugim	kie runku.
To	wszyst ko	wina	desz czu,	który	zmie nił	świe żo	skoszony	trawnik	w	ta flę	lodu.	Albo	tego,	że	nosił

kor ki,	by	le piej	utrzymywać	równowa gę.	Nie za leż nie	od	przyczyny	sta ło	się	to	błyska wicz nie.	Posta ‐
wił	nogę,	obrócił	się,	ale	jego	prote za	nie.
Ca leb	po śli zgnął	się	na	zdrowej	nodze	i	upadł	cięż ko,	odcze pia jąc	prote zę,	któ ra	skrę ci ła	mu	się	pod

nogawką	dżinsów.
Gdyby	miał	zdrowe	obie	kończyny,	tego	typu	kon tuzja	mo gła by	z	nie go	zro bić	ka le kę,	bo	jego	noga

obróci ła	się	o	dzie więć dzie siąt	stopni	w	sta wie	kola nowym.	Dla	Ca le ba	zna czyło	to	tyle,	że	mu siał	le ‐



żeć	tutaj	z	kola nem	nie mal	wyrwa nym	z	za wia sów	i	tłuma czyć	się,	dla cze go	nie	wył	z	bólu.
Chociaż	miał	na	to	ochotę.	Ponie waż	gdy	pił ka	prze le cia ła	obok	nie go,	gdy	Dan	do	nie go	podbiegł	i

gdy	Seb	wstał	z	sie dze nia,	Ca leb	wie dział…
Jego	podwój ne	życie	dobie gło	końca.

***
Seb	wyglą dał	jak	pies,	które go	ktoś	porzucił	na	desz czu.
Na	dźwięk	dzwonka	Lucy	uniosła	wzrok.	Wi dzia ła,	jak	męż czyzna	wchodzi	do	środka,	mija	ladę	i

sia da	na	ka na pie	w	boksie.
Był	prze moczony	do	su chej	nit ki;	deszcz	po skle jał	 jego	krę cone	wło sy	w	strą ki	 i	przy le pił	kurt kę

prze ciwdesz czową	do	cia ła.	Buty	zosta wia ły	mokre	śla dy	na	czar no-bia łym	li noleum.
Oparł	ręce	na	stole	i	zwie sił	głowę,	jakby	wła śnie	stra cił	naj lepsze go	przyja cie la.
Lucy	nie	mia ła	jednak	cza su,	by	usiąść	na prze ciw	nie go,	spoj rzeć	mu	w	oczy	i	za pytać,	co	się	sta ło.

Nie	 te raz,	 gdy	mia ła	 przed	 sobą	kolej kę	klien tów,	którzy	kupo wa li	 ostat ki	 z	 jej	 dziennej	 pro dukcji.
Spe cjal nie	zosta wa ła	w	 skle pie	dłu żej,	 z	na dzie ją,	 że	 sprze da	do dat kowe	sto	czy	dwie ście	pącz ków.
Nie	wychodzi ła	stąd,	dopóki	nie	opchnę ła	ostat nie go	okrusz ka.
–	Chcia ła bym	pącz ka	z	cukrem	pudrem	i	dwa…
–	Z	po le wą	cze kola dową.	Oczywi ście,	pani	Ho ward.	–	Lucy	wycią gnę ła	pa pie rową	torebkę	i	wrzuci ‐

ła	pącz ki	do	środka.
Seb	zdjął	kurt kę	i	powie sił	ją	na	brze gu	stołu,	by	trochę	wyschła.
–	Wi taj,	 Jer ry,	co	mogę	dla	cie bie	zrobić?	–	Lucy	uśmiech nę ła	 się	do	bur mi strza,	choć	wciąż	nie

mogła	mu	za pomnieć	jego	bez dusz nej	re akcji	na	jej	położe nie.	Niech	nie	li czy	na	to,	że	za głosuje	na
nie go	w	 li stopa dzie.	Nim	ją	spła wił,	powi nien	był	pomyśleć	o	pącz kach,	którymi	wa bił	głosują cych
podczas	kam pa nii	wybor czej.
–	Poproszę	ostat nie go	skiz zle.
Wrzuci ła	pącz ka	do	tor by,	cie sząc	się	w	duchu,	że	le żał	już	na	tacy	od	ja kie goś	cza su.	Gorą cy	skiz ‐

zle	spra wiał,	że	cie kła	jej	ślinka.	Po	godzi nie	ła mał	się	w	ustach	i	roz pa dał	w	dłoniach.	Mia ła	na dzie ję,
że	okruchy	pokryją	czar ne,	wypra sowa ne	dżinsy	Jer ry’ego.
–	Hej,	Lucy.	–	To	była	Bree,	wysoka	i	szczupła,	z	per fekcyj nym	ma ni cur’em,	uma lowa nymi	ocza mi

i	tle nionymi	włosa mi.	Lucy	nie	mia ła	poję cia,	gdzie	mie ści	w	tych	swo ich	obci słych	dżinsach	jedne go
pącz ka	dziennie.
Poda ła	jej	to rebkę	z	sa mot nym	ciast kiem.	Bree	pu ści ła	do	niej	oko	i	włożyła	do	ręki	osiem dzie siąt

centów.
–	Kolej ny	klient,	proszę!	–	Turyst ka.	Lucy	uśmie cha ła	się,	gdy	kobie ta	wyczyści ła	jej	za pa sy	pącz ‐

ków	z	lukrem.
Ką tem	oka	wi dzia ła,	jak	Bree	sia da	na prze ciw	Seba.	Spoj rzał	na	nią,	ale	nie	ode zwał	się.
Wi dzisz,	Bree?	Nie	jest	zainte re sowany.
Ale	Bree	otworzyła	torebkę,	wyrzuca jąc	pącz ka	na	stół,	po	czym	pochyli ła	się	bli żej,	by	coś	do	nie ‐

go	powie dzieć.
Uśmiechnął	się.
–	Czy	mogę	kupić	pącz ka?
Lucy	spoj rza ła	na	klienta.	Och,	wła ści ciel	hote lu	z	na prze ciwka.



–	Pewnie,	Anthony.	Cze go	sobie	życzysz?
–	Chciał bym	tego	ostat nie go	prec la	z	lukrem.
Wrzuci ła	go	do	tor by.
Bree	dotyka ła	ra mie nia	Seba.
–	I	te	dwa	ostat nie	z	mar mola dą?
Lucy	spoj rza ła	na	Anthony’ego.
–	Słucham?
Miał	dobrotli we	nie bie skie	oczy.	Podą żył	za	jej	wzrokiem	w	kie runku	stoli ków.
–	Chciał bym	też	dwa	ostat nie	pącz ki	z	mar mola dą.
Ja sne.	Wrzuci ła	je	do	kolej nej	torebki.
–	Możesz	mi	to	doli czyć	do	ra chunku?
Je śli	Lucy	się	nie	myli ła,	dziewczyna	pochyla ła	się…
–	Lucy?
Wciąż	mia ła	na	twa rzy	uśmiech	–	za wsze	mia ła	na	twa rzy	uśmiech.
–	Mhm?
–	Czy	możesz	mi	to	doli czyć	do	ra chunku?
–	Tak.	Oczywi ście.	–	Postuka ła	w	kla wia turę	kom pute ra.	–	Dzię ki,	Anthony.
Za	nim	nie	było	już	ni kogo.
Bree	ski nę ła	głową,	słucha jąc	uważ nie	tego,	co	Seb	powi nien	opowia dać	jej,	Lucy.
Koniec.	Sklep	za mknię ty.	Lucy	wycią gnę ła	z	wi tryny	pozosta łe	tace	z	pącz ka mi	i	za czę ła	wynosić	je

na	za ple cze.	Mia ła	na dzie ję,	że	Issy	bę dzie	głodna.
–	Pora dzę	już	sobie	sama,	Bree.	Dzię ki.	–	Sta nę ła	nad	nią	z	mokrą	szmat ką	w	dłoni.	Ostenta cyj nie

prze tar ła	stolik,	gdzie	upa dło	nie co	lukru	z	pącz ka	Bree.
Bree	spoj rza ła	na	Seba,	a	póź niej	znów	na	Lucy.
–	Hm…
–	Sklep	za mknię ty.	Za pra sza my	jutro.	–	Lucy	wciąż	się	uśmie cha ła,	ale	Bree	nie	powinna	się	na	to

na brać.
Wsta ła.	Lucy	na wet	nie	od prowa dzi ła	jej	wzro kiem	do	drzwi.	Za miast	tego	usia dła	na	jej	miej scu	w

boksie.
–	Mar nie	wyglą dasz.	Co	się	sta ło?
–	Z	Bree?	Powie dzia łem	jej	tyl ko,	że	wyglą da	świet nie	i	że	powinna	przyjść	w	pią tek	na	mecz.
Wyglą da	świet nie?	Lucy	przyj rza ła	się	jej.	Bree	wyszła	na	ze wnątrz	i	sta ła	te raz	na	ganku.	Uniosła

rękę.	Jej	blond	włosy	wyglą da ły	wspa nia le	na wet	w	tak	ponury	dzień	jak	ten.
–	Wyglą da	 tak	 samo,	 jak	wte dy	 gdy	 kończyła	 szko łę.	 –	Uroczo.	Ma rze nie	 każ de go	 na stolet nie go

chłopa ka.
Ma rze nie	Seba	Brewste ra.
Seb	uśmiechnął	się	do	niej.
–	Ale	ona	nie	jest	tobą,	Lucy.	Nigdy	o	niej	nie	myśla łem	po…	cóż,	po	tej	nocy,	gdy	na kryłaś	nas	ra ‐

zem.
Wę zeł	w	jej	żo łądku	roz wią zał	się	jak	za	do tknię ciem	cza rodziej skiej	różdż ki.	Seb	chciał	jej,	a	nie

prze lot ne go	romansu.
–	No	dobrze.	Cze mu	więc	wyglą dasz,	jakbyś	wła śnie	prze grał	waż ny	mecz?
Uśmiech	Seba	zbladł.



–	Nie	dosta nę	tej	pra cy	jako	tre ner.	Wiem	to.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Mówię	o	nowym	tre ne rze.	On…	cóż,	jest	nie peł nosprawny.
–	Co?	–	Wi dzia ła	tre ne ra	Kni ghta.	Ra cja,	miał	bli zny,	ale	wyglą dał	na	cał kiem	sprawne go.	–	O	czym

tym	mówisz?
–	Nie	je stem	pe wien,	ale	z	trybun	wyglą da ło	to	tak,	jakby	miał	prote zę	na	nodze.
–	Żar tujesz	sobie.
Seb	pokrę cił	głową.
–	Wi dzia łem,	jak	upadł.	Tam,	na	boisku.	Chciał	rzucić	pił kę	i	upadł	na	sie dze nie.
–	To	może	zda rzyć	się	każ de mu,	wiesz	o	tym.
–	Odpa dła	mu	noga.
Całe	powie trze	ucie kło	jej	z	płuc.
–	Odpa dła	mu	noga?
–	Nie	cał kiem.	Ale	skrę ci ła	się,	a	gdy	pa stor	po mógł	mu	się	podnieść,	dynda ła	bez władnie	i	gość	nie

mógł	chodzić.	–	Seb	za mknął	oczy.	–	To	ja kiś	kosz mar.
–	Myślisz,	że	komi sja	szkol na	o	tym	wie?
–	Nie	wiem.	Ale	nie	mogę	im	powie dzieć.	To	by	było…	wredne.	De spe rac kie.
–	Ale	czy	on	w	ogóle	może	wykonywać	swoją	pra cę?	Nie	uczy	w	końcu	infor ma tyki.	Musi	bie gać	i

poka zywać	drużynie	za grywki,	i…
–	Ludzie	z	prote zą	mogą	ro bić	to	wszyst ko.	Pro te zy	mają	róż ne	ulepsze nia.	I	za nim	Kni ght	upadł,

bie gał	cał kiem	dobrze.	Może	tyl ko	lekko	utykał…
–	Wi dzia łam,	jak	utykał.	Myśla łam,	że	na cią gnął	sobie	mię sień.
–	Wszyscy	tak	pewnie	myśle li.
–	Nie	są dzisz,	że	komi sja	szkol na	powinna	o	tym	wie dzieć?
–	Nie	wiem.	Ale	to	nie	ja	powi nie nem	ich	poinfor mować.	Poza	tym,	gdyby	się	dowie dzie li…	–	Wes ‐

tchnął.	–	Gdybyś	tyl ko	mogła	go	wte dy	zoba czyć,	Lucy.	Sta rał	się	sam	sta nąć	na	nogi	i	pra wie	nie	po‐
zwolił	Da nowi	so bie	po móc.	Możesz	sobie	wy obra zić,	 jak	sil nym	trze ba	być,	by	stać	na	boisku	bez
nogi?
–	Wow…	–	Czy	Issy	o	tym	wie dzia ła?
Seb	prze cze sał	pal ca mi	mokre	włosy.	Odchylił	się	na	sie dze niu.	Pa trzył,	jak	fale	ude rza ją	wście kle	o

wybrze że.	Ule wa	się	skończyła.	Lucy	chcia ła	chwycić	go	za	rękę…
–	Czy	 ja	 je stem	dobrym	czło wie kiem,	Lucy?	–	Spoj rzał	na	nią.	Zmarsz czył	brwi.	–	Chcę	być	do‐

brym	człowie kiem.
–	Tak….	je steś.	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Seb.
–	Co	spra wia,	że	ktoś	jest	dobrym	człowie kiem?
–	Myślę,	że	to,	jak	się	za chowuje,	prawda?	I	wybory,	ja kie	podej muje.
Wycią gnął	ser wet kę	i	starł	wil goć	ze	stoli ka.
Wzię ła	jego	rękę.
–	Wiem	jedno:	bycie	dobrym	człowie kiem	nie	ma	nic	wspól ne go	z	tym,	ile	przyłożeń	uda ło	ci	się

zdobyć.	Ra czej	z	tym,	jak	grasz.
Spoj rzał	na	nią	i	skrzywił	się.
–	No	dobrze,	za brzmia ło	to	ba nal nie,	prawda?	Ale	w	końcu	cały	dzień	sma żyłam	pącz ki.	Mój	mózg

zmie nił	się	w	mar mola dę.



Roze śmiał	się	i	pokrę cił	głową.
–	Lucy,	za wsze	wiesz,	jak	popra wić	mi	humor.
Pogła ska ła	kciukiem	jego	pal ce.
–	Co	tre ner	za wsze	powta rzał?	O	pra cy	ze społowej?
–	Mówił	nam,	że	mamy	być	męż czyzna mi	stworzonymi	dla	innych,	nie	tyl ko	dla	sie bie.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	mogę	wal czyć	z	ka le ką.	Kim	wte dy	będę?	–	Uni kał	jej	wzroku.
–	Seb,	nie	wie dzia łeś,	że	jest	nie peł nosprawny,	bo	ni komu	o	tym	nie	powie dział.	Ja sne	jest,	że	nie

chce,	by	ludzie	pozna li	jego	se kret.	A	więc	chce,	że byś	sta wił	mu	czoła	jak	równe mu	sobie.	Nie	z	li to‐
ścią.	Może	oka żesz	się	do brym	człowie kiem	wła śnie	wte dy,	kie dy	usza nujesz	go	dobrą	grą.	Musisz	go
pokonać	fair.
–	Kni ght	pod niósł	się	 i	sta nął	na	nogi.	–	Te raz	na	nią	popa trzył.	–	Ja	się	nie	podnoszę.	Zosta ję	na

zie mi,	jak	mój	oj ciec.	Zosta ję	na	zie mi	i	odczoł guję	się.
–	Nie,	kie dyś	zosta wa łeś	na	zie mi.	Ale	te raz	wróci łeś	i	znów	sta jesz	na	dwóch	nogach.
Wes tchnął.
–	Tak.	–	Z	dziwnym	wyra zem	twa rzy	wycią gnął	ku	niej	rękę.
Lucy	wtuli ła	twarz	w	jego	chłodną	dłoń.
–	Je steś	w	końcu	Se ba na torem,	czy	nie?
–	Sam	nie	wiem,	kim	je stem,	Lucy.
–	A	więc	może	czas,	byś	się	dowie dział.



czter naście

Issy	po	prostu	nie	pozna wa ła	sa mej	sie bie.
Nie	tyl ko	się	uma lowa ła	–	po	raz	drugi	w	cią gu	mniej	niż	ty godnia	–	ale	za łożyła	też	dżinsy	z	no ‐

gawka mi	podwi nię tymi	za	kost kę,	adi da sy	i	bia łą	bluz kę,	jakby	wła śnie	cze ka ła	na	czyjąś	wi zytę.
Bo	oczywi ście	cze ka ła.
Ale	nie	chcia ła,	by	to	było	ta kie	oczywi ste.	Za rzuci ła	więc	na	sie bie	jedną	z	nie bie skich	koszul	swo‐

je go	ojca,	którą	wkła da ła	te raz	do	pra cy	ogrodzie.
Zde cydowa ła	się	wyrwać	chwa sty	z	ró ża nych	grzą dek	z	przo du	domu.	Chociaż	zrobi ła	to	już	w	ze ‐

szłym	 tygod niu.	Albo	na wet	wcze śniej.	Ale	wyrywa nie	 sta wa ło	 się	 ła twiej sze,	gdy	zie mia	była	bar ‐
dziej	miękka	po	desz czu.
Oczywi ście.
Wie czór	pe łen	cyka nia	świersz czy,	promie ni	słoń ca	kła dą cych	się	ni sko	na	da chach	domów,	za pa ‐

chu	spa la ne go	drewna	orzesz ni ka	na	gril lu	albo	w	ogni sku	pobudza ły	w	niej	 tę sknotę	za	młodością.
Nie mal	ocze ki wa ła,	że	oj ciec	wróci	z	tre ningu,	podje dzie	za raz	SUV-em	i	poma cha	do	niej.
Twój	oj ciec	cię	kocha.
Nie	była	pewna,	dla cze go	Ca leb	 to	powie dział,	 ale	 te	 sło wa	wciąż	wywoływa ły	u	niej	 łzy	 jesz cze

przez	dwa	dni	po	spotka niu.
Wyprostowa ła	 się,	 pa trząc	 na	 li chą	 kupkę	 chwa stów,	 i	 wzię ła	 głę boki	 oddech	 pomi mo	 uci sku	 w

pier si.	Zrobi ła	 postę py,	 prawda?	Za prosi ła	 do	 sie bie	 drużynę	 fut bolową.	To	 li czyło	 się	 jako	krok	w
kie runku	wol ności,	w	kie runku	jej	ojca,	prawda?
Je stem	z	cie bie	dumny,	kochanie.	Ta kie	słowa	wy powie dział	jej	oj ciec,	gdy	opowie dzia ła	mu	o	Ca le ‐

bie,	o	gril lu.	Nie	wspomnia ła	o	propozycji	Ca le ba,	który	chciał	ją	za brał	do	centrum	opie ki.
Le żą cy	na	ganku	Duncan	uniósł	łeb	i	za czął	szcze kać.	Obej rza ła	się	przez	ra mię	i	wróci ła	do	pra cy

na	grządce,	gdy	Ca leb	podjeż dżał	pod	dom.
Trza snę ły	drzwi	od	sa mochodu.
–	Hej,	Isa doro!
Uśmiechnę ła	się	lekko,	za nim	spoj rza ła	w	jego	stronę.	Lubi ła,	gdy	używał	jej	peł ne go	imie nia.
Musiał	wziąć	prysz nic	w	szkole,	bo	nie	wyglą dał	tak,	jakby	wra cał	prosto	z	tre ningu.	Miał	na	sobie

bia łą	koszulę	bejs bolową	z	czar nymi	 rę ka wa mi,	któ ra	wspa nia le	podkre śla ła	 jego	mię śnie.	 I	 jesz cze
obowiąz kowo	czapka	z	dasz kiem.	Trzymał	w	rę kach	dwie	bia łe	tor by	z	je dze niem	na	wynos.
–	W	mia stecz ku	otworzyli	nową	knaj pę	z	taj skim	żar ciem.	–	Ski nął	głową	w	stronę	domu.	–	Zje my

ra zem	kola cję	na	moim	ganku?
Issy	odchyli ła	się	i	wsta ła	gwał townie.
–	Twoim	ganku?



Przytaknął,	miło	się	uśmie cha jąc.
–	Weź	ze	sobą	Roge ra.
Duncan	zlazł	ze	scho dów	 i	 sta nął	obok	niej.	 Jego	ga nek.	Wi dzia ła	go	stąd.	Dwa dzie ścia	kroków	i

znów	była by	w	domu.
–	Okej.
–	We zmę	sztuć ce.	Wi dzi my	się	za	dzie sięć	mi nut.
Dzie sięć	mi nut	agonii	podczas	przy glą da nia	 się	 scho dom.	Obie gnię cie	dziel ni cy,	odci na jąc	 się	od

świa ta	słuchawka mi,	to	jedno.	Ale	wejść	sa mej	na	jego	te ren?	To	coś	inne go.
Usiąść	na	jego	schodach.
Ale	Ca leb	wie dział	o	jej…	proble mach.
Co,	 je śli	ChłopakZSą siedz twa	miał	 ten	sam	problem	ze	swo ją	dziewczyną?	Nie	 to,	żeby	Issy	była

dziewczyną	Ca le ba,	 ale	 teo re tycz nie,	 czy	Chłopak	mu siał	na kła niać	Dziewczynę,	by	we szła	do	 jego
świa ta?
Albo	czy	to	on	wszedł	w	jej	świat?
No	i	na prawdę	nie	powinna	była	myśleć	o	Chłopa kuZSą siedz twa	na	randce	z	Ca le bem.
Nie	bę dzie.
Wchodząc	do	domu,	zdję ła	koszulę	ojca,	po	czym	powie si ła	ją	na	ha czyku	w	kuchen nej	sza fie.	Za ‐

trzyma ła	się	przy	zle wozmywa ku,	wyszorowa ła	ręce	do	czysta	i	wytar ła	je.
Jej	włosy…	cóż,	może	powinna	na mówić	Bree	na	wi zytę	do mową,	by	przycię ła	 jej	 te	 roz dwojone

końcówki.	Nie wie le	wię cej	mogła	zrobić	z	ciem ną	szopą	na	głowie,	którą	odzie dzi czyła	po	mat ce.
Stojąc	tak	w	kuchni	przez	kolej ne	pięć	mi nut,	cze ka ła	na	ucisk	w	klat ce	pier siowej.	Nic.
Cie ka we.	Może	Ra chel le	mia ła	ra cję.	Może	Issy	powinna	prze stać	ocze ki wać	ata ków	pa ni ki.
Po	dzie się ciu	mi nutach	(co	do	se kundy!)	otworzyła	drzwi,	ze szła	ze	scho dów,	prze szła	przez	traw‐

nik,	przez	podjazd	i	posta wi ła	stopę	na	trawni ku	Ca le ba.
Roz łożył	piknik	na	gan ku	i	usiadł	pod	kolum ną,	z	jed ną	nogą	wyprostowa ną,	a	drugą	pod kuloną.	Jak

prawdzi wy	męż czyzna	jako	ser we ty	użył	ręcz ni ka	ką pie lowe go	i	po łożył	na	nim	kil ka	pa pie rowych	ta ‐
le rzyków.
–	Nie	wie dzia łem,	czy	wolisz	pa łecz ki,	czy	wi de lec.	–	Podsunął	jej	pod	nos	jedno	i	drugie.
–	Wiesz,	że	większość	Taj landczyków	używa	wi del ców,	a	nie	pa łe czek?	–	Wzię ła	od	nie go	wi de lec	i

usia dła	na	schodku.	–	Na prawdę	kupi łeś	taj skie	je dze nie?
Ski nął	głową,	otwie ra ją	bia ły	kar tonik.
–	Pad	Thai	z	kur cza kiem.
Wyjął	ma ka ronową	mie szankę	z	ka wał ka mi	kur cza ka,	jaj kiem,	kieł ka mi	fa soli	i	orzesz ka mi	ziem ‐

nymi.
–	Wyglą da	pysz nie.
–	A	tutaj	masz	kur cza ka	w	zie lonym	cur ry.
–	Na prawdę?
–	Nie	za pomnij	o	kle ją cym	się	ryżu.	–	Podał	jej	kolej ne	pudeł ko.
–	Gdzie	to	wszyst ko	zna la złeś?
Ca leb	zde cydował	się	na	pa łecz ki	i	za	ich	pomocą	wła śnie	wpychał	sobie	ma ka ron	do	ust.
–	Myślę,	że	była	tam	kie dyś	knaj pa	z	ta cos.	Wi dzia łem	som bre ra	wyma lowa ne	na	szybie.
–	Zbankrutowa li	dwa	lata	temu.	Wcze śniej	była	tam	wło ska	re staura cja.	A	jesz cze	wcze śniej	sprze ‐

da wa li	tam	ham bur ge ry.



–	Wow.	Dobrze	znasz	te	kąty.
Uśmiechnę ła	się.
–	Na pi sa łam	na	ten	te mat	wypra cowa nie	w	ostat niej	kla sie	li ceum.
–	Na prawdę?	Chciał bym	je	prze czytać.
Sposób,	w	jaki	to	powie dział,	słodycz	w	jego	uśmie chu,	spra wi ły,	że	Issy	mogła by	tu	sie dzieć	z	nim

przez	całą	noc	bez	cie nia	stra chu.
–	 Ta aak,	 jest	 na prawdę	 po rywa ją ce.	 Absolut nie	 wcią ga ją ce.	 Zwłasz cza	 fragment	 o	 cię ża rówce	 z

drewnem,	któ ra	cał kiem	znisz czyła	 sma żal nię	 ryb	na	kli fie.	Ak cja	 jak	z	 fil mów	sensa cyj nych.	Albo
powódź	na	Main	Stre et	w	1987	roku.	Mój	oj ciec	wziął	ka jak	i	prze płynął	nim	do	skle pu	z	pącz ka mi.
Musiał	dostać	swoją	dzienną	dawkę	pącz ków,	rozumiesz?
Ca leb	roze śmiał	się.
–	A	więc	pewnie	możesz	mi	wyja śnić,	dla cze go	sklep	z	koszul ka mi	ma	w	środku	bar	i	stoł ki?
–	Był	kie dyś	pubem.
–	A	to	wiel kie,	nie za miesz ka łe	okropieństwo	pośrodku	Main	Stre et?
–	Sta re	kino.	Ostat ni	se ans,	Dźwię ki	muzyki,	póź ne	lata	sie dem dzie sią te.
–	A	czy	Honeymoon	Bluff	to	na prawdę…	wiesz…	Naj lepsze	Miej sce	Na	Randkę?
Odłożyła	wi de lec	i	się gnę ła	po	butel kę	z	wodą.
–	Nie	mogę	tego	powie dzieć.
–	Nie	bądź	taka.	Mi	mo żesz.	–	Poruszył	brwia mi	i	zrobił	taką	minę,	że	woda	omal	nie	wyszła	jej	no‐

sem.
–	Nie,	wła śnie	ci	to	mówię.	Nigdy	tam	nie	byłam.	–	Wytar ła	usta	i	się gnę ła	po	pa łecz ki.
–	Nigdy?
–	Nigdy.	Cóż…	nigdy	nie	chodzi łam	na	randki	w	li ceum.
–	Słucham?	Żar tujesz	so bie	ze	mnie?	–	Odłożył	 ta lerz.	Jego	szcze re	za skocze nie	spra wi ło,	że	Issy

zrobi ło	się	cie pło.
–	Nie.	Mia łam	za sa dę,	by	nie	spotykać	się	z	fut boli sta mi.
Zmarsz czył	czoło.
–	Mój	tata	był	tre ne rem.	Nie	mogłam	spotykać	się	z	ni kim	z	jego	drużyny.
–	Niech	bę dzie.	Ale	co	z	ła ma ga mi?	No	wiesz,	chłopa ka mi,	co	gra li	w	pił kę	noż ną.	Albo	tymi	z	kół ‐

ka	te atral ne go.
–	Mówisz	jak	prawdzi wy	tępy	osi łek.
–	Hej,	mój	naj lepszy	przyja ciel	w	li ceum	wystę pował	we	wszyst kich	sztukach,	więc	cof nij	to.	Żar to‐

wa łem.
–	Nie	mie li śmy	drużyny	pił ki	noż nej,	a	w	kół ku	te atral nym	było	trzech	chłopa ków,	wszyscy	za ję ci.
–	To	się	nie	go dzi.	Przed	drzwia mi	ta kiej	pięk nej	dziewczyny	jak	ty	powinny	usta wiać	się	kolej ki

adora torów.
Słowo	piękna	otuli ło	ją.
–	Na wet	je śli by	tak	robi li,	mam…	za sa dy.
–	Za sa dy?
–	Tak…	–	Cho ciaż	tak	na prawdę	wola ła by	ich	nie	mieć.	Wo la ła by	ufać,	że	odpowiedni	męż czyzna

po	prostu	poja wi	się	w	jej	życiu	bez	bycia	ta kim…	–	Za sa dy,	któ re	chroni ły	mnie	od	spotyka nia	się	z
nie odpowiedni mi	chłopa ka mi.
–	Myślę,	że	chroni ły	cię	od	spotyka nia	się,	i	tyle.



–	Hej,	to	są	dobre	za sa dy.	Na	przykład,	on	musi	być	ogolony.
–	No	tak,	za rośnię ci	wie śnia cy	zosta ją	wyklucze ni.
Uśmiechnę ła	się.
–	Jest	też	za sa da	Żadnych	Wiel kich	Samochodów.
–	Wiesz,	ten	tak	na prawdę	nie	jest	mój.	Jeż dżę	nim	dla	przyja cie la.
–	No	i	musi	być	oczyta ny.
–	Wspomi na łem,	że	czytam	rubrykę	spor tową	w	„Deep	Ha ven	He rald”	od	de ski	do	de ski?
–	Wi dzisz,	nie	miał byś	żadnych	proble mów,	by	speł nić	te	wymogi.
Gdy	tyl ko	wypowie dzia ła	te	słowa	na	głos,	mia ła	ochotę	je	cof nąć,	schować	gdzieś	głę boko	w	środ‐

ku,	gdzie	było	ich	miej sce.
Ponie waż	–	owszem	–	on	nie	miał by	proble mów,	by	speł nić	te	wymogi.	Mia ła	na dzie ję…
–	Je steś	chrze ści ja ni nem?	W	co	wie rzysz?	–	Bła gam,	bła gam.	Ponie waż	na wet	je śli	od	roku	nie	po‐

sta wi ła	nogi	w	swoim	koście le	i	Bóg	wca le	nie	chciał	jej	oglą dać,	po	tym,	jak	przyniosła	Mu	wstyd…
–	Tak.	Je stem	człowie kiem,	który	ko cha	Boga,	i	sta ra	się	Mu	służyć.	I	 je stem	w	koście le	w	każ dą

nie dzie lę.	Na wet	w	trakcie	se zonu	fut bolowe go.
–	 To	 do brze.	 –	 Powie dzia ła	 pi skli wie,	 uśmie cha jąc	 się.	Uśmiech	 zo stał	 na	 jej	 ustach	 zbyt	 długo,

zwłasz cza	gdy	Ca leb	pa trzył	na	nią	albo	na wet	w	nią…	tymi	swoimi	wspa nia łymi	nie bie ski mi	ocza mi.
Sam	ich	wi dok	spra wiał,	że	z	głowy	ula tywa ły	jej	wszyst kie	myśli.	Także	te,	dzię ki	któ rym	mogła by

powie dzieć	„nie”,	gdy	pochylił	się	ku	niej.	W	jego	oczach	tli ło	się	pyta nie.
Nie	była	wystar cza ją co	szybka,	nie	była	przyzwycza jona	do…
Poca łował	ją.	De li kat nie.	Jego	pal ce	gła dzi ły	jej	poli czek.	Poca łunek	był	pra wie	jak	szept	na	jej	war ‐

gach.	Le dwie	przedsmak,	skończył	się	zbyt	szybko.
Ca leb	odsunął	się,	spoj rzał	jej	oczy.
I	poca łował	ją	znowu.	Jego	dłoń	spoczę ła	na	jej	kar ku,	gła dząc	go	lekko,	lecz	bez	śla du	wa ha nia.
Chociaż	nie	zrobi ła	tego	za	pierwszym	ra zem,	te raz	od da ła	poca łunek.	Sma kował	słodkim	so sem	z

orzesz ków	ziem nych	i	szczyptą	cur ry.	Jego	broda	ła skota ła	ją	w	podbródek,	gdy	dotknę ła	jego	twa rzy.
W	tym	momencie	dwa	poprzednie	lata	ode szły	w	nie pa mięć,	a	ona	sta ła	się	zwykłą	dziewczyną,	któ‐

ra	sie dzi	na	frontowym	ganku	i	ca łuje	chłopca	z	są siedz twa,	za tra ca jąc	się	w	uroku	bycia	chcia ną.
Bycia	nor mal ną.
Gdy	odsunął	się,	jego	oczy	się	śmia ły.
–	Mam	do	cie bie	sła bość,	Dziewczyno	Z	Są siedz twa.
Powie dział	 to	w	 taki	 spo sób,	 że	wzdłuż	 krę gosłupa	 prze szedł	 jej	 dreszcz.	Ale	Ca leb	 prze cież	 nie

mógł	wie dzieć	o	jej	progra mie,	prawda?	Pewnie	nie	miał	na wet	kom pute ra.
–	Ja	 też	–	od par ła,	choć	za brzmia ło	 to	nie zręcz nie	 i	nie	 tak,	 jak	chcia ła.	Ca leb	 jednak	przyjął	 to	 i

znów	oparł	się	swobodnie	o	słupek.
–	A	więc…	Chcia ła byś	może	przyjść	na	piąt kowy	mecz?
I	wte dy	ta	chwi la	ją	przytłoczyła.	Mecz.	Co	ozna cza ło	tłum,	co	ozna cza ło,	że	gdy	za cznie	pa ni ko‐

wać…
–	Issy,	wszyst ko	w	porządku?
Wir	za czął	tworzyć	się	ni sko	w	jej	cie le,	gorą cy	okrąg	w	żołądku.	Za par ło	jej	dech	w	pier siach.
–	Hm…	tak…	–	Och	nie,	za czę ła	wy da wać	z	sie bie	ci che	pi ski.	Weź	się	w	garść.	„W	mi łości	nie	ma

lęku,	 lecz	do skonała	mi łość	usuwa	lęk”.	I	co	powie dział	wte dy	ChłopakZSą siedz twa?	„Al bowiem	nie
dał	nam	Bóg	ducha…”



–	Issy,	je steś	bla da	jak	ścia na.	Słuchaj,	wca le	nie	musisz	iść	na	mecz.	–	Położył	dłoń	na	jej	ra mie ‐
niu.	Krzyknę ła	w	pa ni ce	i	wyrwa ła	się.	Je dynie	pogor szył	sytua cję.
–	Muszę…	muszę	już	iść.	–	Wsta jąc,	przytrzyma ła	się	kur czowo	ba rier ki.	–	Dzię ki	za	kola cję.
Ca leb	podcią gnął	się	i	wstał.	Zła pał	Issy	za	ra mię.
–	Prze stań,	Issy.	Co	ta kie go	powie dzia łem?	Prze pra szam.
Zła pa ła	się	w	okoli cy	żołądka,	ale	bole sny	wir	prze niósł	się	już	do	jej	klat ki	pier siowej,	biorąc	ją	w

klesz cze.
–	Ja…	nie	mogę.	Ja…	dzię ki	za	kola cję,	Ca leb.
I	wła śnie	dla te go	nie	powinna	z	ni kim	się	spotykać.	Dla te go	nigdy	nie	powinna	była	poca łować	Ca ‐

le ba.	Dla te go	powinna	poprze stać	je dynie	na	snach	o	męż czyź nie	po	drugiej	stro nie	moni to ra.	Ponie ‐
waż	w	re alu	prawdzi wy	męż czyzna	nig dy	nie	mógł by	pokochać	ko bie ty,	która	zbie gła	ze	schodów	na
łeb,	na	szyję,	po	czym	pogna ła	do	domu	i	zna la zła	bez piecz ne	schronie nie	pod	for te pia nem.

***
Dla cze go	nie	był	szybszy?
–	Issy!	–	Ca leb	utykał,	scho dząc	po	schodach	 i	 idąc	przez	 trawnik,	ale	ona	zdą żyła	 już	za trza snąć

drzwi.
Nie	powi nien	wspomi nać	o	me czu.	A	może…
Czy	to	wszyst ko	przez	poca łunek?
Zbyt	wcze śnie	za czął	na	nią	na ci skać.	I	cho ciaż	ze	wszyst kich	sił	musiał	się	powstrzymywać,	żeby

nie	wziąć	jej	w	ra miona,	to	ona	i	tak	o	mało	co	nie	za czę ła	krzyczeć.
Dobra	robota,	Ca leb.
Chociaż	miał	wra że nie,	 że	odpowie dzia ła	na	 jego	poca łunek.	Czuł,	 że	mia ła	ochotę	zna leźć	 się	w

jego	ra mionach.
Wspiął	się	po	schodach	na	ga nek	jej	domu.	Za pukał	do	drzwi.
–	Issy!
Ci sza.
Zła pał	za	klam kę.	Za mknię te.
Obrócił	się	i	opadł	cięż ko	na	podłogę.	Oparł	się	głową	o	drzwi.
–	Issy,	prze pra szam.
Chciał	jej	powie dzieć,	że	doskona le	to	ro zumie.	Że	tego	popołudnia,	gdy	le żał	plac kiem	na	boisku,

w	roz sypce,	miał	ochotę	wycofać	się	do	tego	ciem ne go	miej sca	w	środku.	Chciał	poddać	się	i	za cząć
wyć.
Ale	Bóg	ocze ki wał	od	nie go	wię cej.	Po	tym	wszyst kim,	co	dla	nie go	zrobił,	Ca leb	był	Mu	to	wi nien:

musiał	wstać,	wziąć	się	w	garść,	wciąż	iść	na przód.
Za sta na wiał	się	dłu gą	chwi lę,	za nim	pozwolił	Da nowi	sobie	pomóc.	I	to	tyl ko	dla te go,	że	nie	mógł

prze cież	ska kać	na	jednej	nodze	przez	całe	boisko.
Dotar ło	do	nie go,	że	na wet	gdyby	to	po tra fił,	to	któryś	z	jego	za wodni ków	mógł	wrócić	na	boisko.

Wte dy	na	pewno	cze ka ła by	go	in te re sują ca	roz mowa.	Nie	wspo mi na jąc	 już	o	końcu	jego	tre ner skiej
ka rie ry	w	Deep	Ha ven,	bo	na wet	 je śli	komi sja	 szkol na	za trudni ła by	go,	nie	dowie dział by	się	nig dy,
czy	zrobi li	to	ze	wzglę du	na	jego	umie jęt ności,	czy	dla te go,	że	chcie li	mieć	u	sie bie	nie peł nosprawną
osobę,	bo	to	ocie pla	wi ze runek	szkoły.



Dan	opuścił	go	na	ławkę,	po	czym	usiadł	okra kiem	obok	nie go.
–	Mogę	coś	zrobić?
–	Upewnij	się	tyl ko,	że	ża den	z	chłopa ków	tutaj	nie	przyj dzie.	–	Ca leb	podwi nął	nogawki	tak	wyso‐

ko,	 jak	się	dało,	 i	na sta wił	pro te zę.	Nie	odpa dła	cał kiem,	po	prostu	prze krzywi ła	się.	Ca leb	odwi nął
ma te riał.	–	Pocze kam,	aż	wszyscy	wyj dą	z	szat ni,	a	potem	na sta wię	ją	jak	trze ba.
Dan	miał	współ czują cą	minę.	Ca leb	nie	za mie rzał	tego	wykorzystywać,	by	dostać	pra cę.
–	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć	–	za czął	Dan.	–	Cały	ten	czas…
–	Pożyczony	czas.	Wie dzia łeś,	że	coś	jest	nie	tak.	Nie	mogłem	tego	ukrywać	w	nie skończoność.	Ale

chcia łem	po cze kać	z	ujawnie niem	się	do	koń ca	piąt kowe go	me czu.	Żeby	lu dzie	zoba czyli,	co	chcia ‐
łem	osią gnąć	z	tą	drużyną.	Chcia łem	za służyć	na	to,	na	tę	pra cę.
Dan	ski nął	głową.
–	Rozumiem	to.	Ale	nie	mogę	przymknąć	oka	na	fakt,	że	nas	oszuki wa łeś.
–	Dla cze go?	Opowia dasz	swoim	pa ra fia nom	o	każ dej	swojej	ra nie?
–	Nigdy	nie	stra ci łem	kończyny.
–	Ale	mogłeś	stra cić	wia rę.	Albo	na dzie ję.	Albo	na wet	swoją	drogę	życiową.	To	też	są	rany,	praw‐

da?	Czy	to	zna czy,	że	Bóg	nie	bę dzie	miał	wte dy	z	cie bie	pożyt ku?
Dan	wziął	głę boki	oddech.
–	Powi nie neś	zostać	adwoka tem.
–	Byłem	żoł nie rzem.	Me dykiem	w	Ira ku.	I	to	dobrym.	Ale	za wsze	chcia łem	zostać	tre ne rem.
–	I	w	tym	też	je steś	na prawdę	dobry.
–	Chcę	 taki	być.	Zwłasz cza	po	 tym,	 jak	Bóg	oca lił	mi	życie.	Sta ram	się	po	prostu	 robić	 to,	co	do

mnie	na le ży.	–	Deszcz	nie	pa dał	już	tak	moc no,	wła ści wie	mżyło.	Ca leb	wysta wił	twarz	na	spa da ją ce
krople.	Za mknął	oczy.	–	On	zrobił	już	wystar cza ją co	wie le.	Resz ta	na le ży	do	mnie.
–	Ty,	Piotr	i	Ben	Franklin.
–	O	czym	ty	mówisz?
Dan	podniósł	tor bę	z	pił ka mi.
–	Bóg	pomaga	tym,	którzy	sami	sobie	po magają.	Chodź.	Siądź my	w	sa mochodzie.	–	Tym	ra zem	nie

za ofe rował	Ca le bowi	pomoc nej	dłoni.
Gdy	Ca leb	szedł	za	Da nem	do	sa mochodu,	zoba czył	kil ku	ro dzi ców,	cze ka ją cych	na	swo ich	synów

po	tre ningu.	Poma chał	im,	sta ra jąc	się	nie	kuś tykać,	i	wsiadł	za	Da nem	do	jego	suche go	che vrole ta.
Dan	włą czył	sil nik,	by	trochę	ogrzać	sa mochód.
–	Pa mię tasz,	jak	Je zus	obmył	stopy	uczniom?
–	Pewnie.	W	wie czer ni ku,	w	tę	noc,	kie dy	został	aresz towa ny.	Po	ostat niej	wie cze rzy.
–	Tak.	Oczywi ście,	po	tylu	la tach	spę dzonych	z	Je zusem	Piotr	wie dział,	że	jest	On	Sy nem	Bożym.

Wi dział	cuda,	któ re	Je zus	uczynił,	wi dział,	jak	cho dzi	po	wodzie.	I	znał	także	sie bie.	Wie dział,	ja kim
był	człowie kiem.	To	on	wła śnie	wykrzyknął:	Odejdź	ode	mnie,	Panie,	bo	je stem	człowiek	grzesz ny.
–	Rozumiem	to.	Przez	długi	czas	nie	mogłem	pogodzić	się	z	tym,	że	Bóg	się gnął	do	mnie	z	nie ba,

by	mnie	oca lić.
–	Wie lu	ludziom	jest	trudno	za akceptować	ła skę.	Zbyt	dobrze	sie bie	zna my.	–	Dan	uśmiechnął	się

ironicz nie.	–	Dla te go	myślę,	że	Piotr	za re agował	wła śnie	w	taki	sposób,	gdy	Je zus	do	nie go	podszedł.
Powie dział:	Nie,	nigdy	mi	nie	bę dziesz	nóg	umywał.	Nie	mógł	znieść	myśli,	że	Syn	Boży	może	służyć
ta kie mu	grzesz ni kowi	jak	on.
Ca leb	wziął	głę boki	oddech,	gdy	ze	szkoły	wyszedł	Ryan.	Chłopak	na potkał	wzrok	Ca le ba;	za cho‐



wał	przy	tym	stoic ki	wyraz	twa rzy.
–	Ale	przez	Pio tra	prze ma wia ła	pycha.	Nie	chciał,	by	Bóg	musiał	mu	poma gać.	Chciał	być	tym	jed‐

nym,	które mu	Je zus	nie	ob myje	nóg.	Ale	wi dzisz,	Je zus	nie	był	bez radny.	Wie dział,	kim	jest	i	co	musi
zrobić,	a	obmycie	nóg	Piotrowi	mia ło	poka zać	Jego	ucznio wi	ła skę	Bożą.	Je zus	po wie dział:	Je śli	cię
nie	umyję,	nie	bę dziesz	miał	udziału	ze	Mną.	Nie	mówił	tutaj	o	zba wie niu.	W	póź niej szych	wer se tach
wspomi na,	że	są	już	czy ści.	Mówił	o	cią głym	obcowa niu	z	Bogiem,	o	po korze,	dzię ki	któ rej	pozwa la ‐
my	Bogu	dzia łać	w	na szym	życiu.	Obmycie	na szych	nóg	przez	Je zusa	jest	koniecz ne,	byśmy	sta li	się
Jego	ucznia mi.	Musi my	być	gotowi	za akceptować	Jego	mi łość	i	ła skę.	I	dopie ro	wte dy	może my	od‐
wrócić	się	i	robić	to	samo	dla	innych.	Codzienna	ła ska	dla	cie bie	i	dla	innych.
–	Za akceptowa łem	ła skę…
–	Ale	czy	po zwoli łeś	Je zusowi,	by	umył	ci	nogi?	Czy	też	może	two ja	duma	mówi:	Boże,	zrobi łeś	już

wy star czająco	dużo.	Nie	obmywaj	mnie?
Ca leb	wes tchnął.
–	To	sła bość.	Nie	mogę	przejść	przez	życie,	cią gle	potrze bując	Boga.
–	Dla cze go	nie?	O	to	wła śnie	chodzi,	tak	myślę.	Bóg	mówi:	Wy star czy	ci	mojej	łaski.	Moc	bowiem	w

słabości	się	doskonali.	–	Dan	przykrę cił	ogrze wa nie.	–	Nie	sła wisz	Boga	swoją	siłą	ani	wdzięcz nością,
lecz	sła bością	i	uf nością.	W	swo jej	wie rze,	że	Bóg	nie	za wiódł	cię	w	prze szłości…	i	nie	za wie dzie	cię
też	w	przyszłości.	–	Dan	po łożył	mu	dłoń	na	ra mie niu	i	ści snął	je.	–	Po zwól,	by	Bóg	umył	twoje	stopy.
Albo	stopę,	w	tym	wypadku.
Ca leb	uśmiechnął	się.
–	Bar dzo	śmiesz ne.
–	Taki	tam	pro te zowy	humor.	–	Uśmiech	Dana	zbladł.	–	Pomyśl	nad	po infor mowa niem	o	tym	komi ‐

sji	szkol nej.	Nie	sta niesz	się	przez	to	sła by.	Ale	na	pewno	bę dziesz	szcze ry.
–	Szcze rość	nie	za ła twi	mi	pra cy,	którą	chcę	zdobyć	na	wła snych	wa runkach.
Dan	przyj rzał	mu	się	uważ nie.
–	Rozumiem,	dla cze go	nie	chcesz	nic	powie dzieć	komi sji	przed	me czem.	Ale	nie	mo żesz	trzymać

tego	w	se kre cie	w	nie skończoność.
–	Powiem	im	za raz	po	me czu.	Cały	czas	taki	wła śnie	mia łem	za miar.	Dowie dzą	się	o	tym,	kie dy	po‐

dej mą	de cyzję	w	spra wie	pra cy.
–	I	nie	bę dzie	wię cej	se kre tów?
I	nie	bę dzie	wię cej	se kre tów.
Słowa	Dana	szumia ły	mu	w	głowie,	gdy	sie dział	na	ganku	domu	Issy.
Żadnych	se kre tów.	A	co,	je śli	Issy	dowie dzia ła by	się,	że	ją	rozumiał?	Że	znał	smak	stra chu,	który

rzuca	się	do	gar dła	i	dusi.	I	że	gdyby	mógł	uciec	i	schować	się,	zrobił by	to?
Co	by	powie dzia ła	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce?
To	nie	mia ło	zna cze nia.	Nie	była	re al na,	w	prze ci wieństwie	do	Issy.	Uśmiech	Issy	na pra wiał	 jego

świat.	Śmiech	Issy	potra fił…
Śmiech	Issy.	To	wła śnie	to.	Brzmia ła	do kładnie	tak	jak	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce.	I	dzi siaj,	gdy	sie ‐

dział	z	nią,	słucha jąc	jej	głosu,	gdy	opowia da ła	mu	o	jej	ma łym	mia stecz ku…
Nie.
Pracuję	w	domu.
Nie.
Pracuję	onli ne.



Nie.	 „Moje	 Nie mą dre	 Ser ce”	 było	 progra mem	 na	 cały	 kraj,	 jak	 „The	 Bean”.	 A	 Issy…	 Issy	 była
dziewczyną	z	są siedz twa.	Poza	tym…	ona	nigdy	na wet	nie	była	na	randce.	A	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ‐
ce	wie dzia ła	o	mi łości	wszyst ko:	co	robić,	cze go	nie,	zna ła	róż ne	techni ki.	Musia ła	być	wytrawnym
randkowi czem.	Może	na wet	mia ła	męża.
Uff.	To	by	dopie ro	było,	gdyby	Issy	do wie dzia ła	się,	że	dzwonił	do	pro gra mu	poświę cone go	roman‐

som,	prosząc	prowa dzą cą	o	pomoc	w	pode rwa niu	jej.	Wte dy	dopie ro	poczuł by	się	obna żony.	Tak,	atak
pa ni ki	stule cia	gwa rantowa ny.
A	zwa żywszy	na	 to,	że	zdra dził	Pa nience	Nie mą dre	Ser ce	swoje	naj większe	se kre ty,	cóż,	 ten	atak

pa ni ki	mógł by	dotyczyć	ich	oboj ga.

***
Gdy	Seb	po	raz	pierwszy	spotkał	tre ne ra	Pre sleya,	od	strony	je ziora	na płynę ła	mgła	i	osia dła	na	boisku
jak	wata.	Seb	był	mokry,	brudny	od	bło ta	i	wście kły,	nie	tyl ko	dla te go,	że	jego	skrzydło wy	wypuścił
pił kę,	ale	też	dla te go,	że	jego	drużyna	prze gra ła	dwo ma	przyłoże nia mi.	Seb	miał	ochotę	rzucić	się	na
kogoś.	Ale	z	ra cji	tego,	że	był	dopie ro	w	szóstej	kla sie,	musiał	pocze kać	rok	na	do łą cze nie	do	szkol nej
drużyny.
Seb	stał	wte dy	pochylony	przy	na ra dzie,	gotując	się	ze	złości,	gdy	z	mgły	wyłonił	się	tre ner	Pre sley,

krocząc	ni czym	boha ter	wojenny.	Tre ner	za trzymał	się	na	li nii	bocz nej,	za łożył	ręce	na	swojej	sze ro‐
kiej	pier si	i	utkwił	wzrok	w	Se bie.	Wła śnie	wte dy	zro dzi ło	się	w	nim	prze kona nie,	że	tre ner	przyszedł
na	mecz	fut bolu	fla gowe go,	by	go	obser wować.
Może	to	wca le	nie	była	prawda,	ale	musiał	tyl ko	ca łym	sobą	w	to	uwie rzyć,	za ufać,	że	tre ner	cze ka,

aż	Seb	za pre zentuje	za grywkę	godną	roz grywa ją ce go	i	pogna	czter dzie ści	jar dów	do	pola	punktowe go.
Sta wał	się	roz grywa ją cym	–	i	męż czyzną	–	którym	pra gnął	być,	gdy	tre ner	mu	się	przyglą dał.
Dobrze,	że	tre ner	nie	mógł	go	zoba czyć	sie dem	lat	temu,	gdy	Seb	ode brał	te le fon.	Ukrywał	twarz	w

dłoniach,	słucha jąc	w	ra diu	re la cji	z	me czu	Cyc lones.
Wie rzę	w	cie bie,	Seb.	Nie	pozwól,	by	to	cię	pokonało.
Ale	wte dy	do	jego	uszu	nie	docie ra ły	słowa	tre ne ra.	Złość	i	strach	tłumi ły	dźwięk.
Te raz,	gdy	stał	przed	drzwia mi	do	po koju	Pre sleya	w	cen trum	opie ki,	ga piąc	się	na	nie bie sko-bia łą

na klej kę	w	kształ cie	fut bolowe go	ka sku	przykle joną	do	drzwi,	znów	słyszał	ten	głos.
Co	go	podkusi ło,	by	przyje chać	w	odwie dzi ny?	Może	te	wszyst kie	ma rudze nia,	które	słyszał	dzi siaj

podczas	tre ningu.	Co	gor sza,	gdy	posa dził	Sam sona	na	ławce,	chłopak	pra wie	zszedł	z	boiska.
Seb	 pa trzył,	 jak	 zma ga ją	 się	 z	 ćwi cze nia mi,	 i	 uświa domił	 so bie,	 że	 wyhodował	 drużynę	 super ‐

gwiazd,	drużynę	na pę dza ną	blakną cą	sła wą	spuści zny	jej	tre ne ra.
Co	wię cej,	Seb	nie	miał	poję cia,	 jak	mógł by	zmie nić	 tych	chłop ców	w	męż czyzn.	Ponie waż,	cóż,

sam	nie	wie dział,	jak	powinno	to	wyglą dać.
Spę dził	 tyle	 lat	na	oglą da niu	się	za	sie bie,	poszuki wa niu	 rady,	zna cze nia,	że	 te raz	nie	potra fił	za ‐

trzymać	wzroku	na	tym,	co	znaj dowa ło	się	przed	nim.
Popchnął	pal ca mi	drzwi.	Zna jome	za pa chy	szpi ta la	są czyły	się	z	pokoju	–	smród	cia ła,	środek	de ‐

zynfe kują cy,	słyszał	szmer	re spi ra tora	i	szum	przyci szone go	te le wi zora.
Oddech	za trzymał	mu	się	w	pier si.	Seb	za ci snął	zęby,	by	się	nie	roz pła kać.
Oczywi ście,	 słyszał	o	wypadku	 tre ne ra,	 ale	nie	miał	po ję cia,	 że	obra że nia	mogą	pozba wić	go	po‐

stury	i	znie kształ cić	do	ta kiej	posta ci.	Nie	miał	po ję cia,	że	jego	twarz	może	stra cić	rysy,	zmie nić	się	w



ma skę	z	rur ką	od	re spi ra tora.
Ani	że	w	jego	oczach	wciąż	bę dzie	ta	siła,	która	skupi	się	na	Se bie	i	wywoła	w	nim	falę	cie pła.
–	Czołem,	tre ne rze	–	powie dział	Seb,	przysuwa jąc	so bie	krze sło.	Na	stoli ku	przy	łóż ku	sta ło	zdję cie

rodzi ny	tre ne ra,	ale	poza	tym	w	pokoju	nie	było	żadnych	osobi stych	rze czy,	jak by	tre ner	nie	za mie rzał
zosta wać	tutaj	długo.
–	 Słysza łem,	 że	wró ci łeś.	 –	Głos	 tre ne ra	 był	 chropowa ty	 i	 ci chy.	 Pre sley	wciąż	wpa trywał	 się	w

Seba.
Seb	cze kał	na	coś	wię cej	–	na	pyta nie	o	jego	prze szłość,	o	to,	co	po ra biał	przez	ostat nie	parę	lat	–

ale	nic	wię cej	nie	usłyszał.	Aż	w	końcu	zorientował	się,	że	tre ner	po	prostu	nie	może	mówić.	W	jego
szyi	tkwi ła	rur ka.
Za pie kło	go	w	gar dle.	Prze łknął	szybko	śli nę	i	zmusił	się	do	uśmie chu.
–	Tak.	Uczę	ma te ma tyki	w	szkole.	I…	no	wie	pan…	tre nuję	drużynę.	Ale…	–	Wziął	głę boki	wdech,

ża łując,	że	nie	może	odwrócić	wzroku.	Czuł	się	tak,	jakby	znowu	miał	dwa na ście	lat	i	wi dział	tre ne ra
wyła nia ją ce go	się	z	mgły.	–	Nie	je stem	pe wien,	czy	wiem,	co	robię.	Myśla łem,	że	może	powi nie nem
skupić	 się	 na	 efektownych	 za grywkach,	 spra wić,	 by	 drużyna	 była	 podeks cytowa na	 grą.	 Ale	 moja
drużyna	jest…	cóż,	gra cze	są	bar dziej	za inte re sowa ni	słucha niem	o	dawnej	chwa le	i	wykonywa niem
cie ka wych	za grywek,	niż	ćwi cze nia mi	i	popra wia niem	kondycji.
Potarł	dłonie	o	sie bie,	nie	mogąc	dłu żej	pa trzeć	na	tre ne ra.	W	głowie	słyszał	głos	Bama:	Naprawdę

myślisz,	że	tyl ko	ty	spałeś	z	Lucy	Magui re?
Jego	słowa	oka za ły	się	żrą ce	ni czym	kwas.	Oczywi ście,	Lucy	dokona ła	swoich	wyborów,	ale	to	on,

Seb,	był	jej	pierwszym.
Pierwszym,	który	zdobył	jej	ser ce,	pierwszym,	które go	pokocha ła,	pierwszym,	który	ją	zdra dził.
Pierwszym,	który	poka zał	jej,	że	męż czyznom	chodzi	tyl ko	o	jedno.
Jest	skompromi towana.
–	Tre ne rze,	tak	mi	przykro.	Za wa li łem	spra wę.	–	Wziął	głę boki	oddech	i	zorientował	się,	że	pła cze.

Otarł	policz ki	i	za pa trzył	się	w	okno	za	łóż kiem	tre ne ra.	–	Chcia łem	po	prostu	być	ta kim	tre ne rem,	jak
pan.	Ta kim	człowie kiem,	jak	pan.
–	Weź	mój	podręcz nik	–	wydyszał	tre ner.
–	Podręcz nik?	Ale	ja	znam	za grywki,	tre ne rze,	pa mię tam	je…
–	Mój	podręcz nik,	Seb.	–	Roz poznał	ten	ton,	to	spoj rze nie	Na wet-Nie-Próbuj-Się-Ze-Mną-Kłócić.
–	Gdzie…?	–	Ale	on	wie dział	gdzie.	A	przy najm niej	wie dział,	gdzie	znaj dował	 się	podręcz nik	za

cza sów	li ceum.	Seb	no cował	u	tre ne ra,	kie dy	jego	oj ciec	wra cał	do	domu	pi ja ny,	albo	gdy	nie	wra cał
wca le.	Wte dy	szedł	do	domu	pana	Pre sleya,	zwykle	za sta jąc	go	czyta ją ce go	do	póź na.
Tre ner	za wsze	za pra szał	go	do	środka	i	wysłuchi wał.	A	cza sem	po	prostu	da wał	mu	koc.
Podręcz nik	za wsze	le żał	na	podłodze,	obok	jego	fote la,	pod	Bi blią.
–	Wciąż	je stem	z	cie bie…	dum ny.
Seb	ujął	dłoń	tre ne ra	i	za pła kał.



piętnaście

Issy	wca le	nie	potrze bowa ła	Ca le ba	Kni ghta,	ani	jego	psa,	ani	jego	taj skie go	żar cia.
Nie,	gdy	mia ła	forum	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”.
Nie,	gdy	mia ła	Chłopa kaZSą siedz twa.	Chociaż	 ten	nie	od zywał	się	od	dwóch	dni.	Może	uciekł	ze

swoją	wyma rzoną	dziewczyną.
Podczas	gdy	ona	ucie kła	z	ra mion	cał kiem	dobre go	męż czyzny	do	swoje go	inter ne towe go	świa ta.
–	Wi taj cie,	 spra gnie ni	mi łości.	Wi taj cie	w	drugiej	 go dzi nie	 „Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”.	Za koń‐

czymy	wcze śniej szą	dys kusję	o	kore spondencji	mi łosnej	cyta tem	z	 li stu	Eli za beth	Bar rett	Browning
do	Rober ta	Browninga:	A	te raz	posłuchaj.	Wzruszyłeś	mnie	do	głę bi,	bar dziej	niż	sądzi łam,	że	nawet	ty
potrafisz	mnie	wzruszyć	–	moje	ser ce	wez brało,	gdy	przy sze dłeś	dzi siaj	do	mnie.	Odtąd	je stem	twoja
na	zawsze…
Issy	powstrzyma ła	się	przed	spoj rze niem	w	okno	domu	Ca le ba.	Jej	głos	pra wie	za ła mał	się	na	ostat ‐

nim	zda niu.	Nie	kocha ła	Ca le ba.	Ale	on	na peł nił	jej	ser ce	na dzie ją.	Czuła	się	przy	nim	pra wie	nor mal ‐
na,	zniknę ły	śla dy	pa ni ki,	gdy	prze je chał	pal ca mi	po	jej	włosach,	poca łował	ją	tak	czule.	Mia ła	ochotę
dotknąć	jego	koziej	bródki	i…
Nie.
–	Czy	otrzyma li ście	kie dyś	list	mi łosny?	Czy	mogli byście	pokochać	ko goś,	nie	spotyka jąc	się	z	nim

twa rzą	w	twa rzą?	Spytaj my	jesz cze	jedne go	słucha cza.	Li nie	są	otwar te.
Oczywi ście	nie	kocha ła	tak że	Chłopa kaZSą siedz twa.	Ale	przyjaźń	z	nim	była	ła twa	i	za bawna.	Na ‐

wet	pocie sza ją ca,	jakby	Issy	mogła	podzie lić	się	z	nim	ja kąś	czę ścią	swoje go	ser ca.
Mogła by	za kochać	się	w	kimś	ta kim	jak	ChłopakZSą siedz twa.	Kie dyś.
–	Pa nienkoEli za beth,	je steś	na	ante nie.
–	Myślę,	że	wysyła nie	li stów	jest	romantycz ne.	I	tak	jak	mówi łaś	tydzień	temu:	Co,	je śli	osoba,	w

której	się	za kochasz,	nie	jest	atrakcyj na?	Mo żesz	ją	pokochać,	je śli	poznasz	jej	ser ce.	Ale	jak	bę dziesz
mogła	je	poznać,	je śli	nie	dasz	jej	szansy?
–	Masz	ra cję,	Pa nienkoE.	A	z	tym	wią że	się	kolej ny	te mat:	Kie dy	się	podda je cie?	Jak	wie le	może cie

za inwe stować	w	zwią zek,	nim	zorientuje cie	się,	że	nic	z	 tego	nie	bę dzie?	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce
za le ca	zwykle	trzy	rand ki.	Ale	je śli	wi dzi cie,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie,	to	w	jaki	spo sób	ze	sobą	zrywa ‐
cie?	Czy	mogli byście	w	tym	celu	użyć	li stu?
W	tle	El liot	pu ścił	ci cho	piosenkę	Bre aking	Up	Is	Hard	To	Do[17]	Ne ila	Se da ki.	Nie złe	wyczucie,

El liot.
–	Nie szczę śli waW Mi łości,	je steś	na	ante nie.
Głos,	który	roz legł	się	na	li nii,	był	chropowa ty	i	ponury.	Brzmiał	nie szczę śli wie,	jakby	słuchacz ka

wła śnie	sama	le czyła	zła ma ne	ser ce.



–	Zrywa nie	ze	sobą	przez	e-mail	 to	mar ny	zwyczaj.	To	zbyt	 szybkie	 i	 ła twe,	a	prze cież	naj lepsze
roz sta nia	poma ga ją	obu	stronom	cze goś	się	na uczyć.
–	A	więc	mó wisz,	że	przy	zrywa niu	nie	cho dzi	o	obrzuca nie	się	winą,	lecz	o	pomoc	sobie	wza jem ‐

nie,	by	stać	się	lepszymi	ludź mi?
–	Mówię	tyl ko,	że	lu dzie	potrze bują	de fi ni tywne go	za kończe nia,	to	nie	fair	jest	spła wić	kogoś	onli ‐

ne.	–	Jej	głos	się	za ła mał.	–	Na le ży	im	się	ja kiś	powód.	–	Roz łą czyła	się.
–	Hm,	dzię kuję	za	te le fon,	Nie szczę śli wa.	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	się	z	tobą	zga dza.	Zwią zek	doj ‐

rza łych	ludzi	opie ra	się	na	sza cunku,	roz ma wia	się	w	nim	o	tym,	co	się	nie	uda je.	–	Mia ła	na dzie ję,	że
głos	nie	zdra dził	jej	na	tym	ostat nim	zda niu.	Ca leb	pukał	dzi siaj	do	jej	drzwi	dwa	razy.	Nie na wi dzi ła
sie bie	za	to,	że	zosta ła	na	górze,	za mknię ta	w	ga bi ne cie,	ale	nie	za mie rza ła	kom promi tować	się	jesz ‐
cze	bar dziej.	Za sługi wał	na	wy ja śnie nie,	chociaż	mą dry	męż czyzna,	bez	nie mą dre go	ser ca,	sam	już	by
się	wszyst kie go	domyślił.
–	A	co	z	wyczuciem	cza su?	Czy	ist nie je	moment,	aby	ze rwać	ze	sobą,	je śli	nie	je steś	gotowy	na	po‐

waż ny	zwią zek?	Czy	też	trwasz	w	nim	da lej,	dopóki	nie	poczujesz,	że	to	odpowiedni	moment?
W	kolej ce	dzwonią cych	po ja wi ła	się	Du ma IPa sja.	Oby	nie	z	kolej nymi	proś ba mi,	by	Issy	przyszła

na	jej	ślub.
–	Masz Moje Ser ce,	miło	mi	cię	znów	usłyszeć.	Jak	się	dzi siaj	mie wasz?
–	Do brze.	Chcia łam	na wią zać	do	twojej	roz mowy	o	li stach.	Pozna łam	swo je go	chłopa ka	na	cza cie.

Spotka my	się	za	parę	tygodni…	i,	cóż,	nie	wiem,	czy	to	dobry	mo ment.	Ale	nie	chcę	z	nim	zrywać.	Po
prostu	chodzę	jesz cze	do	szko ły	i	chcia ła bym	ją	skończyć,	nim	za cznę	to	na	po waż nie.	Co	powinnam
zrobić?
–	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	za wsze	ra dzi	trzymać	się	pla nu.	Powiedz	mu,	że	nie	je steś	jesz cze	goto‐

wa	się	spotkać	i	je śli	na prawdę	chce	z	tobą	być,	to	pocze ka.	Powodze nia,	Ser ce.
–	To	prawda	–	kontynuowa ła	–	że	w	na szych	cza sach	bar dzo	wie le	związ ków	za czyna	się	w	sie ci.

Nie	musząc	pa trzeć	drugiej	osobie	w	oczy,	ła twiej	nam	się	roz ma wia	o	rze czach	prywat nych,	które	do‐
tąd	skrywa li śmy,	trze ba	więc	uwa żać,	co	i	komu	się	mówi.	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	ra dzi,	by	roz ma ‐
wiać	w	sie ci	o	rze czach	lekkich	i	przyjem nych,	a	in tym ne	zwie rze nia	zosta wić	na	spo tka nie	twa rzą	w
twarz.
Oczywi ście,	pomi ja jąc	sytua cje,	gdy	nie	mo że cie	spo tkać	się	twa rzą	w	twarz.	Och,	El liot	powi nien

ją	wyłą czyć.
Mie li	 trzydzie ści	 se kund	do	prze rwy	na	 re kla my	 i	 tyl ko	Dumę I Pa sję	w	ko lej ce.	Cóż,	 Issy	za wsze

mogła	jej	prze rwać,	je śli	za cznie	robić	sce nę.
–	Dzię kuję	za	te le fon.	–	Na bra ła	po wie trza	w	płuca	i	spróbowa ła	brzmieć	we soło.	–	DumoIPa sjo,	je ‐

steś	na	ante nie.
Chli pa nie	i	szloch.
–	Dumo?
–	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce,	myślę,	że	popeł ni łam	okropny	błąd.
Issy	pozosta ła	spokoj na.
–	Co	się	sta ło?
–	Myślę,	że	powinnam	odwołać	ślub.	Nie	wiem,	czy	on	jest	tym	je dynym.
I	wła śnie	dla te go	 Issy	chcia ła,	by	 jej	 słucha cze	po zosta li	 anoni mowi.	Gdyby	ogłosi li,	 że	bio rą	 się

ślub,	a	potem	się	wycofa li,	nie	skończyli by	w	ta bloidach.
–	Dumo,	co	się	sta ło?



–	Nic.	To	zna czy…	wszyst ko	jest	świet nie.	Chociaż…	co,	je śli	wca le	nie	jest?
–	Nie	rozumiem.
–	Co,	 je śli	 pewne go	dnia	on	 stwier dzi,	 że	 już	mnie	nie	kocha?	Albo	że	 je stem	zbyt	neurotycz na?

Albo	spotka	kogoś	inne go?	Skąd	mam	wie dzieć,	czy	to	moje	I	Żyli	Długo,	i	Szczę śli wie?
Jej	wła sne	słowa	wypeł ni ły	głowę	Issy.	Czy	to	dzie siąt ka?	Czy	ma	wiel ką	trój cę?	Czy	je steś	za nurzo‐

na	w	mi łosnej	mgle?	Ale	po	raz	pierwszy	te	ba na ły,	które	ofe rowa ła,	wy da ły	się	jej	bar dziej	woj sko‐
wym	drylem	niż	mą drością.
–	Prawda	jest	taka,	że	nie	wiem	tego,	Dumo.	Wszyst ko	może	być	ide al nie	w	jednej	se kundzie,	a	w

drugiej	coś	może	się	zda rzyć.	Możesz	za paść	na	ja kąś	cho robę,	albo	owszem,	on	może	zde cydować,	że
wca le	cię	nie	kocha.	–	Albo	cię żarówka	może	prze je chać	na	czer wonym	świe tle	i	znisz czyć	ci	życie.	–
W	życiu	nie	ma	gwa rancji.
Ci sza.	A	potem:
–	Tak	wła śnie	myśla łam.	Ja…	ja	nie	mogę	tak	żyć,	cią gle	się	bojąc,	że	wszyst ko	się	za wa li.
Issy	usłysza ła	w	jej	głosie	coś,	cze go	nie	potra fi ła	zi dentyfi kować.
–	Dumo,	czy	to	wła śnie	dla te go	ze rwa łaś	ze	swoimi	pię cioma	po przedni mi	chłopa ka mi?	Dla te go,	że

się	ba łaś?
–	To	nie	były	dzie siąt ki,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	I	za wsze	mówi łaś,	że	je śli	chłopak	nie	jest	dzie ‐

siąt ką,	gdy	się	spotyka cie,	to	spadnie	jesz cze	ni żej,	gdy	przyprowa dzisz	go	do	domu.
Issy	tak	wła śnie	powie dzia ła,	ale	to	było	zga dywa nie,	a	nie	wie dza	osa dzona	na	do świadcze niu.	I	tak

szcze rze,	czy	dzie siąt ki	w	ogó le	ist nia ły?	Issy	wie dzia ła	le piej	niż	ktokol wiek	inny,	że	na le ży	pa trzeć
na	prawdzi we	obli cze,	a	nie	na	ma skę.	Choć	na wet	wte dy	nie	mia ło	się	żad nych	gwa rancji,	że	osoba,
którą	kochasz,	nie	wyskoczy	z	twoich	ra mion	i	nie	odbie gnie	do	kogoś	inne go.	Tak	czy	siak,	dziew‐
czyna	musia ła	chronić	swoje	ser ce.
–	Tak	powie dzia łam,	Dumo.	Je śli	nie	je steś	gotowa,	to…
–	Ślub	 jest	od woła ny.	Nie	mam	wyboru.	Muszę	po cze kać,	aż	znaj dę	 ide al ną	dzie siąt kę.	Dzię kuję,

Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Znów	mnie	ura towa łaś.
Duma	roz łą czyła	się.
Issy	włą czyła	re kla my,	wciąż	słysząc	w	gło wie	słowa	Dumy.	Nie	mogę	tak	żyć,	bojąc	się,	że	wszyst ‐

ko	się	zawali.	Zaj rza ła	na	fo rum,	śle dząc	aktywność.	Nie	wszyscy	się	z	nią	zga dza li	i	na wet	jej	sa mej
nie	cał kiem	podoba ła	się	odpowiedź,	ja kiej	udzie li ła	Dumie.
W	kolej ce	dzwonią cych	po ja wił	się	ChłopakZSą siedz twa.	Issy	poczuła	cie pło	w	ser cu.	Nie	obcho‐

dzi ły	jej	rady	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce.	Lu bi ła	swoją	przy jaźń	w	sie ci	z	Chłopa kiemZSą siedz twa	i	nie
za mie rza ła	z	niej	re zygnować.
Skoro	nie	mogła	mieć	Ca le ba,	to	ChłopakZSą siedz twa	może	wystar czy.
W	jej	ga bi ne cie	roz legł	się	dźwięk	te le fonu.	Podniosła	słuchawkę.
–	Co	ty	wypra wiasz?
El liot.	Mogła	sobie	go	wyobra zić,	jak	chodzi	wte	i	we wte	po	pokoju.
–	O	co	ci	chodzi?
–	Czy	ty	wła śnie	ka za łaś	Lauren	O’Gra dy	ze rwać	ze	swo im	na rze czonym?	Zwa riowa łaś?	Może	po‐

wi nie nem	dać	twój	domowy	numer	guber na torowi,	gdy	do	nas	za dzwoni.
–	El liot,	słysza łeś	ją.	Nie	była	pewna.
–	Życie	nie	jest	pewne!	Ale	to	nie	zna czy,	że	masz	prze stać	żyć!
Wcią gnę ła	powie trze	do	płuc.	Otworzyła	usta,	ale	nie	mogła	mówić.



Ton	El liota	zła godniał.
–	Prze pra szam.	Po	pro stu…	nie	może my	dopuścić,	by	lu dzie	za czę li	mówić,	że	Pa nienka	Nie mą dre

Ser ce	tor pe duje	związ ki.
Ale	to	wła śnie	zrobi ła,	prawda?
Issy	zwal czyła	drże nie	w	głosie,	nim	znów	wróci ła	na	ante nę.
–	Miło	nam,	że	się	poja wi łeś,	Chłopa kuZSą siedz twa.	Powiedz,	jak	ci	się	ukła da	z	Dziewczyną.
–	Nie	chce	ze	mną	roz ma wiać.	–	Był…	poirytowa ny?	Zły?	–	I	nic	nie	mogę	na	to	pora dzić.
–	Roz sta je cie	się?	–	Nie	wie dzia ła,	jak	odczytać	ten	wir	w	ser cu.	Ra dość?	Pa ni ka?
–	Nie	wiem.	Nie	chce	mi	powie dzieć,	co	zrobi łem	nie	tak.	Ani	pozwolić,	bym	to	na pra wił.
–	Co	się	sta ło?
–	Zro bi łem	wszyst ko,	co	mi	powie dzia łaś.	Za prosi łem	ją	na	randkę,	zje dli śmy	ra zem	kil ka	obia dów

w	mi łej	at mos fe rze	i	wte dy…	to	nie	fair.	Zrobi łem	wszyst ko,	co	mi	ka za łaś,	a	ona	i	tak	się	ode	mnie
odcię ła.
Pozna wa ła	ten	ton.	Jej	oj ciec	używał	go	zbyt	wie le	razy	po	prze gra nym	me czu.
–	Może	 potrze buje	 tro chę	 cza su,	 by	 zrozumieć,	 co	 stra ci ła,	 Chło pa ku.	 Kobie ty	 ta kie	 są.	 Cza sem

gubi my	się	w	emocjach	i	potrze buje my	chwi li,	by	przej rzeć	na	oczy.
Spoj rza ła	na	dom	Ca le ba.
–	Sam	nie	wiem.	Może	ona	wca le	nie	jest	mną	za inte re sowa na.	Może	za	bar dzo	się	sta ram.
Mia ła	ochotę	się gnąć	do	nie go	przez	li nię	i	ująć	jego	dłoń.	Ja	cię	nie	skrzywdzę,	ChłopakuZSąsiedz ‐

twa.	Ja	cię	nie	ode tnę.	Ale	to	może	dla te go,	że	znaj dował	się	da le ko.	W	bez piecz nej	odle głości.
–	Może	być	tak,	że	ona	po	prostu	się	boi.	–	Nie	wie dzia ła,	skąd	jej	się	to	wzię ło,	ale	czuła,	że	ma	ra ‐

cję.	Pierwsza	wła ści wa	rzecz,	jaką	powie dzia ła	tej	nocy.	Na bra ła	powie trza	w	płuca.	–	Mia łam	wczo‐
raj	rand kę.	Była	pra wie	ide al na,	bar dzo	pro sta,	wiesz?	Taj skie	 je dze nie	na	wy nos,	które	zje dli śmy	u
nie go	na	ganku.	Roz ma wia li śmy	i	na wet	się	poca łowa li śmy.	Ale	cza sa mi	to,	co	wyda je	się	ide al ne,	ma
ukryte	wady.	I	bywa	nie bez piecz ne.	Może	ona	sta ra	się	przed	czymś	cię	ochronić.
Jego	głos	zmie nił	się,	stał	się	nie co	roz trzę siony.
–	Um…	Przed	czym	może	chcieć	mnie	chronić?
–	Przed	samą	sobą?
Po	drugiej	stro nie	słuchawki	za pa dła	ci sza.	Issy	zrozumia ła,	że	zdra dzi ła	o	sobie	zbyt	wie le.	Nigdy

nie	opowia da ła	słucha czom	o	swo im	życiu	i	wie dzia ła	dla cze go.	Ale	jak	po wie dzia ła	Ra chel le,	oni	nie
mogli	 jej	zo ba czyć.	Chłopa kowiZSą siedz twa	na wet	by	się	nie	śni ło,	że	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	 to
Isa dora	Pre sley,	uwię ziona	w	swoim	domu	na	głę bokiej	pół nocy	kra ju.

***
Isa dora	Pre sley	to	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce.
Ca leb	za marł,	nie	mogąc	ani	się	ruszyć,	ani	ode zwać.	Miałam	wczoraj	randkę.	Była	prawie	 ide al ‐

na…	Taj skie	je dze nie	na	wy nos,	które	zje dli śmy	u	nie go	na	ganku.
Przypomniał	sobie	rady,	których	mu	udzie la ła.	Jego	cia ło	zmie ni ło	się	w	sopel	lodu.	Czy	to	dla	niej

ja kaś	gra?	Od	jak	dawna	wie dzia ła,	że	to	on	dzwoni?	Mia ła	go	za	idio tę,	ka żąc	mu	robić	te	wszyst kie
rze czy.	A	on	jej	słuchał.	Jak	ja kaś…	ma rionet ka.
Tyl ko	dla cze go?	To	miał	być	ja kiś	eks pe ryment?	Albo	za grywka	podnoszą ca	za inte re sowa nie	publi ‐

ki?	Ca leb	wy słuchał	powtór ki	w	nie dzie lę,	tych	kil ku	re klam	gło szą cych,	że	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce



może	pomóc	zna leźć	prawdzi wą	mi łość	na wet	chłopa kowi	z	są siedz twa.
Wykorzysta ła	go.
Nie.	Okła ma ła	go.
A	on	powie rzył	jej	swo je	se kre ty.	Wie dzia ła	o	jego	nodze.	Nic	dziwne go,	że	Seb	Brewster	oglą dał

jego	tre ningi.	Pewnie	tyl ko	cze kał,	aż	Ca leb	się	prze wróci.	Pewnie	całe	mia stecz ko	już	wie dzia ło.
Wszyscy	 go	 zwodzi li.	Wszyscy.	 Li towa li	 się	 nad	 nim.	 Pewnie	 dla te go	Ryan	 nie	 chciał	 dla	 nie go

grać,	nie	oka zywał	mu	żadne go	sza cunku.
On	też	nie	da rzył by	sza cunkiem	tre ne ra,	który	w	każ dej	chwi li	może	upaść	na	twarz.	Albo	tre ne ra,

który	kła mie.
Co	gor sza,	po	tre ningu	kupił	Issy	kwia ty,	stał	przed	drzwia mi	i	pukał.	I	pukał.	A	póź niej,	zde spe ro‐

wa ny,	za dzwonił	do	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”,	by	poprosić	o	radę,	jak	ją	odzyskać.
Cie ka we,	że	z	jej	ga bi ne tu	na	górze	nie	dochodził	ma nia kal ny	śmiech.
–	Chłopa kuZSą siedz twa,	je steś	tam	jesz cze?
Na	szczę ście	do	tej	za ba wy	były	potrzebne	dwie	osoby.
–	Po wiedz	mi	proszę,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce,	jaka	jest	de fi ni cja	nie mą dre go	ser ca?	Czy	to	ktoś,

kto	odda je	swoje	ser ce	zbyt	ła two?
–	Um…	Wyda je	mi	się…
–	Czy	to	może	ra czej	ktoś,	kto	wie rzy	w	czyny,	w	uśmiech	innej	oso by,	a	potem	do wia du je	się,	że

ona	cały	czas	śmia ła	się	z	nie go	za	ple ca mi?
Otworzył	forum	i	zo ba czył,	jak	roz krę ca	się	dys kusja.	Pra wie	jak	jed na	z	za grywek	roz grywa ją ce go,

by	skołować	obronę.
Ellery09:	Wy daje	się	zły.
Ser ceJakJego:	Może	z	nim	zerwała.

Miał	ochotę	na pi sać	Panienka	Nie mądre	Ser ce	to	oszust ka,	ale	nie	mógł	się	zdobyć,	by	znisz czyć	ją
z	powodu	wła sne go	bólu.	Nie	zde ma skuje	jej	na	ante nie.
–	Czy	twoja	Dziewczyna	śmia ła	się…
–	Albo	ktoś,	kto	kła mie	ci	w	żywe	oczy?	Spra wia,	że	wie rzysz,	że	jest	jed ną	osobą,	a	oka zuje	się	być

kimś	zupeł nie	innym?
Jej	głos	był	ci chy,	ską pa ny	we	współ czuciu.	Uwie rzył by	jej,	gdyby	nie	to,	że	znał	prawdę.
–	Co	się	sta ło?
Sta rał	się	trzymać	gniew	w	ryzach.
–	Wła śnie	się	dowie dzia łem,	że	Dziewczyna,	wiesz,	ta,	którą	poma ga łaś	mi	zdobyć…
–	Tak,	wiem.
–	No	tak,	ra czej,	że	wiesz.	–	Ups.
–	Nie	rozumiem,	Chłopa ku.
–	Pozwól	więc,	że	wytłuma czę.	Dowie dzia łem	się	wła śnie,	że	Dziewczyna	mnie	wy korzystuje.	Wca ‐

le	nie	była	za inte re sowa na	mną,	ale	tym,	co	mogłem	dla	niej	zrobić.	–	Skrzywił	się,	gdy	to	mówił.
Spodzie wał	się	wes tchnie nia,	spodzie wał	się,	że	zrozumie,	ale…
–	To	okropne.	Tak	mi	przykro.
–	Jest	ci…	przykro?
–	Oczywi ście.	Każ dy,	kto	wykorzystuje	drugą	osobę,	jest…	Cóż,	to	nie	twoja	wina,	na	pewno.	Wróć ‐

my	do	twoje go	pyta nia	na	po cząt ku.	De fi ni cji	nie mą dre go	ser ca.	Myślę,	że	 to	bar dzo	do bre	pyta nie.
Jak	myśli cie,	drodzy	słucha cze,	czym	jest	nie mą dre	ser ce?



Och,	była	świet na,	a	on	jej	się	podłożył.	Roz łą czył	się.
Ale	jesz cze	z	nim	nie	skończyła.	Na	forum	poja wił	się	jej	awa tar.	Poprosi ła	go	o	roz mowę.
Za akceptował	pod	wpływem	im pul su	i	od	razu	za czął	tego	ża łować.
PanienkaNiemądreSer ce:	ChłopakuZSąsiedz twa,	czy	skrzyw dziłam	cię	jakoś?

Za pa trzył	się	na	kur sor.	Pyta,	czy	go	skrzywdzi ła?	Se rio?
PanienkaNiemądreSer ce:	Jesteś	pewien,	że	Dziew czyna	cię	wy korzystuje?	Dlaczego	miałaby	to	robić?

A	co,	je śli…	a	co,	je śli	ona	wca le	nie	wie działa,	że	to	on?
Ca leb	za sta nowił	się	nad	tym	przez	moment,	nim	udzie lił	odpowie dzi.
ChłopakZSąsiedz twa:	PanienkoNiemądreSer ce,	na	ilu	randkach	byłaś	w	swoim	życiu?

Pa trzył	 na	 okienko	 cza tu,	 cze ka jąc,	 aż	 za cznie	 pi sać.	 Je śli	 wie dzia ła by,	 że	 to	 on,	 nie	 kła ma ła by,
prawda?	Ale	je śli	nie	wie dzia ła…

PanienkaNiemądreSer ce:	Na	wy star czająco	wielu,	by	poznać	tę	dobrą.

Cie ka we.
ChłopakZSąsiedz twa:	Co	sprawiło,	że	twoja	wczorajsza	randka	była	idealna?

Nie	był	pe wien,	dla cze go	o	to	za pytał,	ale	to	był	pra wie	ide al ny	wie czór,	włą cza jąc	w	to	również	po‐
ca łunek.	Dopóki	Issy	nie	ucie kła.

PanienkaNiemądreSer ce:	Mój	tata	jest	trenerem	futbolu	i	czasami,	gdy	wracał	do	domu	z	treningu,	przy nosił	ze	sobą	kubełek
skrzydełek	kur czaka.	Siadaliśmy	wtedy	z	mamą	na	naszym	ganku	i	jedliśmy.	Te	pik niki	na	świeżym	powietrzu,	gdy	machali-
śmy	do	sąsiadów,	cieszyliśmy	się	kolorami	jesieni,	miały	coś	w	sobie.	Prostotę.	Bez pieczeństwo.	Wczoraj	miałam	randkę	z	pik -
nikiem	i	przez	chwilę	czułam	się	tak	samo,	jak	kiedyś.

Nie	tego	się	spo dzie wał.	Ani	rosną cej	pewności,	że	Issy	rze czywi ście	nie	mia ła	poję cia,	iż	awa tar	na
jej	ekra nie	na prawdę	na le żał	do	chłopa ka	z	są siedz twa.

ChłopakZSąsiedz twa:	Kiedy	przestałaś	czuć	się	bez piecz nie?

Proszę,	nie	mów,	że	wte dy,	gdy	cię	pocałowałem.
PanienkaNiemądreSer ce:	Zaprosił	mnie	na	mecz	futbolu	w	piątek	wieczorem.

Prawda.	Zrobił	to.
ChłopakZSąsiedz twa:	Nie	lubisz	futbolu?
PanienkaNiemądreSer ce:	Uwielbiam	futbol.

Pa trzył	na	mi goczą cy	kur sor.
Och,	Issy.
Prze rwa	na	re kla mę	dobie gła	końca	i	znów	usłyszał	jej	głos	na	ante nie.
–	Wra ca my	na	kolej ne	pięć	mi nut.	Dzię kuję	wam	za	de fi ni cje	nie mą dre go	ser ca.	Pa nienka	Nie mą dre

Ser ce	tak że	ma	wła sną.	Nie mą dre	ser ce	to	ta kie,	które	ko cha	lekkomyśl nie.	Czy	ktoś	z	was	chciał by
jesz cze	coś	dodać?
Kocha	 lek komyśl nie.	Może	nie	było	 inne go	 rodza ju	mi łości.	Ta	myśl	 spra wi ła,	że	Ca leb	podniósł

słuchawkę.	Nie	mógł	nic	na	to	pora dzić.	Musiał	usłyszeć	jej	głos.
–	Chłopa kuZSą siedz twa,	hm,	dzię kuję,	że	znów	za dzwoni łeś.
–	Dzię kuję,	że	ode bra łaś,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Prze pra szam,	że	wcze śniej	roz łą czyłem	się	tak

na gle.	Chcę	za dać	ci	pyta nie	o	Dziewczynę.
–	Nie	krę puj	się.	Je stem	tutaj,	aby	pomóc.
Tak,	Ca leb	na prawdę	w	to	wie rzył.	I	w	to,	że	nie	mia ła	poję cia,	kim	on	na prawdę	jest.	Z	ja kie go	in‐

ne go	powodu	za wa ha ła by	się,	by	opowie dzieć	mu	o	swoich	oba wach?	Prze cież	już	je	znał.
Nie	mógł	 tak	 po	 prostu	 dać	 sobie	 spokój.	Może	 ona	 stara	 się	 przed	 czymś	 cię	 ochronić….	Przed



samą	sobą.
Nie	potrze bował	ochrony	przed	Issy,	co	to,	to	nie.
–	Odwołuję	 to,	co	po wie dzia łem.	Nie	są dzę,	by	Dziewczyna	mnie	wy korzystywa ła.	Myślę,	że	ona

się	mnie	boi.	Boi	się	za	bar dzo	zbli żyć.
Issy	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Tak.	Zga dzam	się.
–	Co	mam	więc	zrobić,	je śli	zgo dzi ła	się	wcze śniej	na	kolej ną	randkę?	Czy	myślisz,	że	powi nie nem

ją	prze konać,	by	na	nią	poszła?
–	Dama	do trzymuje	swoich	zo bowią zań.	Ale	z	drugiej	strony,	dżen tel men	daje	jej	szansę,	by	się	z

nich	wycofa ła.
–	A	co,	je śli	było by	to	dla	niej	korzyst ne?	–	Ban da	za wodni ków	w	jej	ogródku,	przy pomi na ją ca	jej	o

prze szłości?
–	Czy	je steś	skłonny	za ryzykować	utra ce nie	jej	na	za wsze,	je śli	bę dziesz	na ci skał	zbyt	moc no?
Nie,	wca le	nie	chciał	 jej	stra cić.	Ale	miał	poczucie,	że	 już	 te raz	się	od	nie go	odda la.	Może	Chło‐

pakZSą siedz twa	był	jego	ostat nią	de ską	ra tunku,	by	ją	za trzymać.
–	A	co,	je śli	to	i	tak	moja	ostat nia	szansa?	–	za pytał	ła godnie,	z	emocją	w	gło sie.	–	Co,	je śli	nie	sko‐

rzystam	z	niej,	a	i	tak	stra cę	Dziewczynę?
Proszę	Issy,	usłysz	moje	słowa.
–	W	ta kim	ra zie	nie	wa haj	się,	Chłopa kuZSą siedz twa.	Mu sisz	włożyć	w	grę	całe	swoje	ser ce,	praw‐

da?
Jej	sło wa	za par ły	mu	dech	w	pier si.	Nie	mógł	nic	odpowie dzieć,	a	Issy	prze szła	do	słów	za myka ją ‐

cych	program.
–	Dzię kuję	za	wa sze	te le fony,	spra gnie ni	mi łości.	Pa mię taj cie,	by	odwie dzić	na sze	forum	i	zosta wić

komenta rze.	Że gna	 się	 z	wami	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	 i	mówi,	 że	wa sza	doskona ła	mi łość	może
miesz kać	po	są siedz ku.
Mi łosna	bal la da	za kończyła	program.
Cze kał,	aż	Issy	poja wi	się	onli ne,	ale	jej	awa tar	zbladł	–	znak,	że	się	wylogowa ła.
A	w	jej	biurze	na	pię trze	zga sło	świa tło.

[17]	Dosł.	Roz sta nie	jest	trud ne	(przyp.	tłum.).



szes naście

–	Jak	myślisz,	gdzie	moja	mama	mogła	schować	prze pis	na	sa łat kę	ziem nia cza ną?
Lucy	spoj rza ła	na	Issy,	któ ra	sie dzia ła	na	podłodze	przed	bi bliotecz ką	mat ki	otoczona	stosa mi	ksią ‐

żek	kuchar skich,	pudła mi	z	prze pi sa mi	i	morzem	poje dynczych	kar tek.
–	Fut bolową	sa łat kę	na	czwart kowy	wie czór?	Nie	pa mię tasz	składni ków?
Issy	zgar nę ła	sto sik	ksią żek,	upchnę ła	je	na	pół ce	i	przysia dła	na	ta bore cie.	Wło sy	splotła	dzi siaj	w

długi	 francu ski	 war kocz,	 na łożyła	 też	 lekki	ma ki jaż.	 Spra wia ła	 wra że nie	 wybudzonej	 z	 głę bokie go
snu.	Na	jej	twa rzy	wyma lowa ła	się	za cię tość,	którą	Lucy	le dwo	pozna wa ła.
–	Nie	pa mię tam,	jak	mama	ją	na zywa ła.	Była	w	trak cie	prze nosze nia	wszyst kich	prze pi sów	na	kom ‐

puter,	więc	kto	wie,	gdzie	go	wsa dzi ła.	Ale	czy	któraś	z	nich	wyda je	ci	się	zna joma?	–	Roz łożyła	luź ne
kart ki	ni czym	ta lię	kart.	–	Muszę	zna leźć	ten	prze pis.
Lucy	prze sunę ła	po	nich	wzrokiem.
–	Myśla łam,	że	posta nowi łaś	już	nigdy	wię cej	się	z	nim	nie	spotkać.
–	Wszyst ko	przez	Pa nienkę	Nie mą dre	Ser ce.	Powie dzia ła	coś	parę	wie czorów	temu	i	nie	mogę	prze ‐

stać	o	tym	myśleć.
Lucy	spoj rza ła	na	nią.
–	Masz	ja kieś	roz dwoje nie	jaź ni?	Ty	je steś	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce.
–	Masz	ra cję.	Je stem	nie mą dra.	–	Issy	potrzą snę ła	głową.
–	Okej,	co	w	cie bie	wstą pi ło?
Issy	wes tchnę ła.
–	ChłopakZSą siedz twa	za dzwonił	we	wtorek.
–	Oho,	hi storia	za ta cza	krąg.
–	 Jego	Dziewczyna	dała	mu	ko sza.	Za pytał,	 czy	powi nien	 spróbować	 jesz cze	 raz,	 i	 powie dzia łam

mu,	że	tak.	Ale	to	nie	jego	te le fon	tak	na	mnie	podzia łał.	Za dzwoni ła	też	Duma IPa sja.
–	Czy	to	ta,	co	za prosi ła	cię	na	swój	ślub?
–	Tak,	 tyle	 że	odwoła ła	 ślub.	Ob le ciał	 ją	 strach.	No	 i	 ja	nie mą drze	pora dzi łam	 jej,	 by	cze ka ła	na

dzie siąt kę.
–	Nie mą drze?	Prze cież	ta kie	masz	za sa dy.
–	No	i	zobacz,	dokąd	mnie	do prowa dzi ły.	Może	po sia da nie	wy sokich	standar dów	to	wca le	nie	taki

dobry	pomysł.
–	Myślę,	że	wysokie	standar dy	to	świet ny	pomysł.
–	A	co,	je śli	od rzucę	chłopa ka,	bo	będę	myśleć,	że	to	nie	ten	je dyny,	a	tak	na prawdę	to	bę dzie	on?

Co,	je śli	Ca leb	jest	moją	ostat nią	szan są?	–	Issy	wsta ła	i	pode szła	do	bla tu,	gdzie	w	wa zonie	sta ła	bo‐
ga ta	 wią zanka	 świe żo	 ścię tych	 róż.	 –	 To	 już	 drugi	 bukiet,	 który	 zosta wił	 na	moim	 progu	 w	 cią gu



dwóch	dni.	Dołą czył	do	nie go	li ścik.
–	Myśla łam,	że	te	kwia ty	są	z	twoje go	ogrodu.
Issy	poda ła	jej	kart kę.
Proszę,	wpuść	mnie	do	środka.	Grill	w	czwar tek	wie czorem?	Obie cuję,	że	będę	za chowywał	się	nie ‐

nagannie.
Lucy	odda ła	jej	li ścik.
–	To	słodkie.
Issy	opa dła	z	powrotem	na	stołek.
–	El liot	za dzwonił	w	trakcie	progra mu	i	na wrzesz czał	na	mnie.	Powie dział	mi,	że	cho ciaż	życie	jest

strasz ne,	nie	prze sta je my	żyć.
Lucy	splotła	ręce	na	stole.
–	Ja kie	to	głę bokie.	Cie ka wam,	gdzie	już	to	wcze śniej	słysza łaś.
–	Prze stań.	Wyda je	mi	się,	że	wresz cie	je stem	gotowa,	by	za cząć	w	to	wie rzyć.	–	Ga pi ła	się	na	li ‐

ścik,	prze suwa jąc	kciu kiem	po	li te rach.	–	Zosta wi łam	mu	dzi siaj	kart kę	pod	drzwia mi.	Na pi sa łam,	że
zrobi my	tego	gril la.	Chcia ła bym	go	też	prze prosić.	Tak	bar dzo	przycią gnął	mnie	męż czyzna,	któ ry	ro‐
zumiał	moją	sytua cję,	że	cał kiem	za pomnia łam,	że	to	nor mal ny	fa cet,	któ ry	chce	robić	nor mal ne	rze ‐
czy.	Jak	wyjść	na	mecz.	Być	w	miej scu	publicz nym.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	chce	zwią zać	się	z	ko bie ‐
tą,	która	cał kiem	tra ci	głowę,	kie dy	on	tyl ko	wspomni	o	wyj ściu	do	ludzi.
–	Och,	Issy.	Chcia ła bym,	że byś	mogła	zoba czyć	to,	co	wi dzę	ja.	I	co	wi dzi	Ca leb.	Sil ną	kobie tę,	któ‐

ra	sta ra	się	ja koś	poukła dać	swo je	życie	na	nowo.	Jest	z	tobą	le piej	niż	mie siąc	temu,	niż	na wet	dwa
tygodnie	temu.	Poszłaś	dzi siaj	do	skle pu.	I	to	sama!	I	te raz	na wet	za pra szasz	Ca le ba	i	tłum	roz bryka ‐
nych	chłopców	do	swoje go	domu.
Issy	uśmiechnę ła	się.
–	Prawda	jest	taka,	że	sami	wi dzi my	na sze	ogra ni cze nia	o	wie le	wyraź niej	niż	inni	–	doda ła	Lucy.
–	Tak	jak	ChłopakZSą siedz twa,	który	nie	przej muje	się	nie peł nosprawnością	Dziewczyny.
–	Twoje	przywią za nie	do	nie go	za czyna	mnie	za sta na wiać,	 Issy.	Myślę,	 że	 się	w	nim	za kocha łaś.

Ale	wiesz	prze cież,	że	równie	do brze	mógł by	być	wy tworem	twojej	wy obraź ni.	Nie	 jest	prawdzi wy.
Ma	wła sne	życie,	pewnie	gdzieś	w	Houston	czy	Mil waukee.	Nigdy	go	nie	spotkasz.	I	na wet	nie	wspo‐
mi na jąc	już	o	tym,	że	za dzwonił	do	cie bie,	bo	jest	za inte re sowa ny	kimś	innym.
–	Wiem.	Wiem.	Wy da je	się	po	prostu	męż czyzną	do skona łym.	Ale	masz	ra cję.	To	tyl ko	nick	na	fo ‐

rum.	Równie	dobrze	może	mieć	sześć dzie siąt	dwa	lata	i	żonę.
–	Okej,	te raz	za czynam	się	bać.	On	nie	jest	prawdzi wy,	ale	Ca leb	jest.	I	co	wię cej,	wyda je	się	być

wszyst kim,	 czym	 jest	ChłopakZSą siedz twa,	 a	 na wet	wię cej.	 Jest	 uroczy,	 pe łen	 entuzja zmu	 i	 potra fi
słuchać…	Ca leb	to	dobry	fa cet.	Wart	zro bie nia	mu	dwóch	wiel gachnych	mi sek	sa łat ki	ziem nia cza nej.
–	Lucy	pochyli ła	się,	by	posor tować	prze pi sy.	–	Co,	mogę	dodać,	jest	dla	cie bie	wiel kim	krokiem	na ‐
przód.	Je steś	pewna,	że	to	dobry	pomysł?
–	To	mnie	wca le	nie	prze ra ża.	Będę	w	swo im	domu.	Dora sta łam	z	za wodni ka mi.	Wiesz,	ile	razy	Seb

jadł	z	nami	śnia da nie	w	soboty?	Nie,	 to	wca le	nie	 jest	 trudne.	To	myśl	o	pój ściu	na	mecz	pozba wia
mnie	 tchu.	Nie	mogę	 kontrolować	me czu.	Mogę	 kontrolować	 kola cję.	 Je śli	 uda	mi	 się	 zna leźć	 ten
prze pis.
Lucy	podniosła	jedną	z	kar tek.
–	Spróbuj	ten.	Na zywa	się	Sałat ka	dla	głodomora.	Je śli	to	nie	okre śla	ide al nie	gra cza	fut bolu,	to	ja

już	nie	wiem.



Issy	wzię ła	od	niej	kart kę,	prze czyta ła	prze pis	i	posła ła	Lucy	trium fal ny	uśmiech.	Wycią gnę ła	gar ‐
nek	spod	kuchenki	i	włożyła	go	do	zle wu	ra zem	z	dzie się cioki logra mowym	wor kiem	ziem nia ków.
–	Hej,	pod ręcz nik	two je go	taty.	–	Lucy	wzię ła	do	ręki	grubą,	opra wioną	książ kę.	Na pis	na	okładce

brzmiał:	„Za grywki	Pre sleya”.
Issy	wsypa ła	ziem nia ki	do	zle wozmywa ka	i	wyję ła	obie racz kę.
–	Myśla łam,	żeby	poka zać	go	Ca le bowi.	Pewnie	chciał by	zoba czyć	nie które	za grywki,	które	może

wysma żyć	Seb.
–	 Ma gicz ne	 za grywki	 Pre sleya.	 Tak,	 je stem	 pewna,	 że	 Ca leb	 oddał by	 za	 to	 swoją	 pra wą	 rękę.

Zwłasz cza	że…	–	Rzuci ła	wzrokiem	na	Issy,	która	za czę ła	myć	ziem nia ki.
Issy	znie ruchomia ła.
–	Zwłasz cza	że	co?
Och	nie.	Issy	wspomnia ła by	o	nie peł nosprawności	Ca le ba,	gdyby	o	niej	wie dzia ła,	prawda?
–	Zwłasz cza	że…	nig dy	nie	wi dział	ich	w	ak cji.	–	Ca leb	po wi nien	sam	jej	o	tym	powie dzieć,	praw‐

da?	–	Czy	Ca leb…	mówił	ci	coś	o	swoich	bli znach?
Issy	wyłą czyła	wodę	i	się gnę ła	po	ręcz nik.
–	Nie.	Ale	myślę,	że	to	zrobi,	gdy	bę dzie	gotowy.	Nie	po wie dzia łam	mu	jesz cze	o	wy padku	moich

rodzi ców.	–	Pode szła	do	Lucy,	za glą da jąc	jej	przez	ra mię.	–	Och,	pa mię tam	tę	za grywkę.	Cha os	Roz ‐
grywa ją ce go.
Lucy	prze czyta ła	opis.
–	To	na	poważ nie?	Czy	to	w	ogóle	le gal ne?
–	Tak.	Użyli	jej	w	me czu	o	mi strzostwo	sta nu.	Nie	pa mię tasz,	ostat nia	za grywka?	Cał kiem	oszoło‐

mi ła	obronę.	Jest	za bawna	i	cał kowi cie	le gal na.	Tata	sam	ją	wymyślił.	Ale	nie	miał	odwa gi	jej	wyko‐
rzystać,	dopóki	nie	poja wił	się	Seb.	I	nie	wy da je	mi	się,	by	póź niej	użył	jej	ponownie,	bo	wszyscy	w
li dze	już	o	niej	słysze li.
–	To	prze śmiesz ne.	Twój	tata	za wsze	był	za bawnym	gościem.
Issy	spoj rza ła	na	nią,	blednąc.
–	Jest	za bawnym	gościem.	Nie	umarł.
Och.	Tak.
–	Prze pra szam,	Issy.	Oczywi ście,	że	żyje.	–	Lucy	za mknę ła	podręcz nik	i	odchrząknę ła.	–	Myślę,	że

Seb	mar twi	się	moim	biz ne spla nem.	Spę dził	wczoraj	całą	noc	na	sporzą dza niu	pla nów	okienka	w	skle ‐
pie.
–	Dosta łaś	już	odpowiedź	z	banku?
–	Nie.	Ale	Seb	powie dział,	że	spo tka nie	z	Ba mem	w	ponie dzia łek	po szło	do brze,	więc	je stem	dobrej

myśli.	Gary	roz pocz nie	pra cę	w	so botę.	Seb	są dzi,	że	je śli	eki pa	da	z	sie bie	wszyst ko,	to	zdą żą	uwi nąć
się	w	we ekend,	akurat	na	Świę to	Pra cy.	Pewnie	będę	mu sia ła	za trudnić	jesz cze	ko goś	do	pomocy,	ale
we dług	jego	obli czeń	może my	za robić	tyle,	by	spła cić	moje	obec ne	długi,	a	na wet	trochę	zyskać.
–	Se ba na tor	–	powie dzia ła	Issy.	–	Cią gle	mistrz.
–	Myślę,	że	chce	być	moim	mi strzem.	–	Lucy	pozwoli ła	sobie	uciec	we	wspomnie nia:	 ich	złą czo‐

nych	rąk,	sma ku	jego	warg.	Tym	ra zem	nie	wyda wa ło	się	to	ta kie	nie bez piecz ne,	zupeł nie	jak	gdyby
Seb	dotrzymywał	swo ich	obiet nic.	–	I	myślę,	że	tak że	dla	mia stecz ka.	Bar dzo	się	mar twi	jutrzej szym
me czem.
Lucy	wycią gnę ła	z	tor by	stosik	li stów.
–	Pewnie	po winnam	odwie dzać	swoją	skryt kę	pocz tową	czę ściej	niż	dwa	razy	w	ty godniu,	chociaż	i



tak	dosta ję	tyl ko	same	re kla mowe	śmie ci.	Och,	bank	mi	coś	przysłał.
Podwa żyła	kciukiem	klapkę	i	roze rwa ła	ją,	po	czym	wyję ła	ze	środka	list	i	prze czyta ła	go.
–	To	ja kiś	żart?
–	Co?	–	Issy	wrzuci ła	czyste go	ziem nia ka	do	garnka.
–	Wsz czyna ją	postę powa nie	egze kucyj ne	wobec	moje go	długu.
–	Co?	–	Issy	znów	się gnę ła	po	ręcz nik.
–	To	od	Bama.	Na pi sał,	że	w	związ ku	z	nie dotrzyma niem	ter mi nu	płat ności	żąda	zwrotu	pożycz ki	za

Naj lepsze	Pącz ki.
–	Może	to	zrobić?
Lucy	położyła	list	na	bla cie.	Wzię ła	głę boki	wdech.
–	Tak,	ponie waż	przy	 tej	pożycz ce	mam	je dynie	pra wo	do	użyt kowa nia	skle pu,	do póki	nie	 spła cę

kre dytu	za	budynek.	Poprzedni	wła ści ciel	nie ruchomości	może	ją	prze jąć,	je śli	mi	się	to	nie	uda.
–	Dla cze go	miał by	to	zrobić?
Lucy	pokrę ci ła	gło wą,	ale	mia ła	cał kiem	konkret ne	podej rze nia.	A	wszyst ko	za czyna ło	się	w	ga bi ‐

ne cie	Bam me ra,	za pewne	gdy	Seb	wrę czył	Ba mowi	bankie rowi	 jej	wspa nia ły,	 te raz	 już	 jego,	biz ne ‐
splan.	Bam,	słynny	obrońca.
Bam,	wła ści ciel	jej	skle pu.
Bam,	żona ty	ko bie ciarz,	który	pode rwał	 ją	na	 tańcach	podczas	Pik ni ku	Rybac kie go	parę	 lat	 temu.

Skończyło	się	tak,	że	wy ka ra ska ła	się	z	jego	sa mochodu	nad	ra nem.	Chcia ła	wyma zać	ten	moment	z
pa mię ci.	Nie ste ty,	Bam	nie	był	przy zwycza jony	do	tego,	że	dziewczyna	za trza ski wa ła	mu	drzwi	przed
nosem.	Do dać	do	tego	jesz cze	jego	nie odwza jem nione	za urocze nie	w	szko le	i	już	po ja wia ły	się	powo‐
dy,	dla	których	Bam	chciał	się	na	niej	ode grać	za	zra nioną	dumę.
A	Seb	pomógł	swoje mu	kum plowi	ją	zdra dzić.

***
–	Utrzymuj cie	szyk!	Do	pił ki!
Seb	za ci snął	zęby,	gdy	pił ka	wyśli zgnę ła	się	z	rąk	skrzydło we go,	jak	na sma rowa na	tłusz czem.	To‐

czyła	się	te raz	po	boisku,	a	gra cze	z	drugiej	czę ści	drużyny	bie gli	je den	za	drugim,	by	ją	zła pać.
Obrona	i	atak	zwar ły	się	na	środku	boiska.
–	Pił ka!	–	Nie	mógł	na	to	pa trzeć.
–	Nie	koń czą	za grywek.	Nie	po tra fią	szar żować	w	odpowiedniej	chwi li.	Za trzymują	się	przy	za wod‐

ni kach,	za miast	ich	wymi jać.	–	Bam	wyli czał	uwa gi,	a	stoją cy	obok	DJ	przytaknął.
–	Nie	zdobę dzie cie	jar dów,	je śli	nie	trzyma cie	pił ki.
Przez	dwa	tygodnie	Seb	nie	na uczył	tych	chłop ców	ni cze go.	Na wet	poświę ce nie	ostat nich	trzech	dni

na	ćwi cze nia	nie	przyniosło	żadne go	skut ku,	bo	je dyne,	na	czym	im	za le ża ło,	to	wypróbowywa nie	ko‐
lej nych	cie ka wych	za grywek,	które	dawny	mistrz	sta nu	opa nował	do	per fekcji.
–	Może	po wi nie nem	zrobić	jesz cze	parę	ćwi czeń	z	szar żowa nia.	–	Seb	spoj rzał	na	Bama,	który	poja ‐

wiał	się	na	każ dym	tre ningu	od	po nie dział ku	bez	słowa	prze prosin.	Ale	te raz	to	nie	mia ło	zna cze nia.
Byli	tutaj,	by	grać	w	fut bol.
Bam	pokrę cił	głową.
–	Wy ma ga łoby	to	kolej ne go	ty godnia	cięż kich	tre ningów,	a	mecz	już	jutro.	Zwołaj	ich,	po zwól	im

odpocząć.	I	tak	są	zmę cze ni.



Seb	dmuchnął	w	gwiz dek,	czując,	jak	pali	go	w	środku.	Chłopa ki	ścią gnę li	ka ski	i	podbie gli	do	nie ‐
go,	gdy	podszedł	do	li nii.
–	Sia daj cie.
Większość	za wodni ków	po	pro stu	pa dła	na	tra wę	tak,	jak	sta ła.	I	to	by	było	na	tyle,	je śli	chodzi	o

dys cypli nę.	Seb	wi dział	dzi siaj,	jak	drużyna	Kni ghta	zbie ra	się	w	kół ku	na	modli twę.
Jemu	na wet	mo dli twa	nie	pomoże,	chociaż	po	prawdzie	nie	szukał	pomocy	u	Boga	–	nie	są dził,	że

może	jej	potrze bować.
Ci snął	no tat nik	na	mura wę,	oparł	 ręce	na	biodrach.	Bam	i	DJ	przysunę li	się	bli żej,	utkwi li	w	nim

oczy.	Dawny	roz grywa ją cy	musiał	porwać	drużynę.
Tyle	że	Seb	nig dy	nie	musiał	po rywać	swo jej	drużyny.	Nie	z	tre ne rem	Pre sleyem	u	ste ru.	Tre ner	za ‐

wsze	wie dział,	 co	powie dzieć,	 jak	 ich	za chę cić,	na	co	po łożyć	na cisk.	 I	gdyby	 to	była	drużyna	Pre ‐
sleya,	dzi siej sze go	wie czoru	ze bra li by	się	w	ogródku	tre ne ra	na	gril lu.
Słońce	wi sia ło	ni sko,	a	wie czór	wycią gał	swoje	czar ne	pal ce	w	stronę	boiska.	Roje	koma rów	krą żyły

nad	 gło wa mi	 za wodni ków,	 któ rzy	 nie	mie li	 już	 siły,	 by	 się	 od	 nich	 opę dzać.	 Słychać	 było	 cyka nie
świersz czy,	a	czoła	owie wa ła	le ni wa	bryza.
Zosta ną	zma sa krowa ni.
I	mogą	za	to	obwi niać	je dynie	tre ne ra	Brewste ra	i	jego	dni	peł ne	chwa ły.
Seb	ścią gnął	czapkę	z	dasz kiem	i	prze je chał	dłonią	po	włosach.	Wes tchnął.
–	Chłopcy,	je stem	wam	wi nien	prze prosi ny.
Oczy	Bama	zwę zi ły	się,	DJ	wbił	wzrok	w	mura wę.
–	Za wiodłem	was.	Przez	te	dwa	tygodnie	nie	na uczyłem	was	tego,	co	powinni ście	wie dzieć.
Wpa trywa ły	się	w	nie go	oczy	peł ne	nie uf ności,	gnie wu.
–	Na uczyłem	was	paru	faj nych	za grywek,	ale	bez	wie dzy	o	tym,	 jak	szar żować,	 jak	trzymać	pił kę

albo	na wet	jak	blokować,	dobra	za grywka	nie	ma	zna cze nia.	Podsta wy	mają	zna cze nie.	Nie	blichtr.
Bam	pokrę cił	głową	i	odwrócił	się	do	nie go	tyłem.	DJ	za łożył	ręce	na	pier si.
–	 Powodem,	 dla	 które go	 wygra li śmy	mi strzostwa,	 nie	 były	 ma gicz ne	 za grywki	 tre ne ra	 Pre sleya.

Wygra li śmy,	bo	tre ner	ka zał	nam	cięż ko	ćwi czyć,	dopóki	nie	na uczyli śmy	się	do brze	grać	w	fut bol.
Poka zał	nam,	jak	zostać	ludź mi,	którzy	się	nie	podda ją,	stworzonymi	dla	innych,	dla	drużyny.
Pa trzył	na	chłop ców.	Kil ku	z	nich	świ drowa ło	go	spoj rze niem.	Inni	uni ka li	jego	wzro ku,	jakby	za ‐

wstydze ni.
Powi nien	był	pójść	po	ten	pod ręcz nik,	jak	ra dził	mu	tre ner.	Przejść	się	do	Issy	i	poprosić	o	nie go.

Ale	co	ta kie go	zna la zł by	w	nim,	cze go	już	nie	wie dział?
–	Czyli	mó wisz,	że	prze gra my?	–	za pytał	Mi cha els.	Roz grywa ją cy	z	drugiej	kla sy	li ceum,	szczupły

blondyn,	śli ski	jak	pi skorz	i	o	rzucie,	który	przy	do brym	blo kowa niu	mógł	się gnąć	pola	punktowe go.
Chłopak	miał	pusty	wyraz	twa rzy.
Tak.	Seb	pa trzył	na	swoich	za wodni ków…	za sługi wa li	na	tre ne ra,	który	w	nich	wie rzył.
I	w	które go	oni	mogli	wie rzyć.	Ta kie go	jak	Ca leb	Kni ght,	który	wie dział,	co	to	zna czy	być	człowie ‐

kiem	honoru	i	jak	nie	pozwolić,	by	prze szłość	zdomi nowa ła	te raź niej szość.
Wczoraj	dał	Lucy	szan sę,	by	opowie dzia ła	mu	o	swo jej	prze szłości,	 ale	ona	 jej	nie	wykorzysta ła.

Dla cze go	tak	go	mę czyły	sło wa	Bama?	Może	i	spotyka ła	się	–	okej,	spa ła	–	z	innymi	fa ce ta mi.	Ale	on
też	nie	był	przykła dem	cnoty	po	tym,	jak	wyje chał	z	Deep	Ha ven.
Bam	przyglą dał	mu	się,	unosząc	brwi.
Seb	musiał	coś	zrobić.



–	Nie	mówię,	że	prze gra my.	Ale	może…	może	ta	wygra na	nie	ma	zna cze nia.	Może	po	prostu	wyj ‐
dzie my	tam,	bę dzie my	się	do brze	ba wić	i	zo ba czymy,	co	da	się	zro bić.	Pra cowa li śmy	cięż ko	i	je ste ‐
śmy	so bie	oraz	na szym	prze ciwni kom	winni	do brą	wal kę.	I	to	im	wła śnie	damy.	Bę dzie my	grać	twar ‐
do,	ude rzać	twar do.	Pa mię taj cie,	że	gra cie	o	swoje	po zycje	w	drużynie	tego,	kto	zo sta nie	tre ne rem.	A
więc	wyjdź cie	na	boisko	i	daj cie	z	sie bie	wszyst ko.
Paru	chłopa ków	mu	przytaknę ło,	jednakże	Seb	nie	trium fował.
Miał	ochotę	po	prostu	uciec	z	boiska,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
–	Idź cie	do	domu	i	wypocz nij cie.	Jutro	o	trze ciej	roz grzewka.
Chłopcy	ja koś	zwle kli	się	z	boiska.
Bam	podszedł	do	Seba.
–	Co	to	w	ogóle	za	gadka?	Do brze	się	ba wić?	To	nie	jest	fut bol	fla gowy,	Seb.	Je ste śmy	tutaj,	by	wy‐

grać.	Chcesz,	żeby	Kni ght	dostał	twoją	robotę?
Może.
–	Kni ght	to	dobry	tre ner.	Drużyna	mia ła by	szczę ście,	gdyby	go	dosta li.
–	On	tu	nie	pa suje.	Ty	tak.	Ty	je steś	tre ne rem,	które go	potrze buje my.
Seb	podniósł	notat nik	z	zie mi.
–	 Masz	 ja kieś	 infor ma cje	 od	 za rzą du	 w	 spra wie	 po życz ki	 Lucy?	 Umówi li śmy	 się	 już	 z	 eki pą

Gary’ego	na	sobotę…
–	Za rząd	odrzucił	wniosek.
Seb	spoj rzał	na	nie go.
–	Co?	Dla cze go?
Bam	ode tchnął	głę boko.
–	Lucy	za le ga	ze	spła tą	trzy	mie sią ce,	Seb.	Nic	na	to	nie	pora dzę.
–	Wi dzia łeś	biz ne splan.	Za robi	te	pie nią dze,	a	na wet	wię cej.
–	W	jej	przypadku	wła ści ciel	nie ruchomości	ma	pra wo	prze jąć	bu dynek,	je śli	wynaj mują cy	nie	wy ‐

wią zuje	się	z	zobowią zań	fi nansowych.
–	Pozwól	mi	z	nim	poroz ma wiać.	Kto	to	jest?	Wyja śnię	mu…
–	To	ja,	Seb.	–	Bam	spoj rzał	mu	w	oczy.
Seb	za mrugał,	nie	ma jąc	pewności,	jak	powi nien	rozumieć	te	słowa.
–	To…	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	to	ty?
–	Moja	rodzi na	była	kie dyś	wła ści cie lem	pose sji,	w	której	znaj dują	się	Naj lepsze	Pącz ki.	Chcą	ją	z

powrotem.
–	Robisz	to	tyl ko	dla te go,	że	poczułeś	moż li wość	za robku.	Nie	mo żesz	otworzyć	skle pu	z	pącz ka mi.

Nie	masz	poję cia	o	robie niu	pącz ków.
–	Ale	Java	Cup	ma.	I	za trudnię	ich,	żeby	przy chodzi li	i	robi li	pącz ki.	Ludzi	nie	obchodzi	ja kaś	se ‐

kret na	re ceptura.	Chcą	po	prostu	mieć	pącz ka	do	kawy.	I	owszem,	twój	biz ne splan	pozwolił	nam	do‐
strzec	potencjał	tego	miej sca.	To	nie	na sza	wina,	że	Lucy	prze sta ła	pła cić.
–	Nigdy	nie	za mie rza łeś	udzie lić	Lucy	tej	pożycz ki,	prawda?
Bam	schylił	się	i	podniósł	pił kę.
–	Daj	sobie	z	nią	spokój	Seb.	Wszyscy	inni	już	to	zrobi li.
Seb	 nie	wie dział	 na wet,	 że	wypuścił	 z	 rąk	 no tat nik,	 dopóki	 ten	 nie	 upadł	mu	 na	 stopę;	 ale	w	 tej

chwi li	Seba	to	nie	obchodzi ło.	Rzucił	się	na	Bama,	oba lił	go	na	zie mię	z	ta kim	im pe tem,	że	męż czyź ‐
nie	za dzwoni ły	zęby,	i	przydusił	go.	Uniósł	pięść	i	popeł nił	pierwszy	z	wie lu	fauli	osobi stych.



Tre ning	miał	nie ocze ki wa ny	fi nał:	cała	drużyna	była	świadkiem	tego,	jak	roz grywa ją cy	Deep	Ha ven
Huskies	spusz cza	bęc ki	obrońcy.
I	to	by	było	na	tyle,	je śli	chodzi	o	ducha	współ pra cy.

***
Issy	wspomi na ła	czwart kowe	gril le	w	przydomowym	ogro dzie.	Wła śnie	sma żyła	na	drewnie	orzesz ni ‐
ka	ham bur ge ry	 i	hot	dogi,	a	na stolet ni	chłopcy	prze rzuca li	 się	prze chwał ka mi	i	plot ka mi	na	 ta ra sie.
Kil ku	innych	rzuca ło	sobie	pił kę.
–	Uwa żaj cie	na	moje	hor tensje!
–	Ża den	problem,	pani	P.!
Ca leb,	w	bia łym	far tuchu	i	różowych	kuchennych	rę ka wi cach,	ser wował	bur ge ry	przy	gril lu.
Tak	bar dzo	przypomi nał	jej	ojca	po	czwart kowym	tre ningu.	Uśmiechnię ty,	pewny	sie bie,	godny	za ‐

ufa nia.
Wzbudza ją cy	poczucie	bez pie czeństwa.
–	Czy	to	 już	 twój	 trze ci,	Jack son?	–	Za pa mię ta ła	 ich	imiona,	gdy	Ca leb	 ich	przedsta wiał,	głównie

dzię ki	ich	pozycjom.	–	Może	i	masz	szar żować,	ale	nie	musisz	wyglą dać	jak	człowie czek	Mi che li na.
Prysz cza ty	blondyn	był	chudy	jak	szcza pa.
–	Trzymam	jesz cze	miej sce	na	cia stecz ka,	pani	P.!
Ca leb	uśmiechnął	się	sze roko,	gdy	pode szła	do	nie go,	za kończywszy	rundkę	z	na poja mi.
–	Ta	sa łat ka	ziem nia cza na	to	ósmy	cud	świa ta.	–	Pa pie rowy	ta lerz	Ca le ba,	wy li za ny	do	czysta,	le żał

na	porę czy.
–	To	se kret ny	prze pis	mojej	mamy.	Za wsze	poda wa ła	ją	na	gril la.
–	Nic	dziwne go,	że	Huskies	za wsze	wygrywa li.	–	Puścił	do	niej	oko.
Tak,	zde cydowa nie	mogła by	się	do	tego	przyzwycza ić.
To	wszyst ko	było	nie mal	 jak	wy pra wa	na	mecz.	Ta	myśl	 przez	 chwi lę	 ko ła ta ła	 Issy	po	głowie,	 a

dziewczyna	cze ka ła	na	pierwsze	ozna ki	pa ni ki.	Nic.
–	Przyniosę	cia stecz ka.
–	Issy,	ci	chłopcy	muszą	być	w	sta nie	jutro	bie gać.
–	De ser	to	też	se kret ny	prze pis	mojej	mamy.
–	No	to	da waj.
Otworzyła	tyl ne	drzwi,	w	których	nadal	bra kowa ło	szyby,	i	nie omal	potknę ła	się	o	Dunca na	roz cią ‐

gnię te go	na	środ ku	kuchennej	podłogi.	Roz grywa ją cy	drużyny	sie dział	przy	nim,	głasz cząc	go	po	gło‐
wie	i	czyta jąc…
–	To	poradnik	moje go	taty.
Ryan,	tak	się	chyba	na zywał,	spoj rzał	na	nią.
–	Se rio?	Ma	faj ne	za grywki.
–	Wygrał	z	nimi	trzy	mi strzostwa	sta nowe.
Ryan	ski nął	głową.	Wrócił	do	czyta nia.
Lucy	sta ła	przy	zle wie,	przygotowując	nową	wazę	ponczu.	Mie sza jąc	na pój,	co	 rusz	wyglą da ła	za

okno.
–	Myślę,	 że	 już	 jest	 gotowy	 –	 po wie dzia ła	 Issy,	 obej mując	 przy ja ciół kę	 ra mie niem.	 Lucy	mia ła

minę,	jakby	ktoś	spa lił	jej	dom.	Była	wycofa na.	Pusta	w	środku.	–	Pora dzisz	sobie	ja koś?



–	Stra ci łam	sklep	moich	 rodzi ców.	Sklep,	który	był	w	mojej	 rodzi nie	od	 trzech	po koleń.	 Jak	mo‐
głam	do	tego	dopuścić?
–	Nie	są dzę,	by	to	była	tyl ko	twoja	wina…
–	Masz	ra cję,	Issy.	–	Lucy	obróci ła	się	do	niej,	a	w	oczach	mia ła	ja kąś	dzi kość,	coś	nie roz pozna wal ‐

ne go.	–	Żadnych	gra czy	w	fut bol.	Numer	trzy.	Powinnam	była	słuchać	cie bie	i	twojej	li sty.	Pa nienka
Nie mą dre	Ser ce	wie	naj le piej.
–	Cii…
Lucy	otworzyła	usta,	po	czym	za słoni ła	je	dłonią.
–	Prze pra szam.
–	Ani	 słowa	o	progra mie!	–	wyszepta ła	gorącz kowo	Issy.	–	Nie	 je ste śmy	 tu	 same.	–	Spoj rza ła	na

Rya na,	który	wciąż	prze glą dał	podręcz nik.	Może	pewne go	dnia	bę dzie	dość	sil na,	by	roz stać	się	z	nim,
oddać	go	do	szko ły.	Je śli	oj ciec	się	na	to	zgodzi,	oczywi ście.	Te raz	mogła	nie mal	usłyszeć	jego	głos	w
głowie,	gdy	czytał	o	za grywkach,	wi dzia ła	go	na	li nii	bocz nej.	Nie,	zde cydowa nie	nie	była	jesz cze	go ‐
towa,	by	roz stać	się	z	książ ką.
–	Prze pra szam.	Po	prostu…	Byłam	taka	głupia.	A	już	myśla łam…	–	Lucy	znów	otworzyła	usta.	Jej

myśli	krą żyły	wokół	 zmowy.	–	A	co,	 je śli	Bam	mnie	podpuścił?	Wysłał	Seba	na	prze szpie gi?	 Je śli
spe cjal nie	roz budził	moje	na dzie je,	by	zoba czyć,	jak	się	za ła muję?	Bam	ma	powody,	dla	których	mnie
nie	znosi.	I	na	pewno	powie dział	o	nich	Se bowi.
–	Ja kie	powody?
Lucy	pokrę ci ła	głową.
–	O	czym	ty	mówisz,	Lucy?
–	A	je śli	to	wszyst ko	było	z	ze msty?	–	W	jej	głosie	wyczuwa ło	się	na pię cie.	Lucy	za mknę ła	oczy.

Mia ła	zbola łą	twarz.	–	Bam	się	ze mścił.	A	Seb	mu	w	tym	pomógł.	Wie dzia łam,	że	nigdy	tak	na prawdę
mu	na	mnie	nie	za le ża ło.	To	wszyst ko	to	był	dla	nie go	tyl ko	żart.
Issy	uję ła	jej	dłonie.
–	Ze msta?	Ale	za	co?
–	Wszyst ko	w	po rządku?	–	Ca leb	wszedł	do	środka.	Wy glą dał	na prawdę	uroczo	w	tych	ró żowych	rę ‐

ka wi cach	kuchennych.	–	Mam	na	ze wnątrz	kil ku	chłopa ków,	którzy	są	gotowi	was	roz dzie lić.
–	Nie	gnie wa my	się	na	sie bie	–	powie dzia ła	Issy	przez	ra mię.	–	Nigdy.
Ca leb	zbli żył	się	do	zle wozmywa ka,	by	wyjąć	z	nie go	wazę	z	ponczem.	Lucy	prze sunę ła	się,	by	zro‐

bić	mu	miej sce.
–	Je steś	pewna?
–	Cześć	wszyst kim!	Są	ja kieś	na le śni ki?
Głos	dobiegł	z	koryta rza.	Lucy	za mar ła.
Issy	obej rza ła	się,	nie	bę dąc	pewna,	czy	po winna	się	uśmiechnąć,	czy	nie.	Spoj rza ła	na	przy ja ciół kę,

która	odwróci ła	twarz.
–	Seb	Brewster.	Na resz cie.
Czas	 się	 cof nął,	 gdy	Seb	wszedł	 do	kuchni.	Męż czyzna	miał	 szer sze	niż	 kie dyś	 ra miona,	 chociaż

wciąż	wyglą dał	jak	roz grywa ją cy,	i	na wet	si nia ki,	ja kie	zwykle	dało	się	za obser wować	w	sobot ni	pora ‐
nek	po	me czu.	Wi dać	było,	że	on	też	cięż ko	pra cował	ze	swoją	drużyną,	chociaż	za robił	przy	tym	cios
w	podbródek.
Seb	za wsze	obda rzał	ją	nie śmia łym	uśmie chem;	zwłasz cza	gdy	poja wiał	się	w	sobotę	rano	i	jadł	na ‐

le śni ki	przy	ich	stole.	Te raz	także	się	uśmiechnął.



–	Hej,	Issy.
Pozwoli ła	mu	się	przytulić.
Gdy	zrobi ła	krok	w	tył,	spoj rza ła	na	dwoje	lu dzi,	którzy	im	się	przypa trywa li.	Ca leb	stał	z	wazą	w

dłoniach;	Lucy	mia ła	wzrok,	jakby	chcia ła	kogoś	w	niej	utopić.
–	To	Ca leb	Kni ght.	Nowy	tre ner…	albo,	hm…
–	Nie,	pewnie	masz	ra cję.	–	Seb	wycią gnął	do	nie go	dłoń.	–	Cześć,	Ca leb.
Ca leb	odsta wił	na pój	na	blat	i	uści snął	mu	rękę.
–	Miło	mi	cię	poznać,	Seb.	Masz	dobrą	drużynę.
–	Ty	też.
–	Będą	świet ni,	gdy	wyśle my	ich	ra zem	na	boisko	–	oce nił	Ca leb.
–	Jutrzej szy	mecz	bę dzie	dobry…
–	Wła ści wie	chodzi ło	mi	o	to,	co	sta nie	się	póź niej,	gdy	bę dzie my	mogli	zoba czyć,	jak	pra cują	ra ‐

zem.	Wiem,	że	Ryan	nie	może	się	 już	docze kać,	by	za grać	ze	swo im	kum plem	Sam sonem.	Prawda,
Ryan?
Ryan	spoj rzał	na	Ca le ba,	ale	nie	uśmiech nął	się.	Gdy	Seb	wszedł	do	pokoju,	chło pak	wstał	i	zwrócił

się	do	nie go.	Te raz	wycią gnął	dłoń.
–	Je stem	Ja red	Ryan,	roz grywa ją cy.	Wspa nia le	móc	cię	poznać,	tre ne rze.
Seb	spoj rzał	szybko	na	Ca le ba,	ale	uści snął	dłoń	chłopa ka.
–	Cie bie	także.	Wi dzia łem	cię	na	boisku.	Dobrze	so bie	ra dzisz.	Nie	mogę	się	docze kać,	by	zoba czyć

cię	w	akcji	w	tym	roku.
–	Mam	na dzie ję,	że	będę	mógł	grać	dla	cie bie,	tre ne rze.	Obej rza łem	każ dą	ta śmę	z	me cza mi	se zonu

mi strzowskie go.	Na wet	słucha łem	ich	w	ra diu.
–	Dzię ki.	Ale	nie	ma	zna cze nia,	dla	kogo	grasz.	Waż ne,	jak	to	robisz.	Jutro	daj	z	sie bie	wszyst ko.
Ryan	za ci snął	usta.
–	Hej,	czy	to	pod ręcz nik	tre ne ra?	–	Seb	się gnął	po	książ kę,	którą	Ryan	trzymał	w	dło ni.	–	Wow,	to

prawdzi wa	podróż	sentymental na.
–	Pa mię tam,	jak	sie dzia łeś	przy	stole	i	czyta łeś	sobie	o	nie których	z	nich	–	wtrą ci ła	Issy.
–	Spójrz	na	tę.	Doktor.	Wspa nia ła	za grywka.	Uda jesz,	że	chcesz	biec,	a	tak	na prawdę	poda jesz	pił kę.
–	Znam	ją.	Doc	Dorman,	który	był	głównym	tre ne rem	Upper	Iowa	Uni ver si ty,	użył	jej	w	me czu	jako

pierwszy.	–	Ca leb	przy sunął	się	do	Seba.	Miał	w	głosie	tyle	we rwy,	że	Issy	nie mal	wi dzia ła,	jak	sam
stosuje	ją	na	boisku.
–	Użyli śmy	jej	raz.	Wspa nia ła	za grywka.	–	Seb	spoj rzał	na	Ca le ba	i	Issy	uj rza ła	w	nim	sta re go	Seba.

Przez	 moment	 mogła	 też	 zoba czyć	 Ca le ba	 otoczone go	 li ce ali sta mi	 albo	 gim na zja li sta mi,	 którzy
słucha li,	jak	za grze wa	ich	do	wal ki	przed	me czem.	Pochylał by	się	tak	jak	te raz,	jego	głos	był by	ci chy,
pe łen	podeks cytowa nia…
Mogła	się	zwią zać	z	tym	męż czyzną.	Ta	myśl	poja wi ła	się	na gle	i	wysą czyła	Issy	powie trze	z	płuc.

Mogła	zwią zać	się	z	tym	męż czyzną,	bo	za brał	ją	do	miej sca,	w	którym	była	już	wcze śniej	i…	mógł
za brać	do	miej sca,	do	które go	chcia ła	pójść.
Bez piecz ne go	miej sca.
–	A	więc	je śli	jutro	użyjesz	tej	za grywki,	będę	przygotowa ny	–	powie dział	Ca leb	do	Seba.
–	Mam	pod	ręką	jesz cze	kil ka	innych	–	odparł	Seb,	ale	w	jego	gło sie	nie	było	arogancji,	którą	miał

w	młodości.	Spoj rzał	na	Lucy,	która	splotła	ręce	na	pier si,	i	za mknął	podręcz nik.
–	Może my	poroz ma wiać?



Lucy	podniosła	gwał townie	wazę	z	ponczem,	oble wa jąc	sobie	przy	tym	koszul kę.
–	Pewnie,	mów,	 je śli	masz	ocho tę.	To	 i	 tak	wszyst ko	kłam stwa.	Nie	wiem,	dla cze go	w	ogóle	kie ‐

dykol wiek	ci	wie rzyłam.
–	Lucy…
–	Dość.	Na wet	nie	za czynaj.	Nigdy	nie	po winnam	była	wpuścić	cię	na	nowo	do	moje go	życia.	Po‐

wta rza łeś,	jak	bar dzo	ci	mnie	bra kowa ło,	że	przez	te	osiem	lat	myśla łeś	tyl ko	o	mnie.	Tak,	na	pewno
myśla łeś	o	mnie.
–	Myśla łem.	–	Se bowi	drgnę ła	szczę ka.	Wciąż	ści skał	w	pal cach	poradnik.	–	Tak	samo	jak	ty	myśla ‐

łaś	o	mnie.
Issy	zmarsz czyła	brwi	na	dźwięk	tonu	w	jego	głosie.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	Lucy,	jak	bar dzo	ci	mnie	bra kowa ło?
Lucy	aż	otworzyła	usta.
–	Wie dzia łam.	Je stem	skończoną	idiot ką.	Powinnam	była	się	do myślić,	że	wy sta wiasz	mnie	do	wia ‐

tru.
–	Za raz,	chwi la…
–	Masz	 ta kie	monstrual ne	ego.	No	ale	 to	oczywi ste,	w	końcu	 je steś	Se ba na torem.	Przyzwycza iłeś

się,	że	ma chasz	tym	swo im	ego	na	pra wo	i	lewo,	nie	przej mując	się	w	ogó le	tym,	że	po	drodze	możesz
kogoś	stra tować,	znisz czyć.	–	Lucy	z	im pe tem	odsta wi ła	poncz	na	blat,	zła pa ła	szmat kę	i	za czę ła	wy‐
cie rać	ochla pa ną	koszul kę.	–	Co,	myśla łeś,	że	nigdy	się	z	cie bie	nie	wyle czę?	Że	byłeś	taki	cudowny,
że	nie	będę	mogła	bez	cie bie	żyć?
Seb	drgnął,	jakby	jej	słowa	na prawdę	go	za bola ły.	Zrolował	podręcz nik.
–	Myślę,	że	ra dzi łaś	sobie	beze	mnie	cał kiem	dobrze.
Lucy	na tar ła	na	nie go.
–	I	masz	ra cję.	Zosta łam	tutaj,	pro wa dzi łam	sklep…	uma wia łam	się	z	innymi	fa ce ta mi.	Je stem	pew‐

na,	że	doskona le	już	o	tym	wiesz.	Prze cież	wła śnie	o	tym	lubi cie	roz ma wiać,	wy	tępe	osił ki.	Pewnie
wypa pla łeś	o	nas	ca łej	szat ni.	Mogę	się	za łożyć,	że	Bam	aż	się	pa lił,	by	zrobić	to	samo.
Seb	na brał	powie trza	i	pokrę cił	głową.
–	Nigdy	ni komu	nie	zdra dzi łem	tego,	co	się	mię dzy	nami	wyda rzyło.	I	nie	obchodzi	mnie,	co	po wie ‐

dział	Bam.	Mówi łem	ci,	że	chcę,	że byśmy	za czę li	od	nowa.
Oboje	pa trzyli	na	sie bie	z	taką	intensywnością,	że	Issy	mia ła	ochotę	uciec.	O	czym	oni	mówi li?
–	Prze pra szam,	Lucy.	Prze pra szam,	że	cię	zra ni łem.	Prze pra szam	za…	za	wszyst ko.
Lucy	odwróci ła	wzrok.
–	Jak	już	mówi łam,	to	nic	ta kie go	–	odpar ła	dziwnym	głosem.
Seb	roz wi nął	podręcz nik,	który	miał	te raz	poza gi na ne	rogi.
Lucy	star ła	z	bla tu	czer woną	pla mę	po	na poju.
–	Myśla łam,	że	już	mi	na	tobie	nie	za le ży.	Myśla łam,	że	uda ło	mi	się	o	tobie	za pomnieć.	Ale	praw‐

da	jest	taka,	że	odda łam	ci	całą	sie bie,	Seb.	Odda łam	ci	wszyst ko,	co	mia łam…	a	ty	wyrzuci łeś	to	do
śmie ci.	Wyrzuci łeś	mnie.
Seb	drgnął.
–	Lucy,	nie	mia łem	poję cia,	że	Bam	od bie rze	ci	sklep.	Gdybym	wie dział,	nig dy	nie	poka zał bym	mu

biz ne spla nu.	Ale	wie dzia łaś,	co	chcę	zro bić.	Taki	był	w	końcu	cel.	Chcie li śmy	poka zać,	że	sklep	może
przynieść	zyski.
–	Nie,	 twoim	ce lem	było	udowodnić,	że	wciąż	je steś	gwiaz dą,	że	nie	mo że my	bez	cie bie	żyć.	Ale



wiesz	co?	–	Odwróci ła	się	do	nie go	tyłem,	wyżyma jąc	ścier kę.	–	Wynoś	się,	Seb.	–	Znów	sta ła	z	nim
twa rzą	w	twarz.	–	Wynoś	się	z	tego	domu.	Wynoś	się	z	moje go	życia.	Dzię kuję,	że	wróci łeś	i	znisz ‐
czyłeś	mnie	na	nowo.	Je stem	idiot ką,	że	kie dykol wiek	ci	za ufa łam.
Issy	zrobi ło	się	na wet	żal	Seba,	gdy	zoba czyła	jego	zroz pa czoną	minę.
–	Na prawdę	tego	chcesz?	–	spytał.
–	Tak	–	odpar ła	szybko,	ostro.	To	było	jak	pchnię cie	sztyle tem.	Odkrę ci ła	wodę	i	wypłuka ła	ścier kę

do	na czyń.
Seb	pa trzył	na	nią,	oddycha jąc	ner wowo.	Wresz cie	rzucił	podręcz nik	na	blat.
–	Tak,	zde cydowa nie	możesz	żyć	beze	mnie.	Prze pra szam,	że	wróci łem	do	Deep	Ha ven.
Spoj rzał	na	Issy,	a	potem	na	Ca le ba.
–	Powodze nia	jutro.
Ca leb	ski nął	głową.	Issy	za uwa żyła,	że	zrobił	krok	w	kie runku	Lucy.	Zwróci ła	się	do	przyja ciół ki.
–	Lucy?
–	Idę	do	domu.
Issy	chcia ła	ją	za trzymać,	ale	Lucy	zgar nę ła	całą	pocz tę	i	wrzuci ła	ją	do	tor by.
–	Proszę,	pozwól	mi	po	prostu	iść	do	domu.
Ca leb	wyszedł	do	ogródka	i	ryknął	do	chłopców,	by	za czę li	sprzą tać.
–	Tutaj	nie	chodzi	o	sklep	z	pącz ka mi,	prawda,	Lucy?
Przyja ciół ka	uniosła	dłoń.
–	Nie	chcę,	że byś	prze ga pi ła	swój	program.	–	Coś	w	jej	twa rzy	wyda wa ło	się	Issy	bole śnie	zna jome.
–	Nie	prze ga pię.	El liot	ułożył	na	dzi siaj	powtór kę	naj lepszych	fragmentów	progra mu.	–	Wycią gnę ła

rękę	do	Lucy,	ale	ta	cof nę ła	się.	–	Lucy,	je stem	tutaj,	je śli	mnie	potrze bujesz.
Lucy	obróci ła	się	i	wyszła.	Issy	pa trzyła,	jak	bie gnie	przez	ogródek,	a	tor ba	obi ja	się	jej	o	nogę.
Powinna	za	nią	pójść.
Może	nadszedł	czas,	by	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	za czę ła	się	wybie rać	z	wi zytą.



sie dem naście

–	Nie	idź	za	nią.
Ca leb	pa trzył,	 jak	Lucy	ucie ka	przez	ogró dek	Issy.	Ogrom nie	 jej	współ czuł.	Wie dział,	 jak	 to	 jest,

gdy	ktoś	zła mie	ci	 ser ce.	Ale	wyraz	 twa rzy	Seba,	gdy	Lucy	go	za ata kowa ła,	powie dział	mu,	że	być
może	dziewczyna	nie	pozna ła	ca łej	hi storii.
Tak	czy	siak,	ona	i	Seb	musie li	to	ja koś	roz wią zać.	Bez	pomocy	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce.	Nie	to,

żeby	Issy	nie	potra fi ła	da wać	dobrych	rad,	ale	przy	pe chu	Lucy	mogłoby	się	oka zać,	że	Issy	wymie ni ‐
ła by	jej	wszyst kie	wady	Seba	i	chłopak	skończył by	jako	mi nus	trzy.
Ca leb	wolał	 na wet	 nie	myśleć,	 ja kim	 nume rem	mógł by	 sam	 się	 oka zać.	Gdy	 Issy	 na	 jego	 słowa

zmarsz czyła	brwi,	dodał:
–	Potrze buje	pobyć	sama.
–	To	moja	naj lepsza	przyja ciół ka.	I	cier pi.	Nie	znasz	ich	hi storii.	Lucy	chodzi ła	z	Se bem	w	li ceum,

ale	on	zła mał	jej	ser ce,	gdy	na kryła	go	obści skują ce go	się	z	Bree	Sanders.
–	Zda je	mi	się,	że	ona	też	zła ma ła	mu	ser ce.
–	No	 chyba	 nie.	W	 końcu	 po	 tym,	 jak	 ze rwa li,	 ja koś	 uda ło	mu	 się	wygrać	mi strzostwa	 sta nowe,

prawda?	–	Chcia ła	pójść	na	ga nek,	ale	Ca leb	za grodził	jej	drogę.	–	Se rio?	Bę dziesz	mnie	blokował?
–	Po	prostu…	wysłuchaj	mnie.	Po zwól	im,	żeby	sami	ja koś	to	roz pra cowa li.	Nie	po trze bują	twoich

rad.	To	coś	prawdzi we go,	Issy,	a	nie…	roz rywka.
Pa trzyła	na	nie go,	mruga jąc	ocza mi.	Skrzywił	 się.	Nie	chciał	powie dzieć	 jej	o	 tym	w	 ten	 sposób.

Wokół	nie go	chłopa ki	za czyna li	zbie rać	śmie ci	z	trawni ka.	Wolał by	ra czej	wybrać	inny	moment,	by
ujawnić	jej,	że	jest	Chłopa kiemZSą siedz twa	i	że	na kłonił	ją	do	tej	kola cji	szwindlem.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	to	nie	roz rywka?	–	Odsunę ła	się	od	nie go	o	krok,	a	on	ści szył	głos.
–	Issy,	proszę.	Poroz ma wia my	o	tym	póź niej.
–	O	czym	poroz ma wia my	póź niej?	–	Dotar ła	już	do	drzwi.	Ści ska ła	klam kę	tak	moc no,	że	jej	kłyk‐

cie	zbie la ły.
–	Muszę	odwieźć	kil ku	chłopa ków	do	domu,	ale	przyj dę	póź niej,	pomogę	ci	sprzą tać.
–	O	co	ci	cho dzi ło,	Ca leb?	–	Jej	głos	był	ostry	jak	brzytwa	i	męż czyzna	przypomniał	sobie	grymas

na	twa rzy	Seba.
Wes tchnął.
–	Mówię	tyl ko,	że	nie	musisz	za wsze	roz wią zywać	proble mów	innych	osób.
–	Ja	nie…	Słuchaj,	nie	wiesz	nic	o	Se bie	ani	o	Lucy,	ani	o	tym,	cze go	potrze bują.	Co	to	zna czy,	że

nie	muszę	roz wią zywać	proble mów	innych	ludzi?	Na wet	mnie	nie	znasz.
Zbli żył	się	do	niej.
–	Znam	cię	le piej,	niż	myślisz.	A	ty	znasz	mnie.



–	Wca le	cię	nie	znam.
–	Tak	się	skła da,	że	zna my	się	bar dzo	dobrze.
Prze kroczyła	już	próg	domu.	Za mknę ła	oczy	i	za trza snę ła	mu	drzwi	przed	nosem.
Zgar nął	chłopa ków	tak	szybko,	jak	się	dało,	i	odwiózł	ich	do	domów.
McCor mick	był	ostat ni	do	podwóz ki.	Bie gacz	żył	w	domu	z	wyrośnię tym	ja łowcem	przy	schodach,

który	jak	dywan	ście lił	się	na	stopniach.	Przy	drzwiach	mi gota ło	bla de	świa tło.
Chłopak	za wa hał	się	przez	moment,	nim	otworzył	drzwi.
–	Wszyst ko	w	porządku,	McCor mick?
McCor mick	przez	chwi lę	ga pił	się	na	lam pę,	po	czym	wresz cie	ski nął	głową.
–	Powie dział byś	mi…	gdyby	coś	nie	gra ło	w	domu…	prawda?
Chłopiec	spoj rzał	na	Ca le ba,	usi łując	się	uśmiech nąć.	Ca leb	aż	za	do brze	pa mię tał	chłopa ków	we

wła snej	drużynie,	którzy	gra li	tyl ko	po	to,	by	uciec	od	rze czywi stości.
–	Je śli	kie dykol wiek	bę dziesz	potrze bował	poga dać,	pa mię taj,	że	je stem.
–	Dzię ki,	tre ne rze.	–	McCor mick	wysiadł	z	auta.	–	Świet ny	grill.
–	Odpocz nij	trochę.
Ca leb	 cze kał,	 aż	 chłopak	wej dzie	 do	 środ ka,	 po	 czym	 ruszył.	Mi ja jąc	 dom	 pa stora	Dana,	 poczuł

wdzięcz ność	za	to,	że	pa stor	ze chciał	dochować	jego	ta jem ni cy,	przynajm niej	aż	do	me czu.
Wy star czy	ci	Mojej	łaski.	Moc	bowiem	w	słabości	się	doskonali.
Za ci snął	dłonie	na	kie rowni cy.
Tak	bar dzo	nie na wi dził	swojej	sła bości.	Nie	moż na	ni cze go	wygrać,	przyzna jąc	się	do	swo ich	ogra ‐

ni czeń,	prawda?
Prze je chał	obok	szkoły,	obje chał	nie oświe tlone	boisko	i	za par kował	sa mochód.	Przyj rzał	się	czar nej

mura wie	i	wyobra ził	so bie	jutrzej szy	mecz.	Ryan	u	ste ru,	wykonują cy	za grywki.	Bryant	da lej,	pil nują ‐
cy	pił ki.	McCor mick	bie ga ją cy	pomię dzy	pomię dzy	za wodni ka mi.	Chłopcy	zna li	podsta wy,	przynajm ‐
niej	na	tyle,	na	ile	moż na	im	je	było	wpoić	przez	dwa	tygodnie.
Te raz	nadszedł	czas	na	dobrą	grę.	Zwrócić	uwa gę	wszyst kich	na	Huskies.
–	Wszyst ko	roz strzygnie	się	jutro,	Boże.	Proszę,	pomóż	mi	Cię	nie	za wieść.	Proszę…
Potrze ba	obmycia	nóg	przez	Je zusa,	by	stać	się	Jego	apostołem.	Musi my	być	gotowi	zaak ceptować

Jego	mi łość	i	łaskę.	I	dopie ro	wte dy	może my	odwrócić	się	i	robić	to	samo	dla	innych.
Słowa	Dana	wyda wa ły	się	go	dzi siaj	prze śla dować.
Ca leb	chciał	być	apostołem,	na prawdę.	Ale	czy	musiał	to	robić,	le żąc	na	zie mi?	Czy	nie	mógł	stać?
Tak	czy	siak,	nie	on	tutaj	de cydował	o	za grywkach.	Za mknął	oczy.
–	Boże,	chcę	wypeł niać	Two ją	wolę,	dla	tych	chłop ców,	dla	tego	mia stecz ka.	Po móż	mi	za akcepto‐

wać	Two ją	ła skę	w	moim	życiu.	–	Prze łknął	śli nę,	wziął	głę boki	wdech.	–	Jakkol wiek	bę dziesz	chciał
mi	ją	oka zać.
Księ życ	schował	się	za	chmura mi.	Ca leb	wra cał	do	domu.	Prognoza	pogody	na	jutro	prze wi dywa ła

deszcz.
Ca leb	 lubił	grać	w	chłodne	dni.	Chciał,	żeby	Issy	przyszła	na	mecz.	Wyobra żał	 ją	sobie	na	 trybu‐

nach,	w	kurt ce	Huskies;	 jej	długie	włosy	ścią gnię te	w	kucyk,	ciem ne	oczy	błysz czą ce	ra dośnie,	gdy
mu	bę dzie	ki bi cowa ła.
Wła śnie,	mógł	 ją	 sobie	wyobra zić	w	 swo im	 życiu.	Wi dział,	 jak	 za wsze	 się	 roz promie nia,	 gdy	on

wspomi nał	o	podręcz ni ku	jej	ojca.	Kocha ła	fut bol.	Kocha ła	to	mia stecz ko.
A	on	mógł	pokochać	ją.



Może	tyl ko	tyle	potrze bowa ła	usłyszeć.	Musiał by	po	pro stu	wszyst ko	jej	wyja śnić.	Wca le	nie	miał
za mia ru	jej	zwodzić.	Czy	mógł	prze wi dzieć,	że	obok	nie go	miesz ka	gospodyni	talk	show?
Za par kował	auto	na	swo im	podjeź dzie	i	po szedł	do	pogrą żone go	w	ciem ności	domu	Issy.	Na ci snął

dzwonek	do	drzwi.	Pocze kał.	Na ci snął	raz	jesz cze.
–	No	da lej,	Issy!
Nic.	Żadnych	kro ków.	Nic	poza	świa tłem,	któ re	wy le wa ło	się	z	okna	jej	ga bi ne tu.	Nie	zdzi wił	się,	że

ucie kła	do	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”.
Niech	bę dzie.	Wie dział	doskona le,	gdzie	ją	zna leźć.

***
Lucy	pa trzyła	na	swoje	odbi cie	w	lu strze,	na	przycię te	wło sy,	ni ja kie	orze chowe	oczy,	cia ło,	któ re	we ‐
dług	niej	nie	mia ło	zbyt	kobie cych	kształ tów.
Z	pewnością	wyglą da ła	nie winnie.
Ale	spoj rze nie	Seba	przywoła ło	wszyst ko	z	powrotem.	Wstyd.	Po czucie,	że	już	nigdy	wię cej	nie	bę ‐

dzie	czysta.
Dla te go	wła śnie	wzię ła	gorą cy	prysz nic.	To	było	za wsze	naj bez piecz niej sze	miej sce,	by	pła kać.
Wytar ła	włosy	ręcz ni kiem	–	sta ły	na stroszone,	jakby	je	na że lowa ła	–	po	czym	za wią za ła	cia śniej	pa ‐

sek	od	szla froka	i	wyłą czyła	świa tło	w	ła zience.
Myślę,	że	radzi łaś	sobie	beze	mnie	cał kiem	dobrze.
I	masz	rację.	Zostałam	tutaj,	prowadzi łam	sklep…	umawiałam	się	z	innymi	face tami.
Tak,	spotyka ła	się	z	fa ce ta mi.	Z	dwoma,	je śli	chodzi	o	ści słość.	No	i	był	jesz cze	Bam,	które go	na wet

nie	za li cza ła	w	po czet	part ne rów,	 traktując	 tam tą	 sytua cję	z	nim	 jako	okrop ne	zda rze nie.	Pła ka ła	w
jego	ra mionach.	Z	powodu	Seba,	oczywi ście.	Nic	dziwne go,	że	dyszał	żą dzą	ze msty.
Przy	Se bie	Brewste rze	za wsze	robi ła	z	sie bie	idiot kę.
Lucy	za mknę ła	oczy.	Ist niał	pe wien	kon kret ny	powód,	dla	które go	tak	kur czowo	trzyma ła	się	skle pu

z	pącz ka mi.	W	oczach	swoich	klientów	wi dzia ła	kobie tę,	którą	chcia ła	być.	Słodką	Lucy.
Ale	przez	Seba	i	Bama	nie	mia ła	już	na wet	tego.
Kie dy	szła	koryta rzem,	za uwa żyła	mi ga ją ce	czer wone	świa teł ko	na	automa tycz nej	se kre tar ce	w	po‐

koju.
Za trzyma ła	się	przy	drzwiach.	Po	chwi li	wa ha nia	we szła	do	środka	i	na ci snę ła	guzik.
–	Lucy,	to	ja,	Seb.	Idę	wła śnie	do	domu	Issy.	Mia łem	na dzie ję,	że	jesz cze	cię	zła pię.	Bam	po wie ‐

dział	mi,	że	odmówił	ci	pożycz ki.	Tak	strasz nie	mi	przykro.	Coś	wymyśli my.	Oddzwoń	do	mnie.
Ska sowa ła	tę	wia domość.	Sta ła	tak,	wi dząc	w	wyobraź ni	ból	w	jego	oczach,	gdy	roz brzmia ła	kolej na

wia domość.
–	To	ja.	Ja…	Chcia łem	powie dzieć,	że	nie	obchodzi	mnie	to,	co	zda rzyło	się	w	prze szłości,	Lucy.

Wiem,	że	je stem	winny	tak	wie lu	rze czy	i…
Tę	wia domość	również	ska sowa ła.
Rety,	na prawdę	chcia ła by	mieć	jesz cze	trze cią.	Może	nie	do	usunię cia.	Taką,	któ ra	po mogła by	jej

uwie rzyć.
Wróci ła	do	sa lonu,	wzię ła	tor bę	i	prze czyta ła	jesz cze	raz	pi smo	o	za ję ciu	nie ruchomości.
Bam	nie	mógł	tego	zrobić.	Nie	mógł	znisz czyć	jedne go	z	sym boli	Deep	Ha ven.
Lucy	 sie dzia ła	 na	 ka na pie	 ro dzi ców	 –	 pewne go	 dnia	 chcia ła by	 za ra biać	 wystar cza ją co	 dużo,	 by



kupić	wła sny	 kąt.	Ale	 sko ro	 jej	 rodzi na	więk szość	 cza su	 spę dza ła	 na	 Florydzie,	 dar mowy	 czynsz	 z
pewnością	poma gał	jej	za pła cić	ra chunki.
Przynajm niej	tę	ich	część,	którą	mogła	za pła cić.
Co	mia ła by	tak	wła ści wie	robić,	kie dy	za mkną	jej	sklep?
Pochyli ła	się	 i	prze je cha ła	pal cem	po	 lamp ce,	za pa la jąc	 ją.	Po	pokoju	 roz lał	 się	strumień	świa tła,

obej mując	też	brą zową	ka na pę.
Otworzyła	li stonosz kę,	wycią gnę ła	z	niej	stos	ra chunków	i…
Och	nie.	Podręcz nik	tre ne ra.	Musia ła	zgar nąć	wszyst ko	z	bla tu,	nie	pa trząc,	co	za bie ra.	Issy	bę dzie

wście kła.	A	może	na wet	tego	nie	za uwa ży,	pochłonię ta	Ca le bem.
Wresz cie.	Wresz cie	Issy	Pre sley	zna la zła	męż czyznę,	który	mógł	jej	po móc	się	uwol nić.	Który	wi ‐

dział	w	niej	wię cej,	niż	ona	sama.
Lucy	sta ra ła	się	zwal czyć	pie ką cy	ból	pod	powie ka mi.	Otworzyła	pod ręcz nik	 tre ne ra	na	pierwszej

stronie.	Widnia ło	tam	zda nie	skre ślone	wą skim	cha rakte rem	pi sma.
Łaska	Pana	nasze go	Je zusa	Chrystusa	[niech	bę dzie]	z	duchem	waszym!	–	List	do	Fi li pian,	4,23.
Lucy	położyła	gło wę	na	opar ciu	ka na py.	Czy	ona	kie dykol wiek	otrzyma ła	taką	ła skę?	Albo	pozwoli ‐

ła	sobie	ją	otrzymać?
Przymknę ła	oczy,	przy pomi na jąc	sobie	roz mowę	z	Issy	–	czy	to	na prawdę	było	pra wie	dwa	tygodnie

temu?	Ame rykańskie	pącz ki	mają	w	środku	dziurkę.	Czyli	to	znaczy,	że	cze goś	im	brakuje.	Świet na	me ‐
tafora	moje go	życia.
Cze goś	bra kuje.	Po	roz sta niu	z	Se bem	Lucy	czuła	się	tak,	jakby	ktoś	ode rwał	ka wa łek	jej	ser ca.	A

gdy	Seb	kolej ny	raz	po ja wił	się	w	jej	życiu,	spra wił,	że	znów	poczuła	się	cała	–	albo	przy najm niej	pra ‐
wie	cała.	Być	może	za ła ta ło	to	rany	na	jej	ser cu.	Ale	nie	mogło	wyle czyć	ran	na	jej	du szy.	Ran,	które
pozosta ły	po	zdra dzie	sa mej	sie bie.
Ran,	które	tyl ko	ła ska	mogła	ule czyć.
Łaska	Pana	nasze go	Je zusa	Chrystusa	[niech	bę dzie]	z	duchem	waszym…
Ja kiś	głos	szeptał	w	jej	wnę trzu.	Re zonują cy.	Moc ny.	Pod	powie ka mi	coś	za szczypa ło.
Łaska	Pana	nasze go	Je zusa	Chrystusa…
Czy	Lucy	po zwoli ła	Mu	na	to?	Pozwoli ła,	by	ła ska	ją	zmie ni ła,	odnowi ła?	Czy	mo gła by	jesz cze	kie ‐

dykol wiek	poczuć	 się	kom plet na,	 sko ro	odda ła	 tak	wie le	 z	 sa mej	 sie bie?	 Już	kie dyś	pro si ła	Boga	o
wyba cze nie.	Ale	nigdy	nie	wie rzyła	w	 ła skę.	Nigdy	 jej	 nie	przy ję ła,	 nie	pozwoli ła,	 by	 ła ska	 ją	ule ‐
czyła,	zmie ni ła.	Obmyła.
Nie,	Lucy	próbowa ła	to	zrobić	sama.
Ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	Boże,	tak	bar dzo	prze pra szam.	Nie	wiem,	kim	je stem.	Nie	wiem,	kim	powinnam	być.	Je stem	taka

za gubiona.
Przycią gnę ła	kola na	do	pier si	i	opar ła	o	nie	czoło.
–	Lucy?
Uniosła	głowę.	Seb	stał	tuż	obok,	roz kła da jąc	ręce,	jakby	chciał	jej	coś	ofia rować.
Seb	tutaj	był?
Lucy	otar ła	oczy	dłonią.
–	Sam	wpuści łeś	się	do	środka?
–	Prze pra szam.	Puka łem,	ale	chyba	mnie	nie	słysza łaś.	–	Prze łknął	gło śno	śli nę	i	opadł	na	kola na.	–

Wiem,	że	nie	po wi nie nem	był	wchodzić	do	środ ka,	ale…	mu sia łem	cię	zoba czyć.	Tam to…	To	nic	ta ‐



kie go?	Nie!	Oczywi ście,	że	to	było	coś	waż ne go.	Prze spa łem	się	z	tobą.	I	wiem,	że	to	było	wbrew	two‐
im	prze kona niom.	Wiem,	że	zrobi łaś	to	dla	mnie,	i	czuję	do	sie bie	obrzydze nie,	że	wzią łem	ten	dar	i
go	po de pta łem.	Ma ni pulowa łem	tobą,	a	póź niej	cię	zdra dzi łem.	I	nie	mogę	się	z	tym	pogodzić.	Cią glę
myślę	o	tobie,	o	tym,	jak	mó wi łaś	mi,	że	wola ła byś	pocze kać,	a	ja	i	tak	na	cie bie	na ci ska łem.	Gdybym
mógł	cof nąć	czas	i	usza nować	twoje	pra gnie nia…
Wyglą dał	na	za ła ma ne go,	głos	mu	się	urywał.
–	Nie dobrze	mi	na	myśl	o	tym,	co	wyda rzyło	się	z	Ba mem.	Nie	wi nię	cię,	chociaż	sama	myśl	o	tobie

z	nim	po że ra	mnie	żywcem	od	środka.	Na le ży	mi	się	za	wszyst ko.	–	Za mknął	oczy,	za ci snął	zęby.	–
Pewnie	tak	wła śnie	się	czułaś,	gdy	na kryłaś	mnie	z	Bree.	Tak	mi	przykro.
Och,	Seb.	Lucy	mia ła	ochotę	dotknąć	jego	twa rzy,	ule czyć	rany	z	prze szłości.
–	Gdy	zoba czyłam	cię	z	Bree,	naj gor sza	była	świa domość,	że	od da łam	się	człowie kowi,	który	mnie

nie	sza nował.	I	wte dy	na gle	sta łam	się	 taka	 jak	Bree.	Spra gniona	kogoś,	kto	by	mnie	kochał.	Ale	 ja
taka	nie	byłam	i	nie	wie dzia łam,	jak	w	ogóle	zna la złam	się	w	ta kiej	sytua cji.
–	Wszyscy	je ste śmy	spra gnie ni	tego,	by	ktoś	nas	kochał,	Lucy.
Lucy	potar ła	dłonie	o	sie bie.
–	Tak,	ale…	–	Wzię ła	głę boki	od dech.	–	Prze spa łam	się	z	Ba mem.	To	był	bar dzo	zły	moment	pod ‐

czas	Pik ni ku	Rybac kie go	parę	lat	 temu.	Czułam	się	sa mot na	i…	–	Za mknę ła	oczy,	znów	czując,	 jak
wstyd	roz le wa	się	po	jej	cie le.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	zrobi łam.	Z	nim.
–	W	po rządku.	Ja	też	nie	byłem	męż czyzną,	którym	chcia łem	być.	Po	tam tej	nocy	z	Bree	zda łem	so ‐

bie	spra wę,	że	znisz czyłem	wszyst ko,	co	było	mię dzy	nami,	i	znie na wi dzi łem	się	za	to.	Nie	wiem,	dla ‐
cze go	w	ogóle	to	zrobi łem.	Nie	myśla łem.	Pozwoli łem	jej,	by	spra wi ła,	że	czułem	się	królem	świa ta.
Oczywi ście,	dopóki	wszyst ko	się	nie	skończyło.	Dopóki	nie	zoba czyłem	twojej	twa rzy.	Myśla łem,	że
je śli	wy gram	mi strzostwa	sta nowe,	będę	bo ha te rem,	ale	wi dząc,	jak	lu dzie	mi	ki bi cują,	i	wie dząc,	ja ‐
kim	 je stem	 człowie kiem…	 to	 je dynie	 spra wia ło,	 że	 czułem	 się	 jesz cze	 gorzej.	 A	więc	 zosta wi łem
Deep	Ha ven,	z	na dzie ją,	że	je śli	wyja dę,	to	sta nę	się	kimś.	A	potem	odniosłem	kontuzję	i	rzuci łem	fut ‐
bol.	Wte dy	pomyśla łem,	że	je śli	zdobę dę	dy plom,	je śli	od niosę	sukces…	ale	oczywi ście	tego	też	nie
potra fi łem	zrobić.	A	więc	stwier dzi łem,	że	wrócę	tutaj	i	będę	sta rał	się	o	posa dę	tre ne ra.	Ale	zrozu‐
mia łem,	że	chcia łem	po	pro stu	znów	czuć	się	dobrze	we	wła snej	skó rze.	Nie	chcę	być	czło wie kiem
zdra dza ją cym	tych,	których	ko cha.	I	kocham	cię…	Kocham	cię,	Lucy.	Za wsze	cię	kocha łem.	Tyle	że
byłem	przy	tym	skończonym	głupcem.
Lucy	za słoni ła	dłonią	usta	i	ski nę ła	głową.	Po	policz ku	spłynę ły	jej	łzy.
–	Po	tym,	co	wyda rzyło	się	z	Ba mem,	sta ra łam	się	wie rzyć,	że	je śli…	będę	dobrym	człowie kiem,	to

może	Bóg	na pra wi	wszyst ko,	co	było	we	mnie	ze psute.	A	póź niej,	po	wy padku	Pre sleyów,	pomyśla ‐
łam	sobie:	Hej,	pomogę	Issy.	Będę	dla	niej	całym	światem.	I	to	dzia ła ło,	dopóki…	dopóki	nie	wróci łeś.
–	Dopóki	znów	cię	nie	zdra dzi łem.	A	przynajm niej	myśla łaś,	że	to	zrobi łem.
–	Wiem,	że	mnie	nie	zdra dzi łeś,	Seb.	Bam	to	zro bił.	Sama	to	zro bi łam.	Po	prostu	byłam	tak	bar dzo

spra gniona	mi łości.	Ale…	już	nie	byłam	słodką	Lucy.
Jego	głos	stał	się	twardszy.	Seb	miał	czer wone	oczy.
–	Dla	mnie	za wsze	bę dziesz	słodką	Lucy.
–	Ale	czy	będę	słodką	Lucy	w	oczach	Boga?

***



Seb	nie	był	pe wien,	jak	zna lazł	się	w	sa lonie	Lucy.	Sie dział	w	sa mochodzie,	czując	pie cze nie	w	klat ce
pier siowej,	a	potem	na gle	zna lazł	się	pod	jej	domem.	Stał	tak	bez czynnie	na	podjeź dzie	przez	nie mal
godzi nę,	zbie ra jąc	się	na	odwa gę.	Słyszał	w	głowie	jej	słowa.
Wy noś	się	z	tego	domu.	Wy noś	się	z	moje go	życia.	Dzię kuję,	że	wróci łeś	i	znisz czyłeś	mnie	na	nowo.

Je stem	idiot ką,	że	kie dykol wiek	ci	zaufałam.
Pa trząc	na	nią	w	kuchni	Issy,	Seb	wie dział,	że	jej	ból	nie	ma	nic	wspól ne go	ze	skle pem	z	pącz ka mi.

Strach,	że	może	go	stra cić,	pomógł	tyl ko	prawdzie	wypłynąć	na	wierzch.
A	Se bowi,	za miast	pomóc,	uda ło	się	je dynie	wzburzyć	złe	wspomnie nia.
Wi dok	Lucy	skulonej	na	ka na pie	pra wie	go	znisz czył.	Te raz	jej	pyta nie	prze szywa ło	go	na	wskroś:

Ale	czy	będę	słodką	Lucy	w	oczach	Boga?
–	Ja…	nie	wiem,	Lucy.	Wiem,	że	nie	mogę	ci	zwró cić	tego,	co	za bra łem.	Ale	chciał bym	ci	udowod‐

nić,	że	potra fię	cię	sza nować.
Lucy	prze łknę ła	śli nę,	ale	ski nę ła	głową.
Za mknął	oczy.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła.
Otworzył	oczy	i	potrzą snął	głową.
–	Nie	wiem.	A	co,	je śli	zmie nię	się	w	swoje go	ojca?	Znów	cię	skrzywdzę?	Co,	je śli	nie	wiem,	jak	to

jest	być	tym	męż czyzną?
Odchyli ła	się,	się gnę ła	po	notat nik	i	poda ła	ją	Se bowi.
–	Podręcz nik	tre ne ra?
–	Wzię łam	go	nie chcą cy	z	domu	Issy.	Otwórz.
Seb	na brał	powie trza	w	płuca,	po	czym	otworzył	ze szyt	na	środku.
Za grywki,	a	na	mar gi ne sach	wer se ty	z	Bi blii	za pi sa ne	ręką	tre ne ra.
List	do	Fi li pian	3,13-14:	Bra cia,	ja	nie	sądzę	o	sobie	samym,	że	już	zdo byłem,	ale	to	jedno	[czynię]:

zapomi nając	o	tym,	co	za	mną,	a	wy tę żając	siły	ku	temu,	co	przede	mną,	pę dzę	ku	wy znaczonej	me cie,
ku	nagrodzie,	do	jakiej	Bóg	wzywa	w	górę	w	Chrystusie	Je zusie.
Lucy	prze czyta ła	go	ra zem	z	nim,	po	czym	uniosła	głowę	i	spoj rza ła	mu	w	oczy.
Seb	prze wrócił	stronę.	Za grywka	Bron co.	Pa mię tał,	jak	ją	wykonywał,	ale	nie	wie dział,	że	dołą czo‐

no	do	niej	cytat.	Księ ga	Eze chie la	36,25-26:	pokropię	was	czystą	wodą,	aby ście	się	 stali	 czystymi,	 i
oczysz czę	was	od	wszel kiej	zma zy	i	od	wszyst kich	wa szych	boż ków.	I	dam	wam	ser ce	nowe	i	ducha	no ‐
we go	tchnę	do	wasze go	wnę trza,	odbiorę	wam	ser ce	kamienne,	a	dam	wam	ser ce	z	ciała.
Znów	prze wrócił	 stronę	 i	 zna lazł	 na stępną	 za grywkę	 z	 innym	 fragmentem	Bi blii.	List	 do	Efe zjan

2,8-9:	Łaską	bo wiem	je ste ście	zbawie ni	przez	wiarę.	A	to	po chodzi	nie	od	was,	lecz	jest	darem	Boga:
nie	 z	uczyn ków,	aby	się	nikt	nie	chlubił.	 Je ste śmy	bowiem	Jego	dzie łem,	 stworze ni	w	Chrystusie	Je ‐
zusie	dla	dobrych	czynów,	które	Bóg	z	góry	przy gotował,	abyśmy	je	peł ni li.
Cokol wiek	Bóg	dla	nie go	przygotował,	Seb	to	wszyst ko	znisz czył.
Lucy	wzię ła	od	nie go	ze szyt	i	wróci ła	do	okładki.
–	Ten,	Seb.	Prze czytaj	ten.
Łaska	Pana	nasze go	Je zusa	Chrystusa	[niech	bę dzie]	z	duchem	waszym.
Mia ła	na	twa rzy	ła godny	uśmiech.
–	Może	wła śnie	tego	je ste śmy	spra gnie ni.	To	dla te go	powie dzia łam	ci	„tak”;	dla te go	„tak”	powie ‐

dzia ła	ci	Bree;	dla te go	tak	intensywnie	szuka li śmy	jej	u	in nych.	Po trze ba	nam	ła ski.	Bez inte re sownej
mi łości,	pomi mo	na szych	ran	i	błę dów.



Uję ła	jego	dłoń.
–	Myślę,	że	Bóg	na prawdę	cię	 tutaj	przyprowa dził,	Seb.	Ty	myśla łeś,	 że	zrobił	 to	dla	cie bie,	a	 ja

myśla łam,	że	dla	mnie.	Ale	to	chyba	było	dla	nas	oboj ga.	Myślę,	że	Bóg	chciał,	abyśmy	dosta li	drugą
szansę.	Że byśmy	otrzyma li	Jego	ła skę.	Już	dawno	za pla nował	dla	nas	dobre	rze czy,	ale	my	je	za prze ‐
pa ści li śmy.	A	te raz	daje	nam	kolej ną	oka zję.
Seb	spoj rzał	na	jej	dłoń,	a	potem	w	jej	słodkie	oczy.
–	A	więc	może my	zrobić	te	dobre	rze czy?
–	Jak	być	tre ne rem?
–	Albo	pącz kową	dziewczyną?
Lucy	uśmiechnę ła	się.
–	Co	powiesz	na	„po	prostu	twoją	dziewczyzną”?
Lucy.	Coś	ści snę ło	go	za	gar dło.
–	Tak.	Proszę,	bądź	moją	dziewczyną.
A	gdy	ją	poca łował,	na prawdę	miał	wra że nie,	jakby	ca łował	ją	pierwszy	raz.



osiem naście

Tak	się	składa,	że	znamy	się	bar dzo	dobrze.
Issy	chcia ła	wyma zać	z	pa mię ci	sło wa	Ca le ba,	ale	za gnieź dzi ły	się	tam	na	dobre,	po mi mo	że	dziew‐

czyna	sta ra ła	się	skupić	na	swoich	słucha czach.
–	Pół noc ne Ser ce,	je steś	na	li nii.
–	Dzię kuję,	że	przyję łaś	mój	te le fon,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Od	mie sią ca	cho dzę	z…	cóż,	na	tę

chwi lę	na	pewno	z	ósem ką,	ale	być	może	bę dzie	kie dyś	dzie siąt ką…	Czy	to	zbyt	wcze śnie,	by	wie ‐
dzieć	na	pewno,	że	go	kocham?
–	Standa rową	od powie dzią	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce	za wsze	była	za sa da	trzech	mie się cy,	ale	cza sa ‐

mi…	tak,	cza sa mi	możesz	wie dzieć,	czy	kogoś	kochasz,	znacz nie	wcze śniej.
–	Jak?
Jak?	Czy	to	sposób,	w	jaki	spra wiał,	że	się	czułaś?	Spo sób,	w	jaki	wi dzia łaś	sie bie	w	jego	oczach?

Jak	wyobra ża łaś	go	sobie	w	swo jej	przyszłości,	gdy	ser wuje	ham bur ge ry.	Może	pewno	dnia	wybie rze ‐
cie	się	ra zem	na	mecz?
Do	momen tu,	gdy	usłysza ła	ta jem ni cze	słowa	Ca le ba,	czuła	w	sobie	zbie ra ją cą	się	odwa gę.	Z	Ca le ‐

bem	na	li nii	bocz nej	mogła by	zgubić	się	w	tłumie	i	znów	stać	się	czę ścią	świa ta.
Na	forum	już	za czę ły	poja wiać	się	odpowie dzi.
Czy	to	dziesiątka?
Nie	chodziliście	ze	sobą	przez	trzy	miesiące!
Czy	podziela	twoje	war tości?

Wszyst kie	 jej	za sa dy,	 jej	pa pier ki	 lakmusowe	–	żadna	z	nich	nie	za wie ra ła	naj waż niej szej	 rze czy,
słów,	które	pochodzi ły	z	jej	wnę trza	i	wyda wa ły	się	na tural ne.	Peł ne.
–	Pozwa la	ci	uwol nić	się	od	rze czy,	które	cię	wią żą.	I	pozwa la	ci	stać	się	osobą,	którą	chcesz	być.
Ci sza	po	drugiej	stronie	li nii.	Ups.
–	 Chodzi ło	 mi	 oczywi ście	 o	 to,	 że…	Wszyscy	 zma ga my	 się	 z	 rze cza mi,	 których	 się	 oba wia my,

prawda?	Może	kie dy	kogoś	kocha my,	to	ta	osoba	potra fi	nam	poka zać,	że	nie	musi my	żyć	w	stra chu.
Może	 trzyma	cię	za	 rękę.	Może	poma ga	ci	w	sie bie	uwie rzyć.	Czy	 twój	wybra nek	spra wia,	 że	wie ‐
rzysz,	iż	możesz	stać	się	osobą,	którą	chcesz	być?
–	Wyda je	mi	się,	że	tak.	–	Pół noc ne Ser ce	wes tchnę ła.	Issy	ją	rozumia ła.	–	Wiem,	że	tak.	Dzię kuję,

Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Na prawdę	mi	pomogłaś.
Nie,	Pół noc ne Ser ce,	to	ty	pomogłaś	mi.
Włą czyła	 re kla my	 i	 spoj rza ła	 na	 okno	 Ca le ba.	 Było	 ciem ne.	 Może	 Ca leb	 nie	 wrócił	 jesz cze	 do

domu.
Tak	się	składa,	że	znamy	się	bar dzo	dobrze.
Może	chodzi ło	mu	o	roz mowę,	którą	odbył	z	jej	oj cem.	Tyl ko	co	ta kie go	powie dział	mu	jej	oj ciec?



Je śli	zoba czy	u	nie go	świa tło	po	progra mie,	ośmie li	się	tam	pójść	i…
W	kolej ce	dzwonią cych	poja wił	się	ChłopakZSą siedz twa.
Uśmiechnę ła	się.
–	Wi taj cie	 z	 powro tem,	 spra gnie ni	mi łości.	Czas	 na	 kolej ną	 oso bę.	Wi taj,	Chłopa kuZSą siedz twa.

Jak	się	czujesz	dzi siaj	wie czorem?
–	Je stem…	zdez orientowa ny.	I	sfrustrowa ny.
–	Och.	W	czym	w	ta kim	ra zie	mogę	ci	pomóc?
–	Chcę	się	dowie dzieć,	czy	da rzysz	mnie	uczuciem.	Czy	kie dykol wiek	wpuścisz	mnie	do	sie bie.
–	Nie	 je stem	pewna,	 czy	 rozumiem.	Mam	cię	wpuścić?	 –	Otworzyła	 okien ko	 cha tu	 i	 po prosi ła	 o

prywat ną	roz mowę,	ale	ją	zi gnorował.
–	Pozwól	więc,	że	nie co	roz ja śnię	sytua cję.	–	Jego	wes tchnię cie	nie	da wa ło	jej	spokoju.	–	Wszyscy

lubią	spa ghet ti,	prawda?
–	Tak	się	skła da,	że	tak,	wszyscy	lubią	spa ghet ti.
–	A	może	mam	pomóc	jej	w	ogródku?
–	Um…
–	Na	przykład	na pra wić	jej	płot?
Za mar ła.	Nie	przypomi na ła	sobie,	by	wspomi na ła	cokol wiek	o	płocie.
–	To	miła	rzecz,	którą	moż na	dla	kogoś	zrobić.
–	A	co	powiesz	na:	Spraw,	by	miała	na	co	patrzeć?…	jak	na	przykład	ogoloną	twarz?
Prze łknę ła	śli nę,	przypomi na jąc	sobie	trans for ma cję	Ca le ba.
Za kryła	dłonią	usta.
–	Czy	speł niam	wyma ga nia	li sty,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce?	Czy	speł niam	twoje	standar dy	dosko‐

na łe go	romansu?	Ponie waż	za czynam	mieć	wra że nie,	że	jednak	nie.
Roz łą czył	się,	a	jej	za bra kło	słów.	Na	ante nie	za pa dła	mar twa	ci sza.
A	w	domu	Ca le ba	za pa li ło	się	świa tło.
Nie…
ChłopakZSą siedz twa	nie	mógł	być	Ca le bem	Kni ghtem.
Za raz,	chwi lunia.	Prze cież	wca le	tego	nie	pla nowa ła.	To	on	za dzwonił	do	jej	progra mu.	To	on	prosił

ją	o	rady.	To	on	był…	żoł nie rzem	z	bra kują cą	nogą?	Ich	roz mowy	na	forum	za czę ły	do	niej	wra cać.
Opowie ści	o	tym,	jak	le żał	ranny	w	ro wie,	a	wokół	pa nowa ła	noc.	Jak	jego	zrozumie nie	dla	jej	obaw
poma ga ło	ją	uspokoić.
Ale	Ca leb	wca le	nie	wy glą dał	tak,	jakby	nie	miał	nogi,	prawda?	Wi dzia ła,	jak	chodzi.	Pewnie,	kuś ‐

tykał	i	miał	bli zny,	ale	prze sta ła	je	za uwa żać	już	dawno	temu…
Nie.	Prze cież	fa cet	bez	nogi	nie	sta rał by	się	zostać	tre ne rem,	prawda?
Ale	dla cze go	Ca leb	miał by	ją	okła mywać?
Pra ca	tre ne ra.	Podręcz nik.
Rzuci ła	słuchawka mi	i	pogna ła	na	dół.
Gdzie…?	Za pa li ła	świa tło,	zrzuci ła	książ ki	z	re ga łu,	po	czym	prze szuka ła	kuchnię.
Nie	ma	go.	Oczywi ście,	że	go	nie	ma.
Ca leb	wkroczył	do	jej	świa ta	i	ukradł	je dyną	rzecz,	jaka	zosta ła	jej	po	ojcu.
Otworzyła	 z	 im pe tem	drzwi.	Sto py	mar z ły	 jej	w	wysokiej	 tra wie,	gdy	bie gła	boso	do	 jego	domu.

Mi nę ła	podjazd,	wbie gła	po	schodach	i	za łomota ła	w	drzwi.
Nikt	nie	odpowia dał.	Na ci snę ła	na	klam kę.	O	dzi wo,	ustą pi ła,	więc	Issy	wpuści ła	się	do	środka.



–	Jak	śmia łeś!	–	Jej	słowa	zmie ni ły	się	w	szloch,	gdy	męż czyzna	uniósł	na	nią	zdzi wiony	wzrok	z
ka na py.
Na	kola nach	trzymał	otwar te go	lap topa,	a	jego	twarz	pozosta wa ła	poważ na,	jakby	szyko wał	się	do

obrony.
–	Za bra łeś	podręcz nik	moje go	ojca?
–	Co?
–	Nie	kłam.	Wszyst ko	już	rozumiem.	Dla cze go…	dla cze go	nie	trzyma łam	się	mojej	li sty?!	Je stem

idiot ką.	Stworzyłam	ją	wła śnie	po	to,	by	trzymać	ta kich	dra ni	jak	ty	z	dala	od	moje go	życia.
–	Co?…	Nie,	Issy,	to	wca le	nie	tak.
–	Czy	to	nie	ty	dzwoni łeś	do	pro gra mu?	–	Słysza ła	swój	głos	na	ante nie,	powtór kę	wcze śniej sze go

progra mu.	El liot	musiał	zdać	sobie	spra wę,	że	opuści ła	poste runek.
–	Tak,	ale…
–	A	więc	nie	za sta wi łeś	pułapki,	że bym	wyszła	na	głupią	przed	ca łym	świa tem?
–	Nie!
–	Nie	ba wi łeś	się	mną,	nie	sta ra łeś	się,	bym	się	w	tobie	za kocha ła?
–	Ty	to	wszyst ko	za czę łaś.	I	cytuję:	Pomogę	ci	oczarować	tę	dziewczynę.
–	To	nie	ja	się gnę łam	po	te le fon!	Musia łeś	umie rać	ze	śmie chu	za	każ dym	ra zem,	gdy	zrobi łeś	coś,

wie dząc,	że	będę	oszołomiona	twoimi	zdol nościa mi	à	la	Ca sa nova,	by	zdobyć	moje	ser ce.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie.	Dopie ro	parę	dni	temu	dowie dzia łem	się,	kim	je steś.
–	Nie	kłam.	Musia łeś	wie dzieć,	że	je stem	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce.
–	A	to	dla cze go?
–	Ponie waż	z	ja kie go	inne go	po wodu	miał byś	in te re sować	się…	–	jej	głos	lekko	za drżał	–	…nie peł ‐

nosprawną	dziewczyną?
–	Issy,	źle	mnie	zrozumia łaś.
–	Nie,	masz	ra cję.	Je stem	w	prosz ku.	Mój	świat	ma	sze rokość	dwóch	prze cznic.	I	nie	mogę	na wet

wyjść	z	domu,	nie	czując	się	przy	tym	tak,	jakbym	sta ła	naga	przed	ca łym	mia stecz kiem.	Tak	wie le
rze czy	jest	ze	mną	nie	tak,	że	musiał byś	za	każ dym	ra zem	tar gać	na	randkę	te ra peutę.
–	A	więc	co	tutaj	robisz?
–	Okra dłeś	mnie.	Ukra dłeś	mi	naj waż niej szą	rzecz,	którą	mam	po	ta cie.
–	Ni cze go	 nie	 ukra dłem.	Nie	mam	 podręcz ni ka	 two je go	 ojca.	Nie	 potrze buję	 go.	 Przy gotowa łem

wła sne	za grywki.
–	Pewnie,	że	je	przygotowa łeś.	Twoje	spe cjal ne,	oszukańcze	za grywki.
Jego	twarz	ska mie nia ła.
–	Chcesz	po roz ma wiać	o	proble mach?	A	co	po wiesz	na	pierwsze	 spo tka nie	 z	piękną	dziewczyną,

która	ucie ka	od	cie bie	z	krzykiem?
Issy	ze sztywnia ła.
–	Wiesz,	że	tego	ża łuję.
–	Ale	to	ni cze go	nie	zmie nia.	Wiem,	jak	wyglą dam.	I	wiem,	że	po	ja kimś	cza sie	ty	też	byś	to	za uwa ‐

żyła.	Li tość	to	mar ny	funda ment	mi łości.
–	Nie	wi dzę	twoich	blizn,	Ca leb.	Ale	zda je	się,	że	ty	tak.
Drgnę ła	mu	szczę ka.
–	 Nie	 mogę	 uwie rzyć	 w	 to,	 że	 za pyta łeś	 mnie	 na	 ante nie,	 czy	 da rzę	 cię	 uczuciem.	 Co	 chcia łeś

usłyszeć?	Tak?	Tak,	da rzę	cię	uczuciem?



Ga pił	się	na	nią,	jakby	wła śnie	tego	ocze ki wał.
Pokrę ci ła	głową.
–	Nie	poszła bym	z	tobą	na	randkę,	na wet	gdybyś	był	ostat nim	męż czyzną	w	Deep	Ha ven.
–	A	więc	na prawdę	je steś	Pa nienką	Nie mą dre	Ser ce	–	wyszeptał.	–	A	tak	przy	oka zji,	twój	tata	wciąż

żyje.
Z	jej	pier si	wyrwał	się	szloch.	Obróci ła	się	na	pię cie	i	opuści ła	jego	dom.

***
Ca leb	nie na wi dził	tego,	że	jego	nie peł nosprawność	po tra fi ła	go	pokonać.	Te raz	za blokowa ła	go	w	go‐
ni twie	 za	 Issy.	Musiał	 naj pierw	 zrzucić	 z	 sie bie	 laptopa,	 zna leźć	 lepszą	 pozycję	 na	 ka na pie,	 zła pać
kule	i	wresz cie	sta nąć	prosto,	by	móc	za	nią	podą żyć.
Oczywi ście	do	tego	cza su	Issy	zdą żyła	za trza snąć	drzwi	do	wła sne go	domu.	Ca leb	naj pierw	za dzwo‐

nił,	a	potem	za czął	łomotać.
–	Issy!
A	 więc	 na prawdę	 je steś	 Panienką	 Nie mądre	 Ser ce.	 Za chował	 się	 jak	 drań!	 Po	 prostu	 czuł	 się…

sfrustrowa ny.	I	tak,	zły	też.
Może	 to	 była	 prawda,	 że	 tyl ko	 on	 wi dział	 swoje	 bli zny.	 Nie	 mógł	 prze zwycię żyć	 tego	 stra chu,

tkwią ce go	głę boko	w	nim,	że	nie	sprosta	wyma ga niom	Issy.	Że	jest	na	to	po	prostu	zbyt…	uszkodzo‐
ny.
No	dobra,	fa cet	może	być	przynajm niej	 tak	za radny	jak	jego	pies.	Ca leb	prze szedł	na	tyły	domu	i

dostał	 się	do	ogród ka	 Issy.	Wspiął	 się	po	schodach	na	we randę	 i	gdy	zo ba czył	za mknię te	kuchenne
drzwi,	za wołał:
–	Issy,	wchodzę	do	środka!
Żadnej	odpowie dzi,	tyl ko	stuka nie	i	rzuca nie	czymś	o	zie mię.
–	Wszyst ko	tam	w	porządku?
Roz wa żał	to	dłuż szą	chwi lę,	lecz	w	końcu	odsunął	kar ton	od	ramy	drzwi	na	tyle,	by	się gnąć	do	środ‐

ka,	i	otworzył	drzwi.	Dobrze,	że	jesz cze	nie	dostał	tej	nowej	szyby.
Issy	 sie dzia ła	 na	 podłodze	w	kuch ni,	 otoczona	książ ka mi.	Większość	 z	 nich	 le ża ła	 grzbie ta mi	do

góry.	Dziewczyna	spoj rza ła	na	nie go.
–	Nie	mogę	go	zna leźć.
Wtem,	nim	zdą żył	usiąść	obok	niej,	wsta ła	i	cof nę ła	się.	Jej	twarz	ścią gnę ła	się	w	bólu.
–	Nie	mogę	go	zna leźć.
–	Issy,	znaj dzie my	ten	podręcz nik.	Je stem	pe wien,	że	musi	tutaj	gdzieś	być.
Ale	ona	tyl ko	krę ci ła	głową.
–	Ja…	–	Obróci ła	się	i	zniknę ła	za	schoda mi,	nim	zdą żył	przejść	przez	książ kowe	pole	mi nowe.
–	Wszyst ko	bę dzie	dobrze.
Usłyszał	łomot	w	drugim	po koju.	Gdy	wresz cie	tam	dotarł,	zo ba czył,	że	zrzuci ła	na	podłogę	całą	za ‐

war tość	bi bliotecz ki.
–	Gdzie	on	jest?	–	Jej	głos	brzmiał	dzi ko.
–	Issy,	oddychaj.	Po	prostu…	uspokój	się.	Wszyst ko	bę dzie	dobrze.
–	Nie	ma	go,	Ca leb.	Nie	ma	go.	–	Szepnę ła	le dwo	słyszal nie.	–	I	taty	też	już	nie	ma.
–	To	nie prawda.	Prze pra szam	za	to,	co	powie dzia łem.



Gdy	chcia ła	oprzeć	się	o	for te pian,	nie	tra fi ła	i	upa dła	na	podłogę.	Wy cofa ła	się	ra kiem	pomię dzy
ławkę	i	ścia nę,	podkuli ła	stopy	i	opar ła	twarz	o	kola na.
Odrzucił	swoje	kule	i	doskoczył	do	niej.
Spoj rza ła	na	nie go.	Jej	usta	otworzyły	się,	jak by	wi dzia ła	go	po	raz	pierwszy.	Prze niosła	wzrok	na

jego	nogę,	na	kule.
Sta rał	się,	aby	wy raz	prze ra że nia	na	jej	 twa rzy	nie	do tknął	go	zbyt	moc no;	przy gotowywał	się,	co

prawda,	na	cios	prze szywa ją cy	jego	cia ło	niby	ostrze,	ale	i	tak	skrzywił	się	z	bólu.
–	Tak,	stra ci łem	nogę.	Tak	jak	ci	powie dzia łem.
–	ChłopakZSą siedz twa	mi	o	tym	powie dział.
–	Ja	ci	powie dzia łem,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce.	Nie	wie dzia łem	wte dy,	że	to	ty.	Ale	pla nowa łem	ci

powie dzieć.	Chcia łem,	że byś	wie dzia ła.
Za kryła	usta	dłonią,	za mknę ła	oczy.	Ra miona	jej	się	trzę sły.
–	To	tyl ko	noga.	–	Opusz cza jąc	się	na	podłogę,	wsparł	się	na	ta bore cie	przy	for te pia nie.	Dotknął	po‐

licz ka	Issy	i	po gła dził	go	kciukiem.	–	A	ja	wciąż	żyję.	Uświa domie nie	sobie	tego	za ję ło	mi	sporo	cza ‐
su.	Wciąż	żyję.	I	żyję	peł nią	życia,	jak	tyl ko	mogę.
Otworzyła	oczy.	Były	peł ne	bólu.
–	Masz	w	so bie	wię cej	życia	niż	kto kol wiek,	kogo	spotka łam.	Byłeś	dla	mnie	taki	do bry,	mimo	że

od	cie bie	ucie kłam.	Nie	powi nie neś	za da wać	się	z	kimś	 ta kim	jak	 ja.	Za chowa łam	się	wobec	cie bie
okropnie…	i	prze pra szam	cię,	Ca leb.
–	Oczywi ście,	że	ci	wyba czam,	Issy.	Ale	musisz	wie dzieć,	że	wca le	nie	chcia łem	cię	zwodzić.	Po

prostu…	nie	jest	ła two	cię	poznać.	I	lubi łem	być	tym	fa ce tem,	z	którym	dzie li łaś	się	swoimi	myśla mi
pod	koniec	dnia.	I	nie	będą	kła mał,	mówiąc,	że	nie	czułem	się	dobrze,	gdy	poświę ca łaś	mi	swo ją	uwa ‐
gę,	gdy	wi dzia łaś	coś	wię cej	niż	bli zny.	Myśla łem,	że	je śli	poznasz	mnie	dobrze	przez	ra dio,	bę dzie	ci
ła twiej	–	wziął	głę boki	oddech	–	pokochać	mnie	na	żywo.
Prze łknął	śli nę.
Spoj rza ła	na	nie go	pustym	wzrokiem	i	nie	mógł	zrobić	nic	inne go,	jak	tyl ko	porwać	ją	w	ra miona

dokładnie	tam,	pod	for te pia nem.
–	Nie	zo sta wię	cię,	Issy.	Nie,	gdy	dopie ro	co	cię	zna la złem.	Może	i	po trze bowa łem	trochę	pomocy

na	począt ku,	ale	wszyst ko,	co	zda rzyło	się	po	spa ghet ti,	to	moja	inwencja.	Mówi łem	o	tobie	szcze rze
Pa nience	Nie mą dre	Ser ce.	Tobie.
Przyci snął	war gi	do	jej	włosów.	Uwiel biał	jej	za pach,	utrzymu ją cy	się	aromat	ogro du,	per fumy,	któ‐

rych	używa ła.	I	pa sowa ła	ide al nie	do	jego	ra mion.
Wypeł nia ła	całą	pust kę	w	jego	życiu.
Jej	oddech	stał	się	drżą cy,	jak	gdyby	ja kaś	tama	w	jej	wnę trzu	zo sta ła	prze rwa na.	Zła pa ła	go	za	ko‐

szulę	i	za ci snę ła	pię ści.
–	Nie	odchodź,	Ca leb.	Proszę,	nie	zosta wiaj	mnie.
Moja	kocha na.
Spoj rza ła	na	jego	nogę.
–	Czy…	czy	to	boli?
–	Cza sa mi.	Gdy	zbyt	długo	stoję,	albo	pod	koniec	tre ningu.	No	i	ła two	mogę	skrę cić	sobie	kola no,

je śli	nie	uwa żam.
–	Tak	mi	przykro.
Wziął	głę boki	oddech.



–	Issy…	Przyrze kasz,	że	nie	mia łaś	poję cia,	że	to	ja?	ChłopakZSą siedz twa?	Wy da je	mi	się,	że	na ‐
prawdę	nie	wie dzia łeś,	ale	jak	mogłaś	się	nie	domyślać?	Robi łem	wszyst ko,	co	mi	mówi łaś.
–	Ja…	–	Głos	jej	się	za trząsł.	–	Nie	wie dzia łam.	Parę	razy	zda wa ło	mi	się,	że	twój	głos	brzmi	zna jo‐

mo,	ale…	nie.	–	Jej	spoj rze nie	zła godnia ło.	–	Chociaż	chcia łam,	aby	tak	było.
Pogła skał	ją	po	twa rzy.
–	Kie dy	dowie dzia łem	się,	że	to	ty,	nie	chcia łem	tego	ze psuć.	Zdra dzi łem	bar dzo	wie le	o	sobie	Pa ‐

nience	Nie mą dre	Ser ce	i	sam	też	czułem	się	bar dzo	nie mą drze.	Ale	wiem,	że	bę dzie	war to,	je śli	tyl ko
wpuścisz	mnie	do	swoje go	świa ta.	–	Nie	mógł	w	tej	chwi li	zdobyć	się	na	spoj rze nie	jej	w	oczy,	ale	ona
i	tak	odna la zła	jego	wzrok.
–	Wiem.	Kocha łam	te	cząst ki	cie bie,	które	mi	ofia rowa łeś;	kocha łam	za glą dać	do	twoje go	ser ca.	I	to

pewnie	 dla te go	 za kocha łam	 się	 w	 Chłopa kuZSą siedz twa	 na	 za bój.	 Prowa dzi łam	 ten	 program	 przez
dwa	lata	i	ani	razu	nie	ob da rzyłam	uczuciem	dzwonią ce go.	Ale	kie dy	za czą łeś	dzwonić,	na gle	myśla ‐
łam	 o	 twoim	 gło sie,	 sprawdza łam	 forum.	 I	 wte dy,	 gdy	 ty,	 Ca leb,	 za czą łeś	 do bi jać	 się	 do	 moje go
życia…
–	Hej,	to	ty	przyszłaś	do	moje go	domu	i	wtar gnę łaś	w	moje…
–	Twój	pies	wtar gnął	w	moje	życie	pierwszy!
–	To	nie	mój	pies,	tak	przy	oka zji.
Ga pi ła	się	na	nie go.
–	Se rio?
–	Se rio.
–	Ale	tego	pierwsze go	dnia,	gdy…
–	Pra wie	od gryzłaś	mi	głowę,	ob wi nia jąc	mnie	o	 jego	za chowa nie?	Tak,	cóż,	 trochę	mnie	wystra ‐

szyłaś.	Nie	chcia łem,	że byś	się	na	mnie	wkurzyła.
–	Prze pra szam.
–	Ale…	muszę	wie dzieć	 jedno…	Jak	wpa dłaś	na	pomysł	 tego	progra mu,	skoro	nig dy	w	życiu	nie

byłaś	na	randce?
–	Och,	to	za czę ło	się	parę	mie się cy	po	wypadku	mo ich	rodzi ców.	Za dzwoni łam	do	ra dia,	by	wziąć

udział	w	 dys kusji,	 i	 za cytowa łam	 Jane	 Eyre.	 Tak	 się	 złożyło,	 że	me ne dżer	 sta cji	 jest	 przyja cie lem
ojca.	 Za proponował	 mi,	 że bym	 poprowa dzi ła	 z	 domu	 program	 o	 książ kach.	 Za czę ło	 się	 od	 klubu
książ ki	dla	ro mantyków;	opubli kowa li śmy	go	jako	podcast	w	sie ci.	Mój	pro ducent,	El liot,	usłyszał	go
i	zmie nił	w	„Moje	Nie mą dre	Ser ce”.	Za bra łam	się	za	prowa dze nie	onli ne	nie długo	potem,	no	i…	cóż,
podobno	to	hit.
–	Zosta łaś	za proszona	na	ślub	Lauren	O’Gra dy	w	Napa.
Posmut nia ła.
–	Który,	oczywi ście,	znisz czyłam	kon cer towo.	Ale	na wet	gdyby	Lau ren	go	nie	odwoła ła,	 i	 tak	nie

mogła bym	je chać.
Ca leb	potarł	kciukiem	jej	poli czek.
–	Może	które goś	dnia.
Jej	oddech	za drżał.
–	To	za bawne.	Od	cza su	tam te go	ata ku	pa ni ki	w	skle pie	praktycz nie	nie	wa ha łam	się,	by	pójść	do

twoje go	domu	albo	wpuścić	cię	do	swoje go.	Spotka nie	z	tobą	sta nowi ło	dla	mnie	ja kiś	prze łom.
–	Cie szę	się,	że	potra fię	cię	wkurzyć	tak	moc no,	że	ci	się	popra wia.	Coś	czuję,	że	będę	w	tym	dobry.
Uśmiechnę ła	się.



–	A	przy	oka zji,	tak,	da rzę	cię	uczuciem.
–	Da rzysz	mnie	uczuciem?
–	Sie dzę	z	tobą	pod	for te pia nem.
–	To	waż ne?
–	To…	moje	bez piecz ne	miej sce.	Moja	mama	lubi ła	grać	na	for te pia nie,	a	 ja	sia da łam	tutaj,	żeby

posłuchać.	Mogę	ją	sobie	wyobra żać	w	tym	miej scu	jako	kogoś	żywe go.	Bycie	tutaj…	utrzymu je	mój
świat	w	ca łości.
–	Słysza łem,	że	umar ła	w	twoich	ra mionach.
Ski nę ła	głową.
–	Za mie ni łyśmy	ze	sobą	kil ka	ostrych	słów	o	moim	wy jeź dzie.	Wróci łam	do	domu	na	home coming,

ale	chcia łam	wy je chać	w	nie dzie lę	 rano.	Mama	próbowa ła	mnie	na mówić,	bym	zrobi ła	 to	po	mszy.
Pokłóci łyśmy	się	i	w	końcu	zde cydowa łyśmy	się	zjeść	obiad	na	mie ście	w	sobotę.	Pa da ło,	cię ża rówka
nie	wyha mowa ła	na	świa tłach.	–	Issy	wes tchnę ła.	–	Wciąż	nie	potra fię	zro zumieć,	dla cze go	tak	mi	się
spie szyło,	by	wyje chać.
–	Przykro	mi,	Issy.
Opar ła	się	o	jego	tors.
–	Dzię kuję,	że	wpuści łaś	mnie	pod	for te pian.
–	Dzię kuję,	że	wła ma łeś	się	do	moje go	domu.
–	Przykro	mi	z	powodu	drzwi.
–	Myślę,	że	powinnam	dać	sobie	spokój	z	szybą.
Spoj rza ła	na	nie go,	a	on	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	 Je steś	 piękna.	 –	 Pochylił	 się,	 za trzymując	 się	 le dwie	 na	 odle głość	 odde chu	 od	 jej	 ust.	 –	 Czy

mogę…?
Poca łowa ła	go.	Po	pro stu	na chyli ła	się	i	przyci snę ła	war gi	do	jego	warg,	z	uczuciem.	Issy	Pre sley,

Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce,	ca łowa ła	go.	Z	gar dła	wyrwał	jej	się	mały	jęk.	Ca leb	oplótł	ją	ra miona mi	i
oddał	poca łunek.
Issy,	ja	również	darzę	cię	uczuciem.
Cof nę ła	się,	biorąc	oddech.
–	Wow,	przy	tobie	błyska wicz nie	ła mię	swoje	za sa dy,	Chłopa kuZSą siedz twa.
–	Ja kie	za sa dy?
–	Żadne go	ca łowa nia	na	pierwszej	randce.
–	Cóż,	ca łowa li śmy	się	już	wcze śniej.	Poza	tym,	to	wca le	nie	jest	randka.	Ra czej	mi sja	ra tunkowa.
Położyła	mu	pa lec	na	ustach.
–	No	i	jesz cze:	Żadne go	planowania	wspól nej	przy szłości	na	drugiej	randce.
–	Czy	pla nujesz	swoją	przyszłość	ze	mną,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce?
–	Pozosta je	też:	Nie	wy powiadaj	sło wa	„kocham”,	dopóki	nie	je steś	cał kowi cie,	ab solut nie	pewna,

że…
–	Czy	kochasz	mnie,	Isa doro?
–	Cóż,	nie	tak	trudno	cię	kochać,	Ca le bie.	W	sie ci…	i	poza	nią.
W	oczach	Ca le ba	po ja wi ły	się	łzy.	Odwrócił	twarz,	a	Issy	poca łowa ła	go	w	szyję.	Tam,	gdzie	skóra

była	znisz czona.
Sie dzie li	ra zem	bez	słowa.	Na	ze wnątrz	co	ja kiś	czas	ude rzał	piorun;	deszcz	ci cho	grał	na	szybach.
–	Gotowa,	by	wyjść	spod	for te pia nu?



–	Dla cze go?	Nie	podoba	ci	się	tutaj?
–	Wła ści wie…	myślę,	że	zna la złem	swoje	miej sce.



dzie więtnaście

Mewy	na woływa ły	się	na	pla ży.	Seb	ści gał	się	z	wła snym	cie niem,	w	stronę	mia sta	od	rze ki	Ka dunce.
Chłodny	wiatr	znad	je ziora	wysuszał	mu	pot	z	czoła	i	ple ców,	a	słodki	za pach	sosen	przywoływał	do
domu.
Och,	Boże,	pozwól	mi	wy grać.
Nie	wie dział,	jak	ma	wyra zić	to	ina czej.	Czy	mógł by	żyć	w	Deep	Ha ven,	gdyby	jednak	nie	otrzymał

posa dy	tre ne ra?
Wszedł	na	ga nek	i	otwo rzył	drzwi.	Za wia sy	za pisz cza ły	i	ten	dźwięk	spra wił,	że	jego	oj ciec	odwró‐

cił	się	od	kuchenki.
Seb	stał	na	skrawku	li noleum,	które	imi towa ło	podłogę	w	przedpokoju,	i	ga pił	się	na	nie go.
–	Co	robisz?
Męż czyzna	miał	na	sobie	dżinsy,	które	wi sia ły	na	nim,	jakby	wca le	nie	miał	kości,	oraz	nie bie ski	T-

shirt	z	na pi sem	„Ochot ni cza	Straż	Pożar na	Deep	Ha ven”	wyszytym	na	kie szonce	na	pier si.	Ogo lił	się,
a	spoj rze nie	miał	bar dziej	przytom ne,	niż	Seb	kie dykol wiek	pa mię tał.	Na wet…	wziął	prysz nic?
–	Jaj ka	sa dzone.
–	Jaj ka	sa dzone?
Oj ciec	znów	się	obrócił,	tym	ra zem	z	pa tel nią	w	ręku.
–	Za wsze	robię	ci	jaj ka	sa dzone	przed	me czem.
Na prawdę?	Ale	gdy	 tyl ko	oj ciec	pod szedł	do	ma lut kie go	 sto łu,	Seb	 zoba czył	wspomnie nia,	 ostre,

wyraź ne	i	wywołują ce	pie cze nie	w	oczach.	Tak,	na prawdę.
Oj ciec	zsunął	kil ka	ja jek	z	pa tel ni	na	ta lerz.
–	Wciąż	lubisz	z	płynnym	żółt kiem?
Seb	ski nął	głową.
–	Cóż,	sia daj,	dzie cia ku.	Potrze bujesz	ener gii.	–	Odsta wił	pa tel nię	na	kuchenkę.
–	Tato,	ja..
–	Usiądź,	proszę.
Prysz nic	mógł	chwi lę	pocze kać,	jesz cze	nie	było	tak	źle.
–	Okej.	–	Seb	odsunął	krze sło	od	stołu.	Oj ciec	na lał	mu	szklankę…	mle ka?	–	Byłeś	na	za kupach?
–	Za pła ci li	mi.
–	Zna la złeś	pra cę?
Oj ciec	nie	pa trzył	na	nie go,	gdy	kroił	jaj ko	na	ta le rzu.
–	Sprzą tam	re mi zę.
Seb	odwrócił	wzrok,	mruga jąc	szybko	w	za skocze niu.
–	Przyj dę	na	mecz,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko.



Seb	uniósł	wi de lec.
–	Przyj dziesz?
–	 Oczywi ście.	 To	 jest	 nie sa mowi te,	 wi dzieć,	 jak	mój	 syn	 gra	 w	 fut bol.	 –	 Oj ciec	 po słał	 mu	 pół-

uśmiech.	–	Byłeś	na	bo isku	kimś	o	wie le	lepszym,	kimś	po nad	to,	co	ja	ci	da łem.	Nie	podda wa łeś	się
jak	twój	sta ry.
–	Tato…
–	Nie,	posłuchaj	mnie.	–	Oj ciec	odło żył	wi de lec.	–	Masz	w	sobie	coś	spe cjal ne go,	synu.	Moc,	któ ra

spra wia,	że	ludzie	cię	słucha ją,	że	chcą	dla	cie bie	grać.	Je steś	Se ba na torem.
–	Wie dzia łeś	o	tym?
–	Krzycza łem	to	ra zem	z	tłumem.	–	Jego	uśmiech	zgasł.	–	Byłem	na	każ dym	me czu,	Seb.	Pewnie	o

tym	nie	wie dzia łeś.	A	 przez	 te	 ostat nie	 kil ka	 lat,	 gdy	wszyst ko	 roz pa dło	 się	 na	 ka wał ki,	 na wet	 nie
chcia łeś	wie dzieć.	Wiem,	że	skrzywdzi łem	cie bie,	i	twoją	mat kę	tak że.	Na wet	gdy	nie	mo głem	ci	tego
powie dzieć,	byłem	z	cie bie	bar dzo	dum ny.
Seb	pa trzył	na	jaj ko.	Żółt ko	za czę ło	roz le wać	się	po	ta le rzu.
–	Ale	ja	podda łem	się,	tato.	Zosta wi łem	Cyc lones.
Oj ciec	włożył	sobie	do	ust	ka wa łek	chle ba.
–	Ale	się	podniosłeś.	I	da lej	idziesz	przed	sie bie.	Wróci łeś	do	Deep	Ha ven.
–	Co,	je śli…	–	Seba	coś	ści snę ło	w	gar dle.	–	A	co,	je śli	nie	na da ję	się	na	tre ne ra?
Oj ciec	przyglą dał	mu	się	przez	chwi lę.
–	Wte dy	znaj dziesz	sobie	coś	in ne go,	w	czym	je steś	dobry,	dzie cia ku.	Mu sisz	wciąż	pró bować.	Nie ‐

waż ne,	co	robisz,	waż ne,	że	wkła dasz	w	to	całe	ser ce.	Czy	nie	to	wła śnie	za wsze	po wta rzał	tre ner	Pre ‐
sley?	–	Spuścił	wzrok,	by	nie	pa trzeć	na	Seba.	–	A	przy najm niej	to	powta rzał	mi	wie le	lat	temu.	Ża ‐
łuję,	że	nie	uwie rzyłem	mu	wcze śniej.
Tre ner	roz ma wiał	z	jego	oj cem?	Może	wca le	nie	powinno	go	to	dzi wić.
Oj ciec	wziął	głę boki	oddech,	uniósł	wzrok,	uśmiechnął	się.
–	Bądź	lepszym	człowie kiem	niż	ja.
Seb	nie	wie dział,	co	odpowie dzieć.	Za miast	tego	się gnął	po	szklankę	z	mle kiem.	Pową chał	je.	Tak,

jego	sta ruszek	na prawdę	wybrał	się	po	za kupy.
–	Obie cujesz,	że	bę dziesz	mi	sma żył	jaj ka?
Oj ciec	roze śmiał	się,	co	wcze śniej	się	nie	zda rza ło.
–	Umowa	stoi.
Ta	roz mowa	wciąż	roz brzmie wa ła	w	głowie	Seba,	gdy	szedł	do	szkoły,	gdy	sta nął	na	boisku,	gdy	w

myślach	roz grywał	mecz.	Chmu ry	wi sia ły	ni sko,	wysysa jąc	ko lor	z	nie ba,	a	nad	wzgó rza mi	porośnię ‐
tymi	la sem	sosnowym	zbie ra ły	się	burzowe	kłę by.	Wiatr	przynosił	za pach	desz czu.
Seb	wspiął	się	na	trybuny	i	usiadł	na	wysokości	li nii	wyzna cza ją cej	pięć dzie siąt	jar dów.
Znów	przypomniał	sobie	wer set	z	wczoraj szej	nocy:	I	dam	wam	ser ce	nowe	i	ducha	nowe go	tchnę	do

wasze go	wnę trza,	odbiorę	wam	ser ce	kamienne,	a	dam	wam	ser ce	z	ciała.
Roz myślał	nad	ser cem	ka miennym,	nad	cudem	nowe go	ser ca	w	jego	pier si.	Dawno,	dawno	temu	na

tym	wła śnie	boisku	żył	dla	okrzyków	ra dości	tłumu,	a	nie	dla	Boga.
Seb	za czerpnął	głę boki	wdech.	Już	nie.	Nie	chciał	już	wię cej	czcić	Se ba na tora.	Chciał	do stać	nowe

ser ce,	ser ce	wol ne	od	brudu	–	 jego	błę dów,	pora żek,	ego izmu	dawne go	sie bie.	Ser ce,	które	było	 ro‐
zum ne	i	ką pa ło	się	w	ła sce.
–	Boże,	ten	mecz	jest	Twój,	co kol wiek	za pla nowa łeś.	Spraw,	bym	stał	się	człowie kiem	stworzonym



dla	innych.	Człowie kiem	stworzonym…	dla	Cie bie.
Uniósł	głowę	ku	nie bu,	za myka jąc	oczy,	gdy	pierwsze	krople	desz czu	za czę ły	spa dać,	zwil ża jąc	jego

twarz	jak	łzy.

***
At mos fe ra	pa nują ca	tego	dnia	w	mia stecz ku	nie	po zosta wia ła	wąt pli wości,	że	od bę dzie	się	mecz.	Issy
czuła	szum	pod eks cytowa nia	pod	skórą	tuż	po	obudze niu,	a	kie dy	włą czyła	lokal ne	ra dio,	Er nie	przyj ‐
mował	te le fony	od	słucha czy,	którzy	kłóci li	się	za wzię cie	o	wynik.
Brewster si	kontra	Kni ght si.	Mia stecz ko	obsta wia ło,	że	Brewters	wygra	o	dwa	przyłoże nia.	Ale	oni

nie	zna li	Ca le ba	tak	dobrze	jak	ona.
Nie	wie dzie li,	że	drużyna	mia ła	tre ne ra,	który	za pomniał,	co	to	zna czy	się	podda wać.
–	Mogę	do tknąć	twojej	nogi?	–	za pyta ła,	gdy	wresz cie	wy dobyli	się	spod	for te pia nu	i	Ca leb	pozwo‐

lił	jej	obej rzeć	swoje	rany.
Nie zwykłe,	że	skóra	na	jego	ki kucie	tak	ładnie	się	zrosła,	że	chi rurg	re konstrukcyj ny	poskła dał	jego

cia ło	nie mal	jak	ko per tę.	Zosta wił	czte ry	cale	kości	pisz cze lowej,	wystar cza ją co	dużo,	by	były	solidną
bazą	dla	prote zy.	Dodat kowa	dłu gość	za pewnia ła	Ca le bowi	lepszą	kon trolę	motorycz ną	i	za chowa nie
równowa gi.
–	…a	gdy	mam	na	sobie	pro te zę	do	bie ga nia,	wciąż	je stem	szybki.	Pewnie	prze gonił bym	cię	pod ‐

czas	wyści gu	wokół	dziel ni cy.
I	tak,	po zwolił	jej	do tknąć	swojej	nogi	i	spoj rzał	w	jej	oczy,	gdy	unio sła	na	nie go	wzrok.	Czyste	i

budzą ce	za ufa nie	spoj rze nie,	które	się ga ło	w	głąb	niej	i	mówi ło	jej	prawdę.
Mogła	pokonać	ten	strach.	Mogła	go	pokonać,	ponie waż	Ca leb	miał	ra cję	–	Bóg	nie	dał	 jej	ducha

bojaź ni,	lecz	mocy	i	mi łości.	I	przypomniał	jej	o	tym,	spra wia jąc,	że	osoba,	której	zda wa ła łoby	się	–
nie	mogła	pokochać,	wprowa dzi ła	się	tuż	obok	i	wkroczyła	w	jej	życie.
Jej	doskona ły	świat…	z	doskona łym	romansem.
–	Bar dzo	bym	chciał,	że byś	przy szła	na	mecz	–	powie dział	Ca leb	na	odchodnym	po przednie go	wie ‐

czoru.	Burzowe	chmury	za sła nia ły	księ życ	w	nowiu,	a	powie trze	było	wil got ne.
Jej	oj ciec	też	by	tego	chciał.	Gra nie	w	desz czu	za wsze	roz budza ło	w	nim	ducha	wal ki,	chociaż	Issy

nie	rozumia ła	dla cze go.	Gdy	pa da ło,	mia ła	ochotę	za mknąć	się	w	pokoju.
Ale	może	to	za czyna ło	się	powoli	zmie niać.
–	Chcia ła bym	przyjść	–	odpowie dzia ła	–	ale…
Ca leb	położył	jej	dłoń	na	policz ku	i	prze je chał	kciukiem	po	jej	war gach.
–	Wiem.	–	Poca łował	ją	raz	jesz cze,	a	ona	z	ca łych	sił	za pra gnę ła	zoba czyć	go	na	boisku.
Na wet	te raz,	gdy	włą czyła	ra dio	na	pierwsze	kopnię cie,	mia ła	go	przed	ocza mi,	w	nie bie skiej	kurt ce

Huskies,	któ rą	kupił	w	Ben	Fran klin,	oraz	czer wonej	czap ce.	Na	tę	oka zję	od kopa ła	wiel gachny	pa lec
z	pianki	na le żą cy	do	jej	mat ki,	koc	z	logo	Hu skies,	po dusz kę	na	trybuny,	a	na wet	sta ry	me ga fon	ojca.
Roz łożyła	obóz	w	sa lonie.	Na wet	Duncan	nosił	banda nę	Huskies.
Ocza mi	wy obraź ni	wi dzia ła	boisko.	Trzy	sek cje	trybun,	tłum	zna jomych	twa rzy.	Jer ry	i	eki pa	z	ga ‐

ze ty,	oczywi ście	z	Bria nem	na	mura wie,	który	robił	zdję cia.	I	Nancy	z	knaj py,	Anthony	z	hote lu,	który
przy	oka zji	pewnie	przyprowa dził	ze	sobą	kil ku	go ści.	Nic	 tak	nie	przycią ga	 turystów	jak	ma łomia ‐
stecz kowy	fut bol.	Nel da	i	klub	ki bi ca	na	sa mej	górze,	owi nię ci	koca mi	i	wycią ga ją cy	pal ce	z	pianki	ku
nie bu.



Mecz	towa rzyski	bia ło-nie bie skich	za wsze	potra fił	przycią gnąć	ludzi	na	począ tek	se zonu.	Issy	zga ‐
dywa ła,	są dząc	po	szumie	w	ra diu	i	infor ma cjach	od	Lucy,	że	trybuny	mogą	być	peł ne.
Z	budki	ko menta torów	Er nie	i	Wade	ma cha li	pewnie	do	tłumów,	jak	z	rę ka wa	sypa li	żar ta mi	i	od‐

czytywa li	re kla my	skle pu	z	na rzę dzia mi,	piz ze rii	Pier re’a	i	skle pu	wędkar skie go.
Gdyby	to	był	prawdzi wy	mecz,	a	nie	spotka nie	to wa rzyskie,	or kie stra	za czę ła by	od	cze goś	we sołe go

–	Do	Boju	Wiel cy	Nie bie scy!	–	a	do morośli	muzykanci	sta li by	przy	ba rier kach	z	wuwuze la mi	i	dzwon‐
ka mi.
Gdyby	poja wi ły	się	che er le ader ki,	roz grza łyby	tłum	kil koma	za bawnymi	ukła da mi.
A	gra cze	–	byli by	w	szat ni,	słucha jąc	jej	ojca	–	nie,	słucha jąc	Ca le ba.
Za mknę ła	oczy,	wyobra ża jąc	so bie,	jak	wybie ga ją	na	mura wę,	podczas	gdy	Er nie	wymie nia	na zwi ‐

ska	za wodni ków	począt kowe go	skła du,	a	potem	prosi	o	powsta nie	do	hym nu	na rodowe go.
Issy	wsta ła,	położyła	dłoń	na	ser cu	i	przyłą czyła	się	do	śpie wu.
Kopnię cie,	Brewsters	przy	pił ce.	Wysta wi li	pił kę	i	zdobyli	dwa dzie ścia	jar dów.	Gdy	tłum	krzyknął	z

ra dości,	poczuła	ukłucie	bólu.
Powinna	być	te raz	z	oj cem.	Słuchać	me czu	ra zem	z	nim.	Czy	to	nie	byłoby	dopie ro	zwycię stwo?
Ale	sama	myśl	o	tym	odbie ra ła	jej	oddech,	za ci ska ła	klesz cze	na	szyi	i	klat ce	pier siowej.
Prze praszam,	tato.	Odwie dzę	cię.	Nie długo.	Może	jutro.
Brewster si	zdobywa li	kolej ne	jar dy	dzię ki	róż nym	za grywkom,	lecz	wypuści li	pił kę	przy	prze ka za ‐

niu,	a	je den	z	obrońców	Kni ghta	skorzystał	z	oka zji.
–	Da lej,	Kni ght si!
Uda ło	im	się	prze prowa dzić	akcję	bie gową	i	prze sunąć	pił kę	o	kil ka	jar dów.
Gdy	Ryan	 sta nął	 po nownie	 na	 li nii,	 za trzymał	 pił kę	 i	 znów	 ją	 prze sunął.	 Je śli	 utrzyma li by	 dobrą

pas sę,	mogli by	tak	dojść	aż	do	li nii	punktowej.
Bryant	po	krót kim	po da niu	wypuścił	pił kę.	Issy	mogła	nie mal	wyobra zić	so bie	chłopa ka,	jak	czyni

sobie	wyrzuty,	usta wia jąc	się	na	obronie	po	wykopie	z	powie trza.
Brewster si	 zdo byli	 parę	 jar dów	 za grywką	 roz grywa ją ce go,	 ale	 za raz	 po tem	 nie mal	 stra ci li	 pił kę.

Przy	na stępnej	za grywce	obrona	dopa dła	roz grywa ją ce go	za	li nią	wznowie nia	gry	i	Brewster si	musie li
wykopać	pił kę	z	powie trza.
Drużyny	wymie nia ły	się	pił ką.	Kni ght som	uda wa ło	się	zdobyć	parę	jar dów	dzię ki	dobrze	wykona ‐

nym,	 ale	 ła twym	 do	 prze wi dze nia	 za grywkom,	 a	 póź niej	 pró bowa li	 bez skutecz nie	 zdobyć	 punkty.
Brewster si	zdo bywa li	 jar dy	na	czymś	prostym,	ale	 tra ci li	 je,	gdy	próbowa li	za grywek	z	podręcz ni ka
Pre sleya.
Pierwsza	kwar ta	za kończyła	się	re mi sem	bez	punktów.	Tłum	za czął	się	nie cier pli wić.
Issy	za dzwoni ła	do	centrum	opie ki.
–	Hej,	Ja cque li ne.	Mogę	poroz ma wiać	z	moim	tatą?
–	Hej,	Issy.	Pewnie.	Słucha	te raz	me czu.
–	Ja	też.	–	Wsłucha ła	się	w	głos	spi ke ra,	gdy	drużyna	Ca le ba	zyska ła	pra wo	do	pierwszej	próby.
–	Cześć.	–	Głos	ojca	po	drugiej	stronie	słuchawki	był	char czą cy	i	ci chy.	Issy	przyci szyła	ra dio.
–	Cześć,	tato.	Co	myślisz	o	grze?
–	Musi	użyć	cze goś	lepsze go.
–	Mó wisz	o	Ca le bie?	–	Musi,	bo	Seb	przez	cały	czas	za rzą dzał	efek towne,	ale	sła bo	wykona ne	za ‐

grywki.
Cze ka ła	na	potwier dze nie	od	ojca.



–	Cha os	Roz grywa ją ce go.
–	Ta	oszukańcza	za grywka	z	mi strzostw?	Ale	nie	mogę	mu	mówić,	jak	powi nien	grać.
–	Za dzia ła.
–	Na prawdę?	Je steś	pe wien?
–	Cha os	Roz grywa ją ce go.
–	Okej.	Powiem	mu.	Tę sknię	za	tobą,	tato.
Roz łą czyła	się,	się gnę ła	po	komór kę.	Cha os	Roz grywa ją ce go.	Ca leb	oczywi ście	stwo rzył	wła sne	za ‐

grywki,	ale	tę	mógł	przyjąć,	jako	dar	od	jej	ojca.	Pa mię ta ła	ją	na	tyle	dobrze,	by	mu	ją	prze ka zać.
Usłysza ła	pocz tę	głosową.
–	Ca leb,	za dzwoń	do	mnie.	Mój	tata	ma	pomysł.
Gdy	do	końca	drugiej	kwar ty	pozosta ło	osiem	mi nut,	zosta wi ła	kolej ną	wia domość.
Gdy	Brewster si	stra ci li	pił kę,	a	Kni ght si	ją	zyska li,	pobie gli	do	lini	czter dzie stu	jar dów,	po	czym	nie

tra fi li	przy	kopie	na	bram kę,	za dzwoni ła	jesz cze	raz.
Słucha ła	z	ko mór ką	w	ręce,	jak	Kni ght si	zna leź li	się	w	czer wonej	stre fie,	lecz	zosta li	za trzyma ni	na

li nii	pię ciu	 jar dów.	Za dzwoni ła	ponownie,	gdy	 je den	z	Kni ght sów	szykował	się	do	odda nia	kopa	na
bram kę.	Śli ska	pił ka	wy pa dła	mu	jednak	z	ręki	i	pod nie śli	ją	Brewster si,	którzy	prze bie gli	boisko	nie
nie pokoje ni	przez	ni kogo	i	zdobyli	prze wa gę	sze ściu	punktów.
Issy	skoczyła	na	równe	nogi,	wrzesz cząc	do	te le fonu.
–	No	odbierz!
Deszcz	bębnił	o	szybę.	Wyj rza ła	na	ze wnątrz,	na	sza re	nie bo,	głasz cząc	Dunca na	po	łbie.
Je śli	chcia ła,	by	Ca leb	wygrał,	musia ła	pójść	do	szkoły.

***
Podstawy.	Po	pro stu	naucz	 ich	podstaw.	Ca leb	 słyszał	w	głowie	echo	swo jej	 stra te gii	 i	miał	ocho tę
przywa lić	pię ścią	w	ścia nę.	Dzię ki	opa nowa niu	podstaw	za	każ dym	ra zem	prze suwa li	pił kę.
Ale	nie	na	tyle,	by	zdobyć	punkty.
A	te raz	Brewster si,	pomi mo	tylu	błę dów	przy	obchodze niu	się	z	pił ką,	mie li	punkty	na	ta bli cy.
Dan	poszedł	za	nim	do	sali	gim na stycz nej,	do kąd	skie rowa no	ich	pod czas	prze rwy	po	połowie	me ‐

czu,	i	opie rał	się	te raz	o	drzwi,	z	rę ka mi	za łożonymi	na	pier siach.	Na	jego	płasz czu	prze ciwdesz czo‐
wym	per li ły	się	krople.
Ca leb	prze niósł	wzrok	z	Dana	na	drużynę,	na	ich	po pla mione	ko szul ki	i	prze moczone	spodnie.	Nie

mogli	zdobyć	się	na	to,	by	spoj rzeć	mu	w	oczy,	i	wte dy	zrozumiał…
Oni	już	się	podda li.
Bryant	ze	spusz czoną	głową	sie dział	okra kiem	na	ławce,	prze żywa jąc	na	nowo	wszyst kie	poda nia,

które	za kończyły	się	wy śli zgnię ciem	pił ki	z	jego	rąk.	McCor mick,	któ ry	klap nął	na	podłodze	z	rę ka mi
na	kola nach	za bar wionych	od	tra wy,	był	brudny	i	mokry,	a	jego	twarz	wykrzywiał	grymas	złości.
Ale	nie	Ryan.	Ryan	stał	odwrócony	ty łem	do	drużyny,	z	rę ka mi	opar tymi	o	ścia nę,	jakby	próbował

od	sie bie	ode pchnąć	frustra cję	albo	wście kłość.
Musie li	zna leźć	coś,	co	odwróci	sytua cję.	Coś…
–	Ma sa krują	nas.	Dokładnie	tak,	jak	mówi łem.	–	Ryan	ob rócił	się	do	nich.	Jego	głos	był	ci chy,	lecz

wyczuwa ło	się	nie bez piecz ną	bli skość	do	gra ni cy	furii.	–	Wyglą da my	jak	idioci.
–	Nie prawda.	Dobrze	ra dzi my	sobie	z	pił ką.	Ani	razu	jej	nie	upuści łeś…



–	Bryant	nie	potra fi	 zła pać	ni cze go,	 co	mu	 rzucę.	 –	Zwrócił	 się	 te raz	do	ko le gi	 z	 drużyny.	 –	Co,
masz	ce gły	za miast	rąk?	Łap	tę	pił kę!
Bryant	uniósł	głowę,	za ła ma ny.
Ca leb	trzymał	ner wy	na	wodzy.
–	Ryan,	pił ka	jest	śli ska.	Poza	tym	to	na sza	pierwsza	gra	z	prze ciwni kiem.	W	ide al nych	wa runkach

mie li byśmy	jesz cze	tydzień,	a	na wet	dwa	do	me czu.
–	 I	 tak	 by	 to	 nic	 nie	 zmie ni ło.	 Używa my	 tych	 sa mych	 pię ciu	 za grywek	 na	 okrą gło,	 a	 oni	 zna ją

wszyst kie.	Je ste śmy	bandą….
–	Wystar czy.	–	Ca leb	wi dział,	jak	na pię cie	w	drużynie	rośnie,	jak	słowa	Rya na	ich	poruszyły.
Wście kła,	ale	zgra na	drużyna	mogła	zdobyć	wie le	punktów.	Wście kła	i	skłó cona	drużyna	mogła	wy‐

wołać	bój kę	w	szat ni.
Potrze bowa li	inspi ra cji.
–	Za	wcze śnie	się	podda je cie.	Może my	jesz cze	wygrać	mecz.	Zmnie ni my	taktykę,	za cznie my…
–	To	nic	nie	da!	Oni	zna ją	na sze	wszyst kie	za grywki,	a	my	nie	zna my	ich.
–	Których	jednak	nie	potra fią	dobrze	wykonać	–	wtrą cił	McCor mick,	spoglą da jąc	na	Ca le ba.
–	Zga dza	się.	Cią gle	tra cą	przez	to	pił kę.	Gra jąc	porządnie,	bę dzie my	mogli…
–	Nie.	Ja	stąd	spa dam.	–	Ryan	ści skał	w	ręku	swój	kask.	–	Prze chodzę	do	drużyny	Brewste ra.
–	Je śli	te raz	odej dziesz,	już	nigdy	wię cej	dla	mnie	nie	za grasz.	–	Głos	Ca le ba	po zosta wał	spokoj ny.

–	I	bę dziesz	tego	ża łował	do	końca	swoje go	życia.
–	Nie	bę dziesz	moim	tre ne rem.
–	Je steś	gotów	dla	tego	prze kona nia	położyć	na	sza li	swoją	przyszłość?
Ryan	za trzymał	się.	Na brał	powie trza	w	płuca.	Pa trzył	na	nie go	wil kiem.
Ca leb	spoj rzał	na	swoją	drużynę.	Musie li	wi dzieć,	że	to	tre ner	wygrywa	tę	rundę.
–	Ryan,	nie	potra fię	tego	zrozumieć.	Na uczyłem	cię	dobrze	grać	w	fut bol,	da łem	ci	tysiąc	drugich

szans.	Nie	je ste śmy	jesz cze	po kona ni.	Sześć	punktów	to	nic.	A	jed nak	ty	chcesz	to	wszyst ko	zo sta wić.
Dla cze go?	Co	ja	ci	ta kie go	zrobi łem?
Ryan	wbił	wzrok	w	zie mię.
–	Je steś	sła by.
Ca leb	zmarsz czył	czoło.
–	Albo	po	prostu	się	bo isz,	ale	nigdy	nie	wy chodzisz	z	nami	na	mura wę.	Ka żesz	tre ne rowi	Da nowi

poka zywać	nam	za grywki,	spo soby	na	to,	jak	ude rzać,	jak	ob chodzić	się	z	pił ką.	Jest	z	cie bie	tre ner	z
notat ni kiem,	a	nie	prawdzi wy	tre ner.	Wi dzia łem	Brewste ra	na	boisku.	Bie ga	z	nimi,	gra	z	nimi.	 Je ‐
stem	jednym	z	nich.	Gra	w	fut bol.	Ty…	ty	 tyl ko	mó wisz	o	 fut bolu,	 ale	nigdy	nie	wi dzia łem,	że byś
grał.	Może	tak	na prawdę	nie	umiesz	nic	wię cej	niż	te	pięć	za grywek.	No	i	przede	wszyst kim	nie	masz
poję cia	o	tym,	ja kie	to	uczucie	dostać	w	kość	tam,	na	boisku.
Dan	stał	po	drugiej	stronie	szat ni	i	przy glą dał	się	Ca le bowi.	Musi my	być	gotowi	zaak ceptować	Jego

mi łość	i	łaskę.	I	do pie ro	wte dy	może my	odwrócić	się	i	ro bić	to	samo	dla	in nych.	Codzienna	łaska	dla
cie bie	i	innych.
Codzienna	ła ska.	Odwa ga,	by	się	podnieść.	Odwa ga,	by	wciąż	wal czyć.
Może	nadszedł	 czas,	 by	wy cią gnąć	do	nich	dło nie	 ze	 świa domością	 tego,	 kim	 jest	 i	 co	 przyszedł

tutaj	zrobić.	Umywać	nogi	swojej	drużynie.
–	Tak	się	skła da,	Ryan,	że	wiem.
Wziął	głę boki	oddech,	po	czym	usiadł	na	ławce	i	podwi nął	nogawkę.



–	To	prote za	podudzia	z	rucho mym	sta wem	skokowym.	Tuż	nad	moją	kost ką	zwę ża	się	w	solidny
pręt	ze	sta li	nie rdzewnej.	Poń czocha	pokrywa	lej	pro te zowy,	który	styka	się	z	koń cem	mojej	nogi.	–
Zrolował	pończochę,	by	drużyna	mogła	zoba czyć,	o	czym	mówił.
Potem	odchylił	się	i	spoj rzał	na	nich.	Kil ku	z	nich	za mruga ło	ocza mi	i	odwróci ło	wzrok.	Inni	ga pi li

się	tak,	jak by	byli	świadka mi	ka ta strofy	kole jowej.	McCor mick	zrobił	minę,	jak by	za raz	miał	się	roz ‐
pła kać.
Ryan	 z	 ka miennym	wyra zem	 twa rzy,	 jakby	ktoś	 ude rzył	 go	w	 splot	 słonecz ny,	 za miast	 krzyczeć,

wstrzymywał	oddech.
–	Stra ci łem	ją	w	Ira ku.	Trans por towa łem	rannych	żoł nie rzy	do	szpi ta la	polowe go,	gdy	bom ba	ude ‐

rzyła	w	nasz	 sa mochód.	Wszyscy	 żoł nie rze	w	 środ ku	 i	 kie rowca	 zgi nę li	 na	miej scu.	Tyl ko	 ja	 prze ‐
żyłem.	Spę dzi łem	noc	 na	 chłodzie,	 le żąc	w	 rowie.	Za łożyłem	 sobie	 opa skę	 uci skową	na	 nogę	 i	 ze ‐
mdla łem,	na	długo	nim	przybyła	po moc.	Obudzi łem	się	w	szpi ta lu	w	ba zie,	skąd	prze trans por towa no
mnie	do	Nie miec.	Dopie ro	na	miej scu	dowie dzia łem	się,	że	stra ci łem	nogę,	cho ciaż	podej rze wa łem	to
już	podczas	długich	godzin	ocze ki wa nia.
Opuścił	nogawkę.
–	W	li ceum	byłem	bie ga czem	i	pomogłem	mo jej	drużynie	wygrać	mi strzowstwa	sta nowe.	Ale	nie

mia łem	po ję cia,	co	to	na prawdę	zna czy	pod nieść	się	z	zie mi,	aż	do	momentu,	gdy	musia łem	opuścić
tam to	 łóż ko	na	 jed nej	no dze	 i	 znów	na uczyć	 się	chodzić.	–	Wstał.	Podniósł	no tat nik.	–	A	więc	 tak,
wiem,	jak	to	jest	dostać	w	kość	na	boisku.	I	poza	nim	też.
Ryan	odwrócił	wzrok,	lecz	szczę ka	mu	drża ła.
–	Nie	po ka za łem	wam	tego	wcze śniej,	bo	nie	chcia łem	wa szej	 li tości.	Wła ści wie	 to	 trzyma łem	to

przed	wami	w	se kre cie,	bo	ba łem	się,	że	wyj dę	na	sła be go.	Ale…	nie	mia łem	ra cji.	Ryan,	nie	mia łem
ra cji.	Powi nie nem	był	wam	to	poka zać.	Nikt	nie	ki bi cuje	wam	moc niej	ode	mnie.	Nikt	nie	wie rzy	w
was	moc niej	niż	ja.	I	nikt	le piej	niż	ja	nie	zda je	sobie	spra wy,	jak	wie le	potrze ba,	by	wygrać.
Ryan	spoj rzał	mu	w	oczy.
–	Ale	może	nadszedł	czas	na	na szą	wła sną	spe cjal ną	za grywkę.	Taką,	której	jesz cze	nie	wi dzie li.	Po‐

da nie	do	roz grywa ją ce go.	Ryan…
–	Tak,	tre ne rze?
–	Potra fisz	zła pać	pił kę?

***
Seb	stał	w	za wil goconej	szat ni	i	nie na wi dził	tego,	że	wi dzi	sie bie	–	dawne go	sie bie,	Se ba na tora	–	w
swoich	 gra czach.	We szli	 do	 szko ły	 pewni	 swe go,	 wa li li	 pię ścia mi	 w	 szaf ki,	 prowa dze ni	 przez	 tak
samo	aroganc kie go	Bama,	któ ry	posłał	Se bowi	mor der cze	spoj rze nie,	gdy	mi ja li	go	z	DJ’em.	Na wet
sam	fakt,	że	ko mi sja	szkol na	odda ła	 im	szat nię	do	dys pozycji	w	prze rwie	me czu,	a	nie	salę	gim na ‐
stycz ną,	wyda wał	się	aroganc ki.
Pomiesz cze nie	było	dusz ne	od	gorą cych	odde chów	gra czy,	powie trze	prze siąknę ło	za pa chem	potu;

chłopa ki	przybi ja li	so bie	piąt ki.	Seb	za jął	miej sce	w	cen trum	i	szukał	odpowiednich	słów.	Chciał	dać
im	coś	 solidne go.	Dzie dzic two	prawdy.	Ta kie	dzie dzic two,	 które	pozosta wił	 tre ner	Pre sley.	Za łożył
więc	ręce	na	pier si	i	prze mówił	tonem,	ja kie go	używał	jego	dawny	tre ner.
–	Uspo kój cie	się	wszyscy.	Sześć	punktów	prze wa gi	w	połowie	me czu	jesz cze	o	ni czym	nie	prze są ‐

dza.	Je śli	sta nie cie	się	zbyt	pewni	sie bie,	prze gra my.



–	Może my	ich	pokonać,	tre ne rze!	–	krzyknął	Mi cha els.
–	Może	tak,	może	nie.	Ale	może my	być	z	sie bie	dum ni,	je śli	na	boisku	da je my	z	sie bie	wszyst ko.
DJ	ski nął	głową.	Bam	ścią gnął	usta	w	gryma sie	dez aproba ty.
Ale	prawda	wzię ła	górę.	Seb	musiał	je dynie	dodać	do	niej	odpowiednie	emocje.
–	Nie	powinni ście	być	dum ni	z	tego,	co	tam	zoba czyłem.	Stra ta	pił ki,	przy łoże nie,	które	uda ło	wam

się	fuk sem?	Prze ciwni cy	praktycz nie	sami	wsa dzi li	pił kę	do	pola	punktowe go	za	was.	Dosta li ście	te
punkty	za	dar mochę.	Nie	za służyli ście	na	nie.	Wyjdź cie	na	bo isko,	pa mię taj cie	o	pod sta wach	i	graj cie
dobrze.	Bądź cie	gra cza mi,	z	których	Huskies	będą	dum ni.
Bam	prze ka zał	jesz cze	instrukcje	obronie,	po	czym	drużyna	roze szła	się	i	wróci ła	na	boisko.
Seb	pa trzył,	jak	wychodzą cy	za wodni cy	ude rza ją	w	wiel ką	li te rę	H	wyma lowa ną	na	drzwiach.	Bam

też	w	nią	wal nął,	DJ	także,	obrzuca jąc	przy	tym	Seba	spoj rze niem.
Wzrok	DJ’a	obudził	wspo mnie nia,	przywołał	echo	tłumu,	zie mi sty	za pach	mu ra wy,	stukot	butów	o

ce mentowy	korytarz.	Huskies,	rusza ją cy	w	bój	na	boisko,	by	zmieść	kolej ną	drużynę.
Seb	przyci snął	dłoń	do	li te ry	H.	Do	wi dze nia,	nume rze	dzie sięć.	Do	wi dze nia,	ryku	tłumów	i	dniu

trium fu.
Do	wi dze nia,	Se ba na torze.
Podczas	pierwszej	kwar ty	za de cydował,	że	nie	bę dzie	wal czył	o	sta nowi sko	tre ne ra	Hu skies.	Nie za ‐

leż nie	od	wygra nej	czy	prze gra nej	me czu.	Całe	 te	za wody,	 to,	 jak	on	 i	cała	komi sja	 roz wią za li	pro‐
blem,	nie	wyda wa ły	mu	się	spra wie dli we.
–	 Tre ne rze?	 –	 Prze wodni czą cy	 komi sji	 szkol nej	 popchnął	 drzwi	 nogą,	 w	 jednej	 ręce	 trzyma jąc

kubek	z	kawą,	a	w	drugiej	pącz ka	w	pa pie rowej	torebce.
–	Hej,	Mitch.
Mitch	rzucił	okiem	na	korytarz	i	ode tchnął	głę boko.
–	Muszę	z	tobą	poga dać.
–	Co	jest?
–	Wie dzia łeś,	że	tre ner	Ca leb	Kni ght	ma	sztucz ną	nogę?
Seb	ski nął	głową.
–	Wiem	od	paru	dni.	A	co?
Mitch	za pa trzył	się	w	swoją	kawę.
–	Wi dzia łem,	jak	po ka zuje	drużynie	swój	ki kut.	Usiadł	tak	po	prostu	w	sali	gim na stycz nej	i	podwi ‐

nął	nogawkę.	Myśla łem,	że	dosta nę	ata ku	ser ca.
Pą czek	w	jego	gar ści	z	pewnością	prę dzej	by	się	do	tego	przy czynił.	Seb	ką tem	oka	za uwa żył	zie lo‐

ny	 kupon	mię dzy	 pal ca mi	męż czyzny.	Kup	 pącz ka,	 drugie go	 dosta niesz	 o	 po łowę	 ta niej	w	Naj lep‐
szych	Pącz kach	na	Świe cie.	Dobra	robota,	Lucy.	Jesz cze	nie	wy padłaś	z	gry.
–	Chodzi	o	to,	że	to	posta wi ło	komi sję	w	złym	świe tle	–	powie dział	Mitch.	–	Kni ght	za chował	to	dla

sie bie,	nie	powie dział	nam.	Mie li śmy	pra wo	wie dzieć.
Tego	Seb	wła śnie	się	oba wiał.	Ale	gdyby	to	on	zna lazł	w	ta kiej	sytua cji,	posta wiony	przed	tym	sa ‐

mym	wyborem,	być	może	postą pił by	tak	jak	Ca leb.
Nie	ma	nic	gor sze go,	niż	być	oce nia nym	przez	pryzmat	swoich	sła bości.
–	Wi dzia łem	go	na	boisku	ra zem	z	chłopa ka mi.	Może	i	nie	wykona	akro ba cji,	ale	po tra fi	na uczyć

swoich	za wodni ków	za grywek	i	zde cydowa nie	wie,	co	robi.
–	No	nie	wiem.	Jego	drużyna	coś	sła bo	prze suwa	pił kę.
Seb	nie	wie dział,	co	od powie dzieć.	Pewnie,	jego	drużyna	bez	proble mu	mogła	przej rzeć	pięć	pod ‐



sta wowych	za grywek,	któ rych	używa li	Kni ght si,	ale	gdyby	Ca leb	zde cydował	się	użyć	ja kiejś	wła snej
za grywki,	Seb	był by	w	te ra pa tach.
–	A	więc	muszę	cię	prosić	o	przysługę,	Seb.
–	O	co	chodzi?
–	Wygraj	ten	mecz.	Je śli	wygrasz,	pra cę	tre ne ra	masz	jak	w	banku.
–	Nie	chcę	jej.
–	Słucham?
–	Nie	chcę	jej.	–	Seb	spoj rzał	na	li te rę	H	i	popukał	w	nią	po	raz	ostat ni,	po	czym	przyci snął	dłoń	do

gładkiej,	zim nej	far by.
Na brał	powie trza	w	płuca,	po	czym	ruszył	w	kie runku	drzwi.
–	Za wsze	będę	kochał	Huskies.	Ale	nie	je stem	tre ne rem,	Mitch.	Nie	kocham	tej	roboty.	Kocham	grę,

bez	wąt pie nia,	ale	nie	mam	cier pli wości,	by	pra cować	z	tymi	dzie cia ka mi.
–	 Pro szę,	 nie	mów	 nic	 wię cej.	 Potrze buje my	 tre ne ra,	 Seb,	 a	 ty	 je steś	 tutaj	 le gendą.	 Chłop cy	 cię

uwiel bia ją	i…
–	W	tym	tkwi	problem.	Nie	mam	poję cia,	co	ro bię,	na prawdę.	Znam	za grywki	Pre sleya,	ale	tre ning

to	też	teoria,	nie	wystar czy	poka zywać	sztucz ki.	Prawda	jest	taka,	że	wróci łem	tutaj,	by	znów	poczuć
trochę	dawnej	chwa ły.	–	Gdy	po wie dział	to	na	głos,	su peł,	który	ści skał	jego	klat kę	pier siową,	roz wią ‐
zał	się.	–	Nie	je stem	wła ści wym	tre ne rem	dla	Deep	Ha ven	Huskies.
Wyszli	na	ze wnątrz.	Słońce	wyłoni ło	się	zza	chmur	i	zmie ni ło	mokre	boisko	w	morze	ognia,	błysz ‐

czą ce	w	świe tle	zmierz chu.
Mitch	za trzymał	go.
–	Wiel ka	szko da,	bo	nie	je stem	pe wien,	czy	mamy	tyle	pie nię dzy,	by	pła cić	tre ne rowi	oraz	pomoc ‐

ni kowi	ma te ma tyki.
Seb	pa trzył	na	nie go,	roz szyfrowując	te	słowa.
–	A	więc	mam	rozumieć,	że	je śli	nie	wygram	tego	me czu,	zosta nę	bez	pra cy?
Mitch	je dynie	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie złe	za gra nie,	Mitch.	Prawda	jest	taka,	że	mo żesz	sobie	wziąć	tę	pra cę	i…	–	Seb	po łknął	resz tę

słów.	–	Wiesz,	że	nie	mam	na wet	uprawnień	do	na ucza nia?	A	więc	tak	na prawdę	je stem	jesz cze	więk‐
szym	kłam cą	niż	Kni ght.
–	Hej…
–	Nie,	żadnych	ta kich.	Kni ght	to	dobry	tre ner.	I	może	uzdrowić	tę	drużynę.	Wiem	to.
–	A	więc	tak	po	prostu	odej dziesz?	Poddasz	się?	–	Mitch	pokrę cił	głową.
Seb	odna lazł	wzrokiem	Lucy	stoją cą	przy	w	budce	z	je dze niem.	Mia ła	na	gło wie	nie bie ską	czapkę

Huskies	i	uśmie cha ła	się	do	ludzi	w	kolej ce,	wrę cza jąc	im	zie lone	kupony.
–	Nie,	myślę,	że	spróbuję	sił	w	biz ne sie	pącz kowym.
Poszedł	do	Lucy.
–	Czo łem,	pącz kowa	dziewczyno.	–	Uśmiechnął	się	do	niej,	a	ona	unio sła	wzrok.	Jej	oczy	błysz cza ‐

ły.	Tak,	może	wca le	nie	potrze bował	fut bolu,	by	czuć	się	jak	bo ha ter.	Porwał	w	ręce	większość	kupo‐
nów.
–	Co	ty…?
–	Po	prostu	da lej	sprze da waj	pącz ki!
Podbiegł	do	swojej	drużyny,	która	obser wowa ła	ze spół	Kni ghta	odbywa ją cy	na ra dę	na	li nii	bocz nej.
–	Bierz cie,	chłopa ki.	–	Wrę czył	kupony	DJ’owi.	–	Nowa	roz grzewka	w	prze rwie	me czu.	Chcę,	że by‐



ście	się	 roz dzie li li,	pobie gli	na	 trybuny	 i	upewni li	 się,	że	każ da	osoba	bę dzie	mia ła	 taki	kupon.	Nie
wra caj cie,	do póki	nie	roz da cie	wszyst kich.	–	Ski nął	na	DJ’a,	któ ry	gar ścia mi	roz da wał	kupony	za wod‐
ni kom.	–	I	koniecz nie	odwiedź cie	też	ławkę	na szych	prze ciwni ków!
–	Czy	to	ja kaś	za grywka,	tre ne rze?	Za stra sza my	ich?	–	za pytał	Mi cha els,	chwyta jąć	garść	kuponów.
–	Ano	–	potwier dził	Seb,	kle piąc	go	po	ochra nia czach	na	ra mionach.	–	Tę	grę	za mie rzam	wygrać.

***
Issy	sie dzia ła	w	swoim	dwulet nim	che vrole cie,	prze suwa jąc	dłonią	po	nie bie skim	polie strowym	sie ‐
dze niu	i	wdycha jąc	za pach	nowości.
Przysię gła,	że	nigdy	nie	wsią dzie	do	tego	sa mochodu.
Za mknę ła	oczy,	za ci ska jąc	kur czowo	dłonie	na	kie rowni cy.	Wszyst ko	mogę	w	Tym,	który	mnie	umac ‐

nia.
Issy	uda ło	się	osią gnąć	tyle,	że	otworzyła	drzwi	do	ga ra żu	i	wsia dła	do	auta	z	kluczyka mi.	Dynda ły

te raz	w	sta cyj ce.
Uruchom	sa mochód.	Uruchom	go.
Mogła	to	zrobić.	Prawda,	czuła	uścisk	w	pier siach,	oddycha ła	cięż ko,	o	każ dy	oddech	to czyła	wal kę.

Ale	mogła	to	zrobić,	prawda?	Musia ła	tyl ko	wycią gnąć	rękę,	prze krę cić	kluczyk.
Wyje chać	tyłem	z	podjaz du.
Prze je chać	milę	w	dół	wzgórza	na	mecz.
Za par kować.
A	stam tąd…
A	co,	je śli…	a	co,	je śli	dosta nie	ata ku	pa ni ki	na	oczach	tłumu?	A	co,	je śli	cał kiem	za ła mie	się	na	li ‐

nii	bocz nej,	roz pła cze	się	i	zwi nie	w	kłę bek	na	zie mi?
Całe	mia stecz ko	prze żywa łoby	przez	nią	żal	od	nowa,	otworzyła by	wszyst kie	pa skudne	rany.
I	dla te go	wła śnie	sie dzia ła	w	domu.	Żeby	ich	wszyst kich	chronić.
Issy	się gnę ła	do	kluczyka	i	prze je cha ła	po	nim	pal cem.
W	mi łości	nie	ma	lęku,	lecz	doskonała	mi łość	usuwa	lęk.
W	mi łości	nie	ma	lęku,	lecz	doskonała	mi łość	usuwa	lęk.
I	pamię taj cie,	że	wasza	doskonała	mi łość	może	znaj dować	się	po	sąsiedz ku.	Jej	wła sny	głos	wrócił

do	niej	ra zem	ze	wspomnie niem	Ca le ba	myją ce go	sa mochód,	a	potem	opryskują ce go	Dunca na	wodą.
Ca leb	za glą da ją cy	do	niej	przez	dziurę	w	płocie,	Ca leb	przy bywa ją cy	ze	spa ghet ti,	Ca leb	tulą cy	ją	pod
for te pia nem.
Jej	 do skona ły	 romans.	 Tuż	 w	 są siedz twie.	 Prze ga nia ją cy	 jej	 lęki.	 A	 więc	 dla cze go	 wciąż	 czuła

strach?	Dla cze go…?
Wyobra zi ła	 sobie	Ca le ba,	 jak	 leży	w	 rowie	w	 Ira ku,	 słysza ła	 jego	głos	w	swojej	głowie,	 ła godny,

wzbudza ją cy	za ufa nie.	Tak	na prawdę,	Boża	mi łość	jest	ide al na.	Bóg	nią	nas	na peł nia,	abyśmy	mo gli
kochać	tak,	jak	On	ko cha.	A	co	naj waż niej sze,	dzię ki	Jego	doskona łej	mi łości	mogę	Mu	za ufać,	cokol ‐
wiek	się	sta nie.
Tak,	w	mi łości	nie	ma	 lęku,	 lecz	doskonała	mi łość	usuwa	 lęk.	Ale	 jej	doskona ła	mi łość	wca le	nie

była	z	Ca le bem…	lecz	z	Bogiem.	Bogiem,	który	kochał	ją	mi łością	doskona łą,	na wet	gdy	jej	życie	le ‐
gło	w	gruzach.	Bogiem,	który	o	niej	nie	za pomniał.
To	 Bóg	 przyprowa dził	 je dyne go	 człowie ka,	 któ ry	mógł	 pomóc	 jej	 wy zwolić	 się	 z	 ciem ności,	 do



domu	obok.	Bóg	za pla nował	dla	niej	ide al ną	przyszłość.
Bogu	mogła	za ufać.
Za kryła	usta	dłonią.
–	Och,	Boże,	tak	Cię	prze pra szam	za	mój	strach,	za	to,	że	trzymał	mnie	w	domu	ni czym	za kładni ka,

że	pozwoli łam,	by	rzą dził	moim	życiem.	Chcę	się	od	nie go	uwol nić.	Pomóż	mi	prze stać	się	bać	tego,
co	znaj duje	się	na	ze wnątrz,	i	pomóż	mi	Tobie	za ufać.
Al bowiem	nie	dał	nam	Bóg	ducha	bojaź ni,	ale..	i	mi łości.
A	Issy	kocha ła	Ca le ba.
Włą czyła	sil nik.	Czas	na	za grywkę,	która	zmie ni	wszyst ko.
Chmury	roz stą pi ły	się.	Nie bo	pokryte	pa sma mi	czer wie ni	powoli	ciem nia ło.	Issy	opuści ła	szybę,	by

wpuścić	trochę	świe że go	powie trza,	i	wdycha ła	za pa chy	let nie go	wie czoru.
Prze je cha ła	obok	domu	Ca le ba,	 za wróci ła	 i	 powoli	 podje cha ła	do	 skrzyżowa nia.	Na ci snę ła	na	ha ‐

mul ce,	za nim	jesz cze	dotar ła	do	świa tła	stopu.
Ani	jedne go	sa mochodu	na	tym	odcinku	autostra dy,	który	dzie lił	mia stecz ko.	As falt	lśnił	na	za krę ‐

cie	i	da lej	w	dół	wzgórza,	w	kie runku	szkoły.
Włą czyła	kie runkowskaz.
Słysza ła	w	głowie	echo	krzyków,	czuła	krew	mat ki	spływa ją cą	po	jej	rę kach.
–	Kocham	cię,	mamo	–	powie dzia ła,	skrę ca jąc	i	kie rując	się	w	dół	uli cy.
Zga dza	się,	taj ska	re staura cja	za ję ła	miej sce	knajpki	z	ta cos.	Na	wi trynie	sta ły	fi gur ki	Buddy.	Klub

fit nes su	prze szedł	re mont,	powiększa jąc	swój	obszar	zaj mowa ny	przez	bież nie	i	or bi tre ki.	A	tuż	obok
znaj dował	się	sa lon	fryzjer ski	Bree.	A	więc	to	tutaj	go	otworzyła.
Issy	 prze je cha ła	 obok	 Java	Cup,	 gdzie	 droga	 roz wi dla ła	 się	 i	 prowa dzi ła	 do	 por tu.	 Je zioro,	 jakby

zmę czone,	było	spokoj ne.	Fale	li za ły	le ni wie	ka mie ni stą	pla żę.	Słońce	za ta pia ło	się	w	nie	coraz	ni żej,
za le wa jąc	ta flę	świa tłem	zmierz chu.
Zda wa ło	się,	że	całe	mia stecz ko	porzuci ło	swoje	obowiąz ki,	by	wybrać	się	na	mecz.
Issy	mi nę ła	sklep	rybny,	biuro	nie ruchomości,	księ gar nio-ka wiar nię	„U	Progu	Nie ba”.	Tak	bar dzo

bra kowa ło	jej	kawy	robionej	przez	Monę,	za pa chu	nowych	ksią żek.	Może	które goś	dnia.
Już	wkrót ce.
Skrę ci ła	w	pra wo	przy	wej ściu	na	te ren	ze społu	szkół,	gdzie	mie ści ły	się	podsta wówka,	gim na zjum	i

li ceum.	Par king	był	za peł niony	sa mochoda mi,	ale	może	uda łoby	się	jej	wci snąć	swój	pojazd	nie da le ko
bra my.
Ryk	tłumu	tra fił	prosto	w	jej	ser ce,	roz pa la jąc	adre na li nę	w	żyłach.	Issy	prze łknę ła	śli nę,	by	się	tro‐

chę	uspokoić.	Uda ło	jej	się	do trzeć	tak	da le ko.	I	nie	była	pewna,	czy	ucisk,	któ ry	czuła,	to	znak	pa ni ki
czy…	ra dości.
Za par kowa ła	pomię dzy	ka ret ką	a	SUV-em,	bli sko	bra my.	Wysia dła.
Zna jome	za pa chy,	okrzyki,	poczucie	bra ter stwa,	które	wypeł nia ło	miesz kańców	mia stecz ka	podczas

me czu,	od	razu	ją	pochłonę ły.	Upa ja ła	się	tym,	z	na dzie ją,	że	doda	jej	to	sił.
Fan	Huskies	przy	bra mie	nie	za pytał	jej	na wet	o	bi let,	gdy	we szła	do	środka,	za ci ska jąc	zęby.
Ki bi ce	usta wia li	się	w	kolej ce	przy	budkach	z	je dze niem.	Mecz	pachniał	piz zą,	popcor nem…	i	pącz ‐

ka mi	ser wowa nymi	przez	Lucy.
Issy	odwróci ła	się,	nim	Lucy	mogła	ją	za uwa żyć.	Nie	mia ła	te raz	zbyt	wie le	cza su.
Za miast	tego	odna la zła	wzrokiem	Ca le ba.	Stał	na	krańcu	li nii	bocz nej,	pochylony	na	ostat niej	na ra ‐

dzie	z	drużyną	przed	począt kowym	wykopem	drugiej	połowy	me czu.



Cha os	 Roz grywa ją ce go.	 Musia ła	 tyl ko	 pod powie dzieć	 mu	 za grywkę,	 a	 potem	 roz płynąć	 się	 w
tłumie.	Jak	wie le	razy	podbie ga ła	do	ojca	podczas	tre ningów,	skra ca jąc	sobie	drogę	przez	pole	punkto‐
we?
Wzię ła	głę boki	oddech,	spuści ła	głowę	i	za czę ła	biec.
–	Hej!	Złaź	z	boiska!
Gdy	się	obróci ła,	zoba czyła,	że	wska zuje	na	nią	ja kiś	męż czyzna.
–	Tak,	ty.	Co	ty	wypra wiasz?	Złaź	z	boiska.
Co	ty	wypra wiasz?
Na bra ła	powie rza	w	płuca	 i	za mar ła.	Co	ona	wypra wia ła?	Spoj rza ła	na	 trybuny,	na	 te	masy	 ludzi.

Wszyscy	pewnie	się	na	nią	ga pią,	obser wują,	cze ka ją!	Issy,	pustel ni ca,	poza	domem.	Issy,	cór ka	tre ne ‐
ra,	ta,	która	nigdy	nie	opuści ła	Deep	Ha ven.	Issy,	wstyd	dla	ca łe go	mia sta.
Ści snę ło	ją	w	pier si.	Nie	mogła	oddychać.
Nie.	Nie	tutaj.	Proszę…
Wycią gnę ła	ręce,	odna la zła	pal ca mi	mokry	grunt,	który	wyszedł	jej	na prze ciw.
A	w	jej	głowie	roz le gło	się	wycie.

***
Ca leb	powi nien	był	powie dzieć	drużynie	o	swoich	przej ściach	już	dwa	tygodnie	temu.	Dwa	tygodnie
prze pycha nek,	dwa	tygodnie	nie porozumień,	dwa	tygodnie	ukrywa nia,	ile	kosz towa ło	go	ra dze nie	so‐
bie	z	bólem	i	podnosze nie	się	po	każ dym	upadku.
Czuł	ude rze nia	adre na li ny,	wi dząc,	jak	jego	drużyna	wychodzi	na	boisko.	Ryan	posłał	mu	spoj rze ‐

nie,	w	którym	kryła	się	stal.
Ca leb	za inspi rował	ich.	Nie waż ne,	jaki	bę dzie	wynik	drugiej	połowy	me czu.	Tre ner	zosta wi	im	coś

po	sobie,	coś	war tościowe go.
Te raz	musiał	tyl ko	wyznać	prawdę	komi sji	szkol nej.	Gdy	tyl ko	zoba czył	szorst ki	sza cunek	na	twa ‐

rzy	Rya na,	zrozumiał:	powi nien	był	posłuchać	Dana.	Oszuki wa nie	komi sji	nie	mia ło	nic	wspól ne go	z
pra gnie niem	bycia	traktowa nym	spra wie dli wie,	lecz	wyni ka ło	z	jego	wła snej	dumy.	Był	jak	Piotr,	któ‐
ry	odma wiał	Je zusowi	przy ję cia	Jego	sposobu	życia.	Upie ra jąc	się	przy	otrzyma niu	tej	pra cy	na	jego
wła snych	wa runkach,	 nie	 pokła da jąc	wia ry	w…	cóż,	w	 doskona łą	mi łość	Boga	 do	 nie go.	Dla cze go
wciąż	na	nowo	musiał	uczyć	się	tych	lekcji?
Sę dzia	położył	pił kę	na	podstawce,	po	czym	wycofał	się	i	uniósł	ra mię.
Ryan	prze ska ki wał	z	nogi	na	nogę	obok	nie go,	pa ląc	się,	by	wrócić	do	gry.
Pa ląc	się,	by	na brać	Brewster sów	za grywką	o	na zwie	Szorst ki	Jeź dziec,	tą	samą,	którą	Ca leb	poka ‐

zał	im	z	Da nem.	Tym	Ca leb	też	zyskał	trochę	sza cunku.
Może	dość,	by	wygrać	mecz.
Roz legł	 się	 dźwięk	gwizdka,	 lecz	 gdy	 sę dzia	 opuścił	 rękę,	 da jąc	 znak	do	wykopu,	Ca leb	 usłyszał

tłum,	ich	krzyki,	bucze nie.
–	Za bierz cie	ją	z	boiska!
–	Kogo…?
–	O	nie,	to	Pani	P.	–	powie dział	Ryan.	–	Co	jej	się	sta ło?
Issy.	Le ża ła	na	 tra wie.	Jej	bla dość	była	wi docz na	na wet	z	 tej	odle głości.	 Issy	za kryła	dłonią	usta,

jakby	usi łowa ła	za pa nować	nad	odde chem.



Nie…	nie…	Ca leb	 spoj rzał	na	drużynę,	ale	Brewster si	byli	odwróce ni	 ty łem	do	 Issy	 i	 za czę li	 już
biec	w	stronę	pił ki,	by	ją	wykopać.
–	Co	ona	robi?	–	za pytał	Ryan.
Zda wa ło	się,	że	Issy	pró buje	się	wycofać	za	pole	punktowe.	Tam	się	za trzyma ła,	pod kuli ła	nogi,	ob‐

ję ła	się	ra miona mi	i	za czę ła	kołysać.
–	Wy konaj	tę	za grywkę,	Ryan.	–	Ca leb	ruszył	wzdłuż	li nii	bocz nej	ze	wzrokiem	utkwio nym	w	Issy.

Co	ona	tu	robi?
Wyda wa ło	się,	że	szuka	go,	a	może	 tyl ko	miał	na dzie ję,	że	go	szuka.	Ale	chyba	się	pod da ła.	Gdy

mi nął	swoich	za wodni ków,	za czął	biec.	Musiał	uwa żać,	szcze gól nie	na	mokrej	tra wie,	a	wi dzowie	mu‐
sie li by	być	śle pi,	by	nie	za uwa żyć,	że	utyka.
–	Issy!
Roz legł	się	dźwięk	gwizd ka,	lecz	Ca leb	nie	obej rzał	się,	by	pa trzeć	na	grę;	nie	spusz czał	wzroku	z

Issy.	Usłyszał	ra dosne	okrzyki	i	miał	na dzie ję,	że	Rya nowi	uda ło	się	prze ka zać	pił kę.
Prze bie ga jąc	przez	kra niec	pola	punktowe go,	odwrócił	się.
I	na gle	świat	wy konał	fi koł ka.	Ca leb	pośli zgnął	się	i	za ha czył	uszko dzoną	nogą	o	słupek,	od rywa jąc

prote zę	od	ki kuta.	Bez skutecz nie	sta rał	się	za chować	równowa gę,	lecz	mura wa	była	za	śli ska.
Ude rzył	moc no	o	zie mię	i	prze wrócił	się	na	ple cy.	Upa dek	pozba wił	go	odde chu.
Le żał	tak,	pa trząc	na	ciem nie ją ce	nie bo	i	słysząc,	jak	tłum	za	nim	sza le je.
Sza le je,	po nie waż	na wet	je śli	Issy	wy cią gnę ła	do	nie go	rękę,	po	tym,	gdy	zo rientował	się,	że	otrzą ‐

snę ła	się	z	ata ku	pa ni ki,	pod bie gła	do	nie go	i	uklę kła	obok,	gdy	za uwa żył,	że	jego	pro te za	leży	pięć
stóp	od	nie go	na	wi doku	ca łe go	mia stecz ka…	Ja red	Ryan	wbiegł	z	pił ką	na	pole	punktowe.
Re mis.



dwadzie ścia

Issy	opa dła	na	kola na	obok	Ca le ba,	szorując	dżinsa mi	po	mokrej	tra wie.	Dla cze go	uwie rzyła,	że	przy‐
jazd	tutaj	jest	dobrym	pomysłem?	Że	wyj ście	z	domu	na	świat	w	ja ki kol wiek	sposób	pomoże	Ca le bo‐
wi	wygrać	mecz	i	zdobyć	pra cę?
On	wca le	nie	po trze bował	jej	pomocy.	A	te raz	wła śnie	z	jej	powodu	na	oczach	ca łe go	mia stecz ka,

na	oczach	swojej	drużyny,	upadł,	a	jego	noga…
Gdy	się	nad	nim	pochyli ła,	nie	mogła	na wet	ufor mować	tej	myśli.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?
Kiwnął	gło wą,	od pycha jąc	się	od	zie mi,	ale	jego	mina	wy ra ża ła	wszyst ko,	gdy	Ryan	pod niósł	jego

prote zę	i	mu	ją	podał.
Och,	upokorzyła	go	na	oczach	ca łe go	mia stecz ka.	Przyci snę ła	dłoń	do	pier si.
–	Tak	mi	przykro,	Ca leb.	Tak	mi…
–	Cii,	Issy.	Nic	mi	się	nie	sta ło.	Dzię ki,	Ryan.	–	Po łożył	nie dba le	nogę	obok	sie bie	i	obrócił	się	do

dziewczyny.	–	Wszyst ko	w	porządku?	Co	ty	tutaj	robisz?
–	Ja…	Och,	dla cze go	musia łeś	tutaj	przybiec?
Spoj rzał	na	nią	tak,	jakby	na gle	za da ła	mu	pyta nie	w	innym	ję zyku.
–	Myślę,	że	wiesz	dla cze go.	–	Do tknął	jej	twa rzy.	–	Twoje	de mony	nie	mogą	mnie	trzymać	z	da le ka.

Mówi łem	ci,	nie	zosta wię	cię.	Bez	wzglę du	na	kosz ta.
Bez	wzglę du	na	kosz ta.	Spoj rza ła	na	jego	nogę.
–	Poca łuj	ją,	tre ne rze!	–	Ryan	wtrą cił	się	do	roz mowy,	a	Issy	doszła	do	sie bie	na	tyle,	by	zmarsz czyć

czoło.
Ca leb	potrzą snął	głową.
–	Tyl ko	je śli	wygra my.
Wygra na.	Tak.	Ści szyła	głos	do	szeptu.
–	Mój	tata	przysyła	ci	za grywkę.
–	Co?
–	Tak,	on…	cóż,	on	ci	ki bi cuje,	Ca leb.
–	Myślę,	że	ki bi cuje	Huskies.	–	Ca leb	spoj rzał	na	Rya na,	po	czym	wycią gnął	do	nie go	dłoń.	–	Pomo‐

żesz	swoje mu	tre ne rowi	dojść	do	ławki?
Ryan	wrę czył	pił kę	Issy,	a	potem	zła pał	dłoń	tre ne ra	i	pod niósł	go	z	boiska.	Owi nął	sobie	rękę	Ca le ‐

ba	wokół	ra mion,	inny	gracz	zrobił	to	samo	z	drugiej	strony,	i	wspól nie	go	podnie śli.
McCor mick	wziął	prote zę,	a	Issy	ruszyła	za	nimi	do	ławki.
Krzyki	tłumu	przyci chły	do	pomruku,	lecz	te raz	publicz ność	znów	za czę ła	wznosić	ra dosne	okrzyki,

chociaż	Issy	zga dywa ła,	że	ludzie	nie	mie li	poję cia,	co	się	dzie je.



Chłopa cy	posa dzi li	Ca le ba	na	ławce.	Podszedł	do	nich	Dan.
–	Wszyst ko	w	porządku?
–	Muszę	za łożyć	prote zę.	A	więc…
Drużyna	obróci ła	się	ple ca mi	do	Ca le ba	i	stworzyła	li nię,	odgra dza jąc	go	od	wszyst kich.	Wi dąc	ich

twa rze,	tak	spokoj ne,	może	na wet	dum ne,	Issy	mia ła	ochotę	się	roz pła kać.	Nie	potra fi ła	opi sać	tego,
co	wi dzia ła	w	ich	oczach,	ale	czuła	to	samo.	To	był	ich	tre ner.
Za wodni cy	dali	Ca le bowi	moment,	by	doprowa dził	się	do	porządku.
Podbiegł	do	nich	sę dzia.
–	Gotowy,	tre ne rze?
Ca leb	wstał.	Zła pał	Rya na	i	przycią gnął	go	do	sie bie.
–	Odbierz	im	pił kę.	Mamy	mecz	do	wygra nia.
–	Się	robi,	tre ne rze.
Świa tła	pa da ły	te raz	na	boisko,	ka łuże	po	desz czu	na	mura wie	wyglą da ły	jak	roz la ne	złoto.	W	po‐

wie trzu	czuć	było	świe żość,	a	noc	była	rześ ka	i	ja sna.	Gdy	drużyna	Ca le ba	wybie gła	na	boisko,	miesz ‐
kańcy	podnie śli	aplauz.	Był	re mis.
Issy	schowa ła	ręce	do	kie sze ni.	W	brzuchu	roz le wa ło	jej	się	cie pło,	gę ste	i	boga te…
Wol ność.
Czuła	ją;	pozwa la ła	jej	się	prze niknąć.	Wol ność.	Ca leb	przyszedł	po	nią,	wycią gnął	ją	na	wol ność.
Gdy	drużyna	za ję ła	miej sca,	Issy	sta nę ła	obok	Ca le ba.
Spoj rzał	na	nią.
–	A	więc	co	te raz,	Pa nienko	Nie mą dre	Ser ce?
Posła ła	mu	sze roki	uśmiech.
–	Co	powiesz	na	mały	Cha os	Roz grywa ją ce go?

***
W	momencie,	gdy	Ryan	okrą żył	ata kują cych	i	ode brał	poda nie	od	McCor mic ka,	w	mo mencie,	gdy	Ca ‐
leb	Kni ght	pośli zgnął	się	w	polu	punktowym	i	stra cił	prote zę,	w	momencie,	gdy	Issy	podnosi ła	się	z
zie mi,	by	mu	pomóc,	Lucy	mia ła	ochotę	za mknąć	sklep	z	pącz ka mi.
W	końcu	kiepsko	jest	oglą dać	mecz,	gdy	prze li cza	się	resz tę,	prawda?
Gdyby	tyl ko	nie	to	ogrom ne	za potrze bowa nie	na	pącz ki.	W	cią gu	dzie się ciu	mi nut	usta wi ła	się	do

nich	kolej ka	cią gną ca	się	aż	do	końca	boiska,	a	wszyscy	wrę cza li	Lucy	kupony.
Kupony,	które	ukradł	Seb.
–	Skąd	go	masz?	–	Lucy	za pyta ła	Mindy	z	bi bliote ki.
–	Je den	z	Brewste rósw	dał	mi	go	w	cza sie	prze rwy.
Gra cze	Seba.	Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Zwłasz cza	gdy	do	ma łej	bud ki	wkro czyła	Bree	w	towa ‐

rzystwie	Moni ki	Rice	i	Abby	Fieldstone.
–	Co	wy	tu	robi cie?
–	Seb	powie dział,	że	trze ba	ci	po móc.	–	Bree	się gnę ła	po	far tuch.	–	Że	przyda łyby	się	ręce	do	pra cy,

a	je śli	nie	pomoże my,	to	sklep	z	pącz ka mi	może	zbankrutować.
Seb	tak	powie dział?
Moni ca	za łożyła	si li konowe	rę ka wicz ki.
–	To	mia sto	nie	byłoby	już	ta kie	samo	bez	Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie.	Je stem	do	two jej	dys ‐



pozycji.
–	Se rio?
–	Gdzie	in dziej	mia łybyśmy	się	spotykać,	wy mie niać	naj nowszymi	plot ka mi?	Uzupeł niać	nie dobór

cukru	w	or ga ni zmie?	Naj lepsze	Pącz ki	to	waż ny	punkt	mia sta	i	bar dzo	by	nam	go	bra kowa ło.	–	Abby
obróci ła	się	do	pierwszej	osoby	w	kolej ce.	–	Co	podać?
Klient	po ka zał	na	dwa	ostat nie	pącz ki	z	lu krem.	Abby	za czę ła	je	pa kować,	podczas	gdy	Bree	przyję ‐

ła	od	nie go	pie nią dze.
–	Po trze buje my	kolej nej	tacy	pącz ków	z	lu krem,	a	w	lodówce	znaj dziesz	jesz cze	jed ną	tacę	cze kola ‐

dowych.	–	Lucy	zwróci ła	się	do	Mo ni ki.	Powiodła	wzro kiem	po	tłumie.	–	Kto	pierwszy,	ten	lepszy,	a
je śli	za braknie	nam	pącz ków,	będą	mogli	użyć	swoich	kuponów	podczas	Świę ta	Pra cy.
–	Nie	musisz	tutaj	sie dzieć,	Lucy	–	powie dzia ła	Bree,	odbie ra jąc	za pła tę	od	kolej nej	osoby.	–	Myślę,

że	Seb	chciał by,	abyś	oglą da ła	mecz.
–	Na prawdę?
–	Pora dzi my	sobie.	Za inspi rowa nie	Seba	Brewste ra	to	te raz	prawdzi we	wyzwa nie.	–	Bree	położyła

resz tę	na	dłoni	klien ta.	–	Ale	z	drugiej	strony	on	za wsze	czer pał	swoją	inspi ra cję	tyl ko	od	pącz kowej
dziewczyny.
Te	sło wa	wstrzą snę ły	Lucy,	wypeł ni ły	ją.	Zdję ła	far tuch,	zwi nę ła	go	w	kul kę	i	ucie kła	z	budki.	Prze ‐

pchnę ła	 się	przez	 tłum	na	 li nię	bocz ną,	 akurat	by	zoba czyć,	 jak	Kni ght si	 sta wia ją	Ca le ba	na	nogi	–
ekhm,	na	nogę	–	i	znoszą	go	z	boiska	na	ławkę.
–	Czy	wła śnie	odpa dła	mu	noga?
Mia ła	 ochotę	 przy wa lić	 fa ce towi	 stoją ce mu	 za	 nią,	 ale	 nie	 mo gła	 prze cież	 za ser wować	 pra we go

sier powe go	każ de mu,	kto	mam rotał	to	pyta nie.	Je den	z	za wodni ków	niósł	prote zę	Ca le ba.
–	Wiel ka	szko da,	bo	był by	z	nie go	do bry	tre ner.	–	Ze	wszyst kich	ludzi,	którzy	mo gli	to	powie dzieć,

tra fi ło	akurat	na	Jer ry’ego.	Zdraj ca.	–	Dobrze,	że	wciąż	mamy	Seba.
–	Wca le	nie,	on	nie	chce	tej	roboty.
Zorientowa ła	się,	że	powie dział	to	Mitch.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	za pyta ła	go.
Mitch	spoj rzał	na	jej	zmarsz czone	czoło.
–	Odrzucił	propozycję.
–	Dla cze go	miał by	ro bić	coś	ta kie go?	–	Nie	za mie rza ła	za dać	tego	pyta nia	z	taką	mocą	i	pa sją,	ale

prze cież	Seb	urodził	się	po	to,	by	grać	w	fut bol.	Żył	fut bolem,	oddychał	nim	i	ma rzył	o	nim.
Mitch	posłał	jej	enigma tycz ne	spoj rze nie.
–	Ty	mi	powiedz.	Stwier dził,	że	za mie rza	robić	w	pącz kach.
Lucy	spoj rza ła	na	Seba,	który	stał	na	li nii	bocz nej.	Wy glą dał	jak	oj ciec	jed ne go	z	dzie cia ków,	który

przyszedł	obej rzeć	mecz,	bez	wąt pie nia.	Ale	na	pewno	nie	jak	człowiek	uzbro jony	w	plan	lub	stra te ‐
gię.
To	nie	była	poza	tre ne ra	Pre sleya.
–	Prze pra szam	–	wymam rota ła,	prze ci ska jąc	się	przez	tłum.
Przyspie szyła,	gdy	wymi nę ła	ostat nich	wi dzów,	i	puści ła	się	pę dem	przez	boisko	w	stronę	Seba.	Kil ‐

ku	za wodni ków	stłoczonych	koło	Bama	na	jej	wi dok	zmarsz czyło	brwi.
Oczy	jej	się	zwę zi ły,	gdy	prze chodzi ła	obok	nie go,	na wet	nie	odpowia da jąc,	gdy	za wołał	ją	po	imie ‐

niu.
Ale	słysząc	jego	woła nie,	Seb	się	od wrócił.	Za skocze nie	–	a	na wet	ra dość	–	na	jego	twa rzy	nie	pozo‐



sta ło	obojęt ne	jej	ser cu.	Och,	wie dział,	jak	spra wić,	by	dziewczynie	zmię kły	kola na.
–	Lucy,	co	ty	tu	robisz?
–	Co	ty	ga dasz,	że	nie	weź miesz	tej	pra cy?
–	Nie	na da ję	się	na	tre ne ra.	Ja…	–	Zła pał	ją	za	ra mię,	jakby	po wie dział	coś	nie wła ści we go,	i	poca ło‐

wał.
W	tym	sa mym	momencie	jego	roz grywa ją cy	wypuścił	pił kę.
Tłum	na	ławce	na prze ciwko	osza lał,	ale	to	i	tak	było	nic	w	po równa niu	do	tego,	co	Lucy	czuła,	gdy

usta	Seba	dotknę ły	jej	warg	i	gdy	męż czyzna	ją	przytulił.	Przytuli ła	się	do	nie go.
Wypuścił	ją	z	objęć	i	uśmiechnął	się.
–	Za wsze	chcia łem	to	zrobić.	Ma rzyłem	o	tym,	by	pobiec	na	li nię	bocz ną	po	zdobyciu	przy łoże nia	i

poca łować	cię	na	oczach	ca łe go	mia sta.
Ga pi ła	się	na	nie go.
–	Dosta łeś	w	głowę	czymś	cięż kim?
Wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Coś	w	 tym	 rodza ju.	 –	Ob rzucił	 spoj rze niem	Bama,	 któ ry	wypychał	 obrońców	na	 boisko.	 –	Nie

chcę	 być	 tre ne rem.	 To	 nie	 jest	 to,	 cze go	 chcę	 na prawdę.	 Chcia łem	 tu	 wrócić	 i	 prze jąć	 ste ry	 nad
drużyną,	bo	myśla łem,	że	dzię ki	temu	moje	życie	znów	bę dzie	mia ło	ja kąś	war tość.	Ale…	–	Przyci ‐
snął	dłoń	do	jej	policz ka.	Jego	obie	dło nie	mogłyby	za kryć	całą	jej	twarz.	–	Tak	na prawdę	pra gnę	tyl ‐
ko…	być	z	tobą.	Robić	pącz ki.
–	Chcesz	robić	pącz ki?
–	No	dobra,	może	nie koniecz nie	 robić	pącz ki.	Ale	pomóc	ci	 je	 robić.	Być	–	prze wrócił	 ocza mi	–

pącz kowym	chłopa kiem.	Je śli	mi	pozwolisz.
–	Je steś	chory?
–	Ponie waż	–	mó wił	da lej	–	podle gam	nie kie dy	w	stosunku	do	cie bie	dziwne mu	uczuciu,	zwłasz cza

gdy	znaj dujesz	się	bli sko	mnie,	jak	te raz;	mam	wraże nie,	że	gdzieś	w	okoli cy	le wych	że ber…
–	Seb!
–	…mam	umo cowany	 sznur	 sil nym	wę złem	spojony	 z	 ta kimże	 sznurem	przy twier dzonym	w	 takimże

miej scu	u	cie bie[18]…
Och,	Seb.	Za kryła	mu	usta	dłonią.
–	Twoja	drużyna	się	na	nas	gapi.
–	To	drużyna	Ca le ba.	Moja	sie dzi	na	trybunach.	–	Odsunął	jej	dłoń	i	splótł	swoje	pal ce	z	jej.	–	Mam

wspa nia ły	pomysł,	Lucy.	Wi dzisz,	myślę,	że	może my	ura tować	twój	sklep,	je śli	po zwolisz	mnie	i	mo‐
jej	drużynie	sobie	pomóc.
–	Kim	je steś?	Co	się	sta ło	z	Se ba na torem?
–	Prze szedł	na	eme ryturę.
A	gdy	spoj rza ła	mu	w	oczy,	dostrze gła	tyl ko	szcze rość.
–	Seb,	nie	chcę,	że byś	to	dla	mnie	robił.	Nie	chcę…	Nie	chcę	być	od powie dzial na	za	twoją	re zygna ‐

cję	z	ma rzeń…
–	To	nie	jest	moje	ma rze nie.
–	Nie	je steś	kimś,	kto	się	podda je.
Wzdrygnął	się,	ale	ona	nie	odwróci ła	spoj rze nia.
–	Nie.	Nie,	nie	je stem	–	przyznał.	–	Ale	to	już	nie	jest	moje	ma rze nie.	–	Prze je chał	kciu kiem	po	jej

policz ku.	–	Ty	nim	 je steś.	 I	 za wsze	nim	byłaś.	Nie	wróci łem	do	Deep	Ha ven,	 aby	zostać	 tre ne rem.



Wróci łem	do	cie bie.
–	Do	mnie?
–	Tak.	Sprowa dzi łaś	mnie	do	domu.
Wtuli ła	poli czek	w	jego	dłoń.	Sprowa dzi ła	złote go	chłopca	do	domu.
–	A	więc	wyświadcz	mi	te raz	przysługę.
–	Cokol wiek	sobie	za życzysz.
–	Chcę,	że byś	wygrał	dla	mnie	jesz cze	je den	mecz.
Spoj rzał	na	nią,	a	potem	na	boisko.	Uniósł	dłoń	do	sę dzie go.
–	Prze rwa!

***
Ca leb	miał	ochotę	zejść	–	lub	w	jego	przypadku	od kuś tykać	–	z	boiska	i	pójść	do	domu.	Albo	do	gra ‐
ni cy	sta nu.	Oczywi ście	przykle jony	uśmiech	nie	schodził	mu	z	twa rzy,	gdy	spoglą dał	na	Issy,	ale…
Całe	mia stecz ko	wi dzia ło	jego	upa dek.	A	te raz	miesz kańcy	pa trzyli,	jak	drużyna	Brewste ra	roz gnia ‐

ta	ich	na	mia zgę.
Mógł	sobie	tyl ko	wyobra żać,	co	wła śnie	mówi li	do	sie bie	członkowie	komi sji	szkol nej.
–	 To	 zmył ka!	 Nie	 roz pra szaj cie	 się!	 –	 Po wstrzymał	 się	 przed	 ci śnię ciem	 notat ni ka	 o	 zie mię.

Drużyna	Seba	zdobyła	mnóstwo	jar dów.	Kni ght si	mie li	ich	na	li nii	dwudzie stu	ośmiu	jar dów,	ale	przy
mniej	niż	dwóch	mi nutach,	które	pozosta ły	na	ze ga rze,	Seb	mógł	wykonać	kop	na	bram kę	 i	wygrać
mecz.
A	wte dy	Ca leb	mógł by	za cząć	pa kować	ma nat ki.
Albo	ze trzeć	sie ka cze	na	proch,	myśląc	o	swoim	lą dowa niu	na	mura wie,	wi dząc	przybli ża ją cy	się	w

zwol nionym	tem pie	grunt,	czując	zim ne	powie trze	na	ki kucie.
Powi nien	był	za łożyć	prote zę	spor tową.	Ale	jego	duma	oczywi ście	za głuszyła	zdro wy	roz są dek.	Jak

w	ogóle	mógł	pomyśleć,	że	posia da nie	se kre tów	jest	dobre.
Ale	musiał	mieć	dla	sie bie	nie co	uzna nia	za	to,	że	stał	na	li nii	bocz nej	przez	całe	dwie	kwar ty,	cho‐

ciaż	je dyne,	cze go	pra gnął,	to	roz płynąć	się	w	ciem nościach,	które	zstą pi ły	na	boisko.
Gdyby	nie	Issy,	może	by	to	zrobił.	Issy	sta ła	obok	nie go	jak	che er le ader ka,	wrzesz cząc,	za grze wa jąc

do	boju.	Wie rzyła	w	nie go	i	w	jego	drużynę.
Był	 jesz cze	Ryan,	który	wykonywał	każ dą	za grywkę	naj le piej	 jak	potra fił.	Och,	gdyby	Ca leb	miał

jesz cze	z	dwa	tygodnie	z	tymi	chłop ca mi,	to	szar że	wychodzi łyby	im	per fekcyj nie;	nie	wypusz cza li by
pił ki	z	rąk.	Mie siąc	i	mogli by	czytać	sobie	w	myślach.	W	przyszłym	se zonie	może	na wet	wygra li by	w
swojej	li dze.	No	dobrze,	to	może	am bit ne	za łoże nie,	ale…
–	Re ver se!	Re ver se!	–	krzyczał	na zwę	za grywki.
Dzię ki,	Mer ritt.	Obrona	wpra sowa ła	za wodni ka	z	pił ką	w	li nię	wznowie nia	gry.
A	Seb	wprowa dzał	na	boisko	drużynę,	która	mogła	wykonać	kop	na	bram kę.
–	Wow,	ten	Ri ley	ma	na prawdę	nie złe	kop nię cie.	Bę dzie	świet ny	w	for ma cjach	spe cjal nych.	–	Issy

spoj rza ła	na	Ca le ba,	gdy	pił ka	pofrunę ła	pomię dzy	słupa mi,	doda jąc	Kni ght som	trzy	punkty.
A	pa trzyła	na	nie go	tak…	Na prawdę,	wy obra żał	so bie	ten	moment,	ona	przy	jego	boku	na	li nii	bocz ‐

nej.	Chociaż,	szcze rze	mó wiąc,	wo lał by,	aby	sie dzia ła	na	trybunach,	bo	jej	obec ność	spra wia ła,	że	się
de ner wował,	a	wiatr,	któ ry	przynosił	jej	za pach,	bar dzo	go	de koncentrował.	No	i	musiał	trzymać	wol ‐
ną	rękę	w	kie sze ni,	by	po wstrzymać	się	od	odgar nia nia	wło sów	z	jej	twa rzy.	Może	na wet	od	za ple ce ‐



nia	sobie	jedne go	z	kosmyków	wokół	pal ca.
Ca leb	zgo dził	się	z	nią	i	popa trzył	przez	boisko	na	Brewster sów.	Seb	w	krę gu	za wodni ków,	pozosta ‐

li	tre ne rzy	obok	nie go.	Lucy	sta ła	za	nimi	na	ławce.
Sześć	do	dzie wię ciu	dla	Brewste rów.	Na	ze ga rze	pozosta ła	mi nuta	czter dzie ści	dzie więć.
Kni ght si	wprowa dzi li	wykopem	pił kę	na	li nię	czter dzie stu	ośmiu	jar dów.
–	Co	mamy	robić,	tre ne rze?	–	spytał	Ryan,	strze la jąc	za pię ciem	od	ka sku.
Ca leb	podał	im	stan dar dową	za grywkę	przez	śro dek	li nii.	McCor mic kowi	może	uda	się	zdobyć	dwa

jar dy.
–	Dla cze go	to	ro bisz?	–	spyta ła	Issy.	–	Masz	mniej	niż	dwie	mi nuty.	Wykonaj	flea-flic ker	albo	re ‐

ver se.	Musi my	ich	na brać.	Sytua cja	za czyna	być	de spe rac ka.
De spe rac ka,	tak.	Ale	Ca leb	już	nie	miał	w	rę ka wie	sztuczek	mogą cych	odwrócić	bieg	me czu.
–	Może	draw?
–	Nie	zna ją	jesz cze	tej	za grywki.
–	A	co	zna ją?
–	Same	podsta wy.
–	Może	ja kaś	akcja	bie gowa?
–	A	może	sam	za cznę	de cydować	o	swoim	me czu?
Zrobi ła	prze pra sza ją cą	minę,	gdy	Kni ght si	zyska li	dwa	jar dy.
Zde cydował	się	na	akcję	bie gową,	po nie waż	Issy	mia ła	ra cję.	McCor mick	zyskał	 jesz cze	pięć	 jar ‐

dów.
Mniej	niż	mi nuta	do	końca,	a	Kni ght si	utknę li	na	li nii	czter dzie stu	pię ciu	jar dów,	wciąż	za	da le ko,

by	wykonać	kop	na	bram kę.
Nie	 miał	 nic	 w	 za na drzu.	 Po trze bowa li	 ja kiejś	 oszukańczej	 za grywki,	 która	 cał kiem	 wy trą ci ła by

drużynę	Seba	z	równowa gi,	ale	podczas	mi nutowej	prze rwy	nie	mógł	im	poka zać	ni cze go,	co	potra fi li ‐
by	wykonać	z	sukce sem.
–	Prze gra my	ten	mecz,	Issy	–	wyszeptał.	–	Prze pra szam.
Spoj rza ła	na	nie go,	a	wyraz	jej	twa rzy	cał kiem	prze gonił	ryk	tłumu	z	jego	myśli.
–	Użyj	za grywki	moje go	taty.
Nie.	Gdy	 tyl ko	wspo mnia ła	 o	 tej	 sza lonej	 za grywce,	wie dział.	Nie	mógł	 jej	 użyć,	 je śli	 chciał,	 by

ktoś	trak tował	go	poważ nie.	Cha os	Roz grywa ją ce go?	Tyl ko	je den	tre ner	mógł	wymyślić	coś	ta kie go	i
nie	stać	się	pośmie wi skiej	ca łej	ligi	fut bolowej.	To	była	za grywka	Pre sleya,	nie	jego.
–	Nie,	Issy.	Nie	mogę	tego	użyć.
–	Dla cze go	nie?
–	Po	pierwsze,	to	za grywka	twoje go	taty…
–	Podsunął	ci	ją,	że byś	jej	użył.
–	A	po	drugie,	to	sza leństwo.	Jest	w	ogóle	le gal na?
–	Och,	jest	le gal na.	Obie cuję,	że	jest,	bo	gdy	mój	tata	dzię ki	niej	wygrał,	sę dziowie	ligi	przyj rze li	jej

się	bar dzo	dokładnie.	Wygrasz.
Spoj rzał	na	Rya na,	który	cze kał	na	sygnał	od	nie go.
–	Nie	chcesz	wygrać?
Ca leb	za czerpnął	powie trza.
–	Nie	w	ten	sposób.
–	Dla cze go	nie?



Potrzą snął	głową.
–	Bo	ludzie	pomyślą,	że..
–	Że	potrze bujesz	pomocy.	Że	to	fir mowa	za grywka	moje go	taty	i	że	czujesz	się	sła by,	bo	prosisz

moje go	tatę	o	pomoc,	a	całe	mia stecz ko	bę dzie	to	wi dzieć.
Odwrócił	od	niej	wzrok.
–	Słuchaj,	mój	tata	prze ka zał	ci	tę	za grywkę,	ponie waż	w	cie bie	wie rzy	i	chce,	że byś	wygrał,	Ca leb.

Przyj mij	jego	dar.	Pozwól	mu	tobie	pomóc.
Je śli	cię	nie	umyję,	nie	bę dziesz	miał	udziału	ze	Mną.
Ca leb	znów	spoj rzał	na	Rya na,	któ ry	wyglą dał	na	zde spe rowa ne go,	popa trując	na	ze gar.	Za rzą dził

prze rwę.

***
Seb	musiał	przyznać,	że	na	żadnym	na	me czu	nie	ba wił	się	aż	tak	dobrze.	Kie dy	jesz cze	grał,	zda wał
się	być	kłębkiem	ner wów;	był	spa ra li żowa ny.	Na wet	gdy	jego	drużyna	wygrywa ła,	wę zeł	roz plą tywał
się	powoli	i	dopie ro	gdzieś	koło	nie dzie li	Seb	mógł	znów	oddychać.
Ale	 nie	 dzi siaj.	Dzi siaj	 oglą dał	 fut bol	 jak	 zwykły	 ki bic,	 czując	w	 kościach	 pod eks cytowa nie	me ‐

czem.	 Tak,	 podoba ła	mu	 się	 li nia	 bocz na,	 zwłasz cza	 gdy	 jego	 chłopcy	wal czyli	 o	 zwycię stwo.	 Za ‐
służyli	na	te	trzy	punkty.
Wła ści wie	to	mógł	być	jego	ulu biony	mecz	w	życiu.	Zwłasz cza	że	miał	przy	boku	Lucy,	która	sta ła

na	ławce	za	nim	i	dopingowa ła	drużynę.	Moment	jak	ze	speł nione go	snu.
Kni ght	poprosił	o	prze rwę,	a	Seb	przywołał	swoją	drużynę	na	na ra dę.
Porwa li	butel ki	z	wodą	od	Lucy,	a	Seb	kuc nął	przed	nimi.
–	Prze nie sie my	Johnsona	na	pozycję	obronną.	Tam ci	potrze bują	 tyl ko	 trzech	 jar dów	do	pierwszej

próby,	ale	koń czy	 im	się	czas,	więc	na	pewno	będą	pró bowa li	długie go	po da nia.	Pię ciu	obrońców	z
tyłu	powinno	ich	powstrzymać.
Lucy	wci snę ła	się	do	koła.
–	Dar mowe	pącz ki	dla	ca łej	drużyny,	je śli	ich	za trzyma cie,	chłopcy.
I	wła śnie	dla te go	nie	mógł	być	tre ne rem.	Przy	ta kiej	za chę cie	jego	gra cze	zrobi li by	wszyst ko.
–	Za trzymaj cie	ich,	chłopcy	–	powtórzył	i	ode słał	ich	na	boisko.
–	Od	kie dy	taki	z	cie bie	ma niak	fut bolu?	–	za pytał	Lucy.
–	Za wsze	byłam	ma nia kiem	fut bolu.	–	Uśmiechnę ła	się	sze roko.	–	Da lej,	Brewster si!
Tak,	mo głoby	mu	się	podobać	bycie	tre ne rem	z	Lucy	dopingują cą	go	na	trybu nach.	Ale	jesz cze	le ‐

piej	byłoby	sie dzieć	obok	niej,	trzyma jąc	jej	drobną	dłoń	w	swojej.	Nie	potrze bował	wię cej	chwa ły.
Kni ght si	usta wi li	 trzech	 skrzydło wych	po	 jednej	 stro nie.	Obrona	Seba	od powie nio	 się	prze sunę ła.

Ryan	sta nął	na	li nii	i	pochylił	się,	przygotowując	się	do	za gra nia	roz poczyna ją ce go.
Lecz	na gle	Ryan	wyprostował	się	i	krzyknął	do	Ca le ba:
–	Tre ne rze!	McCor mick	nie	zna	tej	za grywki.	Tre ne rze!
Sce na	roz grywa ła	się	przed	ocza mi	Seba,	a	było	w	niej	coś	zna jome go,	coś,	co	nie	da wa ło	mu	spo‐

koju,	ale	nie	potra fił	dość	szybko	zna leźć	słów.
Ryan	za czął	biec	truchtem	w	kie runku	li nii	bocz nej,	jakby	chciał	poroz ma wiać	z	tre ne rem.
Osłupia ła	obrona	wyprostowa ła	się,	roz luź ni ła.
Nie…	nie…	Stój cie!



Seb	otwie rał	usta,	gdy	bie gacz	krzyknął,	a	za wodnik	z	centrum	po dał	mu	pił kę,	roz poczyna jąc	grę.
Ryan	popę dził	jak	strza ła	w	kie runku	pola	punktowe go.
Seb	wresz cie	odzyskał	zdol ność	mowy	i	pra wie	wbiegł	na	boisko,	gdy	–	ra zem	z	Ba mem	i	DJ’em,

którzy	też	roz pozna li	tę	za grywkę	–	za czął	krzyczeć:
–	To	oszukańcza	za grywka!	Poda nie!	Poda nie!
I	McCor mick	 faktycz nie	 podał	 pił kę	 –	 da le ko,	 prosto	w	 nie bronione	 ra miona	 Ja re da	 Rya na.	 Ten

przyci snął	ją	do	cia ła	i	wbiegł	bez	prze szkód	w	pole	punktowe.
Cha os	Roz grywa ją ce go.	Mi strzowska	za grywka	tre ne ra	Pre sleya.
I	tak	jak	dzie sięć	lat	temu,	tłum	osza lał.	Dopa dła	go	prawdzi wa	gorącz ka,	gdy	do	ki bi ców	dotar ło	–

tak	jak	do	Bama,	DJ’a	i	na wet	Seba	–	że	tre ner	Pre sley	poda rował	swoją	zwycię ską	za grywkę	Ca le bo‐
wi	Kni ghtowi.
Pra wowi te mu	nowe mu	tre ne rowi	Huskies.
Ze gar	poka zał	koniec	cza su	i	drużyna	Ca le ba	rzuci ła	się	do	swoje go	tre ne ra.	Po	raz	drugi	tego	dnia

prze nie śli	go	na	rę kach	po	boisku.
Seb	chwycił	dłoń	Lucy,	gdy	sie dzie li	ra zem	na	ławce,	pa trząc,	jak	jego	drużyna	podbie ga	do	Ca le ba,

jak	trybuny	pustosze ją,	jak	świa tła	mruga ją	nad	wysłużoną	mura wą.
–	Wspa nia ły	mecz,	Seb	–	powie dzia ła	Lucy	ze	słodkim	uśmie chem.	Jego	po stać	odbi ja ła	się	w	jej

źre ni cach.
Tak,	był	wspa nia ły.

[18]	Cytat	z	Dziwnych	lo sów	Jane	Eyre,	w	tłuma cze niu	Te re sy	Świder skiej.



dwadzie ścia	je den

Wszyst ko	oczywi ście	mia ło	sens.	Ca leb	w	żadnym	ra zie	nie	mógł	wi nić	Mit cha	za	to,	że	ten	poja wił
się	na	jego	progu,	z	rę ka mi	w	kie sza niach,	mówiąc:
–	Przykro	mi,	Ca leb.	To	nie	wypa li.	Ani	pozycja	tre ne ra,	ani	na uczycie la.
Nie	dodał	nic	wię cej,	ale	Ca leb	sam	domyślił	się	resz ty.
Komi sja	 szkol na	 roz pi sa ła	 sobie	ogra ni cze nia	nie peł nosprawne go	 tre ne ra	oraz	obli czyła	koszt	do‐

dat kowych	ludzi,	któ rych	by	potrze bował,	aby	wy konywać	swoją	pra cę.	A	poźniej	po	prostu	wyrzuci li
jego	poda nie	o	pra cę	do	kosza.
Mógł	z	nimi	wal czyć	w	są dzie,	pewnie	na wet	 i	wygrał by,	powołując	się	na	dys krymi na cję.	Ale	 tu

nie	chodzi ło	o	 jego	nogę.	Nie	powi nien	był	kła mać.	Nie,	nie	ukrywał	swojej	sy tua cji,	ale	 też	 jej	nie
ujawnił.
Nikt	 jednak	nie	mógł	mu	ode brać	poczucia	 trium fu,	gdy	wi dział,	 jak	Ryan	wbie ga	z	pił ką	w	pole

punktowe,	 zdobywa jąc	 sześć	 punktów.	No	 i	 nigdy	 nie	 za pomni	wi doku	 osza la łe go	 Seba	 po	 drugiej
stronie	boiska,	gdy	roz poznał	za grywkę	Pre sleya.
Może	 i	Seb	dosta nie	posa dę	 tre ne ra,	ale	Ca leb	za bie rze	ze	sobą	podziw,	który	dostrzegł	w	oczach

swoich	za wodni ków.
Na stępnym	ra zem	–	je śli	bę dzie	jesz cze	ja kiś	na stępny	raz	–	wyłoży	wszyst kie	kar ty	na	stół	od	razu,

a	i	tak	udowodni,	na	co	go	stać.	Podra pał	Roge ra	za	uchem	i	pozwolił	psu	poli zać	się	po	twa rzy.
–	Bę dziesz	się	mną	opie kował,	okej,	chłopie?	Nim	to	wszyst ko	prze myślę.
Prze łknął	gulę	w	gar dle	na	wspomnie nie	dło ni	Issy	scho wa nej	w	jego	dłoni.	Uśmie cha ła	się	do	nie ‐

go,	gdy	wybrał	ostat nią	za grywkę.
W	tam tej	chwi li,	gdy	stał	na	mo krej	tra wie,	słuchał	ryku	tłumu,	wi dział,	jak	jego	drużyna	rzuca	się	z

ra dości	na	Rya na,	czuł,	że…	przy na le ży	do	nich.	Drużyna	podbie gła	do	nie go,	uniosła	go	w	powie trze.
Gdy	kle pał	 ich	po	ka skach	 i	upa jał	 się	 ich	szczę ściem,	wie dział,	że	mógł	stać	się	czę ścią	 tego	mia ‐
stecz ka.	Czę ścią	tej	społecz ności.
Czę ścią	tego	życia.
I	czę ścią	życia	Issy.
Kie dy	wychodził	ze	szkoły,	ona	zdą żyła	już	sobie	pójść.	Gdy	wrócił	do	domu,	zoba czył	w	jej	oknie

świa tło.	Zdą żył	na	ostat nie	pięć	mi nut	progra mu	i	o	mały	włos	nie	za dzwonił	z	pyta niem:	Hej,	Panien‐
ko	Nie mądre	Ser ce,	mogę	do	cie bie	wpaść?	Pooglądali byśmy	razem	gwiaz dy.
Za miast	 tego	obej rzał	 na gra nie	 z	me czu,	opra cowując	 ćwi cze nia	 i	wska zówki	dla	 za wodni ków	na

kolej ny	tre ning.	Łudząc	się	nie mą drze,	że	komi sja	szkol na	jednak	wybie rze	jego.
Po	 raz	ostat ni	po dra pał	psa	po	obwi słym	po licz ku.	Wyna jął	dom	do	koń ca	długie go	we ekendu	ze

Świę tem	Pra cy,	a	póź niej	może	prze nie sie	się	do	bra ta	i	skorzysta	z	jego	ofer ty	wol nej	ka na py.	Znaj ‐



dzie	ja kąś	pra cę,	by	prze żyć	do	wiosny,	kie dy	znów	bę dzie	mógł	za cząć	szukać	za ję cia	jako	tre ner	fut ‐
bolu.
Gula	w	jego	gar dle	pra wie	go	udusi ła.
Gdyby	miał	tu	pra cę,	mógł by	zostać,	być	sobie	po	prostu	na uczycie lem	psychologii.	Może.
Roger	podniósł	ciel sko	i	za czął	pisz czeć	przy	drzwiach,	pra gnąc	wyrwać	się	na	wol ność.	Ca leb	wstał

z	ka na py.	Kola no	po	wczoraj szym	wypadku	spuchło	mu	tak	bar dzo,	że	zde cydował	się	na	kule.
Podskoczył	do	drzwi	i	otworzył	je,	by	wypuścić	Roge ra.
–	Powiedz	jej	ode	mnie	cześć.
–	Powie dzieć	cześć	komu?
Seb	stał	na	pro gu	we	wła snej	osobie,	nie zwycię żony,	w	czar nym	T-shir cie,	krót kich	bojówkach	w

kolorze	kha ki	i	butach	do	bie ga nia.	Zszedł	z	drogi	Roge rowi,	który	pognał	w	siną	dal.
–	Hej,	mój	kole ga	miał	kie dyś	ta kie go	wiel kie go	psa.	Przy chodził	spać	na	mój	ga nek,	gdy	był	szcze ‐

nia kiem.
–	To	nie	mój	pies.	Przyplą tał	się.
–	Za bawne.	Wyglą da	zupeł nie	jak	We ather by.	Ale	on	zgi nął,	gdy	byłem	w	ostat niej	kla sie	li ceum.

Całe	mia stecz ko	po grą żyło	się	w	ża łobie.	Wszyscy	zna li	We ather by’ego.	Poja wiał	się	na	pro gu	i	mógł
za li zać	cię	na	śmierć.	Mówi li śmy,	że	peł ni	funkcję	komi te tu	powi tal ne go	Deep	Ha ven.
–	Nie	wiem,	do	kogo	na le ży	Ro ger.	Przychodzi	cza sem	i	kar mię	go.	A	potem	idzie	do	domu	Issy.	–

W	rze czy	sa mej,	pies	zniknął	gdzieś	za	płotem	Issy,	pewnie	znów	tworząc	sobie	prywat ne	wej ście.
–	Wczoraj szy	mecz	był	świet ny.	–	Ca leb	ugryzł	się	w	ję zyk,	by	nie	powie dzieć	wię cej,	nie	dać	dojść

do	głosu	temu,	co	go	gryzło:	Przy sze dłeś	się	cheł pić?
Ale	rozumiał	to,	na prawdę.	Kto	nie	chciał by	tre ne ra,	któ ry	na le żał	do	drużyny	pod czas	jej	dni	chwa ‐

ły,	tre ne ra,	który	potra fił	za inspi rować…	a	na wet	pomóc	temu	mia stecz ku	za le czyć	rany	po	Pre sleyu?
Seb	był	ide al nym	wy borem.	Ca leb	pra wie	już	wy cią gał	dłoń,	by	złożyć	mu	gra tula cje,	gdy	Seb	przy‐

blokował	drzwi	z	siat ki	nogą	i	splótł	ręce	na	pier siach.
–	Le dwo	da li śmy	radę.	Odwa li łeś	ka wał	dobrej	roboty,	by	doprowa dzić	swoich	chłopa ków	do	for my.
–	 Pra cowa li	 bar dzo	 cięż ko,	 ale	masz	w	 swojej	 drużynie	 prawdzi we	 ta lenty.	 Ręce	 tego	 Sam sona?

Wow.
Seb	poki wał	głową.
–	Bę dzie	się	u	cie bie	świet nie	spra wował.	–	Wypowie dział	te	sło wa	tak	na tural nie,	tak	szcze rze,	że

Ca leb	onie miał.
–	Co?	Nie	dosta łeś	tej	pra cy.	Nie	dali	jej	tobie?	–	za pytał	po	chwi li	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	chcia łem	jej.	Ja…	cóż,	nie	je stem	tre ne rem.	Uwiel biam	ten	sport	i	chęt nie	pomógł bym	przy

ćwi cze niach,	może	na wet	pra cował bym	jako	koor dyna tor	ofensywy.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	nie
je stem	wła ści wym	tre ne rem	dla	Huskies.
A	więc	skoro	nie	dali	tej	pra cy	Se bowi…
Po	prostu	go	nie	chcie li.
Ca leb	wypuścił	powie trze	z	płuc,	czując,	jak	ten	oddech	rani	go	od	środka.	Nie	chcie li	go.
Chcia ła by	zrzucić	winę	na	swoje	bli zny,	nie peł nosprawność,	ale	naj wyraź niej…
Nie	chcie li	wła śnie	jego.
W	szczę ce	Seba	za drżał	mie sięń.
–	Nie	dali	ci	 jej?	–	Ca leb	potrzą snął	głową.	Seb	spo waż niał.	–	 Je steś	świet nym	tre ne rem,	Kni ght.

Na prawdę	mi	przykro.	Nie	wiem,	cze mu…



–	Ale	ja	wiem.	–	Ca leb	wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	powi nie nem	był	uni kać	prawdy.	Powi nie nem	był
im	powie dzieć.	–	Spoj rzał	na	ucię tą	nogę,	na	ma te riał	spodni	wi szą cy	bez władnie	pod	ki kutem.
–	Niby	dla cze go?	Nie	wi dzę	nic	złe go	w	tym,	że	chcia łeś	się	sprawdzić.	Po wi nie nem	był	sta rać	się

moc niej,	aby	po ka zać,	na	co	mnie	stać,	a	nie	je chać	tyl ko	na	dawnej	chwa le	nume ru	dzie sięć.	Da łeś	z
sie bie	wszyst ko	 i	prawda	 jest	 taka,	że	wszyst kim	nam	przyda łoby	się	mieć	w	sobie	 tro chę	z	Ca le ba
Kni ghta.
Mogła by	mu	się	podobać	gra	dla	Se ba na tora.
–	A	więc	co	te raz?	–	spytał	Seb.
–	Mam	bra ta	w	mie ście.	Użyczy	mi	miej sca	na	sofie.
Seb	zmrużył	oczy.
–	Nie	wyda je	mi	się.
Odpowiedź	za ję ła	Ca le bowi	chwi lę.
–	Nie	mam	pra cy,	Seb.
–	Ja	też	nie.	Ale	mam	dziewczynę.	–	Wy szcze rzył	się	do	nie go.	–	I	o	ile	się	nie	mylę,	ty	też.	Chyba

że	to	nie	Issy	sta ła	z	tobą	wczoraj	na	bocz nej	li nii?
Za uwa żył,	że	Seb	taktownie	nie	wspomniał	o	ka ta strofie	w	polu	punktowym.
–	Wiesz,	mia ła	za sa dę,	by	nie	uma wiać	się	z	gra cza mi	w	fut bol.	–	Seb	mrugnął	do	nie go.	–	Nie	pod‐

da waj	się	tak	ła two.
Nie	zostawię	cię,	Issy.
Och,	chciał by	zo stać,	ale	nie	w	mia stecz ku,	któ re	go	nie	chcia ło,	w	mia stecz ku,	które	go	nie	po trze ‐

bowa ło.
Seb	zaj rzał	do	środka	domu.
–	Gdzie	twoja	noga?
–	A	co?
–	Przyda	ci	się.	Potrze buję	pomocy	przy	pewnym	przedsię wzię ciu.
Ton	głosu	Seba	zmie nił	się	i	przez	mo ment	Ca leb	wyobra ził	sobie,	że	znów	pochyla	się	do	na ra dy	i

otrzymuje	za grywkę.
–	Co	to	za	przedsię wzię cie?
–	Moja	drużyna	i	ja	robi my	okienko	w	skle pie	z	pącz ka mi.	Taki	mały	pre zent	dla	Lucy.
–	Twoja	drużyna?
–	Kil ka	osób	z	mia stecz ka.	Za sta na wia li śmy	się,	czy	nie	chciał byś	pomóc.
–	Nie	są dzę,	bym	był	bar dzo	pomoc ny,	skoro	mam,	cóż,	tę	okrojoną	nogę.
Seb	prze wrócił	ocza mi.
–	Też	mi	wymówka.
Ca leb	cof nął	się,	za pra sza jąc	ge stem	Seba	do	środka.
–	Może my	li czyć	na	ja kieś	pącz ki?
–	Kto	wie.
Ca leb	spoj rzał	na	wspa nia łe	nie bo,	na	bia ły	sa mochód	na	podjeź dzie,	na	dom	Issy,	ci chy	i	pogrą żony

w	ciem nościach.
–	Zoba czę,	co	da	się	zrobić.
–	W	porządku,	tre ne rze.	Wi ta my	w	drużynie.

***



Issy	czuła	zwycię stwo	w	powie trzu	sobot nie go	po ranka,	w	 ja snym	świe tle	na grze wa ją cym	ga nek,	w
za pa chu	świe żo	skoszonej	tra wy	na	trawni ku	domu	na prze ciwko.	Wszyst ko	zda wa ło	się	żyć	fut bolem.
A	dzi siaj	pój dzie	od wie dzić	ojca.	Wczoraj szy	mecz	ożywił	w	jej	wnę trzu	coś,	co	od	dawna	uwa ża ła

za	mar twe.	Obraz	sie bie	jako	kobie ty	zde ter mi nowa nej,	sil nej,	ta kiej,	jaką	kie dyś	była.
Kobie ty,	jaką	jesz cze	bę dzie.
Za sta na wia ła	się,	czy	nie	poprosić	Ca le ba,	by	 jej	 towa rzyszył,	ale	może	 tę	po dróż	powinna	odbyć

sama.
Poza	tym,	je śli	była	w	sta nie	po je chać	do	szkoły	dla	Ca le ba,	to	bę dzie	też	mogła	udać	się	do	cen‐

trum	opie ki,	by	zoba czyć	się	z	oj cem,	prawda?
Być	może	wszyscy	odnie śli	ja kieś	zwycię stwo	po	wczoraj szym	me czu.
Włą cza jąc	w	to	Lucy.
–	Nie	chcia łam	za brać	ze	sobą	podręcz ni ka	–	powie dzia ła	Lucy,	przy chodząc	do	niej	z	prze prosi na ‐

mi,	kie dy	Issy	skończyła	audycję.	Już	dawno	powinna	być	w	łóż ku.	–	Ani	opowia dać	ci	kłamstw.
–	Mogłaś	mi	powie dzieć,	że	prze spa łaś	się	z	Se bem.	Zrozumia ła bym.
–	Wstydzi łam	się	tego.	Zwłasz cza	po	hi storii	z	Bree.	Nie	mogłam	ni komu	o	tym	powie dzieć.
Lucy	sie dzia ła	na	huś tawce	na	ta ra sie,	a	Issy	słucha ła,	gdy	przyja ciół ka	opowia da ła	jej,	jak	za czę ła

sypiać	z	Se bem	tam te go	lata,	pierwszy	raz	na	pla ży	po	Pikni ku	Rybac kim.	Nic	dziwne go,	że	Lucy	nie
znosi ła	tego	świę ta.	Nic	dziwne go,	że	spra wia ła	wra że nie	pogrą żonej	w	ża łobie,	gdy	roz sta ła	się	z	Se ‐
bem.
–	Pró bowa łam	uda wać,	że	to	nie	mia ło	żadne go	zna cze nia	–	przyzna ła,	trzyma jąc	nogi	przycią gnię te

do	klat ki	pier siowej.	–	Ale	nie	mogłam.	Czułam	się	brudna.	I	głupia.	Jakbym	odda ła	się	komuś,	komu
na	mnie	nie	za le ża ło.
Issy	sie dzia ła	obok	niej,	obej mując	ją	ra mie niem.
–	Wszyst kich	nas	mogła by	uwię zić	prze szłość,	gdyby	nie	doskona ła	mi łość	Boga.
Sie dzia ły	tak	ra zem,	li cząc	gwiaz dy,	aż	Lucy	stwier dzi ła,	że	musi	iść	do	pra cy.
Issy	poszła	do	łóż ka	i	przez	całą	noc	prze wra ca ła	się	z	boku	na	bok.
Lucy.	Seb.
Ca leb.
Lubi ła	 Seba.	Na prawdę.	A	 sko ro	Lucy	 potra fi ła	mu	wy ba czyć,	 to	może	 ona	 też.	Ale	 jak	 komi sja

szkol na	mogła	dać	tę	pra cę	Se bowi?
Zwłasz cza	że	Seb	wca le	jej	nie	chciał.	Co	ozna cza ło,	że	komi sja	po	prostu	nie	mogła	prze boleć	fak‐

tu,	że	przez	Ca le ba	wyszła	na	głupią.	Za ufa li	mu,	a	on	ich	oszukał.
Ale	wygrał	mecz.
Wygrał	mecz	i	podbił	ser ca	swoich	gra czy.
Ser ce	dziewczyny	z	są siedz twa.
Skoro	więc	na prawdę	wie rzyła	w	do skona łą	mi łość	Boga,	mu sia ła	Mu	za ufać	co	do	pra cy	Ca le ba.

Co	do	jego	przyszłości.	Tak	jak	ufa ła	Bogu,	gdy	chodzi ło	o	jej	wła sną	przyszłość.
Wzię ła	głę boki	oddech,	stojąc	w	ga ra żu,	z	kluczyka mi	w	ręce.	Zna la zła	dzi siaj	nowy	wer set.	Księ ga

Iza ja sza	41,13:	Al bowiem	Ja,	Pan,	twój	Bóg,	ująłem	cię	za	pra wi cę,	mówiąc	ci:	„Nie	lę kaj	się,	przy ‐
chodzę	ci	z	pomocą”.
Wsia dła	do	sa mochodu,	pomodli ła	się,	prze krę ci ła	kluczyk	w	sta cyj ce	i	poje cha ła	do	cen trum	opie ki

bez	ani	jedne go	ata ku	pa ni ki	po	drodze.
Issy	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	budynek	bę dzie	wyglą dał	tak	ra dośnie,	otoczony	donicz ka mi	bodzisz ‐



ków	po	obu	stronach	drzwi.	Nad	nimi	wi sia ła	fla ga,	powie wa jąc	za pra sza ją co.
Ode tchnę ła	głę boko.	Peł ną	pier sią,	nie	czując	kłucia.	We szła	do	środ ka	i	za trzyma ła	się	przy	re cep‐

cji.
Ja cque li ne	spoj rza ła	na	nią.	Uśmiechnę ła	się.
–	Sala	212	–	powie dzia ła	i	wróci ła	do	pra cy,	jakby	Issy	była	tu	le dwie	wczoraj.
Issy	 po szła	 koryta rzem	 i	 bez	 trudu	 zna la zła	wła ści wy	pokój.	Do chodzi ły	 z	 nie go	 śmie chy,	 głosy,

mało	tego:	ra dosne	okrzyki	i	gwiz dy,	odgłosy	me czu	fut bolowe go.
Na bra ła	powie trza	w	płuca.
–	Wi dzi my	się	jutro,	tre ne rze.	–	Pa stor	Dan	wyszedł	z	pokoju	i	pra wie	się	z	nią	zde rzył.	Od skoczył

od	niej.	–	Issy.	Hej.
Zza	nie go	wyszedł	Bam.	Spoj rzał	na	nią,	uśmiechnął	się	do	niej	lekko	i	poszedł	da lej	koryta rzem.
–	Co	tu	się	dzie je?	–	za pyta ła.
Z	pokoju	wy sypa ło	się	kil ka	innych	osób.	Jedną	z	nich	była	Diann	ze	szkol nej	bi bliote ki.	Pokle pa ła

ją	po	ra mie niu,	jakby	Issy	wciąż	była	uczenni cą.
–	Im prowi zowa na	na ra da	komi sji	szkol nej.
–	Na prawdę?	Dla cze go?
Dan	uśmiechnął	się.
–	Twój	tata	poprosił	o	prze rwę	i	ścią gnął	nas	tutaj,	by	na uczyć	nas	tego	i	owe go.
Mitch	wyszedł	z	pokoju.
–	Hej,	Issy.	Wczo raj	był	dobry	mecz.	Pewnie	nie	damy	rady	cię	na mówić,	abyś	za ję ła	się	che er le ‐

ader ka mi?	Przynajm niej	tak	długo,	jak	bę dziesz	na	boisku.	–	Puścił	do	niej	oko.
–	Co	się	dzie je?
–	Twój	tata	po prosił	nas,	byśmy	prze myśle li	kandyda turę	tre ne ra	Kni ghta.	Po wie dział	nam,	że	to	ten

je dyny.
Ten	je dyny.	Tak.
–	Mam	na dzie ję,	że	zoba czę	cię	w	nie dzie lę	w	koście le.	–	Dan	ści snął	ją	za	ra mię	i	odszedł.
Jedno	publicz ne	spotka nie	na raz	wystar czy,	dzię kuję	bar dzo.
I	jedno	prywat ne	też.	Ode tchnę ła	głę boko	i	za puka ła.
–	Tato?
Och…	och…	Wi dok	ojca	był	jak	ude rze nie	pię ścią	w	twarz.	Tata	le żał	na	łóż ku;	człowiek,	którym

kie dyś	był,	prze mi nął,	 zo sta wia jąc	po	 sobie	 je dynie	kości	pa mię ci.	Wiel kie	dłonie,	w	któ rych	mógł
ukryć	 pił kę,	 spoczywa ły	 bez władnie	 wzdłuż	 cia ła.	 Nie gdyś	 sze roka	 klat ka	 pier siowa,	 z	 której	 wy‐
krzyki wał	na zwy	za grywek	i	kłócił	się	z	sę dzia mi,	gdy	po peł ni li	błąd,	była	za padnię ta.	Stra cił	więk‐
szość	włosów,	a	z	szyi	wysta wa ła	rur ka,	dzię ki	której	mógł	oddychać.
Issy	wie dzia ła,	w	ja kim	był	sta nie,	oczywi ście,	ale	nie	są dzi ła,	że	czas	i	rany	za biorą	mu	tak	wie le.
Och,	po winna	była	tu	przyjść	lata	temu.	Ta	nie moc	nią	za władnę ła,	po zba wi ła	ją	tchu,	wy woła ła	w

jej	wnę trzu	czar ny	wir.
Nie	bój	się.	Je stem	tu,	aby	ci	pomóc.
Oj ciec	powiódł	po	niej	wzrokiem.
–	Isa dora.	–	Jej	imię	opuści ło	jego	usta	jakby	z	ulgą,	lub	po	pro stu	tę sknotą.	Tym	jed nym	słowem

przycią gnął	ją	z	powrotem.
Al bowiem	Ja,	Pan,	twój	Bóg,	ująłem	cię	za	prawi cę.
–	Tato.	–	Podbie gła	do	nie go	i	wtuli ła	twarz	w	jego	pierś.	Pomi mo	szpi tal nych	za pa chów	roz pozna ła



go,	na tural ny	za pach	jego	skóry,	siłę,	spokój.	–	Och,	tato.
–	Issy.	–	Znów	wyszeptał	jej	imię,	a	ona	unio sła	na	nie go	wzrok.	Uję ła	jego	twarz	w	dłonie	i	odna la ‐

zła	jego	spoj rze nie.
Był	wła śnie	tu.	I	w	tych	sza ronie bie skich	oczach	roz pozna ła	samą	sie bie	–	sil ną,	piękną,	wytrwa łą.
A	więc	tutaj	się	za podzia ła.
–	Uda ło	ci	się	–	powie dział	za chrypnię tym	głosem.
Z	ką ci ka	oka	wypłynę ła	mu	łza,	a	Issy	star ła	ją	kciukiem.
–	Uda ło	mi	się.	–	Za topi ła	się	w	jego	uśmie chu,	który	odcią gał	ją	od	prze pa ści	stra chu.	Albo	żalu.	–

Prze pra szam,	że	za ję ło	mi	to	tak	długo.
–	Wie dzia łem,	że	ci	się	się	uda…	które goś	dnia.
Pogła ska ła	go	po	twa rzy.	Jej	zna jomy	kształt	wypeł niał	wszyst kie	bolą ce	miej sca.
–	Tato,	tak	bar dzo	mi	cie bie	bra kowa ło.
–	Wiem.	Mi	cie bie	też.
Spoj rza ła	na	te le wi zor.
–	Akurat	na	dwie	mi nuty	przed	końcem	me czu.	Po cze kaj,	aż	zoba czysz	za grywkę,	któ ra	przyniosła

nam	zwycię stwo.
Mrugnął	do	niej.
Ułożyła	głowę	na	jego	ra mie niu,	wsunę ła	pal ce	do	jego	nie ruchomej	dłoni.	Słucha ła	bi cia	jego	ser ‐

ca.	Sil ne go.	Sta łe go.
Tata.
Słysza ła	za	sobą	okrzyki	ra dości	–	pewnie	jej	sa mej	–	gdy	Ryan	podbiegł	do	li nii	bocz nej,	wrzesz ‐

cząc:	„Tre ne rze!	McCor mick	nie	zna	tej	za grywki!	Tre ne rze!”.
–	Uwiel biam	 tę	 za grywkę	 –	 powie dział	 ci cho	oj ciec.	W	 jego	 słowach	 cza iła	 się	 cała	masa	wspo‐

mnień.	–	Trze ba	mieć	mnóstwo	odwa gi,	by	jej	użyć.
Spoj rza ła	mu	w	oczy.
–	Dzię kuję,	że	mu	ją	da łeś.	Wiem,	że	tutaj	był,	że	się	spotka li ście.	Jest	taki	od waż ny.	I	jest	dobrym

człowie kiem.
–	Bóg…	go	tu	przysłał.
Ski nę ła	głową	na	potwier dze nie.
–	Myślę,	że	było	mu	prze zna czone	się	tu	zja wić,	tu,	w	tym	mia stecz ku.	Może	za cząć	tam,	gdzie	ty

prze rwa łeś…
–	Nie.
Jego	sło wa	pozba wi ły	 ją	 tchu,	pomi mo	ła godności,	z	 jaką	zosta ły	wypowie dzia ne.	Ale	czy	nie	dał

prze cież	Ca le bowi…?
–	Niech	za cznie	od	nowa.	Nowy	tre ner.	Nowa	drużyna.	Drużyna	Kni ghta.
Och.	Położyła	dłoń	na	jego	mokrym	policz ku.
–	No	nie	wiem,	tato.	To	mia stecz ko	potrze buje	też	cie bie.
Wcią gnął	powie trze	i	oparł	twarz	na	jej	dłoni.
–	Jesz cze	nie	umar łem,	Issy.
Opar ła	czoło	o	jego	czoło,	a	potem	je	poca łowa ła.
–	Ja	też	nie.
Już	nie.	Chcia ła	żyć,	iść	ku	świa tłu,	żyć	z	Bogiem	i	z	Ca le bem.
W	mi łości	doskona łej.



Wła ści wie	mogła	te raz	nadać	inną	na zwę	swojej	audycji.	„Nigdy	Wię cej	Nie mą dre go	Ser ca”.	Cho‐
ciaż	wciąż	wy da wa ło	jej	się	nie mą dre,	że	Ca leb	ją	ko chał,	z	jej	wszyst ki mi	ra na mi,	lę ka mi,	nie prze wi ‐
dywal nością.	Ale	może	wła śnie	taka	była	mi łość	–	nie mą dra.	W	końcu	Bóg	kochał	naj bar dziej	nie mą ‐
drze	ze	wszyst kich.	Przyszedł	na	ten	mrocz ny	świat,	by	ura tować	ludzi,	którzy	mogą	Go	nig dy	nie	po‐
kochać	z	wza jem nością.
Może	wła śnie	nie mą dre	ser ce	było	ser cem	doskona łym.
–	Obej rzyj my	mecz.	–	Jej	oj ciec	spoj rzał	na	te le wi zor.	Wi dzia ła,	blask	w	jego	oczach,	gdy	drużyna

znosi ła	Ca le ba	z	boiska.
Zwycię stwo.



epilog

–	To	naj lepsze	mia stecz ko	na	świe cie.	Ham bur ge ry	z	łosia.	Chyba	je stem	w	nie bie.
Issy	za śmia ła	się.	Ca leb	w	jednej	dło ni	dzier żył	ham bur ge ra,	a	drugą	trzymał	jej	dłoń,	spla ta jąc	ich

pal ce	ze	sobą.	Jak	mogła by	nie	kochać	męż czyzny,	który	nie	pusz czał	jej	ręki	na wet,	gdy	jadł	ham bur ‐
ge ra…	a	ra czej	łosiobur ge ra,	ofi cjal nej	ka napki	na	corocz ny	we ekend	Ło siowe go	Sza leństwa	w	Deep
Ha ven.
–	Dzię ki,	DJ	–	uda ło	się	wyar tykułować	Ca le bowi	mię dzy	kolej nymi	gryza mi.
–	Nie zły	tre ning	w	pią tek.	–	DJ	miał	na	sobie	pa pie rową	czapkę	i	far tuch	z	na pi sem	„Elks”.
–	Dzię ki	za	pomoc.	–	Ca leb	cof nął	się	o	krok,	gdy	kro pla	ke czupu	upa dła	na	chod nik,	do łą cza jąc	do

kola żu	plam	z	na pojów	ga zowa nych,	kukurydzy	i	lodów.	–	Za pre zentuje my	się	dobrze	prze ciwko	El ‐
royowi	w	ten	pią tek.	Wi dzi my	się	na	tre ningu.
Dokończył	ka napkę	i	się gnął	po	ser wet kę,	wciąż	nie	pusz cza jąc	dłoni	Issy.
–	To	nie mą dre,	Ca leb	–	po wie dzia ła	Issy,	sta ra jąc	się	wy rwać.	To,	że	za czął	poja wiać	się	na	jej	te ra ‐

pii	z	Ra chel le	 i	na uczył	się	paru	 technik,	by	po ma gać	 jej	z	ata ka mi	pa ni ki,	nie	zna czyło	 jesz cze,	że
musiał	trzymać	ją	za	rękę	cały	czas.
–	 Hej,	 chcesz,	 że bym	 się	 po tknął	 i	 wy łożył	 jak	 długi	 na	 środku	 uli cy?	 Zmi łuj	 się	 nade	 mną.	 –

Uśmiechnął	się	do	niej	sze roko,	gdy	pokrę ci ła	głową.	Jak	gdyby	potrze bował	jej	pomocy.	Wcią gał	na
nogę	swoją	spor tową	pro te zę,	jesz cze	za nim	Mitch	i	inni	człon kowie	komi sji	szkol nej	ponowi li	ofer tę
pra cy	i	mia nowa li	go	głównym	tre ne rem	drużyny	Huskies.	Ze	swoją	cu downą	prote zą	Ca leb	nie	po‐
trze bował,	by	trzyma ła	go	za	rękę.
Ale	nie	bę dzie	się	spie rać.	Cho dzić	po	mia stecz ku	ręka	w	rękę	z	naj przystoj niej szym	męż czyzną	w

Deep	Ha ven?	Ża den	problem.
I	musia ła	przyznać,	że	potrze bowa ła	go	mieć	przy	sobie,	zwłasz cza	że	pół	godzi ny	za ję ło	jej	przygo‐

towa nie	się	do	sta wie nia	czoła	tłumom	z	oka zji	Łosiowe go	Sza leństwa.	Ale	jednak	przyszła.	Każ de go
dnia	wy chodzi ła	w	świat	coraz	da lej.	A	dzi siej sze go	wie czoru	od bę dzie	się	pierwszy	w	hi storii	odci ‐
nek	„Moje go	Nie mą dre go	Ser ca”	na gra ny	na	świe żym	powie trzu,	na	ta ra sie	Naj lepszych	Pącz ków	na
Świe cie.
Issy	bała	się	trosz kę,	co	też	Seb	doda	na stępnym	ra zem.	Może	sklep	z	pa miąt ka mi?	Już	wi dzia ła	ko‐

szul ki	oraz	kubki	na	sprze daż.
Pozwoli ła,	by	Ca leb	prowa dził	ją	Main	Stre et	pomię dzy	tłuma mi	turystów	kupują cych	watę	cukro‐

wą	 i	 ar tystów	pre zentują cych	 swoje	wy roby	w	nie bie skich	na miotach.	Dzię ki	no we mu	pącz kowe mu
okienku	w	skle pie	Lucy	sprze da wa ła	tony	pącz ków.	A	zbu dowa ła	je	oczywi ście	drużyna	Deep	Ha ven
Huskies.	Seb	za jął	po zycję	roz grywa ją ce go,	by	po konać	Bama	w	jego	wła snej	grze.	A	w	cen trum	ca łe ‐
go	zgieł ku	stał	Ca leb,	prze glą da jąc	projekty,	kie rując	ruchem	i	coraz	le piej	pozna jąc	miesz kańców.



Dzie ci	ba wi ły	się,	rzuca jąc	ka mie nie	do	je ziora,	kacz ki	kołyszą cym	kro kiem	cho dzi ły	na	brze gu,	a
psy	gonił	mewy,	coraz	śmiel sze	w	swoich	próbach	podkra da nia	ka na pek	pikni kowi czom.
–	Tę sknię	 za	Dunca nem.	Sprawdzi łam	 schro ni sko	dla	 zwie rząt,	 ale	 go	nie	wi dzie li	 –	 powie dzia ła

Issy.
–	 Poja wi	 się,	wcze śniej	 czy	 póź niej.	Może	 zna lazł	 ja kie goś	 in ne go	 pustel ni ka,	 by	mu	 uprzykrzać

życie.	–	Ca leb	mrugnął	do	niej,	nim	za trzyma li	się	przy	stoisku	z	ce ra mi ką.
Liza	przywi ta ła	się	z	nią,	udowadnia jąc	po	raz	kolej ny,	że	mimo	tak	dłu giej	nie obec ności	wszyscy	o

niej	pa mię ta li.
–	Miło	cię	wi dzieć,	Issy.
Issy	uśmiechnę ła	się	do	niej,	podnosząc	dzba nek	na	mle ko,	brą zowy	z	pa sma mi	zie le ni.
Liza	zwróci ła	się	do	Ca le ba.
–	Zosta jesz	w	mia stecz ku?
Ski nął	głową.
–	To	dobrze.	–Wska za ła	brodą	na	dzba nek,	który	 trzyma ła	 Issy.	–	Pa mię tasz	 tę	popę ka ną	gli nę,	z

którą	pra cowa łam?
Ca leb	dotknął	dzba nusz ka,	a	Issy	pozwoli ła	mu	go	wziąć	do	rąk.
–	Nie	wi dać	na wet	blizn.
–	Jest	twój.	Pre zent	powi tal ny	w	Deep	Ha ven.	–	Za pa kowa ła	go	i	włożyła	do	środka	wi zytówkę.	–

Wpadnij	cza sem.
–	Znasz	ją?	–	Issy	wzię ła	torebkę.
–	Spotka łem	ją	na	Pikni ku	Rybnym…
–	Hej,	tre ne rze,	uwa żaj!
Wzdrygnę ła	 się,	 gdy	 obok	 jej	 głowy	prze le cia ła	 pił ka.	Ca leb	wy cią gnął	 dłoń,	 przyci snął	 pił kę	 do

pier si.
Ja red	Ryan	podbiegł	do	nich,	a	po	pię tach	deptał	mu	chłopak,	które go	Issy	nie	koja rzyła.
–	Sor ry,	tre ne rze.	Ce lowa łem	do	Sam sona.
Ca leb	oddał	mu	pił kę,	a	w	tej	sa mej	chwi li	za wi brował	te le fon	Issy.	Wsa dzi ła	sobie	tor bę	pod	pa chę

i	wycią gnę ła	komór kę.
–	SMS	od	El liota.	Pi sze,	że	wczo raj sze go	wie czoru	słuchal ność	była	naj wyż sza	w	ca łej	hi storii	pro‐

gra mu.
Dzi siej szy	program	może	być	tyl ko	roz grzewką	przed	tym,	który	na gra	w	Napa,	na	we se lu	Lauren,

je śli	Duma IPa sja	słucha ła	słów,	które	wypowie dzia ła	 Issy	poprzednie go	wie czoru	w	„Moim	Nie mą ‐
drym	Ser cu”.
–	To	pewnie	pierwszy	raz,	gdy	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce	przyzna ła,	że	się	pomyli ła.
–	Ha.	Na	ante nie.	Tak	na prawdę	myli łam	się	wie le	razy.
Ca leb	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
Nie	każ de go	dnia	zdarza	się,	by	Panienka	Nie mądre	Ser ce	przy znała	się	do	pomył ki,	więc	słuchaj cie

uważ nie.	Wy rzuć cie	swoje	li sty.	Tak	jest.	Są	na	świe cie	doskonałe	dzie siąt ki.	Ale	ist nie ją	tak że	do sko‐
nałe	ósemki	 i	do sko nałe	 trój ki.	Wi dzi cie,	nauczyłam	się,	że	doskonałe go	związ ku	nie	da	się	zaplano‐
wać,	 trze ba	 nad	 nim	 wy łącz nie	 pra cować.	 I	 ufać	 Bogu,	 że	 wprowadzi	 odpowiednią	 oso bę	 w	 wasze
życie.
Może	nawet	po	są siedz ku.	 Issy	 lubi ła,	gdy	Ca leb	pochylał	się	do	mi krofonu	 i	doda wał	swój	głos	 i

opi nie	do	progra mu.



Chociaż	nie	pozwolił	ni komu,	by	na zywać	go	Pa nem	Nie mą dre	Ser ce.
–	Wystar czy	tre ner	–	powie dział	podczas	ich	pierwszej	wspól nej	audycji	parę	tygodni	temu.
Tre ner	zda wał	się	być	bar dzo	popular ny	wśród	żeńskiej	czę ści	słucha czy.	Issy	nie	wi ni ła	ich.	Za ko‐

cha ła	się	w	jego	głosie	tak	samo	moc no,	jak	w	nim	sa mym.
Schowa ła	te le fon.
–	Ciąg	dal szy	przygód	Pa nienki	Nie mą dre	Ser ce	i	Chłopa kaZSą siedz twa.
–	Wciąż	nie	je stem	pe wien,	czy	na da ję	się	do	tego,	by	dzie lić	czas	ante nowy	z	Pa nienką	Nie mą dre

Ser ce.	Nie	mam	poję cia,	co	robić.
–	A	ja	niby	mam?
–	Och,	myślę,	że	dokładnie	wiesz,	co	ro bić.	–	Sposób,	w	jaki	na	nią	popa trzył,	 ta	słod kość	w	jego

oczach…	Dla cze go	kie dykol wiek	uwa ża ła,	że	nie	jest	ide al ną	dzie siąt ką?	Albo	je de nast ką	czy	osiem ‐
dzie siąt ką	siódem ką?	Tak	wysoko	ponad	nor mę,	że	prze sta ła	li czyć.	Głupia	li sta.
Prze szli	obok	piz ze rii,	a	potem	da lej	do	Naj lepszych	Pącz ków	na	Świe cie,	gdzie	Lucy	poma cha ła	im

z	nowe go	okienka.
–	Wła śnie	za mykam.
Sia da jąc	na	ławce	obok	stołu	pikni kowe go,	Issy	wresz cie	puści ła	dłoń	Ca le ba.	On	usiadł	na prze ciw

niej	na	stole	i	położył	ręce	na	jej	ra mionach.
Jakby	kie dykol wiek	mogła	od	nie go	uciec.	Nie	w	tym	życiu.
–	Mogę	 się	 za łożyć,	 że	w	Napa	 nie	ma	 ta kich	wi doków.	 –	 Fale	 na	 je ziorze	 obmywa ły	 de li kat nie

brzeg,	a	głę boki	błę kit	nie ba	mie szał	się	z	odle głym	horyzontem.
Spoj rza ła	na	nie go	i	zoba czyła,	że	się	do	niej	uśmie cha.	Na chylił	się,	musnął	jej	war gi	swoimi.	Mały

ogień,	by	ogrzać	jej	wnę trze.	Komu	po trzebne	było	Napa?	Mogła by	zostać	tutaj	na	za wsze,	w	ra mio‐
nach	Ca le ba.
–	Prze stańcie	się	ob ca łowywać	i	spójrz cie	na	moje	naj nowsze	dzie ło.	–	Lucy	poda ła	jej	tor bę,	sia da ‐

jąc	okra kiem	na	ławce.
–	To	nie	jest	pą czek.
–	To	ba becz ka.	Są	te raz	w	modzie.	–	Lucy	uśmiechnę ła	się	łobuzer sko.
–	Naj lepsze…	Ba becz ki	na	Świe cie?	–	Ca leb	wycią gnął	cze kola dową	ba becz kę	i	wgryzł	się	w	nią.	–

Nie	to,	że	na rze kam.	Pycha.
–	Posze rzam	asor tyment.	Cze mu	nie?
–	Lucy,	tak	bar dzo	się	cie szę,	że	wchodzisz	w	ba becz kowy	biz nes.	Je steś	ge niuszem.	–	Issy	wyję ła

ciast ko	z	tor by.	Ta	ba becz ka	mia ła	bia ły	lukier	i	różową	posypkę.	–	Mój	tata	był by	tym	za chwycony.
Powiem	mu	o	tym	podczas	odwie dzin.
–	Jak	się	czuje?
–	Dobrze.	Za opa trzyłam	go	w	nowy	strój	Hu skies.	Umówi li śmy	się	na	so botę	na	wspól ne	oglą da nie

me czu.	I	wyglą da	le piej,	pozbył	się	już	in fekcji.	Może	na wet	uda	nam	się	za brać	go	do	domu	na	Świę ‐
to	Dziękczynie nia.
Lucy	spoj rza ła	jej	w	oczy.	Uśmiechnę ła	się.
–	A	tak	przy	oka zji,	myślę,	że	tyl ko	w	ten	we ekend	potroiłam	sprze daż	pącz ków	wzglę dem	ze szłe go

roku.	Uda	mi	się	za pła cić	za le głości.	Bam	nie	bę dzie	mógł	za jąć	pose sji.
–	Gdzie	Seb?	–	za pytał	Ca leb,	biorąc	kolej ne go	gryza	swojej	ba becz ki.
–	Poszedł	za nieść	pącz ki	ta cie	do	re mi zy.	Dzi siaj	mija	szósty	tydzień	jego	abs tynencji.
–	Seb	wspo mi nał	podczas	piąt kowe go	tre nin gu,	że	za mie rza	zostać	bur mi strzem.	–	Ca leb	zjadł	ba ‐



becz kę	i	wytarł	pal ce.
–	Naj pierw	bę dzie	kandydował	na	członka	komi sji	szkol nej.	Chce	za jąć	miej ce	Mit cha.
Issy	spoj rza ła	na	Ca le ba	w	oba wie.
–	Mitch	myślał,	że	chroni	to	mia stecz ko.	–	Jego	dłoń	uspoka ja ją co	spoczę ła	na	jej	kar ku,	poma sował

ją	lekko.	–	Pogodzi li śmy	się.
–	Hej!	–	Seb	podszedł	do	nich.	Wyglą dał	jak	żywy	bil l board	w	czer wonej	koszul ce	z	na pi sem	Ktoś

ma	ochotę	na	pącz ka?.	–	Chce cie	wrzucić	coś	na	ruszt,	nim	za czną	się	fa jer wer ki?
Issy	spoj rza ła	na	Ca le ba.
–	Co	powiesz	na	spa ghet ti?	Wszyscy	lubią	spa ghet ti	–	powie dział	ła godnie.
–	Tak	twier dzi	Pa nienka	Nie mą dre	Ser ce.
–	A	w	końcu	ona	–	odparł,	pa trząc	jej	głę boko	w	oczy	–	nigdy	się	nie	myli.	W	końcu	twoja	doskona ‐

ła	mi łość	może	znaj dować	się	po	są siedz ku.



nota	od	autor ki

Życie	jest	trudne.	Dla cze go	zda rza ją	się	rze czy,	których	nie	da	się	po	ludz ku	wytłuma czyć	–	okropne
wypadki,	 choroby,	ata ki	 ter rorystycz ne?	Ogla da jąc	wia domości,	 ła pię	 się	na	 tym,	że	 szukam	 ja kiejś
furt ki	–	gwa rancji,	że	nic	ta kie go	nie	przyda rzy	się	mnie,	moje mu	mę żowi	albo	dzie ciom.	Słyszę	na
przykład	o	dziewczynie,	któ ra	spowodowa ła	tra gicz ny	wy pa dek	z	udzia łem	trzech	sa mochodów,	bo	w
cza sie	jaz dy	pi sa ła	SMS-a.	Cóż,	ja	nig dy	ich	nie	pi szę,	kie dy	prowa dzę,	więc	na	pewno	nigdy	nie	przy‐
da rzy	mi	się	wypa dek	z	trze ma	sa mochoda mi.	Furt ka!
Gdybym	mogła,	za war ła bym	ja kąś	umo wę	z	Bogiem,	aby	za pewnić	moim	bli skim	bez pie czeństwo.

Ale	to	tak	nie	dzia ła.	Co	mamy	za tem	zrobić	ze	stra chem,	który	mógł by	nas	spa ra li żować,	wywołać	w
nas	pa ni kę,	a	na wet	ka zać	nam	za ba ryka dować	się	w	domu?
Odpowiedź:	doskona ła	mi łość	Boża	usuwa	wszel kie	lęki.
Kie dy	pi sa łam	tę	hi storię,	musia łam	pora dzić	so bie	z	faktem,	że	moje	dzie ci	wyfruwa ły	z	gniaz da	–

wybie ra ły	się	do	col le ge’u,	z	dala	od	bez pie czeństwa,	ja kie	za pewnia ły	im	moje	ra miona.	Pra gnę łam	z
ca łych	sił	przycią gnąć	je	do	sie bie	na	nowo,	aby	je	ochronić.	Chcąc	uwol nić	Issy	(i	sie bie!),	roze bra ‐
łam	powyż szy	wer set	na	czę ści	i	pozwoli łam,	by	za czął	dzia łać	w	moim	życiu.
Doskonały	w	grec kiej	po sta ci	tego	przy miot ni ka	zna czy	„cał kowi ty”.	To	coś,	jak	wszechogar niają‐

cy.	Jak	wte dy,	gdy	ni cze go	nam	nie	bra kuje	w	każ dej	sfe rze	życia.	Do daj my	słowo	doskonały	do	słowa
mi łość	 i	może	uda	nam	 się	 zna leźć	 ja kąś	odpowiedź,	 na	przykład	na	pyta nie,	 jak	pora dzić	 sobie	 ze
stra chem.	Mi łość	ozna cza	uczucie,	życz li wość,	ucztę	mi łosier dzia	(uwiel biam	to	–	uczta	mi łosier dzia.
Smacz na,	 peł na	 de li cji,	 nie kończą ca	 się	 uczta	 mi łosier dzia!!!).	Wi dzi cie,	 w	 Bogu	 nie	 ma	 zła.	 Ani
odrobinki.	Cza sa mi	za chowuje my	się	tak,	jak by	Boga	nie	obchodzi ły	te	strasz ne	rze czy,	ja kie	nam	się
przytra fia ją.	Albo	na wet	jesz cze	gorzej:	jakby	On	na śmie wał	się	z	na sze go	cier pie nia.
Nigdy	tego	nie	robi.
Ten	problem	poja wia	się,	gdy	za czyna my	przypi sywać	Bogu	ludz kie	ce chy.	A	Jemu	za wsze,	w	stu

procentach,	chodzi	o	wkra cza nie	w	na sze	życie	z	mi łością.
Wkra cza nie?	Tak.	To	zna czy,	że	Bóg	kocha	na wet	ciem ne	za ka mar ki	na szych	serc.	Koja rzy	mi	się	z

falą,	która	wpa da	do	ja ski ni	i	obmywa	każ dą	jej	część.
Krót ko	mó wiąc,	nie	może my	uciec	od	Jego	mi łości,	Jego	dobroci.	Na wet	w	naj gor szych	momentach

na sze go	życia	Jego	mi łość	nam	towa rzyszy.
Trudno	to	sobie	wyobra zić,	prawda?	Je sli	ktoś	zna	moją	hi storię,	ten	wie	o	peł nych	prze mocy	la tach,

które	moja	rodzi na	prze żyła,	gdy	pra cowa li śmy	jako	mi sjona rze	w	Rosji.	Ale	je śli	pozwolę	Bogu	poja ‐
wić	się	w	moich	wspomnie niach,	wi dzę	Go	tam,	wle wa ją ce go	swoją	doskona łą	mi łość	w	każ dy	za ka ‐
ma rek.	Jego	ła ska,	Jego	mi łość	jest	za wsze	większa	niż	rany,	które	może	nam	za dać	wróg.
Życie	 bez	mi łości	 Bożej	 jest	 prze ra ża ją ce.	 Ale	 Boża	mi łość	 –	 cał kowi ta,	 osza ła mia ją ca	 –	 usuwa



strach.
Spróbuj cie	tego:	kie dy	na stępnym	ra zem	przytłoczy	was	lęk,	módl cie	się	tak	długo,	aż	zniknie.	Za ‐

cznij cie	śpie wać	prawdę.	I	zrób cie	krok	do	przodu,	wie dząc,	że	Bóg	kocha	was	(i	wa szych	bli skich!)
doskona le.
Ta	ide al na	mi łość	obmywa	na wet	głę bokie	rany.	Jak	utra tę	kogoś	bli skie go	lub,	jak	w	przypadku	Ca ‐

le ba,	utra tę	nogi	i	przyszłości.	Słucha łam	nie dawno	ka pi ta na	Scot ta	Smi leya,	żoł nie rza,	który	stra cił
wzrok	po	wybuchu	sa mochodu	pułapki	w	Ira ku.	Jego	od wa ga	i	żywa	wia ra	ude rzyły	mnie,	zwłasz cza
po	tym,	jak	powie dział	wi dzom,	że	te raz	żyje	mu	się	le piej.	Że	Bóg	może	go	te raz	użyć	na	sposoby,	ja ‐
kie	mu	się	wcze śniej	nie	śni ły.	To	jest	wła śnie	wia ra	w	doskona łą	mi łość	Boga.	Pra gnę	wła śnie	tego
rodza ju	wia ry.	Wie rzę,	że	ona	zmie nia	życie,	i	taką	wia rą	obda rowa łam	Ca le ba.	Przypomi na	mi,	że	nie
je ste śmy	odpowie dzial ni	za	 to,	co	nas	 spotyka,	 lecz	za	na szą	 re akcję	na	 te	 rze czy,	 i	 że	cza sem	Bóg
może	użyć	na sze go	podda nia	się	Jego	woli	dla	dobra	innych.
Cza sa mi	na sze	rany	nie	są	fi zycz ne,	lecz	emocjonal ne.	Jak	u	Lucy.	W	dzi siej szym	świe cie	wyda je

się,	że	utra ta	dzie wic twa	z	two im	li ce al nym	uko cha nym	jest	czymś	oczywi stym.	Ale	nie	po winno	tak
być.	I	nie	powinni śmy,	jako	społe czeństwo,	ignorować	tego,	ja kie	spustosze nie	może	uczynić	odda nie
się	komuś	przed	ślu bem,	ja kie	kłam stwa	moż na	wte dy	usłyszeć.	Chcia łam	po ka zać,	że	za równo	Lucy,
jak	 i	Seb	zosta li	 zra nie ni	 swoim	wyborem,	 ale	 również	 to,	 że	Bóg	w	 swojej	 doskona łej	mi łości	dla
nich	może	im	dać	nowy	start.
W	każ dej	książ ce	szukam	tego	głę bokie go	momentu,	kie dy	to	Bóg	wska zuje	mi	moją	wła sną	prze ‐

mia nę.	Ten	moment	nadszedł,	gdy	na pi sa łam:	Bóg	kochał	naj bar dziej	nie mądrze	ze	wszyst kich.	Przy ‐
szedł	na	ten	mrocz ny	świat,	by	ura tować	ludzi,	któ rzy	mogą	nigdy	nie	po kochać	Go	z	wzajemnością.
Pa trzyłam	na	te	zda nia	tak	długo,	że	pra wie	je	usunę łam.	To	brzmia ło	jak	bluź nier stwo.	Bóg	nie	jest
nie mą dry.	Ale	jest	Mi łością.	Wiel ką,	osza ła mia ją cą,	nie poję tą	Mi łością,	która	po	ludz ku	wyglą da	nie ‐
mą drze.	Mi łość,	która	na wet	te raz	nie	wyda je	się	roz sądna.	No	bo	w	końcu	czy	Bóg	ostat nio	przyj rzał
się	dobrze	 ludziom?	Ja kie go	ba ła ga nu	na robi li!	 (I	gdy	 to	mówię,	nie	pa trzę	na	ni kogo	konkret ne go,
tyl ko	na	sie bie!).
Ale	wi dzi cie,	to	jest	wła śnie	ta	nie zwykła	spra wa.	Jego	mi łość	jest	do skona ła.	Nie	cha otycz na.	Nie

nie spra wie dli wa.	Sta ła.	Osza ła mia ją ca.	Uwal nia ją ca.
Zmie nia ją ca	życie.
A	On	ofe ruje	ją	nam	bez	żadnych	za pi sków	drobnym	drukiem.
Obyście	mie li	nie mą dre	ser ce	dla	Chrystusa,	tak	jak	On	ma	je	dla	was.
Dzię kuję,	że	spę dzi li ście	czas	w	Deep	Ha ven,	czyta jąc	o	hi storii	Issy,	Ca le ba,	Lucy	i	Seba.	Je śli	ma ‐

cie	ochotę	na	wię cej	ksią żek	o	Deep	Ha ven,	zwróć cie	uwa gę	na	Długo	i	szczę śli wie,	Ty ing	the	Knot	 i
The	Per fect	Match.
Z	Jego	miło ścią,
Su san	May	War ren



podzię kowania

Jak	 każ da	 dobra	 ame rykańska	 drużyna	 fut bolowa,	 książ ka	 potrze buje	 ze społu	 świet nych	 gra czy,	 by
zdobywać	punkty.	Je stem	nie zmier nie	wdzięcz na	na stę pują cym	osobom	za	ich	wkład	w	tę	opowieść:
Tre ner	Mitch	 Dorr	 –	 Tre ner	 główny	 CCHS	Vi kings,	 który	 nie ustannie	 im ponuje	mi	 swoją	 wi zją

spor tu	jako	drogi	do	wy ra bia nia	cha rakte ru	i	fut bolu	jako	na rzę dzia	do	zmia ny	chłopców	w	męż czyzn.
Moi	synowie	sta ją	się	„męż czyzna mi	stworzonymi	dla	in nych”	dzię ki	wspa nia łej	ka drze	tre ningowej.
Je stem	głę boko	wdzięcz na	za	całą	Twoją	po moc	zwią za ną	z	te ma tyką	fut bolową	w	tej	książ ce,	a	już
zwłasz cza	 za	 stworze nie	 za grywki	Cha os	Roz grywa ją ce go	 (co	 za	 za bawne	 za gra nie!	Oby	po zwoli ło
kie dyś	wygrać	mi strzostwa	sta nowe!).	Wszyst kie	błę dy	zwią za ne	z	grą	wyni ka ją	z	moich	bra ków.
Pe ter	War ren	–	Mój	wspa nia ły	bie gacz/środkowy	wspoma ga ją cy,	któ ry	pomógł	mi	opra cować	tre ‐

ningi	i	ćwi cze nia.	I	za	to,	że	odpowia dał	na	pyta nie:	„Co	ty	byś	zrobił,	gdybyś	był	tre ne rem?”.
Noah	War ren	–	Mój	świet ny	gracz	na	li nii	obrony	oraz	inspi ra cja	dla	posta ci	Ca le ba.
Da vid	War ren	–	Och,	jak	bar dzo	bra kuje	mi	Cie bie	i	Twoich	zdol ności	do	tworze nia	intryg!	Dzię ‐

kuję	za	pomoc	przy	roz wią za niu	fa bular nych	dzi wactw	podczas	Twojej	prze rwy	wa ka cyj nej.
Andrew	War ren	–	Le genda	fut bolu	w	na szej	ro dzi nie.	Dzię kuję,	że	pomogłeś	mi	zrozumieć	fut bol	i

byłeś	moim	towa rzyszem,	gdy	szli śmy	na	każ dy	mecz	w	desz czu,	śnie gu	czy	przy	pogodzie.
Sa rah	War ren	–	Moja	cór ka	z	 ra da mi	dla	spra gnionych	mi łości.	Dzię kuję	za	po moc	w	stworze niu

słucha czy	audycji	ra diowej	i	za	„dzie się ciopunktową”	li stę.
World’s	Best	Donuts	–	Naj lepsze	miej sce	na	świe cie,	by	kupić	pącz ki	(także	skiz zle!)
Ra chel	Hauck	–	Moja	pi sar ska	wspól nicz ka.	Ja	na pi szę	Twoją	książ kę,	a	Ty	na pisz	moją,	dobrze?

Dzię kuję,	że	pomogłaś	mi	się	uwol nić	od	Pa ra li żują ce go	Za łoże nia!
El len	Ta rver	–	Wie,	jak	za da wać	trudne	pyta nia	i	spra wić,	by	wszyst kie	nit ki	opowie ści	splotły	się	w

jedno.	Je steś	moją	taj ną	bronią.
Sa rah	Ma son	–	Wow.	I	jesz cze	raz,	wow.	Moja	wspa nia ła	re daktor ka,	która	spra wia,	że	moje	sło wa

czyta	się	cał kiem	dobrze.
Ka ren	Wat son	–	Moja	Nadzwyczaj na	Re daktor ka.	Dzię kuję,	że	we	mnie	wie rzysz.
Ste ve	Laube	–	Rzą dzisz,	O	Wspa nia ły	Agencie.
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